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JA N  P A W E Ł  II Studi a Warmińskie
X X V I I I  (1 9 9 1 )

PO ŚW IĘC EN IE BUDYNKU  
W Y ŻSZEG O  SEM INARIUM  DUCH O W NEG O  

DIEC EZJI W ARM IŃSK IEJ „H O SIA N U M ” 
OLSZTYN —  REDYKAJNY

Jak w idzicie, tym  razem  nie było żadnej przemowy, tylko była długa rozmowa. 
Keine Ansprache, nur ein Gespräch. Z  wszystkimi po drodze, tak żeby wiedzieć, 
gdzie wchodzę. N ie tylko wchodzę do budynku, ale wchodzę do wspólnoty, którą 
tw orzą ludzie, różni ludzie. O czyw iście seminarzyści wysuwają się niejako na 
pierw szy plan, trochę w cieniu już  trzym ają profesorów, ale na tym etapie to jeszcze 
bardzo ważni są różni budowniczowie. Oni m ają nie tylko funkcję techniczną, ale 
funkcję także i profetyczną, poniew aż wy wszyscy m acie być budowniczym i 
K rólestw a Bożego, jesteście wezwani do budowania Królestw a Bożego. W ięc ci 
budow niczow ie w znaczeniu technicznym  w skazują na coś, co was czeka jako 
w asze w łaściw e powołanie. No i prócz tego są różni szczodrzy dobrodzieje, którzy 
w spierają tę budow ę w znaczeniu bezpośrednio technicznym, ale także i pośrednio, 
celow o, intencjonalnie w tym znaczeniu profetycznym, w tym, czemu seminarium 
oczyw iście m a służyć. Ci nasi dobrodzieje z różnych stron —  bardzo wielu 
pochodzi z Niem iec, bardzo wielu tutaj się urodziło, ale już  przybyw a do nas 
w charakterze gości —  wszyscy oni m ają tę właśnie intencję budowania przez tę 
budow ę innej budow y, Bożej budowy, co w spaniale wyrażał św. Piotr, kiedy mówił 
o żywych kam ieniach i kiedy mówił o pierwszym i podstawowym  żywym 
kam ieniu, którym jest sam Chrystus, kamieniu węgielnym —  lapis angularis. To 
tyle, okazało się, że prócz Gespräch  było także Ansprache, ale Ansprache  wynikła 
z Gespräch.
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PRZEM Ó W IENIE W YG ŁO SZO NE  
W SZPITA LU  DZIECIĘCYM  W O LSZTYNIE  

DO CH O RYCH  I SŁUŻBY ZDROW IA

Drogie dzieci!

1. B ardzo się raduję, że m ogę być dzisiaj pom iędzy wami.
Zaw sze się raduję spotykając dzieci. Pan Jezus także znajdował w tym  radość! 

„Pozw ólcie dzieciom  przychodzić do M nie; nie przeszkadzajcie im, do takich  
bowiem  należy K rólestwo Boże” (Mk 10,14).

Pan Jezus mówił: „pozw ólcie” , „nie przeszkadzajcie” , kiedy apostołow ie ze 
względu na zm ęczenie swego M istrza utrudniali matkom dostęp do Niego. A on 
napraw dę był utrudzony.

K iedy więc pow iedział do apostołów: „Nie przeszkadzajcie” —  to przez to dał 
poznać, że bliskość dzieci, obcow anie z nimi, rozmowa, jest dla N iego raczej 
odpoczynkiem  niż trudem. I raczej radością niż zmęczeniem.

I tak było naprawdę. Pan Jezus m iał szczególne powody do radości, gdy 
otaczały Go dzieci. Pamiętacie, jak  powiedział: „do takich (...) należy Królestwo  
B oże” . A kiedy indziej wyraził to samo w inny jeszcze sposób: „aniołowie ich 
w niebie w idzą oblicze O jca m ego, który jest w niebie” (Mt 18,10).

O blicze Ojca, którego my tu, na ziemi nie widzimy, jest radością królestwa 
niebieskiego, jest tym  ostatecznym  szczęściem, do którego dążymy przez wiarę 
w całym  ziem skim  pielgrzym owaniu. W y także idziecie tą drogą. Królestwo Boże 
je s t w was przez łaskę chrztu świętego. Ono do was należy, jeżeli nie pozw olicie go 
w sobie zniszczyć przez grzech. Przez ciężki, śmiertelny grzech. Dzieci takich 
grzechów  nie popełniają. Dlatego królestwo niebieskie jest w nich. I dlatego też Pan 
Jezus znajduje szczególną radość i odpoczynek w obcowaniu z dziećmi.

A dzieci —  ze swej strony —  też szukają obcowania z Panem Jezusem. 
Zarów no gdy On sam jeszcze jest dzieckiem , jak  też i później, gdy w idzą Go 
konającym  na krzyżu za grzechy świata. A potem  zmartwychwstałym .

2. Raduję się więc, że mogę dzisiaj przez chwilę być z wami.
Spotkanie to m a m iejsce w szpitalu. Zapewne wolelibyśmy, aby miało miejsce 

np. na w ycieczce albo na placu zabawy. Ale i to m iejsce jest potrzebne. Jest 
potrzebne starszym  i jest też czasem  potrzebne dzieciom. W iecie dobrze, iż do 
szpitala przychodzi się po zdrowie: aby zdrowie odzyskać, aby uwolnić się od 
różnych chorób.
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W  Ew angelii słyszym y to wołanie człow ieka ślepego: „Rabbuni (to znaczy  
N auczycielu), żebym  przejrzał” (Mk 10,51). Tak odpow iada ów chory na pytanie 
Chrystusa: „C o chcesz, abym  ci uczynił?” (M k 10,51). „Żebym  przejrzał” . I wy 
też w podobny sposób m ów icie do Pana Jezusa: „abym był zdrowy, abym mógł 
w rócić do domu, do szkoły, do zabawy” .

Tak samo zresztą prosicie za waszych bliskich: „Boże, daj zdrow ie mamie 
i tatusiowi... i różnym  innym drogim osobom ”.

3. Pan Jezus spełnia prośbę niewidomego. W ypow iada przy tym słow a zna
m ienne: „Tw oja w iara cię uzdrow iła” (M k 10,52). N iewidom y wie, że uzdrowił 
go Chrystus sw ą Boską mocą, jednak ten sam Chrystus mówi: „Twoja wiara cię 
uzdrow iła” . To znaczy: w iara niejako pozwoliła objawić się tej Boskiej mocy, 
którą m iał Pan Jezus. Tej swojej nadprzyrodzonej mocy używał zawsze, aby 
obudzić w iarę w Boską W szechm oc i w Boską M iłość. Cuda Chrystusa są znakami 
K rólestw a Bożego.

4. K rólestw o Boże jest w was przez wiarę. Chociaż zaś w iara „czyni także 
cuda” —  to jednak  ono sam o jest jeszcze większym  „cudem ” niż wszystkie 
cudow ne uzdrow ienia, jakich dokonywał Chrystus i Jego apostołow ie —  i jak ie  
jeszcze dzisiaj dokonują się w różnych miejscach na ziemi.

Tak więc, drogie dzieci, bardzo serdecznie proszę razem z wami o zdrowie dla 
każdego —  zw łaszcza dla tych, co najciężej chorują —  ale bardziej jeszcze proszę 
o dar wiary. Proszę o ten dar dla każdego z was teraz i na całe życie.

I proszę o ten dar —  wraz z wami —  dla waszych bliskich.
Proszę dla w szystkich ludzi. Wy też o to proście. Pan Jezus szczególnie słucha 

w aszych modlitw .

5. M am  nadzieję, że obecne tutaj osoby dorosłe —  inni chorzy, lekarze, 
pielęgniarki oraz wszyscy inni pracownicy służby zdrow ia —  nie m ają mi za złe 
tego, że podczas naszego spotkania tak wyróżniłem dzieci. Słowo Boże, jak ie  
głosim y dzieciom , nie jest inne niż to, jak ie  jest kierowane do dorosłych. Jest to 
radosne orędzie, że Bóg m iłuje człow ieka i że uzdalnia nas do takiej miłości, która 
sięga Jego sam ego, naszego Stwórcy. Każdem u z nas —  choćby liczył już wiele lat 
życia —  potrzeba dziecięcej ufności, żeby otworzyć się na ten dar z góry tak, aby 
m iłość Boża stała się światłem  i radością naszego życia.

M yślę w tej chwili o wszystkich ludziach chorych, gdziekolwiek przebywają. 
C ierpienie je s t tajem nicą szczególnie nieprzeniknioną i dlatego jakże często trudną 
do zrozum ienia, do przyjęcia przez człowieka. Człowiek dotknięty chorobą, 
dotknięty jakim kolw iek cierpieniem , często pyta sam ego siebie: dlaczego ja  muszę 
znosić ból? I praw ie natychm iast stawia sobie inne pytanie: po co, jaki jest sens 
tego cierpienia, które m nie dotknęło? A gdy nie znajduje odpowiedzi, często się 
załam uje, bo cierpienie staje się silniejsze od niego.

C ierpienie nie jest karą za grzechy ani nie jest odpow iedzią Boga na zło 
człow ieka. M ożna je  zrozum ieć tylko i wyłącznie w świetle miłości Bożej, która 
jest ostatecznym  sensem wszystkiego, co n a  tym świecie istnieje. „Cierpienie 
zostało zw iązane z m iłością —  jak  napisałem w L iście Apostolskim  Salvifici
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doloris —  z tą miłością, o jakiej mówił Chrystus N ikodemowi, z tą miłością, która 
tworzy dobro, w yprow adzając je  również ze zła, wyprowadzając poprzez cier
pienie, tak jak  najw yższe dobro O dkupienia św iata zostało wyprowadzone z Krzyża 
Chrystusa i stale z niego bierze swój początek (...). W nim też musimy postawić na 
nowo pytanie o sens cierpienia i odczytać do końca odpowiedź na to pytanie” 
(n. 18). W  chorobie czy jakim kolw iek cierpieniu trzeba zawierzyć Bożej M iłości, 
ja k  dziecko, które zaw ierza wszystko, co ma najdroższego, tym, którzy je  miłują, 
zw łaszcza swoim rodzicom. Potrzeba nam więc tej dziecięcej zdolności zaw ierza
nia siebie Tem u, który jest M iłością (por. 1 J 4,8). Jakże głębokiej wartości 
i znaczenia nabierają słowa świętego Pawła: „W szystko m ogę w Tym , który mnie 
um acnia” (Flp 4,13).

6. Człow iek cierpiący i chory potrzebuje także konkretnej pomocy zawodowej. 
Potrzebuje obecności przy nim i z nim oraz fachowej opieki lekarskiej. D latego 
zw racam  się do was, moi drodzy bracia i siostry, którzy pracujecie w tym szpitalu, 
pełniąc różne funkcje w zależności od przygotowania i zawodu. M yślę tu
o lekarzach, pielęgniarkach i całym  personelu szpitala, a także o wszystkich, którzy 
pełnią tę służbę sam arytańską w naszej Ojczyźnie.

W asza praca jest trudna i bardzo odpowiedzialna, bo chodzi przecież o życie 
człowieka. Ale jakże jest piękna i jakże ewangeliczna. Cierpienie w każdym  z was, 
w każdym  z nas winno przyzyw ać miłość i ludzką solidarność.

Składam  wam wyrazy głębokiego uznania za to, że swoją w iedzą i um iejętnoś
ciam i służycie chorym  dzieciom . Jestem  wam wdzięczny za to, że św iadczycie 
pom oc człow iekow i w cierpieniu. Te same słowa wdzięczności i uznania kieruję do 
wszystkich lekarzy, pielęgniarek i służby zdrow ia w Polsce. W asz trud i wysiłek 
winno docenić całe społeczeństwo i otoczyć szacunkiem tych, którzy ofiarnie 
pełnią tę służbę.

7. Drodzy uczestnicy cierpień Chrystusowych! W każdą niedzielę i święto 
kierow ane je s t do was słowo we Mszy świętej radiowej, szczególnie do tych, którzy 
nie m ogą iść do kościołów. W iem, że w tej Mszy uczestniczy większość ludzi 
chorych. W ten sposób cierpienie tysięcy naszych braci i sióstr przebywających 
w szpitalach, przytułkach, dom ach opieki i wszędzie tam, gdzie są chorzy, łączy się 
jak  gdyby w jedno w ielkie uczestnictwo Chrystusowego Krzyża, Chrystusowej 
Eucharystii.

Proszę was, abyście przyjęli to słowo, które do was skierowuję, żebyście 
przyjęli rów nież błogosławieństwo, które wam ofiarowuję. Codziennie w sposób 
szczególny m odlę się za wszystkich wezwanych do tego, by cierpieniam i swoimi 
„dopełniać braki udręk Chrystusa” (por. Kol 1,24). A dodam, że czynię to 
codziennie w tym  najbardziej przejm ującym  momencie Mszy św., kiedy przybliża 
się kom unia św. W tedy wydaje mi się, że trzeba, aby wszyscy chorzy byli 
szczególnie blisko i żeby Pan Jezus był szczególnie blisko wszystkich chorych
i cierpiących, żeby ich w szczególny sposób ogarnęła ta zbawcza eucharystyczna 
komunia.

Jeszcze pragnę dodać, że tu jest bardzo ładnie. W ogóle cała ta ziem ia jest 
bardzo piękna. Znam  ją  od wielu lat, znam  ją  zwłaszcza od strony wody. W czoraj
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zobaczyłem  ją  z helikoptera: woda i lasy. Bardzo piękna ziemia, ł tu fragm ent tego 
piękna; ale jest jeszcze inne piękno, tym pięknem jesteście wy, dzieci.

D ziecko je s t pięknem  ludzkiego bytowania. Pięknem. Pan Jezus to potwierdził 
swoim postępow aniem , o czym mówiłem na początku. Piękno dziecka! Bądźmy 
w ciąż wpatrzeni w piękno dziecka, my, dorośli. Czy nam Pan Jezus nie powiedział: 
„Jeśli nie staniecie się jak  dzieci, nie w ejdziecie do królestwa niebieskiego?” Dzieci 
są nam  potrzebne jako  przewodnicy do Boga, do królestwa niebieskiego. A więc 
jest tu piękno tylu dzieci i to jeszcze w dodatku dzieci chorych, które są szczególnie 
piękne. M ogłem  się o tym przekonać, odw iedzając je.

I jest tu jeszcze trzeci wym iar piękna, wym iar niewidzialny, m ianowicie jest to 
piękno m iłości, miłości sam arytańskiej, mówiąc językiem  Ewangelii, tej miłości, 
k tóra się w yraża w trosce o chorych, o chore dzieci. To jest piękno doraźne, 
nieustanne; w ypełnia ono całe życie tych, którzy taką miłość spełniają, którzy ją  
świadczą. Ale w tym pięknie jest również wym iar większy, wym iar ostateczny: 
przecież to Chrystus powie na końcu: „Byłem chory, a leczyliście mnie, od
w iedzaliście mnie; cokolw iek uczyniliście jednem u z tych najm niejszych —  właś
nie jakby m ów ił o szpitalu dziecięcym  —  toście mnie uczynili” .

P ragnę życzyć wam wszystkim, ażeby te trzy wymiary piękna, które tutaj tak 
bardzo w padają w oczy i w serce, były stale waszym udziałem i natchnieniem , nie 
tylko dla was, ale także dla różnych przybyszów z całej Polski i spoza Polski.

Bóg zapłać za to spotkanie. Polskie dzieci z Litwy tak pięknie śpiewały. 
D ziękuję wam  za śpiew i za w aszą obecność z nami. Bóg zapłać polskim dzieciom 
z Litwy, Bóg zapłać wszystkim  za wszystko. Przyjm ijcie błogosławieństwo.

Po przekazaniu daru dla szpitala:

M uszę jeszcze dodać, że to nie papież jest taki bogaty, tylko są inni dobrodzieje, 
którzy dają papieżow i, ażeby on dawał. W ięc trzeba też i o tych wszystkich 
dobrodziejach, którzy się za papieżem  chow ają i może nawet nie chcą się pokazać 
—  pam iętać. Jeśli chcą być ukryci, niech takimi zostaną, to bardzo piękne: „Niech 
nie wie lewica, co czyni praw ica” . Ale trzeba im szczególnie za to, w wymiarze 
Bogu tylko znanym , dziękować.

6 VI 1991
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PRZEM Ó W IENIE  
NA R O ZPO C ZĘC IE M SZY ŚW . W OLSZTYNIE

U m iłow any O jcze Święty,
Gorącym  sercem  wita Ciebie diecezja warmińska, w itają Ciebie wierni 

Powiśla, W arm ii i M azur. W itają Ciebie także grupy pielgrzym ów z diecezji 
chełm ińskiej i gdańskiej. Grupy w arm ińskich pielgrzym ów z Niemiec, Polacy 
z Litwy, z Białorusi, w itają Cię również ludzie cierpiący i niepełnosprawni. 
W szyscy grom adzim y się wokół ołtarza Chrystusowego i wokół Ciebie, który jesteś 
Piotrem  naszych trudnych czasów.

O jcze Święty, ziem ia, na której stanąłeś jako  Pielgrzym, m a swoje blaski 
i cienie. N a tej ziemi, na Powiślu um ęczony został św. W ojciech, którego śmierć, 
niczym  ziarno ew angeliczne, przyniosła z czasem plon obfity. U m acniała tu 
C hrystusow ą w iarę w ielka m isja cystersów, a potem działalność kapłanów i bis
kupów W arm ii, Pom ezanii i Sambii. N a tej ziemi również wojska polsko-litew skie 
odniosły zw ycięstw o pod Grunwaldem. Tu także w kilku miejscach M aryja obrała 
sobie szczególniejsze m iejsce dla czci Jej Syna, żeby wspom nieć Świętą Lipkę, 
Stoczek W arm iński i Gietrzwałd. A sanktuarium  w Stoczku stało się w latach 
pięćdziesiątych więzieniem  Prym asa Tysiąclecia i jednocześnie m iejscem , gdzie 
pow stał akt osobistego zaw ierzenia Maryi i oddania się w niewolę miłości.

Ziem ia, na której za chw ilę sprawować będziemy wspólnie z Tobą, O jcze 
Święty, Przenajśw iętszą Ofiarę, jest także ziem ią cierpienia. Zw łaszcza powojenne 
lata były dla m ieszkańców  tej ziemi bardzo bolesne. Jedni musieli ją  opuścić, 
drudzy na niej się osiedlić. N ikt tych ludzie o zdanie nie pytał. Za jednych i drugich 
decyzję podjęły obce m ocarstwa. W  ten sposób zmieniło się w poważnym  stopniu 
oblicze tej ziemi. Osiedlono tu także pod przym usem  naszych braci Ukraińców, 
usuw ając ich z rodzinnych stron z południa Polski. Ale wszyscy, którzy tu przyszli, 
przynieśli z sobą także żyw ą wiarę, rodzinną tradycję i m iłość do Tej, co „w Ostrej 
świeci Bram ie...” . Tę m ozaikę wiernych trzeba było scalić na płaszczyźnie nowej 
tradycji chrześcijańskiej. O grom na była i jest nadal w tym zakresie praca gorliwych 
warm ińskich kapłanów, sióstr zakonnych, katechetów i katechetek, duszpasterzy 
obydwu obrządków , a także Kościoła ewangelicko-augsburskiego i praw osław 
nego.

U m iłow any O jcze Święty, okres oczekiw ania na spotkanie z Tobą wypełnia
liśmy m odlitw ą i gorliw ą pracą. Zw łaszcza w ostatnim  tygodniu trw ała w całej 
diecezji warm ińskiej krucjata różańcow a o jak  najobfitsze owoce tej papieskiej
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pielgrzym ki, a także w Twojej —  Ojcze Święty —  intencji, w intencji wszystkich 
trosk i cierpień, dotykających Twojego ojcowskiego serca. Już teraz, na początku 
tej M szy św., pragniem y Tobie, O jcze Święty, wyrazić głęboką wdzięczność za to, 
że do nas przybyłeś. Że z nami jesteś. Że możemy być z Tobą. W idzimy w tym 
prom ieniującą poprzez Ciebie Chrystusow ą miłość. Bo m iłość to po prostu 
obecność.

D ziękujem y także za Słowo Boże, jakie do nas skierujesz. Pragniem y je  
przyjąć z otwartym  sercem i będziemy modlić się, aby ono na wzór ziarna 
ew angelicznego przyniosło plon stokrotny. Na koniec prosimy Cię, O jcze Święty, 
abyś nam  w szystkim  tu obecnym , zdrowym i chorym , całej diecezji warmińskiej, 
wszystkim  przybyłym  tu pielgrzym om  udzielił swego apostolskiego błogosław ień
stw a jako  um ocnienia w wierze na dalszą naszą codzienność.
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H OM ILIA W YG ŁO SZO NA W O LSZTYNIE  
PO DCZAS M SZY ŚW . NA PLACU PRZY STADIO NIE

1. „Ja jestem  drogą i prawdą, i życiem ” (J 14,6).

Chrystus w ypow iada te słowa w wieczerniku w przeddzień swej męki i śmierci 
na krzyżu. W ypow iada je  do apostołów, którzy wówczas byli z N im  razem. Przez 
apostołów  w ypow iada je  do wszystkich —  apostołowie bowiem i Kościół mieli te 
słow a zanieść do wszystkich ludzi i ludów... aż na krańce ziemi.

Chrystus więc m ówi do nas tu zgrom adzonych —  i do wszystkich, którzy tu, 
na tej ziemi warm ińskiej i m azurskiej, żyli kiedykolwiek przed nam i i którzy 
przyjdą po nas w następnym  tysiącleciu.

„Ja jestem  drogą i prawdą, i życiem. Nikt nie przychodzi do Ojca inaczej, jak  
tylko przeze M nie” (J 14,6).

W łaśnie przyszedł czas, ażeby Chrystus wypowiedział tę prawdę: dojrzał czas. 
N azajutrz ogarnie G o m ęka i śmierć krzyżowa —  a potem nastąpi zm artw ych
wstanie. I On sam, Syn Przedwieczny, odejdzie do Ojca.

Trzeba przeto, żeby dowiedzieli się wszyscy, iż odchodząc —  otwiera nam  
drogę, abyśmy, idąc za Nim, doszli do Ojca. Nikt nie przychodzi do Ojca, jak  tylko 
przez Niego. On jest naszą drogą. N ie m a innej drogi, nie ma innego Pośrednika 
m iędzy Bogiem  a ludźmi, tylko On: Jezus Chrystus.

2. Jest D rogą i Życiem . Gdy to mówi do apostołów, wie, że czeka ich 
śm iertelna trwoga. T rw oga ta ogarnie ich niedługo, gdy będą świadkami Jego 
pojm ania, kaźni, agonii na Golgocie i wreszcie samej hańbiącej śmierci. I dlatego 
uprzedza ich lęk: „Niech się nie trwoży serce wasze” (J 14,1). Oto bowiem 
rozpoczyna się ostateczne Przejście: odkupieńcze przejście Syna do Ojca. Przejście 
to —  czyli Pascha —  prowadzi przez ofiarę Krzyża —  ale: „niech się nie trwoży 
serce w asze (...), gdy odejdę i przygotuję wam  m iejsce, przyjdę pow tórnie” 
(J 14,3). To przejście —  Pascha Odkupiciela świata —  prowadzi przez śmierć do 
nowego objawienia Życia w dniu zmartwychwstania. „Przyjdę powtórnie” —  przyj
dę, dając św iadectw o Życia, które jest we M nie —  życia, które przewyższa 
śmierć i przezw ycięża, życia, które ludzkiej śmierci zadaje śmierć. To Życie jest 
z Boga: tylko Bóg jest Życiem. To Życie jest we Mnie. Ja jestem  tym Życiem.

To Życie we M nie jest dla was... dla was —  Dwunastu i dla wszystkich, 
którzy przez w asze słowo uw ierzą we M nie. To Życie jest ostatecznym  darem
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nieśm iertelnego Boga dla śm iertelnego człowieka. „Przyjdę powtórnie i zabiorę 
was do siebie, abyście i wy byli tam, gdzie Ja jestem ” (J 14,3).

G dzie? „W domu Ojca m ego jest m ieszkań wiele” (I 14,2).
N iech się przeto nie trwoży serce wasze. Niech nie przeraża was ziem ska 

konieczność śm ierci. „W ierzycie w Boga? I we M nie w ierzcie!” (J 14,1).

3. „Ja jestem  drogą i życiem , i praw dą” . W  kontekście tych słów, które są 
nasycone najgłębszą treścią, słów, w których wyraża się absolut Boga —  w kontek
ście tych słów nabiera pełnej wym owy ustanowienie Eucharystii, którego zapis 
(najdaw niejszy) znajdujem y w Pierwszym  Liście Pawła A postoła do Koryntian: 
„Pan Jezus tej nocy, kiedy został wydany, wziął chleb i dzięki uczyniwszy, połam ał 
i rzekł: To jest Ciało m oje za was (wydane). Czyńcie to na m oją pam iątkę!” . 
A potem  nad kielichem  wina: „Ten kielich jest Nowym  Przym ierzem  we Krwi 
m ojej. C zyńcie to, ile razy pić będziecie, ma moją pam iątkę!” (11, 23-25).

A postoł podaje praw dę o ustanowieniu Eucharystii, tak jak  była ona pow szech
nie znana i spraw ow ana w pierwszym  pokoleniu uczniów Chrystusa. Z  kolei 
dodaje: „Ilekroć bowiem  spożywacie ten chleb albo pijecie kielich, śmierć Pana 
głosicie, aż przyjdzie” (1 Kor 11,26).

Sakram ent śm ierci i Zm artwychwstania O dkupiciela. Sakram ent Jego 
Przejścia przez K rzyż do Ojca. Sakram ent Drogi i Życia dla wszystkich, którzy 
w nim uczestniczą. Ten sakram ent jest szczytem i pełnią świętej liturgii Kościoła. 
Jest przypom nieniem , uobecnieniem  i zapowiedzią.

W nim  C hrystus je st D rogą i Prawdą, i Życiem  dla w szystkich, którzy 
uczestniczą... dla wszystkich.

4. K iedy w wieczerniku powiedział: „Ja jestem  praw dą”, powiedział to jako 
Bóg z B oga i Św iatłość ze Światłości —  bo tylko Bóg „jest Prawdą”. R ów nocześ
nie pow iedział to jako  człowiek, który —  sam jeden — jest „Świadkiem  W iernym ” 
(por. Ap 1,5) całej tajem nicy Boga: całej Prawdy, która jest w Bogu. W szelka 
praw da, do której dochodzi um ysł stworzony, jest tylko cząstką i odblaskiem  tej 
Prawdy, jak a  je s t w Bogu.

Praw da ta przerasta człow ieka. Pam iętam y pierwszą zapowiedź Eucharystii 
—  po cudow nym  rozm nożeniu chleba w pobliżu Kafarnaum. Pam iętam y, jak  
w ów czas słuchacze gotowi byli Jezusa obwołać ziemskim królem, ale tej prawdy 
przyjąć nie m ogli. Tak bardzo prawda Eucharystii przerastała ich wyobrażenia, 
ich zakres pojm ow ania.

To, co się stało nazajutrz po ustanowieniu Eucharystii, także przekraczało 
zakres ludzkiego pojm owania: ukrzyżow anie Boga, śmierć Syna Bożego na 
drzew ie hańby.

A przecież w łaśnie tę śm ierć m am y głosić, właśnie tę śm ierć, bo przez n ią  
objaw iło się życie niczym  niepokonalne. Przez nią też w ypełnia się sakram entalna 
praw da Eucharystii —  tak niepojęta dla człowieka.
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Ja jestem  Prawdą. Jako Praw da jestem  Drogą i jestem  Życiem.

W ierzym y w to Życie. W dniu zm artwychwstania Chrystus ostatecznie 
potw ierdził praw dziw ość całej swej mesjańskiej misji. Całego ew angelicznego 
orędzia. To ostateczne św iadectw o stało się m iarą prawdy wszystkiego. I tylko 
Bóg m oże m ierzyć taką miarą.

5. M oje pielgrzym ow anie po ziemi ojczystej związane jest w tym roku 
z katechezą dziesięciu przykazań. Ósm e przykazanie Dekalogu w szczególny 
sposób wiąże się z prawdą, która obowiązuje człow ieka w obcowaniu z innymi 
ludźmi w całym  życiu społecznym: „Nie mów fałszywego świadectwa”.

Tym  przykazaniem  Bóg Przym ierza szczególnie daje poznać, że człowiek jest 
stworzony na Jego obraz i podobieństwo. Dlatego właśnie całe ludzkie po
stępow anie poddane jest wym ogom  prawdy. Prawda jest dobrem , a  kłam stwo, 
fałsz, zakłam anie jest złem . D oświadczam y tego w różnych wymiarach i w róż
nych układach.

Przypatrzm y się znaczeniu prawdy w naszym życiu publicznym. W od
nowionej Polsce nie ma już  urzędu cenzury, różne stanowiska i poglądy mogą być 
przedstaw iane publicznie. Została przywrócona —  jakby powiedział Cyprian 
N orw id —  „w olność m ow y” (Rzecz o wolności słowa, I. Co znaczyłaby Ludzkość, 
w. 53).

W olność publicznego wyrażania swoich poglądów jest wielkim dobrem społe
cznym , ale nie zapew nia ona wolności słowa.

Niew iele daje w olność mówienia, jeśli słowo w ypowiadane nie jest wolne. 
Jeśli jest spętane egocentryzm em , kłamstwem, podstępem, może nawet nienawiścią 
lub pogardą dla innych —  dla tych na przykład, którzy różnią się narodowością, 
religią albo poglądam i. Niewielki będzie pożytek z mówienia i pisania, jeżeli słowo 
będzie używ ane nie po to, aby szukać prawdy, wyrażać prawdę i dzielić się nią, ale 
tylko po to, by zwyciężać w dyskusji i obronić swojego —  może właśnie błędnego
—  stanowiska.

Słow a m ogą czasem wyrażać prawdę w sposób dla niej poniżający. M oże się 
zdarzyć, że człow iek mówi jakąś prawdę po to, żeby uzasadnić swoje kłamstwo. 
W ielki zam ęt w prow adza człow iek w nasz ludzki świat, jeśli prawdę próbuje oddać 
na służbę kłam stwa. W ielu ludziom  trudniej wtedy rozpoznać, że ten świat jest 
Boży.

Praw da zostaje poniżona także wówczas, gdy nie m a w niej m iłości do niej 
samej i do człowieka.

W  ogóle nie da się zachować ósm ego przykazania —  przynajmniej w wym ia
rze społecznym  —  jeśli brakować będzie życzliwości, w zajem nego zaufania 
i szacunku wobec tych wszystkich odmienności, które wzbogacają nasze życie 
społeczne.

Każdy podstęp wobec drugiego człowieka, każda skłonność do używania 
osoby ludzkiej w charakterze narzędzia, każde używanie słów po to, aby wpływać 
na innych swoim  zagubieniem  m oralnym , swoim w ewnętrznym  nieporządkiem
—  w prow adza w życie społeczne atm osferę kłamstwa. Przez wiele lat dośw iad
czaliśm y w wym iarze społecznym , że publicznie nie m ówiono prawdy —  i nie
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dopuszczano do jej m ówienia. Istnieje przeto wielka potrzeba odkłam ania  
naszego życia w różnych zakresach. T rzeba przywrócić nie zastąpione niczym 
m iejsce cnocie praw dom ów ności. Trzeba, by ona kształtowała życie rodzin, 
środowisk, społeczeństwa, środków przekazu, kultury, polityki i ekonomii.

Jeszcze raz wróćm y do tego przykazania w jego  brzmieniu synajskim, w jego  
brzm ieniu ew angelicznym . «Nie będziesz mówił fałszywego świadectwa przeciw 
bliźniem u twemu». W ydaje się, że jest to pew na sytuacja ściśle określona. Na 
przykład taka, w jakiej znalazł się Chrystus wobec sądu, gdzie powiedział: «Daj 
św iadectw o o złym. Jeżeli źle powiedziałem , daj świadectwo o złym. A jeżeli nie, 
dlaczego M nie bijesz?» Człowiek, świadek, sądzi. «Nie mów fałszywego św iadec
twa przeciw  bliźniem u twemu». N ie mów fałszywego św iadectw a przeciw temu 
bliźniem u twem u, którym jest Jezus z Nazaretu. Nie mów fałszywego świadectwa 
przeciw  żadnem u twemu bliźniem u, żadnemu człowiekowi. Zarazem  to przykaza
nie stw ierdza, że praw da jest dobrem dla człowieka, jest dobrem dla człowieka 
w odniesieniach m iędzyludzkich, jest dobrem dla człow ieka w odniesieniach 
szerszych, społecznych. Jest dobrem. Drugi człowiek ma praw o do prawdy. 
Człow iek m a praw o do prawdy. Czasem  człow iek nie ma praw a do pełnej prawdy, 
dlatego my patrzym y z podziwem  na ludzi, którzy wobec przemocy —  na przykład 
w czasie okupacji —  potrafili nie wydać, nie powiedzieć prawdy, ponieważ do tej 
prawdy nie miał praw a ten, który jej żądał, który ją  wym uszał przemocą.

Jednakże to przykazanie w takim brzmieniu m a zasięg szerszy. N ie chodzi 
tylko o sytuację oskarżonego wobec trybunału, nie chodzi tylko o sytuację świadka, 
który mówi nieprawdę. Chodzi o sytuacje wielorakie, w których słowo ludzkie daje 
złe św iadectw o. «Nie mów fałszyw ego świadectwa przeciw bliźniemu twemu». 
W ciąż się w różnych wym iarach odbyw a ten sąd nad słowem człowieka, nad 
słowem, które on mówi. Jeżeli nie jest słowem prawdy, jeżeli daje fałszywe 
świadectw o, odbyw a się ten sąd. Bo ludzie słyszą, niekoniecznie tylko w sądzie. 
Całe ludzkie bytow anie jest jakim ś wielkim trybunałem. Ludzie słuchają, ludzie 
słyszą i albo dociera do nich prawda, albo też nie. Zw łaszcza w naszym 
społeczeństw ie now ożytnym , gdzie tak bardzo spotęgowały się sposoby mówienia, 
metody m ówienia, w szystkie tak zwane środki przekazu myśli. To przecież 
spotęgow ana ludzka mowa. Spotęgow ana mowa, która albo daje świadectwo 
prawdzie, albo też przeciwnie. My zresztą znamy to z naszego dośw iadczenia 
i przez wiele lat byliśm y wobec tego dość dobrze zabezpieczeni. W ięc jest 
szczególna odpow iedzialność za słowa, które się wypowiada, bo one m ają moc 
świadectwa: albo św iadczą o prawdzie, albo są dla człow ieka dobrem, albo też nie 
św iadczą o prawdzie, są jej zaprzeczeniem  i wtedy są dla człow ieka złem, chociaż 
m ogą być tak podaw ane, tak preparowane, ażeby robić wrażenie, że są dobrem. To 
się nazyw a m anipulacja. W ięc również i to zwięzłe przykazanie D ekalogu  otw iera 
człow ieka, otw iera ludzkie społeczeństw o na cały szereg różnych wymiarów 
egzystencjonalnych. Bo człow iek bytuje w pewien sposób w związku ze św iadect
wem, jak ie  otrzym uje i jak ie  przyjmuje. Chrystus był bardzo na to wrażliwy. 
Chrystus bardzo nas przestrzegał przed tym. «Nie sądźcie, ażebyście nie byli 
sądzeni». To są w łaśnie takie w ym owne słowa, które wskazują, jak  delikatny, jak
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odpow iedzialny je s t ten rejon prawdy i nieprawdy w życiu ludzkim, jak  on wiele 
może kosztować.

Przecież wiemy, że istnieje chociażby taka zwyczajna, potoczna obmowa. 
Niby m ówi się prawdę, ale się szkodzi drugiemu człowiekowi. A więc przykazanie 
je s t precyzyjne, kiedy mówi o świadectwie przeciw bliźniem u twemu. Istnieją 
różne form y zniesław iania człowieka, czasem typu propagandy szeptanej, a czasem  
bardzo jaw ne.

Istnieje w reszcie oszczerstwo, to znaczy: mówi się o człowieku drugim  źle 
i nieprawdę. To je s t szczególna postać niszczenia prawdy, szczególna postać 
przekraczania tego przykazania, które zobowiązuje nas do dawania świadectwa. 
Chrystus zobow iązał uczniów do daw ania świadectwa: «Będziecie moimi świad
kami». Będziecie świadkam i prawdy. To świadectwo będzie was kosztować, tak jak  
kosztow ało mnie. Przecież pam iętam y, że na tym ostatecznym, dram atycznym  
także i po ludzku trybunale, Chrystus przed Piłatem zapytany, czy jest królem, 
odpowiedział: «Jam  się po to narodził i po to przyszedłem  na świat, ażeby dać 
św iadectw o prawdzie». A jeżeli czytam y Ewangelię, jeżeli ją  w ciąż czytamy 
i wciąż nad nią m yślimy, to uświadam iam y sobie, że ta sprawa między prawdą 
a kłam stw em , m iędzy świadectwem  prawdy, świadkami prawdy a ojcem kłamstwa, 
jest jakąś spraw ą pierw orodną i podstawową. Człowiek jest wolny, człowiek jest 
wolny także, ażeby m ówić nieprawdę. Ale nie jest naprawdę wolny, jeżeli nie mówi 
prawdy. Chrystus daje na to jasną  odpowiedź: «Prawda was wyzwoli». Życie 
ludzkie jest więc także dążeniem  do wolności przez prawdę. To jest bardzo ważne 
w epoce, którą przeżywam y. Bo zachłystujem y się wolnością, wolnością słowa 
i różnymi innymi wolnościam i, które z tym się wiążą. Zachłystujem y się tą 
wolnością, której przedtem  nam odmawiano, tak jak  zresztą i wolności religijnej, 
choć w Polsce nie było pod tym względem  najgorzej. A le rów nocześnie zapom ina
my o tym w ym iarze podstaw ow ym , że nie m a prawdziwej wolności bez prawdy. 
Tylko praw da czyni wolnymi.

Przed czterem a laty m ówiłem , że czeka nas praca nad pracą. Dziś czeka nas 
wielka praca nad mową, jak ą  się posługujem y. O grom na praca. Nasze słowo musi 
być wolne, musi wyrażać naszą wewnętrzną wolność. Nie można stosować 
środków przem ocy, ażeby człowiekowi narzucać jakiejś tezy. Te środki przem ocy 
m ogą być takie, jak ie  znamy z przeszłości, ale w dzisiejszym świecie także i środki 
przekazu m ogą stać się środkam i przemocy, jeżeli stoi za nimi jakaś inna przem oc, 
niekoniecznie ta  przem oc fizyczna. Jakaś inna potęga. Słowo ludzkie jest i powinno 
być narzędziem  prawdy.

«Praw da was wyzwoli» —  powiedział Chrystus (J 8,32). Tak —  «prawda was 
wyzwoli». To je s t dopow iedzenie ósm ego przykazania.

Starajm y się odnaleźć pełne znaczenie i wartość prawdy: prawda, która 
w yzw ala —  w olność przez prawdę. Nigdy poza prawdą. Poza praw dą w olność nie 
jest wolnością. Jest pozorem . Jest naw et zniewoleniem.

6. A od tej prawdy, jak ą  czyni człowiek, jaką  stara się kształtować swe życie 
i w spółżycie z innymi, prowadzi droga do Prawdy, którą jest Chrystus. 
Prowadzi ta droga do wolności, do której Chrystus nas wyswobodził.
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To jest perspektyw a naszych czasów. Pomiędzy wolnością, do której Chrystus 
nas wyzw olił i stale wyzwala, a odejściem  od Chrystusa w imię tak często bardzo 
głośno propagow anej wolności. W olność, do której Chrystus nas wyzwolił, to jedna 
droga. D ruga droga to wolność od Chrystusa. Bo często się tutaj stosuje takie słowa 
pozorne, mówi się „klerykalizm ”, „antyklerykalizm ”, a na dnie chodzi o to jedno: 
wolność, do której Chrystus nas wyzwolił, czy też wolność od Chrystusa. To są te 
dwie drogi, którymi idzie i pójdzie na pewno Europa. Europa ma szczególne 
związki z Chrystusem , tu się zaczęła ewangelizacja, ale tu także zrodziły się i stale 
się rodzą różne postacie odchodzenia od Chrystusa, programy odchodzenia od 
Chrystusa. I przed nami również otw iera się ta dwoistość, ten rozstaj. W olność, do 
której Chrystus nas wyzwala, wolność przez prawdę. Prawda nas wyzwala. Albo też 
wolność od Chrystusa.

Droga Ewangelii i Eucharystii.
Niech nigdy nie zabraknie jednej i drugiej w życiu ludu Bożego, który przez tę 

piękną ziem ię pełną lasów i jezior pielgrzym uje do wiecznych przeznaczeń. Niech 
nigdy nie zabraknie Ewangelii i Eucharystii.

«To je s t wolą O jca (...), aby każdy, kto widzi Syna i wierzy w Niego, miał 
życie w ieczne. I Ja go w skrzeszę w dniu ostatecznym » (J 6,40).

6 VI 1991
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SŁO W O
NA ZA K O Ń C ZEN IE M SZY ŚW . W OLSZTYNIE

Drodzy bracia i siostry, jeszcze przed końcowym błogosławieństwem  pragnę 
pozdrow ić wszystkich obecnych zarówno z diecezji warmińskiej, jak  również 
licznie przybyłych pielgrzym ów spoza jej granic.

Jakże bogata w tradycje jest w asza ziemia, to dziedzictwo świętych m ęczen
ników: W ojciecha i Brunona z Kwerfurtu; dziedzictwo błogosławionej Doroty 
z M ątow ów  i Sługi Bożego kardynała Stanisława Hozjusza. Wasi ojcowie przybyli 
na ziem ię W arm ii, M azur i Powiśla z różnych stron i z „wszelkich narodów”, 
z dawnych kresów II Rzeczypospolitej, z dalekich stepów Kazachstanu, z poblis
kich Kurpi, M azow sza i z innych rejonów Polski. Świadectwem  tułaczki i w ęd
row ania jest cudow ny obraz Chrystusa M iłosiernego Tarnorudzkiego, który towa
rzyszył w iernym  z dalekiego Podola i doznaje obecnie czci w sanktuarium 
w Zielonce Pasłęckiej. W  kościołach i waszych domach często towarzyszy wam 
obraz M atki Bożej M iłosierdzia. Tej, „co w Ostrej świeci Bram ie” . Ta ziem ia dla 
wielu była m iejscem  przeznaczenia i niepewnego jutra. Stała się ona nową ojczyzną 
dla naszych braci z Ukrainy i Łem ków, którzy ubogacili ją  swoją kulturą, językiem , 
a przede wszystkim  właściwym  swojem u obrządkowi sposobom oddawania czci 
Bogu w Trójcy Jedynem u oraz Bogarodzicy.

W arm ia była zaw sze wierna Bogu i Kościołowi katolickiemu, zasługując na 
zaszczytne m iano Świętej W armii. Św iadczą o tym liczne kościoły, kaplice i krzyże 
przydrożne, kult Męki Pańskiej, w szczególności cześć oddaw ana M atce N ajśw ięt
szej w G ietrzw ałdzie, Świętej Lipce, Krośnie i Stoczku W armińskim.

D ziękuję dzisiaj Bogu za Kościół na W armii, za to, że ten Kościół żyje, 
a w idocznym  tego znakiem  jest wzrost powołań kapłańskich, powstanie nowych 
instytutów  przygotow ujących katechetów świeckich i zakonnych. Praca biskupów, 
kapłanów i ludzi św ieckich czyni ten Kościół mocnym i dojrzałym. Mam na myśli 
w iernych obrządku łacińskiego i bizantyńskiego. W tym miejscu pragnę w spom 
nieć poprzedników  obecnego ordynariusza, biskupa Tom asza W ilczyńskiego, 
biskupa Józefa D rzazgę i biskupa Jana Obłąka, którzy przez długie lata przewodzili 
Kościołowi warm ińskiem u, a także biskupa Józefa Glempa, który stąd przeszedł na 
stolicę prym asow ską. W reszcie kapłanem waszej diecezji jest też obecny nuncjusz 
apostolski w W arszawie.
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Ziem ia w asza była także świadkiem  walki o uwolnienie narodu z pęt systemu 
totalitarnego. Przecież protest robotników W ybrzeża w 1970 roku poparli także 
robotnicy Elbląga.

Niech to w ielkie dziedzictwo waszych ojców, jakim  jest wiara i um iłowanie 
Kościoła, będzie dla was siłą, a zarazem  zachętą do trwania w wierności Bogu 
i O jczyźnie.

W tym duchu też wyrażam y w dzięczność naszym gościom, poczynając od 
hiszpańskiej Saragossy —  arcybiskup Saragossy koncelebruje z nami, poprzez 
naszych sąsiadów z zachodu, biskupów niem ieckich —  z M oguncji, przew od
niczący Konferencji Episkopatu Biskupów Niem ieckich z. A ugsburga oraz z Ber
lina, ten ostatni zresztą urodzony na tych ziemiach, a z nim W arm iacy, pielgrzymi 
z Niem iec, z w izytatorem  apostolskim . Idąc dalej na zachód —  pielgrzymi 
z Francji, z Com piègne, które łączy trw ała przyjaźń z Olsztynem. I wreszcie 
z Kanady, z Toronto. Jest dla nas rzeczą bardzo wym owną i przejm ującą, że w tej 
M szy św. uczestniczyli liczni członkow ie oddziału olsztyńskiego Związku Sybira
ków, członkow ie Związku byłych W ięźniów Politycznych Okresu Stalinowskiego 
oraz Św iatow ego Związku Żołnierzy Armii Krajowej, zwłaszcza z W ileńszczyzny, 
Ziemi Grodzieńskiej i z W ołynia.

W yrażam  podziękow anie przedstawicielom  rządu, ministrom Rzeczypospoli
tej, jako  też w ojewodom  z Olsztyna, E lbląga i Suwałk. W yrażam nade wszystko 
m oje podziękow anie wam wszystkim, tutaj zgrom adzonym , temu wielkiemu 
zgrom adzeniu warm ińskiem u, temu wielkiemu zgrom adzeniu eucharystycznem u 
z całej W arm ii, ze wszystkich stron. Jest nawet coś w ukształtowaniu wizualnym 
tego zgrom adzenia, co mówi o W arm ii, bo zgrom adzenie rozłożyło się na 
pagórkach, tak jak  na pagórkach rozłożona jest i wasza ziem ia warm ińska pośród 
tylu, tylu jezior. Jakże wam dziękuję za tę intencję organizacyjną, za tyle troski, 
um iłowania, artyzm u włożonych w przygotow anie naszego spotkania. A to spot
kanie ma dla m nie także szczególne znaczenie, bowiem mam dług wdzięczności 
wobec tej ziem i, która tyle razy, przez tyle lat udzielała mi schronienia, odpoczyn
ku, daw ała mi m ożliw ość nabrania sił wewnętrznych i uspokojenia. To jest wielkie 
dobrodziejstw o tej ziemi, tych lasów, tych jezior, z którego korzystałem i które na 
pewno do dzisiaj jeszcze mi pomaga. W ięc w imieniu tego, co było, i tego, co jest, 
dziękuję W arm ii za papieża. Kiedyś już  w dziejach kapituła warm ińska w ybrała na 
biskupa we From borku Eneasza Piccolom ini, który tego wyboru w prawdzie nie 
przyjął, poniew aż został wybrany papieżem, jako  Pius Ii. To jest wydarzenie 
z dalekiej przeszłości, które kiedyś przypom inałem , nawiedzając W arm ię jako 
biskup i kardynał z Krakowa. Tym razem natom iast stoi przed wami papież, który 
napraw dę bardzo wiele zaw dzięcza W armii, bardzo wiele zaw dzięcza tej przyro
dzie i bardzo w iele zaw dzięcza ludziom  tego kraju, bo przecież ludzie i przyroda 
idą razem.

Niech Bóg zachow a ten wielki skarbiec pięknej przyrody warmińskiej, pojezie
rza, lasów. Niech Bóg zachow a len wielki skarbiec. N ie dajcie go nigdy w żaden 
sposób zniszczyć czy nawet uszkodzić, bo to jest wielkie dobrodziejstwo. I niech 
Bóg zachow a ludzi żyjących wśród tej przyrody. Niech zachowa ludzi, ich ciała 
i dusze, ich serca i sum ienia, niech im pozwoli żyć w prawdzie, bo takie jest 
pow ołanie człowieka: żyć w prawdzie! Teraz, udzielając błogosław ieństw a na
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zakończenie naszej eucharystycznej celebracji, pragnę tym błogosławieństwem  
rów nież podziękow ać za wszystko dobro, którego, od waszego kraju, od waszego 
K ościoła i od m ieszkańców  tej ziemi doznałem w ciągu wszystkich lat mojego 
życia.
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PR ZEM Ó W IEN IE W K O N K A TED R ZE ŚW . JAKUBA W O LSZTYNIE  
NA SPO TK ANIU Z LAIKATEM  KATOLICKIM

Ukochany O jcze Święty,
Po uroczystym  przedpołudniowym  sprawowaniu Najświętszej Ofiary, w któ

rym uczestniczyły tysiące w iernych, spotykasz się teraz z przedstawicielam i 
katolików  świeckich, przede wszystkim  z diecezji warmińskiej, ale także z innych 
stron naszego kraju. Są tu także przedstawiciele różnych ruchów religijnych. 
Spotykasz się, O jcze Święty, z tymi, którzy potraktowali pow ażnie Boże w ezwanie 
do pracy w Jego wielkiej winnicy, jaką  jest świat.

N ie potrzeba podkreślać, jak  wielka i znaczna jest rola tych ludzi we 
w spółczesnym  św iecie i życiu Kościoła. W iemy dobrze, iż wszędzie tam, gdzie nie 
dojdzie kapłan, w najróżniejszych dziedzinach i sytuacjach życiowych, tam trafi 
katolik świecki.

A najw ażniejsze jest św iadectwo życia. Będąc w samym sercu świata, wśród 
w ielorakich zdarzeń, sądów ludzkich, wymogów pracy, budow ania życia społecz
nego i politycznego —  wszędzie tam świecki katolik musi dać św iadectwo 
prawdzie. Świadectwo wiary, nadziei i miłości. Jest to powołanie niepowtarzalne, 
urzeczyw istniające się w sam ym  środku świata.

Z racji chrztu św. m ają ludzie świeccy pełny udział w kapłańskim, prorockim  
i królew skim  urzędzie Jezusa Chrystusa. Głosząc w świecie Ewangelię, czynią to 
nie tylko słowem , ale czynem, całą codziennością, nieraz bardzo trudną, nastaw ioną 
jednak  na rodzenie i pozostaw ianie dobra w drugim  człowieku, na um acnianie 
m iłości wzajemnej w w ielorakich jej przejawach. I dążą do świętości, czerpiąc siły 
z życia sakram entalnego i nauki Kościoła.

Ludzie świeccy są dla Kościoła Chrystusowego praw dziw ą pom ocą przez 
m odlitwę, udział w sakram entach i współpracę w różnych dziedzinach współczes
nego, codziennego życia. Przez stały kontakt z laikatem dokonuje się w nas 
—  kapłanach, biskupach —  obustronne, wzajem ne poszerzenie w idzenia spraw 
św iata i C hrystusow ego Kościoła. Rodzą się nowe formy, ujęcia, inicjatywy, 
a  także rozw iązania różnych spraw życia chrześcijańskiego w świecie nas otaczają
cym. Jest to w spółpraca bezcenna.

D ośw iadczam  tego, O jcze Święty, w mojej diecezji w całej pełni. T rw a tu, 
wśród ludzi św ieckich, gorąca modlitwa, zwłaszcza m odlitwa różańcowa i nocne 
adoracje w intencjach K ościoła i jego  N ajwyższego Pasterza. Żywe są tu rozmaite, 
w spółczesnego ruchy religijne, również takie, które ratują człow ieka od jego
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uzależnień alkoholowych czy narkotycznych. Ruchy, które nieustannie dążą do 
pogłębienia życia religijnego w zakresie osobistym  i wspólnotowym. Sądzę, że 
w szystkie te ruchy, w tym kluby katolików, przenika świadomość, iż z praw
dziw ego zw iązku z Chrystusem , z głębokiej wiary rodzi się wewnętrzna moc, rodzi 
się siła do przem iany świata w duchu ew angelicznej prawdy i miłości.

Jestem  przekonany, iż ten obraz, w prawdzie wycinkowy, odzw ierciedla w ja 
kimś stopniu praw dę o zaangażow aniu ludzi świeckich w całej naszej Ojczyźnie.

O jcze Święty, chcę Ci powiedzieć, że laikat, że świeccy katolicy tej diecezji są 
m oją w ielką pom ocą i wielką radością. A nie tylko moją, bo i Pana naszego Jezusa 
Chrystusa.
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PRZEM Ó W IENIE W YG ŁO SZO NE  
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PO DCZAS SPO TK ANIA Z LAIK ATEM  KATOLICKIM

Drodzy bracia i siostry!

1. Przem aw ia do was święty Piotr Apostoł. Cieszę się, że mogę być wobec 
was św iadkiem  jego  słów. Słow a te m ają w sobie szczególną moc prawdy. M ożna 
powiedzieć, że odzw ierciedla się w nich to, co kiedyś Chrystus powiedział właśnie 
Piotrowi: „Ty jesteś Piotr (czyli Skała), i na tej skale zbuduję mój K ościół” (Mt 
16,18). Słow a z Pierw szego Listu Apostoła Piotra zawierają podstaw ow ą prawdę 
o K ościele, o budowaniu Kościoła. Stale powracają one w liturgii. Stały się też 
kluczowym  odniesieniem  eklezjologii Soboru W atykańskiego II.

W łaśnie te słowa, które tu dzisiaj zostały przypomniane.

2. „Jesteście ludem  Bogu na w łasność przeznaczonym ” —  pisze apostoł 
—  czyli „narodem  św iętym ”, „wybranym  plem ieniem ” . „Jesteście ludem Bożym, 
(...) jako  ci, którzy dostąpili m iłosierdzia” (por. 1P 2,9-10). Bóg „was wezwał 
z ciem ności do przedziw nego swojego św iatła” (tamże, w. 9). Jesteście wiec ludem  
Bożym  dzięki zbawczej inicjatywie Boga samego: Ojca, Syna i Ducha Świętego. 
Jesteście Bożym  ludem przez tę miłość, jak ą  O jciec przedw iecznie was um iłował 
w Chrystusie, swym jednorodzonym  Synu: jesteście ludem Bożym dlatego, że ten 
Syn, stawszy się człowiekiem , Synem Maryi Dziewicy, odkupił was za cenę 
hańbiącej śm ierci na krzyżu, a z kolei uczynił uczestnikami swego zm artw ych
wstania: „now ego życia” w Duchu Świętym. Jesteście ludem Bożym  za spraw ą  
tego D ucha Praw dy, Parakleta. Został On wam dany przez miłość Bożą, która 
jako  dar D ucha Św iętego „rozlana jest w waszych sercach” (por. Rz 5,5).

Jesteście więc ludem Bożym  z inicjatywy i daru Boga Żywego. N ie jest to 
w łaściw ość, którą człow iek i społeczność ludzka dziedziczyliby w znaczeniu 
etnicznym  z natury samej.

Nie podlega ona sprawdzianom  em pirycznej socjologii. Jest to owoc Em- 
m anuela, czyli Boga z nami. Jest to rzeczywistość pojm owalna tylko w katego
riach łaski, O bjaw ienia i wiary.

3. Rów nocześnie zaw iera się w tej rzeczywistości „lud Boży” to wszystko, co 
stanowi szczyt człowieczeństwa: pełnia życia i powołania każdego i wszystkich.
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Przynależność do ludu Bożego urzeczyw istnia się poprzez twórczy udział 
w misji i w ładzy sam ego Chrystusa. M amy więc „głosić dzieła potęgi Tego, który 
nas w ezw ał” (por. 1P 2,9), uczestnicząc w misji prorockiej Chrystusa. M amy 
jako  „królew skie kapłaństw o” (por. tamże) uczestniczyć w Jego kapłaństwie: 
jedynym  i niepow tarzalnym , jednocząc się w Jego ofierze, która je s t ofiarą Krzyża 
i Eucharystii, a odnaw ia się stale przez kapłańską posługę ołtarza. M am y wreszcie 
na podobieństw o tego K róla, którym  jest Chrystus, spełniać w ieloraką służbę dla 
odnow y całego doczesnego porządku wedle zbawczego zamysłu Boga samego
—  „służyć bowiem, to właśnie znaczy królow ać” (por. LG, 36).

D rodzy bracia i siostry! Trzeba, abyście często odczytywali i rozważali słowa 
apostoła Piotra w kontekście nauki Soboru, zw łaszcza zawartej w Konstytucji 
o Kościele, w D ekrecie o apostolstw ie świeckich oraz we wszystkich innych 
dokum entach. Ta praca na ziemi polskiej rozpoczęła się przed dwudziestu pięciu 
laty (wraz z zakończeniem  Soboru) i trwa. O dnowa Kościoła w duchu Vaticanum  II 
jest zadaniem  na m iarę pokoleń.

4. N ajpierw  podziękujem y Bogu za ten ogrom zaangażowania apostolskiego  
oraz odpow iedzialności za K ościół, jaki przejawiali i przejaw iają w Polsce 
katolicy świeccy. W iara jest w naszym kraju realnie przekazyw ana milionom 
naszych dzieci i m łodzieży.

Zasługa to przede wszystkim  rodziców i krewnych tych dzieci. Bo przecież 
kapłan, katecheta czy katechetka niewiele dokona podczas lekcji religii, jeśli 
głównym i świadkam i wiary, jej głównymi głosicielami nie będą rodzice i bliscy 
dziecka. R ów nież stosunkow o wysoki poziom  praktyk religijnych —  na przykład 
fakt, że w iększość katolików polskich uczestniczy co niedziela we Mszy świętej
—  zaw dzięczam y temu, że w iara nie przestała być u nas spraw ą wspólną, 
zw łaszcza spraw ą całej rodziny. Bardzo zresztą musimy strzec tego chrześcijań
skiego charakteru naszych rodzin, bo przez świat idą dzisiaj prądy indyw idualis
tyczne —  i prądy te nic om ijają Polski. Zm ierzają one do ukształtow ania takiego 
modelu stosunków  rodzinnych, w których wiara staje się sprawą do tego stopnia 
pryw atną, że niemal ukryw aną przed innymi członkami rodziny. Tym bardziej więc 
starajm y się w naszych rodzinach odnowić pam ięć o słowach Chrystusa Pana: 
„Gdzie są dwaj albo trzej zebrani w imię moje, tam jestem  pośród nich” (Ml IK,20).

T rzeba jeszcze podkreślić raczej w ysoką św iadom ość katolików w Polsce, że 
K ościół je st naszym  wielkim  dobrem  społecznym . Świadom ość ta stanowiła 
jakby tarczę obronną, która na przestrzeni ostatniego półwiecza pom ogła naszemu 
K ościołow i przetrw ać, a nawet um ocnić się i rozwijać. Z tej świadom ości 
pochodzi też w ysoka ofiarność wiernych; duch ofiarności w każdej dziedzinie, 
także m aterialnej.

Być może świadomość, że Kościół jest naszym wielkim wspólnym dobrem, 
wystawiona jest obecnie na jakąś nową próbę.

Tu i ów dzie w yraża się, w sposób niejednokrotnie sugestywny, obawy i lęki 
oraz krytyki Kościoła, jakoby dążył do panowania i zagrażał uprawnionej auto
nomii różnych dziedzin życia publicznego i państwowego.

II Sobór W atykański uczy, że „Kościół, który z racji swego zadania i kom 
petencji w żaden sposób nie utożsam ia się ze wspólnotą polityczną ani nie w iąże się
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z żadnym  system em  politycznym , jest zarazem znakiem i zabezpieczeniem  trans
cendentnego charakteru osoby ludzkiej. W spólnota polityczna i Kościół są w sw o
ich dziedzinach od siebie niezależne i autonomiczne. Obydwie jednak wspólnoty, 
choć z różnego tytułu, służą powołaniu jednostkow em u i społecznemu tych samych 
ludzi” (GS, 76).

K ościół pragnie więc uczestniczyć w życiu społeczeństw tylko jako świadek  
Ew angelii, tylko jako  świadek Ewangelii i obce mu są dzisiaj dążenia do 
zaw ładnięcia jakąkolw iek dziedziną życia publicznego, która do niego nie należy.

M ów iąc o pozytyw nych stronach zaangażowania katolików świeckich w życie 
Kościoła, chciałbym  rów nież podziękować Bogu za tysiące i tysiące praw 
dziwych św iadków  wiary, którzy są obecni w najrozm aitszych m iejscach naszego 
życia społecznego. Bogu niech będą dzięki za te tysiące pielęgniarek i lekarzy, 
robotników  i inżynierów, nauczycieli i ludzi kultury, za tysiące i setki tysięcy ludzi 
w ykonujących różne zawody, którzy swoją pracę i swój stosunek do bliźnich starają 
się napełnić św iatłem  wiary. W szyscy ci chrześcijanie, dla których m iłość stanowi 
podstaw ow e prawo ich życia, są szczególnie autentycznymi świadkam i wiary.

5. W okresie posoborowym  podjęto u nas niem ało wysiłków, m ających na 
celu głębsze w łączenie ludzi świeckich w życic Kościoła i w jego apostolstwo. 
W ielokrotnie zw iększyła się liczba osób świeckich studiujących teologię, zor
ganizow ano ponadto liczne kursy teologiczne dla świeckich. Absolwenci tych 
studiów i kursów dość licznie w spom agają kapłanów w nauczycielskim  posłannict
wie Kościoła.

Rozw inęło się w Kościele polskim  duszpasterstwo specjalistyczne i zaw odo
we. Niejeden człow iek um ocnił się dzięki temu w swojej wierze oraz odnalazł 
środow isko, które żyje napraw dę wiarą; niejeden mógł dzięki temu włączyć się 
w jakieś w spólne m yślenie i działanie w duchu chrześcijańskim , to znaczy 
w m yślenie i działanie przeniknięte w iarą i modlitwą.

Podobno duszpasterstw o specjalistyczne przeżywa dzisiaj pewien kryzys, ale 
kryzys ten m oże być także kryzysem wzrostu, m oże stanowić szansę odnalezienia 
się na nowo: porzucenia tego, co przestarzałe, a szukania tego, co lepsze i głębsze. 
Starajm y się, drodzy bracia i siostry, tę szansę rozpoznać i jej nie zmarnować.

Szczególnym  znakiem  czasu jest dzisiaj wzrastająca potrzeba przynależności 
do jakiejś wspólnoty. Zw łaszcza w wielkim mieście człowiek często czuje się 
dotkliw ie sam otny i jakby pozbawiony możliwości aktywnego współtworzenia 
życia społecznego, jakby przym uszony do bierności. W ejście do autentycznej 
w spólnoty pom aga mu przełam ać te braki i odnaleźć siebie poprzez głębsze 
bycie z innym i i dla innych. Również Kościół polski wzbogacił się o wiele 
nowych w spólnot. Z  pew nością mogłoby ich być więcej, ale już  teraz —  dzięki 
duchowi, jaki w nich panuje, a także dzięki ich różnorodności —  wspólnoty te 
kształtują nowy styl bycia katolikiem  i nowy styl odpowiedzialności za Kościół 
i za wiarę: styl, który cechuje radość wiary, czynny udział w życiu Kościoła, 
zaangażow anie apostolskie oraz głębsza wrażliwość charytatywna.

6. M ożna jednak  zaryzykować twierdzenie, że dopóki ten nowy styl bycia 
członkiem  K ościoła nie zstąpi do parafii (możliwie do każdej parafii), tak długo
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większość wiernych nawet go nie zauważy. M imo wszystkich wielkich osiągnięć, 
jak ie  tu wym ieniłem , sądzę, że Kościołowi polskiemu potrzeba odnowy, odnowy na 
m iarę zbliżającego się trzeciego tysiąclecia wiary chrześcijańskiej. K lucz do tej 
odnowy leży zapew ne w kształtowaniu nowego stylu bycia katolikiem. W szystko, 
co dobre, starajm y się zachować, ale zarazem  szukajm y tego, co lepsze i głębsze.

Cieszym y się zatem ze stosunkowo wysokiego poziomu praktyk religijnych, 
ale na tym nie poprzestawajm y. Starajmy się przełam ywać konsum pcyjny i bierny 
styl, z jakim  korzystam y z udzielanych nam przez Kościół darów duchowych. 
Fałszywy to obraz Kościoła, w którym duchowni zajm ują się rozdzielaniem darów 
duchow ych, do świeckich zaś należy tylko ich przyjm owanie. W K ościele nie ma 
ani jednego takiego członka, którego Bóg nie chciałby uzdolnić do duchowego  
obdarzania innych. M usim y tylko nauczyć się rozpoznawać te dary udzielane 
każdemu z nas po to, abyśmy mogli obdarzać innych i o dary te zabiegać.

N ależeć do K ościoła, to znaczy tworzyć com m unio, czyli w spólnotę osób 
w ierzących w Chrystusa, które wzajem nie się obdarowują. Tu nie chodzi o to, 
ażeby m iędzy księżm i a świeckimi ukształtowały się jakieś stosunki partnerskie 
w złym tego słow a znaczeniu. Nie chodzi o to, żeby zam azyw ała się różnica między 
kapłanem  a katolikiem  świeckim. Chodzi o to, żebyśmy wszyscy i każdy z osobna 
odkrywali swoje charyzm aty stosow nie do swego życiowego powołania. Chodzi 
o to, żeby K ościół i każda parafia przem ieniała się we wspólnotę braci i sióstr, 
którzy razem  podejm ują czynną odpowiedzialność za Kościół i za sprawę Ew an
gelii.

Pragnę tu jeszcze zwrócić uwagę na sprawę niezm iernie ważną w obecnej 
polskiej sytuacji: odpow iedzialność za uczciw ą inform ację w środkach społecznego 
przekazu.

Środki przekazu winny podejm ow ać obronę wolności, ale także poszanowanie 
godności osoby, winny popierać autentyczną kulturę. K ultura jest wspólnym 
dobrem narodu, w yraża jego  godność i w ielkość i dlatego tak ogrom nie jest to 
ważne. Społeczeństw o m a prawo być inform owane w sposób uczciwy, zgodny 
z praw dą i godnością narodu. Prasa, film , radio, telewizja, teatr winny form ować 
społeczeństw o, tworzyć i pielęgnow ać kulturę, która przyczyni się do jego  postępu, 
a nie do jego  osłabienia czy zniszczenia. W inny być przepojone Ewangelią, 
zbaw czym  słowem  Chrystusa.

7. O byście tylko, bracia i siostry, to, co przed chw ilą powiedziałem , zechcieli 
zrozum ieć w duchu prawdziwie chrześcijańskim . Całym skarbem wiary chrześ
cijańskiej jest Jezus Chrystus. D opiero jeśli całym sercem przylgniemy do Chrys
tusa, nasze czynne zaangażow anie w Kościół nie będzie pustym i nikomu 
niepotrzebnym  aktywizm em . Apostoł Piotr pisze o tym tak: „Zbliżając się do Tego, 
który jest żyw ym  kam ieniem , odrzuconym  wprawdzie przez ludzi, ale u Boga 
wybranym  i drogocennym , wy również niby żywe kam ienie jesteście budowani 
jako  duchow a świątynia, by stanowić święte kapłaństwo, dla składania duchowych 
ofiar, przyjem nych Bogu przez Jezusa Chrystusa” (1P 2,4-5).

Żyw y kamień. Kam ień w ęgielny —  Chrystus. W iadomo, że został odrzucony 
przez ludzi w m om encie Golgoty, ale właśnie przez Golgotę, przez Krzyż stał się
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owym  węgielnym  kam ieniem  ludzkości, która buduje się jako nieogarniona 
w czasie i przestrzeni, kosm iczna świątynia stworzenia dla Stwórcy.

Jest wpraw dzie Chrystus odrzucany, odrzucany w ciągu całej historii, 
w różnych pokoleniach i społeczeństwach, jako „znak sprzeciwu” (por. Łk 2,34)
—  a jednak  trwa w tej historii. T rw a w dziejach, kształtując ich najgłębszy rdzeń 
i pion —  ten właśnie pion, poprzez który dzieje ludzkie —  mimo wszystkich 
odstępstw  i negacji —  w znoszą się ku Bogu: do tych wiecznych przeznaczeń, jak ie  
człow iek i ludzkość m a w Bogu i tylko w Bogu.

W znosi się na podobieństw o świętej budowli. My wszyscy jesteśm y wezwani, 
aby staw ać się „żywym i kam ieniam i” tej budowli.

„Żyw e kam ienie” : wszyscy, którzy m ają życie z Chrystusa. W szyscy, którzy 
życiem , jak ie  jest w Chrystusie, obdarzają innych.

„Żyw e kam ienie” —  biblijna definicja tego, co apostoł nazywa „ludem 
B ożym ”, a Kościół naszych czasów ujm uje w nazwie „laikat” (od greckiego Laos
—  lud), albo też w wezwaniu do apostolstw a świeckich.

D rodzy bracia i siostry! Rozważyłem  wespół z wami słowa świętego Piotra, 
w których w yraża się sam apostolski zaczyn tego wezwania.

I na tym kończę, chociaż wiem, że byłoby bardzo wiele problem ów szczegóło
wych, które tutaj się narzucają, które się otw ierają przed nami. Dodam tylko tyle, że 
z działalnością apostolstw a świeckich, zarówno przy Stolicy Apostolskiej jak  
i w Polsce, byłem  ściśle związany przez wiele lat. M yślę, że dzisiaj są nowe 
m ożliw ości, chyba potrzebna jest także wieloraka nowa inicjatywa. N iektóre 
dziedziny życia społecznego, o których wyraźnie mówi np. K onstytucja Gaudium et 
spes —  m agna charta  duszpasterstw a i apostolstw a Kościoła, różne te dziedziny 
były przedtem  właściw ie przed Kościołem  jako  przed laikatem  zamknięte. N aj
wyżej były koncesjonow ane pew ne grupy dla upozorowania, że Kościół ma 
wolność. D zisiaj, sądząc po założeniach III Rzeczypospolitej, które wciąż jeszcze 
się tw orzą, ale które już  w swojej zasadniczej intencji zostały określone, te różne 
dziedziny powinny stanąć otworem  przed Kościołem , w znaczeniu przed ludem 
Bożym , przed świeckim i. Dzisiaj pow inna absolutnie zniknąć sytuacja getta, którą 
tak dobrze pam iętam  z czasów, kiedy sam w Polsce byłem i jako biskup wśród 
Episkopatu Polski pracowałem , zwłaszcza ze świeckim. Ta sytuacja getta katolic
kiego.

O czyw iście, że w ym aga to inicjatywy, trochę podobnie jak  w życiu gospodar
czym, podobnie także i w życiu duchowym. Jest tu potrzebna inicjatywa. Pan Jezus 
nawet czasem  karci swoich uczniów, mówi i te słowa: „Synowie ciem ności są 
roztropniejsi w rodzaju swoim od synów św iatła” (por. Łk 16,8). Jest to rów nocześ
nie także i dla nas w ezwanie, poniekąd nawet przygana. Potrzebna nam  jest ta 
inicjatyw a apostolska, w ieloraka, w różnych dziedzinach, które przedtem  były 
zam knięte, które dziś się powinny otworzyć, a które jeszcze wciąż, wydaje się, nie 
są dość ogarnięte przez Kościół jako  lud Boży, przez Kościół jako  świeckich.

D ziś życzę, aby te wszystkie sprawy, których tutaj nie dotknąłem  w całej 
rozciągłości, zostały rozpoznane, dobrze rozpoznane i z B ożą pom ocą rozwijane,
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realizowane. W  każdym  razie ta w izja Kościoła, którą zostawił nam Sobór 
W atykański II, to jest wizja, która ogrom ną wagę przywiązuje do laikatu. M ało 
tego, były czasem  głosy, iż stało się to z pew nym  upośledzeniem  kleru, duchow ień
stwa. N ie je s t tak naprawdę, ale tak się czasem mówiło. W ięc jest duża szansa 
dziejow a w K ościele wszędzie, w Kościele w Polsce również, ażeby ta magna 
charta  ludu Bożego, jak im  jest Sobór W atykański II w całości, a w szczególności 
niektóre dokum enty, żeby ona stała się przedm iotem  intensywnej refleksji, a na
stępnie w ielorakich inicjatyw, które pozw olą wszystkim  naszym braciom i siostrom  
świeckim , katolikom  świeckim  zrealizow ać tę Chrystusow ą parabolę o zaczynie: 
„K rólestw o Boże podobne je s t do zaczynu” .

W łaśnie potrzebny jest ten zaczyn ewangeliczny w naszym  narodowym  życiu, 
w tym nowym życiu narodowym . Potrzebny jest ten zaczyn ewangeliczny, 
w ieloraki. O grom nie w iele go jest, ale jeszcze stwierdzamy, że są dziedziny, 
w których go brakuje. M oże go brakuje na skutek czasów m inionych, sytuacji, która 
stw orzyła takie antyw arunki, a m oże brakuje także i dlatego, żeśmy jeszcze nie 
otw orzyli się w tych kierunkach.

W ięc życzę z całego serca i dlategośm y się tu zebrali i o to się m odlim y, ażeby 
ta parabola zaczynu ew angelicznego przyoblekała się coraz bardziej w rzeczywis
tość w polskim  K ościele i w polskim społeczeństwie. M oże nawet i w słabości, bo 
przecież i to jest prawda, to są słow a ew angeliczne, że doskonałość w słabości się 
kształtuje. W słabości. Są także i nasze polskie słabości. To również jest zadanie dla 
apostolstw a, to rów nież je s t wyzwanie dla Kościoła w tym podstawowym  znacze
niu tego słowa, ludu Bożego, dla tych żywych kamieni, żywych i ożywiających. 
A zaw sze opartych na kamieniu węgielnym, którym jest Chrystus.
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K ARO L W O JTYŁA NA W ARM II i M AZURACH

T r e ś ć :  W stęp. —  1. Kapłan. 2. Biskup. 3. Arcybiskup. 4. Kardynał. 5. Papież. —  Zakończenie. 
—  Summarium.

W STĘP

D iecezja w arm ińska w przededniu IV Pielgrzymki Jana Pawła II do Ojczyzny, 
oczekuje przybycia Papieża na W armię, przewidzianego w dniach 5 i 6 czerw ca 
1991 roku. O czekiw anie na spotkanie łączy ze spojrzeniem  w przeszłość, na 
w ielokrotną obecność Karola W ojtyły w latach ubiegłych.

D iecezja w arm ińska obejm uje Pom orze W schodnie. Na skutek układów w Jał
cie i Poczdam ie północna część diecezji, Sambia, należy do Federacji Rosyjskiej 
W spólnoty N iepodległych Państw. W granicach Rzeczypospolitej pozostaje środ
kowa i południow a część diecezji, zw ana popularnie W arm ią i M azuram i. Przy 
czym  rdzenną W arm ię stanow ią cztery dawniejsze powiaty: braniewski, lidzbarski, 
reszelski i olsztyński; pokryw ające się z biskupstwem  warmińskim. Powiaty 
zachodnie: elbląski, m alborski, sztumski oraz kwidzyński stanowią Powiśle. Resztę 
nazyw a się popularnie M azuram i, gdyż w spólną cechą ludności zam ieszkującej te 
ziem ie było wyznanie ewangelickie, w przeciw ieństw ie do katolickiej Świętej 
W arm ii oraz do m ieszanego wyznaniowo, ale bardzo katolickiego (przez przynależ
ność do Polski w obrębie wojew ództw a malborskiego) Powiśla.

R ządcam i diecezji warm ińskiej po wojnie byli w latach odwiedzin przez Karola 
W ojtyłę: biskup Tom asz W ilczyński (1956-1965), biskup Józef D rzazga (1965- 
-1978), biskup Józef Glemp (1979-1981), biskup Jan Obłąk (1981-1985), biskup 
Edm und Piszcz (od 1985 roku).

Podstaw ę źródłow ą niniejszego opracow ania stanowi przede wszystkim  „K a
lendarium  życia K arola W ojtyły” , opracowane przez księdza A dam a Bonieckiego 
M IC, w ydane w Krakow ie w 1983 ro k u ’. N astępnie pism o urzędowe diecezji 
warm ińskiej, noszące w tym okresie nazwę: „W arm ińskie W iadomości D iecezjal
ne” 2. W reszcie niesłusznie chyba lekceważone i pom inięte przez ks. A. Boniec

1 Cytuję: Kalendarium.
2 Cytuję: WWD.
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kiego zeszyty wyjazdów  służbowych kierowcy Krakowskiej Kurii M etropolitalnej, 
pana Józefa M uchy. W  końcu, zaw odna niestety, pam ięć ludzka.

Kolejne pobyty Karola W ojtyły na W armii i M azurach om ów ione zostaną 
w edług ich następstw a w czasie podzielonym  na okresy życia kapłańskiego (do 
1958 roku), biskupiego (1958-1963), arcybiskupiego (1964-1966), kardynalskiego 
(1967-1978) i w reszcie papieskiego (od 1978 roku).

1. KAPŁAN

1 -1 5  sierpnia 1957. Spływ kajakowy rzekami Krutynią i Pisą na M azurach, 
w grupie 18 osób .3 Znaczenie tych i podobnych dni dla życia duchowego uczest
ników m oże ukazać proces beatyfikacyjny Sługi Bożego Jerzego Ciesielskiego.

4 -1 8  sierpnia 1958. Spływ kajakowy rzekami M arózką i Łyną z M ielna do 
B artąga i dalej przew óz pociągiem  kajaków do Pasym ia na tamtejszy szlak wodny. 
„W  trakcie tej wyprawy oficjalna wiadomość o nominacji na biskupa pom oc
niczego w K rakow ie.” 4 —  Ksiądz Karol W ojtyła przed' wyjazdem  na spływ 
otrzym ał pisem ne zaproszenie do kardynała prym asa Polski Stefana W yszyńskie
go. Zabrał więc lepszą sutannę, pozostawił u przyjaciela w W arszawie i rozpoczął 
spływ. W przeddzień wizyty u Prym asa rozstał się z grupą na Jeziorze Świętym 
i autostopem , sam ochodem  ciężarowym  dowożącym  zaopatrzenie z Ostródy do 
sklepu w Kurkach udał się na stację PKP do Olsztynka. K ierowcą był Stanisław 
D rążek z O lsztynka, ojciec księdza prałata mgr. Józefa Drążka, proboszcza 
i dziekana w Szczytnie. Z  O lsztynka ks. K. W ojtyła pociągiem  pośpiesznym  
przyjechał do W arszawy, włożył wizytową sutannę i udał się do rezydencji 
Prym asa Polski przy ul. M iodowej 17. Zastał w poczekalni trzech księży: M ichała 
B lecharczyka z diecezji tarnowskiej, Józefa D rzazgę z diecezji lubelskiej i W ilhel
ma Plutę z diecezji katowickiej. Prymas prosił księży kolejno do siebie, wypusz
czając z gabinetu innymi drzwiami do kaplicy. Po rozm owie z ostatnim  wszedł sam 
do kaplicy, przyjął w yznanie wiary i przysięgę wierności Stolicy Apostolskiej, 
poczym  sprow adził wszystkich na dół i ogłosił, że zostali m ianowani biskupami: 
M ichał B lecharczyk pom ocniczym  w Tarnowie, Józef D rzazga pomocniczym 
w Olsztynie, Karol W ojtyła pom ocniczym  w Krakowie, W ilhelm Pluta ordynariu
szem w Gorzowie. Pierw szym  odruchem  biskupa nom inata Karola W oj
tyły był pow rót na spływ kajakowy. Lecz list Prym asa do arcybiskupa metropolity 
Eugeniusza Baziaka, który na wygnaniu ze Lw ow a sprawował obowiązki adm inist
ratora apostolskiego archidiecezji krakowskiej, spowodował podróż do Krakowa. 
A rcybiskup ogrom nie uradował się otrzym aną wiadomością. Na nieśm iałe słowa 
nom inata, że m a prośbę, odpow iedział „W takim dniu niczego nie mogę odm ów ić” . 
U słyszał w ów czas pragnienie dokończenia spływu kajakowego. „Ależ proszę 
bardzo!” I biskup nom inat Karol W ojtyła, zostawiając lepszą sutannę w Krakowie 
wrócił do O lsztyna, aby odszukać sw oją grupę. Nie znalazłszy na dworcu, poszedł 
w kierunku najbliższego kościoła Serca Pana Jezusa i pozbawiony sutanny szukał

3 Kalendarium, j.w ., s. 146.
4 Tamże, s. 159.
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jakiegoś księdza. Zobaczył w konfesjonale księdza Ignacego Tokarczuka, obecnego 
biskupa przem yskiego, wówczas profesora W arm ińskiego Sem inarium  D uchow 
nego i duszpasterza akadem ickiego w Olsztynie. Do niczego się nie przyznając 
poprosił o pożyczenie sutanny, odprawił M szę św. i ponownie poszedł na dworzec 
szukać grupy. W  tym  czasie przybył do Olsztyna biskup nom inat Józef Drzazga, 
przyw ożąc wiadom ość o pozostałych nominacjach. Ks. Ignacy Tokarczuk pow iado
miony o nowym  biskupie pom ocniczym  w Olsztynie zapytał przejęty: „Ta i jeszcze 
co?” Po wiadom ości, że ksiądz Karol W ojtyła został m ianowany biskupem  
pom ocniczym  w Krakowie, jeszcze bardziej przejęty powiedział: „W ojtyła? Ta on 
u mnie dzisiaj był! Ta i jeszcze będzie!” . Biskup nom inat rzeczyw iście przyszedł, 
przyjął zaproszenie na sem inaryjny obiad i opowiedział wszystko po kolei. Na 
pytanie o plany na przyszłość odpowiedział: „Przede wszystkim odreagow ać!” Po 
obiedzie odszukał swoją grupę na dworcu w Olsztynie i dokończył spływ. Do 
nom inacji przyznał się, zapytany wprost, tylko Słudze Bożemu Jerzem u Ciesiels
kiemu. Kończąc spływ grupa zakupiła w kiosku „Tygodnik Pow szechny” i znalazła 
w nim  w iadom ość o nominacji wraz z życiorysem  „W ujka” .

Sierpień 1958. Udział we wczasach filozoficznych KUL w Świętej L ipce na 
M azurach. D yskusje nad m aszynopisem  książki „M iłość i odpow iedzialność” .4 

2. BISKUP

28 w rześnia 1958. Św ięcenia biskupie Karola W ojtyły w katedrze wawelskiej 
w Krakowie.

25 lipca —  10 sierpnia 1959. Spływ kajakowy z Ostródy do Iławy, kanałem 
Elbląskim  do M iłom łyna, stam tąd do jeziora Jeziorak, jeziorem  do Iławy, z 20 
uczestnikam i.

20-22 sierpnia 1959. Posiedzenie Komisji Duszpasterskiej Episkopatu Polski 
w Olsztynie, w gm achu W arm ińskiego Sem inarium  D uchownego przy ulicy 
M ariańskiej 3. B iskup Karol W ojtyła zabierał głos w dyskusji nad referatami. Przy 
podziale duszpasterstw  stanowo-zawodowych otrzym ał duszpasterstwo młodzieży 
męskiej i żeńskiej. W trzecim  dniu wygłosił referat: „Charakterystyczne trudności 
i napięcia w dzisiejszym  duszpasterstw ie parafialnym ”. 5 Podczas powyższego 
posiedzenia niem ożliw e było połączenie się telefoniczne z Krakowem. K orespon
dencja do m łodego Vetulaniego została wysłana telegraficznie.

Lato 1963. Spływ kajakowy na jeziorze Sasek W ielki i jeziorach okolicz
nych,6 zapew ne rzeką Sawicą, być może z D źw ierzut do W ielbarka.

4 Tamże, s. 159-160.
5 Tamże, s. 172.
6 Tamże, s. 204.
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3. ARCYBISKUP

13 stycznia 1964. N om inacja na arcybiskupa m etropolitę krakowskiego.
20 czerw ca 1965. Czynny udział w obchodzie XX-lecia organizacji polskiego 

życia katolickiego w diecezji warmińskiej. Ksiądz arcybiskup m etropolita krakow 
ski Karol W ojtyła w ygłosił p rzem ów ienie 7 po polowej M szy św., odprawionej 
w O lsztynie przez arcybiskupa m etropolitę w rocławskiego Bolesława Kominka, 
z hom ilią Stefana kardynała W yszyńskiego, prymasa Polski. Arcybiskup Karol 
W ojtyła mówił:

„...Pom iędzy Krakowem  a W arm ią prowadził historyczny szlak. Był to szlak 
wiary i szlak kultury polskiej. Punktem wyjścia dla tego szlaku stał się przede 
w szystkim  U niw ersytet Krakowski założony w roku 1364 przez króla Kazim ierza 
W ielkiego, a potem  odnowiony i rozbudowany przez jego  wnuczkę, Sługę Bożą 
królow ą Jadwigę. Tam tędy z K rakow a na W arm ię przeszli liczni biskupi, ale przed 
nimi wszystkim i pozw ólcie, że wym ienię wielkiego geniusza, którego wydał nasz 
naród. Przyszedł on z W armii do Krakowa, M ikołaj Kopernik posłany przez swego 
stryjka biskupa Łukasza W aczenrode. I w Krakowie właśnie, u profesora M arcina 
B ylicy na U niw ersytecie Jagiellońskim , na przełom ie XV i XVI stulecia studiował 
astronom ię. Potem  jeszcze studiował Kopernik na uniwersytecie w Bolonii prawo, 
w Rzym ie m edycynę, ale astronom ię w Krakowie. Kiedy wrócił na W armię, został 
kanonikiem  warm ińskim , to w łaśnie wówczas dał światu próbkę swego geniuszu, 
zarazem  geniuszu polskiego, ogłaszając nowe poglądy, zatrzym ał Słońce a puścił 
w ruch Ziem ię. N ow a wizja kosmosu, dzięki jego  wielkim odkryciom, pojaw iła się 
w św iadom ości całej ludzkości. To geniusz K opernika wyznaczył szlak pomiędzy 
Krakow em  a W arm ią. Ta astronom ia XV -w ieczna U niwersytetu Krakowskiego 
zaow ocow ała tu, na W arm ii, w dziele tego wielkiego, najw iększego swojego 
ucznia, którym  zresztą chlubi się nie tylko Uniwersytet Krakowski, ale także 
i uniw ersytety w łoskie, skoro u wnijścia do prastarego uniwersytetu w Bolonii 
w idnieją popiersia dwóch największych jego uczniów: Dantego i Kopernika. 
A oprócz tego na tym  szlaku, który prow adził od Krakowa, przyszli liczni biskupi, 
którzy byli uczniam i Uniw ersytetu Krakowskiego. Tędy szedł i Dantyszek, i H oz
jusz, i Krom er; i potem  bratanek króla Stefana Batorego, Andrzej kardynał Batory. 
A skądinąd daw ała W arm ia także Krakowowi niektórych biskupów, tak jak  biskup 
Tylicki czy późniejszy kardynał Jan O lbracht W aza. ...

Jest jeszcze jeden w yraz tego. Od K rakowa ku W arm ii szedł nie tylko prom ień 
nauki, którego źródłem  był U niw ersytet K azim ierzowski, a potem Jagielloński. Od 
K rakow a do W arm ii szła także wielka troska i wielka miłość. Najpełniejszym  
w yrazem  tej troski i miłości była królowa Jadwiga. Ona po macierzyńsku patrzyła 
z W aw elu ku Bałtykow i, bo tutaj cierpiał lud. I chciała cierpienia tego ludu 
um niejszyć. A ta w ielka troska m acierzyńska królowej Jadwigi znalazła potem  
rów nież uniw ersalistyczny wyraz, wtedy, kiedy profesor Uniw ersytetu Krakow 
skiego Paweł, syn W łodzim ierza, W łodkowic, na Soborze w Konstancji głosił 
sw oje chw alebne tezy o wolności sum ienia ludzkiego i prawach narodu. To Polska 
stała się w XV wieku pionierem  tych wielkich praw osoby ludzkiej, które dzisiaj

7 Tamże, s. 237.
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z tak w ielką siłą pow tarza encyklika „M ystici Corporis” , czy też Jan XXIII w swej 
wiekopom nej encyklice „Pacem  in terris” . To Polak, syn tego narodu, któremu 
w przyszłości tyle danym  było ucierpieć, głosił na Soborze w K onstancji prawa 
narodów do życia, do wolności i przede wszystkim do duchowej niezależności, do 
życia w łasną prawdą. To syn naszego narodu upomniał się o W aszych praojców 
W arm iaków , ażeby na chrześcijaństw o nie byli nawracani mieczem, ale słowem 
Bożym. ...

A chciałem  jeszcze na końcu powiedzieć kilka słów ku chwale Czcigodnej 
Kapituły W arm ińskiej. Oto m a ona w swoim herbie tiarę papieską, a pochodzi to 
stąd, że w roku 1457, kiedy K apituła W arm ińska znajdowała się poza diecezją, 
z powodu łatw o zrozum iałych trudności, w Głogowie na Śląsku, obrała biskupem  
warm ińskim  słynnego hum anistę, Eneasza Piccolomini, który pozostawał w blis
kich stosunkach z ówczesnym  biskupem  krakowskim  Zbigniewem  Oleśnickim . Ten 
biskup elekt warm iński, zatwierdzony przez papieża K aliksta III, został zam iano
wany w tym że roku kardynałem  i zaraz po jego śmierci obrany papieżem  jako  Pius
II. Byłby to więc jedyny biskup polski, który się przeniósł na Stolicę Apostolską. 
A biskup ten został wybrany przez Kapitułę W arm ińską.” 8

18 czerw ca 1966. W ieczorem  arcybiskup metropolita krakowski, Karol W oj
tyła, odpraw ił M szę świętą m illenijną we w spółkatedrze warmińskiej św. Jakuba 
w O lsztynie. Kazanie wygłosił Stefan kardynał W yszyński, prym as Polski.

19 czerw ca 1966. Rano arcybiskup m etropolita krakowski, kardynał W ojtyła, 
odpraw ił M szę św iętą i wygłosił kazanie w kościele parafialnym  świętego Józefa 
w Olsztynie. W godzinach porannych udał się wraz z innymi członkam i Episkopatu 
Polski do From borka, gdzie wziął udział w uroczystej Mszy świętej pontyfikalnej, 
odpraw ianej przez arcybiskupa metropolitę poznańskiego Antoniego Baraniaka 
SDB, w koncelebrze ośmiu biskupów polskich, z kazaniem  Stefana K ardynała 
W yszyńskiego, prym asa Polski.9

(N azajutrz pod Liksajnam i, na trasie z Gdańska do W arszawy, ówczesny 
pułkow nik, a obecny generał brygady, Konrad Straszewski, odebrał wracającem u 
prym asow i Polski obraz „w ędrujący” M atki Boskiej Częstochowskiej, zapocząt
kowując jego  w ieloletnie uwięzienie.)

4. KARDYNAŁ

26 czerw ca 1967. Pow ołanie do Kolegium Kardynalskiego.
10 w rześnia 1967. Udział w koronacji cudow nego obrazu Matki Boskiej 

z D zieciątkiem  w G ietrzwałdzie: celebra uroczystej sumy pontyfikalnej, z kaza

8 XX-lecie organizacji polskiego życia katolickiego w diecezji warmińskiej. Przemówienie 
.J. E. Ks. arcybiskupa metropolity prof. Karola Wojtyły z Krakowa. WWD, 6 (1965), s. 20-22. —  Mówiąc 
o papieżu Piusie II, Eneaszu Piccolominim, jako „jedynym biskupie polskim, który się przeniósł na 
Stolicę Apostolską”, arcybiskup Karol Wojtyła po ludzku nie mógł wiedzieć, że on sam będzie drugi. 
—  Kalendarium, jw ., s. 237.

9 966-1966. Sacrum Poloniae Millennium. Olsztyn —  Frombork. 19-19 VI 1966. (mb) czyli 
Ks. Marian B o r z y s z k o w s k i ,  Uroczyste obchody tysiąclecia chrztu Polski w diecezji warmińskiej, 
WWD 5 (1966), s. 185-203. —  Kalendarium, jw ., s. 256.
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niem kardynała prym asa Stefana W yszyńskiego."' —  Biskup Józef Drzazga, 
ordynariusz diecezji warmińskiej powiedział: „Cieszymy się, że ofiarę M szy św. 
koronacyjnej spraw ow ać dziś będzie Jego Em inencja Ksiądz K ardynał Karol 
W ojtyła, arcybiskup —  m etropolita krakowski, wielki czciciel NMP G ietrzw ałdz
kiej. Na progu swych nowych, wielkich zadań, jako  m ianowany niedawno członek 
Św iętego K olegium  Kardynalskiego, pragnie Najdostojniejszy Ksiądz Kardynał, 
oddać siebie i sw oje prace w szczególną opiekę Pani G ietrzw ałdzkiej.”

11 sierpnia 1968. Udział w koronacji cudownego obrazu M atki Boskiej 
z D zieciątkiem  w Świętej Lipce: celebra uroczystej Mszy św. pontyfikalnej, 
w asyście alum nów  W arm ińskiego Sem inarium  Duchownego, z kazaniem Stefana 
K ardynała W yszyńskiego, Prym asa Polski. —  Biskup Józef Drzazga, ordynariusz 
diecezji warm ińskiej powiedział: „W itam y również najserdeczniej Jego Em inencję 
K siędza K ardynała Karola W ojtyłę, m etropolitę krakowskiego, wielkiego przyja
ciela ludu W arm ii i M azur. Dziękujem y W aszej Em inencji za przybycie do Świętej 
Lipki z w awelskiej katedry, strażniczki Ducha narodu polskiego, m iejsca w iecz
nego spoczynku polskich królów i duchowych przywódców narodu. Prosimy 
Em inencję, by zechciał sprawować dzisiejszą ofiarę Mszy świętej koronacyjnej, by 
modlił się z nam i i za nas.” 11

17 kw ietnia 1973. Zapow iedziana wizyta u alum nów-żołnierzy, którzy zało
żyli głodów kę w Bartoszycach, została odwołana. Alumni krakowscy prosili 
o załatw ienie sp raw y .12 —  Kardynał Karol W ojtyła prowadził wówczas w dniach 
od 15 do 18 kw ietnia 1973 roku rekolekcje akadem ickie w krakowskim kościele 
NM P z L ourdes.13

16 czerw ca 1973. Udział w 137 (powojennej) Konferencji Plenarnej Bis
kupów Polskich w Sem inarium  M isyjnym  Tow arzystw a Słowa Bożego (księży 
w erbistów ) w Pieniężnie i w uroczystej akademii 50-lecia werbistów w P o lsce .14

17 czerw ca 1973. Udział w 500-lcciu urodzin M ikołaja K opernika we 
From borku. Przew odnictw o w uroczystej koncelebrowanej sumie pontyfikalnej 
z kazaniem  prym asa Polski, Stefana Kardynała W yszyńskiego. —  Odwiedziny 
alum nów , odbyw ających służbę w ojskow ą w Bartoszycach. —  Obecność na 
w ieczornej uroczystości kopernikańskiej w O lsztynie (Msza św. prywatna).

9 -2 0  lipca 1973. Sam otny odpoczynek na jeziorze Jez io rak .15 O statniego dnia 
odw iedziny u ks. S tanisław a Grabowskiego, kapłana archidiecezji krakowskiej,

10 Uroczystości Maryjne w Gietrzwałdzie 10 IX 1967. (sr) czyli ks. Stefan R y ł k o  CRU, 
Uroczystości Maryjne w Gietrzwałdzie, W W I) (1968), s. 86-93. — Kalendarium, jw. s. 282.

11 Uroczystości Maryjne w Świętej Lipce 11 VIII 1968. (mb) czyli ks. Marian 13 o r z y s z k o w- 
s k i: Uroczystości Maryjne w Świętej Lipce. WWI )  (1969), s. 1-29. Kalendarium, j.w ., s. 307.

12 W iadomość od ks. kanonika mgr. Adolfa Setlaka, obecnego dziekana w Bartoszycach, ówczes
nego ojca duchownego alumnów-żołnierzy „najliczniejszego seminarium duchownego” w ówczesnej 
Polsce. Oparciem służy kronika duszpasterstwa alumnów-żołnierzy prowadzona przez siostry 
serafilki.

13 Kalendarium, jw ., s. 514-515.
14 (ju-em) czyli ks. Jan U s i ą d e k i ks. Emil R z e s z u t e k, Ogólnopolskie uroczystości 

kościelne we Fromborku i Olsztynie z racji 500-lecia urodzin Mikołaja Kopernika. WWD  (1973), 
s. 279-290. —  Kalendarium, jw ., s. 528. —  Wiadomość o odwiedzinach alumnów-żołnierzy od 
ks. A. Setlaka i sióstr serafitek, jw.

15 Kalendarium, jw ., s. 530.
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em eryta, m ieszkającego nad brzegiem Jezioraka, na „Gizerku” (przysiółek Tynwał- 
du).

21 czerw ca 1975. O dwiedziny alumnów odbywających służbę w ojskową 
w Bartoszycach, w drodze do P ien iężna.16

22 czerw ca 1975. Św ięcenia kapłańskie 10 ojców werbistów w P ien iężn ie .17
25 czerw ca 1977. U dział w IV O gólnopolskim  Kongresie M ariologicznym

i M aryjnym  w O lsztynie i G ietrzwałdzie. —  G odzina 07.00, M sza św. konceleb
row ana z hom ilią za ś.p. ks. Augustyna W eichsla i powierniczki objawień 
gietrzw ałdzkich, we w spółkatedrze św. Jakuba w Olsztynie. —  G odzina 09.00, 
obrady w kościele Serca Pana Jezusa w Olsztynie. —  Rezolucja kongresu brzmiała: 
„IV Ogólnopolski Kongres M ariologiczny prosi Biskupa W arm ińskiego, aby m ocą 
zw yczajnego swego urzędu pasterskiego potwierdził 100-letni kult Matki Boskiej 
w G ietrzw ałdzie i w iarygodność objawień, stojących u jego  podstaw. Za odpow ie
dni dzień ogłoszenia tego dekretu IV Ogólnopolski Kongres M ariologiczny uważa 
centralne uroczystości M aryjne w Gietrzwałdzie 11 września 1977 roku.” —  Słowo 
kardynała K. W ojtyły, jako  przewodniczącego Komisji Episkopatu Polski do spraw 
Nauki, na zakończenie kongresu. —  Po południu poświęcenie stacji różańcowych 
w G ietrzw ałdzie .18

11 w rześnia 1977. Udział w ogólnopolskich uroczystościach stulecia ob
jaw ień M atki Boskiej w G ietrzwałdzie. —  Biskup warmiński wypowiedział słowa 
powitania: „N ajdostojniejszy Ksiądz Prymas pragnął być dzisiaj z nami. Chciał 
wygłosić Słowo Boże, aby rozgrzać nasze serca m iłością do Niepokalanej D ziew i
cy. N iestety stan zdrow ia nie pozwolił Mu przybyć do nas. ... Przesyłam y 
Um iłow anem u Prym asow i Polski uczucia naszej wdzięczności, oddania i hołdu. 
Zapew niam y o naszej stałej pam ięci w modlitwie. Życzym y rychłego powrotu do 
zdrowia. Błagam y M atkę Boską G ietrzwałdzką, aby w yjednała M u siły na dalszą 
najdłuższą służbę K ościołowi świętemu. —  Jesteśm y ogrom nie wdzięczni Jego 
Em inencji N ajdostojniejszem u Księdzu Kardynałowi W ojtyle, m etropolicie krako
wskiem u, za obecność wśród nas. Całym sercem witamy i dziękujem y za trud 
przybycia do Gietrzwałdu, przew odniczenie dzisiejszej uroczystości i Słowo Boże, 
które W asza Em inencja do nas wygłosi. —  Przed dziesięciu laty, bezpośrednio po 
nom inacji na członka Świętego Kolegium K ardynalskiego, sprawował W asza 
Em inencja ofiarę M szy św. w tym samym miejscu co dziś. Było to podczas 
koronacji obrazu M atki Boskiej G ietrzwałdzkiej. Dziś dziękujem y Bogu za w szyst
kie łaski, jak ie  spłynęły na Kościół powszechny przez ręce W aszej Em inencji 
w ciągu dziesięciolecia pracy kardynalskiej. Niech M atka N ajśw iętsza w yprasza 
nadal obfite błogosław ieństw o we wszystkich trudach podejm ow anych dla Św ięte
go K ościoła Bożego.” —  Tenże biskup warm iński przew odnicząc uroczystej 
koncelebrze pontyfikalnej, wypow iedział słowa: „Biorąc pod uwagę zgodność 
treści objawień gietrzw ałdzkich z w iarą i moralnością, prawość pow ierniczek tych 
objaw ień oraz błogosław ione skutki objawień gietrzwałdzkich w ciągu całego

Wiadomość od ks. A. Setlaka i sióstr scrafitek, jw.
17 Kalendarium, jw ., s. 646.
18 VI Ogólnopolski Kongres Mariologiczny i Maryjny. Olsztyn-Gietrzwałd 24-26 VI 1977, WWD 

(1977), s. 227-247. —  Kalendarium, jw ., s. 755.
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stulecia, na w iększą Chw ałę Boga w Trójcy Świętej Jedynego, Ojca, Syna i Ducha 
Św iętego, na cześć Najświętszej Bogurodzicy D ziewicy N iepokalanie Poczętej, 
m ocą N aszego zw yczajnego U rzędu Pasterskiego w Świętym D iecezjalnym  Koś
ciele W arm ińskim , niniejszym  Dekretem  Zatwierdzam y K ult O bjawień M atki 
Boskiej w G ietrzw ałdzie jako nie sprzeciwiający się wierze i m oralności 
chrześcijańskiej, oparty na faktach w iarygodnych, których charakter nad
przyrodzony i Boży nie da się wykluczyć.” Kardynał m etropolita krakowski Karol 
W ojtyła w hom ilii mszalnej m ówił „o odpowiedzialności, wolności i szacunku dla 
słowa, będącego zew nętrznym  przejaw em  wewnętrznych przekonań. Żadna władza 
nie m oże krępow ać człow ieka w tym, co jest istotnym elem entem  jego ducha. 
Słow a M atki N ajśw iętszej skierow ane do dziewcząt polskich —  Nie sm ućcie się, 
bo ja  zaw sze będę przy was —  są nadal bardzo aktualne.” —  Po południu 
odw iedziny alum nów  odbywających służbę w ojskową w Bartoszycach. 19

15 w rześnia 1978. Kazanie na pogrzebie księdza biskupa w arm ińskiego dr. 
Józefa D rzazgi w Olsztynie. „D latego jest postacią historyczną, tak jak  jego 
poprzednik, biskup Tom asz, tak i on, biskup Józef, wyznaczają bieg historii na tych 
ziem iach, bieg historii Kościoła, historii narodu, jedno idzie z drugim w parze. 
Przychodzą tutaj na tle tego przedziw nego dziedzictwa historii, która sięga nie tyle 
do czasów  Grunw aldu, i nie tylko do czasów Grunwaldu, ale sięga także i do serca 
królowej Jadw igi i do deklaracji Paw ła W łodkow ica.” (...) „Odszedł biskup Józef. 
M atka N ajśw iętsza zaw ołała go w dniu swojego Imienia, złożym y go tutaj 
w konkatedrze olsztyńskiej w dniu M atki Bożej Bolesnej, w dniu przeszycia Jej 
Serca pod K rzyżem . I to ma sw oją w ielką wymowę, bo przecież ten biskup to 
w iedział najlepiej, że jeśli ma podnosić Krzyż w tych czasach, jeżeli m a podnosić 
K rzyż w duszach Ludu Bożego, który mu Ojciec Niebieski powierzył, to m oże to 
czynić przez M aryję, przez M aryję, która stała pod Krzyżem, która tajem nicę 
K rzyża zna najlepiej, i która wie, jak  owocuje K rzyż Jej Syna w zbawieniu świata, 
a rów nocześnie po m acierzyńsku wie, jak  to owocuje Krzyż Jej Syna w zbawieniu 
każdego człow ieka, każdego z nas.2 0

5. PAPIEŻ

16 października 1978. Karol K ardynał W ojtyła wybrany na papieża przyjął 
im ię Jan Paw eł I I .21

3 czerw ca 1979. Papież Jan Paweł II z balkonu domu Prym asa Polski 
w G nieźnie pow iedział m łodzieży, że łodzi swej nie zostawił ani w W adowicach,

19 Ks. Emil R z e s z u t e k ,  Ogólnopolskie uroczystości stulecia objawień Maiki Boskiej w Gietrz
wałdzie, WWD  5 ( 1977) 289-294. —  Biskup Józef D r z a z g  a, Słowo Biskupa W armińskiego 11 09 
1977. Tamże, s. 284-286. —  T e n ż e ,  Dekret Biskupa Warmińskiego, zatwierdzający kult objawień 
Małki Boskiej w Gietrzwałdzie. Tamże, s. 287-288. —  Kalendarium, jw ., s. 776. —  Wiadomość 
o odwiedzinach alumnów-żołnierzy od ks. A. Setlaka i sióstr serafitek, jw.

20 Ks. E. R z e s z u t e  k, Uroczystości pogrzebowe księdza biskupa warmińskiego Józefa Drzazgi. 
WWD 6 (1978), 281-282, 284-288. —  Kalendarium, jw. s. 828.

21 Kalendarium, jw ., s. 837.
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ani w Krakowie, lecz w lasach, nad jezioram i. „Jeśli ktoś z was ten kajak znajdzie, 
m oże w nim  jeździć do końca życia.” 22

19 grudnia 1987. Podczas wizyty księdza biskupa w arm ińskiego Edm unda 
Piszczą „ad lim ina A postolorum ” , na słowa, że W arm ia bardzo pragnie wizyty 
papieskiej, Jan Paw eł II żywo odpowiedział: „Ja też chcę” .

5-6 czerw ca 1991. Papieska w izyta Jana Pawła II na W armii.

ZAKOŃCZENIE

W arm ia i M azury w pięknie swej nieskażonej przyrody, w swych bolesnych 
dziejach zm agań religijnych i narodowych, były tłem dla wypoczynku, modlitwy, 
prac duszpasterskich Karola W ojtyły: kapłana, biskupa, arcybiskupa, kardynała, 
papieża. Kolejne obecności były stopniami oddania się Bogu przez M aryję.

CAROLUS WOJTYŁA IN WARMIA ET MASURIA

S U M M A R IU M

1-15 VIII 1957 excursio navicularis fluviis Krutynia et Pisa. 4-8 VIII 1958 excursio navicularis 
fluviis Marózka ct Łyna lacubusque circa oppidum Pasym. Consensus canonicus cum electione in 
episcopum auxiliarem Archiepiscopi Metropolitae Cracoviensis. Etiam VIII 1958 participatio „Feriis 
Philosophorum Catholicae Universitatis Lublincnsis” In Święta Lipka (Sacra Tilia). 28 IX 1958 
Ordinatio Episcopalis. 25 VII—10 VIII 1959 excursio navicularis de Ostróda in lława canali Elbingense. 
20-22 VIII 1959 sessio Commissionis Episcoporum Poloniae pro re Pastorali in Olsztyn. Tempore 
aestivo 1963 excursio navicularis in lacu Sasek Wielki, lacubusque adiacentibus, forte fluvio Sawica de 
Dźwierzuty in Wielbark. 13 I 1964 electio in Archiepiscopum Métropolitain Craeoviensem. 20 VI 1965 
sermo in celebratione XX annorum administrationis Polonae in Dioecesi Warmiense. 18 VI 1966 Missa 
Milennii Christianitatis in ecclesia concathcdrali penes Olsztyn. 19 VI 1966 Millennium Christianitatis 
in Frombork. 26 VI 1967 Sanctae Romanae Ecclesiae Presbyter Cardinalis. 10 IX 1967 Coronatio 
imaginis BMV in Gietrzwałd, celebratio Missae summae pontificalis. 11 VIII 1968 Coronatio imaginis 
BMV in Święta Lipka (Sacra Tilia), celebratio Missae summae pontificalis. 16 VI 1973 Conferentia 
Plenaria Episcoporum Poloniae in Pieniężno, Aureum Jubilaeum Societatis Verbi Divini ibidem. 17 VI 
1973 Concelebratio Missae summae pontificalis occasione quingentenarii a nativitate Nicolai Copper- 
nici, Canonici Warmiensis in Frombork. Visitatio alumnorum militum in Bartoszyce. Vespertina 
celebratio Coppernicana in Olsztyn. 9-20 VII 1973 feriae in lacu Jeziorak, visitatio sacerdotis emeriti 
Cracoviensis, Stanislai Grabowski, in Gizerek. 21 VI 1975 visitatio alumnorum militum in Bartoszyce. 
22 VI 1975 Ordinatio Sacerdotalis 10 patrum Societatis Verbi Divini in Pieniężno. 25 VI 1977 IV 
Congressus Mariologicus Polonorum in Olsztyn et Gietrzwałd. 11 IX 1977 Centenarium Apparitionum 
BMV in Gietrzwałd, homilia in Missa summa. 15 IX 1978 homilia in sepultura Episcopi Warmiensis 
Josephi Drzazga. 5-6 VI 1991 Summus Pontifex in Warmia.

22 Cezary G a w r y ś ,  Dziewięć dni w Polsce, Więź. 7-8 (1979), s. 114. —  Ks. Jan O ż ó g SJ, 
Gaudę Mater Polonia, Kraków 1982, s. 59. —  Henryk W o ź n i a k o w s k i :  Gniezno, 3.06 niedziela 
Zesłanie Ducha Św., Tygodnik Powszechny 24 ( 1979), s. 4. —  Za pomoc bibliograficzna i kartograficzna 
składam serdeczne podziękowanie ks. profesorowi Marianowi Borzyszkowskiemu, dyrektorowi Biblio
teki W armińskiego Seminarium Duchownego „Hosianum" w Olsztynie.
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M A TK A  O D K U PIC IELA

T r e ś ć :  Wstęp. —  Przedmiot czci. Zakończenie. —  Summarium.

W STĘP

M iędzy św. A ugustynem  i G rzegorzem  W ielkim  a św. Bernardem, w ciągu 
pięćsetlecia, dokonał się przełom  w kulcie chrześcijańskim , niezauważalnie dla 
historii dogm atów  i historii życia wewnętrznego.

J. A. Jungm ann stwierdził, że liturgia rzym ska w VIII wieku wyparła liturgię 
galijską, lecz uległa wpływom  karolińskiej Frankonii i w wiekach X-XI powrotną 
falą uderzyła na Rzym. Dzięki temu liturgia rzymska przed Soborem W atykańskim II 
była liturgią rzym sko-frankońską.

B yła ona nacechow ana reakcją antyariańską, pochodzącą z Hiszpanii przed- 
m auretańskiej, pozostającej od początku V wieku pod władzą ariańskich W izygo
tów. O brona przed arianizm em  spowodowała zm ianę doksologii Gloria Patri per  
Filium in Spiritu Sancto  na: Gloria Patri et Filio et Spiritui Sancto, aby jasno 
wyznać Bóstwo Syna Bożego. Z obawy przed arianizm em  zaczęło unikać zakoń
czenia modlitw: P er D om inum  nostrum Jesum  Christum Filium tuum.

Po nawróceniu W izygotów  w 589 roku prąd antyariański w liturgii wzmocnił 
się. W yw arł wpływ na Galię, Irlandię, Szkocję, Anglosasów. Tą drogą wyznanie 
wiary nicejsko-konstantynopolitańskie z antyariańskiej Hiszpanii przez Irlandię 
i Szkocję przedostało się do Anglosasów, dalej do cesarstwa karolińskiego, a po 
1014 roku do liturgii rzymskiej.

Pod wpływ em  antyarianizm u pobożność średniowieczna rozwijała cześć Trójcy 
Świętej. N iedziele z uroczystości Zm artwychwstania przem ieniły się w święta 
Trójcy Przenajśw iętszej. W cesarstw ie karolińskim od wieku X pierwsza niedziela 
po Zesłaniu D ucha Świętego stała się uroczystością Trójcy Świętej (na cały Kościół 
rozszerzył ją  dopiero papież Jan XXII w 1334 roku). Frankoński wkład w liturgię 
wyraził się w pow staniu modlitw do Trójcy Świętej i do poszczególnych Osób 
Boskich. W e Francji trynitarny symbol wiary Quicumque wszedł do brew iarza na 
co dzień.

Ześrodkow anie się liturgii średniowiecznej na Bóstwie Chrystusa Pana usunęło 
w cień jego  pośrednictwo. Dzięki temu człowiek grzeszny stanął wprost przed
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Bogiem , Sędzią Sprawiedliwym . Powstały sam ooskarżenia się zarówno liturgiczne, 
jak  i osobiste. Zaczęło się poszukiw anie zastępczych pośredników, rozrosło się 
nabożeństw o do Świętych Pańskich i cześć ich relikwii. Pierwiastek duchowo- 
-sakram entalny K ościoła ustąpił pierwiastkowi hierarchicznem u.1

N ajśw iętsza M aryja Panna w pierwotnej liturgii rzymskiej była czczona jako 
święta, przez naśladowanie. W liturgii rzym sko-frankońskiej natom iast czczona 
była jako  pośredniczka, przez wzywanie.

Sobór W atykański II, znany jako koniec kontrreform acji, jest także końcem 
antyarianizm u w Kościele. O dnow a liturgii poszła w kierunku ukazania Chrystusa 
Pana jako  jedynego pośrednika m iędzy Bogiem  a ludźmi w dziejach zbawienia, 
poprzez rok liturgiczny, podzielony na okres Bożego Narodzenia (tajem nica 
w cielenia), okres W ielkanocy (tajem nica odkupienia) i okres w ciągu roku, którego 
niedziele są pam iątką Zm artwychwstania. Pociągnęło to za sobą przywrócenie 
w łaściw ego m iejsca czci pośredników  podporządkowanych Chrystusowi Panu: 
M aryi i Świętych Pańskich .2 Papież Paweł VI wydał z tego powodu Adhortację 
Apostolską, broniąc Kościół od zarzutu um niejszenia nabożeństwa do M aryi.3 
W reszcie K ongregacja Kultu Bożego wydała zbiór 46 maryjnych M szy świętych, 
z w łasnym i czytan iam i.4

O czci Najśw iętszej M aryi Panny mówi Sobór W atykański II w Konstytucji 
Dogm atycznej o Kościele Lumen Gentium, w je j rozdziale VIII, poświęconym  
Błogosławionej M aryi Dziewicy, Bożej Rodzicielce, w tajemnicy Chrystusa i K oś
cioła. Paragraf 66 o kulcie Błogosławionej Dziewicy w Kościele stwierdza: 
Zw łaszcza od czasu Soboru Efeskiego wzrastał przedziwnie kult Ludu Bożego dla 
Maryi, wyrażający się we czci i miłości, wzywaniu i naśladowaniu, zgodnie  
z. proroczym i słow am i Jej samej: B łogosławioną zw ać mię będą wszystkie narody, 
albowiem  uczynił m i wielkie rzeczy, który m ożny je s t . 5

Zgodnie z K onstytucją D ogm atyczną Lumen Gentium  nabożeństwo M aryjne 
wzrastało w Ludzie Bożym od Soboru Efeskiego w czterech kierunkach: czci, 
m iłości, w zyw ania i naśladowania. D ogm atyczny rozbiór nabożeństw a M aryjnego 
w ykazuje, że przedm iotem  jego  są cztery przywileje Maryi: M acierzyństwo, 
D ziew ictw o, Pośrednictw o i Świętość. Maryi jako M atce Boga należy się cześć, 
jako  D ziew icy miłość, jako Pośredniczce wzywanie, jako  Świętej naśla
dow anie’

' J. A. J u n g m a n n SJ, Mittelalterliche Frömmigkeit. Ihr Werden unter der Nachwirkung der 
christologischen Kämpfe, Geist und Leben 41 (1968), s. 429-443. Wyklad wygłoszony 12 września 1968 
roku w Lund, Szwecja.

2 Konstytucja o Liturgii Świętej Sacrosanctum Concilium  z 4 grudnia 1963 roku.
3 P a w e l  VI, Adhortacja Apostolska Marialis Cultus z 2 lutego 1974 roku.
4 Congregatio pro Cultu Divino, Collectio Missarum de Beata Maria Virgine. Editio typica, Citta 

dei Vaticano 1987, Lectionarium pro Missis de Beata Maria Virgine. Editio typica, Citta dei Vaticano 
1987.

5 Konstytucja Dogmatyczna o Kościele Lumen Gentium  z 21 listopada 1964 roku.
6 J. W o j t k o w s k  i, Analysis historico-dogmaticae necessitas in cultus mariani typo detegendo. 

De Cultu Mariano Saeculo XVI, Acta Congressus Mariologici-Mariani lnternationalis Caesaraugustae 
anno 1979 celebrati. Vol. II. Studia indolis generalioris, de Maria in Concilio Tridentino, in Liturgia, in 
Arte Christiana, Roma 1985, s. 64.
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Papież Jan Paweł II w Encyklice o Błogosławionej M aryi Dziewicy w życiu 
pielgrzym ującego Kościoła Redemptoris M ater  z 25 m arca 1987 roku7 posuw a się
o krok dalej, przyporządkow ując w paragrafie 33 poszczególnym  przywilejom 
Maryi w łaściw e im  wizerunki. M aryja bywa na nich przedstawiana jako  tron Boży, 
niosący Pana i podający go ludziom  (THEOTOKOS) lub ja ko  droga, która wiedzie 
do Chrystusa i ukazuje Go (ODIGITRIA), lub jako  modląca się Orędowniczka
1 znak obecności Bożej na drodze wiernych aż do dnia pańskiego  (DEISIS), lub ja ko  
Opiekunka okrywająca ludy swym  płaszczem  (POKROV), czy to ja ko  miłosierna  
i najczulsza Dziewica  (ELEOUSA). Zwykle bywa przedstawiana wraz z. Synem, 
D zieciątkiem  Jezus w ramionach: właśnie to odniesienie do Syna wsławia Matkę. 
Czasem obejm uje Go z czułością  (GLYKOFILOUSA), kiedy indziej hieratyczna 
zdaje się być pogrążona w kontem placji Tego, który je s t Panem dziejów.

N aśladow anie M aryi jest sprawdzianem  maryjności eklezjotypicznej, a w zyw a
nie m aryjności chrystotypicznej.8

PRZEDM IOT CZCI

R ozbiór encykliki Redemptoris M ater  w świetle powyższych zasad wykazuje 
następującą częstotliw ość występow ania motywów czci.

D la papieża Jana Paw ia II M aryja jest przede wszystkim Święta. W yraża to 
łącznie 407 razy, a m ianow icie mówi 287 razy o świętości M aryi, 64 razy o jej 
chwale, 30 razy o zdarzeniach jej świętego życia, 12 razy o wniebowzięciu, 7 razy 
o wybraniu przez Boga, 6 razy o niepokalanym  poczęciu, 1 raz nazywa M aryję 
O blubienicą D ucha Świętego. Odpow iedzią Ludu Bożego na Świętość jest na
śladow anie M aryi.

N a drugim  miejscu M aryja jest dla Jana Pawła II Bogarodzicą. Ten motyw kultu 
w ystępuje 363 razy, z czego 138 razy M atka Boga, 132 razy M atka Chrystusa, 49 
razy Tow arzysząca Chrystusowi, 44 razy M atka Odkupiciela. Na godność Bogaro
dzicy Lud Boży odpow iada czcią.

Na trzecim  m iejscu papież Jan Paweł II ukazuje M aryję jako Pośredniczkę: 311 
razy, w tym M atka duchow a zaw iera się 116 razy, Pośredniczka 83 razy, M atka 
K ościoła 63 razy, w spółdziałająca w dziele odkupienia 43 razy i Królowa 6 razy. 
Lud Boży odpow iada na przywilej Pośredniczki wzywaniem.

W reszcie na  czwartym  i ostatnim  miejscu pod w zględem  częstości występow a
nia znajduje się M aryja jako  Dziewica: 73 razy, na co Lud Boży odpowiada 
miłością.

Encyklika Jana Paw ła II Redemptoris M ater  dająca pierwszeństwo naśladow a
niu Świętej, przed wzywaniem  Pośredniczki, nosi znamię maryjności eklezjotypi
cznej.

7 J a n P a w e ł  II, Encyklika Redemptoris Mater o Błogosławionej Dziewicy w życiu Pielg
rzymującego Kościoła z 25 marca 1987 roku, AAS  79 (1987), s. 361-433, por. s. 405.

8 Opinia ojca prof. dr. hab. Stanisława Celestyna Napiórkowskiego, dotąd nie publikowana.
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ZA K O Ń CZEN IE

Encyklika Redem ptoris M ater  stanowi dalszy krok w kierunku, nadanym 
pobożności maryjnej przez Konstytucję D ogm atyczną Soboru W atykańskiego II 
o Kościele Lum en Gentium  oraz Ekshortację Apostolską papieża Paw ła VI M arialis 
Cultus i Collectio M issarum  de Beata M aria Virgine, przekładając naśladowanie 
świętości M aryi nad wzywanie Jej pośrednictwa. U kazuje to poniższa tablica 
porów naw cza.9

Godność:
Obraz:
Kult:

Święta
HODEGETRIA
Naśladowanie

Pośredniczka
DEISIS

Wzywanie

Bogarodzica
THEOTOKOS

Cześć

Dziewica
ELEOUSA

Miłość

LG 10 103 81 62 25
M C  11 424 173 121 124
C M 12 1444 1186 816 783
R M 13 407 311 363 73

Razem: 2378 1751 1362 1005

Przew aga naśladow ania nad wzywaniem  jest bardzo znaczna.
Lud Boży w pierw szym  tysiącleciu chrześcijaństw a czcił M aryję, naśladując Jej 

św iętość, w drugim  tysiącleciu w zywając Jej pośrednictwa. W trzecie tysiąclecie 
wchodzi w duchu naśladow ania świętości M aryi, czyli w duchu maryjności 
eklezjotopicznej.

Jeżeli jednak  połączyć godność Pośredniczki z jej podstawą, godnością Bogaro
dzicy, oraz godność Świętej z jej podstawą, godnością Dziewicy, oba nurty kultu 
m aryjnego okażą się niemal ró w n e .14 W  takim założeniu Kościół w trzecie 
tysiąclecie wchodzi w rów now adze naśladow ania i wzywania, maryjności eklez- 
jotypicznej i chrystotypicznej.

Jest to zgodne z tytułem  VIII rozdziału Konstytucji Dogmatycznej o Kościele, 
Soboru W atykańskiego II, Lumen Gentium, który brzmi: Błogosławiona M aryja  
D ziewica Boża Rodzicielka w tajemnicy Chrystusa i Kościoła.

9 J. W o j t k o w s k i, II culto di Maria nella Chiesa Occidentale negli anni 1964-1987 alla luce 
delPanalisi storico-dogmatica della Costitutione Lum en Gentium, dell’Esortazione M arialis Cultus 
e  dell Enciclica R edem ptoris M ater, M iles Im m aculatae  XXVII (1991), s. 180-191. T e n  ż e , Joannis 
Pauli Papae II C ollectio  M issarum  de Beata M aria Virgine in luce dogmatum historiae. Wykład na sekcji 
polskiej XI Międzynarodowego Kongresu Mariologicznego w Huelva (Hiszpania) we wrześniu 1992 
roku, oddany do druku w Aktach Kongresu.

10 L um en Gentium.
11 M aria lis Cultus.
12 C ollectio  M issarum  d e B eata  M aria Virgine.
13 R edem ptoris M ater.
14 Cześć i wzywanie Bogarodzicy Pośredniczki: 1362 + 1725 =  3113, naśladowanie i miłość 

Świętej Dziewicy: 2378 + 1005 = 3383. Różnica 270 na korzyść naśladowania Maryi stanowi 4% 
motywów i może być pominięta.
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BEATAE MARIAE VIRGINIS CULTUS 
IN LITTERIS ENCYCLICIS JOANNIS PAULI II 

RED E M P TO RIS M ATER

S U M M A R IU M

Sequente tabula indoles cultus marialis in Litteris Encyclicis Joannis Pauli Papae II R edem ptoris 
m ater  (RM) contenti, comparatur cum Constitutione Dogmatica Concilii Vaticani II de Ecclesia Lum en  
G entium  (LG), Exhortatione Apostolica Pauli Papae VI M arialis Cultus (MC) et C ollectione M issarum  
de B eata M aria  Virgine  (CM) a Joanne Paulo II approbata.

Dignitas;
Imago;
Cultus;

Sancta
HODEGETRIA

Imitatio

Mediatrix
DEISIS

Invocatio

Deipara
THEOTOKOS

Veneratio

Virgo
ELEOUSA

Dilectio

LG 103 81 62 25
MC 424 173 121 124
CM 1444 I 186 816 783
RM 407 311 363 73

SUMMA 2378 1751 1362 1005

Imitatio invocationi praevalet, ecclesiotypicus cultus marialis christotypicum superat. Primi 
millennii Christianitatis cultus marialis erat ecclesiotypicus, secundi millennii christolypicus, tertio 
instante millennio iterum ecclesiotypicus.
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T r e ś ć: Wstęp. —  1. Założenia pastoralne IV Pielgrzymki Papieskiej. 2. Przygotowanie liturgiczne 
do pielgrzymki papieskiej. 3. Celebracja Eucharystii pod przewodnictwem Ojca Świętego. 3.1.1. For
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celebracji. 3.2.1. Pozdrowienie papieża i wprowadzenie w celebrację. 3.2.2. Homilia. 3.2.3. Modlitwa 
Powszechna. 3.2.4. Procesja z darami ofiarnymi. 3.2.5. Śpiewy. 3.2.6. Koronacja figury Matki Boskiej 
Fatimskiej. 3.2.7. Rekapitulacja celebracji i rozesłanie wiernych. 4. Celebracja liturgii nabożeństwa 
Słowa Bożego z udziałem katolickiego laikatu polskiego. 5. Poświęcenia i błogosławieństwa. 6. Mod
litewne spotkania. —  Zakończenie —  Sommario.

W STĘP

Pielgrzym ka to między innymi znak miłości człowieka ku Bogu i jest znakiem 
szczególnej obecności Boga w człowieku. W licznych religiach spotykam y się 
z tym aktem  religijnym , wynikającym  z przekonania, iż w pewnych m iejscach Bóg 
jest bliżej swego ludu.

Od najdaw niejszych czasów starożytne kodeksy Przym ierza (jahwistyczny: 
Wj 34,18-23; elohistyczny: Wj 23,14-17) nakazywały wszystkim mężczyznom  
narodu wybranego stawić się trzy razy w ciągu roku przed Panem Bogiem  Jahwe. 
Jezus także pielgrzym ow ał (Łk 2,41), ale Chrystus zapowiada zburzenie świątyni 
(Mt 13,2), a Jego zm artw ychw stanie koncentruje kult ludu Nowego Przym ierza na 
Jego osobie, nowej świątyni, a nie na jakim ś miejscu na ziemi (J 2,19-21; 4,21-23).

P ielgrzym ka jest szukaniem  Boga i spotkaniem  z Nim na płaszczyźnie kul
to w e j1. N iezłom nym  pielgrzym em  wieku XX stał się papież Jan Paweł II. 
W łaściw ie to każda podróż Jana Pawła II, czy to na terenie Italii czy świata, staje 
się pielgrzym ką. N a trasie bowiem jego  podróży znajdują się często sanktuaria oraz 
w szystkie w ażniejsze m iejsca z punktu w idzenia religijnego. Jan Paweł II piel
grzym uje także do ludzi, którzy są przecież świątyniami Ducha Świętego (1 Kor 
6,19). M oże szczególnym  znakiem  tego, że papież traktuje swoje podróże jako 
pielgrzym ki, jest gest ucałow ania ziemi.

Cele papieskich pielgrzym ek oprócz nawiedzenia miejsc świętych to: um oc
nienie wiary, pow tórna ewangelizacja, tchnięcie w lud Boży ducha apostolskiego,

1 S. C r o a t  o, Pellegrinaggi, w: Enciclopedia della Bibbia, Torino-Leumann 1971, I. 5, 
kol. 618-622; A. G e o r g e ,  Pielgrzymka, w: Słownik teologii biblijnej, Poznań-Warszawa 1973, 
s. 660-662.
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a także korekta drogi życiowej, jeśli w K ościele lokalnym zachodzą pewne 
niepraw idłow ości, przyw rócenie czy wzm ocnienie jedności, obrona pokrzyw dzo
nych.

K ażda pielgrzym ka jest w ydarzeniem  na wskroś religijnym, aktem pobożności. 
Od innych form  kultu różni ją  dynamizm, jest celebracją żywą, niesie pośród 
zjawisk życia codziennego swoje święto wewnętrzne. Przesłanie misyjne pielgrzym
ki streszcza najprościej zdanie samego Chrystusa: „Ja jestem  drogą, prawdą 
i życiem ” (J 14,6). Ojciec Święty stw ierdzenie to nie tylko wiele razy przypomina, 
ale przede wszystkim  próbuje w świetle jego  ukazać codzienność dzisiejszego 
człow ieka, także i temu, któremu przychodzi żyć na polskiej ziemi. W tym świetle 
należy widzieć pielgrzym ki Jana Pawła II do Polski. Poczynając od głośno 
oklaskiw anego zdania podczas I pielgrzym ki w r. 1979 przypom inającego, że 
„C złow ieka bowiem  nie m ożna do końca zrozumieć bez Chrystusa”, poprzez 
uśw iadom ienie w czasie II pielgrzym ki w 1983 r. w dramatycznej sytuacji stanu 
w ojennego praw dy o świętych i błogosławionych, ukazującym  nam drogę do 
„zw ycięstw a w dziejach człowieka, które odnosi Bóg. Ich w yniesienie do chwały 
ołtarzy pośród ziemi ojczystej jest znakiem  tej mocy, która płynie od Chrystusa 
—  D obrego Pasterza” . Dopełnieniem  zaś staje się stwierdzenie sform ułowane 
wobec faktu dostrzegalnej frustracji wielu rodaków, iż drogą wyjścia z tego stanu 
rzeczy ducha «jest w łaśnie Ten, który „um iłował do końca”» (III pielgrzymka, 
1987 r.). W ierzącym  wówczas Jan Paweł II proponował coś więcej niż tylko 
złagodzenie konfliktów  oraz usunięcie ich w zaprowadzeniu demokracji i jej 
um ocnieniu, jakby  dalszy ciąg dem okracji, jej spełnienie, a więc Eucharystię, czyli 
K om unię. W  życiu narodów i państw  ta Kom unia polegałaby nie tyle na dążeniu do 
kom prom isu i konsensusu, co na dążeniu do wzajemnego ubogacenia się. Tym 
sposobem  Eucharystia jest im ieniem samego Syna Bożego, Jego dzisiejszym  
sposobem  życia stałaby się —  jak  chce Sobór W atykański II —  nie tylko centrum 
i źródłem  kultu, lecz całej rzeczywistości. W  toku trzeciej pielgrzymki frustracjom  
narodu polskiego przeciw staw ił drogę Eucharystii, którą nazwał „Sakram entem  
sensu” .

IV Pielgrzym ka Papieska do Ojczyzny przypadła na czas, kiedy Polacy 
dośw iadczali trudów  wywalczonej wolności, kiedy nie umieli jako naród i społe
czeństw o odnaleźć się w nowych warunkach politycznych i gospodarczych, kiedy 
rozm yw ały się i gasły idee solidarności, wzrastały nastroje antyklerykalne. Był to 
rów nież czas, kiedy praw a stanow ione przez ludzi wysuwano ponad prawo Boże, 
a prasa sprzyjała nastrojom  nietolerancji i postawom  konsumpcjonizmu.

1. ZA ŁO ŻEN IA  PA STO RA LN E IV PIELGRZYM KI PAPIESKIEJ

Treść, idee i teologię IV Pielgrzym ki Papieskiej wyznaczały między innymi: 
jasnogórska katecheza Jana Paw ła II, która prow adziła do odkryw ania istoty 
przem iany narodu, odrodzenie sum ienia jego, u korzeni którego to procesu musi się 
znaleźć naw rócenie wew nętrzne człowieka. Założenia pastoralne pielgrzymki 
w ytyczyły też pielgrzym ki poprzednie, których kontynuacją m iała być IV piel
grzym ka. D latego też jako  naczelny tem at wysuwał się problem: „Prawo Boże
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fundam entem  odnow y” . Naród polski przeżywał okres posttotalitarnych przem ian 
politycznych i gospodarczych, czas kształtow ania się nowych form  życia w wym ia
rze społecznym  i państwowym . N ow ą Polskę m a znaczyć również nowy człowiek. 
To rodzi potrzebę nowej ewangelizacji, której fundam entem  jest przypom nienie 
praw a Bożego zawartego w Dekalogu. W ym iar pastoralny pielgrzym ki papieskiej 
orientowały też m.in. rocznica 200-lecia Konstytucji 3 M aja, co miałoby być okazją 
nauczania, iż naród nie udźwignie tego dziedzictwa, jeśli nie oprze się na 
fundam encie praw a Bożego. Kolejnym założeniem  pastoralnym  pielgrzymki była 
zapow iedź II Synodu plenarnego K ościoła katolickiego w Polsce, którego prace 
m ają przygotow ać naród na 2000-lecie narodzin Chrystusa. W reszcie budowanie 
porządku w naszym  kraju będzie budowaniem nowego porządku w Europie. 
Ponieważ prawo Boże wyraża się najpełniej w Dekalogu, uwieńczonym  najw ięk
szym przykazaniem  miłości Boga i bliźniego, dlatego to właśnie Dekalog wy
znaczył tem atykę kolejnych stacji papieskiej pielgrzymki na polskiej ziemi. 
Przypom nienie praw zawartych w Dekalogu stało się przypom nieniem  przym ierza 
Boga ze swoim ludem, uświadam iając zarazem  podstawowe normy chrześcijań
skiej m oralności, zarów no w wym iarze osoby, jak  i życia społeczno-politycznego. 
W liście do rodaków przed pielgrzym ką Papież pisał: „Niech nasze spotkanie 
będzie odpow iedzią na słowa św. Pawła, wybrane przez Episkopat jako myśl 
przew odnia pielgrzym ki: „Bogu dziękujcie —  ducha nie gaście” (1 Tes 5,18-19). 
W ezw anie to jest bardzo na czasie. Pragnę więc wspólnie z wami wypełniać je  
przez te dni, kiedy dane mi będzie przebywać na ziemi ojczystej i spełniać posługę 
wśród m oich rodaków... Na obecnym etapie —  pisał Papież —  nieodzow na jest 
również taka wielka, ogólnospołeczna modlitwa, abyśmy umieli czynić dobry 
użytek z wolności i stopniowo odbudowali całe polskie życie w nowych warun
kach, przezw yciężając kryzysy społeczno-ekonom iczne, a także kryzysy moralne. 
Pragnę, aby m oje przebyw anie wśród was stało się czasem takiej właśnie, 
ogólnospołecznej m odlitw y” 2.

Przykazania Dekalogu były rozłożone na następujące stacje papieskiej pielgrzym
ki: 1 stacja (01.06.1991) Koszalin: „Nie będziesz miał bogów cudzych przede 
mną” ; 2 stacja (02.06) Rzeszów: „Nie będziesz brał im ienia Pana Boga twego 
nadarem no” ; 3 stacja (03.06) Lubaczów: „Pamiętaj, abyś dzień święty św ięcił” ; 
4 stacja (03.06) Kielce: „Czcij ojca swego i matkę swoją” ; 5 stacja (04.06) Radom: 
„Nie zabijaj” ; 6 stacja (05.06) Łom ża „Nie cudzołóż” ; 7 stacja (05.06) Białystok: 
„Nie kradnij” ; 8 stacja (06.06) Olsztyn: „Nie mów fałszywego św iadectw a przeciw 
bliźniem u sw em u”; 9 stacja (07.06) W łocławek: „Nie będziesz pożądał żony 
bliźniego sw ego” ; 10 stacja (07.06) Płock: „Ani żadnej rzeczy, która jego  jest” ; 
W arszaw a, tem at główny: „Prawo Boże w wym iarze życia społeczno-politycz
nego” .

S tacja pielgrzym ki papieskiej na W armii była pośw ięcona VIII przykazaniu 
D ekalogu. Biskup warm iński Edm und Piszcz jako  temat przygotowania wiernych 
diecezji na spotkanie z Ojcem Świętym wybrał hasło: „Chrystus drogą, prawdą 
i życiem ” (J 14,6), naw ołując lud Boży w liście pasterskim, by każdy stawiał sobie 
jak  najczęściej pytanie: czy Chrystus jest dla mnie drogą, prawdą i życiem? Biskup

2 List Ojca Świętego Jana Pawła II do rodaków przed pielgrzymką, Watykan, 21 maja 1991, 
Kurenda Kurii Biskupiej Diecezji Warmińskiej w Olsztynie, 23.V 6 (1991).
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zachęcał wiernych: „Jego przykazania i Ew angelia winny być dla nas zobow iązują
cą drogą, którą w sposób pewny zdążam y do celu. Dzięki Jego prawdzie stajemy się 
autentycznie wolni. Posilając się eucharystycznym  chlebem, żyjemy z Chrystusem  
na co dzień i tw orzym y z Nim jedno życie” 3.

2. PR ZY G O TO W A N IE LITU RG ICZN E DO PIELGRZYM KI PAPIESKIEJ

W ram ach przygotow ania liturgicznego do pielgrzymki papieskiej drukarnia 
w atykańska w ydała księgę zaw ierającą wszystkie obrzędy, jakim  Ojciec Święty 
m iał przew odniczyć w O jczyźnie4. W diecezji warmińskiej dla ułatwienia wiernym 
udziału w liturgii, której miał przew odniczyć Papież, wydano bogato ilustrowaną 
broszurę do Mszy św. oraz do N abożeństw a Słowa Bożego z udziałem polskiego 
la ikatu3. Został też powołany przez biskupa warm ińskiego odpowiedni komitet, 
którego stosow ne sekcje były odpow iedzialne za przygotowanie liturgiczne, m uzy
czne, organizacji placu celebracji, konstrukcji ołtarza, służb porządkowych do 
uspraw nienia udziału wiernych w liturgii pod przewodnictwem  Ojca Św iętego.6. 
Do procesji z Ew angelią podczas pontyfikalnej Mszy św. został artystycznie 
w ykonany ew angeliarz ze srebra, ozdobiony bursztynami bałtyckimi, z centralną 
postacią C hrystusa nauczającego.7. Biskup warmiński ufundował także 100 or
natów białych z albami, które w ykonane zostały w pracowni krawieckiej sióstr 
karm elitanek w Elblągu. O łtarz i podium do celebracji liturgii Mszy św., przy 
stadionie sportow ym  Stom il został wykonany według projektu artystów plastyków 
olsztyńskich 8. Centralnym  elem entem  przestrzeni celebracyjnej był ołtarz, obok 
siedem nastom etrow y krzyż i m iejsce przew odniczenia liturgii papieskiej -—  kated
ra, którą w ykonała Izba Rzem iosł w Olsztynie. Obok podium  pom ieszczono żagle, 
które sym bolizow ały krajobraz W armii i M azur. Rozgłośnia radia olsztyńskiego 
em itow ała przez parę miesięcy system atycznie w niedziele i poniedziałki, komen
tarze biblijne do Ewangelii niedzielnych jako  formę przygotowania wiernych 
diecezji do udziału w liturgii pielgrzymki papieskiej. N adawała także programy 
z konferencjam i na tem at liturgii, śpiewu, etapów przygotow ania pielgrzymki, 
historii regionu.

3 List pasterski biskupa warmińskiego na przyjazd Ojca Świętego Jana Pawła II do Olsztyna, 
IV  P ie lgrzym ka O jca Św iętego .Jana Paw ła II do Polski, B iuletyn O czekiwania D iecezji W arm ińskiej 
(= BO ), 1990, nr 1,3.10, s. I.

4 Liturgia Czwartej Pielgrzymki Apostolskiej Ojca Świętego Jana Pawła II do Polski. 1-9 czerwca 
1991, Tipografia Poliglotta Vaticana 1991 (= LCzPP).

5 Liturgia Eucharystyczna sprawowana przez Ojca Św. Jana Pawła II w Olsztynie, Olsztyn 1991 
(LE w Olsztynie) opracował, W. N o w a k, układ graf. J. G ó r n y, Liturgia Słowa Bożego celebrowana 
przez Ojca Świętego Jana Pawła II z udziałem katolickiego laikatu polskiego w konkatedrze warmińskiej 
św. Jakuba w Olsztynie 6.06.1991 r., oprać. W. N o w a k, układ graf. Jan G ó r  n y, Olsztyn 1991 (= LS 
w Olsztynie).

6 Komitet Organizacyjny Papieskiej Pielgrzymki na Warmię powołany przez Biskupa W armiń
skiego. HO  1 (1990), nr I, s. 4-5.

7 Ewangeliarz został wykonany w pracowni jubilerskiej przez art. Irenę Roga w Warszawie.
8 Projekt ołtarza w parku miejskim w Olsztynie. Projektanci: art. piast, mgr Artur Nichthauser, art. 

piast, mgr Mirosław Smerek, art. piast, mgr Tadeusz Wójcik, AAWO.
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3. CELEBRACJA EUCHARYSTII 
POD PRZEW ODNICTW EM  OJCA ŚW IĘTEGO

3.1. U kształtow anie celebracji

Na placu celebracji Eucharystii w blaskach pięknej słonecznej pogody, przed 
ołtarzem  na tle błękitu nieba, zgrom adziło się około 400.000 wiernych z diecezji 
warm ińskiej, ale też z chełm ińskiej i gdańskiej. Plac był w sposób naturalny 
ukształtow any pagórkow ato —  kaskadami opadającymi w kierunku ołtarza. Samo 
ju ż  ukształtow anie placu celebracyjnego (w słowie kończącym liturgię papieską) 
nasunęło Ojcu Św iętem u skojarzenie z topografią W armii. W  oddali przed ołtarzem 
stanęło około czterystu kapłanów, diakonów, akolitów, świeckich szafarzy nad
zw yczajnych z puszkam i zaw ierającym i 150-200 kom unikantów do konsekracji. 
W pobliżu ustawieni byli m inistranci z odpowiednimi proporcam i eucharystycz
nymi, którzy po wielkiej doksologi poprowadzili kapłanów do odpowiednich 
sektorów dla udzielania wiernym  Kom unii św. U zam knięcia placu celebracji 
zostały ustaw ione dwa sam ochody-tabernakula dla złożenia po Kom unii św. reszty 
świętych postaci, a także dla przeprow adzenia puryfikacji naczyń liturgicznych. 
W  pierw szym  sektorze, tzw. zerowym, m iejsca zajęli przedstaw iciele władz, 
komitetu organizacyjnego pielgrzymki papieskiej, kapituły w arm ińskie, bracia 
z K ościoła ew angelicko-augsburskiego, prawosławnego, polskokatolickiego, 100 
osób m ających przyjąć Kom unię św. z rąk O jca Świętego, świeccy wygłaszający 
intencje modlitwy powszechnej oraz niosący dary ofiarne.

W ierni na placu celebracji grom adzili się od wczesnych godzin porannych, 
chociaż M sza św. rozpoczęła się dopiero o godzinie 10.00. D latego też dla 
ukształtow ania m odlitewnej atmosfery wielkiego zgrom adzenia w arm ińskiego od 
5.30 rozpoczęło się nabożeństwo oczekiw ania wypełnione śpiewami, modlitwami 
i recytacją poezji religijnej. N abożeństwo oczekiwania, rozpoczął śpiew Godzinek 
ku czci NM P. Śpiewom  przewodniczyły chóry parafialne, schola obrządku katolic
kiego, bizantyjsko-ukraińskiego. Poezję religijną A. M ickiewicza, J. Słowackiego, 
K arola W ojtyły, poetki warmińskiej M. Zientary-M alewskiej recytowali aktorzy 
olsztyńskiego Teatru im. S. Jaracza.

W jazd Papieża sam ochodem  papam obile  na plac celebracji, entuzjastycznie 
w itanego, oznajm iła intrada pow italna młodzieżowej orkiestry dętej.

Połączone chóry odśpiewały najdawniejszy hymn narodowy: Gaude M ater 
Polonia, z kolei rozległ się z całego serca śpiew zgrom adzenia liturgicznego: 
Chrystus Wodzem, Chrystus Królem... O rkiestra sym foniczna z Olsztyna wykonała 
podczas przejazdu Papieża do zakrystii: „M arsz pretorianów ” z oratorium  Quo 
vadis, F. N ow ow iejskiego związanego z ziem ią w arm ińską i jej tradycjam i 
m uzycznym i. W czasie przygotow yw ania się O jca Świętego do Mszy św. zgrom a
dzeni śpiewali: P od Twą obronę Ojcze na niebie..., chóry akadem ickie zaś: Tu es 
Petrus*. N a procesję wejścia chóry akadem ickie odśpiewały pieśń J. K ochanows
kiego: Czego chcesz od nas Panie, a chór W SD „Hosianum ” antyfonę na wejście 
z M szy o N ajświętszej Eucharystii.

9 LE w Olsztynie, s. 5.
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O jciec Święty w O lsztynie koncelebrował M szę św. z kardynałam i, arcybis
kupam i, biskupam i, kapłanami diecezji warmińskiej, chełm ińskiej, gośćmi z N ie
miec, H iszpanii i Italii. Ta M sza św. koncelebrowana pod przewodnictwem  
B iskupa Rzym u, Pasterza, B iskupa Powszechnego ukazywała w „sposób bardziej 
w yrazisty ów znak jedności kapłaństwa i Kościoła, który właściwy jest każdej 
koncelebrze” (OW M R 157)10.

3.1.1. Form ularz mszalny

Stacja pielgrzym ki papieskiej w O lsztynie przypadała na czwartek, który to 
dzień w tradycji liturgicznej K ościoła kiedyś kończył oktawę Bożego Ciała. Ten też 
wzgląd zadecydow ał, że chociaż w odnowionej liturgii nie m a już  oktawy, to ze 
względu na żyw ą pobożność eucharystyczną wybrano form ularz M szy o Eucharys
t i i “ . Teksty form ularza podkreślają tajem nicę paschalną, która jest centrum  całej 
historii zbaw ienia. Eucharystia, będąc znakiem miłości Boga do człowieka, buduje 
Kościół i tworzy praw dziw ą więź z Chrystusem  i braćmi (1 Kor 10,16-17). Z  ofiary 
C hrystusa i z Jego Krwi przelanej dla naszego zbawienia rodzi się lud Nowego 
Przym ierza, lud będący przedm iotem  m iłosierdzia Bożego, jedności, oczyszczenia 
z grzechów , żyjący sprawiedliw ie. O dkupieńcza i oczyszczająca moc w ypływająca 
z kapłaństw a C hrystusa tworzy wspólnotę ludzi ochrzczonych, „wspólnotę kapłań
ską” , pośw ięconą Bogu, by oddawać Mu należne duchow e ofiary (1 P 2,5.9). 
W  form ularzu wybranym  do celebracji M szy w O lsztynie w szczególny sposób 
ukazana była Eucharystia jako  w ęzeł miłości i jedności z braćmi w C hrystusie12. 
Ten tem at przew ijał się najbardziej w m odlitwach przewodniczenia.

3.1.2. M odlitw y przew odniczenia

K olekta je s t modlitwą, którą kapłan odm awia w imieniu zgrom adzonych 
i dlatego należy do tzw. m odlitw  przewodniczenia. Kapłan, przewodniczący 
zebranym , zastępuje Chrystusa, kieruje te m odlitwy do Boga w imieniu całego 
świętego ludu i wszystkich obecnych. Przez odm awianie kolekty, za pośrednic
twem słów kapłana, zanoszone są prośby do Boga przez Chrystusa w Duchu 
Świętym.

O jciec Święty sprawując O fiarę Mszy św. w wielkim eucharystycznym  zgrom a
dzeniu w arm ińskim , w imieniu Chrystusa kierował m odlitwę do Boga —  od

10 W prowadzenie do Mszału Rzymskiego, Poznań 1986 (OWMR). Mszę św. pod przewodnictwem 
Ojca Świętego koncelebrowali: kardynałowie: Prymas Polski. J. Glemp, metropolita krakowski
F. Macharski, metropolita wrocławski H. Gulbinowicz, arcybiskup A. Sodano —  sekretarz stanu, 
arcybiskup G. Battista Re, arcybiskup Berlina —  G. Sterzyński; nuncjusz apostolski w Polsce, 
arcybiskup J. Kowalczyk, 28 biskupów i 85 kapłanów diecezji warmińskiej, chełmińskiej, kapłanów 
gości z Niemiec.

11 Mszał Rzymski dla diecezji polskich, Poznań 1986, s. 182; LCzPP, s. 86-89; LE w Olsztynie, 
s. 6 nn.

12 A. G e r  k e n ,  Teologia Eucharystii, Warszawa 1977, s. 43-50; J. D e c y k ,  Msze okolicz
nościowe i wotywne, w: Mszał księgą życia chrześcijańskiego, Poznań 1989, s. 200-201.
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m awiając kolektę —  o wzrost łaski wszystkich uczestniczących w obrzędzie 
eucharystycznym  oraz prosił, aby ten sakram ent złączył nas węzłem m iłośc i13.

M odlitw a nad daram i, która kończy przygotowanie darów ofiarnych, należy do 
m odlitw  przew odniczenia i jest kierowana do Boga w imieniu całego ludu świętego 
i wszystkich zgrom adzonych przez kapłana, który zastępując Chrystusa, przew od
niczy zgrom adzeniu. M odlitwa ta ukazuje związek przygotowanych darów i ofiary 
z celebrow aną Eucharystią. Ojciec Święty podczas celebracji Eucharystii w zgro
m adzeniu warm ińskim , w ypowiadając tę m odlitwę w imieniu Chrystusa, prosił 
Boga, aby odnawiając w tym zgrom adzeniu pam iątkę naszego odkupienia Sak
ram ent ten zjednoczył nas węzłem m iłośc il4.

Zgodnie z tradycją liturgii rzymskiej m odlitwę pokom unijną —  m odlitwę 
przew odniczenia —  określa się jako  orację błagalną, którą odm awia się, „aby 
odpraw iane m isterium  przyniosło ow oce” (OW M R 56). Ojciec Święty w warm iń
skim  zgrom adzeniu eucharystycznym , wygłaszając tę modlitwę w imieniu Chrys
tusa prosił, aby Bóg uświęcił te rzesze zebrane przez udział w uczcie eucharystycz
nej i sprawił, by Ciało i Krew Chrystusa umacniały nas w bratniej m iło śc il5.

M odlitw a eucharystyczna, obok modlitwy dnia zwanej kolektą, modlitwy nad 
darami oraz m odlitwy po Kom unii, należy do modlitw przewodniczenia. Podczas 
gdy inne modlitwy zanoszone w imieniu wiernych poprzedza celebrans zwykłym 
w ezw aniem  „m ódlm y się” , prefacja, będąca wstępem modlitwy eucharystycznej, 
rozpoczyna się uroczystym  dialogiem , m ającym  na celu zjednoczenie się wiernych 
z ich rzecznikiem  przed Bogiem. Całą modlitwę eucharystyczną, m odlitwę dzięk
czynienia i uświęcenia, stanow iącą ośrodek i szczyt sprawowania Eucharystii, 
zanosi kapłan do Boga Ojca przez Jezusa Chrystusa. Z Chrystusem  obecnym 
w zgrom adzeniu Jego uczniów lud Boży W armii, M azur i Powiśla przez posługę 
sam ego N am iestnika Chrystusa jednoczył się słowami I M odlitwy eucharystycznej 
w: „głoszeniu w ielkich dzieł Bożych i w akcie złożenia ofiary” (OW M R 54).

Do Stołu Pańskiego podczas tej Mszy św. przystąpiło około 70.000 osób, a sam 
O jciec Święty udzielił je j 150 osobom, w tym posługującym  alumnom i stu 
aktyw nie w łączonym  w życie Kościoła lokalnego ludziom świeckim , których 
biskup w arm iński wyróżnił osobistym  zaproszeniem.

3.1.3. L iturgia słowa

Podczas liturgii słow a Bóg sam mówi do swego ludu, a lud odpow iada Bogu 
śpiewem  psalm u (O W M R 34). W czytaniach, które wyjaśnia homilia, Bóg prze
mawia, objaw ia zgrom adzeniu liturgicznem u tajemnicę odkupienia i zbawienia 
i podaje mu pokarm  duchowy, a sam Chrystus przez swoje słowo obecny jest 
pośród wiernych.

Podczas celebracji M szy św. w zgrom adzeniu warm ińskim  pierwsze czytanie 
zostało wzięte z lekcjonarza mszy wotywnych o Najświętszym  Sakram encie (1 Kor 
11,23-26), m ów iące o Eucharystii jako  pam iątce misterium paschalnego Chrys

13 LCzPP, s. 86. 
14 Tamże, s. 89.
15 Tamże.
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tu sa 16. Jest to też tekst będący zapisem  obrzędu sprawowania pam iątki Pana 
pokolenia pierw szych chrześcijan. Psalm responsoryjny (145/144), będący od
pow iedzią zgrom adzenia w arm ińskiego na usłyszane słow a Boże, mówił o pokar
mie, którym  Bóg karmi swój lud. Ew angelia została dobrana pod kątem hasła 
lokalnego pielgrzym ki papieskiej do O lsztyna17: „Chrystus drogą, praw dą i ży
ciem ” (J 14,6). Ew angelia naw iązyw ała do owych znam iennych słów z inauguracji 
pontyfikatu Jana Paw ła II: „O tw órzcie drzwi Chrystusowi... nie bójcie się! Chrystus 
wie, co nosi w swoim  wnętrzu człowiek, On jeden to w ie” . Lud Boży liturgicznego 
zgrom adzenia warm ińskiego łączył się ze słowem Bożym przez W yznanie W iary 
wobec N am iestnika Jezusa Chrystusa. Jest to myśl, która stanowi klucz do 
zrozum ienia wszystkich kolejnych wypowiedzi papieskich.

3.2. D owolne ukształtow anie celebracji

3.2.1. Pozdrow ienie Papieża i wprowadzenie w celebrację

Spraw ow anie Eucharystii rozpoczyna się obrzędami i modlitwami wstępnymi, 
w prow adzającym i, które m ają na celu przem ianę wszystkich obecnych w jedno 
święte zgrom dzenie liturgiczne, m ające sprawować świętą czynność ofierniczą 
(O W M R 24). O jciec Święty po ucałowaniu i okadzeniu ołtarza, podczas śpiewu 
antyfony na wejście, pozdrowił zgrom adzenie warm ińskie formułą: „M iłość Boga 
O jca...” zaczerpniętą z M szału. Treść form uły jasno uwypukla fakt, iż pozdrowienie 
jest słow em  adresow anym  przez Boga do wiernych, a przez to zgrom adzenie 
liturgiczne w idziane jest w św ietle wiary jako wspólnota, pośród której obecny jest 
Chrystus. Począw szy od pierw szego pozdrow ienia aż do ostatniego, zgrom adzenie 
w iernych trw a na m odlitw ie, słuchając słowa Bożego i odpowiadając na nie; tworzy 
szczególny klim at, w którym obecny Chrystus uzdalnia do przyjęcia Jego zbaw ie
nia. W pozdrow ieniu celebransa i odpowiedzi wiernych aktualizuje się misterium 
K ościoła zgrom adzonego na sprawowaniu Pamiątki Pana. Ponadto odpowiedź 
zgrom adzenia liturgicznego na pozdrowienie celebransa ujawnia charakter dialogal- 
ny celebracji eucharystycznej; przez nią wierni m anifestują świadom ość obecności 
C hrystusa, w którego osobie celebrans sprawuje N ajśw iętszą Ofiarę.

Po pozdrow ieniu papieskim  biskup warmiński przywitał O jca Św iętego i jedno
cześnie przedstaw ił zgrom adzenie liturgiczne. Powitał w imieniu własnym i całego 
K ościoła warm ińskiego, w imieniu pielgrzym ów z diecezji chełm ińskiej, gdańskiej, 
W arm iaków  z Niem iec, Polaków z Litwy i Białorusi, w imieniu cierpiących 
i niepełnospraw nych, Piotra naszych trudnych czasów. Przedstawił także historię tej 
ziemi, k tórą uśw ięcił śm iercią m ęczeńską św. W ojciech, M aryja obrała sobie na 
niej m iejsce dla czci Jej Syna w Świętej Lipce, Stoczku W arm ińskim  i G ietrzw ał
dzie. U kazał też cierpienie oblicza tej ziemi warmińskiej, zw łaszcza w latach 
pow ojennych, latach przesiedleń i tułaczki jej mieszkańców. Tę m ozaikę ludzi

16 Lekcjonarz mszalny, t. 7. Poznań 1976, s. 450; LCzPP s. 86-87; LE w Olsztynie, s. 11; 
W. Ś w i e r z a w s k i ,  Dynamiczna „Pamiątka” Pana. Eucharystyczna anamneza Misterium Paschal
nego i jego egzystencjalna dynamika, Kraków 1980, s. 217-222.

17 List Pasterski Biskupa Warmińskiego... jw.
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scaliła praca duszpasterska Kościoła katolickiego, a także Kościoła ewangelicko- 
-augsburskiego i prawosławnego. Ta w zm ianka jeszcze bardziej uw iarygodniła też 
w ym iar ekum eniczny tej celebracji. W zakończeniu pozdrowienia i wprow adzenia 
w celebrację biskup prosił O jca Świętego o odprawienie Najświętszej Ofiary 
i błogosław ieństw o apostolskie jako  um ocnienie w wierze na dalszą codzienność 
życia Świętej W arm ii.18.

3.2.2. H om ilia

H om ilia podczas M szy św. pośw ięcona była ósmemu przykazaniu Bożemu: 
„Nie mów fałszyw ego św iadectw a przeciw bliźniemu sw em u”. W ychodząc od słów 
„Ja jestem  drogą, praw dą i życiem ” (J 14,6), Papież mówił, że słowa w ypowiedzia
ne do apostołów  Chrystus wypow iada do wszystkich —  apostołowie bowiem 
i Kościół mieli te słow a zanieść do wszystkich ludzi i aż na krańce ziemi. Chrystus 
więc mówi do nas tu zgrom adzonych i tych, którzy na tej ziemi warmińskiej 
i m azurskiej żyli kiedykolwiek przed nami i przyjdą po nas. Swoim zm artw ych
w staniem  Chrystus potw ierdził to orędzie ew angelizacyjne. Dalej Papież mówił 
o praw dzie w życiu narodu, życiu ludzkim, a przede wszystkim w życiu publicz
nym. Jak jeszcze niedaw no wolności słow a zagrażał cenzor, tak dziś na tę wolność 
czyhają inne zagrożenia, jak  egocentryzm , kłam stwo, podstęp czy nawet nienawiść. 
N arzędziem  przem ocy m ogą stać się także środki przekazu, jeżeli nie służą 
prawdzie. Papież nauczał: „Przed czterem a laty mówiłem, że czeka nas praca nad 
pracą. D ziś czeka nas w ielka praca nad mową, jaką się posługujem y. Nasze słowo 
musi być wolne, musi wyrażać naszą wewnętrzną wolność. Nie m ożna stosować 
środków  przem ocy, ażeby człowiekowi narzucać jakieś tezy” . W wielkiej w arm iń
skiej katechezie wolności głoszonej przez Jana Pawła II ta hom ilia może być 
zatytułow ana: „Poza praw dą wolność nie jest wolnością. Jest pozorem. Jest nawet 
zniew oleniem ” . W edług warmińskiej katechezy papieskiej przykazanie ósm e ot
w iera człow ieka, otw iera ludzkie społeczeństw a na cały szereg różnych wymiarów 
egzystencjalnych. Człow iek egzystuje w pewien sposób w związku ze świadect
wem, jak ie  przyjm uje i jak ie  o trzym ujel9.

3.2.3. M odlitw a pow szechna

M odlitw a wiernych to oficjalne błaganie zgrom adzonego ludu Bożego, który 
w ykonuje swój urząd kapłański ożywiony poczuciem  wspólnoty i chrześcijańskiej 
m iłości, zanosi m odły za Kościół i wszystkich ludzi (OW M R 45). W wezwaniach 
tej m odlitw y w spólnota liturgiczna przedstawia Bogu swe potrzeby przez Chrystusa 
w jedności D ucha Świętego, akcentując ogólnokościelne intencje, z którymi łączy 
także swe problem y lokalne i indywidualne.

18 Przemówienie ordynariusza warmińskiego bpa Edmunda Piszczą, L ’Osservatore Romano (OR) 
12 (1991) 5/132, s. 61.

19 W ielka praca nad mowa. Homilia wygłoszona podczas Mszy św. na stadionie „Stomilu” 
w Olsztynie, OR, jw. s. 57-60.
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W  celebracji warm ińskiej pod przewodnictwem  Ojca Świętego podczas m od
litwy powszechnej intencje błagalne wygłaszali ludzie świeccy, przedstaw iciele 
uczelni olsztyńskich, św iata kultury, św iata pracy. M odlono się wraz z N am iest
nikiem C hrystusa za Kościół powszechny, aby ofiarnie rozdzielał dary Słowa 
Bożego i sakram entów  świętych, by w ten sposób przyczyniał się skutecznie do 
odnowy moralnej dzisiejszego świata. M odlitwą obejm owano Biskupa Pow szech
nego, B iskupa Rzym u, aby jego  troska o godność osoby ludzkiej przyczyniała się 
do budow y społeczeństw a opartego na fundam encie Bożego prawa. W  tej m odlit
w ie ludu kapłańskiego zanoszono modły za naszą O jczyznę w tym jej momencie 
dziejow ym , by budow ała ład moralny na w artościach chrześcijańskich. Przed
staw iono też Bogu prośbę za św iat pracy W arm ii, M azur i Powiśla, aby ożywiony 
praw dą Ewangelii budow ał now ą cyw ilizację miłości. W reszcie m odlono się za 
zgrom adzonych na celebracji Eucharystii, aby darzyli życzliwością każdego czło
wieka, zachow ując w iernie ósme przykazanie Dekalogu. W  m odlitwie kończącej 
O jciec Święty prosił Boga, aby otoczył opieką wszystkie dzieci ziemi w arm iń
sk ie j20.

3.2.4. Procesja z daram i ofiarnymi

W  eucharystycznej Ofierze, która uobecnia m isterium  Ostatniej W ieczerzy 
i ofiary paschalnej, Chrystus jest pierw szorzędnym  kapłanem i głównym  darem 
ofiarnym . Jego w ew nętrzna i zew nętrzna ofiara przebłagalna, dziękczynienie, 
uw ielbienie i prośby uobecnia się w zgrom adzeniu liturgicznym  w sposób bez
krwawy w znakach chleba i wina, które stają się Jego Ciałem i Krwią. Chrystus jest 
we M szy głów nym  O fiarnikiem , ale nie jedynym . M sza bowiem jest też ofiarą 
Kościoła. Na znak tego niesie się w procesji z darami ofiarnymi chleb i wino.

W procesji z darami ofiarnymi w arm ińskiego zgrom adzenia eucharystycznego 
niesiono do ołtarza następujące dary: rodzice tegorocznych neoprezbiterów nieśli 
chleb i wino do spraw ow ania M szy św.; delegacja Zakonu NM P z Góry Karmel 
z Elbląga —  puszkę z chlebem  do Komunii św.; warmińscy katolicy z N iem iec
—  kielich z pateną i ornat; K rajow a Kom isja NSZZ „Solidarność” Polskich Kolei 
Państw ow ych —  puszkę do Eucharystii; delegacja wikariatu biskupiego w Elblągu
—  m onstrancję, kielich, witraż św. W ojciecha; wierni obrządku bizantyjsko- 
-ukraińskiego —  trzy kom plety szat liturgicznych; Olsztyński Ruch Papieskiego 
N ieustannego Różańca Św ietego —  księgę intencji błagalnych za Papieża; O l
sztyński Zw iązek Armii Krajowej —  gobelin, który wykonała artystka B. Hulani
cka, z pierw szym i słowam i przysięgi członków AK: „W imieniu Boga: ślubow aliś
my wierność O jczyźnie naszej” ; Instytut Kultury Chrześcijańskiej im. Jana Paw ła II
—  Studium  Teologii dla Świeckich w Olsztynie —  pejzaż artystki Krystyny 
Chrom y przedstaw iający Jezioro Święte, z którego ówczesny ks. prof. Karol 
W ojtyła 18.08.1958 r. został wezwany do W arszawy po nom inację biskupią; 
O lsztyńskie D uszpasterstw o Bankowców —  klaser num izm atyczny zawierający 
kolekcję okolicznościow ych m onet wydanych przez polską M ennicę Państw ow ą po

20 LCzPP s. 88-89; LE w Olsztynie, s. 14-16.
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1945 r., m .in. monety z podobiznam i Papieża Jana Pawła II, a także królów 
polskich; rosyjscy artyści z Kaliningradu —  pejzaż przedstawiający katedrę 
królewiecką, w ykonany na jedw abiu przez artystkę Nelli Sm ierniaginę.21.

Procesja darów  ofiarnych podczas celebracji warmińskiej na trasie pielgrzymki 
papieskiej w Olsztynie była czytelnym  znakiem, że liturgia przygotow ania darów 
ofiarnych jest w ew nętrznie skierow ana do ofiary, istotnie z nią zw iązana i stanowi 
jakby pew nego rodzaju zapoczątkow anie naszej współofiary przez duchowe przy
gotow anie się do jej złożenia wraz z Ojcem Świętym. Znak tej współofiary pełną 
realizację i punkt kulm inacyjny osiągnęła podczas celebracji w chwili przeis
toczenia i w anem nezie —  m odlitwie ofiarniczej, którą odm awiał wraz z koncele- 
bransam i O jciec Święty.

3.2.5. Śpiewy

Śpiew w liturgii jednoczy serca zgrom adzenia, jest wyrazem świętow ania ku 
czci Pana, który jest obecny w jego  centrum. OW M R w artykule 19 mówi: 
„A postoł w zyw a w yznawców Chrystusa, którzy zbierają się w oczekiwaniu swego 
Pana, aby wspólnie śpiewali psalm y, hymny, pieśni duchowe (Kol 3,16). Śpiew 
bowiem jest znakiem  radosnego w zruszenia serca (Dz 2,46). Należy przeto 
przyw iązyw ać w ielką wagę do śpiewu podczas obrzędów, uw zględniając m ożliwo
ści każdego zgrom adzenia” . Prawdą jest także, że czynność liturgiczna przybiera 
godniejszą postać, gdy służba B oża odbywa się uroczyście ze śpiewem  przy udziale 
asysty i z czynnym  udziałem  wiernych (KL 113). Podczas IV pielgrzymki 
papieskiej celebrow ana przez O jca Świętego M sza św. m iała na W armii zasięg 
dotąd tu nie spotykany. Aklam acje i odpowiedzi wiernych na pozdrowienia 
i m odlitwy Pasterza Kościoła powszechnego były znakiem  czynnego uczestnictwa, 
który jasno  wyraził się w całej wspólnocie wiernych uczestniczących podczas

21 Poza tymi darami, złożonymi podczas celebracji liturgii Mszy św. w procesji ofiarniczej, Ojcu 
Świętemu już  prywatnie, gdyż było to niemożliwe w czasie liturgii z racji by nie przedłużać obrzędu, 
zostały złożone następujące dary: Wojewoda olsztyński R. Przedwojski w imieniu mieszkańców 
województwa olsztyńskiego: obraz Matki Bożej Bolesnej; WSD „Hosianum” jako wotum wdzięczności 
za jego poświecenie: kopię obrazu Matki Bożej Gietrzwałdzkiej; Ośrodek Rehabilitacyjny dla Niewido
mych: ornat i album; Izba Rzemieślnicza w Olsztynie: ceramiczny puchar; „Kormoran” : Miniatura 
fontanny w Olsztynie dłuta art. rzeżb. Balbiny Świtycz-Widackiej; siostry zakonne zgromadzeń żeńskich 
czynnych i zakonów klauzurowych diecezji warmińskiej: 5 kompletów szat liturgicznych i 18 
kompletów bielizny kielichowej; Kolejarze W ęzła PKP Elk: ornat; ks. Jan Łapin proboszcz budującego 
się kościoła pod wezwaniem Św. Rodziny w Olecku, książkę M. Kalamajskiej-Saeed Ostra Brama 
w Wilnie. W arszawa 1990; Zakon Najświętszej Maryi Panny z Góry Karmel w Elblągu: ornat koloru 
złotego, haftowany, wykonany przez siostry karmelitanki; Warmińscy katolicy z Niemiec: dwa ornaty; 
służba zdrowia z Działdowa: rzeźbę w drzewie „Pielgrzym”; Instytut Miłosierdzia Bożego w Olsztynie: 
obraz Miłosierdzia Bożego; Zjednoczenie Chrześcijańsko-Narodowe w Olsztynie: obraz Matki Bożej ze 
Stoczka W armińskiego malowany na szkle przez Dominika Nowinę-Konopkę; parafia św. Franciszka 
z Asyżu: gobelin z postacią swego patrona na tle budującego się kościoła; Warmińsko-Mazurski 
Związek Inwalidów Narządu Ruchu w Olsztynie: haftowany obraz Matki Boskiej przez Sabinę 
Krukowską, Ewę Karol i Teresę Skuza; Dzieci, rodzice i siostry salwatorianki z Przedszkola 
Diecezjalnego w Olsztynie: ornat i kielich; Polacy z Wilna i Wileńszczyzny: Krzyż z drewna i kopia 
Wzgórza Giedymina z bursztynu.
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liturgii M szy św. D obierając część M szy św., które miały być śpiewane, pierw szeń
stwo przyznano tym, które posiadały w iększe znaczenie, a więc przede wszystkim 
te, które śpiew ał celebrans i asystujący, a lud na nie odpowiadał. Śpiewy, które były 
w ykonyw ane podczas liturgii eucharystycznej, m ożna podzielić na dwie grupy; 
śpiewy stanow iące sam oistną całość jak: Panie zm iłuj się... w układzie J. Pawlaka; 
Chwała  w układzie W. Lew kowicza; Święty  i Baranku Boży w układzie Pawlaka.

D rugą grupę stanowiły śpiewy: na wejście, na procesję z darami ofiarnym i, na 
K om unię oraz psalm responosoryjny, Alleluja  także wykonany przez chór bizantyj
sko-ukraiński i śpiewy na zakończenie.

W  olsztyńskiej celebracji liturgii Mszy św. pod przewodnictwem  Ojca Świętego 
w wykonywaniu śpiewów brało udział osiem chórów akademickich, cztery parafial
ne, schola obrządku bizantyjsko-ukraińskiego, a śpiewom towarzyszyły dwie 
orkiestry: orkiestra sym foniczna Filharm onii Olsztyńskiej im. F. N owowiejskiego; 
dęta orkiestra m łodzieżow a Zespołu Szkół Zawodowych z Iław y22.

W  śpiewach liturgicznych stałych części Mszy św. uczestniczyli wszyscy 
wierni zgrom adzeni na placu celebracji, był to udział rzeczyw iście spontaniczny 
i żywy. W iernych w łączono również w śpiew pieśni towarzyszących obrzędom 
procesyjnym  przez w ybór pieśni znanych i zam ieszczenie ich w książeczce 
przeznaczonej jako  pom oc w łatwym  udziale we Mszy św .23. L iturgiczne śpiewy 
procesyjne w ykonywał chór seminaryjny i chóry akademickie, które ubogacały je  
jeszcze w zależności od trw ania darów ofiarnych; Adoram us Te J. Perti i Nieście  
chwałę M. Gom ółki na procesję komunijną. Na dziękczynienie m.in. orkiestra 
sym foniczna w ykonała Arię na strunie G: Suita D -dur  J. S. Bacha, co wniosło 
przepiękny nastrój m odlitewny, pełny wdzięczności Bogu Ojcu za Jezusa Chrys
tusa. Na zakończenie celebracji M szy św. potężnie zabrzm iał śpiew w wykonaniu 
chórów  akadem ickich: Alleluja, Am en  z oratorium  F. G. Haendla, Juda M acha- 
beusz, a także podczas pożegnania O jca Świętego śpiew ludu warm ińskiego: My 
chcem y Boga. Śpiew podczas celebracji wiernych i chórów nadał uroczysty 
charakter liturgii Mszy św., tchnął jedną duszę i serce w potężną rzeszę zgrom adze
nia eucharystycznego W arm ii, M azur i Powiśla. Ponadto udzielił zgrom adzeniu 
św iadom ości św iętow ania obecności Pana, w którego imieniu Jego N am iestnik 
przew odniczył m odlitw ie i łam aniu chleba, um acniając naszą wiarę.

Należy dodać, że w szczególny też sposób zabrzm iał w zgrom adzeniu liturgicz
nym śpiew scholi bizantyjsko-ukraińskiej: Alleluja, gdy Ojciec Święty Księgą 
Ew angelii, po jej odczytaniu przez diakona, udzielał błogosław ieństw a zebranym.

3.2.6. K oronacja figury M atki Boskiej Fatimskiej

Po hom ilii O jciec Święty poświęcił koronę dla figury Matki Boskiej Fatimskiej 
z parafii św. W ojciecha z Ełku, cieszącej się tam wielkim kultem lokalnym.

M aryja jest M atką Syna Bożego i Króla m esjańskiego. Jest doskonałą uczennicą 
Pańską, która idąc drogam i wiary, strzegła słow a Bożego, podtrzym ując zjed

22 LE w Olsztynie, s. 4.
23 Tamże, s. 5, 16, 28-30, 34-36.
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noczenie z Synem  aż do Krzyża, trwając na modlitwie z Kościołem, w znakomity 
sposób zasłużyła na „koronę chw ały” , na „koronę sprawiedliwości” i „koronę 
życia” obiecaną uczniom  C hrystusa24. Znakiem  tak rozum ianego kultu należnego 
Maryi było nałożenie korony po jej poświęceniu na skroń Matki Boskiej Fatimskiej 
przez O jca Św iętego w tow arzystw ie biskupa lokalnego w wielkim zgromadzeniu 
eucharystycznym  Kościoła w arm ińskiego25.

3.2.7. R ekapitulacja celebracji i rozesłanie wiernych

Przed udzieleniem  błogosław ieństw a apostolskiego Ojciec Święty raz jeszcze 
przem ów ił do rzesz zgrom adzonych na placu celebracyjnym . Dziękował uczest
nikom celebracji: gościom  z Kanady, Niemiec, Litwy, Białorusi, Francji, przed
stawicielom  rządu. Papież m.in. powiedział: „W yrażam  podziękowanie... w iel
kiem u zgrom adzeniu w arm ińskiem u, temu zgromadzeniu eucharystycznem u z całej 
W arm ii. Jest nawet coś w ukształtowaniu wizualnym tego zgrom adzenia, co mówi
o W arm ii, bo zgrom adzenie rozłożyło się na pagórkach, tak jak  na pagórkach 
rozłożona jest i w asza ziem ia warmińska. Jakże wam dziękuję za tę intuicję 
organizacyjną, za tyle um iłowania, artyzmu włożonych w przygotow anie naszego 
spotkania” . Papież dziękował W armii za wielkich ludzi, których ta ziem ia w y
chow ała, a przede wszystkim  za Papieża, który z krainą jezior, Św iętą W arm ią by ł 
szczególnie związany, z tym wielkim skarbem pięknej przyrody w arm ińskiej26.

4. CELEB R A C JA  LITURGII NABOŻEŃSTW A SŁOW A BOŻEGO 
Z U D ZIA ŁEM  KATOLICKIEGO LAIKATU POLSKIEGO

N abożeństw o słow a Bożego wywodzi się z liturgii słowa we Mszy św., z niej 
czerpie swój początek-genezę i strukturę. Jest obrzędem  liturgicznym, którego 
centrum  stanow i głoszenie słowa Bożego, sprawowanym  jako obrzęd samodzielny. 
Polega na czytaniu fragm entów Pism a św., na ich przyjęciu w wierze, na 
odnow ieniu Przym ierza (Wj 24,7). Tak rozum ianą liturgię słowa poprzedza wstęp, 
po czym następują czytania biblijne, rozważanie usłyszanych słów i śpiew psalmu, 
hom ilia i w reszcie m odlitwa, którą z zasady najpierw wypow iadają w postaci 
litanijnej zgrom adzeni wierni, a potem  ujm uje ją  w końcowej form ule przew od
niczący liturgii. Sobór W atykański II zaleca bardzo (Kl 35 § 4) odprawianie 
nabożeństw a słowa Bożego szczególnie w odpowiednich okolicznościach.

Ze w zględu na rozw iniętą działalność katolickiego laikatu w diecezji w arm iń
skiej, w której istnieją liczne ośrodki studiów dla świeckich, m.in. Instytut Kultury 
Chrześcijańskiej im. Jana Paw ła II w Olsztynie, Elblągu, Ełku, Ostródzie, Branie
wie, Pieniężnie i K widzynie, Stolica Apostolska uznała za stosowne, aby podczas

24 Ordo coronandi Imaginem Beatae Mariae Virginis, Notitiae, 178-179 (1981) nr 5-6, s. 248, art. 5.
25 LE w Olsztynie, s. 14; Bp J. W y s o c k i ,  Zwiastun fatimski, M alty fia -Ducha nie gaście,

1 (1991), s. 1, 3;  tamże, s. 3: Korona dla Matki Bożej Fatimskiej. Koronę dla figury wykona! artysta 
złotnik mgr Jerzy Bieżanowski z Krakowa.

26 Słowo przed końcowym błogosławieństwem: Papież dziękuje Warmii, OR, jw., s. 60-61.
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IV pielgrzym ki papieskiej do Ojczyzny urządzić w O lsztynie spotkanie katoli
ckiego laikatu polskiego z Ojcem Świętym. Spotkanie to miało charakter celebracji 
nabożeństw a słow a Bożego i odbyło się we współ katedrze warmińskiej św. Jakuba 
w O lsztynie dnia 06.06 o godz. 15.20. Po powitaniu liturgicznym  Ojca Świętego 
w drzwiach katedry przez K apitułę W arm ińską przy śpiewie: Tu es petrus odbył się 
ingres Piotra naszych czasów  entuzjastycznie witanego przez uczestników spot
kania z całej Polski, jak  i przedstawicieli d iecezji27. Po nawiedzeniu Najświętszego 
Sakram entu i m odlitw ie przed obrazem  Matki Boskiej Gietrzwałdzkiej, której obraz 
um ieszczono na tę okazję w kaplicy przechow yw ania Najśw iętszego Sakramentu, 
O jciec Święty przew odniczył celebracji Liturgii S łow a28. Po pozdrowieniu biskup 
warm iński Edmund Piszcz wygłosił słowa pow itania Papieża. Biskup przed
stawiając O jcu Świętem u zgrom adzonych powiedział, że ci ludzie, mając udział 
z racji chrztu w kapłańskim , prorockim i królewskim  urzędzie Chrystusa, głoszą 
w świecie Ew angelię nie tylko słowem, ale i czynem. Dynam izm  ruchów religij
nych w K ościele polskim  zm ierza nie tylko do doskonalenia siebie, ale także śmiało 
wychodzi naprzeciw  zapotrzebow aniom  w spółczesnego człowieka, a szczególnie 
w jego  zagrożeniach. Z kolei O jciec Święty modlił się nad zgrom adzonym i, aby 
Bóg, który dał światu Ewangelię, wspierał swoich wiernych, którzy żyją w świecie 
by pełni gorliwości chrześcijańskiej, wypełniając doczesne obowiązki, budowali 
K rólestw o Boże na z iem i29. Na liturgię słow a złożyły się dwa czytania: pierwsze 
wzięte z listu św. Piotra (I P 2,4-5.9-10), w którym autor natchniony wskazuje na 
podstaw y aktywności świeckich w Kościele, gdyż są narodem świętym, „ludem 
Bogu na w łasność przeznaczonym ”. Perykopę odczytał aktor teatru olsztyńskiego. 
Psalm (100/99 l-2.3-4b-5ab), który odśpiewała absolwentka Instytutu Kultury 
Chrześcijańskiej im. Jana Pawła II wzywał do dawania świadectwa o Bogu, gdyż 
jest dobry, do służenia Panu z weselem, poniew aż do Niego należymy. Ew angelia 
(Mt 5,33-37) naw iązyw ała do VIII przykazania Dekalogu: „Nie będziesz fałszywie 
przysięgał” .

Z kolei O jciec Święty wygłosił homilię. Kom entatorzy papieskiej pielgrzymki 
do Ojczyzny stw ierdzali, że Papież wygłosił w O lsztynie najw ażniejszą ze swoich 
dotychczasow ych homilii. Przem ów ienie wygłoszone do laikatu w katedrze war
mińskiej rzeczyw iście jest zwięzłym  traktatem o powołaniu świeckich w Kościele 
w kontekście aktualnej sytuacji w Polsce. Papież wyjaśniał, że „w Kościele nie ma 
ani jednego takiego człowieka, członka, którego Bóg nie chciałby uzdolnić do 
duchow ego obdarzania innych” —  to podstawowa teza tej katechezy dla świeckich 
katolików. Należeć do Kościoła, tzn. tworzyć communio, czyli wspólnotę wierzą
cych w Chrystusa, którzy się wzajem nie obdarowują. W szyscy i każdy z osobna ma 
odkryw ać swoje charyzm aty stosownie do powołania życiowego. Papież wym ieniał 
cały szereg dziedzin życia, w których potrzebna jest obecność „świadków w iary” 
szczególnie w środkach przekazu. Nowa sytuacja w Polsce wym aga nowego stylu 
bycia katolikiem . Jednak to zaangażow anie nie może być „pustym i nikomu 
niepotrzebnym  aktywizm em . Dopiero —  i tylko -— przylgnięcie do Chrystusa

27 LS w Olszlynie, s. 4; LCzPP s. 90.
28 LC/.PP s. 90-94.
29 Tamże, s. 91; także, Mszał Rzymski... jw., s. 135 nr 19, kolekta Mszy za świeckich.
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decyduje o autentyczności tego zaangażowania. W izja Kościoła, którą zostawił 
nam  Sobór W atykański II, to w izja —  mówił papież, która ogrom ną wagę 
przyw iązuje do laikatu” . Ojciec Święty wyjaśniał, że nie jest prawdą, jakoby 
Kościół dążył do panow ania i zagrażał uprawnionej autonomii różnych dziedzin 
życia publicznego i państwowego. Kościół chce uczestniczyć w życiu społeczności 
jako  świadek Ew angelii, i tylko jako  świadek. Słowa: „Koniec z sytuacją katolic
kiego getta” 30 zabrzm iały w katedrze warmińskiej jak  wyzwanie rzucone społe
czeństwu polskiemu.

Po homilii papieskiej odbyła się m odlitw a powszechna, której intencje błagalne 
w ygłaszali przedstaw iciele laikatu. M odlono się więc za Kościół, aby był środow i
skiem  praw dziw ego wzrostu i ow ocow ania słowa Bożego w służbie człowiekowi. 
Za Ojca Świętego, aby um acniał swoich braci w wierze; za Polskę, naszą Ojczyznę, 
aby troska o życie codzienne nie zagłuszała w narodzie głodu Boga; za rodziny 
chrześcijańskie, aby stanęły na straży świętości życia; wreszcie za zgrom adzonych 
z N am iestnikiem  Chrystusowym  o budowanie ładu m oralnego i społecznego 
opartego na praw ie Bożym. Na wszystkie w ezwania błagalne zgrom adzeni zgodnie 
z m yślą przew odnią tego spotkania m odlitewnego prosili: „Panie, który jesteś naszą 
drogą pam iętaj o swoim Kościele” . Po czym wraz z Ojcem Świętym śpiewali 
M odlitw ę Pańską i na zakończenie N am iestnik Chrystusa udzielił zgrom adzonym  
błogosław ieństw a apostolskiego.

C elebracja nabożeństw a słow a Bożego z udziałem  katolickiego laikatu pol
skiego pod przew odnictw em  O jca Świętego w 600-letniej katedrze warmińskiej, 
która pięknem  swojej architektury gotyckiej oprom ieniła m odlitewne spotkanie, 
była w ydarzeniem  historycznym . Polski laikat katolicki, szukając dróg w nowej 
rzeczyw istości w yzw olonego narodu z totalitaryzmu i zniewolenia, tu otrzym ał 
drogow skaz w kierunku budowy nowego oblicza narodu i m iejsca Kościoła w sercu 
ludzi tej ziemi, ziemi polskiej.

5. PO ŚW IĘCENIA I BŁOGOSŁAW IEŃSTW A

B łogosław ieństw a są znakam i świętymi (KL 60). U kazują i kształtują w świetle 
wiary życie poszczególnych łudzi i całych wspólnot. Kościół ustanowił liczne 
form y błogosław ieństw , którymi w zyw a ludzi do chw alenia Boga, pozyskuje ich do 
w ypraszania Jego opieki, zachęca do zasługiwania świętością życia na Jego 
miłosierdzie, zanosi m odlitw ę dla wyproszenia Jego dobrodziejstw , aby to, o co 
prosi, szczęśliw y owoc osiągnęło31. Teksty liturgiczne błogosławieństw  głoszą 
praw dę o zależności człow ieka od Boga —  jako  Stwórcy i jako Zbawiciela; m ówią 
o Bożej O patrzności ujawniającej się w licznych darach natury oraz wydarzeniach

30 Spotkanie z przedstawicielami polskiego laikatu w konkatedrze św. Jakuba w Olsztynie: 
„Kościół jest naszym wspólnym dobrem”, OR, jw ., s. 62-65.

31 De benedictionibus. Rituale Romanum ex decreto Sacrosancti Oecumenici Concilii Vaticani 11 
instaura tum instauratem auctoritate loannis Pauli II promulgatum. Typis Polyglottis Vaticanis 1984, 
s. 11: Benedictiones, in vita Ecclesiae; M. S o d i, Benedizione, w: Nuovo Dizionario di Liturgia, oprac. 
D. S a r t o r e  i A.M. T r i a c c a. Ed. 2. Torino 1984, s. 165-173.
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historycznych. A poniew aż dalej człow iek je  kształtuje, dlatego liturgia błogo
sław ieństw  docenia twórczość ludzką i odnosi wszystko ostatecznie do Boga, aby 
Bogu za wszystko dziękować, wielbić Go i Jego o pom oc prosić (KDK 37).

Pierw szą czynnością liturgiczną N am iestnika Chrystusowego po przybyciu do 
O lsztyna było pośw ięcenie budynku W yższego W arm ińskiego Sem inarium  D ucho
w nego H osianum 32. W arm ińskie Sem inarium  Duchowne jest najstarszym w Polsce. 
Założył je  w 1565 r. w B raniew ie Sługa Boży Stanisław kardynał Hozjusz. Istniało 
ono tam do końca II wojny światowej. Nowoczesny budynek wzniesiony w 1932 r. 
za rządów  biskupa M aksym iliana K allera został zniszczony w 1945 r. Po wojnie 
w roku 1949 sem inarium  wznowiło sw oją działalność w Olsztynie. Do dziś 
m ieściło się ono w trzech budynkach w różnych miejscach m iasta i diecezji. Po 
blisko 30-łetnim  zm aganiu się z władzami kom unistycznym i uzyskano w reszcie 
pozw olenie w 1988 r. na budow ę nowego budynku poza Olsztynem  w Redykaj- 
nach.

Obrzędu pośw ięcenia nowo wzniesionego budynku dokonał Ojciec Święty dnia 
5 czerw ca wieczorem po przyjeździe z Białegostoku, w prowizorycznej kaplicy. 
W m odlitw ie pośw ięcenia Papież prosił Boga, aby wejrzał na Kościół warm iński, 
który w ybudow ał nowe sem inarium , a teraz zgrom adził się w wierze wokół 
N astępcy św. Piotra, i sprawił, aby ci, których chce ustanowić zwiastunami 
Ewangelii i sługami ołtarza, mogli przez łaskę D ucha Świętego dobrze przygoto
wać się do godnego w ypełniania przyszłych zadań. Błagał też Boga, aby wkraczają
cych w mury tego domu alum nów um ocnił w powołaniu, zachował od niebez
pieczeństw a i nauczył rozum ienia słowa Bożego i służby33. Po czym na znak 
pośw ięcenia tego „Serca Świętej W arm ii” Bogu, św ieconą wodą pokropił budynek.

Ten akt liturgiczny o wymiarze historycznym urasta do rangi zadania i obowiąz
ku. Jest zadaniem  K ościoła lokalnego troska o należyte przygotowanie przyszłych 
kapłanów, a dla alum nów  obow iązkiem  takiego uform ow ania swoich serc i um ys
łów, by sprostać oczekiw aniom  ludu Bożego.

W  W arm ińskim  Sem inarium  Papież poświęcił także figurę Matki Boskiej 
Fatim skiej dla kościoła w Siem kach w parafii Święta Lipka; także kopie obrazu 
Matki Boskiej Św iętolipskiej dla budującego się klasztoru klauzurowego sióstr 
karm elitanek w O lsztynie i obrazu M atki Pokoju ze Stoczka W armińskiego.

Podczas M szy św. na placu przy stadionie sportowym  Stom il O jciec Święty 
poświecił 60 kamieni węgielnych pod budowę nowych kościołów w diecezji 
warm ińskiej, jak ie  będą wznoszone w najbliższych latach34. Również w tym

32 LCzPP, s. 84-85. Por. także, Poświęcenie budynku wyższego seminarium diecezji warmińskiej, 
OR, jw., s. 55.

33 LCzPP, s. 84, Modlitwa poświęcenia.
34 Zostały poświęcone kamienie węgielne m.in. dla następujących kościołów w budowie i nowo 

erygowanych parafii przez Biskupa W armińskiego od I lipca 1989 r.: Elk —  Chrystusa Sługi; tamże, św. 
Jana Apostola; tamże, —  Najśw. Maryi Panny Królowej Apostołów; tamże, —  św. Tomasza Apostola; 
Iława —  św. Brata Alberta; Kętrzyn —  św. Brata Alberta; Łęgajny —  św. Maksymiliana Maria Kolbe; 
Malbork —  bt. Urszuli Ledóchowskiej; Napiwoda —  NMP Królowej Polski; Nidzica-Zatorze —  Miło
sierdzia Bożego; Nowa Wieś Ełcka —  św. Józefa; Pasłęk —  bł. Jerzego Matulewicza; Węgorzewo 
—  Dobrego Pasterza; Ostróda —  św. Franciszka z Asyżu; Elbląg —  Świętej Trójcy; Sorkwity —  św. 
Brata Alberta; Olsztyn-Nagórki —  Miłosierdzia Bożego; Nida —  Trójcy Świętej; Bartoszyce —  św. 
Brata Alberta; Elbląg —  bt. Franciszki Siedliskiej; Kwidzyn —  św. Brata Alberta;
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sam ym  obrzędzie O jciec Święty poświecił kamień węgielny pod budowę szpitala 
im ienia Jana Paw ła II w Bartoszycach, w którym nie będzie się dokonywać aborcji, 
a także kam ień węgielny pod budowę sanktuarium  św. W ojciecha, w związku 
z obchodam i 1000-lecia śmierci (1997) Apostoła tych ziem. W zakrystii ołtarza 
polow ego Papież przed M szą św. poświecił kopię obrazu Matki Pokoju ze Stoczka 
W arm ińskiego dla kościoła w Orzeszach na Białorusi.

Te pobłogosław ione przedmioty kultu, rzeczy i m iejsca będą zm aterializowaną 
pam ięcią, że podczas IV pielgrzym ki do Ojczyzny Piotr naszych czasów nawiedził 
Św iętą W arm ię, aby um ocnić w iarę swych braci.

6. M ODLITEW NE SPOTKANIA

Podczas pielgrzymki O jca Świętego Jana Paw ła II do Świętego Kościoła 
lokalnego diecezji warm ińskiej miały m iejsce m odlitewne spotkania z wieloma 
grupam i, które nabierają znaczenia symbolu.

Rano 6 czerw ca o godz. 8.15 Ojciec Święty odwiedził szpital dziecięcy 
w O lsztynie i spotkał się ze służbą zdrowia. Papież w szpitalu nawiedzał pokoje 
dzieci przykutych cierpieniem  do łóżka szpitalnego, kładł na nie ręce, całował 
i błogosławił. M odlił się w ich intencji w kaplicy szpitalnej. W przem ówieniu do 
20.000 zebranych na placu przed szpitalem  lekarzy, pielęgniarek, rodziców chorych 
dzieci Papież powiedział, że cierpienie nie jest karą za grzechy, ani nie jest 
odpow iedzią Boga na zło człowieka. M ożna je  rozumieć tylko i wyłącznie 
w św ietle Bożej m iłości, która jest ostatecznym  sensem wszystkiego, co na tym 
świecie istnieje. N auczał dalej Papież, że dziecko jest pięknem  ludzkiego bytow a
nia, dzieci są nam  potrzebne jako  przewodnicy do Boga. A dzieci chore są 
szczególnie piękne, to piękno miłości samarytańskiej, która wyraża się w trosce
0 chore dziecko. O jciec Święty piękno bliskiej swemu sercu W armii połączył 
z pięknem  człow ieka cierpiącego i pięknem  posługi ludziom cierpiącym . Papież 
zapew nił chorych i cierpiących, że modli się codziennie za nich w najbardziej 
przejm ującym  m om encie M szy św., kiedy przybliża się Komunia św.

Papież 6 czerw ca spotkał się z dziećmi Czarnobyla zgrom adzonym i przed 
katedrą w arm ińską, udając się na spotkanie z laikatem polskim. Podchodził do nich, 
pełnych łez i wzruszenia, podawał dłoń i błogosławił je.

T e spotkania m odlitew ne były katechezą, że pośrodku Kościoła są chorzy
i cierpiący i oni są tą uprzyw ilejow aną cząstką Oblubienicy Chrystusa.

Na trasie przejazdu panoram icznym  sam ochodem  „papam obile” z lotniska 
sportow ego na Dajtkach do sem inarium  w Redykajnach, w dniu przyjazdu do

Bystry —  bł. Jadwigi Królowej; Olecko-Siejnik —  Świętej Rodziny; Pisz-Wschód —  Matki Boskiej 
Ostrobramskiej; Olsztyn-Kortowo —  św. Franciszka z Asyżu; Olsztyn-Pieczewo —  bl. Franciszki 
Siedliskiej; Olsztyn —  NMP Ostrobramskiej, Matki Miłosierdzia; Bemowo Piskie —  NM P Królowej 
Polski; Mikołajki —  św. Mikołaja; Grabowo —  bł. Teresy Ledóchowskiej; W ęgorzewo —  Matki 
Boskiej Fatimskiej; Mrągowo —  św. Rafała Kalinowskiego; Szczytno —  św. Alberta Chmielowskiego; 
Szczytno-Podborek —  Świętego Krzyża; Mrągowo —  Matki Boskiej Saletyńskiej; Giżycko —  św. 
Kazimierza; tamże, św. Anny; Olsztyn-Zielona Górka —  św. Anny; Gołdap —  św. Józefa; Ełk —  bł. 
Karoliny.
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O lsztyna, na przestrzeni 10 km czekał modlący się na różańcu lud Boży W armii 
w iw atujący na cześć D ostojnego Gościa m iasta Olsztyna. Papież setki razy kreślił 
znak krzyża nad miastem i jego  m ieszkańcam i, udzielając błogosławieństwa.

ZAKOŃCZENIE

C zw arta pielgrzym ka papieska do Ojczyzny odbyła się pod hasłem biblijnym: 
„Bogu dziękujcie —  ducha nie gaście” (Tes 5,18-19). Różniła się od poprzednich 
treścią, ale także Polska, którą odwiedził Papież, była już inna. Ta inność i nowość 
to zasługa poprzednich trzech wizyt papieskich. IV pielgrzym ka papieska do kraju 
dem okratycznego, w yzw olonego z totalitaryzm u wniosła nowe impulsy do budowy 
oblicza tej ziem i przez otw arcie się na prawo Boże i Chrystusa. W ybór miejsc 
odw iedzanych przez Papieża wskazywał, że Nam iestnik Chrystusa widzi w od
now ie m oralnej, religijnej, społecznej i wolnościowej w Polsce zaczyn do rechrys- 
tianizacji Europy W schodniej, a szczególnie Związku Radzieckiego, z którego 
tysiące w iernych mimo trudności przybyło na spotkanie z Ojcem Świętym  
w Lubaczow ie, Rzeszow ie, Przemyślu, Łomży, Białymstoku i Olsztynie.

Papież przypom niał narodowi polskiem u przykazania Dekalogu w kolejnych 
stacjach swej pielgrzym ki. Te spotkania nie miały już  wymiaru politycznego, ale 
w ybitnie religijny. Były to spotkania modlitewne, pełne zadum y nad spraw ą Bożą 
w dziejach każdego Polaka, w życiu narodu i Ojczyzny, były rachunkiem  sum ienia 
m ilionów  ludzi nad ładem  Bożym w życiu społecznym kraju wyzwolonego 
z totalitaryzm u i przym usow ej ateizacji.

N a trasie papieskiej pielgrzymki znalazła się też Święta W armia, Święty 
Kościół w arm iński, w którego troski, zm agania i radości Ojciec Święty wniósł 
now ą reew angelizację, tchnął ducha apostolskiego do budowania nowej cywilizacji 
m iłości. Po raz pierw szy lud W arm ii, M azur i Pow iśla tak licznie zgrom adził się na 
M szy św. celebrow anej pod przew odnictw em  Piotra naszych czasów Jana Pawła II. 
Było w tej celebracji liturgii zawarte przesłanie, że Kościół lokalny jest wtedy 
K ościołem  Chrystusa, gdy gromadzi się na sprawowanie Pamiątki Pana w jedności 
z B iskupem  Rzym u. Było to w ielkie święto Kościoła warmińskiego, który otworzył 
się na C hrystusa w posłudze papieskiej. W katechezie na temat VIII przykazania 
D ekalogu Papież w Olsztynie w skazał potrzebę „wielkiej pracy narodowej nad 
m ow ą” . Słowo ludzkie jest i powinno być —  powiedział Ojciec Święty —  narzę
dziem  praw dy. W  wielkiej papieskiej katechezie wolności głoszonej podczas tej 
pielgrzym ki przez Jana Paw ła II, tę katechezę olsztyńską m ożna by zatytułować: 
„Poza praw dą w olność nie jest w olnością” , jest pozorem, jest nawet zniewoleniem.

C elebracja liturgii M szy św. pod przewodnictwem  Papieża z punktu w idzenia 
pastoralnego niosła przesłanie, jak  należy się przygotować do każdej Mszy 
niedzielnej w lokalnym  Kościele —  parafii, jak  ją  należy celebrować wspólnie, by 
stała się rzeczyw iście „szczytem i źródłem życia chrześcijańskiego (KL 9.-10). 
U czyła uniw ersalizm u, jednocząc w jej celebrowaniu Polaków, N iem ców, Lit
winów, B iałorusinów  i wielu innych. N iosła przede wszystkim przesłanie, że 
Eucharystia je s t węzłem  m iłości bratniej.
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C elebracja Liturgii Słow a Bożego z udziałem katolickiego laikatu polskiego 
w katedrze warm ińskiej uświadam iała potrzebę kultywowania takich nabożeństw 
w duszpasterstw ie i m iejsca słowa Bożego dla odnowienia przym ierza z Bogiem. 
H om ilia w ygłoszona podczas celebracji tego nabożeństwa stała się papieską 
prom ocją katolickiego laikatu w Polsce. Papież mówił: „Fałszywy to obraz 
Kościoła, w którym  duchowni zajm ują się rozdzielaniem  darów duchowych, do 
świeckich zaś należy tylko ich przyjmowanie. W Kościele nie ma ani jednego 
członka, którego Bóg nie chciałby uzdolnić do duchowego obdarzania innych” . 
W skazał także w kontekście przem ian, jak ie  zaszły i zachodzą w Polsce, że: 
„K ościół je s t naszym wielkim wspólnym dobrem społecznym ”. W spólnota poli
tyczna i Kościół są w swoich dziedzinach od siebie niezależne i autonomiczne. 
Obydwie, chociaż z różnego tytułu, służą tej samej społeczności i temu samemu 
człow iekow i. K ościół nie chce panować, chce służyć. Słowa pozorne, takie jak  
„klerykalizm ” czy „antyklerykalizm ” , często przesłaniają zasadniczy dylemat, 
przed którym  stoi Europa: „wolność, do której nas Chrystus wyzwolił, czy wolność 
od Chrystusa” .

C elebracja liturgii pośw ięcenia nowego gmachu sem inarium  uświadom iła, jak  
ważnym  w życiu Kościoła lokalnego jest troska o poprawne kształtowanie powołań 
kapłańskich, ich form acja w należytych warunkach i obowiązek właściwego 
przygotow ania kandydatów do posługi kapłańskiej.

M odlitew ne spotkania O jca Świętego z chorymi to katecheza o miejscu w życiu 
K ościoła ludzi cierpiących i samarytańskiej odpowiedzialności całej społeczności 
za nich.

P ielgrzym ka papieska, celebracja jej liturgii na W armii, była starannie przygo
towana. Z łożyła się na to dzieło praca ogromnej rzeszy ludzi dobrej woli, co też 
ukształtow ało nowe więzi eklezjalne poszczególnych środowisk, uczyło, czym jest 
Kościół, tchnęło ducha apostolskiego w życie świeckich i duchownych. W społe
czeństw ie warm ińskim , które w m inionym  okresie totalitaryzmu poddaw ane było 
szykanom  dyskrym inacji wolności religijnej, pielgrzym ka papieska uform ow ała 
nowe podstaw y więzi eklezjalnej, otworzyła zaufanie wzajem ne do siebie m iesz
kańców tej ziemi.

K ażde spotkanie z Papieżem  było poprzedzone wielogodzinnym  bezpośrednim  
przygotow aniem , czuw aniem  modlitewnym , zarówno na placu Mszy św. jak  
i w katedrze przed celebracją Liturgii Słowa Bożego, czy w szpitalu dziecięcym , 
jak  rów nież na trasach przejazdu. Pielgrzym ka, a szczególnie celebracja jej liturgii, 
udzieliła społeczeństwu warm ińskiem u poczucie św iętowania obecności Pana 
wśród swego ludu przez posługę Piotra naszych czasów. Zbudziła nadzieję pośród 
trudów brzasku w olności kraju w budowaniu demokracji, budowaniu egzystencji 
godnej człowieka. Toteż nauczanie papieskie podczas IV pielgrzymki pow inno się 
stać inspiracją do pracy duszpasterskiej diecezji warmińskiej przygotowującej się 
do obchodów  750 rocznicy jej istnienia, do 1000-lecia śmierci św. W ojciecha, do 
obchodu jubileuszu 2000-lecia narodzin Chrystusa.
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CELEBRAZIONE DELLA SANTA LITURGIA PRESIEDUTA DAL SANTO PADRE 
GIOVANNI PAOLO II A OLSZTYN DURANTE IV PELLEGRINAGGIO DEL PAPA IN POLONIA

S O M M A R IO

Durante IV Pellegrinaggio del Santo Padre Giovanni Paolo II nella sua Patria, la Diocesi di Warmia 
ha avuto l’onore a ricevere Petro dei nostri tempi a Olsztyn il giorno cinque e sei di giugno 1991. 
II Pellegrinaggio dcl Papa Giovanni Paolo II alla Santa Chiesa locale di Warmia si 6 concentrato sulle 
cclebrazione liturgiche della benedizione dcl Seminario Magiore di Warmia chiamato „Hosianum” 
a Olsztyn-Redykajny, della Santa Messa concelebrata sulla piazza presso alio stadio „Stomil” a Olsztyn, 
della Liturgia della Parola di Dio con la partccipazione dei rappresentanti dei laici catolici polacchi nella 
concatedrale di Warmia —  san Giacomo a Olsztyn. Durante pellegrinaggio il Santo Padre la benedetto 
60 pietre per le nouve chiese nella Diocesi di Warmia, due immagini della Madre della Pace —  Madonna 
dal Santuario di Stoczek Warmiński —  da quali una ć designata alla chiesa di Orzesze in Russia, un altra 
immagine della Madonna di Święta Lipka, una statua della Madonna di Fatima designata alia cappela di 
Siemki. II Santo Padre ha incoronato anche la statua della Madonna di Fatima da E łk, durante la Messa 
centrali. Per la Santa Messa celebrata dal Santo Padre sono venuti circa 400 mila dci fedcli, PEpiscopato 
Polacco, numerosi vescovi da Germania, dalla Spania, dalla Italia, dal Rito Bizantino-Ucraino, 120 dei 
sacerdoti —  concelebranti, 400 sacerdoti per Santa Communione, numerosi pellegrini da Germania, 
Lituania, Bielorussia, Canada, Stati Uniti cd anche i bambini-ragazzi di Czarnobyl. II filo conduttore 
della omelia papale era VIII comandamento del Decalogo. Il Papa chicdeva la nostra attenzione il nostro 
lavoro: sulla parola. L ’omelia durante della Liturgia della Parola di Dio alla chiesa concatedrale 
indirizzata al laicato cattolico era un vero trattato sulla vocazione dei laic i nella Chiesa nel contesto della 
situazione attuale in Polonia.

Il Pellegrinaggio del Papa a Olsztyn ć stato definito il più grande avvenimento nella storia 750 anni 
della Diocesi di Warmia. Si pub dire ehe la Chiesa locale di Warmia si ć aperta sulla nuova 
evangelizzazione e sulla costruzione della nuova civilizazione dell’amore.
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W STĘP

Ojciec Święty Jan Paweł II napisał, że w nauczaniu społecznym pragnie być 
kontynuatorem  dziedzictw a Jana XXIII, Pawła VI i Soboru W atykańskiego 11 
(RH 2-4). Bowiem  „ciągłość i odnow a stanowią dowód nieprzem ijającej wartości 
nauczania K ościoła” (SRS 3). Znajdują one wyraz z jednej strony w doktrynie 
społecznej, stanowiącej pogłębioną i uaktualnioną refleksję teologiczną nad rzeczy
w istością społeczną sub luce Evangelii (GS 46, 50, 63), a z drugiej w etycznej 
ocenie ciągle zm ieniających się sytuacji ludzi i społeczeństw (SRS 3).

Jak w iadom o, Jan Paweł II ogłosił pięć encyklik dotyczących problematyki 
społecznej, z których trzy (Laborem  exercens, 1981, Sollicitudo rei socialis, 1987 
i Centesim us annus, 1991) stanowią klasyczne dokumenty społeczne oraz dwie 
(.Redem ptor h ominis, 1979 i Dives in misericordia, 1980) zawierają wyraźne 
akcenty społeczne. Ponadto w ygłosił w wielu krajach i przy różnych okazjach 
liczne przem ów ienia i hom ilie o dużym  znaczeniu społecznym. Spośród nich na 
szczególną uw agę zasługują: orędzia na Światowy Dzień Pokoju, orędzie do 
biskupów w Puebli (28 I 1979), orędzie do ONZ w Nowym Jorku (2 X 1979), 
przem ów ienie w siedzibie UNESCO w Paryżu (2 VI 1980) oraz przem ów ienie na 
68. Sesji M iędzynarodow ej Organizacji Pracy (15 VI 1982). D oniosłą wartość dla 
naśw ietlenia problem ów  społecznych m ają też dokumenty pastoralne, jak  Catehesi 
tradendae  (1979) i Familiaris consortio  (1981).

Na szczególną uwagę zasługuje stwierdzenie, że „nauczanie i upowszechnianie 
nauki społecznej wchodzą w zakres ewangelizacyjnej misji Kościoła” (SRS 41). 
M isję w tym zakresie O jciec Święty wiąże z funkcją profetyczno-krytyczną, choć 
krytyka nie jest celem  Kościoła. „W łaściwe posłannictwo, jak ie  Chrystus powierzył 
swemu Kościołowi, nie ma charakteru politycznego, gospodarczego czy społecz
nego: cel bowiem, jaki Chrystus nakreślił Kościołowi, ma charakter religijny” 
(GS 42). Posłannictw o K ościoła w świecie jest więc wyższe. Jeśli pełni funkcję 
profetyczno-krytyczną, to traktuje ją  jako piętnowanie zła, krzywdy i niespraw ied
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liwości społecznej oraz jako  wnoszenie wkładu w tworzenie w łaściwego ładu 
społecznego i w budow anie pokoju światowego. Kościół nie wchodzi przy tym 
w techniczne rozw iązania problem ów społecznych (SRS 41). N ie proponuje 
system ów  i program ów  politycznych czy gospodarczych, co oznacza, że społeczne 
nauczanie K ościoła nie jest „trzecią drogą” pom iędzy „liberalnym kapitalizm em  
a m arksistow skim  kolektyw izm em ” (SRS 41). Koncentruje się na tym, jak  
kształtow ana je s t przez różne system y rzeczywistość społeczna i czy um ożliw iają 
one całem u człowiekowi i każdemu człow iekow i” (PP 14) realizację powołania 
doczesnego, a zarazem  transcendentnego. Jest jasne, że społeczne nauczanie 
K ościoła jest ponadsystem ow e, ponadideologiczne i nie alternatywne w stosunku 
do innych rozwiązań. Stanowisko to w ielokrotnie i dobitnie wyraził Jan Paweł II.

N ależy podkreślić, że Jan Paweł II odznacza się w yjątkową aktyw nością 
w dziedzinie społecznego nauczania. Co więcej, nauczanie to charakteryzuje się nie 
tylko częstotliw ością zabierania głosu na tematy społeczne, ale także głębią, 
zaangażow aniem  i dawaniem  osobistego świadectwa. W Częstochowie na plenar
nej Konferencji Episkopatu Polski powiedział: „Nie należy się wstydzić —  jak  to 
często niestety byw a —  nauki społecznej Kościoła. To ona jest środkiem  za
w stydzenia innych” (5 IV  1979). W iąże się to ze „społecznym wymiarem w iary” 
katolików  w życiu osobistym  i społecznym.

Zainteresow anie O jca Świętego społecznym  nauczaniem  jest szerokie i obej
m uje w iele kierunków. W śród nich do najważniejszych należą: godność i prawa 
człow ieka, podstaw ow e zasady etyczno-społeczne, praca ludzka, kultura oraz 
solidarność ogólnoświatowa.

I. G ODNOŚĆ i PRAW A CZŁOW IEKA

W ysoka godność człow ieka znajdow ała się zawsze w centrum  uwagi społecz
nego nauczania Kościoła. W skazyw ano na nią zarówno w płaszczyźnie przyrodzo
nej, jak  i nadprzyrodzonej. W pierwszej z nich człowiek, stworzony na obraz 
i podobieństw o Boże, został wyposażony w rozum, wolną wolę i sumienie. 
W  drugiej zaś człow iek, odkupiony przez Chrystusa, został powołany do synostwa 
Bożego i do zbawienia. G odności tej nikt nie m oże go pozbawić ani on sam nie 
m oże się je j zrzec (PT 4-10).

Jan Paw eł II pośw ięca w iele uwagi nauczaniu Kościoła o godności człowieka, 
zw łaszcza w płaszczyźnie nadprzyrodzonej. W enc. Redem ptor hominis pisze: 
„O dkupiciel człow ieka Jezus Ćhrystus jest ośrodkiem wszechświata i historii” 
i zaraz dodaje: „Tak bowiem  Bóg um iłował świat, że Syna swego Jednorodzonego 
dał, aby każdy, kto w niego wierzy, nie zginął, ale m iał życie wieczne” (1 (J3 ,16), 
DM  6). O jciec Święty kładzie nacisk na dzieło zbawienia oraz na człow ieka 
odkupionego i odnow ionego w Chrystusie. Zbawiciel ofiarował się za człowieka, 
zw iązał się z nim, okazał mu swą miłość. Odkupienie, „owa wstrząsająca tajem nica 
m iłości” (RH 9), niejako pow tarza i pogłębia tajem nicę stworzenia, przez co 
stanow i najgłębszy fundam ent i gwarancję godności człowieka.
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G odność człow ieka stanowi źródło i uzasadnienie nienaruszalnych praw czło
wieka. W nauczaniu społecznym  Leona XIII i Piusa XI genezy i argum entacji praw 
człow ieka dopatryw ano się głównie w praw ie naturalnym w ujęciu tomistycznym. 
W tej tradycji praw a te rozum iano jako  uprawnienia płynące z praw a naturalnego. ‘ 
W późniejszym  nauczaniu społecznym , począwszy od Piusa XII, coraz częściej 
akcentow ano godność człowieka. M.in. Paweł VI w orędziu skierowanym  do ONZ 
z okazji 25 rocznicy ogłoszenia tej deklaracji, wyraził się następująco: „Godność, 
którą przyznaje się wszystkim  istotom ludzkim, ich równość i braterstwo stanowią 
podstaw ę praw człow ieka” 2. Godność ta jednak jest rozmaicie rozum iana, zwykle 
jako  godność przyrodzona „istoty ludzkiej” .3. Ukazując najgłębszy jej fundament, 
Kościół w skazuje jednocześnie na ostateczne źródło i wszechstronne uzasadnienie 
praw człowieka.

M ając na uwadze w ysoką godność człowieka i związane z nią prawa człowieka, 
O jciec Święty Jan Paweł II pośw ięca im wiele uwagi w społecznym nauczaniu. 
Papież widzi w nich „znak czasu” oraz podstawowe kryterium  oceny ideologii 
społecznych, systemów politycznych i program ów działania. Co więcej, jako 
pierw szy sform ułow ał „zasadę praw człow ieka” , wyrażając się następująco: „Tak 
więc zasada praw  człow ieka sięga głęboko w dziedzinę w ielorako rozumianej 
sprawiedliwości społecznej i staje się podstawowym jej sprawdzianem  w życiu 
organizm ów  politycznych” (RH 17).

W stosunku do uprzednich wypowiedzi papieży dotyczących praw człowieka, 
Jan Paweł II sform ułow ał najszerszy ich katalog. Akcentowane przez Ojca 
Św iętego praw a m ożna podzielić na trzy grupy:

1. Praw a ludzi pracy: prawo do zatrudnienia; prawo do sprawiedliwej płacy nie 
tylko na poziom ie m inim um  egzystencji, ale zabezpieczającej pracownika i jego 
rodzinę; praw o do ochrony przed wyzyskiem, m.in. zabezpieczające przed takimi 
elem entam i wyzysku jak  brak bezpieczeństw a pracy oraz brak zapewnienia 
w arunków zdrow ia i życia robotników oraz ich rodzin; prawo do współwłasności 
środków pracy, udziału w zarządzaniu i w zyskach przedsiębiorstwa; prawo do 
zrzeszania się w związki zawodowe i do strajku; prawo do zatrudnienia wszystkich 
uzdolnionych do tego podm iotów, m.in. młodzieży; prawa rolników; prawa ludzi 
niepełnospraw nych; praw a emigrantów.

2. K lasyczne praw a wolnościowe: prawo do wolności myśli, sum ienia i wy
znania, stanow iące sprawdzian w łaściwego traktow ania człow ieka w każdym 
system ie politycznym .

3. Praw a osoby ludzkiej (aspekt indywidualny i społeczny): praw o do wolnego 
wyboru stanu i do swobody życia rodzinnego; prawo do narodzenia się oraz do 
życia i bezpieczeństw a osobistego; prawo do wyżywienia, odzienia, mieszkania,

1 Por. Th. H e r r ,  Johannes Paul II mul die Menschenrechte —  Neue Wege der katholischen 
Soziallchre? Köln 1982, s. 7-10; A. R a u s c he  r. Prawa człowieka w nauczaniu Jana Pawła 11 (tłum. A. 
M. Cieśla). W: Kościół w służbie człowieka (red. W. T u r o k  i J. M a r i a ń s k i). Olsztyn 1990 s. 
79-93; H. W a ś k i e w i c z, Prawa człowieka —  pojęcie, historia. Chrześcijanin w świecie 3-4 (1978), 
s. 13-48.

2 Chrześcijanin w świecie 2 (1974), s. 83.
3 Godność człowieka znajduje się także u podstaw Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka ONZ 

uchwalonej 10 XII 1948; Paktów Obywatelskich i Politycznych oraz Praw Gospodarczych, Społecznych 
i Kulturalnych, uchwalonych 19 XII 1966.
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opieki zdrow otnej, odpoczynku i rozrywki; prawo do w ykształcenia i udziału 
w dobrach kultury; prawo do narodowości i do m iejsca zamieszkania; prawo do 
uczestnictw a w życiu politycznym ; praw o do swobodnego wyboru ustroju politycz
nego państw a; praw o do życia w nieskażonym środowisku; prawo do życia 
w poko ju4.

Przedstaw iony katalog praw może być jeszcze uzupełniany w dalszym  społecz
nym nauczaniu O jca Świętego w m iarę jak  będą się w świecie pojawiać nowe znaki 
czasu, w ym agające reakcji Kościoła.

II. PO D STA W O W E ZASADY ETYCZNO-SPOŁECZNE

Nie je s t łatwo sporządzić zestaw podstawowych zasad etyczno-społecznych 
z uwagi na ciągle zm ieniające się warunki społeczno-ekonom iczne i polityczne. 
W iadom o, że zasady etyczno-społeczne nie podlegają zmianie, ale zarazem są one 
w różnym  stopniu akcentow ane w społecznym  nauczaniu Kościoła. Papież Jan 
Paw eł II opiera swoje społeczne nauczanie przede wszystkim na dwóch pod
staw ow ych zasadach etyczno-społecznych, m ianowicie na pom ocniczości i solidar
ności.

„Pom ocniczość” w społecznym  nauczaniu Kościoła ma inne znaczenie niż 
w języku potocznym . Pom agać oznacza przede wszystkim  nie niszczyć autonomii, 
inicjatywy i odpow iedzialności „od dołu” oraz uzupełniać, pobudzać, koordynować 
„od góry” . Punktem  wyjścia i dojścia wszelkiej działalności społecznej jest 
człow iek. N a niego powinny być zorientowane wszystkie „twory” społeczne. 
W yraża się to w zasadach stanowiących aspekt zasady pom ocniczości, np. prym atu 
człow ieka i praw  człowieka. O bok tego zasada pomocniczości jest stosowana jako 
„prawo m niejszych społeczności” 5 w stosunku do większych, tak w państw ie jak  
i w społeczności ludzkości.

Jan Paw eł II, obok omawianej powyżej zasady praw człowieka, akcentuje 
zasadę prym atu osoby ludzkiej. „Człow iek jest pierw szą drogą —  pisze Papież 
—  po której w inien kroczyć Kościół w wypełnianiu swojego posłannictwa, jest 
pierw szą i podstaw ow ą drogą K ościoła” (RH 14). Kościół bowiem „myśli o czło
w ieku” i „w ierzy w człow ieka” (LE 1;4). Podstaw ą tego zaufania do człow ieka jest 
jego  szczególna godność. Dzięki niej jest on zawsze celem, zaś w szystko inne 
środkiem  (LE 5,7,12,13,23). Prym at osoby ludzkiej ujawnia się w szczególny 
sposób na tle procesu pracy. Człowiek jest panem ziemi i to panow anie ma 
potw ierdzać przez pracę. Jak podkreśla Ojciec Święty, „Człowiek dlatego ma 
czynić sobie ziem ię poddaną, ma nad nią panować, poniew aż jako  «obraz Boga», 
jest osobą, czyli bytem  podm iotow ym  uzdolnionym  do planow anego i celowego 
działania, zdolnym  do stanow ienia o sobie i zm ierzającym  do spełnienia siebie” 
(LE 6, także 4). D latego też człow iek nadaje pracy wartość. Z  podm iotowego 
punktu w idzenia każda praca jest jednakow a, bo jest wykonyw ana przez człowieka.

4 W ymienione prawa zostały zebrane z różnych dokumentów społecznych Jana Pawła II. 
Najwięcej uwagi poświęcił im w enc. Laborem exercens.

5 Por. O. v. N e l l -B r e u n i n g, Baugesetze der Gesellschaft. Gegenseitige Verantwortung- 
-Hilfreicher Beistand, Freiburg i. B. 1969, s. 115, 126.
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Będąc „celem  pracy” (LE 6), nie m oże być traktowany jako środek, co ma miejsce 
w system ach opartych na m aterialistycznej i niepełnej koncepcji człowieka. „Praca 
jest dla człow ieka —  podkreśla Jan Paweł II —  a nie człowiek dla pracy” (LE 6).

W swoim  społecznym  nauczaniu Jan Paweł II akcentuje także wspom niane 
praw o m niejszych społeczności, zwłaszcza w płaszczyźnie państwowej. Szczegól
nie doniosłe znaczenie m a zw rócenie uwagi na tzw. „struktury pośrednie” (LE 14). 
Jak w iadom o, rekonstrukcja tych struktur w czasach nowożytnych i współczesnych 
była jednym  z podstaw ow ych postulatów społecznego nauczania Kościoła. Przez te 
struktury rozum ie się m niejsze i większe społeczności występujące pomiędzy 
jednostką ludzką a państwem . Chodzi o społeczności terenowe, zawodowe i tzw. 
wolne. Bez nich życie w państw ie zam ienia się w „koszary” , zagrożona jest 
godność i praw a człowieka. O jciec Święty ujm uje struktury pośrednie dość szeroko 
—  „o celach gospodarczych, społecznych, kulturalnych” i zwraca uwagę na ich 
„rzeczyw istą autonom ię w stosunku do władz publicznych” (LE 14). W katolickiej 
nauce społecznej określa się to następująco: „Społeczeństwo winno rozwijać swoją 
działalność tak daleko, jak  to jest możliwe, państw o zaś tak daleko, jak  to jest 
konieczne” 6.

O m ów ione powyżej zasady w skazują jakby na jeden kierunek działania 
społecznego, który m ożna określić jako  „branie” , „roszczenie”, „żądanie” („mnie 
się należy”), z uwagi na prym at człowieka w prawdziwym hum anistycznym  
porządku społecznym . Drugi kierunek tego działania jest rów nież ważny, bo 
ukazuje konieczność „dawania” , „wkładu” , „partycypacji” . Chodzi o przyczynianie 
się jednostek  ludzkich do rozwoju dobra wspólnego społeczności oraz społeczności 
m niejszych do rozwoju społeczności większych. Życie społeczne w swej istocie 
polega na „dawaniu i braniu” 7. N ie m ożna tylko wysuwać roszczeń wobec różnych 
społeczności, zw łaszcza wobec państwa, lecz trzeba wcześniej dokonać rzetelnego 
wkładu w rozwój dobra wspólnego. Ten właśnie aspekt życia społecznego wyraża 
zasada solidarności.

Jan Paweł II pośw ięca wiele uwagi zasadzie solidarności, wskazując m.in. na 
potrzebę kooperacji jednostek i grup społecznych dla dobra wspólnego państwa 
(LE 14), konieczność pom nażania tego dobra (LE 20), budowania społecznego ładu 
m oralnego w państw ie i w św iecie (LE 17). Papież wzywa do tworzenia tego ładu 
w ładze publiczne, organizacje społeczne i m iędzynarodowe.

C harakterystyczne jest, że Ojciec Święty w myśl zasady solidarności przeciw 
staw ia się egoizm ow i grupowem u czy klasowemu, który prowadzi do przed
kładania interesów własnych nad interesy wspólne i ogólne (LE 20). Prawdziwe 
dobro w spólne musi i powinno być „sprawiedliwym  dobrem w spólnym ” (LE 20), 
bo dzisiaj polega ono przede wszystkim  na poszanowaniu praw człow ieka (PT 60). 
Na tym tle intertesujące jest rozróżnienie pom iędzy „upaństw ow ieniem ” a „u- 
społecznieniem ” . Pierw sze polega na przejęciu środków produkcji przez państwo, 
a w konsekwencji na uprzywilejowaniu pewnej grupy ludzi, którzy na skutek

6 Por. J . M e s s n e r, Das Naturrecht. Handbuch der Gesellschftsethik, Staatsethik und Wirtschafts- 
ethik. Wyd. 4, Innsbruck —  Wien I960, s. 260; także A. R a u s c h e r ,  Personalität. Solidarität.
Subsidiarität. Köln 1975, s. 40.

7 R a u s c h e r ,  jw ., s. 17.
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spraw ow ania w ładzy w społeczeństw ie uw ażają siebie za jedynego dysponenta tych 
środków. Jest to wyrazem  egoizm u i despotyzmu. D rugie zaś polega na zabez
pieczeniu podm iotow ości całego społeczeństwa, „to znaczy, gdy każdy na pod
staw ie swej pracy będzie m ógł uważać siebie rów nocześnie za współgospodarza 
w ielkiego warsztatu pracy, przy którym pracuje wraz ze wszystkim i” (LE 14). 
O jciec Święty w raca do tej myśli w enc. Sollicitudo rei socialis, gdy pisze: „żadna 
grupa społeczna, na przykład partia, nie ma praw a uzurpować sobie roli jedynego 
przew odnika, niesie to bowiem z sobą, podobnie jak  w przypadku każdego 
totalizm u, niszczenie prawdziwej podm iotowości społeczeństwa oraz ludzi —  oby
w ateli” (15).

T roską Papieża jest, aby budowano takie społeczeństwo, w którym podstaw ow e 
znaczenie m a człowiek, ale człow iek zarazem  „przyporządkowany wymogom 
w spólnego dobra” (LE 10). D latego też w nauczaniu społecznym  akcentuje 
zarów no zasadę pom ocniczości, jak  i zasadę solidarności.

III. PRACA LUDZKA

N ow ością społecznego nauczania Jana Paw ła II jest laboryzm, czyli kierunek 
przyznający pierw szeństw o pracy przed kapitałem. Poprzednie encykliki społeczne 
papieży nigdy nie optowały za jednym  z tych czynników, lecz stawiały je  na równi. 
Jeszcze papież Leon XIII pisał, że „ani kapitał bez pracy i bez kapitału praca nie 
może istnieć” (RN 15). Późniejsze encykliki społeczne potwierdziły to stanowisko, 
a już  od Soboru W atykańskiego II coraz wyraźniej akcentuje się pierwszeństwo 
pracy przed kapitałem . Tak np. w Konstytucji soborowej Gaudium et spes 
podkreślono: „Praca ludzka, która polega na tworzeniu i wym ianie nowych dóbr lub 
na świadczeniu usług gospodarczych, góruje nad innymi elem entam i życia gos
podarczego, poniew aż te m ają jedynie charakter narzędzi” (67). Ojciec Święty Jan 
Paweł II rozw inął tę myśl i ostatecznie rozstrzygnął, że nie ma antynomii pom iędzy 
pracą a kapitałem , a co więcej, że praca ma pierwszeństwo przed kapitałem. „Praca 
ludzka —  pisze Papież —  stanowi klucz i to chyba najbardziej istotny klucz do 
rozw iązania kwestii społecznej” (LE 3).

Jan Paw eł II zdem askow ał zręcznie podtrzym ywany w praktyce społecznej 
rozdźw ięk między kapitałem  a pracą. Kapitał zyskiwał, a praca traciła na znacze
niu. W Laborem  exercens Papież podkreśla: „Rozbicie tego spójnego obrazu, 
w którym  jes t ściśle zachow ana zasada prymatu nad rzeczą, zostało dokonane 
w myśli ludzkiej czasem  po długim okresie ukrytego rozw ijania się w życiu 
praktycznym ; dokonane zaś w ten sposób, że praca została oddzielona od kapitału 
i przeciw staw iona kapitałowi, a kapitał pracy, jakby dwie anonim owe siły, dwa 
czynniki produkcji zestaw ione ze sobą w tej samej perspektywie ekonom istycznej. 
W takim  staw ianiu sprawy zawierał się podstawowy błąd, który m ożna nazwać 
błędem ekonom izm u, jeśli się weźmie pod uwagę pracę w kategoriach celowości 
wyłącznie ekonom icznej. M ożna rów nież i trzeba nazwać ten podstawowy błąd 
m yślenia błędem  m aterializm u” (LE 13). Błędy, o których pisze Ojciec Święty,
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polegały na faktycznym  przyznawaniu pierwszeństwa środków produkcji w kształ
towaniu procesów produkcji, a tym sam ym  na poddaństwie pracy i ludzi pracy.

Ekonom izm  wystąpił w kapitalizm ie, m aterializm  w socjalizm ie (komunizmie). 
Kapitalizm , m im o że prom ował pracę ludzką, nie przyczynił się do jej wyzwolenia, 
lecz przeciw nie; przyczynił się do jej zniewolenia. Znalazło to wyraz w zależności 
pracy od rozwoju nauki i techniki oraz od pieniądza. W ym ienione elementy 
spow odow ały degradację człow ieka i samej pracy. Prym at m yślenia ekonom icz
nego i technicznego sprawia, że praca ludzka traktowana jest jako  towar, a człowiek 
jako  siła robocza. Z  kolei socjalizm  stanął na stanowisku, że kolektywizacja 
stosunków własności autom atycznie rozwiąże problem właściwego spojrzenia na 
pracę. K apitalizm  niewiele osiągnął, a socjalizm  jeszcze mniej, jeśli chodzi 
o personalistyczny w ym iar pracy. W system ie sterowanym centralnie decyzje 
gospodarcze podejm ow ane są przez grupę ludzi, która działa anonim owo i nie
odpow iedzialnie. Znalazło to odbicie w uprzywilejowaniu rządzących i zniew ole
niu szerokich mas ludności. Te ostatnie były traktow ane n ie jak o  podmiot, lecz jako 
narzędzie kapitału państwowego.

M ając na uw adze upow szechnioną praktykę społeczną, Jan Paweł II postawił 
odw rotną zasadę —  pierw szeństw o pracy przed w łasnością i kapitałem. Co więcej, 
dużo uwagi pośw ięcił personalistycznem u, czyli podm iotowem u wymiarowi pracy 
ludzkiej. Człow iek spełnia się m.in. przez pracę, jednakże potrzeba pracy jest 
u niego w cześniejsza niż potrzeby m aterialne, zaspokojone przez owoce pracy. 
Potrzeba ta zakotw iczona jest w rozumnej naturze człowieka stworzonego na obraz 
Boży. „Czyńcie sobie ziem ię poddaną” —  to orędzie „ewangelii pracy” (LE 6,7). 
O znacza to, że ludzie powinni czynić użytek ze swego rozumu w stosunku do 
świata, udoskonalać go i czynić bardziej ludzkim, czem u powinna towarzyszyć 
miłość do Stwórcy i m iłość do przyrody.

Jan Paweł II jako  pierwszy położył nacisk na duchowość pracy ludzkiejs. Praca 
w iąże się z uciążliwością, a gdy ponadto zniewala, prowadzi do degradacji 
człow ieka. W spółcześnie, mimo postępu ekonom iczno-technicznego i doskonalenia 
metod pracy, uciążliw ość ta nie maleje. Dlatego Papież dom aga się koncentracji 
wysiłków twórczych w zakresie techniki i organizacji pracy dla ochrony człowieka 
pracy. Nie znaczy to, że uciążliwość pracy zostanie całkowicie zlikwidowana. 
Znaczy to tylko tyle, że pow inna być ona zm niejszona, by praca daw ała ludziom 
satysfakcję i radość. Chrześcijaństw o, łącząc pracę z m odlitwą i ukazując sens 
pracy, dążyło zaw sze do jej um iłowania. Pracę traktuje m.in. jako środek doskona
lenia osobowego. Jednym  z czynników tego doskonalenia jest wyrzeczenie, 
cierpienie, ofiara, które są próbą, sprawdzianem  i miarą miłości. O jciec Święty 
podkreśla, że praca jako  współdziałanie ze Stwórcą nie tylko przyczynia się do 
w zrostu godności ludzkiej, ale także do osiągnięcia ludzkiej i chrześcijańskiej 
dojrzałości. N ie m oże być ona traktow ana jako przekleństwo, lecz pow inna być 
pow ołaniem  człow ieka, zawierającym  elem ent pierwotnego błogosławieństwa Bo
żego. Poprzez trud zespolony z pracą stanowi ona zapowiedź zm artwychwstnia 
(LE 27).

8 Por. L. S c h  n e i d  er ,  Praca i zmartwychwstanie (tłum. B. Widta), Warszawa 1990, passim.
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W nauczaniu społecznym  Jana Pawła II praca ludzka stanowi jedno z central
nych zagadnień, zw iązanych ze spraw iedliw ością społeczną, tak w skali krajowej 
jak  i ogólnośw iatow ej.

IV. KULTURA

Z asługą Jana Paw ła II jest położenie nacisku na kulturę —  dziedzinę niedoce
nioną we wcześniejszym  nauczaniu społecznym  Kościoła. Przedtem najwięcej 
uwagi poświęcił jej Sobór W atykański II w Konstytucji Gaudium et spes (53-62). 
O jciec Święty rozw ija i ubogaca soborową problem atykę kultury.

„Czym  jest kultura?” —  pyta Papież i zaraz odpowiada: „Kultura jest wyrazem 
człow ieka. Jest potw ierdzeniem  człowieczeństwa. Człowiek ją  tworzy —  i czło
wiek przez nią tworzy siebie. Tworzy siebie wewnętrznym wysiłkiem ducha: myśli, 
woli, serca. I rów nocześnie człow iek tworzy kulturę we wspólnocie z innymi. 
K ultura je s t wyrazem  międzyludzkiej kom unikacji, współm yślenia i w spółdziałania 
ludzi. Pozostaje ona na służbie wspólnego dobra —  i staje się podstawowym  
dobrem  ludzkich wspólnot. K ultura jest przede wszystkim  dobrem wspólnym 
narodu” (G niezno, 3 VI 1979). W wypowiedzi tej na szczególną uw agę zasługują 
dw ie rzeczyw istości: człow iek i dobro wspólne.

A rystotelesow sko-tom istyczna teza głosi, że człowiek jest istotą społeczną. 
O znacza to, że dzięki zdolnościom  i potrzebom  ugruntowanym  w jego  naturze dąży 
on do życia społecznego, czyli do zaw iązyw ania różnego rodzaju więzi społecz
nych (m niejsze i w iększe społeczności) oraz do wytw arzania różnego rodzaju 
wartości (m aterialnych i duchowych). Inaczej mówiąc, człow iek wraz z innymi 
ludźmi tworzy struktury społeczne i tworzy kulturę, stanow iącą podstawowe dobro 
wspólne, np. rodziny, narodu, społeczności ludzkości. W szystko to, co człowiek 
urzeczyw istnia wraz z innymi, m a charakter służebny, to jest nie ma celu w sobie, 
lecz w osobie. W tym sensie m ożna powiedzieć, że człowiek jest tw órcą kultury, 
a zarazem  „najw iększym  dziełem  kultury” 9. Trzeba dodać, że kultura nie jest 
w yłączną w łasnością jednostki, lecz należy do różnych społeczności, czyli należy 
do dobra w spólnego tych społeczności. Papież najbardziej eksponuje kultury 
narodow e, w tym m niejszości narodowych, ale m ożna też mówić o kulturze 
uniw ersalnej.

Jako w ytw ór człow ieka w społecznej kooperacji kultura jest wspólnym osiąg
nięciem. Rzutuje na to podział: kultura m aterialna i duchowa. O jciec Święty 
zauważa, że jeśli ten podział jest słuszny „zależnie od charakteru i treści wytworów, 
w których się ona przejaw ia, to rów nocześnie należy stwierdzić, że z jednej strony 
dzieła kultury m aterialnej św iadczą zawsze o jakim ś „uduchow ieniu” materii, 
o poddaniu tw orzyw a m aterialnego energiom  ludzkiego ducha, inteligencji woli 
—  z drugiej zaś strony dzieła kultury duchowej św iadczą na odwrót o swoistej 
„m aterializacji” ducha i tego, co duchowe. Oba te ciągi wytworów zdają się 
w dziełach kultury być równie pierw otne i równie odwieczne” (Przem ówienie 
w siedzibie UNESCO 2 VI 1980). Papież nie wydaje się eksponować podziału na

9 Ks. K. W o j l y ł a, Aby Chrystus się nami posługiwał, Kraków 1979, s. 458.
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kulturę m aterialną (wartości m aterialne) i duchową (wartości duchowe). Kultura 
tw orzona w spólnie już  przez to sam o ma w jakim ś sensie duchowy charakter.

N iem niej Jan Paweł II zw raca uwagę na dysproporcje, jakie w ystępują pom ię
dzy rozw ojem  kultury m aterialnej i duchowej. Posłużył się przy tym M arcelowskim  
rozróżnieniem  na „m ieć” i „być” . „M ieć” kojarzy się zwykle z wytwarzaniem  
wartości m aterialnych, ich posiadaniem  i używaniem, zaś „być” z człowiekiem , 
jego  rozw ojem  i uszlachetnieniem . „Kultura —  pow iada Papież —  pozostaje 
zaw sze w istotnym  i koniecznym  związku z tym, czym  (raczej: kim) człowiek 
„jest”, natom iast związek jej z tym, co człow iek „m a” (posiada), jest nie tylko 
wtórny, ale i całkow icie względny. W szystko, co człow iek „m a” (posiada), o tyle 
jest w ażne dla kultury, o tyle jest kulturotwórcze, o ile człowiek poprzez to, co 
posiada, może rów nocześnie pełniej „być” jako  człowiek, pełniej stawać się 
człow iekiem  we wszystkich właściwych dla człowieczeństwach wym iarach swego 
bytow ania” (jw., 2 VI 1980). Ojcu Świętemu chodzi o integralną wizję kultury 
uwzględniającej obydw a wym ienione aspekty oraz o pełną koncepcję człowieka. 
W spółczesny rozwój nauki i techniki przyczynia się do jednostronnego tworzenia 
kultury zorientowanej na m aterialistyczną koncepcję człowieka, co świadczy o jej 
„głębokim  kryzysie” (Fryburg 13 VI 1984). Papież przypom ina, że człow iek nie 
zacieśnia się do profanum , do św iata „z tej strony”, bo m a do zrealizow ania także 
transcendentne cele. K ultura —  pow iada Papież —  jest nie tylko wyrazem 
doczesnego aspektu ludzkiego życia, ale rów nież pom ocą w osiągnięciu życia 
w iecznego” (Delhi 2 II 1986). A gdzie indziej podkreśla Jan Paweł II, „Trzeba się 
przekonać do pierw szeństw a etyki przed techniką, prymatu osoby w stosunku do 
rzeczy, w yższości ducha nad m aterią” (przem ówienie w siedzibie UNESCO 2 VI 
1980). To przekonanie powinno być kształtowane w procesie wychowania, które 

jest pierw szym  i podstawowym  zadaniem  każdej kultury.
O jciec Święty zw raca uwagę na fakt pluralizmu kulturowego w świecie. W śród 

wielu kultur są i takie, w których chrześcijaństwo nie zapuściło jeszcze korzeni. 
N iem niej „K ościół szanuje wszystkie kultury i żadnej z nich nie narzuca swojej 
wiary w Jezusa Chrystusa, zachęca jedynie wszystkich ludzi dobrej woli do 
popierania prawdziwej cywilizacji miłości, opartej na ew angelicznych wartościach 
braterstwa, spraw iedliw ości i godności dla wszystkich” (przem ówienie do człon
ków Papieskiej Rady Kultury, 16 l 1985). Każda kultura lokalna, regionalna czy 
narodow a zaw iera oryginalne w artości, które służą ludziom i wspólnotom. N iektóre 
z tych w artości m ają charakter bardziej uniwersalny. Papież z naciskiem  podkreśla, 
że: „K ultura bez wartości uniwersalnych nie jest prawdziwą kulturą” (Buenos 
Aires, 12 IV 1987). Dzięki nim poszczególne kultury przenikają się wzajem nie 
i wzbogacają. Dlatego kultury powinny być otw arte na dialog, który „pozwala 
ludziom  obcować ze sobą jako  członkom  jednej rodziny ludzkiej w całym 
bogactw ie ich różnych kultur i doświadczeń historycznych” (Orędzie na XI 
Światowy Dzień Pokoju, 1 I 1986).

Celem  społecznego nauczania Jana Pawła II w dziedzinie kultury jest „ew an
gelizacja kultur” i tw orzenie „cywilizacji m iłości” , o czym  tak często mówił Paweł 
VI (np. przem ów ienie na zakończenie Roku Świętego, 25 XII 1975). Ew angelizacja 
kultur m a podw ójne odniesienie: w stosunku do środowisk kulturalnych znaj
dujących się poza zasięgiem  wiary chrześcijańskiej oraz w stosunku do środowisk
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tradycyjnie chrześcijańskich, które są obojętne wobec Ewangelii lub wręcz od
wróciły się od niej (Rzym, 16 I 1985). W  tym, drugim przypadku chodzi o nową 
ew angelizację kultur” . Papież niejednokrotnie stawia pytanie: w jaki sposób 
Kościół m oże dotrzeć do jednych i drugich środowisk z posłannictwem  ew angelicz
nym ? Jeśli chodzi o tw orzenie cywilizacji miłości, to Ojciec Święty odnosi ją  do 
całego świata. „Ów ludzki świat nie m oże stawać się bardziej ludzkim, jeśli nie 
w prow adzim y w wieloraki zakres stosunków międzyludzkich, a także stosunków 
społecznych, wraz ze spraw iedliw ością owej „miłości m iłosiernej”, która stanowi 
m esjańskie orędzie Ew angelii” (DM  14).

Zaangażow anie Jana Paw ła II w kulturę ma duże znaczenie dla przyszłości 
świata. Od tego bowiem, jak  będą kształtować się kultury partykularne oraz kultura 
uniw ersalna, zależy integralny rozwój człowieka i solidarny rozwój ludzkości.

V. SO LID A RN O ŚĆ OGÓLNOŚW IATOW A

Jan Paw eł II zaangażow any jest w budowanie solidarności w świecie. Niektórzy 
publicyści i przedstaw iciele katolickiej nauki społecznej wyrażali nawet opinię, że 
Papież posługuje się nazw ą „solidarność” od powstałego w Polsce związku 
zaw odow ego, a ponadto swoje encykliki społeczne pisze z perspektywy polskiej 
i dla P o laków 10.

O tóż problem atyka solidarności w społecznym  nauczaniu Jana Pawła II ma 
szersze, ogólnoludzkie znaczenie. O prócz wspomnianej poprzednio zasady solidar
ności, często akcentowanej w nauczaniu społecznym Kościoła, Papież interesuje się 
solidarnością jako  faktem  społecznym , klasowym  i ogólnoświatowym .

Solidarność jako  fakt klasowy to wspólne działanie pewnych kręgów ludzi 
znajdujących się w podobnej sytuacji dla przezw yciężenia nieprawidłowości, 
niespraw iedliw ości, krzywdy. Tak rozum iana solidarność m iała miejsce w począt
kowym  okresie rozwoju przem ysłu i pow stania klasy proletariatu, co zrodziło 
„kw estię robotniczą” określaną także jako  „kwestię proletariacką” (LE 8). Papież 
pisze, że ta w łaśnie kw estia „stała się źródłem  słusznej reakcji społecznej, 
w yzw oliła wielki zryw solidarności pom iędzy ludźmi pracy, a przede wszystkim 
pom iędzy pracow nikam i przem ysłu” (jw. 8). Ten „wielki zryw solidarności” to 
wezw anie do wspólnego działania dla zmiany warunków pracy, obrony robot
ników, ochrony przed wyzyskiem , niespraw iedliw ością i krzyw dą „w ołającą 
o pom stę do nieba” (jw. 8); krótko mówiąc, to w ezwanie do walki o społeczne 
praw a robotników. Ód tego czasu zm ieniła się sytuacja. Nastąpiło większe 
uśw iadom ienie praw  ludzi pracy, powstały skrystalizowane „fronty” solidarności, 
np. zw iązki zaw odow e oraz systemy społeczne działające na korzyść ludzi pracy. 
N iem niej papież pisze: „Trzeba... w dalszym ciągu stawiać sobie pytanie związane 
z podm iotem  pracy i w arunkam i jego  egzystencji (jw. 8), mając na uwadze 
w ystępującą w różnych krajach pauperyzację i proletaryzację, jeśli nie całych 
społeczeństw , to przynajm niej niektórych warstw i kategorii społecznych. W dal

10 Podaję za: L. R o o s, Laborem exercens —  Sinn und Sozialgestalt der menschlichen Arbeit, 
Köln 1982, s. 3.
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szym  ciągu potrzebna jest „solidarność ludzi pracy” oraz „solidarność z ludźmi 
pracy” .

Solidarnością jako  faktem  ogólnoświatowym  Ojciec Święty zajął się szczegól
nie w enc. Sollicitudo rei socialis, ogłoszonej na dwudziestolecie enc. Pawła VI 
Populorum  progressio  (1967), która dotyczyła m.in. solidarnego rozwoju ludzko
ści, zw łaszcza krajów Trzeciego Świata. Jan Paweł II podkreśla, że nadzieje na 
solidarny rozwój, żywe jeszcze przed dwudziestu laty, dzisiaj wydają się dalekie od 
urzeczyw istnienia (SRS 12). W ówczas bowiem istniał pewien optym izm  co do 
zm niejszenia bez nadm iernych wysiłków dysproporcji pomiędzy krajami roz
winiętym i i krajami rozwijającym i się. Optymizm ten ustępuje z uwagi na 
pogarszającą się sytuację w różnych regionach świata. Papież poświęca o wiele 
więcej m iejsca negatywnym  niż pozytywnym wskaźnikom rozwoju.

Do negatyw nych w skaźników O jciec Święty zalicza; utrzym anie się, a nawet 
pogłębienie przedziału pom iędzy bogatą Północą i biednym Południem ; nie 
rozw iązanie do końca problem ów W schód -  Zachód; kryzys mieszkaniowy; 
bezrobocie lub niepełne zatrudnienie (SRS 14,15,17 ,20 ,21 ,23)”

Do pozytyw nych wskaźników Papież zalicza: wzrost uświadom ienia własnej 
godności i godności innych ludzi; przekonanie o radykalnej współzależności, 
a w konsekw encji solidarności, wynikające ze wspólnego przeznaczenia i losu 
wszystkich ludzi; poszanow anie życia —  od obrony życia nienarodzonych do 
odrzucenia eutanazji; pogłębiająca się świadom ość ograniczoności dostępnych 
zasobów naturalnych, potrzeby poszanow ania środowiska naturalnego oraz uw zglę
dnienia integralności i rytm ów przyrody przy program owaniu rozwoju (SRS 26).

Poszukując perspektyw  praw dziw ego rozwoju, Jan Paweł II w skazuje przede 
wszystkim  na konieczność przezw yciężenia wąskiej wizji dzisiejszego świata, 
ukształtow anej przez jednostronną, ekonom iczną koncepcję rozwoju. Jak się 
okazało, koncepcja ta nie tylko nie przyczyniła się do wyzwolenia człowieka 
i narodów, ale doprow adziła do jeszcze większego zniewolenia (SRS 46). Praw
dziwy rozwój nie m oże polegać na zwykłym  grom adzeniu bogactw czy na 
m ożności korzystania w większym  stopniu z dóbr i usług, jeśli osiąga się to 
kosztem niedorozw oju wielu ludzi i narodów (SRS 9). Dlatego konieczne jest 
przyjęcie szerszej koncepcji rozwoju uwzględniającej „wymiary kulturowe, trans
cendentne i religijne człow ieka i społeczeństw a” (SRS 46). Krótko m ówiąc, Ojciec 
Święty opow iada się za autentycznym , integralnym i solidarnym pojęciem  rozwoju, 
bo tylko takie rozum ienie rozwoju może przyczynić się do zapewnienia pokoju 
światowego. Papież Paweł VI głosił hasło —  „Pokój dziełem  spraw iedliw ości” 
(PP 76), a Jan Paweł II —  „Pokój owocem solidarności” (SRS 39).

Jak w idać z pow yższego, Ojciec Święty głęboko jest zaangażowany w tworze
nie solidarności, tak w płaszczyźnie krajowej jak  i m iędzynarodowej. Szczególnie 
koncentruje się na drugiej z tych płaszczyzn z uwagi na zagrożenie pokoju 
światowego. D odać trzeba, że współcześnie ujawnia się jeszcze inne zagrożenie dla 
solidarności i pokoju światowego, m ianowicie rosnący przedział między państ
wami, niezależnie od położenia geograficznego i rozwoju gospodarczego, w postaci 
przyspieszonego rozwoju dzięki zastosowaniu nowoczesnej techniki. W skazuje to 
na fakt, że tradycyjne podziały w świecie będą miały m niejsze znaczenie niż nowy 
podział państw  mający swe źródło w osiągnięciach nauki i techniki.
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ZAKOŃCZENIE

Przedstaw ione powyżej w ogólnym  zarysie podstaw ow e kierunki społecznego 
nauczania Jana Paw ła II w skazują na szerokość zainteresow ania katolicką nauką 
społeczną, która m a duże znaczenie w dzisiejszym  świecie. Um ożliw ia ona z jednej 
strony ukazanie zła, krzywdy i niesprawiedliwości społecznej, a z drugiej koniecz
ność kształtow ania w łaściwego ładu we wszystkich dziedzinach ludzkiej aktyw no
ści i pokoju światowego. Trzeba dodać, że problem y dzisiejszego św iata m ają nie 
tylko charakter strukturalny, ale przede wszystkim moralny. Dlatego wzrasta 
autorytet i rola K ościoła w ich rozwiązywaniu. Ojciec Święty świadomy jest tego 
„znaku czasu” . Stąd kontynuuje i m erytorycznie rozw ija nauczanie społeczne 
Kościoła, m ając zaw sze na uwadze człowieka, jego rozwój i realizację celów 
życiowych. Człow iek znajduje się u podstaw wszystkich struktur społecznych, 
w tym  także m iędzynarodow ych i wszelkich wartości tworzonych przez ludzi 
w społecznej kooperacji, bo sam człow iek jest najw yższą wartością.

DIE RICHTUNGEN DER GESELLSCHAFTLICHEN LEHRE VON JOHANNES PAUL I!.

Z U S A M M E N F A S S U N G

Johannes Paul II. schrieb, da er im sinne der gesellschaftlichen Lehre der Fortsetzer des Erbes von 
Johannes XXIII., Paul VI. und des II. Vatikanischen Konzils (RH 2-4) sein möchte. Wie sich gezeigt hat, 
ist der Papst nicht nur der Fortsetzer, sondern er hat auch breit diese Lehre entwickelt. Mann kann dies in 
fünf Hauptrichtungen zusammenfassen, und zwar:

Dic W ürde und die Rechte des Menschen, indem Johannes Paul II. an die traditionelle Lehre der 
Kirche anknüpft vertieft er sic, indem er auf die übernatürliche Würde des in Christus erlösten und 
erneuerten Menschen hinweist. Diese W ürde ist die Quelle der unantastbaren Rechte des Menschen. Der 
Papst legte in bisherigen gesellschaftlichen Lehren der Kirche den breitesten Katalog der Rechte des 
Menschen dar.

Die ethisch-gesellschaftlichen Grundprinzipien: unter ihnen akzentiert Johannes Paul II. besonders 
das Prinzip des Vorrangs der menschlichen Person und der Rechte des Menschen sowie das Prinzip der 
Solidarität. Beide behandelt er als Grundlage für den Aufbau einer personalistischen und humanistischen 
gesellschaftlichen Ordnung auf Landes- und gesamtmenschlicher Ebene.

Die menschliche Arbeit. Nach Johannes Paul II. ist sie der wichtigste Schlüssel zur Lösung der 
gesellschaftlichen Frage. Er demaskiert die Antinomie des Kapitals und der Arbeit, die in der Praxis des 
gesellschaftlichen Lebens auftritt, indem er der Arbeit den Vorrang vor dem Kapital gibt. Auf diese 
W eise führte er eine neue Richtung bei der Lösung der gesellschaftlichen Frage, Labourismus genannt, 
ein.

Kultur. Johannes Paul II. entwickelte die im gesellschaftlichen Lehren der Kirche vernachlässigte 
Problematik der Kultur. Er wies auf die Notwendigkeit ihrer integralen Entwicklung, eine neuen 
Evangelisierung der Kultur und der Schaffung einer Zivilisation der Liebe im Gegensatz zu einer 
Zivilisation des Todes hin.

Klassen- und allgemeinmenschliche Solidarität. Die Solidarität behandelt er als Tatsache, die zuerst 
im Landesmaßstab sich zeigte und später Weltausma annahm. Nach dem Papst setzt die Solidarität 
W eltfrieden voraus: der Frieden ist ein Werk der Solidarität (SRS 39).
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A N TR O PO C EN TR Y ZM  W NAUCZANIU JANA PAW ŁA II 
PO DSTAW Y i K ONSEKW ENCJE

T r e ś ć :  I. Antropocentryzm — chwila zadumy. 2. Postawa antropocentryczna Jana Pawła 11. 
3. Człowiek wobec Boga. 4. Człowiek wobec samego siebie. 5. Człowiek wobec ludzi. 6. Człowiek 
wobec świata i swoich wytworów. —  Zakończenie. —  Resume.

1. ANTROPOCENTRYZM  —  CHW ILA ZADUM Y

W ychodząc od samej treści pojęcia „antropocentryzm ” , wypada postawić 
zasadnicze pytania, a mianowicie: Kto koncentruje uwagę na człowieku? Czy 
dokonuje tego sam człowiek? Do jakiego stopnia skupia uwagę na człowieku, czy 
całkow icie, nie widząc poza nim  nic bardziej wartościowego? Czy może czyni to 
z uw zględnieniem  pewnych określonych uwarunkowań?

O tóż gdy uw agę na człowieku koncentruje sam człowiek, czyniąc z siebie 
niejako najw yższą wartość, wówczas odrzuca tym sam ym  inne wartości, przede 
w szystkim  zaś odrzuca Boga, a w Jego m iejsce wstawia siebie. Jest to wtedy 
antropocentryzm  ateistyczny. Jeżeli natom iast uwagę na człowieku koncentruje 
ktoś inny niż on sam, mamy prawo zapytać: kto to taki? Albowiem oprócz 
człow ieka nie m a na świecie innej istoty rozumnej, która zdolna byłaby tego typu 
czynność aksjologiczną wykonać. N ie ulega więc kwestii, że taką osobą może być 
tylko Bóg. On bowiem  jes t bytem najdoskonalszym we wszystkich nieskończonych 
wym iarach i m a prawo kierować swoją uwagę, na kogo chce. M a też prawo 
przedm iot swoich zainteresowań odpowiednio oceniać. Bóg jest Stwórcą, a czło
wiek je s t stw orzeniem  i z tego tytułu uprawnione są wszelkie relacje Boga do 
człowieka. W takim układzie będzie to antropocentryzm  teistyczny.

W  jednym  ze słowników teologicznych pod hasłem „antropocentryzm ” czyta
my takie w yjaśnienie: „Antropocentryzm  to każdy pogląd i praktyczna postawa, 
które uznają «człow ieka za m iarę wszystkich rzeczy» i stosownie do tego, 
odrzucają m iłość do Boga, ukierunkow ują człowieka na sam ego siebie i czynią go 
więźniem uzurpowanej autonomii (...) Antropocentryzm  i teocentryzm  (jedno 
i drugie w łaściw ie rozum iane) nie są sobie wzajem nie naprawdę przeciw staw ne” 1.

W  myśl tego w yjaśnienia trzeba zauważyć, że antropocentryzm  nie musi 
w ystępow ać tylko w wersji ateistycznej, bo może być też teistyczny. Zachodzi to

1 Karl R a h n e r  i Herbert V o r g r i m l e r ,  Maly Słownik Teologiczny, przeł. Tadeusz 
Mieszkowski i Paweł Pachciarek, Warszawa 1987, s. 14.
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w przypadku, gdy człow iek traktuje siebie jako  stworzenie Boże i wszystkie swoje 
wartości oraz działania relacjonuje do Boga. W tedy m ożna powiedzieć, że 
antropocentryzm  rodzi się i w ypływa poniekąd z teocentryzmu.

K iedy przystępujem y do dalszych analiz, wypada stwierdzić, że właśnie 
antropocentryzm  teistyczny stanowi nieodłączny klimat wszystkich odniesień Boga 
do człow ieka w całych dziejach zbaw ienia2. A. Zuberbier w skazuje na ten 
antropocentryczny charakter Bożego Objawienia: „Struktura sam ego Objaw ienia 
posiada charakter antropocentryczny. Bóg objawia się człowiekowi ze względu na 
niego, jako  jego  Zbaw iciel, a tym samym objawiając się —  objawia nie tylko 
siebie, lecz daje poznać człowiekowi, kim jest on sam” 3. Bóg stworzył człowieka. 
Nie m usiał, lecz chciał. U czynił to z miłości. Bóg chciał człowieka dla niego 
sam ego, jak  to w ielokrotnie eksponuje w swoich dokum entach Jan Paweł II4. D la 
człow ieka pow ołał Bóg do istnienia świat, aby człowiek z niego korzystał i nim 
rządził.

W  Starym  Testam encie Bóg rozm awiał, wyjaśniał, karcił, głosił prawdę o Sobie 
i o człow ieku ludziom wybranym , aby ją  dalej przekazywali. Bóg stosował metodę 
dialogu w kontakcie z człow iekiem  i zechciał przyjąć pozycję partnera w tym 
dialogu. Podobnie czynił w Nowym  Testam encie —  przez Syna: „W ielokrotnie i na 
różne sposoby przem aw iał niegdyś Bóg do ojców przez proroków, a w tych 
ostatecznych dniach przem ów ił do nas przez Syna” 5. Tak bowiem Bóg um iłował 
świat, że Syna swego jednorodzonego dał...” 6. Ewidentny Boży antropocentryzm  
zjaw ił się w posłannictw ie Jezusa Chrystusa. On bowiem przyjął postać ludzką 
i ludzkie warunki życia, przebyw ał z ludźmi, przemawiał, ale też rozm awiał, czynił 
znaki, uform ow ał grono apostołów, a sw oją misję uwiarygodnił przez mękę na 
krzyżu i zm artw ychw stanie. W  końcu wydał polecenie ważne po wszystkie czasy: 
„Idźcie na cały św iat i głoście Ew angelię...” 7.

R ozw ażając relację B oga do człowieka, trzeba jednak ciągle pamiętać, iż Bóg 
nie w yczerpuje swojej boskiej natury w antropocentrycznym  zbawczym  działaniu. 
Bóg w swojej nieskończonej potędze i wszechmocy ukazuje człowiekowi tylko 
drobną część, poniekąd „w ycinek” swojego esse subsistens. Antropocentryzm  Boga 
stanowi przejaw  Jego szczególnej miłości do swego rozum nego stworzenia.

W spółczesny posoborow y rozwój teologii w ykazuje tendencje do wyjścia 
z pozycji czysto doktrynalno-deklaratyw nych w kierunki przystosowanego udo
stępniania treści biblijnych dzisiejszem u człowiekowi. Stąd wiele uwagi poświęca 
się rozum ieniu współczesnej kultury, języka, poziom u świadomości, wiedzy 
i potrzeb ludzi. Teologia chce bowiem  zgodnie ze swoim zadaniem  skutecznie 
nauczać oraz inspirow ać do daw ania chrześcijańskiego św iadectw a8. W takich 
dążeniach antropocentryzm  teistyczny wyraźnie dochodzi do głosu.

2 Może wypada tutaj wyrazić wątpliwość, czy antropocentryzm teistyczny jest właściwą nazwą 
dla relacji Boga do człowieka. Chyba słuszniej byłoby nazwać go po prostu antropocentryzmem Boga.

3 A. Z u b e r b i e r ,  Antropocentryzm, w: Słownik Teologiczny, cz. 1, Katowice 1985, s. 27.
4 Por. MD*7, 8 oraz RH 13 i in.
5 Hbr 1, 1-2.
6 J 2,16.
7 Mk 15, 16.
8 Por. A. Z  u b e r b i e r, Kierunki rozwoju współczesnej teologii, w: W kierunku chrześcijańskiej 

kultury, W arszawa 1978, s. 44 nn.
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W arto jeszcze wspomnieć, że w łonie teologii W schodu i Zachodu występuje 
ju ż  na przestrzeni wieków zainteresowanie antropologią w korelacji z teologią. 
Pisze na ten tem at R. Rogowski, między innymi: „Jeżeli Zachód wychodząc od 
człow ieka i przyjm ując m etodę wstępującą, uprawiał antropologię Boga, to 
W schód stosując m etodę zstępującą i wychodząc od Boga tworzył teologię 
człow ieka” . Oraz: „Jeżeli w stworzeniu człowiek uczestniczy w naturze Bożej, to 
we W cieleniu Bóg uczestniczy w naturze ludzkiej” 9. Powyższe sform ułow ania 
pozw alają dostrzec istnienie antropologii teistycznej oraz teologii antropologicznej, 
poniew aż w tajem nicy W cielenia oba te wątki —  boski i ludzki —  z woli Boga 
w zajem nie się przenikają.

Z drugiej jednak strony nie m ożna stracić z oczu, że spotykam y się dzisiaj (i nie 
tylko dzisiaj) z tym drugim, antropocentryzm em  laickim, który program owo 
odrzuca Boga, a priorytet daje człowiekowi w jego przesadnie wyim aginowanych 
prawach i osiągnięciach. Taki antropocentryzm  stawia przed człowiekiem  czysto 
ziem skie cele i w konsekwencji buduje kulturę antropocentryczną w wydaniu 
ateistycznym . Taki antropocentryzm , jak  pisze J. M aritain, jest hum anizm em , który 
odrzucił W cie len ie  10 które jest podstaw ow ą prawdą chrześcijaństwa.

2. POSTAW A A NTROPOCENTRYCZNA JANA PAW ŁA II

Ojciec św. Jan Paweł II ujaw nia w swoich dokumentach, przem ów ieniach oraz 
podczas pielgrzym ek do wielu krajów i kontynentów postawę przekonaniową 
i duszpasterską, którą m ożna określić jako antropocentryzm  teistyczny. Na tle 
zarysow anych kierunków rozwoju teologii, zwłaszcza współczesnej, oraz w ym o
gów dzisiejszej kultury, trzeba z uznaniem stwierdzić, że papież uzbrojony 
w rzetelną w iedzę filozoficzną i teologiczną tkwi mocno w naszym niespokojnym 
„dzisiaj” oraz wychodzi ze swoim antropocentryzm em  naprzeciw oczekiwaniom , 
choć nie zaw sze wyraźnie artykułowanym , współczesnego świata. Co więcej, 
m ożna z całym  przekonaniem  stwierdzić, że jego antropocentryzm  stanowi adek
w atną odpow iedź na aktualne znaki czasu, a nawet jest w łaśnie jednym  z tych 
znaków czasu.

A ntropocentryzm  Jana Pawła II nie polega tylko na afirm owaniu wyższości 
strukturalno-bytow ej osoby ludzkiej nad innymi stworzeniam i, choć wiele uwagi 
pośw ięca godności człowieka. N ie jest to także prezentowanie jego  wyeksponow a
nej jednostronnie autonomii. Ojciec św. widzi i ukazuje człow ieka wielow ym iaro
wo —  w jego  relacjach do Boga (przede wszystkim), do ludzi, do świata przyrody, 
do w spółczesnych przem ian ekonom iczno-społecznych oraz do siebie samego.

Jan Paw eł II stara się dostrzec człowieka, podobnie jak  w całej pełni ujm uje go 
Bóg —  z wielkim  szacunkiem  i miłością. Jako głęboki myśliciel, filozof-etyk 
i personalista, O jciec św. w nika i analizuje teksty biblijne, usiłując wydobyć z nich 
zaw artą tam naukę o człowieku. Jak zauważa I. Dec: „Zapatrzony w myśl 
objaw ioną nie zrezygnow ał jednak  Papież z filozoficznej prawdy o człowieku. Tę

9 R. R o g o w s k i ,  Teologia człowieka w chrześcijańskiej myśli bizantyńsko-słowiańskiej, w: 
Teologia w Polsce. B iuletyn in form acyjny sekcji dogm atycznej teologów  polskich, Lublin 19 (1989), 
s. 3 i 5.

10 Por. J. M a r  i t a i n, Religia i kultura, Poznań 1937, s. 25.
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praw dę um iejętnie i bardzo dyskretnie potrafi wplatać w teologiczną wizję 
człow ieka” 11.

A ntropocentryzm  Jana Paw ła II m ożna też określić jako „humanizm chrys- 
tocentryczny” . Jest to bowiem antropocentryzm  szczególnego rodzaju, bo ukazuje 
cały los człow ieka jako  związany nierozerwalnie z Bogiem Stwórcą i Bogiem 
O dkupicielem 12.

W  w ypow iedziach papieża, zarówno w dokumentach jak  też w bezpośrednich 
sform ułow aniach słownych, człow iek nie występuje nigdy w uogólnieniu, in 
abstracto. N ie je s t to jakieś nieokreślone indywiduum, jeden z wielu anonimowych 
desygnatów  zakresu homo sapiens. Człowiek, o którym każdorazowo mówi Jan 
Paw eł II, do którego zw raca się bezpośrednio czy pośrednio, stanowi zawsze 
konkretne „ty” . Jest to poszczególna osoba ludzka, obdarzona nie tylko wspólnotą 
z innym i ludzką rozum ną naturą, lecz ta jedyna, niepowtarzalna jednostka ludzka 
z całym  bogactw em  jej osobistych właściwości i przeżyć, występująca tu i teraz 
jako  podm iot odpow iedzialny za każdy swój czyn. Tak pisze O jciec św.: „... to jest 
w łaśnie człow iek «każdy», najbardziej «konkretny» i najbardziej «realny» człowiek 
w całej pełni tajem nicy, która stała się jego  udziałem w Jezusie Chrystusie” 13.

Podczas swoich m isyjnych pielgrzym ek po świecie Ojciec św. nie żałuje czasu, 
aby przeciskając się wśród tłumów ludzi, wychodzących na jego  spotkanie, 
każdem u spojrzeć w oczy, każdem u podać rękę, a nawet wysłuchać jego  słów. Chce 
być, o ile to m ożliwe, dla każdego dostępny. Dostrzega człow ieka m łodego, 
starego, chorego, zdrowego, a także upośledzonego.

O jciec św. widzi człow ieka w jego  zróżnicowanej płci. Człowiek jest przecież 
zaw sze albo m ężczyzną, albo kobietą z w łaściwą każdemu godnością osoby 
ludzkiej i odrębnym  powołaniem . W  wielu swoich w ypowiedziach papież to 
podkreśla: „C złow iek jest osobą, w równej m ierze m ężczyzna i kobieta” l4. 
„Stw órca pow ierza «panowanie» nad ziem ią rodzajowi ludzkiemu, wszystkim 
ludziom, w szystkim  m ężczyznom  i wszystkim kobietom ” 15. Albo jeszcze: „Oj
cow ie soborow i podejm ując apel Chrystusa, wezwali wszystkich świeckich, m ęż
czyzn i kobiety do pracy w Jego winnicy” ,16.

3. CZŁO W IEK  W OBEC BOGA

Fundam entem , a zarazem  punktem  wyjścia papieskiej nauki o człowieku jest 
fakt stw orzenia: „... objaw iona praw da o człowieku jako «obrazie i podobieństw ie 
Boga» stanow i niezm ienną podstaw ę całej chrześcijańskiej antropologii” —  stw ier
dza Jan Paw eł I I 17. W  rozw ażaniach o strukturze osobowej i zadaniach człowieka

11 I. D e c ,  Elementy antropologiczne w enc. Jana Pawła II Laborem exercens, w: Powołany do 
pracy —  Komentarz, Wrocław 1983, s. 282.

12 Por. J. M a j k a ,  Katolicka nauka społeczna, Rzym 1987, s. 370.
13 RH 13.
14 MD 6.
15 MD 6.
16 ChL. 2.
17 MD 6.
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wychodzi od biblijnego «początku» i często w różnych dokum entach do niego 
nawiązuje.

Jan Paweł II pragnie ukazać bytowe źródło ludzkiej integracji osobowej zawarte 
w nierozerw alnie splecionym  z sobą poczuciu godności, moralności i religijności. 
Poczucie to tkwi głęboko w sposób wrodzony w duszy każdego człow ieka jako 
takiego: „W  obrazie i podobieństw ie Bożym, które rodzaj ludzki nosi w sobie «od 
początku», tkwi fundam ent całego ethosu ludzkiego” 18.

C złow iek ujaw nia też swoje podobieństwo do Boga przez w ykonywanie pracy. 
Przez pracę bowiem  uczestniczy w dziele samego S tw órcy19.

W tajem nicy O dkupienia człowiek zostaje „na nowo potwierdzony, niejako 
wypow iedziany na nowo. Stworzony na now o!” 20. Dopiero Chrystus ukazuje 
człow iekow i jego  wielką godność i wartość osobową „skoro zasłużył na takiego 
i tak potężnego O dkupiciela” 21. Tego odkupienia dokonuje Zbawiciel przez decyzję 
zejścia na św iat z m isją wyzw olenia człow ieka od grzechu22.

Jan Paweł II szczególnie m ocno akcentuje osobistą więź każdego człowieka 
z Chrystusem . „Każdy w tej tajem nicy z Chrystusem  się zjednoczył” 23. Człowiek 
jest przecież jedynym  stworzeniem , którego Bóg chciał dla niego samego. W tym 
fakcie kryje się głęboka i niew ypow iedziana miłość Boga do człowieka, co Papież 
przypom ina wiele razy, powołując się na słowa V aticanum  II24.

Dzięki uśw ięcającem u działaniu Ducha Świętego dojrzewa i rozw ija się 
w człow ieku życie wewnętrzne, życie z Bogiem  ukryte w duszy. Człowiek otwiera 
się stopniow o na Boga i z kolei nabiera wrażliwości na odbieranie Bożego posłania 
wobec niego. W ten sposób człow iek staje się mieszkaniem  całej Trójcy Św iętej25. 
Duch Święty czyni człow ieka żyw ą świątynią Boga. „Dzięki udzielaniu się Boga 
duch ludzki, który «zna to, co ludzkie», spotyka się z «Duchem, który przenika 
głębokości B oże»” 26. W takim właśnie ujęciu, w takiej optyce antropologicz.no- 
-teologicznej O jciec św. rozw aża oraz przybliża nam niepojęte dzieło miłości Boga 
do człow ieka zaw arte w stworzeniu, odkupieniu i uświęceniu.

Ale człow iek stoi też w centrum  uwagi Kościoła: „... człow iek jest pierwszą 
drogą, po której winien kroczyć Kościół w wypełnianiu swego posłannictw a27. 
D latego Kościół w spółczesny musi ciągle z w ielką troską śledzić sytuację człow ie
ka w świecie, jego  troski, jego  lęki, jego  zagrożenia, jego m ożliw ości28.

18 MD 7.
19 Por. LE 4 i 25.
20 RH 10.
21 RH 10.
22 Por. RH 8.
23 RH 13.
24 Por. GS 24, RH 13, MD 7.
25 Por. DV 58.
26 DV 58.
27 RH 14, por. DV 60.
28 Por. RH 14 i LE 24.
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4. CZŁO W IEK  W O BEC SAM EGO SIEBIE

Ł aska chrztu św. i udział w M istycznym  Ciele Chrystusa na podobieństwo 
trw ania latorośli w krzewie winnym  uśw iadam iają nieustannie każdemu człow ieko
wi jego  tożsam ość, jego  dziecięctw o Boże, jego  związek z Chrystusem. W Chrys
tusie dopiero człow iek m oże poznać samego siebie. „Człowiek, który chce 
zrozum ieć siebie do końca (...), musi ze swoim niepokojem , niepewnością, a także 
słabością i grzesznością, ze swoim  życiem  i śmiercią, przybliżyć się do C hrystusa29.

Żeby jeszcze lepiej ukazać to zbliżenie do Chrystusa oraz jego  egzystencjalną 
konieczność, Jan Paw eł II stwierdza: „Musi niejako w Niego wejść z sobą 
sam ym ” 30. M ocne te słow a odsłaniają poniekąd część tajem nicy, a w każdym  razie 
pozw alają jakby na now o na nią spojrzeć. N ie wystarczy bowiem  „wejść w siebie”, 
rozw ażać tylko w sobie, niejako na osobisty użytek, swoje wzloty i upadki, 
przeprow adzać refleksje tylko „nad sobą” . Trzeba właśnie „wejść w N iego z sobą 
sam ym ”. On jest przecież bliżej każdego z nas niż my jesteśm y sami w sobie. On 
jest bardziej w nas niż my jesteśm y panami siebie. Jeżeli chcem y spotkać się z sobą 
w swoim  wnętrzu, to niew ątpliw ie uczynimy to najlepiej i najpełniej właśnie 
w Nim  i z Nim. On bowiem  jest w nas ze swoim stworzeniem , odkupieniem  
i uśw ięceniem . On (...) „objaw ia człow ieka samemu człow iekow i” 31. On jest 
Człow iekiem  doskonałym , który przyw rócił każdemu z nas podobieństwo B oże32.

W e wprowadzeniu do enc. Laborem  exercens Jan Paweł II czyni elem ent pracy 
osobistą w artością i zadaniem  życiowym  człowieka. Stwierdza, że praca stanowi 
powołanie! N ikt przecież nie spełnia tak zaszczytnej czynności, jak ą  jest praca, 
tylko człow iek. Oprócz człow ieka nikt nie jest do tego zdolny33. Praca stanowi 
w yróżnik bytowy człow ieka w relacji do innych stworzeń. A posiadanie zdolności 
do pracy pow inno go skłaniać do zadum y nad sw oją bytow ą doskonałością.

C złow iek jest grzeszny. Lecz ta grzeszność prowadzi go do wniknięcia 
w sam ego siebie, do uznania swego grzechu i do pojednania z Bogiem. O jciec św. 
zw raca tutaj uw agę na antropologiczne ujęcie grzechu jako prawdy o człowieku 
i pow ołuje się przy tym na list św. Jana: „Jeśli mówimy, że nie mamy grzechu, to 
sam ych siebie oszukujem y...” 34.

D w a wym iary pow ołania kobiecego, jakim i są m acierzyństwo i dziewictwo, Jan 
Paw eł rozw aża w perspektyw ie antropologicznej jako  dwa rodzaje spełniania się 
kobiecej osobow ości. W skazuje równocześnie, że te dwie drogi życiowe w spółist
nieją w M aryi, M atce Bożej. Refleksja nad powołaniem  Matki Chrystusa i Matki 
naszej pozw ala każdej kobiecie zastanowić się nad sobą i nad swoim, osobistym  
pow ołan iem .35.

W  adhortacji apostolskiej Christifideles laici papież pobudza każdego ze 
św ieckich do „odkryw ania w łasnego pow ołania” , czyli do w nikania w siebie, 
w sw oje zdolności i m ożliw ości, w swoje życie w obliczu Chrystusa. Skłania go do

29 RH 10.
30 RH 10.
31 RH 8.
32 RH 8.
33 Por. LE 1.
34 Por. RP 13.
35 Por. MD 17.
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uśw iadom ienia sobie, że „To On mnie wzywa, mnie posyła do pracy w swojej 
w innicy” 36. Pow ołanie jest sprawą bardzo osobistą, indywidualną i w ym aga 
sam okontroli, szacunku i odpowiedzialności . D arem  pow ołania nie są wyróżnieni 
tylko nieliczni, lecz każdy z nas m a jakieś powołanie, które trzeba odkryć37.

N iepokoje i przem iany, jak im  podlega współczesny świat, wpływają także na 
poszczególnego człow ieka i kształtują jego  osobowość. Jan Paweł II, kiedy om awia 
problem y ogólnośw iatow e, nie traci przy tym z oczu konkretnego człowieka, który 
m a w nich swój udział, sw oją cząstkę. Jest ich tw órcą albo odbiorcą. Papież 
zaznacza, że w ielorakie zagrożenia, jak ie  przeżyw a współczesność, pochodzą 
niestety głów nie „ze strony wytworów sam ego człowieka” 38.

5. CZŁOW IEK W OBEC LUDZI

W  kontekście społecznym  utrzym ane są wszystkie dokumenty i wypowiedzi 
papieskie, w stopniu i zakresie zależnym  od poruszanej tematyki czy aspektu. 
N ajwyraźniej w ystępuje to w encyklikach Laborem exercens i Sollicitudo rei 
socialis. Takim  w ęzłem  korelującym  sprawy społeczne jest praca. Ona bowiem ze 
swej natury stw arza rozm aite układy m iędzypersonalne. „Praca jest dobrem 
człow ieka —  dobrem jego  człow ieczeństw a (...) przez pracę człowiek (...) bardziej 
staje się człow iekiem ” 39. Praca pozw ala na egzystencję podstawowych grup 
społecznych, jakim i są rodzina i naród. Praca też um ożliw ia kształtow anie narodu 
jako  historyczno-kulturalnego dobra wspólnego poszczególnych jednostek i rodzin 
jak ie  do niego należą40. Personalny charakter pracy jest wyraźnie eksponowany 
w obu encyklikach.

Jan Paw eł II, kiedy prezentuje fakty i sytuacje świata w spółczesnego oraz 
ocenia je  w św ietle teologii, podkreśla przy tym, że celem i zadaniem  działań 
społecznych je s t rozwój całego człow ieka i każdego człowieka. „Prawdziwy rozwój 
na m iarę wym ogów  właściw ych istocie ludzkiej, m ężczyźnie czy kobiecie (...) 
zakłada (...) żyw ą świadom ość wartości praw wszystkich i każdego z osobna” 41.

Rozw ażając sprawy m iędzynarodowe, papież ma ciągle na uwadze pojedyn
czego człow ieka, jego  godność i jego  prawa. Perspektywicznie wskazuje na rozwój 
skierow any ku przyszłości, ale nie tylko rozwój ekonom iczny, lecz taki,' któryby 
obejm ow ał także inne dziedziny życia, a zwłaszcza taki, który by pozwalał 
każdemu coraz bardziej um acniać w sobie wym iar m oralny42.

Szczególnym  procesem  społecznym  uwyraźnionym  przez Jana Paw ła II jest 
inkulturacja Ewangelii. Szczegółowo om awia ten temat w encyklice poświęconej 
apostołom  Słowian, Cyrylowi i M etodemu. Trud wcielania w życie narodów 
słow iańskich prawdy ew angelicznej, uprzystępniania jej kulturze i mentalności 
Słowian, ukazany jest na przykładzie pionierskiej działalności misyjnej świętych

36 ChL 58.
37 Por. tamże.
38 Por. RH 15; LE 7; SRS 14-21.
39 LE 9.
40 Por. LE 10.
41 SRS 33.
42 Por. SRS 29 i 33.
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Braci sołuńskich. Oni to, wychodząc z kultury bizantyńskiej, w której zostali 
wychow ani, chcieli przekazyw ać Ew angelię obcym sobie kulturowo ludom. Stąd 
podjęli uciążliw ą pracę nad przysw ojeniem  sobie języka słowiańskiego oraz kultury 
słow iańskiej. Chcąc zaś wspólnie z ewangelizowanym i ludami chwalić Boga w ich 
własnym  języku, ułożyli nowy alfabet (cyrylica) i przetłum aczyli księgi liturgiczne 
na język  słow iański” 43.

6. CZŁO W IEK  W OBEC ŚW IATA I SW OICH W YTW ORÓW

C złow iek jako  współstw orzenie z innymi bytami powołanymi do istnienia przez 
Boga Stw órcę ma ich używać, ale także ma pom agać w ich rozwoju i pomnażaniu. 
Swój zarząd nad światem  powinien wykonywać zgodnie z wolą Boga. To ona 
w yznacza granice kom petencjom  ludzkim. W ola Boga wyraża się w prawie 
naturalnym  i w praw ie moralnym , których człowiek ma przestrzegać. Przekraczanie 
granicy tych praw, nadużywanie stworzeń a także nadużywanie wytworów pracy 
ludzkiej, czyli używ anie niezgodne i ich naturą i przeznaczeniem  neguje podobień
stwo Boże w człow ieku, zaciera w nim obraz Boży i jest grzeszne oraz karygod-

44ne .44
Zdobycze m aterialne, grom adzenie dóbr wszelkiego rodzaju nie daje człow ie

kowi szczęścia, jakiego pragnie. Przeciwnie, przyczynia się raczej do jego  zniew o
lenia, do ulegania rzeczom . Człowiek, który bezm yślnie a nieraz rozmyślnie, stawia 
rzeczy m aterialne wyżej w hierarchii wartości niż to co ludzkie i to co boskie, ulega 
deprawacji w swojej ludzkiej godności. Nic kieruje się bowiem „zmysłem m oral
nym ” i nie dba o „praw dziw e dobro rodzaju ludzkiego” . Jest to niekontrolowane 
poddaw anie się prawu konsumpcji, co stawia człow ieka na pozycji „m ieć” 
z rezygnacją z pozycji „być” człow iekiem 45.

O jciec św. w skazuje konsekwencje perwersyjnego w ykorzystywania dóbr 
przyrody, co obraca się przeciwko człowiekowi: „... wówczas natura buntuje się 
przeciw  człow iekow i i nie uznaje go za swego «pana», gdyż zaćmił on w sobie 
obraz B oży” 46. W planie Bożym człow iek wezwany jest do rozwoju, do pracy nad 
doskonaleniem  siebie i swego ziem skiego bytowania. W Chrystusie zaś Bóg chciał 
„przez N iego znów pojednać w szystko z sobą” 47.

ZAKOŃCZENIE

A ntropocentryzm  Jana Pawła II stanowi kontynuację takiego spojrzenia na 
św iat i na człow ieka, jak ie  ujawnia nam Bóg. Skupienie uwagi i miłości na 
człow ieku podejm ow ane przez Boga dociera do nas różnymi drogami i występuje 
na różnych płaszczyznach naszego poznawczego odbioru. Obserwujem y świat 
stw orzony i wnikam y w nasze bogate życie wewnętrzne . Korzystam y z nauk 
o człow ieku, przyrodniczych, hum anistycznych i filozoficznych. Zagłębiam y się

43 Por. całą e nc. Slavorum apostoli.
44 Por. SRS 29.
45 Por. SRS 28.
46 SRS 30.
47 SRS 3 1.
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w treść Słow a objawionego. Konfrontujem y Boże plany odnośnie człow ieka ze 
w spółczesnym i zagrożeniam i, jak ie  on sam wnosi w świat i życie przyszłych 
pokoleń. A m bitne zam ierzenia, lecz również agresywne i nieobliczalne w skutkach 
dążenie do wszechw ładzy niszczy bogactwo przyrody i boleśnie rani ludzką 
godność. Człow iek dąży do postępu, ale pozbawionego wymiaru etyczno-religij- 
nego. Teologia dzisiejsza, św iadom a swojej misji służenia człowiekowi w drodze 
do Boga, usiłuje intensywnie i ciągle na nowo zgłębiać zawartość treściową Dobrej 
N ow iny i uaktualniać ją  dla potrzeb obecnego pokolenia.

Jan Paweł II, przyjm ując orientację i postawę antropocentryzm u, stara się 
ukazyw ać współczesnem u człowiekowi jego  miejsce w myśli i miłości Boga, jego 
m iejsce w Kościele oraz jego  zadania we współczesnym  świecie. Zaleca mu przy 
tym refleksje nad sobą sam ym  oraz pobudza do zadumy nad sw oją ludzką 
godnością i w spaniale pom yślaną, zaplanow aną strukturą osobową.

N a zakończenie wypada jeszcze zaznaczyć, że opracowanie niniejsze m iało na 
celu ukazać i wyjaśnić antropocentryczny punkt w idzenia Jana Pawła II jako cechę 
podstaw ow ą i charakterystyczną jego  nauczania. O dniesienia do dokumentów 
papieskich spełniały rolę w skazyw ania wątków priorytetowych poruszanego tem a
tu, nie zaś wyczerpujących analiz.

ANTROPOCENTRISME DANS L’ENSEIGNEMENT DE JEAN PAUL II 
FONDEMENTS ET CONSÉQUENCES

R É S U M É

On peut en général distinguer deux gehras de l’anthropocentrisme. C ’est: 1 —  Quand l’homme 
lui-même se met au sommet de toute la créature et rejéte Dieu. C ’est l’anthropocentrisima atheiste. 
2 —  Quand l’homme accépte la position de Dieu, qui se fait partener dans le dialogue avec l’homma. 
C ’est l’anthropocentrisme théiste.

L ’homme est »du commencement« l’image at ressemhlanca de Dieu. Comme tel le voit Jean Paul II 
et analyse sa structure existentielle et sa vocation. Le Pape ne présente pas un homme quelconque, mais 
pour Lui c’est toujours un homme concret, une personne avec ses propras traits charactéristiques. C ’est 
un homme, une femme, un jeun, un vieux, un sain, un malade ou handicapé.

Jeans Paul II considère l’homme dans ses divers relations •—-envers Dieu, envers soi-même, envers 
la société, envers le monde naturel et les oeuvres humaines.

Dans les documents particuliers du Pape on peut suivre les déclarations et les exemples qui 
expliquent son anthropocentrisme.





K S. R Y S Z A R D  S Z T Y C H M ILER Studia Warmińskie
X X V III (1991)

PR A W O  DO ŻYCIA W NAUCZANIU JANA PAW ŁA II

T r e ś ć :  Wstęp. —  1. Wartość życia i konieczność jego ochrony. II. Prawo dziecka poczętego do 
życia. III. Obowiązek troski o każde poczęte życie. IV. Obowiązek troski o życic ludzi chorych i starych. 
V. W nioski. —  Zusammenfassung.

W STĘP

W spółcześni coraz bardziej zw racają uwagę na prawa człowieka, na prawa 
należne każdej osobie ludzk ie j1. W śród wielu praw człowieka bezsprzecznie 
najw ażniejszym  i najbardziej podstawowym  jest prawo do życia. „Prawo człowieka 
do życia było zawsze uznaw ane za pierwsze i fundam entalne prawo, za korzeń 
i źródło każdego innego praw a” 2. Niestety, nie zawsze jest ono konsekwentnie 
uznaw ane i przestrzegane. Św iadczą o tym dalej prowadzone wojny, lekkom yślne 
narażanie tysięcy ludzi na śmierć, a także przeprowadzane na dużą skalę uśm ier
canie dzieci nie narodzonych, eufem icznie nazywane przerywaniem  ciąży. Ostatnio 
pojaw ia się jeszcze inna form a zamachu na życie ludzkie: eutanazja.

W  nauce K ościoła życie ludzkie niezm iennie uznawane jest za najw yższą 
w artość ziem ską i wielki dar Boży. W obec narastających zagrożeń dla życia 
ludzkiego często na ten tem at wypow iada się Ojciec św. Jan Paweł II. Opub
likowano ju ż  około 100 wypowiedzi tego niezm ordowanego Papieża na tem at 
w artości życia ludzkiego i obowiązku jego  ochrony: poczynając od dziecka 
poczętego, a kończąc na ludziach chorych, starych i upośledzonych3. Sprawy te Jan

1 Nic są one tożsame z tzw. prawami obywatela, gdyż te ostatnie są przyznawane przez władze 
poszczególnych państw swoim obywatelom. Żaś prawa człowieka są przyrodzone i niezależne od 
nadania przez jakąkolwiek władzę. Tych praw należy przede wszystkim bronić, gdyż nie wszystkie 
władze państwowe chcą je  uznawać. Dlatego też bardziej potrzebny jest urząd rzecznika praw człowieka 
niż praw obywatela.

2 J a n  P a w e ł II, Do uczestników Kongresu Międzynarodowej Federacji Stowarzyszeń Lekarzy 
Katolickich (3.10.1982), w: Insegnamenti di Giovanni Paolo II, Citta del Vaticano 1980, t. V. 3, s. 669. 
(Dalej będę używał skrótu: IGP, t./); Zob. J a n  P a w eł  II, O cierpieniu. Wypowiedzi Ojca Świętego do 
chorych i pracowników służby zdrowia (1978-1982). Warszawa 1985, s. 241. (Dalej będę używał skrótu: 
O cierpieniu, 1) Ponieważ prawie wszystkie cytowane wypowiedzi pochodzą od Jana Pawła II, dlatego 
dalej przy jego wypowiedziach nie będę wyraźnie wskazywał autora. Natomiast inni autorzy będą 
wyraźnie podawani.

3 Teksty te zawarte są w znanych dokumentach papieskich oraz w wielu rozproszonych 
wypowiedziach Jana Pawła II. Są one publikowane w Acta Apostolicae Seilis, Typis Polyglottis
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Paweł II porusza przede wszystkim w przem ówieniach do lekarzy, położnych 
i innych pracow ników  służby zdrowia, a także przem awiając do prawników, 
dziennikarzy, rodziców, m łodzieży i samych chorych.

W celu jak  najw ierniejszego zaprezentow ania wypowiedzi Papieża na te ściśle 
praw ne tem aty przedstaw ionych zostanie wiele dosłownych jego wypowiedzi. 
U m ożliw i to zauw ażenie ścisłości, precyzji i konsekwencji jego  wypowiedzi. 
Najpierw  przedstaw ione zostaną odpow iednio uporządkowane wypowiedzi Jana 
Pawła II w kilku podstaw ow ych kwestiach związanych z ochroną życia ludzkiego, 
a potem w yprow adzone zostaną odpowiednie wnioski.

1. W ARTOŚĆ ŻYCIA i KONIECZNOŚĆ JEGO OCHRONY

Człow iek jest jedynym  stw orzeniem  Bożym, którego Bóg zechciał dla niego 
sam ego, a więc ze względu na jego  szczególną w artość4. Tę prawdę O jciec św. 
w ielokrotnie pow tarza i objaśnia, że „w całym widzialnym  świecie stworzeń je s t to 
wartość jedyna, nieporównywalna. (...) Życie ludzkie jest święte. Człowiek, jako  
istota obdarzona inteligencją i wolną wolą, otrzym uje prawo do życia od samego 
Boga, którego je s t obrazem , nie zaś od rodziców, społeczeństw a lub władzy 
ludzkiej. A zatem  tylko Bóg m oże dysponow ać tym szczególnym  darem. (...) 
Człow iek więc otrzym uje życie jako  dar, lecz dar, którego nie jest panem; dlatego 
też nie m oże decydow ać w edług własnej woli ani o swoim życiu, ani o życiu 
innych. Stary Testam ent form ułuje tę konkluzję w jednym z przykazań Dekalogu: 
«Nie będziesz zabijał» (Wyj 2 0 ,13)” 5.

Życie je s t w artością fundam entalną i nienaruszalnym  prawem człowieka. Praw a 
tego nie m oże znieść ani zm ienić „żadna jednostka, żadna grupa, w ładza ani 
państw o” , gdyż w ynika ono z prawa naturalnego, pochodzącego od samego B oga6. 
Jest ono niezastąpioną podstaw ą wszystkich innych praw człow ieka oraz w arun
kiem praw idłow ego stanow ienia i przestrzegania prawa. „Powszechne, skądinąd 
słuszne, w ystąpienia w obronie ludzkich praw, takich jak na przykład prawo do 
opieki lekarskiej, do dachu nad głową, do założenia rodziny i do kultury, są 
fałszyw e i złudne, jeśli nie staje się z najw iększą determ inacją w obronie praw a do

Vaticanis 70 1978 —  w specjalnych seriach wydawniczych i pozycjach książkowych poświęconych 
nauczaniu Jana Pawła II, a także w licznych czasopismach polskich i zagranicznych. Do najważniej
szych należą: Insegnamenli di Giovanni Paolo II. Citta del Vaticano 1: 1978; J a n  P a w e ł II, 
Nauczanie papieskie, Warszawa-Poznań 1978; L ’Osservatore Romano, wyd. polskie, 1980 (dalej będę 
używał skrótu: ORpoL). Bogatą bibliografię wypowiedzi Jana Pawła II z lat 1978-1987 na lemat życia 
ludzkiego zamieszcza kwartalnik Ethos nr 5, z 1989 roku na str. 229-235.

4 Discorso dcl Santo Padre ai partecipanti alla V Conferenza Internazionale promossa dal 
Pontificio Consiglio della Pastorale per gli Operatori Sanilari, 15-17 novembre 1990, n. 2, Citta dcl 
Vaticano 1990, s. 4; Zob. G S  12 i 24.

5 Na straży daru i błogosławieństwa. Do uczestniczek zjazdu położnych (26.01.1980), ORpol. 
3 (1980), s. 19; Zob. IGP, t. III, 1, s. 191-193; Tamże, t. VIII, 2, s. 933-936 (Przem. z 12.10.1985); 
Tamże, t. IX, 2, s. 1124-1125 (Przem. z 19.10.1986).

6 ChL 38; Zob. J. R a t z i n g e r, Życic —  fundamentalną wartością i nienaruszalnym prawem 
człowieka, Ethos I (1989), s. 17-24.
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życia, będącego pierw szym  i podstawowym  prawem osoby ludzkiej oraz warun
kiem wszystkich innych praw. Kościół nigdy nie skapitulował w obliczu wszel
kiego rodzaju gwałtu, nieustannie zadawanego przysługującem u każdej osobie 
ludzkiej prawu do życia, tak przez poszczególne jednostki, jak  przez sam ą władzę. 
Prawo to przysługuje istocie ludzkiej we wszystkich fazach jej rozwoju, od chwili 
poczęcia do naturalnej śmierci, i we wszelkich warunkach, a więc niezależnie od 
tego, czy je s t zdrow a czy chora, w pełni sprawna czy upośledzona, bogata czy 
biedna” 7.

Ojciec św. często podkreśla świętość życia na każdym jego  etapie. „Od 
momentu poczęcia, poprzez wszystkie kolejne stadia, życie ludzkie jest święte, 
poniew aż stw orzone jest na obraz i podobieństwo Boga. Życie ludzkie jest 
bezcenne, poniew aż jest darem Boga, którego miłość nie ma granic. A kiedy Bóg 
daje życie, daje je  na zaw sze”". Świętość życia ludzkiego każe „uznawać wartość 
wszystkich jego  etapów. Jest to kw estia konsekwencji i sprawiedliwości. Nie 
można bowiem  doceniać życia starszego człowieka, jeśli nie ceni się naprawdę 
życia dziecka od sam ego m om entu jego poczęcia. (...) Trzeba zatem stwierdzić 
stanow czo za deklaracją Kongregacji Doktryny W iary o eutanazji z dnia 5 m aja 
1980 roku, że nic i nikt nie może upoważnić do zabijania niewinnej istoty ludzkiej: 
czy byłaby ona płodem , czy embrionem, dzieckiem, czy dorosłym, starcem, 
nieuleczalnie chorym  czy konającym. (...) Chodzi tu o istotne naruszenie prawa 
Bożego, o obrazę godności osoby ludzkiej, o zbrodnię przeciwko życiu, o zamach 
przeciw  człow ieczeństw u”

N aruszenie praw a do życia, zniszczenie choćby dopiero rozpoczętego życia 
ludzkiego, a więc złam anie tego Bożego nakazu, obowiązującego wszystkich 
niezależnie od przekonań, jest w ielką krzywdą wyrządzoną konkretnej osobie 
i całej społeczności. Ojciec św. upom ina i wzywa: „Kiedy tamie się prawo osoby do 
życia, zadaje się cios w samo serce porządku m oralnego i prawnego, który ma na 
celu zagw arantow anie nienaruszalnych dóbr człowieka. Kościół broni prawa do 
życia nie tylko ze względu na szacunek dla majestatu Boga, pierwszego dawcy 
wszelkiego życia, lecz rów nież ze względu na szacunek dla podstawowego dobra 
człowieka. (...) Każdem u człowiekowi zlecony zostaje poważny obowiązek, mający 
na celu dobro społeczne: chodzi o to, by zaakceptować życie, bronić go i sprzyjać 
jego  rozwojowi. Zaakceptow ać życic jako  nieoceniony skarb, który ubogaca całą 
rodzinę ludzką, dając jej w imieniu Boga nowe w ezwanie do nadziei. Bronić życia, 
zw łaszcza bezbronnych i chorych, przeciwstawiając się wszelkim próbom, które by 
chciały je  upokorzyć, zniewolić, zniszczyć. Sprzyjać rozwojowi życia...” 10.

W artość życia i rangę troski o życie podkreśla Ojciec św. częstymi od
wiedzinam i szpitali i rozm owam i z pracownikam i służby zdrowia. W skazuje na 
źródła godności ich pracy oraz przypom ina obow iązujące ich normy. Przypom ina 
„przysięgę H ipokratesa” i podobną do niej w treści Deklarację G enewską przyjętą

7 ChL 38.
8 Homilia do rodzin (19.02.1081), AAS  73, (1981), s. 364-365. Zob. Dziecko w nauczaniu Jana 

Pawła II. Antologia wypowiedzi, Kraków 1985, s. 42-43 (dalej będę używał skrótu: Dziecko).
7 Orędzie z 22.07.1982 na Światowa Konferencję na temat starzenia się ludności (Wiedeń 

26.07.82), A AS  74 (1982), s. 1174. Zob. O cierpieniu, I, s. 228.
10 W obronie daru życia, IGP, I. Ill, I, s. 301-302. Zob. Dziecko, s. 37-38.
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w 1948 r. przez Św iatow e Stow arzyszenie Lekarzy. W edług tej ostatniej lekarz 
zobow iązuje się: „Będę w ykonywał swój zawód świadom ie i godnie. Zdrowie 
pacjenta będzie dla m nie najw yższym  celem. (...) Zachowam  najgłębszy szacunek 
dla życia ludzkiego od sam ego m om entu poczęcia” 11. Oddanie się bez reszty 
spraw ie ochrony życia i zdrow ia zasługuje na wdzięczność i szacunek. Zaś „plami 
się poważnym  przestępstw em  i naraża się na surowy, bezapelacyjny wyrok 
sum ienia ten, kto odw aża się na jakikolw iek zamach przeciwko ży c iu 12.

Praw dę o wielkiej godności życia ludzkiego winien uszanować każdy człowiek. 
Szacunek dla życia drugiego człowieka, zw łaszcza słabego i bezbronnego, jest 
bowiem  najlepszym  sprawdzianem  naszego człowieczeństwa. Zadaniem lekarzy, 
pielęgniarek, farm aceutów  i wszystkich pracowników służby zdrowia, rodziców, 
duszpasterzy i wychow aw ców  jest daw anie świadectwa tej nadzwyczajnej godności 
życia ludzkiego, a w razie potrzeby ochrona każdego życia przed zagrożeniem  lub 
zn iszczen iem 13. W ierzącem u powinno przychodzić to łatwiej, „gdyż potrafi zoba
czyć w każdym  człow ieku brata (por. M t 23,8), z którym Chrystus utożsam ia się do 
tego stopnia, że co czyni się człowiekowi, czyni się Jemu samemu (M t 25,40 
i 45)” 14. W  przem ów ieniu do Stow arzyszenia Katolickich Lekarzy W łoskich Ojciec 
św. zaznaczył, że w należytym  wypełnianiu obowiązków pow inna um acniać ich 
św iadom ość, że m ają niezastąpiony udział w ochronie dzieła Bożego — jakim  jest 
każde życie —  i że każdy chory, to cierpiące ciało C hrystusa15.

W przem ów ieniu do innych lekarzy Ojciec św. przestrzega, aby w badaniach 
naukow ych i w praktyce lekarskiej nie przekraczać nienaruszalnej granicy, jaką  jest 
szacunek dla każdej osoby i ochrona je j praw a do ży c ia16. N ie można podejm ować 
eksperym entów  m edycznych (także farm akologicznych) naruszających godność 
osoby ludzkiej lub „osobow e prawo jednostki do życia fizycznego i duchowego, do 
integralności psychicznej i funkcjonalnej” 17. Tak badania jak  i leczenie winny być 
regulow ane normami opartymi na poszanowaniu godności osoby.

1 1 Poświęcenie się bez zastrzeżeń obronie zdrowia i życia ludzkiego (przem. z 20.12.1981), NP, 
t. IV, 2, s. 517-518. Zob. O cierpieniu, I, s. 186.

12 Tamże, s. 518.
13 Siamo tutti chiamati a difendere la vita i suoi fondamentali valori (13.12.1986), IGP, t. IX, 

2, s. 1944-1946; Etyczny i duchowy wymiar zawodu farmaceuty (3 .11.1990), ORpol. 10-11 (1990), 
s. 18.

14 Na straży daru... jw. (przyp. 5).
15 Przemówienie do członków Stowarzyszenia Katolickich Lekarzy Włoskich (27.04.1980), IGP, 

t. Ill, I, s. 1006. Zob. O cierpieniu, I, s. 88.
16 By chronić etos zawodu lekarskiego (28.06.1984), ORpol. 7 (1984), s. 13. Papież wzywa do 

aktywnego przełamywania kryzysu tożsamości lekarskiej. Bowiem „istnieje poważne niebezpieczeń
stwo, że ten zawód, który powstał i rozwijał się jako służba człowiekowi cierpiącemu, pod wpływem 
różnych ideologii zboczy ze swej drogi i zostanie użyty na szkodę człowieka. Tam, gdzie od zawodu 
lekarskiego oczekuje się niszczenia poczętego życia; gdzie wykorzystuje się go do eliminowania 
człowieka umierającego; gdzie pozwala, by posługiwano się nim do działań sprzecznych z planem 
Stwórcy...” .

17 Do uczestników Kongresów Medycyny i Chirurgii (27.10.1980), IGP, t. III, 2, s. 1007-1010.
Zob. O cierpieniu, I, s. 112-1 14; L ’insegnamento della Chiese in campo biomedico difende la dignita 
e i diritti fondamentali della persona (14.09.1987), w: IGP, t. X, 2, s. 500-507; Scienza medica e diritto in 
difesa dell’integrita della persona (5.12.1987), tamże, s. 1294-1296.
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II. PRA W O  DZIECKA POCZĘTEGO DO ŻYCIA

Przytoczone wyżej w ypowiedzi Jana Pawła II o konieczności ochrony życia 
ludzkiego odnoszą się także do każdego poczętego dziecka. Jednak w wielu 
sytuacjach papież mówi expressis verbis o dzieciach poczętych i o należnym im 
prawie do życia. „Człowiekiem  jest również nie narodzone dziecko; co więcej, 
Chrystus w sposób uprzywilejowany utożsam ia się z najmniejszymi (por. Mt 
25,40); jak  więc m ożna nie widzieć szczególnej Jego obecności w istocie ludzkiej 
jeszcze nie narodzonej, spośród wszystkich istot prawdziwie najm niejszej, najsłab
szej, pozbawionej jakiegokolw iek środka obrony, nawet głosu, która nie może 
protestow ać przeciw ciosom  godzącym  w jej najbardziej podstawowe praw a” 18.

Kościół zaw sze występował i występuje w obronie praw dziecka, choć tego 
term inu dawniej nie używ ał w sposób w yraźny l9. Zawsze widział w dziecku nie 
przedm iot do w ykorzystania, do zaspokajania ambicji dorosłych, lecz „podmiot 
niezbyw alnych praw, rodzącą się osobowość, która winna się rozwinąć. Osobowość 
m ającą wartość sam ą w sobie i szczególne przeznaczenie. (...) M ożna więc mówić
0 praw ach dziecka, począwszy od poczęcia, a mianowicie o praw ie do życia, 
bowiem  dośw iadczenie w skazuje w coraz większym stopniu, iż dziecku potrzebna 
byłaby specjalna ochrona, faktyczna i prawna, jeszcze przed urodzeniem ” 20.

O głoszony przez Jana Pawła II Kodeks Prawa Kanonicznego przewiduje kary„ 
kościelne za zabójstwo człowieka; zaś za spowodowanie przerwania ciąży lub 
przyczynienie się do tego faktu nakłada wyjątkowo dotkliwą karę ekskom uniki 
wiążącej m ocą sam ego prawa oraz kary dodatkow e21. Zatem kobieta decydująca się 
na przerw anie ciąży, lekarz lub ktokolwiek inny dokonujący tej zbrodni, osoby 
nakłaniające do tego lub pom agające, popadają w tę karę autom atycznie, z chwilą 
popełnienia wym ienionego przestępstwa.

Praw o dziecka poczętego do życia jest niezależne od przekonań rodziców
1 społeczeństwa. Tego praw a nie można odm awiać w żadnej sytuacji ani pozbawiać 
dla jakichkolw iek innych wartości. „Będziemy więc występowali za każdym 
razem, gdy życie ludzkie jest zagrożone. Gdy atakuje się świętość życia przed 
urodzeniem , wystąpim y i będziemy głosić, że nikt nie ma prawa niszczyć nie 
narodzonego życia” 22.

Ż adna w ładza i żadne praw o nie m ogą zezwalać na zabijanie poczętych istnień 
ludzkich ani zm uszać do współdziałania w tym procederze: „Nie istnieje żadne 
ludzkie zarządzenie, które uprawniałoby do czynu tak niegodziwego, tym bardziej 
takie, które by do tego zm uszało kogokolwiek. Prawo czerpie swoją moc wiążącą 
z funkcji, która —  zgodnie z prawem  Boskim —  przebiega w służbie wspólnego 
dobra; ono zaś jest takim na tyle, na ile ochrania dobro osoby. W obec prawa, które 
jest sprzeczne z dobrem  osoby ludzkiej, które wyrzeka się człowieka samego 
w sobie, znosząc praw o do życia, chrześcijanin, pomny słów św. Piotra Apostoła

18 Na straży daru... jw. (przyp. 5).
19 FC 26 i 30.
20 Przemówienie do dziennikarzy europejskich (Watykan —  13.01.1976. Zob. Dziecko, s. 90-91.
21 Kan. 1397-1398 oraz kan. 1041, n. 3 i kan. 1044, I, n. 3. Zob. R. S z t y c h m i l e  r, Obowiązek 

ochrony życia dziecka poczętego, Chrześcijanin w świecie 6 (1989), s. 34-44.
22 Noi celebriamo Ia vita (7.10.1979), IGP, t. II, 2, s. 700-704. Zob. Dziecko, s. 50.
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w obliczu sanhedrynu: «Trzeba bardziej słuchać Boga niż ludzi» (Dz 5,29), nie 
może postąpić inaczej, niż wyrazić, w sposób kulturalny, stanowczy sprzeciw ” 23.

Rozpow szechnienie postaw  konsum pcyjnych i utylitarnych przyczyniło się do 
legalizacji aborcji i wprow adzania eutanazji. Co gorsze, w niektórych krajach 
przeryw anie ciąży finansuje się z funduszy społecznych. Ojciec św. stwierdza, że 
państw o finansujące sztuczne poronienia w spółuczestniczy w skazywaniu niew in
nych istot ludzkich na karę śmierci i w wykonywaniu tych w yroków 24. Tego 
rodzaju przestępstw  i nadużyć nie da się pokonać siłami pojedynczych osób dobrej 
woli czy nawet całej służby zdrowia, bez pomocy sprawiedliwego praw a25. Dlatego 
w yraża on radość z faktu, że Senat Rzeczypospolitej Polskiej podjął inicjatywę 
uchylenia ustawy proaborcyjnej z 1956 roku i zastąpienia jej ustaw ą o prawnej 
ochronie dziecka poczętego. „Ustawa godząca w życie nie narodzonych nosi na 
sobie znam iona ustroju totalitarnego. Została wprowadzona, a w łaściwie narzucona 
społeczeństwu. D ziś chodzi o to, ażeby od tej tragicznej spuścizny się uwolnić. 
Żeby zabezpieczyć prawo do życia każdego człowieka, a w szczególności tego, 
któremu to zabezpieczenie i opieka, również ze strony prawa państwowego, 
najbardziej są potrzebne. (...) Jest to pierwszy krok na drodze do przezwyciężenia 
złego dziedzictw a, obciążonego piętnem m aterialistycznego totalitaryzm u” 26.

W obec przedstaw icieli całego świata uczestniczących w Zgrom adzeniu Ogól
nym NZ Ojciec św. stwierdził, że dzieci, to „zadatek przyszłości każdej ziemskiej 
ojczyzny. Żaden kraj na świecie, żaden system polityczny nie m oże myśleć 
o swojej przyszłości inaczej, jak  tylko poprzez wizję tych nowych pokoleń, które 
przejm ą od swoich rodziców wielorakie dziedzictwo wartości, zadań i dążeń 
zarów no w łasnego narodu jak  też całej rodziny ludzkiej. Troska o dziecko, jeszcze 
przed jego  narodzeniem , od pierwszej chwili poczęcia, a z kolei w latach 
dziecięcych i m łodzieńczych, jest pierwszym  i podstawowym  sprawdzianem  
stosunku człow ieka do człow ieka” 27.

III. O BO W IĄ ZEK  TRO SK I O KAŻDE POCZĘTE ŻYCIE

Poniew aż każdem u dziecku przysługuje niezbywalne praw o do życia, a w wielu 
sytuacjach jest ono nie tylko naruszane, lecz bezkarnie gwałcone, Ojciec św. 
zw raca się do wszystkich ludzi dobrej woli o podejm owanie działań na rzecz 
ochrony każdego życia, zw łaszcza na rzecz każdego życia poczętego, a jeszcze nie 
urodzonego. Zw raca się o to przede wszystkim  do rodziców, wychowawców, 
pracow ników  służby zdrowia, szczególnie do lekarzy i położnych, a także do 
m łodzieży oraz do osób sprawujących władzę polityczną i gospodarczą28.

23 Do uczestniczek zjazdu położnych, jw . (przyp. 50).
24 Do członków Mowimenlo per la vita (25.01.1986), IGP, t. IX, 1, s. 190-192.
25 Do Stowarzyszenia Włoskich Prawników Katolickich (5.12.1987), IGP, t. X, 3, s. 1295-1296.
26 Ustawa, która godzi w lad moralny wszystkich (3.10.1990), ORpol. 1 0 -1 1 (1990), s. 24.
27 Godność osoby ludzkiej fundamentem sprawiedliwości i pokoju (przein. w ONZ, 2.10.1979),

w: Jan Paweł II w Irlandii i Stanach Zjednoczonych, Warszawa 1981, s. 117n.
28 ChL 38.
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Przem aw iając do lekarzy z okazji zjazdu Światowego Tow arzystw a Lekar
skiego, powiedział: „Brak szacunku wobec życia ludzkiego, nietraktowanie jego 
obrony i ratow ania jako  obowiązku, zwłaszcza gdy nie ma ono jeszcze głosu, by 
upom inać się o swe prawa, nie jest kwestią wiary lub niewiary. Oby wszyscy 
lekarze um ieli dochować wierności przysiędze Hipokratesa, składanej podczas 
prom ocji lekarskiej” 29.

D okładniejsze w skazania dał Ojciec św. w przemówieniu do uczestniczek 
zjazdu położnych: „Do was należy troskliwe czuwanie nad tajem niczym  i godnym 
podziwu procesem , który przebiega w łonie matki, procesem  pow staw ania życia, 
czuw anie nad jego  prawidłowym  rozwojem i przyjęcie przychodzącego na świat 
życia. Jesteście więc stróżam i ludzkiego życia, które odnawia świat. (...) W aszym 
zadaniem  jest daw anie świadectwa wobec wszystkich, szacunku i poważania, które 
nosicie w waszych sercach dla ludzkiego życia; macie w razie potrzeby stawać 
z zapałem  w jego  obronie; odrzucać jakąkolw iek współpracę zm ierzającą wprost do 
jego  unicestw ienia. (...) W asze zadanie nie ogranicza się tylko do funkcji, jak  
byśmy powiedzieli, negatywnej. Obejm uje ono obowiązki pozytywne o dużym 
znaczeniu. To przed wami stoi zadanie utw ierdzania w duszy rodziców radości 
i pragnienia nowego życia, które rozwinęło się z ich miłości, to wy macie dać im 
chrześcijańską wizję, sw oją postawą pokazując, że dziecko rozwijające się w łonie 
matki je s t darem i błogosławieństwem  Boga (por. Ps 126,3; 127,3); wy macie stać 
blisko m atki, by um acniać odporność na ewentualne sugestie płynące ze słabości 
ludzkiej i do was w końcu należy poświęcenie się z całą troskliw ością temu, by 
dziecko urodziło się zdrowo i szczęśliw ie” 30.

Podczas w izyt w szpitalach Jana Paweł II zwraca się w omawianej sprawie do 
w szystkich pracow ników  służby zdrow ia i do tych, którzy z nimi się stykają. 
„Pierwszym  przykazaniem  —  obowiązującym  kierownictwo i pracowników służby 
zdrow ia —  jest obrona i pielęgnow anie życia od pierwszego m om entu poczęcia 
i przeciw staw ianie się jego niszczeniu. W tym świetle ukazuje się wysoka wartość 
wyboru tych, którzy poświęciwszy się służbie życia, odm awiają, zgodnie z w łas
nym sum ieniem , swego udziału w niszczeniu go. W szystkim  tym pragnę wyrazić 
mój szacunek i zachętę do w ytrwania w tym ludzkim i chrześcijańskim  zaan
gażowaniu. Żaden człowiek, wierzący czy niewierzący, nie może nie wierzyć 
w życie i nie odczuw ać powinności bronienia go, ochrony, szczególnie gdy nie ma 
ono naw et głosu, aby upom nieć się o swoje prawa. Jeśli taka świadom ość i takie 
orędzie pochodzi od was, chorzy, lekarze, pielęgniarze, kapelani, siostry, ochotnicy, 
krewni chorych, to z konieczności staje się ono wiarygodne, gdyż nie odwołuje się 
do abstrakcyjnych sform ułowań, ale do waszego osobistego i codziennego dośw iad
czenia” 31.

29 Podstawy dcontologii lekarskiej. Przemówienie do uczestników zjazdu Światowego Towarzyst
wa Lekarskiego (Wenecja, 29.10.1983), ORpol, 10 (1983), s. 22.

30 Na straży daru... jw. (przyp. 5).
31 W spólnota lekarska powinna bronić życia i nic zgadzać się, aby było niszczone i przerwane 

(3.07.1983), IGP, t. VI, 2, s. 25. Zob. Jan Paweł 11, O cierpieniu. Wypowiedzi Ojca Świętego do chorych 
i pracowników służby zdrowia, Niepokalanów 1988, cz. 11 (1982-1984), s. 109 (dalej będę używał 
skrótu: „O cierpieniu, II”); Podobnie podczas wizyty w szpitalu położniczym w Melbourne (28.11.1986), 
ORpol. 3 (1987), s. 25; Doniosłe świadectwo tego typu dal prezydent R. Reagan: „Teraz przeto ja, 
Ronald Reagan, Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki, na podstawie autorytetu przypadającego mi
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W innych przem ów ieniach Ojciec św. bardziej rozwinął myśl, aby w imię 
wolności sum ienia lekarze i inni pracownicy służby zdrowia mogli odm awiać 
współudziału w działaniach zm ierzających do uśm iercenia dziecka poczętego lub 
jakiegokolw iek innego człowieka. Papież czyni swoim ich żądanie, aby uznano, „że 
są sługam i życia, nigdy zaś nosicielami śmierci, następnie żądanie całkowitego 
i pełnego respektow ania w ustawodawstwie i w praktyce wolności sumienia, 
rozum ianej jako  zasadnicze prawo osoby, która nie może być przym uszana do 
działania wbrew  własnemu sumieniu i której nie powinno się stawiać przeszkód 
w postępow aniu zgodnym  z tym sum ieniem ” 32. Ojciec św. często wyraża uznanie 
w szystkim , którzy w ystępują w obronie życia dzieci poczętych; tym, którzy 
pom agają rodzinom  i matkom  znajdującym  się w szczególnie trudnych warunkach 
oraz tym, którzy czasem  za cenę szykan, utraty pracy lub możliwości awansowania, 
odm aw iają w ykonyw ania sztucznych poronień. Papież dziękuje tym, którzy bronią 
„życia we wszystkich jego  fazach, od momentu poczęcia. Pragnę wyrazić uznanie 
za w aszą stanow czą postawę wobec przeryw ania ciąży. Przerywanie ciąży jest 
zabijaniem  istoty niewinnej i musi być przez społeczeństwo potępione. Także słowa 
uznania w yrażam  dla waszych wysiłków na rzecz m atek niezam ężnych, którym 
proponujecie rozw iązanie alternatywne, zamiast przerywania ciąży. W tym wszys
tkim jesteście  odbiciem  dobroci ludzkiej i m iłości Bożej Jezusa Chrystusa i Jego 
M atki” 33.

Jan Paw eł II tak często w zyw a do obrony każdego poczętego życia, gdyż jest 
św iadom , że jest to nie tylko sprawdzian naszego człowieczeństwa, ale także 
w arunek przetrw ania ludzkości34. Ludzie nie szanujący dzisiaj życia na jednym  
etapie, ju tro  m ogą już  nie szanować go także na innym etapie.

W obec szerzących się błędnych poglądów i praktyk w tej dziedzinie Ojciec św. 
w zyw a do odw ażnego m ów ienia prawdy o wartości każdego życia, o zasadach 
godnego przekazyw ania życia oraz o nienaruszalnym  prawie każdego człow ieka do 
życia: od poczęcia do naturalnej śm ierci35. Ze szczególnym  apelem zw raca się do 
m łodzieży: „Pom óżcie budować społeczeństwo nowe, w którym życie ludzkie 
byłoby szanow ane, chronione, otaczane opieką od chwili poczęcia i na wszystkich

z mocy Konstytucji oraz prawa Stanów Zjednoczonych, niniejszym proklamuję i deklaruję niezbywalne 
człowieczeństwo każdego Amerykanina od momentu poczęcia aż do naturalnej śmierci oraz także 
proklamuję, decyduję i deklaruję, że zadbam o to, aby Konstytucja oraz prawa Stanów Zjednoczonych 
były wiernie egzekwowane dla ochrony amerykańskich nie narodzonych dzieci” . J. R e a g a n, 
Proklamacja Narodowego Dnia Świętości Życia Ludzkiego, Ethos 2: 1 (1989), s. 67.

32 Do włoskich lekarzy katolickich (28.12.1978), NP. I, s. 204-205; Przemówienie z 4.12.1988, 
Dolentium Hominum. Eglise et santé dans le monde, (Citta del Vaticano) 11 (1989), s. 27-29. W Polsce 
od lat znani lekarze odmawiają wykonywania aborcji. Jesienią 1990 roku Trybunał Konstytucyjny 
Rzeczypospolitej Polskiej wydał orzeczenie potwierdzające prawo pracowników służby zdrowia, 
powołujących się na racje moralne, do odmowy wykonywania przerywania ciąży czy innych form 
uśmiercania ludzi.

33 Do świeckich i organizacji kobiet katolickich (14.02.1982), IGP, t. V, 1, s. 429 n. Zob. Dziecko, 
jw. s. 43.

34 Do młodzieży, ludzi starszych i niepełnosprawnych (18.09.1984), IGP, t. VII, 2, s. 605-611; 
W obronie życia poczętego (8.09. 1985), w: Anioł Pański z papieżem Janem Pawłem II, t. 2, Cilta del 
Vaticano 1986, s. 447-448.

35 Odwaga mówienia prawdy. Do uczestników seminarium Międzynarodowej Federacji Ruchów 
w obronie prawa do życia (1.03.1986), ORpol. 3 (1986), s. 3.
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dalszych etapach! Niech zostanie wysłuchany jęk  tylu niewinnych istot przed
w cześnie zgładzonych!” 36.

IV. O BO W IĄ ZEK  TRO SK I O ŻYCIE LUDZI CHORYCH I STARYCH

Życie ludzkie najbardziej zagrożone jest w fazie początkowej i końcowej, gdy 
je s t jeszcze słabe i gdy jest już  słabe. Dlatego tak często Jan Paweł II w ypowiada 
się także na tem at godności życia ludzi starych lub chorych, na tem at należnych im 
praw, ochrony i pomocy. „W spółczesne społeczeństwo —  poczynając od swej 
podstawowej komórki, jaką  jest rodzina —  liczy i liczyć będzie coraz więcej ludzi 
wycofanych z życia zawodowego, ludzi starszych. Jak zasym iluje ono ten po
szerzający się przedział życia, czy zapewni m iejsce starszym, okazując im 
konieczną pom oc i szacunek i korzystając zarazem z wartości, jak ie  reprezentuje 
wiek dojrzały w niestałym  świecie goniącym  za nowością i zatracającym  czasami 
sens i sm ak życia?” 37.

Człow iek stary lub chory zasługuje na szczególny szacunek. „Starość jest 
czym ś czcigodnym  w K ościele i w społeczeństwie i zasługuje na największy 
szacunek. Już Stary Testam ent poucza: «Przed siw izną wstaniesz, będziesz szano
wał oblicze starca, w ten sposób okażesz bojaźń Bożą» (Kpł 19,32). (...) Przykaza
nie z Synaju: «Czcij ojca swego i matkę swoją» zachowuje całą swą moc. 
W iadom o, że nasz m aterialistyczny i hedonistyczny świat chce często was, drodzy 
starsi, odsunąć i że często stajecie wobec problemu samotności, braku zrozumienia. 
Jest to cierpienie tym  większe, jeśli spotyka was od własnych dzieci czy krewnych. 
W ielu ludzi nie rozum ie tego, że nie m ożna oceniać życia i jego  spraw jedynie na 
podstaw ie kryterium  ekonom icznego czy kryterium  skuteczności. W ten sposób 
dehum anizują się stosunki między ludźmi, zubaża się rodzina i społeczeństw o” 38.

Ojciec św. dom aga się zabezpieczenia dla ludzi starszych godnego życia. 
Pom im o postępu naukowego, społecznego i pogoni za dobrobytem , dalej istnieją 
choroby i cierpienia. „Z tej tragicznej a trwałej sprzeczności rodzi się niebez
pieczeństw o odsuw ania człow ieka cierpiącego poza margines, gdyż choroba to 
ciężar, zm artw ienie i kłopot. Niekiedy chory nie jest traktowany jak  osoba. Opieka 
nad chorym i staje się zawodem. Toteż wy jesteście powołani do tego, by 
hum anizow ać chorobę, by traktować chorego jako Boże stworzenie i jako  brata 
C hrystusa” 39. Ludzie starsi m ogą wbrew pozorom  wnieść wiele cennych wartości 
w życie rodzinne i społeczne. W łaściwe zharm onizowanie ich możliwości i zadań 
m oże dać satysfakcję im sam ym  i wiele pożytku dla ich o toczenia40.

Jan Paw eł II zw raca się nie tylko do ludzi starych, lecz często także do chorych 
dzieci. One pobudzają go do odw iedzania ich i okazywania im szczególnej miłości,

36 Spotkanie z młodzieżą (21.05.1983), IC.P, t. V, 2, s. 1793-1795. Zob. Dziecko, jw ., s. 51.
37 Przemówienie do ludzi starszych (4.10.1982), IGP, V, 3, s. 682. Zob. O cierpieniu, I. s. 250.
38 Przemówienie do osób trzeciego wieku (8.11.1982), IGP, t. V, 3, s. 1213. Zob. O cierpieniu,

I, s. 254-255; Podobnie w przemówieniu z 19.11.1980, IGP, t. III, 2, s. 1365-1374. Zob. O cierpieniu, 
I, s. 122-127.

39 Przemówienie do Braci Szpitalnych św. Jana Bożego (17.12.1982), IGP, t. V, 3, s. 1625. Zob. 
O cierpieniu, I, s. 260.

40 FC 27.
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której tak bardzo potrzebują. Apeluje o to, aby rodzice, krewni, lekarze i cały 
personel m edyczny okazyw ał im codziennie jak  najwięcej życzliwości, uczucia 
i opieki. „Proszę ich, aby w ykonując swą pracę, zawsze mieli w pamięci słowa Pana 
Jezusa: «W szystko, co uczyniliście jednem u z tych braci moich najm niejszych, 
M nieście uczynili» (Ml 25,40)” '41.

W  swojej posłudze i nauczaniu O jciec św. wskazuje wiele form pomocy 
i okazyw ania troskliwości ludziom chorym  i starym. Przede wszystkim należy 
zaspokajać ich potrzebę bezpieczeństw a i serdeczności. Należy pokonywać m ental
ność m aterialistyczną i utylitarystyczną i nie dopuszczać do spychania ludzi 
starszych na m argines życia42. W spółczesne społeczeństwo powinno „uznać m oral
ne, uczuciow e i religijne wartości obecne w duchu i w sercach ludzi starszych 
i w łączać je  w naszą cywilizację, która cierpi przecież na dysproporcje między 
technicznym  a etycznym  poziom em  rozwoju. Ludziom starszym ciężko żyć 
w św iecie nieśw iadom ym  wym iarów duchowych. Sami przestają się cenić, gdy 
widzą, że najw ażniejszą rzeczą jest dochód, a wartości osobowe są zapoznawane 
i lekcew ażone, taki klimat nie sprzyja rozkwitowi i duchowej płodności starszego 
wieku i skłania do zam ykania się w sobie, rodzi poczucie nieprzydatności, 
a w reszcie rozpacz” 43.

Papież wskazuje, że ludzie starzy często sami mogą sobie pom agać, aby nie 
tracić sensu życia. „Jesteś samotny, odwiedź tego, który bardziej samotny od 
ciebie!” 44. Jednak sami nie zawsze m ogą sobie pomóc. Często m ają oni św iado
mość, że ich życie „wisi na w łosku” i dlatego wrażliwi są na każdy objaw 
życzliw ości lub bezduszności, na każde um ocnienie lub podcięcie ich życia 
duchow ego lub fizycznego. Ojciec św. stwierdza, że różne środowiska powinny 
w spierać ludzi starych i chorych. Do szczególnej troski o ich życie zobow iązane są 
ich rodziny. N ajbliższa rodzina, ale także krewni, przyjaciele, sąsiedzi, duszpas
terze i służba zdrow ia winni pom agać „osobom starszym odrzucić nieufność, 
w ydobyć się z osam otnienia, rezygnacji, a stać się w to miejsce rozdawcami 
m ądrości, św iadkam i nadziei i propagatoram i m iłości” 45. W ażne zadanie w tym 
w zględzie m ają także pracownicy środków m asowego przekazu46.

W trosce o godne życie ludzi chorych i starych ogrom ne zadanie do spełniania 
m ają duszpasterze i ich pom ocnicy. O jciec św. w ielokrotnie dziękuje im za gorliwą 
posługę47. Podkreśla szczególną ważność stałego księdza kapelana w każdym  
szpitalu i konieczność kaplicy z Najświętszym  Sakramentem, gdzie chorzy mogą

41 Do dzieci w szpitalu dziecięcym w San Jose —  Kostaryka (3.03.1983), ORpol. 3 (1983), s. 22; 
Podobnie w przemówieniu z 13.02.1982, IGP, t. v, 1, s. 395-397. Zob. O cierpieniu, 1, s. 195.

42 Przemówienie z 4.10, 20.10 (do małżonków) i 8.11.1982, IGP, t. V, 3, s. 682, 857-861 
i 1213-1215. Zob. O cierpieniu, t. I, s. 250, 253 i 255.

43 Orędzie na światową konferencję na temat starzenia się ludności, jw. (przyp. 9), s. 1175. Zob. 
O cierpieniu, t. I, s. 230.

44 Przemówienie do ludzi starszych w Monachium (19.11.1980), IGP, t. III, 2, s. 1371. Zob.
0  cierpieniu, I, s. 125.

45 Orędzie na XVI Światowy Dzień Środków Społecznego Przekazu (10.05.1982), IGP, t. V, 2, 
s. 1477. Zob. O cierpieniu, I, s. 211; Podobnie też w przemówieniach do chorych z 4.02.1985
1 z 12.05.1988, IGP, t. VIII, 1, s. 400-405 i t. XI, 2, s. 1335-1338.

46 Orędzie... jw ., s. 1477-1480. Zob. O cierpieniu, I, s. 211-213.
47 Przemówienie z 19.11.1982, IGP, t. III, 2, s. 1366; Przemówienie z 1.06.1982, IGP, t. V, 2, 

s. 2045; Zob. O cierpieniu, I, s. 121 i 221.
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o każdej porze się modlić i gdzie regularnie odprawiana jest M sza św .48. W skazuje 
także m ożliw ości pow ierzania ludziom starszym  pewnych zadań w duszpaster
stw ie49. Pięknym  wyrazem troski Kościoła o życie duchowe chorych jest or
ganizow anie przyw ożenia ich na M sze św., pielgrzymki lub inne spotkania50.

Życie ludzi chorych i starych, zw łaszcza życie fizyczne, w dużym  stopniu 
zależą od obow iązkow ości, troskliwości i miłości personelu medycznego. Papież 
apeluje o w iększą hum anizację obsługi medycznej pacjentów, o nawiązywanie 
z nim i nie tylko kontaktów czysto zawodowych, lecz także o kontakt osobowy,
0 ludzką solidarność i życzliwość, o podejm owanie uczciwych rozmów z chorymi
1 o dodaw anie im otuchy. Zachęca pracowników lecznictwa do takiej postawy, aby 
szpital był nie tylko miejscem  cierpienia i leczenia, lecz także m iejscem  brater
skiego spotkania, aby miał charakter rodzinny i przyjacielski, aby mogły w nim 
kwitnąć cnoty dobroci, cierpliwości, ludzkiej i chrześcijańskiej m iłości51.

Ojciec św. wykazuje, że troska o życie chorego łączy ludzi różnych grup 
i zawodów, którzy chcą służyć człowiekowi. Aby osoby nie atom izować i w łaś
ciw ie rozum ieć, konieczna jest ich współpraca. „Niezbędne jest w spółdziałanie 
lekarzy i duszpasterza, poniew aż jednym  ich obiektem jest człowiek: widziany 
w swojej godności dziecka Bożego i brata, który na równi z nami potrzebuje 
pomocy i pociechy” 52.

Jan Paw eł II apeluje, aby jak  najwięcej osób włączyło się w pomoc ludziom 
chorym  i starym, aby oni mogli i chcieli swoje życie godnie kontynuować. Do 
takich dobrow olnie podejm ow anych działań w zywa fachowych pracowników 
lecznictw a, duchownych, siostry zakonne i m łodzież53. To w ezwanie Papież 
popiera swoim i czynam i i takim oto uzasadnieniem: „Jezus pragnie, aby z cier
pienia i wokół cierpienia rosła miłość, solidarność miłości, to znaczy sum a całego 
dobra, jak ie  je s t m ożliwe w naszym  ludzkim świecie. Dobra, które nigdy nie ginie. 
Papież, który chce być sługą tej miłości, całuje czoło i ręce wszystkich ludzi 
przyczyniających się do obecności owej miłości i do jej wzrostu w naszym  świecie. 
R zeczyw iście bowiem  wie on i wierzy, że w ten sposób całuje ręce i czoło samego 
Chrystusa, m istycznie obecnego w tych, którzy cierpią, i w tych, którzy z m iłością 
służą cierpiącym ” 54.

Ludzie chorzy, starzy i upośledzeni w ym agają naszej solidarności i naszej 
miłości bliźniego; czasem  ogromnej, bo posuniętej aż do ostateczności. „Dopiero 
wtedy, gdy chorzy nie są ju ż  zdolni do zauważania okazywanej im pom ocy i kiedy 
już  nie m ogą przyjm ow ać jej z wdzięcznoścą, okazuje się, jak  dalece nasza miłość

48 Przemówienie z 13.02.1982, IGP, I. V, 1, s. 395-397; Przemówienie z 1.06.1982, jw.; Zob. 
O cierpieniu, I, s. 196 i 221.

49 Przemówienie z 8.11.1982, IGP, t. V, 3, s. 1214-1215. Zob. O cierpieniu, I. s. 256.
50 Przemówienie do pielgrzymki Włoskiej Unii Przewozu Chorych do Lourdes z 27.03.1982, IGP, 

t. V, 1, s. 1017-1019; Przemówienie z 1.06.1982, IGP, t. V, 2, s. 2045; Zob. O cierpieniu, I, s. 202, 221.
51 Przemówienie do uczestników II Międzynarodowej Konferencji o metodach terapii w onkologii 

(25.02.1982), IGP, t. V, 1, s. 696-699. Zob. O cierpieniu, I, s. 198-199; Przemówienie z 21.10.1982, 
O cierpieniu, I, s. 257-258.

52 Do uczestników XV Międzynarodowego Kongresu Federacji Stowarzyszeń Lekarzy Katolic
kich (3.10.1982), IGP, t. V, 3, s. 669. Zob. O cierpieniu, I, s. 247.

53 Przemówienie z 4.06.1979, IGP, t. II, 1, s. 1423-1424. Zob. O cierpieniu, I, s. 37.
54 Podczas Mszy św. dla chorych (11.02.1979), IGP, t. II, 1, s. 389. Zob. O cierpieniu, I, s. 26.
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służebna w ym aga zaparcia się siebie i gotowości do pośw ięceń” 55. W sytuacjach 
krańcow ych chory nie może, a czasem  nie chce przyjąć pomocy.

M oże się zdarzyć, że ktoś ciężko chory załam ie się psychicznie i będzie prosił
0 skrócenie jego  życia. Do takiego błędnego wniosku może dojść także ktoś 
z otoczenia chorego. W ypow iedzi Jana Paw ła II przytoczone w pierwszej części 
artykułu dają jednoznaczną odpow iedź na takie pokusy: życie ludzkie jest święte
1 żaden człow iek nie ma praw a go odebrać. Nawet na usilne prośby chorego lub 
kogoś bliskiego nie wolno nikogo pozbawić życia. W niektórych wypowiedziach 
papież w prost mówi o eutanazji. Stw ierdza wyraźnie, że eutanazja jest sprzeczna 
z naturą, a więc z prawem  Bożym, że jest to rezygnacja z wiedzy, sum ienia 
i z m iłośc i56. Eutanazja jest ciężkim  i niebezpiecznym  grzechem, gdyż rodzi 
zagrożenie dla m oralności społecznej; sum ienie lekarza lub innego sprawcy 
uśm iercenia staje się w ypaczone57. W  każdym  przypadku, należy bronić życia 
i przeciw staw iać się próbie jego  niszczenia czy elim inow ania58.

Jednak każdy człow iek musi umrzeć. Potrzebne jest więc realne spojrzenie na 
śmierć; spojrzenie chrześcijańskie, bez zbytniego lęku, a pełne powagi i u fności59. 
Jan Paw eł II om aw ia chrześcijańską wizję śmierci, podkreśla potrzebę godnej 
śm ierci i znaczenie odpow iedniego do niej podejścia. „N iezm iernie ważna jest dziś 
spraw a zachow ania w chwili śmierci godności ludzkiej oraz chrześcijańskiej 
koncepcji życia i ich ochrony przed technicyzm em , który niesie w sobie ryzyko 
nadużycia. Śm ierć należy do ludzkiego horyzontu i nadaje mu prawdziwy i tajem 
niczy wym iar. Trzeba, aby świat współczesny, zw łaszcza na Zachodzie, nauczył się 
w łączać śm ierć w życie ludzkie. Któż nie będzie życzył swoim bliskim i pragnął dla 
sam ego siebie przyjęcia tego ostatniego aktu życia ziem skiego z godnością 
i pokojem , co na pew no m ożliw e jest dla w ierzących? (...) Sposób, w jaki 
cyw ilizacja traktuje starość i śmierć, te konstytutyw ne elementy życia, oraz sposób, 
w jak i pom aga starszym  przeżywać śmierć, jest decydującym  kryterium  jej 
szacunku dla człow ieka” 60.

V. W NIOSKI

Przytoczone i om ów ione najw ażniejsze wypowiedzi Jana Paw ła II św iadczą 
wym ow nie, że praw o do życia jest jednym  z głównych tematów jego  nauczania. 
L iczne jego  wypowiedzi na tem at wartości życia ludzkiego i wynikającej stąd

55 Spotkanie z osobami starszymi, chorymi i ułomnymi w W iedniu (11.09.1983), IGP, t. VI, 2, 
s. 467 n. Zob. O cierpieniu, II, s. 121.

56 Do uczestników Kongresu W łoskiego Towarzystwa Anestezjologów (4.10.1984), IGP, t. VII, 2, 
s. 748-752; Do uczestników studium na temat preleukemii ludzkiej (15.11.1985); tamże, t. VIII, 2, 
s. 1262-1266.

57 Aborto, eutanasia e manipolazioni genetiche —  gravi  di deviazione per il medico 
(28.06.1984), IGP, t. VII, I, s. 1980-1985.

58 W obronie daru życia (3.02.1980), IGP, t. III, I, s. 300-302. Zob. Dziecko, s. 37-38.
59 Przemówienie z 20.12.1982, IGP, t. V, 3, s. 1653-1659. Zob. O cierpieniu, I, s. 266.
60 Orędzie na Światową Konferencję na temat starzenia się ludności (22.07.1982), AAS  74 (1982), 

s. 1174-1175. Zob. O cierpieniu, I, s. 228-229.
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konieczności jego  ochrony, na tem at praw a każdego poczętego dziecka do życia 
i odpow iadającego mu obowiązku troski o to życie, jak  również obowiązku troski
0 życie chorych i starszych, św iadczą o wielkim znaczeniu tych zagadnień dla życia 
K ościoła i współczesnego świata. W ypowiedzi te zawarte zostały w adhortacjach 
apostolskich Fam iliaris consortio  i Christifideles laici, w orędziach papieskich oraz 
w licznych przem ów ieniach i homiliach wygłaszanych przy różnych okazjach 
w sam ym  Rzym ie lub w czasie podróży apostolskich.

C hociaż tylko nieliczne z tych wypowiedzi kierowane były do prawników, to 
w większości zaw ierają one wyraźne określenie uprawnień i obowiązków związa
nych z praw em  do życia. W  niektórych wypowiedziach zawarte są także wskazania, 
rady i sugestie.

Ze wszystkich tych wypowiedzi wyłowić m ożna wiele refleksji ogólnych na 
tem at wartości życia ludzkiego. Jest ono największym  darem Bożym i tylko Bóg 
jest jego  Panem. Człowiek, chociaż przyczynia się do powstania życia, nie może go 
nikomu i nigdy odebrać. Prawo do życia jest prawem niezbywalnym i nienaruszal
nym. N ie wolno więc odebrać życia ani sobie samemu, ani innej osobie. Żadna 
w ładza i żadne państw o nie m ają prawa zezwalać na zabijanie. Prawo do życia jest 
praw em  fundam entalnym . Każdy sprawiedliwy porządek prawny, ochrona wszyst
kich innych praw człowieka, winny więc opierać się na poszanowaniu prawa 
jednostki do życia.

To niezbyw alne prawo do życia powinno być respektowane przez wszystkich, 
niezależnie od poglądów i przekonań. Dotyczy to tych, którzy stanowią lub stosują 
prawo, którzy form ują świadom ość społeczną poprzez środki m asowego przekazu, 
a nade wszystko pracowników lecznictwa, którzy zgodnie ze swoim powołaniem  
powinni zaw sze bronić życia i nigdy nie przyczyniać się do jego  niszczenia.

Zdecydow anie najwięcej uwagi pośw ięca Jana Paweł II tym etapom  życia 
ludzkiego, w których jest ono najsłabsze i najbardziej zagrożone: życie w okresie 
prenatalnym  oraz w czasie choroby lub starości.

K ażde dziecko od chwili poczęcia jest człowiekiem  i osobą. Tak samo jak  inni 
posiada więc niezbyw alne i nienaruszalne praw o do życia. Ponieważ w okresie 
życia płodow ego jest ono wyjątkowo bezbronne, jego prawo do życia winno być 
w sposób szczególny chronione. Życie ludzkie jest święte od chwili poczęcia
1 dlatego winno być praw nie chronione jako najwyższa wartość. Kodeks Prawa 
K anonicznego przew iduje sankcje karne za pozbawienie człow ieka życia, a za 
św iadom ie spow odow ane sztuczne poronienie przewiduje karę wyjątkowo dot
kliwą. Prawo zezw alające na usuwanie ciąży jest sprzeczne z podstawowym  
praw em  do życia i dlatego m ożna i należy mu się przeciwstawić. Należy odm awiać 
w spółdziałania w przeryw aniu ciąży i dążyć do zmiany niesprawiedliwego prawa. 
N iedopuszczalne jest także finansowanie aborcji z funduszy społecznych.

Do w szystkich ludzi dobrej woli, a zwłaszcza do pracowników lecznictwa, do 
rodziców  i m łodzieży zw raca się O jciec św. o podejm owanie wszelkich możliwych 
działań na rzecz ochrony życia dzieci poczętych. Troska ta w inna się przejawiać na 
płaszczyźnie ustaw odaw stw a, w codziennej praktyce placówek służby zdrow ia 
i w życiu całego społeczeństwa. Troska o życie to nie tylko pow strzym yw anie się 
od uśm iercania dzieci poczętych, lecz także pom oc rodzinom i matkom  przygoto
wującym  się do urodzenia dziecka, a zw łaszcza znajdującym  się w trudnej sytuacji
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życiow ej. N iezależnie od poglądów każdy uczciwy człowiek winien występować 
w obronie każdego poczętego życia ludzkiego.

D rugą kategorią osób, których życie jest zagrożone, są ludzie starsi i chorzy. 
O bow iązek troski o ich życie spoczyw a szczególnie na ich najbliższej rodzinie, 
krew nych, pracownikach lecznictwa i na duszpasterzach. W szyscy zainteresowani 
winni w spółpracow ać ze sobą i w taki sposób pomagać starszym  i chorym, aby ich 
życie m ogło godnie się rozwijać. Często warunkiem przeżycia tych ludzi jest 
stw orzenie wokół nich życzliwej atmosfery. Papież wyraźnie piętnuje eutanazję, 
jako  zjaw isko przeciw ne prawu naturalnem u i niezbywalnem u prawu do życia. 
A peluje też o zabezpieczenie godnych warunków umierania.

Stosunek do życia ludzkiego, respektow anie prawa do życia w każdej sytuacji, 
zw łaszcza dzieci poczętych oraz starców i ludzi nieuleczalnie chorych, jest 
m iernikiem  człow ieczeństw a całego społeczeństwa i poszczególnych osób. Jan 
Paweł II jaw i się więc jako człow iek największego formatu.

DAS RECHT AUF LEBEN IN DER LEHRE VON JOHANNES PAUL II.

Z U S A M M E N F A S S U N G

In etwa 100 Ansprachen von Johannes Paul II. über das Recht auf Leben sind verschiedene wichtige 
Probleme angesprochen worden. Die wichtigsten sind: das Wert des Lebens und Notwendigkeit seines 
Schutzes, das Recht des empfangenen Kindes auf das Leben, die Verpflichtung der Sorge um jedes 
empfangene Leben und die Verpflichtung der Sorge um das Leben der kranken und alten Menschen. 
Sehr interressant und präzise sind die Ansprachen des Papstes und ihre Konsequenzen.
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W Y C H O W A N IE DO POSZANOW ANIA ŻYCIA DZIECI 
NIE N A R O D ZO N Y C H  W  ŚW IETLE NAUCZANIA JANA PAW ŁA II

T r e ś ć :  Wstęp. —  I . W ychowanie do poszanowania życia w rodzinie. 2. Kościół a wychowanie do 
poszanowania życia. 3. Państwo a wychowanie do poszanowania życia. —  Zusammenfassung.

W STĘP

Problem y zw iązane z zachowaniem  praw a do życia dzieci nie narodzonych 
stały się w naszych czasach szczególnie drażliwe. W ydawałoby się, że wraz 
z rozw ojem  nauki powinien wzrastać szacunek dla człow ieka i jego  istnienia, 
tym czasem  życie ludzkie przestaje się liczyć. Doszło do przeciw staw ienia stanow i
ska K ościoła i państwa. Kościół zawsze bronił praw a do życia każdego człowieka, 
naw et tego najm niejszego. Natom iast trw ała ingerencja władzy państwowej w życie 
ludzkie, poprzez ustawę o dopuszczalności przeryw ania ciąży, zwiększyła groźbę 
braku szacunku dla życia jednostki. Coraz częściej obserwujemy, że nawet rodzina 
w ierząca nie próbuje szukać oparcia w Kościele, ale deklaruje swą akceptację dla 
zabijania nie narodzonych dzieci i dla różnych eksperym entów na płodach 
ludzkich, łącznie z zapłodnieniam i poza ustrojem kobiety.

O jciec święty Jan Paweł II zajm uje zdecydowane stanowisko w obronie praw 
człow ieka, a wśród nich praw a do życia, które jest podstawą wszystkich praw. 
D ziała on poprzez w ydaw anie dokum entów (np. Familiaris consortio, Donum  
vitae), nauczanie, podejm ując tę tem atykę podczas każdej swojej pielgrzymki. 
P rostuje sum ienia, tłum aczy, uczy, wyjaśnia, stawiając jednocześnie zdecydowany 
sprzeciw  dla zabijania poczętych istot ludzkich. Swoim autorytetem  pragnie 
uśw iadom ić ludzkości prawdziwy wym iar człow ieczeństw a —  istoty nie narodzo
nej również.

Ludzie św ieccy są obecnie poddawani mocniej naciskom  płynącym ze środków 
przekazu, które narzucają laicki sposób m yślenia i i wartościowania, ucząc tym 
sam ym  niew łaściw ych ocen m oralnych i wykrzywiając chrześcijańskie sumienia. 
D latego istnieje pilna potrzeba ukształtow ania prawdziwego obrazu człowieka, 
odkłam ania prawdy o antykoncepcji, przerywaniu ciąży i próbach sztucznego 
hodow ania człowieka. O bow iązek właściwego w ychow ania do poszanowania życia 
ciąży na rodzinie, Kościele i państwie i w ym aga w spółdziałania wymienionych 
instytucji.
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1. W Y CH O W A N IE DO POSZANOW ANIA ŻYCIA W RODZINIE

Z aktu stw órczego wynika, że człow iek jest osobą posiadającą niezw ykłą 
godność, zaś każde życie ludzkie ma wielką wartość. T a obiektywna i faktyczna 
wartość życia człow ieka czyni zobowiązującym i nasze działania na rzecz obrony 
praw niew innego człowieka.

Podstaw ow ą kom órką, na jakiej spoczywa obowiązek wychow ania dla po
szanow ania życia ludzkiego, jak  i przykładem  takiego poszanowania, powinna być 
rodzina. Każdy człow iek jest moralnie zobowiązany stać na straży poczętego życia. 
N ależałoby wiec rozpocząć od elim inacji przyczyn przeryw ania ciąży, czyli 
zwalczać postaw y egoistyczne w rodzinie, podkreślać sens i wartość ofiarności oraz 
w ierności m ałżeńskiej, propagow ać konieczność zachowania czystości przedm ał
żeńskiej i m ałżeńskiej oraz budować właściwy system wartości, w którym  bogac
two m aterialne nie może być przedkładane nad życie człowieka. W łaśnie rodzina 
ma szczególny obow iązek wpajania czci i szacunku dla każdego życia ludzkiego, 
budowania św iadom ości, że dziecko je s t radosnym  darem miłości, jest jej nadzieją 
i więzią.

O jciec św. z wielkim naciskiem  przypomina, że zabijanie poczętego życia jest 
niedopuszczalnym  środkiem  planow ania rodz iny1. Bóg pow ierzył rodzicom sprawę 
przekazyw ania i obrony życia, tym czasem  miliony bezbronnych i niewinnych 
istnień ludzkich zostało zniszczonych w łonach m atek2.

D ziecko w łonie matki jest bezbronne wobec agresji na jego życie, dom aga się 
więc wyjątkowej troski, zabezpieczającej mu prawo do życia. Bóg pow ierzył tę 
troskę najbliższem u z bliźnich —  matce. 1 nikt nie m a praw a wywierać na nią 
jakiejkolw iek presji, by odstąpiła od swego posłannictwa. Byłoby to niegodne 
człowieka.

Jan Paw eł II prosi i modli się o to, aby rodzina dawała życie, aby była w ierna 
świętem u prawu życia. Naruszając prawo człow ieka do życia w momencie, 
w którym się ono poczyna, godzi się, choć pośrednio, w cały ład moralny, który 
zabezpiecza nienaruszalne dobra człowieka. Pierwszym  wśród tych dóbr jest życie.

Poczęte now e życie powinno być przyjęte przez m ałżonków z m iłością 
i zaakceptow ane, choćby pow stało wbrew ich planom. Dziecku potrzebna jest 
rodzina —  tak matka, jak i ojciec. Należy więc utw ierdzać w rodzinach radość 
i pragnienie nowego życia. Jest to obowiązek każdego z nas —  stać blisko matki, 
aby nie uległa pokusie i sugestiom  płynącym  z ludzkiej słabości4. A przede 
wszystkim  jest to obow iązek m ęża i ojca jej dziecka.

Ojciec św. w orędziu do narodu filipińskiego prosi o zachowanie głębokiego 
szacunku dla rodziny, o ochronę nierozerwalności w ęzła m ałżeńskiego. Nawołuje 
do zachow ania praw a do życia nie narodzonych oraz obronę wzniosłej godności 
m acierzyństw a5.

1 J a n  P a w e ł  II, O małżeństwie i rodzinie 1978-1982. Wybór: A . W i e c z o r e k ,  
T. Zeleźnik. Przckl. L'Osservatore Romano (wyd. polskie) T. Ż e l e ź n i k .  Oprac. J. S o b i e 
p a n .  W arszawa 1983, s. 122.

2 Tamże, s. 188.
3 Tamże, s. 119.
4 Tamże, s. 134.
5 J a n  P a w e ł II, Nauczanie społeczne, I. IV, Warszawa 1982, s. 313.
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Przeryw anie ciąży jest terroryzm em  popełnianym  na dziecku przez jego 
najbliższych. Przyczyną wrogości wobec życia jest brak Boga w sercach rodziców, 
w sercach ludzi, hedonizm , wygodnictwo, negatywna ocena społeczna rodzin 
w ielodzietnych. Dlatego też trzeba zrobić wszystko, aby przywrócić naszym  
rodzinom , społeczeństwu właściwy system wartości. W ynika stąd zadanie apostol
stwa nie tylko dla kapłanów, ale przede wszystkim  dla ludzi świeckich.

Zalegalizow anie przez Sejm PRL przeryw ania ciąży doprowadziło do wyzbycia 
się szacunku i odpow iedzialności za życie ludzkie. K onsekwencją tego jest również 
brak szacunku dla samego aktu płciow ego6. Człowiek współczesny chce przekreś
lić porządek Boży. D om aga się nieograniczonych praw do satysfakcji płciowych, 
bez żadnych praw  dla poczętego przy tym potomstwa. Nie m ożna jednak uważać za 
spontaniczną miłość czynu, za który w łasne dziecko działających m a zapłacić 
życiem.

O bserw acja potw ierdza opinię, że brakuje naszemu społeczeństwu kultury 
w spółżycia seksualnego. Człowiek zapomina o właściwych wymiarach swojej 
płciowości. Zdolność seksualna człow ieka została ograniczona do zniewolenia 
doznaniam i seksualnym i. Traktuje życie seksualne, jakby było ono czysto bio
logicznie zdeterm inow aną czynnością człowieka. Ono nie stanowi gestu wyrażają
cego m iłość, ale stało się zaspokojeniem  potrzeby. Zwolennicy przeryw ania ciąży 
odrzucają stw órczą siłę aktu płciowego. N ie doceniają w nim ani świętości, ani daru 
Boga, wręcz przeciwnie: dar ten niszczą brutalnie w imię własnej przyjemności 
cielesnej, którą staw iają ponad w szystko7.

W ychow anie seksualne powinno być prowadzone we właściwych wymiarach 
i we w łaściwym  kierunku. N ależne jest uświadom ienie, że pierw szą funkcją aktu 
płciow ego je s t rów nież prokreacja, a nie tylko świadczenie miłości. Powinno być 
zdrowe, rozsądne i św iadom e planowanie rodziny. Sztuczne poronienie nigdy nie 
m oże stać się środkiem  antykoncepcyjnym , a ograniczenie poczęć należy sprow a
dzić do jedynej —  naturalnej metody regulacji poczęć. Należy przekazywać zdrową 
naukę. W zajem ne okłam yw anie się nie ukształtuje sumień w prawidłowych 
w ym iarach. Rodzinie należy się uświadom ienie możliwości ograniczania poczęć, 
nie uw łaczające człow ieczeństw u pary m ałżeńskiej8. O tych problem ach m ówił Jan 
Paweł II m.in. w B am enda9.

Istnieje problem  przygotow ania narzeczonych do m ałżeństw a od strony metod 
planow ania rodziny, aby odbywało się ono świadom ie i rozumnie. Ograniczenie 
poczęć jest dopuszczalne. Niekiedy wręcz konieczne, wziąwszy pod uwagę 
warunki m ieszkaniowe, zasoby m aterialne, zdrowie m ałżonków, choroby ob
ciążające lub dziedziczne. Musi to być jednak planowanie zdrowe i rozsądne, 
a kilkoro dzieci powinno być norm alnym  zjawiskiem  w rodzinie.

Jan Paweł II w Onitszy zwracał się do wiernych: „Kochajcie wasze dzieci, jak  
M aryja i Józef kochali, strzegli i wychowywali Jezusa” 10. Konieczna je s t „rehabili

6 J a n  P a w eł II II, O małżeństwie, jw., s. 139.
7 K . W i ś n i e w s k a-R o s z k o w s k a ,  Erotyka a religią, Koszalin 1983, s. 72.
8 P . C h a u c h a r d, Życie seksualne, Warszawa 1973, s. 10.
9  J a  n P a  w e  ł II II, Homilia w Bamenda 12 VIII 1985, L ’Osservatore Ronumo. Wyd. polskie

9 (1985), s. 9.
10 J a n  P a w eł  II, O małżeństwie, jw., 189.
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tacja” m acierzyństw a i um ożliw ienie rodzicom  naprawdę wolnej drogi w wy
chowaniu potom stw a, zgodnie z ich wolą.

O jciec św. zw raca się do wszystkich ludzi, aby czynili wszystko, żeby każde 
dziecko było od początku chciane i oczekiwane oraz przeżywane jako  wartość 
szczególna, jedyna i niepowtarzalna. Jako ktoś pożyteczny, ważny i ogrom nie 
cenny.

Jan Paw eł II przypom ina również o tym, że każde poczęte dziecko m a ojca, 
który ponosi taką sam ą odpow iedzialność za to życie , najpierw  poczęte w łonie 
kobiety, a potem  wydane na świat. Nakaz Boga —  nie opuszczaj małżonki, mówi 
również: przyjm ij życie w niej poczęte! Życie poczęte za tw oją sprawą. Nie pozwól 
go zniszczyć. Tak dyktować m a sum ienie, zarówno kobiety, jak  i mężczyzny. Głos 
sumień ludzkich je s t jednoznaczny. Spraw ą rodziców jest, aby sum ienia swego nie 
pozwolili zagłuszyć, a spraw ą pozostałych, aby tego sum ienia nie zag łuszać".

D obro m oralne owocuje dopiero w miłości. W szystko, co przekreśla miłość, 
jest złe i grzeszne. Takim jest właśnie aborcja. M atka przekreśla miłość do dziecka 
i m iłość dziecka zapom inając o tym, że m acierzyństw a nie przekreśla się bezkarnie.

W wielu um ysłach istnieje zróżnicowanie, że zabicie człow ieka jest m orders
twem, a przeryw anie ciąży —  nie. N ie możemy jednak pom niejszać wartości 
pewnej kategorii ludzkiego życia, życia nie narodzonych, nie pom niejszając 
rów nocześnie wartości ludzkiego życia w ogóle. Jeśli rodzice odm aw iają swemu 
dziecku praw a do życia, nie licząc się z własnym sumieniem, to czy będą na tyle 
odpow iedzialni, aby spełnić wym agania i praw a wobec dzieci żyjących?

M usim y pam iętać o tym, że obrażamy własną godność ludzką, gdy nie 
szanujem y jej w innym człowieku. Nie przyznając pewnych praw innym, od
mawiam y ich także sobie. Nie przyjm ując pewnych obowiązków w stosunku do 
innych ludzi, zwalniam y ich od takiej postawy w stosunku do nas sam ych12. Praw a 
ludzkie w yw odzą się z prawa Bożego, z praw a Boga nad człowiekiem  i jego 
wolnością, w ynikającą z wolności Bożej, czyli prawa te w yw odzą się z prawa 
naturalnego. Z  faktem  praw łączy się fakt obowiązków, jak ie  człow iek zaciąga 
wobec Boga i w konsekwencji wobec świata, gdyż bez obowiązków nie może być 
mowy o p raw ach 13. Rodzice powinni zdać sobie sprawę z tego, że wobec swoich 
dzieci m ają nie tylko prawa, ale i obowiązki. W każdej rodzinie pow inna panować 
atm osfera dla poszanow ania życia, a każde dziecko powinno być przyjęte i w y
chow ane jako  dar Boży. Dlatego też konieczne jest wychowanie ludzkości 
w kierunku, aby dziecko nie było dla rodziny przekleństwem , ale radością14. Aby 
rodzina, w której jest kilkoro dzieci, nie była wyśm iew ana i szykanowana.

K onieczne jest, aby nareszcie zaczęto doceniać wartość dziecka. Zło, jakim  jest 
przeryw anie ciąży, nie tylko trzeba wykluczyć z własnego życia, ale mu zapobie
gać. T rzeba odkryć w każdym  dziecku wartość i dobro nie tylko dla rodziny, ale 
i dla społeczeństw a, narodu, Kościoła.

Palącą potrzebą jest zaistnienie dobrych, zdrowych, kochających rodzin —  na

11 Tamże, s. 168.
12 Ks. J . M a j  k a, Filozofia społeczna, Wrocław 1982, s. 149.
13 Bp L . K a c z m a r e  k, Godność i prawa człowieka w nauczaniu Jana Pawła II, Chrześcijanin 

w świecie 101 (1981), s. 9.
14 W Starym Testamencie brak dzieci był traktowany jako Boże przekleństwo.
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w zór Świętej Rodziny z Nazaretu. Rodzin wyrosłych na czystości przedm ałżeń
skiej, zachow ujących czystość m ałżeńską, podejm ujących konsekwencje płynące 
z sakram entu m ałżeństw a, traktujących m acierzyństwo i ojcostwo jako powołanie. 
Rodziny dające świadectwo szacunku dla człow ieka i jego praw niech będą wzorem 
dla przyszłych pokoleń, a pokolenia współczesne niech prowadzą na drogę prawdy.

2. KO ŚCIÓ Ł A W YCHOW ANIE DO POSZANOW ANIA ŻYCIA

K ościół zaw sze stał na straży poszanow ania ludzkiego życia, a w obecnych 
czasach szczególnie broni człow ieka przed tym wszystkim, co mogłoby go 
zniszczyć lub pozbaw ić godności. Kościół zawsze utrzymywał, że nawet słabe 
i cierpiące życie ludzkie jest wspaniałym  darem Bożej dobroci i m iło śc i15. Dziś 
rów nież staje odw ażnie w obronie godności człowieka i jego prawa do życia, przez 
co w ypełnia sw oje zadanie, które jest obowiązkiem. Nawołuje do zajęcia postawy 
w obronie życia i jego  godności, dbając jednocześnie o odpow iednią form ację 
duchową, religijną i m oralną swoich wiernych. Kościół nawołuje do przezw ycięża
nia sw ojego egoizm u, który utrudnia, a niekiedy wręcz uniem ożliw ia właściwe 
traktow anie drugiego cz łow ieka16. W ym aganiom  moralnym m ożna sprostać wtedy, 
jeżeli człow iek zwiąże się ze źródłem  tych wymagań, czyli z Bogiem. Jak w takim 
razie w ytłum aczyć fakt, że przerwań ciąży dokonują kobiety wierzące i prak
tykujące katoliczki oraz lekarze —  wierzący i praktykujący katolicy? M ożna 
przypuszczać, że w ychow anie przez różne środki i czynniki spoza Kościoła daje 
takie właśnie efekty. Hołduje się moralności „na każdą okazję” . Uważa się, że Bóg 
jest tylko w kościele i tam należy zachowywać się inaczej, inaczej zaś w domu, 
inaczej w pracy, inaczej na ulicy. Ludzie zatracili ten jedyny dla swego sumienia 
w zorzec —  Chrystusa. Prawidłowo ukształtowane sum ienie jest w łaściwą kategorią 
praw a m oralnego. Ono potrafi wtedy prawidłowo ocenić sztuczne poronienie. Do 
praw idłow ego kształtow ania sumień ciągle nawołuje Ojciec św .1'. Podkreśla on, że 
liczbę potom stw a winno wyznaczyć sumienie i osobowa odpowiedzialność rodzi
ców przed Bogiem . A teizacja doprowadzi do upadku moralności i dalej do 
sam ozagłady świata.

Kościół pracuje nad prawidłowym  kształtowaniem  sumień ludzkich i kryteriów 
wartości. T rzeba tylko tę naukę przyjąć do swego umysłu i serca.

Problem zabijania nie narodzonych dzieci od dawna zajmował myśl Jana Pawła II, 
wcześniej kardynała, biskupa. On też w chwili obecnej odważnie, publicznie głosi 
praw dziw ą naukę Kościoła. Stoi na straży każdego poczętego życia, gdyż jest ono 
osobą ludzką od m om entu swego zaistnienia.

Zadaniem  nie tylko Kościoła jest takie kształtowanie sumień ludzkich, aby 
każdy z nas czuł się odpowiedzialny za każde dziecko, od chwili jego poczęcia. 
W Kościele osoba ludzka znajduje nie tylko uznanie, ale przede wszystkim otwartą,

15 FC 30.
16 E. R y s  z k a, Ks. A. S z a f  r ań  s k i, Teologiczne i personalistyczne zasady planowania 

rodziny i regulacji poczęć, w: Ks. A. S z a f r a ń s k i (Red. opr. zbiór.), Małżeństwo i rodzina w świetle
nauki Kościoła i współczesnej teologii, Lublin 1985, s. 320.

17 J a n  P a w e ł  I l, O małżeństwie, jw., s. 106.
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czynną i harm onijną obronę swoich podstawowych praw. Kościół broni człow ieka 
i jego  godności przede w szystkim  przez ukazywanie dróg ich poznania18. K oniecz
ne staje się odzyskanie powszechnej świadomości prymatu wartości moralnych, 
które są wartościam i osoby ludzkiej jako  takiej. Czasy dzisiejsze dom agają się 
uśw iadom ienia sobie ostatecznego celu życia i jego  podstawowych wartości, co ma 
doprow adzić do odnowy społeczeństw a19.

K ościół broni i zawsze będzie bronił życia, godności człowieka, jego  praw. 
W związku z tym niekiedy chrześcijaństw o odbierane jest jako  religią pełna 
zakazów , które trzeba odrzucić w imię wolności człowieka. Jest to oczywiście 
wolność źle pojęta, gdyż wolność nie jest wolnością absolutną. W olna wola to 
w ładza konkretnej i jednostkow ej natury ludzkiej, władza osoby, dzięki której staje 
się ona m oralnie dobra lub zła. Człow iek jest kształtowany przez dobro moralne, 
a deform ow any przez zło. Praw da o dobru jest treścią normy etycznej, która nie jest 
wyrazem  głosu opinii, ale praw dą obiektywną, objaw ioną20. W ola człow ieka musi 
być zgodna z w olą Bożą. Przerwanie ciąży jest wielkim złem moralnym, jest 
m orderstw em  i nigdy nie będzie zgodne z wolą Bożą. Osoba ludzka nie może stać 
się przedm iotem  czyjegoś działania. Bliźniego należy widzieć przez pryzm at 
miłości. W tedy będziem y mu świadczyć tylko dobro. W dobru nie możemy 
uczestniczyć sam oistnie. Aby się nim radować, należy je  dzielić z innymi. A borcja 
nie jest dobrem , a więc udział w niej nie może być przyczyną radości. Nie jest 
dobrem , gdyż sprzeciw ia się woli Bożej, a człow iek realizuje dobro moralne 
jedynie wypełniając wolę B ożą21.

K ościół nie nakazuje w ielodzietności, lecz postuluje w łaściwą liczbę dzieci, bo 
rodzicielstw o to nie tylko spłodzenie i urodzenie, ale także prawidłowe wy
chowanie. R odzina nie m oże traktować dziecka jak  ciężaru. K onieczne jest 
przebudow anie św iadom ości, form ow anie i ugruntowanie zdrowej opinii co do zła 
m oralnego przeryw ania ciąży. M oralność nie może być w złej służbie. Jedynie 
zasady m oralne oparte na praw ie Bożym są nieom ylne i godne zaufania.

T rzeba m ów ić praw dę, byśmy nie zapłacili bytem narodu. Jest nam potrzebna 
cyw ilizacja m iłości, nie nienawiści. Bóg musi wrócić do naszych serc i domów. 
Kościół służy narodowi, dlatego przypom ina i walczy o życie i zawsze będzie głosił 
niedopuszczalność sztucznych metod regulacji poczęć i urodzin, będzie zawsze 
opow iadał się za życiem , jak  to robił od początku swego istnienia22.

Aby napraw ić zło, trzeba rozwijać poradnie służące hum anizacji życia płciow e
go. K onieczne jest wychow anie do miłości, zrozumienie, kim jest osoba ludzka. 
N ależałoby też stw orzyć grupy ludzi dobrej woli, których zadaniem  byłoby 
próbow ać pom óc kobietom  i dziewczynom  w ciąży, które czują się za słabe, aby 
o w łasnych siłach sprostać zaczynającem u się macierzyństwu. Te grupy powinny 
mieć m ożność ogłaszania o swoim istnieniu. K onieczne jest podjęcie wysiłku do 
walki o ludzkie prawa, o usunięcie wszelkiej dyskrym inacji, o poprawę m oralnego

18 Ks. J. K o w a l s k i, Ks. D. S i k o r s k i, Ks. G. ś  l ę z a k, Poznać człowieka w Chrystusie. Jan 
Paweł II o godności ludzkiej, Częstochowa 1983, s. 87.

19 FC 8.
20 Kard. K. W o j t y ł a ,  Aby Chrystus się nami posługiwał. Kraków 1979, s. 428.
21 S. O l e j  n i k, W kręgu moralności chrześcijańskiej, Warszawa 1985, s. 17.
22 List Episkopatu Polski o godności życia ludzkiego, Przewodnik Katolicki 47 (1984), s. 1.
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klim atu społeczeństwa, okazanie sprzeciwu wobec rozwiązłości i hedonizmu. Jest 
to praca bardzo trudna, ale Jan Paweł I I zachęca do praktykow ania cnoty męstwa. 
Posiądzie ją  człow iek, który zechce narazić się na niebezpieczeństwo, znosić 
przykrości dla słusznej sprawy w imię prawdy i sprawiedliwości. Aby dawać 
świadectw o, trzeba znaleźć odwagę do przekroczenia bariery lęku, przekroczyć 
niejako sam ego siebie. Trzeba mieć odwagę podjąć ryzyko nowej sytuacji, że 
będzie się źle w idzianym , że m ożna narazić się na różne konsekwencje, krzywdy, 
degradacje, straty m aterialne, może prześladowanie. Ale „nie lękajcie się” (Mt 
14,27). D la słusznej sprawy, dla prawdy i sprawiedliwości, trzeba umieć „dać 
duszę” (J 15,13)23. 

W kład chrześcijaństw a w kulturę świata stanowi ukazanie pełnego wymiaru 
życia oraz nadanie mu kategorii nie podlegającej ludzkiemu prawodawstwu, bo 
sięgającej w wieczność. Chrześcijaństwo jest po prostu religią życia: wyznaje Boga 
Żywego, Zm artw ychw stałego Chrystusa, który odkupił świat, aby ludzie „mieli 
życie” . Dlatego też Kościół toczy bój o każde poczęte życie, głosi filozofię 
i teologię życia, form ułuje podstawowe prawa, dążąc do w cielania ich w konkret 
dnia codziennego. Nauczanie K ościoła polega na obudzeniu w człowieku woli 
życia, obudzeniu świadom ości, że każdy człowiek żyje wiecznie, na umiłowaniu 
życia i duszy nieśm iertelnej, na szacunku do życia własnego i innych, gdyż są oni 
rów nież dziećmi Bożym i. Kościół dąży do stałego polepszania warunków bytu, aby 
„rodzina stała się kołyską życia, a nie śm ierci”, „naród miał zdrową ambicję 
przyrostu naturalnego” , „państwo postaw ę obrony każdego życia” .

Kościół w Polsce czynnie włącza się w walkę o każde nie narodzone życie 
ludzkie poprzez tworzenie dom ów sam otnych matek, fundacje różnego rodzaju, 
form ację służby zdrowia, organizując dla niej rekolekcje, zakładając duszpaster
stwa oraz poprzez działalność ruchów na rzecz obrony życia.

3. PA Ń STW O  A W Y CH O W A N IE DO POSZANOW ANIA ŻYCIA

Plaga przeryw ania ciąży, antykoncepcja, utrwalanie się mentalności przeciwnej 
poczęciu now ego życia, rozwiązłość seksualna —  tak przedstawia się obraz 
współczesnego świata. Słaba wiara i nikła znajom ość jej zasad, łącznie z propagan
dą różnych sprzecznych często doktryn etycznych, wywołują w społeczeństw ie 
chaos poglądów.

W wielu krajach dąży się do jak  największego ograniczania liczebności rodziny. 
W ytw orzono negatywne społecznie postawy, które w ielodzietność utożsam iają 
z niskim poziom em  kulturalnym 24. Model rodziny 2+1 lub 2+2 doprowadzi do 
katastrofy ludnościowej. W Polsce dem ografowie wyliczają, że około 2000 r. co 
piąty Polak będzie miał co najmniej 80 lat.

Ks. prym as W yszyński podkreślał, że w naszym kraju jest „wykonywany 
z przedziw ną konsekw encją” program  zastępow ania małżeńskiej moralności chrze
ścijańskiej propozycjam i „życia ułatw ionego”, kryjącymi się za hasłami wolności 
człow ieka i jego  praw a do wyłącznie indywidualnego decydowania o własnym-

23 .J a n  P a w e ł  II, Nauczanie społeczne, t. II, Warszawa 1982, s. 45.
24 13. A d a m c z y k, Uwarunkowania postaw wobec przerywania ciąży. Chrześcijanin w świecie 

110 (1982), s. 79.
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losie. T rzeba zdać sobie sprawę z tego, że zagrożenie wartości, m oralnych jest 
zaw sze dla dobra w spólnego większym  złem niż jakakolw iek ekonom iczna czy 
dem ograficzna szkoda25.

Zadaniem  państw a pow inna być przede wszystkim ochrona praw człowieka, 
a więc stw arzanie takich warunków, by każdy człowiek mógł w pełni korzystać 
z wszystkich przysługujących mu praw 26.

Państw o wypełnia swą m isję wobec człow ieka i jego godności oraz wobec 
społeczności, w której on żyje, gdy sam o respektuje podstawowe i niezbywalne 
jego  prawa, i gdy stoi na straży ich poszanow ania27. Musi jednak pamiętać o tym, 
że podstaw ą norm atyw ną praw człow ieka jest prawo naturalne, co zabezpiecza ich 
pow szechność, niezbyw alność i nienaruszalność. Przysługują one każdemu czło
wiekowi, choćby nawet nie potrafił w pełni z nich korzystać. O znacza to również, 
że człow iek nie m oże tych praw się zrzec. Państwo, nawet na drodze ustawowej, nie 
m oże uchylić, ograniczyć ani zm ienić praw człowieka.

Zachow anie praw a Bożego jest jedyną szansą rozwoju człow ieka i społeczeń
stw a28. Prawo nie może podw ażać godności człowieka. Z usunięciem idei Boga 
traci swe znaczenie prawo natury. Stąd już  bardzo blisko do negacji spraw iedliw o
ści, która wyrasta z Bożego i naturalnego prawa. Prawo naturalne i zgodne z nim 
praw o pozytyw ne w prow adzają w ludzkie stosunki ład, który ogranicza tendencje 
egoistyczne, zapew niając przez to prawidłowy rozwój jednostki i społeczności29.

U staw a o przerywaniu ciąży powoduje trudne do opisania spustoszenie moralne 
zarów no wśród społeczeństwa, jak  i w środowisku ginekologicznym . Ustawa 
ukształtow ała zakłam any model postaw w stosunku do poczętego życia, wyzwala 
postaw y bezinteresownej agresji wobec nie narodzonego dziecka. Zadziw iająca 
okazuje się niekonsekw encja etyki lekarskiej30. Środowisko polskich ginekologów 
uległo głębokiej dem oralizacji. Jest to już po części wynik wadliwego w ychowania 
w okresie studiów, które dają w jakim ś stopniu w iedzę zawodową, natom iast nie 
kształtują praw idłow ych postaw  m oralnych, etycznych.

Jan Paweł II apeluje do służby zdrowia, aby w imię prawdy śmiało i otwarcie, 
nie zw ażając na drwiny i ataki, występowała w obronie życia31.

Zawód lekarza jest misją i powołaniem. Lekarze z natury winni być uznani 
obrońcami życia, a nie nosicielam i śmierci. Sumienie lekarza jest szczególnym  
wyrazem  sum ienia m oralnego, odzywającego się w każdym człow ieku32. Zabijając 
człow ieka, lekarz sprzeniew ierza się sensowi i powołaniu swego zawodu, a jego 
czyn nabiera szczególnej niegodziwości i zasługuje na wyjątkowo silną deza
probatę m oralną33. M edycyna musi być podporządkowana człowiekowi i jego

25 Deklaracja o przerywaniu ciąży. Święta Kongregacja do Spraw Wiary, Watykan 1974, nr 18.
26 H. W a ś k i e w i c z, Prawa człowieka a prawo rodziny, Chrześcijanin w świecie 139 (1985), 

s. 44.
27 Ks. J. K o w a l s k i ,  D. S i k o r s k i ,  Ks. G. Ś l ę z a k, Poznać, jw., s. 94.
28 Bp K. M a j d a ń s k i: Wspólnota życia i miłości. Zarys teologii małżeństwa i rodziny. 

Poznań-W arszawa 1983, s. 100.
29 W. G r a n a t :  Personalizm chrześcijański. Teologia osoby ludzkiej. Poznań 1985, s. 409.
30 J a n P a w e ł  II: O małżeństwie, jw ., s. 134.
31 Tamże.
32 J a n  P a w e ł  II: W olność sumienia i obrona życia, Chrześcijanin w świecie 1979 nr 77-78,

s. 230.
33 S. O l e j  n i k: W kręgu, jw ., s. 263.
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praw dziw em u dobru. Jako nauka stosowana zawsze pow inna sprzym ierzać się 
z sum ieniem 34.

Każdy człowiek m a praw o do własnego umierania i ma prawo w tym momencie 
oczekiwać solidarności i pom ocy34. Śmierć jest spraw ą zbyt poważną, by pozo
stawiać ją  lekarzom. Również pozostawienie jej prawnikom byłoby nieuzasad
nione, a nawet n iebezpieczne35.

W  ustaw ie o przeryw aniu ciąży przedm iotem  ochrony prawnej jest interes, 
a raczej życzenie, fantazja, kaprys konkretnej kobiety. Ale prawo nie może chronić 
interesów jednostki, nie podporządkow ując ich celom ogólnospołecznym . Prawo 
jest sposobem  oddziaływ ania na społeczeństwo tak jak  w ychowanie, środki 
społecznego przekazu czy formy sprawowania władzy.

Legalizację przeryw ania ciąży, czy jest to w zamierzeniu ustawodawcy, czy nie, 
ludzie zaw sze będą odbierać jako aprobatę, a co najmniej przyzw olenie36.

Ojciec św. Jan Paweł II zwraca uwagę, że współczesna nauka praw a odwołuje 
się tylko do rozum u ludzkiego jako  źródła wszelkiego praw odaw stw a i zastanawia 
się, czy praw a wydane przez człow ieka obowiązują innych ludzi w sum ieniu 
dlatego, że są wydane przez człowieka. Skąd człow iek ma taką moc nad sumieniem 
innych ludzi37.

Każde tzw. prawo, które daje komukolwiek możność dysponow ania życiem 
ludzkim i przesądza o nim , jest bezprawiem. Natom iast czyn, który zm ierza do 
zniszczenia życia lub przekreśla prawo człowieka do życia — jest zbrodnią. Życie 
człow ieka niew innego jest nietykalne, a nie m a człow ieka bardziej niew innego jak  
nie narodzone dziecko. To „prawo” dysponowania życiem ludzkim  Sejm PRL 
przyznał m atce i lekarzowi. Jest to szczególnie tragiczny paradoks. W szak miejsce 
„pod sercem ” matki ma być najbezpieczniejszym  m iejscem  dla człowiek a.

Ustawa o przerywaniu ciąży dyskryminuje osobę ludzką. Jest antyhumanitarna. 
Ktoś uzurpuje sobie prawo do klasyfikowania ludzi na mających prawo do życia i tego 
prawa pozbawionych. Jest to ideologia śmiercionośna38. Wielkie niebezpieczeństwo 
akceptacji przerywania ciąży przez ustawodawstwo tkwi również w tym, że stwier
dzenie prawnej niekaralności przerywania ciąży może być odbierane w społeczeństwie 
jako stwierdzenie, że jest to postępowanie moralnie godziwe39.

Odbieranie życia dzieciom nie narodzonym jest groźnym niebezpieczeństwem, 
podważającym w istotny sposób nie tylko byt rodziny, ale i całego narodu. Grzech 
naruszania prawa naturalnego zemści się na człowieku. Jego konsekwencją będzie 
naród skarlały moralnie, a biologicznie wymierający. Naród nie szanujący życia jest 
narodem samobójczym40.

34 J. B o g u s z (Red. opr. zbiór.), Chorzy w stanach terminalnych a etyka zawodowa w medycynie. 
Bydgoszcz 1985, s. 31.

35 Tamże, s. 37.
36 G. A n g e l  i n i, J A u b e r t, E. B Ö c k l e i inni. Perspektywy i problemy teologii moralnej. 

W arszawa 1982, s. 152.
37 K. W o j t y ł a, Elementarz etyczny, Lublin 1983, s. 50.
38 Bp St. S ni o I e ń s k i, Przerywanie ciąży jako problem moralny, w: Specjalistyczne aspekty 

problemu przerywania ciąży. Ogólnopolska Sesja Naukowa Lekarzy i Teologów w Krakowie 8-9 II 
1975, Kraków 1975, s. 91.

39 Tamże, s. 95.
40 H . P r z e c i s z e w s k  a, Małżeństwo i rodzina. Aktualność myśli społecznej Kard. St. W yszyń

skiego, Chrześcijanin w świecie 136-137 (1985), s. 35.
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Człow iek nie m oże poprawiać Boga. Łam anie przykazania świadczy źle nie
0 przykazaniu, lecz o ludziach i ujawnia konieczność nawrócenia.

Czy chcem y tego, czy nie, m usim y uznać, że każdy człowiek poczęty w łonie 
matki m a prawo do życia, do poznania świata, dośw iadczenia swych sił i osiąg
nięcia celu, który mu w yznaczył B óg41. Nie ma żadnego autorytetu ludzkiego, 
żadnych wskazań, które by usprawiedliw iały zniszczenie ludzkiego życia, ani 
takich kryteriów, na podstawie których jedne dzieci m ożna by kwalifikować do 
życia, a inne do śm ierci42.

Pozytyw ną decyzję co do urodzenia każdego poczętego dziecka powinni 
podejm ow ać sami rodzice. Powinna to być decyzja nie zdeterm inow ana przez 
krytyczne warunki m ieszkaniowe, m aterialne lub psychologiczną presję niechętnej 
dziecku opinii społecznej i lansowanych modeli konsumpcji.

N ależałoby rozwinąć w szelkie formy pomocy dla kobiet przeżywających 
w sam otności pierw sze m iesiące swego macierzyństwa. Prowadzić wychowanie do 
odpow iedzialnego rodzicielstwa, do odpowiedzialnego uczestnictwa w przekazy
waniu życia, uczyć dzieci i m łodzież rozum ienia ludzkiej godności. N ależy wpajać 
społeczeństw u praw idłow e zasady porządku moralnego, uczyć go czci i szacunku 
oraz życzliw ości i opieki dla kobiety ciężarnej43. Aby uzdrowić naród, należy 
odrzucić zgubny model rodziny małodzietnej. Państwo powinno stworzyć rodzinie 
norm alne warunki rozwoju.

D la dobra rodziny, dla dobra narodu, dla dobra ludzkości konieczne jest 
w ychow anie m łodego pokolenia w prawidłowym  systemie wartości. Naród jest 
rodziną rodzin. Jaka jest rodzina dom owa, taki będzie naród. Jeśli rodzina będzie 
zwarta, pozytyw nie nastaw iona do życia w niej poczętego, pełna szacunku, to
1 naród będzie zwarty, żywy, a w takiej ojczyźnie człow iek będzie szanowany. 
Jeżeli natom iast rodzina będzie rozbita, m ałżonkowie niewierni, to i naród będzie 
rozbity i niew ierny obowiązkom  względem ojczyzny44. Tam, gdzie przestaje się 
cenić choćby najm niejszego człowieka, nie będzie się też cenić dorosłych obywate
li. D latego tak ważnym  jest praw idłow e kształtowanie życia rodzinnego.

Praw o i środki ukształtow ania opinii publicznej m uszą służyć obronie życia nie 
narodzonych. N ależy przyw rócić szacunek m acierzyństwu, kształtować św iado
m ość, iż życie pow stające ju ż  w chwili poczęcia jest życiem człowieka.

Przeryw anie ciąży jest zabójstwem  niewinnego człow ieka i nie m oże ono być 
uspraw iedliw ione warunkam i rodzinnym i, swobodą seksualną czy koniecznością 
ograniczenia liczby urodzeń lub innymi względami. Prawodawstwo państwowe 
pow inno przyczyniać się do zapew nienia hum anitarnych warunków narodzenia 
każdego dziecka. Na Kościele ciąży obowiązek prawidłowego kształtow ania 
sum ień ludzkich. W szyscy wym ienieni winni jednom yślnie współdziałać na rzecz 
poszanow ania życia każdego człow ieka od m omentu poczęcia do jego  śmierci 
naturalnej. Rodzina, która jest pierwszym  wychowawcą swoich dzieci, powinna 
mieć m ożliw ość korzystania z opieki, tak ze strony Kościoła jak  i państw a oraz 
z pełnym  zaufaniem  móc odnosić się do tych instytucji.

41 Tamże, s. 37.
42 J a n P a w e ł II: O małżeństwie, jw ., s. 123.
43 K. W i ś n i e w s k a-R o s z k o w s k a ,  Erotyka, jw ., s. 79.
44 H. P r z e c i s z e w s k  a, Małżeństwa, jw., s. 36.
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ERZIEHUNG ZUR ACHTUNG DES LEBENS VON UNGEBORENEN KINDERN 
IM LICHTE DER LEHRE DES PAPSTES JOHANNES PAUL II.

Z U S A M M E N F A S S U N G

Dic Probleme, das Recht auf Leben ungeborener Kinder zu bewahren, sind heutzutage besonders 
schmerzlich geworden. Es ist dahingekommen, daß Staat und Kirche auf den verschiedenen Standpunk
ten stehen. Der Heilige Vater, als das Kirchenoberhaupt, ist an der Verteidigung der Menschenrechte 
sowie an dem Recht auf Leben entschlossen beteiligt. Die Pflicht, in der Achtung für Leben zu erziehen, 
soll jedoch von Familie, Kirche und Staat getragen werden, und braucht eine Mitwirkung dieser 
Institutionen dafür.

Familien müssen so beeinflußt werdenen, daß sie ihre Existenz auf eheliche und mütterliche Liebe 
stützen. Familien sollen die Konsequenzen wahrnehmen, die aus der Ehe folgen und müssen für 
nachfolgende Generationen ein richtiges Wertensystemtragen.

Kirche verteidigte immer menschliches Leben und jetzt, für die geistige, moralische Formation der 
Gläubigen sorgent, macht so weiter.

Die Kirche hilft außerdem, der Kirche Heime für ledige Mütter bauen; verschiedene Stiftungen, die 
fürt die Verteidigung Lebens tätig sind, funktionieren auf Anregung.

Der Staat hat die Aufgabe, Rechte eines jeden Menschen zu schützen, er soll aber sich auf die 
natütrlichen Gesetze stützen. Jedes sogenannte Gesetz, das eine Möglichkeit gibt Uber ein menschliches 
Leben zu verfügen, ist sinnlos. Damit Familie richtig existiert, muß der Staat die richtigen Umstände für 
das Leben arangieren.
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W Y C H O W A N IE DO ISTO TNYCH  W ARTOŚCI ŻYCIA LUDZK IEG O  
W  ŚW IETLE AD H O R TA C JI APO STO LSK IEJ FAM ILIARIS CONSORTIO

T r e ś ć :  1. Wychowanie do wolności. 2. Wychowanie do miłości. —  Zusammenfassung.

Jan Paweł II stw ierdza w Familiaris consortio, że rodzina m a być „szkołą 
bogatszego człow ieczeństw a” 1. W ychowanie zaś określa jako pomoc dzieciom „w 
ich ludzkim  i chrześcijańskim  wzrastaniu” 2 w celu doprow adzenia ich „do pełnej 
dojrzałości ludzkiej i chrześcijańskiej” 3. M ówiąc o wychowaniu do istotnych 
wartości życia ludzkiego, Ojciec Św. zwraca uwagę na postawy kształtowane przez 
rodzinę. Zostaną one om ówione w dalszej części rozważań.

1. W Y CH O W A N IE DO W OLNOŚCI

W olność to nie tylko zespół określonych warunków zewnętrznych, w których 
człow iek żyje. M ożna bowiem  pozostać wewnętrznie wolnym nawet w warunkach 
zew nętrznego zniewolenia. W olność to przede wszystkim wewnętrzny akt związa
ny z dokonyw aniem  takich wyborów, dzięki którym pogłębia on swe człow ieczeń
stwo. K onstytucja soborow a Gaudium et spes określa wolność człowieka, jako  
zdolność rozeznania prawdziwej wartości i pójścia świadom ie w zaangażowany 
sposób za w artościam i4. Tak rozum iana wolność jest czymś zupełnie innym od 
wolności rozum ianej jako  wyzwolenie od ograniczeń dyktowanych przez zasady 
m oralne czy obowiązki. Praw dziw a wolność kieruje się m iłością i chęcią służenia 
innym. Jedynie wartości m oralne zapewniają osobie ludzkiej warunki rozwoju. 
W ybór m iędzy istnieniem człow ieka w sposób godny a jego  degradow aniem  się, 
staczaniem  się poniżej człow ieczeństw a zależy od postawy moralnej. Sens istnienia 
człow ieka tkwi w kierowaniu się ku podstawowym  wartościom  etycznym. O słabie
nie norm m oralnych prowadzi do przyjm ow ania postaw konsum pcyjnych, zagubie
nia się i poczucia braku sensu życia. Ich wynikiem jest między innymi szerzenie się 
narkom anii, rozpow szechnianie się terroryzmu.

1 FC 21.
2 Tamże 38.
3 Tamże 2.
4 GS 17.
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A spiracje w spółczesnego człow ieka ogniskują się w sferze materialnej. W ybór 
taki w ym uszany jest przez istotę w spółczesnego świata, a nie przez swobodną 
decyzję. W artości m aterialne nie zapew niają człowiekowi poczucia szczęścia. 
Ludzie stają się coraz bardziej zamożni, lecz wcale przez to nie są bardziej 
szczęśliw i i duchow o dojrzalsi. Praca może uczynić z ludzi niewolników. Postęp 
m oże uczynić z ludzi niewolników. Postęp może posłużyć zniszczeniu świata. 
Pow odzenie m oże owocować zarozum ialstwem , pieniądze zaś i bogactwo chciw oś
cią i brakiem  litości. W tych wszystkich przypadkach zatracamy Boga i bliźniego.

W śród w artości, jak ie  rodzice powinni kształtować w dzieciach, na pierwszym  
miejscu adhortacja wym ienia postawę właściwej wolności wobec dóbr m aterial
nych. W ychow anie winno zm ierzać do akcentowania godności człowieka, a nie 
dóbr m aterialnych, gdyż „więcej wart jest człowiek z racji tego, czym jest, niż ze 
względu na to, co posiada” —  przypom ina Konstytucja duszpasterska o Kościele 
w św iecie w spółczesnym 5.

M łody człow iek staje często przed alternatywą: być czy mieć? Niestety, często 
zw ycięża „m ieć” i to nie bez winy starszych. W wieku dojrzewania potęguje się 
dążenie do przyjem ności, łatwizny, wygodnictwa. W ychowanie do wolności polega 
na w prow adzeniu w pracę sam owychowawczą, w pracę nad sobą. T rzeba wy
chow yw ać się do wolności. Tego wychowania potrzebuje każdy człowiek przez 
całe życie. W olność stale trzeba zdobywać, nie m ożna jej tylko posiadać.

W ychow aw cy winni rozbudzać w dzieciach przekonanie do wartości moralno- 
-religijnych i daw ać im przeżycie radości płynącej z urzeczyw istnienia tych 
wartości. W oli dziecka nie m ożna łamać. Konieczne jest natomiast pokierowanie 
nią, aby nie stała się sam owolą, która jest zaprzeczeniem  wolności.

Dziecko należy w prowadzać do sam odzielności w myśleniu, chceniu, m oral
nych rozstrzygnięciach i do panow ania nad samym sobą6. O grom ną rolę w procesie 
sam ow ychow ania odgryw a system atyczne korzystanie z sakramentu pokuty i pełny 
udział w Eucharystii. O becnie w Polsce formacji duchowej sprzyja coraz w iększa 
liczba m ałych wspólnot. Praca w tych grupach to modlitwa, czytanie i rozważanie 
Pism a świętego, refleksja nad Słowem Bożym, nad w łasnym życiem. K onfrontacja 
sw ego postępow ania z wym aganiam i Ewangelii 7. W ażną rzeczą jest kształtowanie 
personalistycznego stosunku do Boga. Grzech to nie utrata czegoś, ale w yrzucenie 
z serca Kogoś —  m iłującego Boga.

W  czasach współczesnych, kiedy istnieje niebezpieczeństw o zm aterializow ania 
dążeń ludzkich, a nawet odstępstw a od wiary i zaparcia się Boga dla obfitszego 
kaw ałka chleba, ta orientacja w wychowaniu na „być” a nie „m ieć” jest szczególnie 
potrzebna.

K ościół broni i zawsze będzie bronił godności człowieka. W  związku z tym 
chrześcijaństw o byw a często odbierane jako religią pełna zakazów, które trzeba 
odrzucić w im ię wolności człowieka. Jest to oczywiście w olność źle pojęta. W ola 
człow ieka musi być zgodna z wolą Bożą. Człowiek realizuje dobro m oralne jedynie

5 GS 35.
6 H. G e i g e r ,  H. D o n a t ,  Co wyrośnie z naszych dzieci, Warszawa 1979, s. 22-23.
7 Ks. J. M a r i a ń s k i ,  Male grupy szansa apostolstwa świeckieh, Homo Dei 1 (1986),

s. 42.
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w ypełniając wolę B ożą8. N ie licząc się z prawem naturalnym , z m ądrością 
Stwórcy, z Jego planem, nigdy nie osiągniem y doskonałości osobowej, pełnego 
człow ieczeństw a. Jedynie zasady m oralne oparte na prawie Bożym są nieom ylne 
i godne zaufania.

O fiarow ana przez Boga w olność jest podstaw ow ą cechą człowieczeństwa. Bóg 
stworzył człow ieka wolnym  do tego stopnia, że może on Boga przyjąć lub odrzucić. 
N ieposzanow anie praw a do wolności, zwłaszcza wolności sum ienia i przekonań, 
jest w ystępow aniem  przeciwko samemu Stwórcy. Każda osoba ludzka ma prawo 
do wolności w jej różnych aspektach, a więc wolności myśli, sumienia, re lig ii9.

M am y obow iązek upom inania się o nią tam, gdzie jest niesłusznie ograniczana. 
Często sami jesteśm y winni naszemu zniewoleniu, gdy ze strachu lub wygodnictwa 
akceptujem y zło. Nie m am y wtedy praw a tego zła piętnować, bo sami stajemy się 
jego  twórcam i i pom agam y je  zalegalizować. Chrześcijanin nie jest niewolniczo 
posłuszny prawu. Tak zachow uje się niewolnik posłuszny ze strachu przed karą. 
Człow iek wolny nie pyta, co muszę zrobić, ale co mogę zrobić. W olność 
chrześcijańska nie oznacza jednak samowoli. Postępowanie bez ograniczeń czyni 
rów nież z człow ieka niewolnika. Ten, który robi zawsze to, co chce, jest wolny 
pozornie. W łaściw ie jest uzależniony, ponieważ obawia się utracić wolność. 
U w olnić człow ieka m oże jedynie Bóg, który nie obaw ia się utraty wolności.

„W olność nie polega na wolności czynienia czegokolwiek, jest ona wolnością 
ku Dobru, w którym  jedynie znajduje się Szczęście” 10. Chrystus przyszedł nas 
w yzwolić, byśmy mogli rozpoznać wartość Bożego w ezwania jako  wartość 
najw iększą i byli zdolni św iadom ie i ofiarnie zaangażować się w pójściu za tym 
w ezwaniem . W kazaniu na górze Chrystus wymaga, byśmy byli „ubodzy duchem ” 
(M t 5,3), to znaczy odznaczali się duchow ą niezależnością od posiadania. Przy 
czym nie chodzi o to, byśmy utrudniali sobie życie. Bóg nie żąda od nas tego co 
trudne, lecz tego co dobre, chociaż również i wtedy, gdy jest to trudne.

W ychow yw ać do wolności to znaczy kształtować zdolność działania w sposób 
odpow iedzialny, zgodny z przekonaniam i bez względu na naciski z zewnątrz oraz 
w łasne popędy i pożądania. Bóg obdarzył człow ieka rozum em  i w olną wolą, dzięki 
czem u m oże on sam decydować o wyborze zawodu, stanu, światopoglądu. Musi 
w ybierać nie tylko w tych ważnych sprawach, ale również i w sprawach błahych. 
Być człow iekiem  wolnym to potrafić wyzwolić się od przym usów wewnętrznych 
i nacisków zewnętrznych, to myśleć, mówić i działać zgodnie ze swoim sumieniem. 
K onieczne staje się więc odzyskanie powszechnej świadom ości prym atu wartości 
m oralnych. Czasy dzisiejsze dom agają się uświadom ienia sobie ostatecznego celu 
życia i jeg o  podstaw ow ych wartości, co ma doprowadzić do odnowy społeczeńst
w a  11. Kościół pracuje nad prawidłowym  kształtowaniem sumień ludzkich i kryte
riów wartości. T rzeba tylko tą nauką się przejąć i przyjąć ją  do swego umysłu 
i serca.

8 S. O j e n i k, W kręgu moralności chrześcijańskiej, Warszawa 1985, s. 17.
9 PT 14.
10 Instrukcja o chrześcijańskiej wolności i wyzwoleniu, Poznań 1986, nr 26.
11 FC 8.
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2. W Y CH O W A N IE DO M IŁOŚCI

N ajw iększą bolączką dzisiejszych czasów jest brak miłości. Coraz bardziej 
panoszy się w św iecie i w Polsce egoizm. Ludzie żyjący w pośpiechu, zatroskani
0 w łasne sprawy, tracą wrażliwość na otoczenie. Jest to postawa przeciw na 
zasadom  wiary i prawu przyrodzonem u. Człowiek ze swej natury jest skierowany 
ku innym. Istnieje nie tylko dla siebie. Musi żyć, pracować i poświęcać się dla 
innych. Niesienie pomocy daje siłę i radość. Bóg stworzył człow ieka do miłości, 
która rozw ija się i przejawia niesieniem  pomocy i służbą. Człowiek „nie może 
odnaleźć siebie inaczej, jak  tylko przez bezinteresowny dar z siebie sam ego” 
—  przypom ina K onstytucja duszpasterska o Kościele w świecie w spółczesnym l2.

W ychow anie do miłości rozpoczyna się w chwili poczęcia. Dzieci nie chciane, 
przyjm ow ane z rezygnacją czy niechęcią, są najczęściej w stosunku do innych 
uczuciow o obojętne. Bowiem tylko człow iek kochany potrafi kochać.

W iększość chuliganów  czy tak zwanej „złotej m łodzieży” przesiadujących 
w zadym ionych kawiarniach to dzieci z rodzin, w których zabrakło miłości; 
z rodzin rozbitych albo takich, w których rodzice zajęci własnymi sprawami nie 
mieli czasu dla dziecka.

M iłość jest nastaw ieniem  na czynienie dobra innym. Tym jest bogatsza, im 
bardziej ofiarna. Takim i jesteśm y ludźmi, jaką  jest nasza miłość. W ybitny psycho
log E. From m  pisze: „Najbardziej zasadniczym  rodzajem miłości... jest miłość 
braterska. Przez określenie to rozum iem  poczucie odpowiedzialności, troskę o ko
goś, poszanow anie, poznanie każdej ludzkiej istoty oraz chęć ułatw ienia jej życia... 
M iłość zaczyna się rozwijać dopiero wówczas, gdy kochamy tych, którzy nie mogą 
się nam  na nic przydać” 13.

Praw dziw a m iłość odznacza się dążeniem  do niesienia pomocy drugiej osobie. 
Jest bezinteresow na, życzliwa, biorąca na siebie odpowiedzialność za drugiego 
człow ieka, gotow a do ofiary, przebaczająca. Taka miłość nie jest czymś gotowym. 
Trzeba ją  w sobie wypracować. Jest ona darem Boga, ale i dziełem  człowieka, który 
poprzez m odlitwę, przyjm ow anie sakram entów św. i pracę nad sobą tłumi uczucia 
niechęci i wrogości, a rozwija w sobie życzliwość dla drugiego człowieka.

„Ż ycie polskie —  przypom inają biskupi polscy —  należy uleczyć z nienawiści, 
która je s t posiew em  szatana i stoi w zupełnym przeciw ieństw ie do nauki chrześ
cijańskiej. W życiu prywatnym  i społecznym  nienawiść jest siłą rozsadzającą
1 niszczącą, którą się katolikowi posługiwać nie wolno... N aczelnym  prawem 
C hrystusow ym  jest m iłość wzajemna, która nikomu ani żadnej sprawie nie 
szkodzi, a nawet ludzi różnych zaopatrywali zbliża i prowadzi do zgody. Hasłom 
nienawiści i zem sty przeciw staw iać należy naukę sprawiedliwości i miłości 
b liźniego” 14.

M iłość w zrasta w miarę, jak  wzrasta i doskonali się sam człowiek. Od miłości 
nic i nikt nie m oże nas zdyspensować. Nie ma takich racji, które uspraw iedliw iały
by brak miłości bliźniego. Być chrześcijaninem  to kochać. Uczeń Jezusa nie może

12 GS 24.
13 E. F r o m m ,  O sztuce miłości, Warszawa 1973, s. 60-61.
14 W ielkopostny list pasterski Episkopatu Polski, O panowanie ducha Bożego w Polsce, 

w: Listy Pasterskie Episkopatu Polski 1945-1974, Paryż, 1975, s. 34.
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zadow olić się tym, że nie czyni nic złego, lecz musi czynić dobro, jakiego chce dla 
siebie, m iłować bezinteresownie, niczego w zamian nie oczekując. Prawdziwa 
miłość jest głębokim  źródłem  radości, siły i szczęścia.

Szkołą m iłości jest rodzina. W niej dziecko uczy się prawdziwej miłości, 
w yzwalającej z egoizm u i skierowanej ku innym ludziom, a przez nich ku Bogu. 
N iezastąpioną rolę w wychowaniu do miłości odgryw a przykład rodziców. Dzieci 
naśladują ich postępow anie, uczą się dostrzegania potrzeb innych. W pełnej, 
praw idłow o funkcjonującej rodzinie dziecko rozwija w sobie życzliwość, sympatię, 
w spółczucie nie tylko w stosunku do swoich najbliższych, ale do każdego 
spotkanego cz łow ieka15. Jan Paweł II przypom ina w Familiaris consortio , że 
„należy wyrabiać w dziecku poczucie prawdziwej miłości jako postawy szczerej 
troski i bezinteresownej służby wobec drugich, a zwłaszcza najbiedniejszych 
i potrzebujących” 16

W każdym  człowieku pow inniśm y dostrzec brata. Dziś zaś, zam iast poczucia 
braterstw a dla drugiego człowieka, zaczyna przeważać uczucie wrogości, za
grożenia, podejrzliwości.

W zetknięciu się z drugim  człow iekiem  zamiast postawy „co mogę mu dać”, 
przew aża postaw a „co m ogę od niego w ziąć” . Jest to cecha konsum izm u, który 
pow oduje zam ykanie się człow ieka wobec wartości duchowych, a przekształcając 
się w egoizm , staje się źródłem  w ielorakiego zła. K ształtowanie potrzeby wrażliw o
ści na ludzkie cierpienie oraz otw ieranie się na potrzeby bliźnich jest wołaniem 
naszych czasów. Ludzkość świadoma nieskuteczności paragrafów potrzebuje i prag
nie miłości. Świat wyczuwa w niej jedyny swój ratunek. Punktem  wyjścia do 
realizacji przykazania miłości są słow a Chrystusa: „W szystko więc, co byście 
chcieli, żeby wam  ludzie czynili i wy im czyńcie” (Mt 7,12).

M iłość bliźniego jest znakiem  prawdziwego chrześcijaństwa. B liźniego w inniś
my traktow ać jak  sam ego siebie. Kościół katolicki głosi miłość Boga i ludzi, tylko 
nie zaw sze i nie wszyscy chcą ją  świadczyć. Chrystus powiedział: „po tym poznają, 
że jesteście uczniam i moimi, jeżeli m iłość mieć będziecie jedni ku drugim ” (J 
13,35).

M usim y sobie uświadom ić, że jesteśm y po to, by służyć innym. To jest nasze 
powołanie. N ie m ożem y bezpośrednio służyć Bogu, możemy Mu służyć w innych.

„W szystko co uczyniliście jednem u z tych braci moich najmniejszych, M nieście 
uczynili” (Mt 25,40). M amy innym pom agać i ułatwiać im życie. W każdym 
człow ieku chciejm y dostrzec brata, którego Bóg um iłował bez względu na to, kim 
jest. Sam fakt człow ieczeństw a czyni już  istotę ludzką godną miłości. Całe nasze 
chrześcijańskie życie musi być ciągłym posługiwaniem  drugiemu. Tego nauczył 
nas Chrystus, gdy powiedział: „Ojcze, oto idę, aby pełnić wolę Tw oją” (Hbr 10,7). 
Cel chrześcijańskiego życia to ciągła przem iana ku temu co dobre, pełne sensu, 
a więc ku m iłości.

W zakres w ychow ania do miłości wchodzi również wychowanie seksualne. 
Czasy w spółczesne cechuje eksplozja seksu, której towarzyszy bardzo niska kultura 
współżycia. Nastąpiło przew artościow anie —  popęd płciowy rządzi rozum em , a nie

15 M. J a k u b i e  c, Rola rodziny w kształtowaniu sumienia dziecka, w: F. A d a m s k i (Red. 
oprać, zbiorowego), Wychowanie w rodzinie chrześcijańskiej, Kraków 1982, s. 292.

16 FC 37.
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rozum  popędem . Życie seksualne sprowadza się do zaspokojenia potrzeby. W y
tw arza się m entalność przeciw na poczęciu nowego życia. Zabójcy nie narodzonych 
niszczą brutalnie dar Boga w imię własnej przyjem ności cielesnej, którą stawiają 
ponad w szystko17. Propaganda bazuje na słabości wewnętrznej człowieka. Czło
wiek woli rozw iązania w ygodne niż trudne. W ykorzystując egoizm i wygodnictwo, 
środki m asow ego przekazu fałszują sens i treść życia seksualnego.

„Popęd płciowy, pozostawiony sobie samemu sprowadza się do «genitalności» 
i dąży do w zięcia w posiadanie drugiego szukając bezpośrednio osobistego 
zadow olenia” 18... Czyni to człow ieka niewolnikiem  namiętności. Propagandziści 
próbują wm ówić, że polskie rodziny nie powinny mieć dzieci, bo nie m a warunków 
do ich przyjęcia. W ychow anie seksualne ogranicza się do zabezpieczenia przed 
ciążą i chorobam i w enerycznym i, a w przypadku ciąży do zabijania dzieci. 
O graniczenie poczęć je s t dopuszczalne, niekiedy wręcz konieczne, wziąwszy pod 
uwagę warunki m ieszkaniow e, m aterialne czy zdrowotne małżonków. M usi to być 
jednak  planow anie zdrow e i rozsądne, a kilkoro dzieci powinno być normalnym 
zjaw iskiem  w rodzinie. O graniczenie poczęć należy sprowadzić do jedynej —  natu
ralnej metody regulacji poczęć. M ałżonkom  należy się uświadom ienie m ożliwości 
ograniczenia poczęć nie uw łaczające człowieczeństwu '19.

U odparniajm y się na fałszyw ą propagandę. Prawdziwy postęp to coś więcej niż 
to, co pow szechnie przyjm owane, modne. Opanowanie, praca nad sobą dają hart 
ducha i ciała i prow adzą do prawdziwej moralności oraz zapewniają szczęście 
w życiu.

W  obliczu kultury, która „banalizuje” płciowość ludzką, papież Jan Paweł II 
przyw iązuje dużą wagę do wychowania seksualnego. W  adhortacji Familiaris 
consortio  zaznacza, że płciowość je st bogactwem całej osoby —  ciała, uczuć 
i duszy, dlatego rodzice m ają obow iązek podnosić kulturę życia płciowego, aby 
przygotow ać dzieci do dojrzałości w m iłości20.

W ychow anie m a doprow adzić do znajomości zasad m oralnych. Z nimi należy 
łączyć w ychow anie seksualne i sprzeciw iać się wszelkim inform acjom  oderwanym 
od tych zasad.

„K ościół —  mówi Jan Paweł II w Familiaris consortio  —  stanowczo sprzeciwia 
się pewnej, często rozpowszechnianej form ie inform ow ania o życiu seksualnym 
w oderw aniu od zasad m oralnych, która nie jest niczym  innym ja k  wprowadzeniem  
do dośw iadczenia przyjem ności i bodźcem skłaniającym  — już w latach niew inno
ści do utraty pogody ducha, otw ierając drogę do zepsucia” 21.

Pom im o ostrych ataków  na naukę Kościoła katolickiego jedynie ona jest 
w ychow aw czo w artościowa. Tylko zdrowe w ychowanie seksualne dzieci, przy
sposabiające do pięknej miłości m ałżeńskiej, połączonej z szacunkiem  dla czysto
ści, m oże uzdrow ić sytuację w tej dziedzinie życia.

„Dzieci —  przypom ina soborowa D eklaracja o wychowaniu chrześcijańskim

17 K. W i .ś n i e w s k a-R o s z k o w s k a, Erotyka a religią, Koszalin 1983, s. 72.
18 W ytyczne wychowawcze w odniesieniu do ludzkiej miłości 39, Poznań 1984.
19 P. C h a u c h a r d ,  Życie seksualne, Warszawa 1979, s. 10.
20 FC 37.
21 Deklaracja o wychowaniu chrześcijańskim I, w: Sobór Watykański II, jw.
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—  pow inny otrzym ać pozytywne i roztropne wychowanie seksualne, dostosowane 
do ich w ieku” 22.

Pytania dzieci na tem at płci często wywołują wśród rodziców panikę. Unikanie 
odpowiedzi lub daw anie nieprawdziwych wyjaśnień nie zaspokoi naturalnej cieka
wości dziecka. Zacznie ono tylko uważać sprawy płci za zakazane i szukać 
odpowiedzi na w łasną rękę. Zaw sze trzeba prawdziwie odpowiadać na pytania 
dziecka. M ówić tyle i w taki sposób, by stosownie do wieku potrafiło zrozum ieć23.

Należy mówić prawdę, aby nie stracić zaufania. Prawda o poczęciu i narodzi
nach człow ieka nie jest ani brzydka, ani zła i nie trzeba jej przed dziećmi ukrywać. 
Gdy potrafim y ją  przedstaw ić jako  w ypełnienie Bożego planu, ustrzeżemy się przed 
patrzeniem  na nią wyłącznie pod kątem zm ysłowym  i cielesnym. Same rozmowy, 
choćby prow adzone z talentem , nie wystarczą, jeżeli w życiu rodzinnym nie będzie 
potw ierdzenia tych teo rii24. M atka swoim zachowaniem  i prostotą winna w córce 
kształtow ać uczuciow ość i wrażliwość ducha ofiary i poczucie kobiecej godności. 
O jciec powinien być wzorem  sprawiedliwości, konsekwencji w postępowaniu.« 
Kimś, kto zapewnia bezpieczeństwo i w yrabia u syna instynkt opiekuńczy. Gdy 
dziecko zrozum ie, że musi postępować po ludzku, to i swoje życie seksualne 
zorganizuje po ludzku, opierając je  na rozum ie i uregulowaniu popędów, czyli na 
prawdziwej miłości. A le dokonać tego może tylko ono samo. Nakazy, zakazy ani 
pilnow anie nie pomogą. Z  domu rodzinnego dziecko powinno wynieść przekonanie 
o wartości prawdziwej miłości. N iestety, wiele polskich rodzin goni za łatwą 
przyjem nością, wygodą, zyskiem , pytając jednocześnie, jak ustrzec dzieci przed 
zepsuciem  i zapewnić im szczęście.

Skutecznie w ychowywać dzieci, to rozwijać w nich krytycyzm wobec narzuca
jącej się niem oralności, aby nie bały się zachować inaczej niż wszyscy, bo 
człow iekiem  zostaje się dopiero od tego czasu, gdy w słusznej sprawie potrafi się 
powiedzieć „nie” , gdy wszyscy m ów ią „tak” oraz „tak” , gdy wszyscy mówią „nie”. 
Inaczej jest się zaledwie popychadłem  łudzi i mody. Decydująca jest też życiowa 
postawa rodziców  oraz przykład życia z Bogiem. Gdzie jest Bóg na pierwszym 
m iejscu, tam w szystko jest na swoim miejscu. Obecność Boga w życiu zapewnia 
jego  ład. W iara dostarcza wartości duchowych i moralnych. Nadaje znaczenie 
naszem u życiu i zapew nia prawdziwe szczęście. Pom aga pokonać wszelkie 
trudności i przeciwieństwa.

Rezultatem  w ychow ania seksualnego winno być panowanie nad sobą oraz 
zdolność do bezinteresow nego daru z siebie, czyli do prawdziwej, ofiarnej miłości. 
„Praw dziw a m iłość, jak  m ów ią W ytyczne w ychowawcze w odniesieniu do ludzkiej 
m iłości, czyni zdolnym do otw arcia się na drugiego człowieka w imię szlachetnej 
pom ocy, jest darem  z siebie samego czynionym  drugiem u dla jego dobra: umie 
uszanow ać osobowość i w olność drugiego: nie jest egoistyczna, nie szuka samego 
siebie w drugim, jest ofiarna, nie władcza” 25.

Praw dziw a m iłość ukierunkow uje i podnosi płciowość ludzką. Przyczyną 
m iernych efektów  w ychow ania seksualnego nie jest brak informacji, ale brak

22 Tamże, 21.
23 H. G e i g e r, H. D o n a t, jw., s. 109-110.
24 Wytyczne wychowawcze w odniesieniu do ludzkiej miłości, 50.
25 Tamże, 94.
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zdolności i chęci panow ania nad sobą. Życie w czystości i miłości „staje się 
m ożliw e tylko m ocą zbaw czą pochodzącą od Chrystusa” .26 M otywy panowania nad 
sobą i ofiarnego otw arcia się na drugich znajdujemy w nauce Chrystusa oraz mocy 
m odlitwy, sakram entu pojednania i E ucharystii27. W ychowanie seksualne należy 
ujm ow ać w powiązaniu z pełną form acją osoby. Popęd gatunkowy został przez 
B oga włączony do miłości Boga i ludzi. Tylko taka miłość zapewnia szczęście 
m ałżeńskie i rodzinne, w łaściwe ludziom w ierzącym  w Chrystusa.

ERZIEHUNG IM HINBLICK AUF DIE WESENTLICHEN WERTE 
DES MENSCHLICHEN LEBENS IM LICHTE 

DER PÄPSTLICHEN ADHORTATION FAMILIARIS CONSORTIO

Z U S A M M E N F A S S U N G

Diese Arbeit bildet einen Versuch, das in dein apostolischen Papstschreiben Familiaris consortia 
von Johannes Paul II. enthaltene Erziehungsproblem zu analysieren. Das erste und wichtigste 
Erziehungsmilieu für jeden Menschen ist seine Familie. Der Heilige Vater lehrt uns, daß die Familie 
„eine Schule der tieferen Menschlichkeit” werden soll. Er bezeichnet die Erziehung als Beistand für 
Kinder in ihren „menschlichen und christlichen Reife” zu führen. Unter den Werten, die die Eltern ihren 
Kindern vermitteln sollen, nennt das Papstschreiben als wichtigste die richtige Einstellung gegenüber 
materiellen Werten. Heutzutage ist es besonders wichtig das Bewußtsein „sein” statt „haben” zu bilden.

Liebe ist ebenfalls in dem menschlichen Leben wichtig. Ein Kind zu empfangen soll bereits der 
Beginn der Erziehung zur Liebe sein. Sogenannte, „ungewollte” Kinder werden häufig lieblos behandelt. 
Nur ein geliebtes und erwartetes Kind kann geliebt werden.

26 Tamże, 35.
27 Tamże, 45.
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PU BLIK A C JE Z O K AZJI W IZYTY  
O JCA ŚW IĘTEG O  JANA PAW ŁA II W O LSZTYNIE

W izyta O jca św. Jana Pawła II w O lsztynie zaowocowała również poprzez 
w ydaw nictw a i publikacje, które należałoby odnotować i pokrótce omówić.

D w ie pierw sze podejm ują problem  szerszy, mianowicie dzieje regionu, jego  
kultury i zabytków. O patrzone dodatkow ą obwolutą, w jakiejś m ierze także nawią
zywały do pam iętnej wizyty Jana Pawła II w Olsztynie 5 i 6 czerw ca 1991 r.

1. K ościoły na Warmii, M azurach i Powiślu. — Kirchen in Ermland, M asuren und  
W eichselland. —  C hurches in Warmia, M azury and  Powiśle. Tekst Andrzej 
R z e m p o ł u c h. Zdjęcia Wacław Kapusto. Przekład w języku niemieckim 
Krystyna Binek, w języku angielskim Andrzej Dramiński. Olsztyn Wydawnict
wo Offer 1991 s. 64. Druk: Zakłady Graficzne im. KEN w Bydgoszczy. Cena 
37 000 zł. ISBN 83-85273-01-8.

K siążka ta ukazała się w połow ie 1991 roku na zlecenie m iejscowego Domu 
Książki. O patrzona obw olutą z napisem: Czwarta Pielgrzymka Jana Pawła II do 
Ojczyzny. O lsztyn 5-6 czerwca 1991 r.

Tekst i zdjęcia zostały poprzedzone słowem wstępnym biskupa warm ińskiego 
dr. Edm unda Piszczą, w którym zwraca uwagę na zbliżające się 750-lecie 
chrystianizacji diecezji i pow stałe od tego czasu kościoły w różnych okresach 
i stylach. Kościoły te wyrażały wiarę w Boga i miłość ów czesnego człowieka do 
Chrystusa. B iskup warm iński życzy czytelnikom  książki, aby poznawanie i zw ie
dzanie pięknych kościołów diecezji warmińskiej „także pobudziło do głębszej 
refleksji na tem at wiary i tego m iejsca, w którym  Bóg spotyka się z człowiekiem , 
a człow iek z B ogiem ” (s. 3).

Słow o wstępne biskupa w arm ińskiego wydrukowano rów nież po niem iecku 
i angielsku, opuszczając jednak ważny podpis: Edmund Piszcz.

A utorem  tekstu książki, wprow adzenia i opisów jest historyk sztuki m gr An
drzej Rzem połuch.

O pisy kościołów  są rzeczowe, zaw ierają najważniejsze informacje co do budo
wy kościoła i wartości artystycznej wyposażenia jego  wnętrza. Inform acje mogłyby 
być obszerniejsze, tym  bardziej że na każdej stronie pozostało sporo wolnego 
m iejsca. W arto odnotow ać znam ienne stwierdzenie autora: „Jednak, gdy się ogląda
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daw ne kościoły protestanckie, zajęte po 1945 r. przez katolików, należy zwrócić 
uwagę na fakt, że niemal cała w arstwa obrazowa w tych obiektach nadal zw iązana 
je s t z tam tym  wyznaniem , a tylko zasadnicze akcenty organizacji wnętrza świątyni 
i przyw iezione z ojcowizny przedm ioty kultu jednoznacznie określają obecnych 
w łaścicieli” (s. 5). Stw ierdzenie to jest ważne, gdyż czasem słyszy się głosy 
obw iniające katolików na M azurach o działania destruktywne.

W  om awianej książce zaprezentow ano kościoły z następujących miejscowości: 
Olsztyn, Barczew o, Święta Lipka, Kętrzyn, Bartoszyce, Stoczek Klasztorny, L idz
bark W arm iński, Dobre M iasto, Orneta, Krosno, Braniewo, From bork, Pasłęk, 
Elbląg, M albork, Kwidzyn, M orąg, Gietrzwałd. A więc na 18 prezentowanych 
m iejscow ości aż 11 świątyń pochodzi z W armii, pozostałe z Powiśla i Mazur.

Jakie były kryteria doboru? N ajprawdopodobniej historyczno-artystyczne, co 
potw ierdza poczesne m iejsce W arm ii w tym  względzie wobec sąsiedztwa. W ydaje 
się jednak, iż wśród kościołów  Pow iśla i M azur m ożna by odnaleźć jeszcze sporo 
wspaniałości.

Jakość zdjęć ogólnie dobra, chociaż m ożna byłoby kryteria doboru podwyższyć. 
Odnosi się niekiedy wrażenie, iż opublikowano te zdjęcia, którymi akurat dys
ponowano. N a uwagę zasługują zdjęcia z lotu ptaka, rzadko prezentowane. N iedo
syt spraw ia brak zew nętrznego ujęcia kościoła św. Katarzyny w Braniewie. Zdjęcia 
katedry we From borku, również na okładce, m ożna było zastąpić lepszymi, bez 
zbędnych rusztowań budowlanych. Przy Olsztynie, biorąc pod uwagę kolejność 
opisów, winno być najpierw  zdjęcie współkatedry od zewnątrz, a potem  wnętrza.

M ożna by wyrazić pew ne życzenie odnośnie układu graficznego poszczegól
nych stron. Zastosow anie pionowych szpalt, dobre w gazecie, nie wyszło na 
korzyść książce. Tu, gdy m a się tyle wolnej przestrzeni na stronie, m ożna by 
z pow odzeniem  pozw olić sobie na układ poziom y i to nawet z nieco w iększą 
czcionką.

Publikacja dobra i potrzebna. Przy wznowieniach warto ją  uzupełnić i ulepszyć.

2. W iesław B i a ł k o w s k i :  Olsztyn lädt ein. Olsztyn 1991, s. 46. Druk: 
Pracownia Poligraficzna M. Gardzielewskiego.

A utor W iesław  Białkowski rozpoczyna opis O lsztyna od podania położenia, 
dziejów m iasta, zw łaszcza okresu „po wyzwoleniu” (s. 9-11). Z  kolei informuje, co 
w arto zw iedzić w O lsztynie, zatrzym ując się szerzej przy Starym M ieście, a szcze
gólnie przy zam ku, muzeum , „katedrze” , W ysokiej Bramie. Autor opisuje centrum 
m iasta, zw racając uw agę na ratusz, na kuranty jego  wieży, kino „Kopernik”, „Dom 
Polski” , pom nik w dzięczności dla Armii Czerwonej, architekturę secesyjną, plane
tarium, obserw atorium  astronom iczne, halę sportowo-widowiskową. W dziale 
„Nowy O lsztyn” autor prezentuje osiedla m ieszkaniowe, fabrykę opon, Akadem ię 
R olniczo-Techniczną. Kończy om ówieniem  terenów wypoczynkowych Olsztyna, 
do których zalicza jez. Ukiel i park leśny.

B roszura adresow ana w yraźnie do turysty niem ieckiego, ale chyba z ówczesnej 
NRD. Autor zaprezentow ał popularny opis Olsztyna. Sporo w nim uproszczeń,
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przeplatających się ze zdaniam i na tem at wszelakich osiągnięć w okresie ostatniego 
czterdziestolecia. Odnosi się wrażenie, iż tekst był pisany przed 1989 r.

W  broszurze znalazło się 35 zdjęć z Olsztyna, wykonanych przez R. Czerwiń
skiego, K. D ąbrow skiego, A. Stachurskiego. Jakość zdjęć różna. Niektóre m ożna 
zaliczyć do staroci, inne do już  publikowanych.

B roszurę drukow ała Pracow nia Poligraficzna M arka G ardzielewskiego w Unie- 
szewie k. Olsztyna. Druk ogólnie dobry. R ażą nierówne odstępy między wierszami. 
A utorem  opracow ania graficznego był M ieczysław  Romańczuk.

Do przeczytania broszury zachęcił mnie nadruk na stronie tytułowej: IV  Piel
grzym ka Ojca Świętego Jana Pawła l i  do Polski oraz m apa z miastami, które 
odw iedzał Papież, bez Częstochowy. Byłem ciekaw, czy jest to tylko akcent rekla
mowy, czy też m a jakieś odbicie w prezentowanej treści.

Problem atyki religijnej i kościelnej autor w zasadzie nic podejmuje. Owszem są 
trzy zdjęcia kościoła św. Jakuba, określanego przez autora jako „katedra” , zamiast 
współkatedra. A utor pośw ięca kościołowi św. Jakuba 18 wierszy (s. 24), trak
tujących w yłącznie w aspekcie architektury i wystroju artystycznego wnętrza.
0  innych kościołach Olsztyna, o katolickiej przeszłości i teraźniejszości W armii
1 O lsztyna ani słowa. Sądzę, że wydawca mógł śmiało zrezygnować z reklamy 
papieskiej. A wydawcam i były Centrum Inform acji Turystycznej, Oddział w O lsz
tynie, oraz M iejski W ydział Kultury i Sztuki. W ydział Kultury Fizycznej, Sportu 
i Turystyki w Olsztynie. W ydawców podano tylko w przekładzie na język niem iec
ki, z błędam i ortograficznym i.

3. Ks. Ireneusz 13 r u s k  i: Przybywam da Was. Jan Paweł II w Olsztynie 5-6 VI 
1991. Olsztyn. W ydawnictwo „Pojezierze” 1991, s. 80. Druk: Zakład Poli
graficzny „Spręcograf”. ISBN 83-7002-436-X.

K siążka składa się ze wstępu, trzech rozdziałów oraz działu informacji. W e 
wstępie autor prezentuje myśl przew odnią wizyty Ojca św. Jana Pawła II w Polsce 
Bogu dziękujcie  — Ducha nie gaście, om awia treść poszczególnych rozdziałów, 
dziękuje wydawcom  i oddaje swą publikację w ręce czytelników —  uczestników 
IV Pielgrzym ki Papieskiej.

W rozdziale pierwszym  Nasz G ość  autor podaje zestaw najważniejszych dat 
i w ydarzeń z życia kardynała Karola W ojtyły, informuje bardzo krótko o poprzed
nich pielgrzym kach papieskich do Polski. W dziale Czekamy na Ciebie Ojcze 
Św ięty  drukuje fragm enty listu pasterskiego biskupa Edm unda Piszczą z okazji 
przyjazdu O jca św. Jana Pawła II do O lsztyna oraz wypowiedzi przedstawicieli 
społeczeństwa.

W rozdziale drugim  Nasz Dom  autor podaje krótkie inform acje o diecezji 
warm ińskiej, jej dziejach i stanie obecnym. Cenne są tu niektóre dane statystyczne. 
Do tego dochodzi zarys historii W arm ińskiego Sem inarium  D uchownego do 1991 
roku.

Rozdział trzeci Spotkanie  podaje program  IV Pielgrzymki Papieskiej do Polski 
w dniach od 1 do 9 czerw ca 1991 r., a także szczegółowy plan pobytu Jana Pawła II 
w O lsztynie w dniach 5 i 6 czerwca, opatrzony dobrymi mapkami szkicowymi tras
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przejazdow ych D ostojnego Gościa. W rozdziale tym znalazły się także życiorysy 
nowych błogosław ionych polskich, m ianowicie Józefa Sebastiana Pelczara, Bole
sławy Lam ent i Rafała M elchiora Chylińskiego.

K siążka została w zbogacona Inform acjam i dodatkowym i w postaci adresów 
kościołów i kaplic katolickich O lsztyna i okolicy, a także innych wyznań. Ponadto 
podano adresy parkingów sam ochodowych w O lsztynie dla pielgrzym ów przyby
wających na spotkanie z Ojcem św. Całość kończy bibliografia.

N a okładkach zewnętrznych, barwnych, zaprezentowano portret O jca św. Jana 
Paw ła II oraz projekt ołtarza papieskiego w Olsztynie. W ew nętrzne strony okładek 
podają plan terenu przy stadionie Stom il w Olsztynie, gdzie Ojciec św. odprawił 
mszę św. oraz inform ację o wystawie filatelistycznej.

Książka została zaadresow ana do pielgrzym a zdążającego na uroczystości 
papieskie do Olsztyna. N apisana została prosto i popularnie, może aż zbyt nadto. 
Z tego względu pom inięte zostały niektóre inform acje istotne, a podano sporo 
drugorzędnych, oczywistych. M im o tych braków wydaje się, że książka spełniła 
sw oją rolą, którą była inform acja dla pielgrzyma. W ydana została na krótko przed 
przyjazdem  O jca św. do O lsztyna i zdążyła dotrzeć na czas do czytelnika.

4. Kurier Olsztyński. Przegląd Wiadomości Miejskich. Nr 1. Olsztyn 5-6 czerwca 
1991 s. 10. Wydano nakładem Rady Miejskiej w Olsztynie.

Pom ijam  w zasadzie prasę olsztyńską i jej relacje na tem at przygotowań 
i przebiegu samej wizyty papieskiej, gdyż jest to odrębny temat. Tu chciałbym 
jednak  zaprezentow ać K urier O lsztyński nr 1, gdyż ta jednodniów ka została wydana 
z racji specjalnej, jak ą  była w izyta O jca św. Jana Paw ła II w Olsztynie.

Stopka redakcyjna inform uje, iż redaktorem  prow adzącym  był Ryszard Usty- 
jańczuk, a w skład kolegium  redakcyjnego wehodzili: Józef G rzegorczyk, Lech 
Kryszałow icz, Jerzy Uścinow icz, Ryszard Ustyjańczuk. Redaktorem  technicznym  
była H alina Piotrowska, a zdjęcia wykonał Eugeniusz Rudzki. K urier został 
wydany staraniem  Rady M iejskiej w Olsztynie. Redakcja dziękuje za pom oc przy 
w ydaniu pism a W ydziałowi Duszpasterskiem u Kurii Biskupiej w O lsztynie oraz 
Zw iązkow i Polskich Artystów  Plastyków w Olsztynie.

K urier O lsztyński składa się z artykułów poświęconych osobie papieża Jana 
Paw ła II i jego  zbliżającej się w izycie w Olsztynie, problem atyce ogólnomiejskiej 
i anonsów  reklam owych. Stronę tytułow ą otw iera wypow iedź Jerzego B ukow 
skiego, prezydenta Olsztyna, Gdy będę m iał zaszczyt witać. Zdobi ją  również 
portret O jca św. Jana Paw ła II. N a uw agę zasługują artykuły M arii G rzegorczyk 
Bliżej nadziei niż strachu  oraz M ichała Zim nickiego Chciałbym zobaczyć ludzi. 
Inne inform acje dotyczą w akacyjnych pobytów kardynała Karola W ojtyły na 
M azurach i W arm ii, zamachu na Jego życie 13 maja 1981 r., przygotowań do 
wizyty papieskiej w Olsztynie, Sem inarium  Duchownego Hosianum, współkatedry 
św. Jakuba i tras przejazdu Jana Paw ła II po O lsztynie uzupełnionych czytelną 
mapką. Sporo drobnych informacji podano o Instytucie Kultury Chrześcijańskiej 
im. Jana Paw ła II w Olsztynie, najszerzej na s. 2 przez D orotę W ardowską. 
Pozostałe m ateriały dotyczą spraw ogólnom iejskich, trochę historii miasta, nieco
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teraźniejszości i przyszłości. W arto odnotować wywiady z Rom anem  Kuczyńskim, 
przew odniczącym  Rady M iejskiej i Jerzym  Bukowskim, prezydentem  miasta. 
Barw ne strony okładkow e robią na czytelniku dobre wrażenie.

Jednodniów ka w jakim ś zakresie spełniła swój cel, zarówno w odniesieniu do 
wizyty papieskiej, jak  i do spraw ogólnom iejskich. Czytelnik jednak odnosi 
wrażenie, iż przygotow yw ano ją  w pośpiechu, stąd też wiele drobnych usterek. 
M ożna ich było uniknąć przy m ałym zastanowieniu się. Najmocniej jednak  na 
Kurierze O lsztyńskim  zaciążyły pewne dziennikarskie nawyki do szukania sensacji. 
M ożna było podać więcej rzeczowej informacji, tak potrzebnych dla w ielotysięcz
nych rzesz pielgrzym ów, przybywających do Olsztyna na spotkanie z Janem 
Pawłem II.

5. Pielgrzymka Ojca Świętego Jana Pawła It do Świętego Kościoła lokalnego 
Diecezji Warmińskiej. „Chrystus— drogą, prawdą i życiem"  (J 14,6). Olsztyn 
5-6 VI 1991 s. 40. Druk: Diecezjalny Zakład Poligraficzny w Olsztynie.

Książeczka ta, którą opracował ks. dr W ładysław Nowak, w układzie graficz
nym ks. dr. Jana Górnego, posiada kilka tytułów. Obok wyżej podanego na stronie 
tytułowej, barw na okładka zew nętrzna w partii górnej informuje, iż jest to Liturgia  
Eucharystyczna sprawowana przez Ojca Św. Jana Pawła II w Olsztynie, a w częś
ci dolnej: Warmia, Powiśle i M azury na spotkaniu z Janem Pawiem II 6 czerwca 
1991 r. godz. 10 00.

O m aw iana książeczka zaw iera głównie teksty liturgiczne modlitw i pieśni 
ze mszy św. koncelebrowanej w O lsztynie pod przewodnictwem  Ojca św. Jana 
Paw ła II (s. 5-37). Ponadto w ydrukowano w niej program IV Pielgrzymki Jana 
Paw ła II do Polski i plan pobytu Ojca św. w Olsztynie (s. 2), wykaz zespołów 
chóralnych i m uzycznych, uświetniających uroczystą m szę św. papieską (s. 4), plan 
terenów przy stadionie Stomil, gdzie odbyły się uroczystości, krótkie życiorysy 
Sług Bożych: Stanisław a H ozjusza, Reginy Protmann i Józefa Englinga wraz 
z m odlitwam i (s. 38 n.), oraz program  XII Tygodnia Kultury Chrześcijańskiej 
w Olsztynie, zaw ierający wykaz imprez kulturalnych towarzyszących wiŻycie Ojca 
św. Jana Paw ła II (s. 40).

Całość została wzbogacona barwnymi ilustracjami. Pięć prezentuje zdjęcia 
z M ISSALE SEC U N D U M  D IOECESIM  WARMIENSEM. M szał ten, wydany 
staraniem  biskupa w arm ińskiego Łukasza W aczenrode, wydrukował Fryderyk 
Ruch de Dam bach w 1497 r. w Strasburgu. Inkunabuł znajduje się w zbiorach 
Biblioteki W arm ińskiego Sem inarium  Duchownego w Olsztynie. Ponadto książe
czka zaw iera ilustracje z portretem  Jan Paw ła II na okładce zewnętrznej oraz 
zdjęcia katedry we From borku, całostronicowe, i w mniejszych form atach kościoła 
św. Jakuba, określonego tu jako  „katedra” , budynków sem inaryjnych w Olsztynie- 
-R edykajnach, Szpitala Dziecięcego i terenów przy stadionie Stomil. N iestety, poza 
zdjęciem  w spółkatedry, jakość pozostałych jest niska. Są to zdjęcia amatorskie, 
a na dodatek zdjęcie katedry we Fromborku jest ustawione krzywo i ukazuje 
wejście głów ne przesłonięte rusztowaniami.
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6. Liturgia Słowa Bożego, celebrowana prz.ez. Ojca Świętego Jana Pawła II 
z. udziałem katolickiego laikatu polskiego w Konkatedrze Warmińskiej 
św. Jakuba w Olsztynie 06.06.1991 r. godz. I52". 13. in. i r. w. (Olsztyn 1991) 
s. 16. Druk: Diecezjalny Zakład Poligraficzny w Olsztynie.

A utorem  opracow ania jest ks. dr W ładysław  Nowak, a układu graficznego ks. 
dr Jan Górny. Tytuł odpow iada treści książeczki. Zaw iera ona teksty liturgicznego 
pow itania O jca św. Jana Pawła II u progu współkatedry (s. 3-4), nabożeństw a 
Słow a Bożego (s. 5-11) oraz błogosław ieństw a apostolskiego (s. 11-15). Okładkę 
zew nętrzną zdobi barw na ilustracja Ojca św. Jana Pawła II, na wewnętrznych 
stronach znajdują się zdjęcia cudow nego obrazu Matki Boskiej Gietrzwałdzkiej 
oraz w spółkatedry św. Jakuba w Olsztynie.

7. Jan Paweł II w Olsztynie 5-6 czerwca 1991. „... imieniu tego co było i tego co 
jest, dziękuję Warmii za papieża". Redakcja książki ks. Jan G ó r n y. Olsztyn. 
W armińskie W ydawnictwo Diecezjalne i Wydział Duszpasterski Kurii Bis
kupiej 1991, s. 24 i 57 il. Druk: Diecezjalny Zakład Poligraficzny w Olsztynie.

K siążkę otw iera słowo wstępne biskupa w arm ińskiego dr. Edm unda Piszczą 
pod tytułem  W ielki D zień O lsztyna  (s. 3 n). Biskup dokonuje krótkiego przeglądu 
wizyty O jca św. Jana Paw ła II w Olsztynie. Zw raca uwagę na wartości papieskiego 
przesłania, m ianow icie prawdę, wolność oraz m iejsce i perspektywy człow ieka 
w K ościele. Biskup wyraża nadzieję, „że słowa, jak ie  Jan Paweł II do nas 
skierow ał, ...zrodzą w nas określone owoce dobra, prawdy i miłości, owoce tak 
niezbędne w naszym indywidualnym  i społecznym życiu” (s. 4).

K siążka składa się z dwóch zasadniczych części. Pierw sza publikuje przem ó
w ienia z w izyty O jca św. w Olsztynie, m ianowicie słowa Jana Pawła II w ypow ie
dziane w Szpitalu Dziecięcym , podczas mszy św. przy stadionie oraz na spotkaniu 
z laikatem  katolickim  we współkatedrze św. Jakuba w Olsztynie. Z przemówień 
biskupa w arm ińskiego książka zaw iera słowo powitalne na rozpoczęcie mszy św. 
w Olsztynie.

D ruga część książki prezentuje 57 barwnych zdjęć z pobytu Ojca św. Jana 
Paw ła II w Olsztynie, od pow itania na lotnisku, poprzez poświęcenie W arm iń
skiego Sem inarium  D uchow nego w Olsztynie-Redykajnach, w izytę w Szpitalu 
D ziecięcym , m szę św. przy stadionie, spotkanie z laikatem w kościele św. Jakuba, 
aż po pożegnanie przed odlotem  do W łocławka. Zdjęcia wykonali: M. M atczak, 
W. Łączyński, M. Fertner, K. i R. Rzepecki.
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8. Jan Paweł II w Olsztynie. Warmia, Powiśle i Mazury na spotkaniach 
z. Janem Pawlem II. O lsz tyn 5-6 06 1991.

Video-film zrealizowany na zamówienie Wydziału Duszpasterskiego 
Kurii Biskupiej w Olsztynie.

Scenariusz i konsultacja: ks. Jan G ó r n y. Zdjęcia: Waldemar K o l- 
s i c k i, Jerzy O l a k, Tomasz R a d z i e  m s k i.

Realizacja i montaż: Krzysztof W o l o c z k o.
Produkcja: Studio Telewizji Kasetowej Akademii Rolniczo-Tech

nicznej w Olsztynie.

W ideo-film  z pobytu O jca św. Jana Paw ła II w Olsztynie jest kroniką i zapisem 
pam iętnych wydarzeń i uroczystości z 5 i 6 czerw ca 1991 r. Kaseta podaje jego 
tytuły jako  Jan Paweł II w Olsztynie. Warmia, Powiśle i M azury na spotkaniach  
z. Janem  Pawłem II, Olsztyn 5-6 06 1991. Sam film nosi tytuł inny, m ianowicie Jan 
Paw eł II w O lsztynie z podziałem  na 5.06.1991 oraz 6.06.1991.

Film  rozpoczyna się od krótkich ujęć z Olsztyna, udekorowanego i oczekujące
go na przybycie Ojca św. Jana Pawła II, po czym pokazuje pow itanie papieża na 
lotnisku w Olsztynie-D ajtkach. Z  kolei następuje przejazd ulicami m iasta do 
Sem inarium  D uchownego przy ul. Hozjusza, powitanie Ojca św. Jana Pawła II 
przez rektora ks. Kazim ierza Torlę, przywitanie papieża z alumnami i poświęcenie 
budynku. Kolejny dzień wizyty papieskiej ukazuje spotkanie z dziećmi chorymi 
i służbą zdrow ia przed Szpitalem  Dziecięcym  w Olsztynie, a następnie m szę św. 
przy stadionie Stomil. Końcow a partia filmu prezentuje spotkanie z laikatem 
i nabożeństw o słow a Bożego we w spółkatedrze św. Jakuba w Olsztynie. Film  
kończy się na ul. Staszica odjazdem  Ojca św. Jana Pawła na lotnisko.

Film  stara się wiernie oddać przebieg oficjalnych spotkań z Ojcem św. Janem 
Pawłem  II w Olsztynie. Oczywiście m ożna dyskutować nad montażem całości. Nie 
jest to prosta sprawa, gdy dw udniow ą wizytę trzeba zmieścić w 150 minutach 
filmu. Szkoda jednak, że nie pokazano błogosławieństwa chorych dzieci w samym 
szpitalu. Najszerzej, i słusznie, potraktowano mszę św. przy stadionie, homilię 
i przem ów ienia papieża. Zadow ala również spotkanie z laikatem we współkatedrze. 
O sobiście w olałbym  zobaczyć i pożegnanie Ojca św. Jana Pawła na lotnisku, przed 
odlotem  do W łocławka, zam iast przydługich scen przed wejściem do współkatedry 
św. Jakuba.

9. IV  Pielgrzymka Jana Pawła do Ojczyzny 01.06 —  09.06.1991 r. Redakcja 
książki ks. Jan G ó r n y. Olsztyn: Wydział Duszpasterski Kurii Biskupiej 
b.r.w. (1991) s. 272. Druk: Diecezjalny Zakład Poligraficzny w Olsztynie.

K siążka rozpoczyna się słowem wstępnym biskupa warm ińskiego Bogu dzię
kujcie  — Ducha nie gaście.

Książka zaw iera zbiór wszystkich przemówień i homilii O jca św. Jana Pawła II, 
jak ie  wygłosił w czasie swej IV Pielgrzymki do Polski. Do tego dochodzą 
przem ów ienia biskupów ordynariuszy tych diecezji, które papież nawiedzał, 
a więc: Koszalin, Rzeszów, Przem yśl, Lubaczów, Kielce, Radom, Łom ża, Olsztyn, 
W łocław ek, Płock, W arszawa. W książce wydrukowano również przem ów ienia 
pow italne prezydenta Rzeczypospolitej Lecha W ałęsy oraz prym asa Polski. J. Em.
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Józefa kardynała Glem pa. N a szczególną uwagę zasługuje wydrukowanie pełnych 
tekstów  przem ów ień Jana Paw ła II, jak ie  w W arszaw ie wygłosił podczas spotkań 
z władzam i państw ow ym i, z korpusem dyplomatycznym, z ludźmi kultury i nauki. 
W śród przem ów ień nie zabrakło tekstów mów powitalnych ze spotkań ekum enicz
nych w katedrze prawosławnej w Białym stoku i zborze ewangelicko-augsburskim  
w W arszaw ie, czy też ze społecznością żydowską.

Teksty przem ów ień zostały wzbogacone dokum entacją fotograficzną. K siążka 
zaw iera 78 stron barw nych ilustracji.

W  om awianej książce znalazły się też materiały z wizyty papieskiej w O lsz
tynie. W ydrukow ano wszystkie przem ów ienia papieża Jana Pawła II, również przy 
pośw ięceniu Sem inarium  D uchownego, jak  i biskupa warm ińskiego Edm unda 
Piszczą. O lsztyńską część pielgrzymki papieskiej uzupełnia 20 stron ilustracji.

K ońcow e strony książki (s. 267-270) zaw ierają program  IV Pielgrzym ki Ojca 
św. Jana Paw ła II do Polski.

K siążka je st cennym  wydaw nictw em  i pam iątką wizyty Ojca św. Jana Pawła II 
w Polsce w 1991. M a pew ne braki, które utrudniają korzystanie z niej. Brak przede 
wszystkim  dokładnego spisu treści drukowanych przemówień. To, co znajduje się 
ćw iartce strony 272, nie jest w stanie tej ważnej dla czytelnika pozycji zastąpić. 
M am też zastrzeżenia do zastosowanej oprawy książki. Klej na grzbiecie nie 
w ytrzym uje nawet jednego przeczytania, kartki wypadają z całości.

10. Spotkanie Jana Paw ła II z. m łodzieżą  świata. Jasna G óra 14-16 VIII 1991 r. 
Opracowanie redakcyjne ks. Jan G ó r n y .  Olsztyn —  Jasna Góra: Wydział 
Duszpasterski Kurii Biskupiej —  Wydawnictwo Zakonu Paulinów b.r.w. 
(1991) s. 104. Druk: Diecezjalny Zakład Poligraficzny w Olsztynie.

K siążkę otw iera słowo wstępne biskupa warm ińskiego dr. Edm unda Piszczą, 
który wychodzi ze słów św. Paw ła Otrzymaliście Ducha przybrania za synów  
(Rz 8,15) i motywu spotkania m łodzieży na Jasnej Górze. Zwraca uwagę na 
w yjątkow y charakter VI Światowego Dnia M łodzieży w Częstochowie, w której 
uczestniczyły rzesze młodzieży z postkom unistycznego W schodu. Przypom ina, iż 
O jciec św. Jan Paw eł II w dniach od 13 do 16 sierpnia odbywał drugą część IV 
Pielgrzym ki do Ojczyzny. Przed przybyciem  do Częstochowy odwiedził Kraków 
i W adow ice, głosząc Słowo Boże, poświęcając instytucje i kościoły, błogosławiąc 
w iernem u ludowi. B iskup Edm und Piszcz w swoim słowie wstępnym akcentuje
ścisły zw iązek synostw a Bożego ze zobowiązaniem  wobec Boga i ludzi, a idei
spotkania w duchu i praw dzie z obecnością i miłością.

P ierw sza część książki, zatytułow ana „Obchody VI Światowego Dnia M łodzie
ży” (s. 7-23) inform uje o poprzednich spotkaniach, szerzej natom iast o w iŻycie 
O jca św. na Jasnej G órze w dniach od 14 do 16 sierpnia. Rozdział ten zawiera 
rów nież inform acje o spotkaniu Jana Pawła II z R adą M iejską Częstochowy, 
z uczestnikam i Kongresu Teologów  Europy Środkowo-W schodniej, z poświęcenia 
Sem inarium  D uchow nego w Częstochow ie i pożegnania z m łodzieżą na Jasnej
Górze. N ie w iadom o, kto był autorem tych opisów.
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D ruga część książki, zatytułow ana „14 sierpnia —  środa” , „15 sierpnia 
—  czw artek” i „16 sierpnia —  piątek” (s. 23-101) podaje tekst homilii i przem ó
wień O jca św. Jana Paw ła II, biskupów, przedstawicieli m łodzieży i duchow ieńst
wa. W  tej części m ieści się również 48 stron barwnych ilustracji, wykonanych przez 
A rturo Mari.

K siążka jako  dokum ent jest bardzo cenna. Zaw iera wszystkie homilie i przem ó
w ienia w ygłoszone na Jasnej Górze. Całość robi jednak w rażenie oficjalnego 
dokum entu, który był przygotowywany z wysokości wałów klasztornych, a nie 
z dołu placu jasnogórskiego i ulic Częstochowy. To samo stw ierdzenie można 
odnieść do prezentow anych w książce ilustracji. N ie czuje się w książce tłumu, ani 
różnorodności grup m łodzieży z wielu krajów Europy i świata, m łodzieżowego 
entuzjazm u i modlitwy.





KS. MIROSŁAW KALINOWSKI Studiu Warmińskie
X X V III (1991)

SŁUŻBA ZDROW IA

BIBLIO G RA FIA  W Y PO W IED ZI JANA PAW ŁA II (1978-1988)

Istnieje wiele grup, zawodów, organizacji społecznych, do których Ojciec 
Święty kieruje specjalne przem ówienia, zarówno podczas publicznych zgrom adzeń 
jak  i w trakcie audiencji prywatnych. Jedną z tych grup są pracownicy służby 
zdrowia.

Spraw ą szczególnie w ażną dla Jana Pawła II i całego Kościoła jest dokonanie 
organizacyjnej analizy coraz bardziej złożonych problemów, z jakim i na co dzień 
m uszą się stykać pracownicy służby zdrowia, w kontekście zaangażowanej w spół
pracy m iędzy poszczególnym i grupami i różnymi typami działalności. W obecnym 
czasie istnieje w iele organizacji, które pozw alają chrześcijaninowi włączać się 
bezpośrednio w pracę w ramach służby zdrowia. Oprócz i obok zgrom adzeń 
i instytutów  zakonnych posiadających własne społeczne struktury sanitarne, istnieją 
organizacje lekarzy katolickich, stow arzyszenia personelu param edycznego, pielęg
niarek, farm aceutów , wolontariuszy, organizacje diecezjalne i m iędzydiecezjalne 
zajm ujące się problem am i m edycyny i zdrowia. Do nich Jan Paweł II kieruje słowa 
pasterskiej troski, wskazując na potrzebę formacji etyczno-religijnej chrześcijańs
kich pracow ników  służby zdrow ia na całym  świecie, z uwzględnieniem  różnorod
nych sytuacji i specyficznych problem ów, jakim  m uszą sprostać w wykonywaniu 
swej pracy, w perspektyw ie chrześcijańskiej koncepcji prawdziwego dobra czło
wieka.

Zam ieszczona poniżej bibliografia zaw iera wypowiedzi skierowane do pracow 
ników służby zdrowia. Jako podstaw ę chronologicznego układu wybrano Insegna- 
m enti di G iovanni Paolo II z uwagi na podstawowy, źródłowy charakter tej edycji.

Polskim  odpow iednikiem  tego dzieła jest: Jan Paweł II, Nauczanie papieskie. 
W ykorzystano ponadto zbiór przemówień wygłoszonych do chorych i pracow
ników służby zdrow ia O cierpieniu  oraz teksty przemówień z kw artalnika D olen
tium Hominum.

Zakres czasowy bibliografii obejm uje lata 1978—-1988 i jest uzależniony 
jedynie  względam i form alnym i opublikowania poszczególnych tomów Insegna- 
m enti i kw artalnika Dolentium  Hominum.

B ibliografia tekstów źródłow ych dotycząca służby zdrowia, m oże się okazać 
przydatna zarów no w pracach redakcyjnych, jak i duszpasterskich.
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1978

1 W olność sum ienia i obrona życia. Przem ówienie do członków Stow arzysze
nia K atolickich Lekarzy W łoskich, 28.12., NP I, s. 202— 205; toż: L ibertâ di 
conscienza e diefesa della vita, IG P I, s. 435— 440.

1979

2 O braz C hrystusa w dziecku, które cierpi. W Szpitalu D zieciątka Jezus, 7.01., 
OC 1, s. 19— 20; toż: L ’im m agine di Cristo nell’infazia che soffre, IG P II, 1, 
s. 27— 28.

3 K rzyż przem ienia cierpienie ludzkie. W czasie apelu jasnogórskiego, 4.06., 
Jan Paw eł II w Polsce. Przem ówienia, reportaże, sprawozdania. Poznań 1982, 
s. 100— 104;toż: La croce trasfigura la sofferenza umana, IG P II, 1, s. 1423— 1424.

4 Przem ów ienie do chorych, 9.06., Jan Paweł II w Polsce... s. 236— 239.
5 Lekarz, jak  każdy człow iek, jest współpracownikiem  Boga. Do członków 

W łoskiego Stow arzyszenia Techników  Ortopedów, 19.11., OC 1, s. 56— 59; toż: 
II m edico, com e ogni uomo, e collaboratore di Dio, IGP II, 2, s. 1204— 1207.

6 Jan Paw eł II w Szpitalu św. D ucha przynosi nadzieję cierpiącym , 23.12., 
OC 1, s. 63— 67.

1980

7 N a straży daru i błogosławieństwa. Do uczestniczek zjazdu położnych, 26.01., 
OR 3 (1980), s. 19; toż: Voi siete le custodi della vita umana, IGP III, 1, 
s. 191— 195.

8 Przem ów ienie do uczennic szkoły położnych z polikliniki Um berto I w Rzy
mie, 30.01., OC 1, s. 73— 74; toż: IG P III, 1, s. 224.

9 N a krzyżu Bóg radykalnie zmienił znaczenie cierpienia. Przem ówienie 
w ośrodku opieki Piccolo Casa della Providenza, 13.04., NP III, 1, s. 360— 363; toż: 
N ella croce D io ha capovolto il significato della sofferenza, IGP III, 1, s. 870— 876.

10 Przem ów ienie do członków Stow arzyszenia Katolickich Lekarzy W łoskich,
27.04., OC 1, s. 87— 88; toż: II saluto ai medici cattolici italiani, IG P III, 1, 
s. 1005— 1006.

11 W  waszym  nieszczęściu Bóg was kocha. Przem ówienie w leprozorium 
w A d z o p , 12.05., NP III, 1, s. 588— 589; toż: Visita al lebbrosario di è , IGP 
III, 1, s. 1344— 1346.

12 D eklaracja o eutanazji, 26.06., NP III, 1, s. 821— 826; toż: Sacra Con
gregatio pro D octrina Fidei, Declaratio de eutanasia, IGP III, 1, s. 1851— 1860.

13 Proszę was o drogocenną pomoc. Przem ów ienie do trędowatych w M arituba,
8.07., N P III, 2. s. 104— 108; toż: La croce della sofferenza é fonte di grazia e di 
salvezza, IG P III, 2.

14 O soba, nie w iedza, je s t miarę i kryterium w szelkiego działania ludzkiego. 
Do uczestników  Kongresów  M edycyny i Chirurgii, 27.10., NP III, 2, s. 534— 537;
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toż: La persona, non la scienza, é m isura e criterio di ogni manifestazione umana, 
IG P III, 2, s. 1005— 1010.

15 Przem ów ienie w czasie audiencji generalnej do członków Katolickiego 
Stow arzyszenia Operatorów  Sanitarnych, 5.1 I., OC 1, s. 116; IGP III, 2, s. 1027.

16 Solidarność ludzka i poszukiw ania naukowe dla zwyciężenia cierpienia 
i odosobnienia. Do M iędzynarodowej Federacji Stowarzyszeń do W alki z Trądem,
13.12., NP III, 2, s. 835— 837; toż: Solidarietâ um ana e ricera scientifica per vincere 
sofferenza e isolam ento, IG P III, 2, s. 1680— 1683.

17 Przem ów ienie w czasie audiencji generalnej do członków W łoskiej Federa
cji Optyków  i O ptom etrów, 14.12., NP III, 2, s. 839; toż: IC.P III, 2, s. 1687— 1689.

18 W spólnota kościelna ożyw a przez ofiarę tych, którzy cierpią. Przem ówienie 
w Szpitalu św. Jakuba, 21.12., NP III, 2, s. 867— 870; toż: La com unione ecclesiale 
trae alim ento dai sacrifici di coloro che soffrono, IGP III, 2, s. 1744— 1749.

1981

19 Popierać w pełni człowieka. Do M iędzynarodowej Konferencji w sprawie 
ludzi głuchych, 29.01., NP IV, 1, s. 93— 94; toż: Prom uovere integralm ente l’uomo 
abbattendo ogni dégradante barriera, IG P IV, I, s. 187— 189.

20 Bądźcie zaw sze sługam i życia, a nigdy narzędziam i śmierci. Do personelu 
Szpitala Bonifratrów , 5.04., NP IV, 1, s. 429— 431; toż: Siatę sem pre ministri della 
vita non mai strumenti di morte, IGP IV, I, s. 893— 898.

21 W najsłabszym  i najbardziej bezbronnym  człowieku, najwyższa godność 
osoby. Do wspólnoty bonifratrów, 5.04., NP IV, 1, s. 432— 434; toż: Nel piu debole 
ed indifeso degli uomni la superiore dignitâ della persona, IGP IV, 1, s. 899— 901.

22 Przem ów ienie do członków M iędzynarodowej Unii Ginekologów i Położ
nych, 22.04., N P IV, 1, s. 475; toż: IGP IV, 1, s. 992.

23 La sofferenza alim enta la grazia della redenzione (Cierpienie wspom aga 
łaskę zbawienia). Pozdrow ienie wspólnoty Polikliniki Gemelli, 14.08., IGP IV, 2, 
s. 80— 82.

24 II ringraziam ento ai medici che lo hanno curato (Podziękowanie lekarzom za 
troskę). Przem ów ienie na audiencji dla lekarzy kliniki Agostino Gemelli, 3.1 1., IGP 
IV, 2, s. 541— 543; toż: NP IV, 2, s. 233— 234.

25 L ist do M atki Teresy z Kalkuty z okazji nadania jej doktoratu honoris causa,
10.12., OC 1, s. 182— 184; toż: IGP IV, 2, s. 901— 903.

26 Pośw ięcenie się bez zastrzeżeń obronie zdrowia i życia ludzkiego. Przem ó
wienie w Szpitalu Królowej M ałgorzaty, 20.12., NP IV, 2, s. 516— 518; toż: 
D edizione senza riserve alla difesa della salute c della vita umana, IGP IV, 2, 
s. 1177— 1181.

1982

27 II significato cristiano della sofferenza e della vecchiaia (Chrześcijańskie 
znaczenie cierpienia i starości). Do chorych i ludzi starszych, 13.02., IGP V, 1, 
s. 395— 397.
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28 U m anizate la m edicina am ando i malati (Hum anizujcie m edycynę, kochając 
chorych). Do uczestników  II M iędzynarodow ego Kursu-Konferencji „Radiodiag
nostyka i metody terapii w onkologii” , 25.02., OC 1, s. 188— 200; toż: IGP V, 1, 
s. 696— 699.

29 N ell’assistenza agli handicappati offrite un segno di com unione (W tow arzy
stwie upośledzonych przekażcie znak wspólnoty). Przem ówienie w Szpitalu Św. 
Józefa w Edynburgu, 1.06., OC 1, s. 239— 240; toż: IGP V, 2, s. 2044-2046.

30 Con quest’opera di caritâ voi testim oniale la fede (Przez te dzieła m iłosier
dzia św iadczycie o wierze). Do personelu i chorych O pera della Providenza di 
s. A ntonio, 12.09., IGP V, 3, s. 407—409.

31 M edycyna w służbie życia i człowieka. Do uczestników Kongresu M iędzy
narodowej Federacji Stowarzyszeń Lekarzy Katolickich i Kongresu Stowarzyszenia 
W łoskich Lekarzy Katolickich, 3.10., OR 11— 12 (1982), s. 5, 7; toż: IGP V, 3, s. 
669— 677.

32 U m anizzare gli ambienti ospedalieri dovere cd impegno di quanti vi operano 
(Należy hum anizow ać środowisko szpitalne...). W szpitalu miejskim  w Palermo,
12.1 1., IGP V, 3, s. 1375 -1 3 7 7 .

33 Zasady m oralne diagnostyki i terapii prenatalnej. Przem ówienie do uczest
ników Kongresu M ovim ento per la vita, 3.12., OR 11-12 (1982), s. 27; toż: 
II progresso scientifico non puó prescindere della dignita del transcende destino 
dell’uomo, IG P V, 3, s. 1509— 1513.

34 U m anizzate 1’opera ospedaliera (Hum anizujcie pracę szpitalną), 17.12., 
IGP V, 3, s. 1624— 1627.

35 II valore dell’accoglienza e della soffe renza (W artość gościnnego przyjęcia 
i cierpienia). Do kierow nictw a Casa di cura Villa Betania, 19.12., IG P V, 3, 
s. 1648— 1652.

36 Przem ów ienie w czasie audiencji generalnej do uczestników M iędzy
narodow ego Kongresu Gerontologii i Geriatrii, 20.10., OC 1, s. 259— 261; toż: IGP 
V, 3, s. 869— 870.

1983

37 Con le vostre sofferenze siate uniti al dolore redentivo di Cristo (Z waszym 
cierpieniem  bądźcie zjednoczeni z odkupieńczym  bólem Chrystusa). Przem ówienie 
podczas wizyty w szpitalu dziecięcym , 3.03., OR 3 (1983), s. 22; toż: IGP VI, 1, s. 
535— 536.

38 Valore e significato della sofferenza nel disegno provvidente di Dio 
(W artość i znaczenie cierpienia w planie opatrzności Bożej). Przem ówienie 
w Szpitalu Chrystusa Króla, 10.04., OC 2, s. 89— 92; toż: IGP VI, I, s. 924— 927.

39 Do uczestników  Kursu-Kongresu M edycznego Um anizzazione della M edici
na, 27.04., OC 2, s. 95; toż: IGP VI, 1, s. 1080.

40 Scienza e coscienza presupposti irrinunciabili di una efficace m edicina dci 
disastri (W iedza i św iadom ość niezbywalne założenie skuteczności lekarskiej 
w kryzysach). Do uczestników  Światowego Kongresu M edycznego, 28.05., O C  2, 
s. 98— 100; toż: IGP VI, 1, s. 1382— 1385.
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41 U na com unitâ sanitaria deve difendere la vita e non consentire che sia 
abbattuta e stroneata (W spólnota lekarska powinna bronić życia i nie zgadzać się, 
aby było niszczone i przerwane). Przem ówienie w Szpitalu św. Kamila, 3.07., OC 
2, s. 106— 110; toż: IGP VI, 2, s. 20— 26.

42 L a sofferenza cosciente accettata con fede e offerta ci rende cooperatori 
di Cristo (C ierpienie świadom ie przyjęte z w iarą i ofiarowane uczyni was 
współpracow nikam i Chrystusa). Przem ówienie do chorych w Lourdes, 15.08., 
OR  7— 8 (1984), s. 11; toż: IGP VI, 2, s. 240— 243.

43 G uardate alia vostra sofferenza alla luce della fede cristiana (Spójrzcie na 
w asze cierpienie w świetle wiary chrześcijańskiej). Do chorych w Anzio, 3.09., IGP 
VI, 2, s. 355— 357.

44 La croce di chi soffre é parte della croce di Cristo (Krzyż tego, kto cierpi, jest 
częścią krzyża Chrystusa). Do chorych upośledzonych i starszych, 11.09., IGP VI, 
2, s. 467— 471.

45 La vostra opera di soccorso diventi occasione di prom ozione um ana (W asza 
działalność pom ocnicza staje się okazją awansu ludzkiego), 24.09., IG P VI, 2, 
s. 636— 639.

46 Podstaw y deontologii lekarskiej. Przem ówienie do uczestników zjazdu 
Św iatow ego Tow arzystw a Lekarskiego, 29.10., OR 10 (1983), s. 22; toż: Arbitratia 
e  ingiusta la m anipolazione genetica che riduce la vita del’uomo ad un oggetto, IGP 
VI, 2, s. 917— 923.

1984

47 G esú chiam o beatitudini ciò che la chiam a sventura (Jezus nazywa 
błogosław ieństw em  to, co wy nazyw acie nieszczęściem). H om ilia w leprozorium 
Sorok, 4.05., IG P VII, 1, s. 1239— 1242.

48 Salvifici doloris. L ist Apostolski o chrześcijańskim  sensie ludzkiego cier
pienia, 11.02., w: Jubileuszow y Rok Odkupienia, W atykan 1985 s. 65— 111, p. 29, 
30; toż: IGP VII, 1, s. 279— 359.

49 La scienza che serve la verita dispone alla rivelazione di Dio (W iedza, która 
służy praw dzie odpow iada Bożemu objawieniu. Homilia z okazji 25. rocznicy 
śmierci A. G em elli, 28.06., OR 1 (1984), s. 12; toż: IGP VII, 1, s. 1973— 1979.

50 By chronić etos zawodu lekarskiego. Przem ówienie do profesorów i studen
tów W ydziału M edycznego Polikliniki Gemelli, 28.06., OR 1 (1984), s. 13; toż: 
Aborto, eutanasia e m anipolazioni genetriche —  gravi pericoli di deviazione per il 
medico, IG P VII, 1, s. 1980— 1985.

51 Aby życie mieli i obficie mieli. Podczas wizyty w Centrum Rehabilitacji 
Franeios Charon, 10.09., OR 9 (1984), s. 10; toż: La vita della persona handicappata 
va rispettata fin dal concepim ento, IGP VII, 2, s. 396— 403.

52 Eutanazja i sztuczne poronienia są przeciw naturze. Do uczestników 
Kongresu W łoskiego Tow arzystw a Anestezjologicznego, 4.10., Eutanasia e aborto 
sono contro natura, IG P VII, 2, s. 748— 752.

53 V engo com e pastore ed am ico per dirvi il grande affetto che la Chiesa nature
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per voi (Przychodzę jako  pasterz i przyjaciel, ażeby powiedzieć W am o wielkim 
uczuciu, jak ie  Kościół żywi dla was), 14.09., IGP VII, s. 511— 512.

54 Rispettare 1’etica in cam po sanitario (Respektować etykę na polu m edycy
ny), 27.11., IGP VII, 2, s. 1314— 1315.

55 Sopportando il dolore testim oniale la vostra docilitâ al volere di Dio 
(Dźw igając ból, daw ajcie świadectwo waszego posłuszeństwa wobec woli Boga). 
Do obłożnie chorych w Villa s. Pietro, 23.12., IGP VII, 2, s. 1647— 1650.

1985

56 II m ondo della sofferenza invoco il mondo dell’am ore um ana (Świat 
cierpienia w oła o świat miłości ludzkiej). Do chorych i ludzi starszych, 4.02., IGP 
VIII, 1, s. 400—405.

57 M otu proprio „Dolentium  H om inum ” ustanawiające Papieską Komisję 
Duszpastestw a Pracowników Służby Zdrowia, 11.02., OR 2 (1985), s. 24; toż: 
Lettera A postolica in form a di M otu Proprio con cui é costituita la Pontificia 
C om m issione per la Pastorale degli Operatori Sanitari, IGP VIII, 1, s. 468— 476.

58 N ow a instytucja papieska. H om ilia do chorych, 11.02., OR  2 (1985), s. 21, 
24; toż: La Beata V irgine di Lourdes santifichi il vostro dolore, IGP VIII, 1, 
s. 4 7 7 - 4 8 0 .

59 R iceverem o da Dio ció che avremo donato al nostro fratello sofferente 
(O trzym am y od Boga to, co damy naszemu cierpiącemu bratu). Do personelu 
m edycznego, 23.03., IGP VIII, 1, s. 697— 700.

60 D ovete sem pre testim oniare il valore vero di ogni vita (Powinniście zawsze 
św iadczyć o prawdziwej wartości każdego życia). Hom ilia do chorych i upo
śledzonych, 13.05., IGP VIII, 1, s. 1303— 1309.

61 Portate il tesoro della redenzione neł mondo m inacciato dal peccato (Nieście 
skarb odkupienia do św iata zagrożonego przez grzech). Przem ów ienie do chorych,
15.05., OR  (1985) nr nadzw yczajny I, s. 20— 21; toż: IG P VIII, 1, s. 1366— 1371.

62 L a vita um ana é sacra ed intoccabile (Życie ludzkie jest św ięte i nienaruszal
ne). Do uczestników  zjazdu w łoskiego M ovim ento per la vita, 12.10., IGP VIII, 2, 
s. 933— 936.

63 II ricorso all’eutanasia é abdieazione della scienza (U ciekanie się do 
eutanazji oznacza rezygnację z wiedzy). Do uczestników studium na temat 
preleukem ii ludzkiej, 15.10., IG P V I I ,  2, s. 1262— 1266.

64 L ’um anizzazione della m edicina al di sopra di ogni intéressé (Hum anizacja 
m edycyny jest ponad w szelką korzyścią). Przem ówienie do szpitali katolickich na 
całym świecie, 3 0 1 2 ., IGP VIII, 2, s. 1645— 1649.

1986

65 O dw aga m ów ienia prawdy. Przem ówienie do uczestników Sem inarium  
M iędzynarodow ej Federacji Ruchów w Obronie Prawa do Życia, 1.03., OR
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3 (1986), s. 3; toż: Chi si schiera in favore della vita difende la veritâ di Dio 
sull’uomo, IG P IX, 1, s. 562— 564.

66 Ogni am m alato é degno di rispetto e di am ore (Każdy chory jest godny 
szacunku i m iłości). Przem ów ienie w kaplicy szpitala San Carlo w Nancy, 16.03., 
IGP IX, 1, s. 721— 725.

67 L a dim ensione etica e religiosa della ricerca e della pratica m edica (W ymiar 
etyczny i religijny badań i praktyki m edycznej). Do uczestników kongresu na temat 
leczenia raka, 26.04., IG P IX, 1, s. 1152— 1153.

68 Rispetto assoluto della persona um ana per essere collaboratori di vita 
(Absolutny szacunek dla osoby ludzkiej, aby stać się współtw órcą życia). Do 
przedstawicieli Związku Zaw odow ego Aptekarzy W łoskich, 26.04., IGP IX, 1, 
s. 1148— 1 151.

69 R ilanciare il senso della sacralità della vita (Przywrócić poczucie świętości 
życia). D o przedstaw icieli M ovim ento per la vita, 19.10., IGP IX, 1, s. 1124- 1125.

70 A iutare l ’uomo a vedere la m eraviglia della Creazione significa aiutarlo 
a scoprire in essa il suo A utore (W spom aganie człowieka w zobaczeniu cudów 
stw orzenia oznacza pom aganie mu w odkrywaniu w nim jego twórcy). Do 
Kongresu Okulistów, 5.05., IGP IX, 1, s. 1243— 1248.

71 Davanti a voi il m ondo riscopre il senso della vita e il dono di se (Przed wami 
świat na nowo odkrywa sens życia i daru z siebie). Podczas spotkania z cierpiącymi 
w katedrze w Lyonie. 5.10., IGP IX, 2, s. 845— 849.

72 M aria primo e inarrivabile modello del volontariato e della m isericordia 
(M aryja pierw szym  i niezrównanym  przykładem  dobrowolnej służby i m iłosier
dzia). Do chorych i w olontariuszy, 19.10., IGP IX, 2, s. 1106— 1111.

73 R ilanciare il senso della sacralità della vita (Przywrócić sens sakralności 
życia), 19.10., IG P IX, 2, s. 1124— 1125.

74 U na cultura che vede l’uomo farsi padrone dell’uomo costituisce una 
m inaccia per il futuro dell’um anita (Kultura, która uważa, że człowiek jest panem 
człow ieka, stanowi zagrożenie dla przyszłości ludzkości). Podczas audiencji dla 
Stow arzyszenia Katolickiego Służby Zdrowia, 24.10., IGP IX, 2, s. 1170— 1173.

75 N ell’uso e nella sperim entazione delle m edicine é necessario un codice 
m orale rigoroso (W  praktyce i eksperym entach m edycznych jest konieczne bardzo 
rygorystyczne przestrzeganie kodeksu moralnego), 24.10., IGP IX, 2, 
s. 1181— 1186.

76 M ądrość i etyka —  granice nauki. Do uczestników plenarnego posiedzenia 
Papieskiej Akadem ii Nauk, 28.10., OR  2 (1987), s. 10, 30; toż: La frontiera della 
scienza interpellano sem pre pili la resposabilita dell’uomo, IGP IX, 2, 
s. 1274— 1285.

77 Facio apello al mondo della medicina: nulla sia fatto contro la vita (Apeluję 
do św iata medycyny: niech nic się nie dzieje przeciwko życiu). Podczas wizyty 
w szpitalu położniczym  w M elbourne, 28.11., OR 8 (1987) nr 3, s. 25; toż: IGP IX, 
2, s. 1274— 1236.
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1987

78 I principii etici e morali guidino la ricerca scientifica (Zasady etyczno- 
-m oralne niech kierują badaniami naukowymi). Do uczestników Kongresu Chirur
gów, 19.02., IG P X,' 1, s. 373— 377.

79 II cristiano ha la gioia di sapere che sulla Croce ogni Sofferenza acquista un 
valore redentore (Chrześcijanin ma radość poznania, że na krzyżu każde cierpienie 
nabiera wartości odkupieńczej). Podczas spotkania z chorymi w Cordobie, 8.04., 
IG P X, 1, s. 1152— 1156.

80 Chrystus na posłudze ludzi cierpiących. Do chorych i służby zdrow ia 
w G dańsku, 12.06., Libreria Editrice Vaticana 1987 s. 161— 166; toż: Aumentano 
le m alattie, dim inuiscono i mezzi, IGP X, 2, s. 2159— 2165.

81 Zbaw ienie owocem  miłości. Przem ówienie radiowe do chorych, 14.06., 
L ibreria Editrice Vaticana 1987, s. 232— 235; toż: II m isterio di D io-Trinita opera 
nella storia de ll’uom o e del mondo, IGP X, 2, s. 2223— 2227.

82 L ’insegnam ento della Chiesa in campo biomedico difende la dignita 
e i diritti fondam entali della persone (Nauczanie Kościoła w dziedzinie nauk 
biom edycznych stoi na straży godności i fundam entalnych praw osoby). Do 
organizacji służby zdrow ia Convention Centre, 14.09., IGP X, 3, s. 500—507.

83 U m anizare la m edicina é difendere e prom uovere la vita e la sua dignita 
(H um anizow anie m edycyny oznacza ochronę i rozwój życia oraz jego  godności). 
Do uczestników  konferencji zorganizowanej przez Papieską Komisję Duszpasterst
wa Służby Zdrowia, 12.11., IGP X, 3, s. 1084— 1089.

84 Scienza m edica e diritto in difesa dell’integrita della persona (W iedza 
m edyczna i praw o w obronie integralności osoby). Do członków Związku W łoskich 
Prawników K atolickich, 5.12., IG P X, 3, s. 1294— 1296.

1988

85 Proclam are e propugnare i diritti sacrosanti alia vita e alla salute (Głosić 
i ochraniać święte praw a dla życia i zdrowia). Do w spółpracowników świeckich 
Zakonu Szpitalnego Bonifratrów, 18.03., IGP XI, 1, s. 664— 666.

86 Son venuto qui per rendere om aggio a chi soffre e a chi fa carico della 
sofferenza altrui (Przyszedłem  tutaj, aby oddać hold temu, kto cierpi i temu, kto 
dźw iga cierpienie drugiego). M iędzy chorym i z Salvator Mundi, 20.03., IGP XI, 1, 
s. 685— 689.

87 L ’accettazione am orosa della volonta di Dio arricchisce la prova che state 
affrontando (M iłosne przyjęcie woli Bożej ubogaca doświadczenie, z którym się 
zetknęliście). Do chorych i personelu m edycznego Cita della carita, 17.04., IGP XI, 
1, s. 967— 969.

88 É  un diritto e un dovere proteggere la salute (Ochrona zdrow ia je s t prawem 
i obow iązkiem ). D o grupy lekarzy z Cardarelli di Napoli, 23.04., IG P XI, 1, 
s. 1015— 1016.

89 Di fronte al dolore crescono la solidarieta e 1’am ore (W obec bólu wzrasta
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solidarność i m iłość). Do chorych i starszych zebranych w katedrze Sucre, 12.05., 
IG P XI, 2, s. 1335— 1338.

90 Continuate nell’opera di buoni Samaritani (Przedłużajcie dzieła dobrego 
sam arytanina), 6.06., IG P XI, 2, s. 1866.

91 Sauvegardes la dignité de la personne âgée (Brońcie godności osoby 
starszej). Przem ów ienie na M iędzynarodowej Konferencji D ługości i Jakości Życia,
8.11., D H  10 (1989), s. 6— 8.

92 Serviteurs des m alades dans la fidélité au charism e (Posługujący chorym 
w wierności charyzm atow i). Do Kapituły Generalnej Zakonu Szpitalnego św. Jana 
Bożego, 25.11., D H  11 (1989), s. 26— 27.

93 Science et conscience au service de la vie depuis son début ju sq u ’a son terme 
naturel (W iedza i sum ienie w służbie życiu od jego  początku do naturalnego 
końca). D o chorych i personelu m edycznego Szpitala św. Eugenii, 4.12, D H  11 
(1989), s. 27— 29.





BP JULIAN WOJTKOWSKI Studia Warmińskie
X X V III (1991)

K A LENDARIUM  BUDYNK Ó W  
W A R M IŃ SK IEG O  SEM INARIUM  DUCH O W NEG O  

w BR A N IEW IE i OLSZTYNIE 1565-1961*

1. BRANIEW O

21.08.1565 —  D ekret erekcyjny Sem inarium  D uchownego w Braniewie, przew i
dujący wykorzystanie budynków klasztoru jezuitów  —  dawnego 
franciszkańskiego (rozebrane w XIX wieku).

25.11.1567 —  Faktyczne otwarcie Sem inarium  D uchownego w Braniewie, w do
mu bractwa kapłańskiego przy placu kościelnym  św. Katarzyny, 

po 1622 —  Przejęcie na w łasność w drodze wykupu domu bractw a kapłań
skiego dla Sem inarium  Duchownego.

1626-1635 —  B udynek seminaryjny, zajęty przez w ojska szwedzkie, uległ 
pow ażnem u nadwerężeniu.

1651-1652 —  Rozbiórka pierwszego budynku sem inaryjnego i budowa nowego, 
dw upiętrow ego (m ur pruski), później powiększonego skrzydłem  
od strony pałacu biskupiego, (pałac biskupi rozebrano w 1961 
roku).

1774 —  Zanotow ano zły stan budynku seminaryjnego.
15.08.1779 —  M agistrat Braniew a zarządził natychm iastow ą ewakuację budyn

ku sem inaryjnego, grożącego w każdej chwili ruiną.
18.10.1800 —  Pius VII przekazuje diecezji warmińskiej Kamienny Dom, położo

ny przy ul. Kolegialnej koło rynku braniewskiego, nową siedzibę 
W arm ińskiego Sem inarium  Duchownego. (Kamienny Dom  był 
X V -w ieczną kam ienicą m ieszczańską. W 1614 roku przekazany

Serwis na rozmowy w Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Olsztynie, dnia 9 maja 1961 roku 
o godzinie 9.00. Rozmawiał ksiądz biskup dr Józef Drzazga, rektor W armińskiego Seminarium 
Duchownego.

Wiadomości o budynkach w Braniewie zaczerpnięte zostały z piśmiennictwa niemieckiego. 
J. B e n d e r, Geschichte der philosophischen und theologischen Studien in Ermland, Braunsberg 1868; 
B r a u  n, Geschichte des Königlichen Gymnasiums zu Braunsberg während seines dreihundertjährigen 
Bestehens, Braunsberg 1865, E. B r a c h v o g e l ,  Das Priesterseminar in Braunsberg. Festschrift zur 
W eihfeier des neuen Priesterseminars am 23. August 1932. Braunsberg 1932.

W iadomości o budynkach w Olsztynie oparte są na dokumentach przechowywanych w archiwum 
W armińskiego Seminarium Duchownego oraz Warmińskiego Archiwum Diecezjalnego, także opub
likowanych w W iadom ościach U rzędow ych W arm ińskiej D iecezji w latach 1946— 1947 oraz W arm iń
sk ich  W iadom ościach D iecezja lnych  w latach 1948— 1961.
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1845

29.08. 1 890 

1931

1931/1932

23.08.1932
01.1945

1960

08.1945

19.03.1946

15.08.1947 
1948/1949

1949/1950

jezuitom , stał się siedzibą Papieskiego Seminarium M isyjnego 
w Braniewie, erygowanego w 1578 roku; Kamienny Dom  przebu
dowano w latach 1692-1694). W ymiary: fasada 11,5 m, ściana 
boczna 30 m, tylna fasada 17,5 m, cztery kondygnacje.

— Zakup budynku Wagi M iejskiej w Braniewie i przebudowa na 
bibliotekę sem inaryjną. W ymiary: 27 m x l l  m .

— Zakup budynku na filię seminarium. W ymiary: 14 m x l 0  m. 
Zarów no Filia jak  i Biblioteka  położone byty po drugiej stronie 
ulicy Kolegialnej.

— Sprzedaż Filii miastu, pod budowę hali gimnastycznej dla gim 
nazjum braniewskiego (Subregens i Ojciec Duchowny zam iesz
kali na m ieście w wynajętych mieszkaniach; klerycy zacieśnieni 
m ieszkali po sześciu w pokoju).

— Budowa nowego gmachu W arm ińskiego Sem inarium  Duchow
nego w Braniewie przy Szosie Fromborskiej. D ługość fasady 
70 m, dwa boczne skrzydła, trzy kondygnacje.

— Pośw ięcenie nowego gmachu seminarium.
— Brandkommando, czyli oddział podpalający wycofujących się 

w ojsk niem ieckich, niszczy Kamienny Dom  i Nowe Seminarium, 
jak  rów nież Bibliotekę  w Braniewie.

— Rozbiórka na cegłę Nowego Seminarium, częściowy przemiał na 
kruszywo gruzow e cegieł Kamiennego Domu  (Mury Nowego 
Sem inarium  burzono za pom ocą czołgu. Krzyż stojący nad kap
licą, obalony wraz ze ścianą na ziemię, roztrzaskał się. Blachę 
m iedzianą, którą był pokryty, rozebrano na złom metali koloro
wych. Cegłę z rozbiórki wywieziono transportem  wagonowym. 
Pozostały fundam enty, pokryte m iałkim gruzem. —  KAM IENNY 
DOM  w części parterowej stoi, w niektórych miejscach od
gruzowany, w innych przykryty w ielom etrową w arstw ą gruzów).

2. OLSZTYN

— Ksiądz biskup warmiński M aksymilian Kaller zam ierza umieścić 
W arm ińskie Sem inarium  Duchowne w Olsztynie, w budynku 
szkolnym  przy ulicy Pieniężnego 3.*

— Przekazanie diecezji warmińskiej przez prezydenta miasta O lsz
tyna gmachu przy ulicy M ariańskiej 3.

— Erekcja M ałego Sem inarium  w Olsztynie, ul. M ariańska 3.
— O tw arcie oddziałów M ałego Seminarium: w Ornecie na Górze 

Świętego Andrzeja  oraz w Elblągu.
— O tw arcie oddziału M ałego Sem inarium  we From borku, w budyn

ku sanatoryjnym  należącym  do Kościoła.

Uzupełnienie serwisu oparte na odręcznej zapisce przechowywanej w Archiwum Archidiecezji 
W armińskiej w Olsztynie, sygnatura AB, K. 9.
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17.10.1949 

2 -3 .8 .1950

11.12.1950 

1950/1951 

1951/1952

20.11.1951

04.12.1951

02.07.1952 

1952/1953

1955/1956

1955

1956/1957

11.07.1957

17.07.1957

01.08.1957

07.02.1958

12.03.1958

W skrzeszenie W arm ińskiego Seminarium D uchownego w O lsz
tynie przy ulicy M ariańskiej 3.
U chw ała Prezydium  M iejskiej Rady Narodowej w O lsztynie 
o wypowiedzeniu dzierżawy budynku przy ulicy Mariańskiej 3 
z dniem 19 m arca 1951 roku.
Pow iadom ienie o uchyleniu powyższej uchwały w części dotyczą
cej term inu dzierżawy.
Objęcie przez M ałe Sem inarium  budynku przy ulicy Jagielloń
skiej 57 w Olsztynie.
Przeniesienie starszych kursów do budynku przy ul. Jagiellońskiej 
57 w Olsztynie.
Spisanie protokołu zdawczo-odbiorczego, czyli umowy o wzajem 
nym  przekazaniu w bezpłatne użytkowanie na okres 10 lat 
(z m ożliw ością dalszego przedłużenia): diecezja w arm ińska od
daje Prezydium  W ojewódzkiej Rady Narodowej Górę Świętego  
Andrzeja  w Ornecie; Prezydium  M iejskiej Rady Narodowej w Ol
sztynie oddaje diecezji warmińskiej gmach przy ulicy M ariań
skiej 3.
Początek starań o zgodę na rozbudowę gmachu przy ulicy 
M ariańskiej 3.
L ikw idacja M ałego Seminarium we Fromborku i przekazanie na 
Państw ow y Szpital Psychiatryczny.
Um ieszczenie kursu I w budynku przy ulicy Jagiellońskiej 57, 
a kursu wstępnego w części odbudowanej byłej plebanii Parafii 
Najśw iętszego Serca Jezusowego w Olsztynie, ulica K operni
ka 46a.
Zakończenie odbudowy plebanii parafii Najświętszego Serca 
Jezusow ego w O lsztynie przy ulicy Kopernika 46a i przeniesienie 
do niej kursu I.
Zabranie opróżnionej części budynku przy ulicy Jagiellońskiej 57 
dla Filharm onii O lsztyńskiej i internatu Szkoły M uzycznej. 
Propozycja zwrotu diecezji warmińskiej Góry Świętego Andrzeja  
w Ornecie (?)
Propozycja przeniesienia stolicy diecezji z pow rotem  do From bor
ka (?)
Zgoda W ojewódzkiego Zarządu Architektoniczno-Budowlanego 
na budowę nowego gmachu Sem inarium  D uchownego w O lsz
tynie.
Zgoda na lokalizację szczegółową nowego gmachu sem inaryj
nego.
Z lecenie Stowarzyszeniu Architektów Polskich rozpisania kon
kursu na projekt nowego gmachu seminaryjnego.
W łączenie nowego gmachu sem inaryjnego do planu budow nictw a 
sakralnego na rok 1958 przez Prezydium  W ojewódzkiej Rady 
Narodowej w Olsztynie.
Zakup 3 ha, 40 a, 85 m 2 ziemi.
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18.11.1958 —  O dm ow a ze strony Prezydium W ojewódzkiej Rady Narodowej
w Olsztynie sprzedaży i zamiany ziemi państwowej.

17.02.1959 •—  Propozycja odbudowy Nowego Seminarium w Braniewie (?)
— - Obietnica załatw ienia sprawy terenu pod budowę nowego gmachu 

sem inaryjnego w Olsztynie, 
po 20.4.59 —  Próby ściągania czynszu dzierżawnego za budynek przy ulicy 

Mariańskiej 3.
05.07.1960 —  W ypow iedzenie dzierżawy budynku przy ulicy M ariańskiej

nr 3 z dniem  20 listopada 1961 roku.
27.07.1960 —  W yrok Sądu W ojew ódzkiego w Olsztynie, W ydział II Cywilny,

orzekający niesłuszność żądania czynszu, między innymi za 
użytkow anie budynku przy ulicy M ariańskiej 3.

06.10.1960 —  Kuria B iskupia zgłasza do Prezydium M iejskiej Rady Narodowej
w Olsztynie swe zainteresowanie dalszym użytkowaniem  gmachu 
przy ulicy M ariańskiej 3.

30.12.1960 —  Prezydium  M iejskiej Rady Narodowej w O lsztynie jako termin
przeprow adzenia rozmów wyznacza II kwartał 1961 r.

05.05.1961 —  Prezydium  M iejskiej Rady Narodowej w O lsztynie proponuje
przeprow adzenie rozmów dnia 9 maja 1961 roku, godzina 9 :00 .

AEDIFICIORUM SEMINARII WARMIENSIS BRUNSBERGAE ET OLSTINIl 
KALENDARIUM 1565— 1961

S U M M A R IU M

Seminarium W armiense domicilialum est Brunsbergae anilis: 1567— 1651 domu Confraternitatis 
Sacerdotalis; 1652— 1799 domu propria, loco prioris aedificata; 1800— 1932 Domu Lapidea, 
1845— 1945 eliam Libra Civitatis, ac 1890— 1931 Filia; 1932— 1944 Novo Seminario.

In Olsztyn translatum commorabatur anilis: 1949— 1962 Domu pro Senibus, Via Mariana 3; 
1951— 1955 Domu Paroeciali S. Joseph, Via Jagellonum 57; 1955 el deinceps Domu Parocciali 
Sacratissimi Cordis Jesu, Via Copernici 46 a.
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BUDO W A SEM INARIUM  DUCH O W NEG O  
w BRANIEW IE w 1932 ROKU

T r e ś ć :  Wstęp. —  I . Geneza budowy nowego obiektu seminaryjnego. 2. Projekty budowy 
seminarium oraz gromadzenie środków na ten cel. 3. Realizacja budowy seminarium i jego wyposaże- 
n ie .4 .  Uroczystość poświęcenia nowego Seminarium Duchownego w Braniewie. —  Zakończenie. 
—  Źródła. Zusammenfassung.

W STĘP

W listopadzie 1967 roku W arm ińskie Seminarium Duchowne Hosianum  w Ol
sztynie obchodziło jubileusz 400-lecia swojego istnienia. Podczas okolicznościowej 
sesji naukowej wygłoszono referaty poświęcone początkom  Sem inarium  D uchow 
nego w Braniew ie, am bicjom  naukowym  tego ośrodka intelektualnego i jego 
w pływ ie na św iadom ość narodową m ieszkańców W armii.

Olsztyński jubileusz pom yślany był jako  uczczenie czterechsetnej rocznicy tego 
w ielkiego w ydarzenia w dziejach Kościoła na W armii i w Polsce, jakim  było 
założenie i pow stanie pierwszego Seminarium Duchownego w Braniewie.

Znany badacz dziejów Kościoła na W armii, biskup Jan Obłąk, zwrócił uwagę 
na fakt, iż „Sem inarium  D uchow ne w Braniewie, podobnie jak  K olegium  Jezuickie, 
Collegium Hosianum  i A lum nat Papieski, nie posiadają dotąd w yczerpujących 
m onografii, a jedynie  m niejsze lub w iększe publikacje, nieraz przestarzałe” 1. 
Szereg opracow ań naukowych, opartych o m iejscowe i zagraniczne materiały 
archiw alne, w ygłoszonych w trakcie wyżej wspomnianej sesji naukow ej2, w ypeł
niło w jakiejś m ierze tę lukę i przybliżyło współczesnym  genezę i rozwój 
Sem inarium  D uchow nego w Braniewie.

Rok 1991 dla lokalnego Kościoła w arm ińskiego ma w ym iar historyczny 
z uwagi na przyjazd do O lsztyna O jca Świętego Jana Paw ła II i planowane 
papieskie pośw ięcenie nowego gmachu starodawnego W arm ińskiego Sem inarium  
Duchow nego, która to budowa jest kontynuacją tradycji mającej swój początek 
w XVI wieku.

Taki sam  trud w łączenia się w czterechsetną tradycję Sem inarium  D uchownego 
na W armii podjęli nasi poprzednicy, budując nowoczesny budynek Sem inarium

1 Jan O b ł ą k ,  O początkach Kolegium Jezuickiego i Seminarium Duchownego w Braniewie,
Studia Warmińskie 5 (1968), s. 5.

2 Tamże.
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D uchow nego w Braniew ie w 1932 roku. Celem niniejszego opracow ania jest 
rekonstrukcja faktów  historycznych związanych z budową Sem inarium  D uchow 
nego w B raniew ie w 1932 roku.

1. G EN EZA  BUDOW Y NOW EGO OBIEKTU SEM INARYJNEGO

Pierw szą siedzibą Sem inarium  Duchownego diecezji warmińskiej było Branie
wo. M iasto położone kilka kilometrów powyżej ujścia rzeki Pasłęki do Zalewu 
W iślanego, niegdyś pierw sza stolica W armii i rezydencja biskupów, należące do 
rodziny m iast hanzeatyckich, w roku 1932 liczyło 14 610 m ieszkańców, było 
siedzibą pow iatu i przebiegał przez nie szlak kolejowy M albork -  Królewiec. 
W Niem czech w owym  czasie było znane jako najm niejsze miasto uniwersyteckie 
z racji istniejącej tam Państwowej Akademii z wydziałem filozoficzno-teologicz
nym, wyrosłej na gruncie Collegium Hosianum  erygowanego w roku 1565 przez 
kardynała S tanisław a H ozjusza3.

Sym bolem  m iasta była jego  najpiękniejsza budowla świecka, stare Sem inarium  
D uchow ne, w ysoko w znoszący się Steinhaus (Dom Kamienny), biorący swą nazwę 
od sposobu budow ania go z kamienia, o którym wspom ina się już w roku 1465. 
W postaci przedwojennej Dom Kamienny w Braniew ie został zbudowany między 
1691 a 1694 rokiem . Rozbudowany w stylu kolegiów jezuickich, wznosił się 
czterem a kondygnacjam i w północno-zachodniej części rynku starom iejskiego, 
bezpośrednio przy akadem ii, dom inując nad zespołem budowlanym, składającym 
się z tych dwóch gm achów, a także z przylegającego gim nazjum  wraz z jego 
kościołem .

Fronton Dom u K am iennego zdobiły następujące elementy: w ysunięta altana 
z lundatorską tablicą pam iątkową, ozdobny portal będący przykładem  przechodze
nia na W arm ii stylu renesansow ego we wczesny barok (z około 1590 roku), 
stylizow ane na w zór antyku pilastry, gzym s wieńcowy i em fatyczny szczyt 
o spłaszczonej ślim acznicy. Ze swą przytulną kaplicą, w yposażoną już  w nowszych 
czasach dzięki niestrudzonem u kolekcjonerowi, rektorowi prałatowi Brachvogelo- 
wi w piękną, barokow ą nadbudow ę ołtarza pochodzącą z kościoła w Sątopach, 
w w artościow e rzeźby z późnego gotyku i baroku i w stare wartościowe obrazy; 
dalej ze sw ą salą jadalną o renesansowym  portalu, o stiukowym plafonie i przy
ozdobioną portretam i biskupów warm ińskich i dawnych rektorów, ze swymi 
korytarzam i o sklepieniach klasztornych, z kopią Matki Bożej Swiętolipskiej 
um ieszczoną w korytarzu na pierw szym  piętrze, z pokojami dla alum nów do
chodzącym i aż na czw arte piętro, sem inarium  braniewskie m ieszczące się w Domu 
K am iennym  przez setki lat było starym i czcigodnym  przybytkiem dla wielu 
pokoleń kapłańskich, gdzie dokonyw ała się ich form acja ascetyczna i duszpaster
ska4.

Od początku XX wieku liczba liczba alum nów w sem inarium  braniewskim

3 Ernst D u b o w y ,  Der Neubau des Prir str rseminars in Braunsberg, Allensteiner Volksblatt,
Dienstag, 23. August 1932.

4 Tamże.
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oscylow ała między 40-70 . W arunki lokalowe w Domu Kamiennym zupełnie 
odpow iadały tej liczbie kleryków. Gdy w 1925 roku przem ianowano Królewską 
A kadem ię w Braniew ie na Państw ow ą Akademię, obok alumnów w arm ińskich 
rozpoczęli w niej studia filozoficzno-teologiczne również, klerycy z nowo utw orzo
nej diecezji gdańskiej. W 1932 roku do kleryków z Warmii i Gdańska dołączyli 
alumni z W olnej Prałatury Pilskiej, którzy do lej pory studiowali w ośrodku 
filozoficzno-teologicznym  u jezuitów  w St. Georgen, niedaleko Frankfurtu nad 
M enem. W szyscy klerycy zam ieszkali oczywiście w Domu K am iennym . Celem 
zgrom adzenia alum nów z trzech diecezji w jednym  ośrodku form acyjnym  w Bra
niewie było, jak  się wydaje, ujednolicenie duszpasterskiej formacji przyszłego 
kleru katolickiego w północno-wschodniej części Niemiec, co m iało duże znacze
nie z uwagi na kontekst społeczny i narodowościowy tych trzech diecezji.

W ten sposób w roku 1932 stan alumnów w seminarium braniewskim  
podw yższył się do 107, mianowicie: 67 W armiaków, 17 Gdańszczan i 23 
z Pogranicza. W sposób oczywisty ta liczba kleryków przerastała możliwości 
Dom u Kam iennego. Jak bardzo pogorszyły się warunki życia i studiów w Sem ina
rium braniew skim  na przełom ie lat dwudziestych i trzydziestych, ilustruje pisemny 
raport N aczelnego Prezydenta Prowincji W schodniopruskiej w Królewcu do 
Przedstaw icielstw a W schodniopruskiego przy M inisterstw ie Rzeszy i Państwa 
w Berlinie, datowany 24 lipca 1929 roku: „... Już od dłuższego czasu istnieje 
uzasadnione życzenie, aby uzyskać wystarczające i odpowiednie pom ieszczenia dla 
przyszłych katolickich księży, studiujących na akademii w Braniewie. Studenci 
podczas swego studium, trwającego 10 semestrów, otrzym ują w Sem inarium  
D uchowym  za niew ielką opłatą m ieszkanie i wyżywienie. W  wyniku w ielokrot
nych oględzin i inspekcji należy stwierdzić, że warunki m ieszkaniowe i naukow e są 
wyjątkow o niedostateczne i nie odpow iadają najskrom niejszym  wymogom. Stu
denci stłoczeni są aż do siedmiu w jednym  pokoju, w którym m uszą spać 
i studiować, a naw et przebyw ać w razie zachorowania. Uwagę, że warunki 
panujące w Sem inarium  odstraszają studentów od wyboru Akademii Braniewskiej 
jako  m iejsca studiów, uważam za całkowicie uzasadnioną. W prost niem ożliwą 
rzeczą dla Kurii Biskupiej we From borku jest zwerbowanie kandydatów do stanu 
kapłańskiego z katolickich kręgów niemieckich z terenów oddzielonych od Rzeszy 
i z krajów nadbałtyckich. Pozostaw iające wiele do życzenia warunki i urządzenia 
w Sem inarium  Duchownym , uniem ożliw iają wprost nawiązanie dobrych kontaktów 
i stosunków  pom iędzy katolikami m ieszkającymi w Rzeszy a katolikami m iesz
kającymi w oddzielonej od Rzeszy Prowincji W schodniopruskiej.”5

2. PRO JEK TY  BUD O W Y  SEM INARIUM  ORAZ G ROM ADZENIE ŚRODKÓW
NA TEN CEL

Już za czasów  biskupa w arm ińskiego Bludaua postanowiono zbudować nowy 
gm ach sem inarium . Zebrany na ten cel kapitał obrócony został jednak na pożyczkę 
w ojenną i stał się ofiarą inflacji.

5 Geheimes Staatsarchiv Preussischer Kulturbesitz, Berlin, Archivs!. 12/14, Film: Priesterseminar 
Braunsberg.
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Równocześnie z planami władz kościelnych dotyczącymi budowy nowego obiektu 
seminarium korespondowały zamierzenia władz cywilnych Prowincji Wschodnioprus- 
kiej w Królewcu. Zachowana wymiana pism urzędowych naczelnego prezydenta 
Prowincji Wschodniopruskiej w Królewcu z władzami ministerialnymi w Berlinie 
ujawnia, iż już  w 1929 roku istniał następujący projekt uzgodniony z Kurią Biskupią 
we Fromborku.

W obec ciągle zwiększającej się ilości młodzieży pragnącej pobierać naukę w za
kresie szkoły średniej możliwości lokalowe w Państwowym Gimnazjum w Braniewie 
stały się niewystarczające. Jak wykazała lustracja przeprowadzona 9 czerwca 1929 
roku przez radcę ministerialnego dra Hubricha, rozbudowa i przebudowa obecnego 
gimnazjum pochłonęłaby eonajmniej 8(X) 000 RM, a brak pomieszczeń nie byłby mimo 
to w sposób zadowalający rozwiązany. Ponadto, przebudowa gimnazjum wymagałaby 
zburzenia kościoła gimnazjalnego i pobudowania go ponownie na innym miejscu, albo 
też rozebrania hali sportowej. Z  tych racji zaplanowano budowę zupełnie nowego 
gimnazjum, którego koszt przewidywano na 1200(XX) RM. Według opinii Kurii 
Biskupiej we Fromborku obecne Państwowe Gimnazjum w Braniewie po odpowiedniej 
adaptacji nadaje się na umieszczenie w nim Seminarium Duchownego. W zamian za 
nabycie obiektu gimnazjalnego kuria zaproponowała władzom świeckim ekwiwalent 
w postaci Domu Kamiennego oraz znajdujących się naprzeciw gmachu bibliotecznego 
jak również budynku mieszkalnego. Po przeprowadzce Seminarium Duchownego do 
Państwowego Gimnazjum Dom Kamienny zostałby zwolniony i mógłby pomieścić 
planowane W armińskie Muzeum Regionalne. Od dłuższego czasu W armińskie Stowa
rzyszenie Historyczno-Archeologiczne poszukiwało odpowiedniego pomieszczenia dla 
żmudnie gromadzonych wartościowych zbiorów. Spora część bezcennych eksponatów 
umieszczona była z konieczności we Fromborku. Ze względów technicznych niemoż
liwa była więc ekspozycja na dużą skalę. Przeniesienie zbiorów do Braniewa 
i urządzenie M uzeum Regionalnego w Domu Kamiennym miałoby dodatkowo tę 
zaletę, że mogłoby służyć celom dydaktycznym, będąc dostępne dla młodzieży szkół 
podstawowych, gimnazjum oraz studentów6.

Przedstawiony wyżej projekt wszedł we wstępną fazę realizacji, na co wskazuje 
fakt wpłacenia z budżetu państwa za rok 1929 pierwszej raty na rozpoczęcie budowy 
nowego gimnazjum w Braniewie. Nadto w ministerstwie finansów rozważano moż
liwość wpłacenia dalszej raty w roku budżetowym 1930. Niespodziewanie Przed
stawicielstwo W schodniopruskie przy Ministerstwie Rzeszy i Państwa w Berlinie 
pismem poufnym powiadomiło naczelnego prezydenta dra Stehra, że „ze względu na 
bardzo zły stan finansów w Prusach, wstrzymane zostały wszelkie nowe budowy 
państwowe, nawet te najpilniejsze”7.

W  tym samym czasie pojawiły się spekulacje pochodzące z kręgów katolickiej 
partii Centrum  o możliwości przeniesienia Akademii Braniewskiej na Uniwersytet 
w Królewcu i powołaniu tamże wydziału teologii katolickiej. Gdyby w niedalekiej 
przyszłości ta propozycja doszła do skutku, gimnazjum można by przenieść do 
pomieszczeń akademii, a Muzeum Regionalne zajęłoby budynek po Seminarium 
Duchownym.

6 Tamże.
7 Tamże.
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Śm ierć biskupa w arm ińskiego A ugustyna Bludaua w dniu 9 lutego 1930 roku 
spowodowała, że rozstrzygnięcie wariantu budowy Seminarium Duchownego 
zostało odłożone do decyzji nowego rządcy diecezji.

Tym czasem  ze strony władz centralnych w Berlinie nadeszła 16 czerwca 1930 
roku ostateczna decyzja odnośnie gim nazjum  w Braniewie:

„Pan m inister finansów odrzucił definitywnie plan budowy nowego Gim nazjum  
w B raniew ie i przedłożył rów nocześnie plany jego  przebudowy. Powodem tej 
decyzji są względy oszczędnościowe, w ynoszące około pół m iliona marek. Poza 
tym Gim nazjum  pod w zględem  przestrzeni jest bardzo korzystnie usytuowane.
W takiej sytuacji zamiary przekazania Domu Kam iennego na cele W arm ińskiego 
M uzeum  Regionalnego byłyby tylko wówczas aktualne, gdyby Kuria Biskupia 
zdecydow ała się na wybudow anie nowego Sem inarium  Duchownego. M inisterstwo 
Kultury uw aża to za bardzo pożądane i dające się zrealizować. Prawdopodobnie 
poprosi się Pana, Panie Naczelny Prezydencie, w odpowiednim  czasie, a więc 
przypuszczalnie po nom inacji nowego biskupa, aby Pan wszczął pertraktacje na ~ 
tem at budowy nowego Sem inarium  Duchow nego” 8.

Gdy projekt um ieszczenia Sem inarium  Duchownego na terenie Gim nazjum  
Państw ow ego stał się definitywnie nieaktualny, pozostało tylko jedno wyjście, 
m ianow icie budow a nowego Sem inarium  Duchownego.

Nowy biskup w arm iński M aksym ilian Kaller już  2 stycznia 1931 roku przeka
zał w ładzom  adm inistracyjnym  w Królewcu plany budowy i finansow ania sem ina
rium zam ykające się ostateczną sum ą 700 000 RM. Pertraktacje władz świeckich 
z biskupem  spowodowały ponowne przebadanie i uproszczenie planów, co przy
czyniło się do znacznego obniżenia kosztów budowy. Ostateczny kosztorys budowy 
sem inarium  wyrażał się w następujących sumach:

W arto nadm ienić, iż pertraktacje biskupa Kallera z Królewcem dotyczyły 
dotacji w w ysokości 300 000 RM  w ramach tzw. Osthilfe, która w zam ierzeniu 
w ładz niem ieckich m iała służyć zarówno ewangelickim  jak  i katolickim inw esty
cjom podejm ow anym  w Prusach W schodnich. Ostatecznie w ramach tej państw o
wej pom ocy na budowę sem inarium  przyznano 200 000 RM.

3. REA LIZA CJA  BUDOW Y SEM INARIUM  i JEGO W YPOSAŻENIE

M im o trudnych czasów  i panującego kryzysu gospodarczego z wiarą przy
stąpiono do budowy seminarium. W pierwszym  rzędzie udało się w bardzo

plac budowy
zebrany kapitał na budowę
kredyt
inne dotacje
pom oc dla Prus W schodnich, tzw. Osthilfe

—  20 000 RM
—  80 000 RM
—  200 000 RM
—  50 000 RM
—  200 000 RM

Razem: 550 000 RM

8 Tamże.
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korzystny sposób nabyć plac pod budowę o powierzchni około 16 mórg, usytuow a
ny przy szosie do From borka, w bezpośrednim  sąsiedztwie szpitala miejskiego. 
B udow a sem inarium  powierzona została rodowitemu W armiakowi, diecezjalnem u 
radcy budow lanem u diecezji warmińskiej i paderbornieńskiej, radcy budowlanem u 
Rzeszy w spoczynku, panu Kurtowi M aternowi z Paderborn, który rem ontował 
tam tejszą katedrę i zbudow ał już kilka kościołów.

Projekt budowy nowego sem inarium  sporządzony został przez M aterna jeszcze 
za życia biskupa A ugustyna Bludaua. Ze względu na niedostatek i panujący kryzys 
gospodarczy, kierując się racjami oszczędnościowym i, polecono M aternowi znacz
ne uproszczenie i m odyfikację pierw otnego planu. Przede wszystkim zrezyg
nowano z początkow o zaplanow anego dachu dwuspadowego i obniżono wyższe 
kondygnacje. M im o to ogrom ny i harm onijnie wzniesiony gmach robił wrażenie 
m onum entalne, zarów no w założeniu, jak  i w wykonaniu. Cechą charakterystyczną 
tej budowli był realizm  i prostota. Sem inarium  było oddalone od głównej szosy na 
około 50 m etrów, tak że nie było zbytnio narażone na zgiełk i hałas uliczny. 
W połączeniu ze szpitalem  sem inarium  stwarzało przyjemny dla oka kompleks 
budow lany. Gm ach sem inaryjny bazujący na kształcie podkowy składał się 
z głów nego budynku o długości 72 m, z frontonem na południe i z przylegających 
dwóch skrzydeł, lewego i prawego po stronie wschodniej i zachodniej.

W  skrzydle zachodnim  m ieściła się kaplica. Jego długość, m ierzona od 
budynku głów nego w kierunku północnym , wynosiła 20,38 m. Odległość od fasady 
do zew nętrznego muru obszernej zakrystii wynosiła 31,24 m. O dpowiednie 
długości dla nieco dłuższego skrzydła w schodniego wynosiły 23,54 m i 34,40 m. 
Taki plan usytuow ania miał tę zaletę, że każde pom ieszczenie m iało dosyć słońca 
i światła. W ysokość budowli w ynosiła ok. 14,5 m, a cała zabudow ana pow ierzchnia 
m iała 1332,42 m etrów kw adratowych. Poza piw nicą cały budynek posiadał trzy 
kondygnacje. W suterenie m ieściły się: kotłow nia centralnego ogrzewania, pralnia, 
chłodnia i 10 łazienek dla alumnów. Na wysoki parter prowadziły zarówno 
z przedniej jak  i z tylnej części (od ogrodu) duże odsłonięte schody. W estybul 
zdobił herb biskupa warm ińskiego M aksym iliana K allera z dewizą: Caritas Christi 
urget me. K latka schodow a ośw ietlona naturalnym światłem prow adziła przez 
wszystkie kondygnacje.

N a parterze znalazły swoje pom ieszczenie: sala jadalna, sala rekreacyjna, 
podręczna biblioteka wraz z pracow nią oraz dwie sale wykładowe, z których ta 
w iększa posiadała ołtarz ze starego sem inarium  i służyła do ćwiczeń liturgicznych. 
A udytoria posiadały m niejsze wymiary, ponieważ służyły jedynie do ćwiczeń 
pastoralnych. W ykłady filozoficzne i teologiczne (wśród nich część dyscyplin 
pastoralnych) odbywały się w akademii. Na m arginesie warto tutaj zauważyć, iż 
wraz z w prow adzeniem  się do now ego Sem inarium  D uchownego został istotnie 
zreform ow any układ studiów, gdyż całą form ację sem inaryjną przedłużono z 10 do 
12 sem estrów.

B iblioteka sem inaryjna, obejm ująca w tym czasie 27 500 tomów, posiadająca 
wiele cennych unikatów  (co zostało potwierdzone w nowym katalogu pruskich 
bibliotek państw ow ych), m ieściła się do tej pory w osobnym  budynku przy 
Kam iennym  Domu. Ponieważ była adm inistrow ana przez bibliotekę Państwowej 
Akadem ii, nie została przejęta przez nowe seminarium, lecz m iała być um ieszczona
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na trzecim  piętrze Dom u Kam iennego. W suterenie zachodniego skrzydła znaj
dow ała się hala gim nastyczna, która m ogła być w ykorzystywana rów nocześnie jako 
aula. Pom ieszczenie to m ierzyło 15,49 m długości, 9,11 m szerokości i 5 m w yso
kości. U roczysty charakter tem u pom ieszczeniu nadawały wąskie, wysokie okna, 
oraz herb papieski z m aksym ą Pax Christi in regno Christi na ścianie północnej 
oraz niem iecki orzeł Rzeszy na ścianie południowej, a także kasetonowy sufit 
z pięknie dobranym i barwam i granatu i złota.

Ponad halą sportow ą-aulą wznosiła się obszerna i wysoka kaplica, na zewnątrz 
zaznaczona sygnaturką i krzyżem. W ymiary kaplicy były następujące: długość 
wraz z chórem  15,49 m, szerokość 9,11 m i  wysokość 7 metrów. Cały wystrój 
kaplicy, będącej punktem  centralnym  i sanktuarium Sem inarium  Duchownego, 
który m iał służyć jako  w zorzec estetycznego wychowania przyszłego kleru, 
zaprojektow any i wykonany został po długich naradach i wym ianie opinii przez 
pierw szorzędnych artystów.

O braz w nętrza jako  całości sprawiał przyjemny widok zarówno swoją architek
turą, proporcjam i jak  i głównym  wyposażeniem . Składały się na to: wysoka 
i szeroka absyda otw ierająca się szerokim  lukiem do głównej nawy, ołtarz główny 
wraz z jeg o  obram owaniem , które zw ęża się stopniowo ku górze i jego  główna 
część —  m ensa stanow iąca podstawę dla um ieszczonego nad nią malowidła 
ściennego; w reszcie dwie nisze po obu stronach absydy otwarte ku głównem u 
ołtarzowi, w których stały boczne ołtarze o um yślnie zm niejszonych wymiarach, 
dalej naw a główna, której boczne ściany przerywane były rytm icznie wąskimi 
wysokim i oknami, em pora, na której um ieszczone były organy, a pod którą 
wbudowany był konfesjonał, a nad wszystkim kasetonowy strop. Przyjem ne 
w rażenie kaplicy potęgowane było odpowiednio dobranymi kolorami: głów na nawa 
w tonacji kości słoniowej z uwagi na bardzo kolorowe witraże, ciepła ochra 
uw ydatniała absydę i dwie boczne nisze; purpurow a czerwień w kasetonach sufitu 
oraz szary, cem entow y kolor belek poprzecznych i złoty kolor belek podłużnych.

O dpow iednio harm onijnie dostosowane były kolory wystroju: delikatny róż 
mens ołtarzow ych z rochlickiego porfiru z kam ieniołom ów saksońskich, do tego 
czerw ony m arm ur w predellach, m osiężne tabernakulum , wykonane w zakładzie 
złotniczym  Józefa Fuchsa w Paderborn oraz szlachetne drewno —  bubinga 
(Buhingaholz) w bogato rzeźbionych balaskach, wykonanych w W arsztatach Sztuki 
Chrześcijańskiej w Gelsenkirchen.

W  tem atach m alow ideł przew ijała się w spólna idea scen apostolskich, typowa 
dla kaplic sem inaryjnych. Fresk nad ołtarzem  głównym przedstaw iał Zesłanie 
D ucha Św iętego, któremu dedykow ana była kaplica seminaryjna. W e fresku tym 
przedstaw iona była także druga patronka, Najświętsza M aryja Panna. W prawym 
bocznym  ołtarzu na obrazie olejnym  przedstawione było rozesłanie apostołów, 
które artysta połączył z kazaniem  na Górze. O ba m alowidła wykonał artysta m alarz 
akadem icki Bernd Terhorst z Elten w Dolnej Nadrenii. W lewym bocznym  ołtarzu 
znajdow ała się kopia Ostatniej W ieczerzy M arcina Feuersteina, wykonana przez 
artystę m alarza akadem ickiego Benedykta M lle ra ,  w stylu ü . Bardzo 
nowoczesne, zarówno w rysunku jak  i technice, były witraże, która zaprojektował 
profesor Fritz Burm ann z Akademii Sztuk Pięknych w Królewcu, a których 
w ykonaw cą był O tto Peter z Paderborn. W itraże przedstawiały świętych: Józefa,
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Piotra, Andrzeja, Bonifacego, W ojciecha i Alojzego. W m niejszym  oknie poniżej 
em pory organowej było popiersie błogosławionego Andrzeja Boboli, który przeby
wał w starym  Sem inarium  Duchownym  w Braniewie i który jako m isjonarz wśród 
rosyjskich braci odłączonych odnosił w ielkie sukcesy apostolskie, lecz w 1657 roku 
w Janow ie został okrutnie na śmierć zamęczony. Organy sem inaryjne pochodziły 
ze znanej pracowni m istrza Brunona ӧ  z Królewca.

W yższe kondygnacje głównego budynku oraz skrzydła wschodniego prze
znaczone były na pokoje m ieszkalne dla alumnów. W  sumie było 60 pokoi 
jednoosobow ych (2 ,88x4 ,00  = 11,50 m2), 18 dwuosobowych i 1 trzyosobowy. 
D ochodziły do tego jeszcze na różnych kondygnacjach: rozmównice, pokoje 
gościnne, pokoje dla chorych i pom ieszczenia muzyczne. Było tam również 
obszerne m ieszkanie dla woźnego, furta i lokum dla urządzeń telefonicznych. Na 
pierwszej, górnej kondygnacji znajdowało się wejście prowadzące na wieżyczkę.

Trzy jednakow e m ieszkania składające się z przedpokoju, gabinetu pracy, 
pokoju gościnnego i sypialni, przeznaczone dla regensa, subregensa i ojca duchow 
nego, znajdow ały się w narożnikach gmachu seminaryjnego, które były nieco 
w yższe od budynku głównego.

Pokoje m ieszkalne dla 5 sióstr zakonnych (katarzynek) oraz dla personelu, 
a  także pom ieszczenia gospodarcze, usytuowane były na parterze wschodniego 
skrzydła.

W nętrze gmachu cechow ała oszczędna prostota, gdyż budow la była wznoszona 
w ciężkim  czasie kryzysu gospodarczego. Cała przestrzeń domu została m aksym al
nie w ykorzystana. Pokoje kleryckie były nieduże, lecz funkcjonalne. Również 
um eblow anie pokoi było proste, z uwagi na kom pletne zużycie, urządzenia wnętrz 
starego sem inarium  nie nadaw ały się do przeniesienia do nowego budynku. 
W  porów naniu więc z innymi nowszym i seminariami niem ieckim i, jak  na przykład 
w D illingen, Bam berg, Paderborn czy Limburg, seminarium braniewskie było 
bezpretensjonalne i pełne prostoty.

O zdoba w nętrz w salach i korytarzach ograniczała się do nielicznych, lecz 
w ykw intnych dzieł sztuki. Były wśród nich rzeźby i obrazy przeniesione z Domu 
Kam iennego, a mianowicie: gotycka figura M adonny z Dzieciątkiem , św. Jerzy 
z ok. 1500 roku, Pieta mniej więcej z tego samego okresu, barokowy Zm artw ych
wstały Zbawiciel z Sątop, a także stare obrazy i m alow idła pochodzące od Kapituły 
Katedralnej, ze zbiorów m ieszczących się w wieży kopernikańskiej i z W arm iń
skiego M uzeum  we From borku, oddane w depozyt nowemu seminarium.

Rów nież na zew nątrz uw idoczniła się skrom ność i prostota budowli sem inaryj
nej. Z  pierw otnie zaplanowanej głównej ściany frontowej z klinkieru trzeba było ze 
względów  oszczędnościow ych zrezygnować i zdecydować się na proste otyn
kowanie. S truktura parteru urozm aicona była wystającymi filarami, które spełniały 
zarazem  funkcje konstrukcyjne i dekoracyjne. Jedyną ozdobą głównego frontonu 
gm achu była w ystająca i spoczyw ająca na kolumnach część budowy, będąca 
zarazem  głów nym  ozdobnym  wejściem do budynku, wykonanym  z czerwonego, 
sztucznego kamienia. N adto zdobił budynek herb diecezji warm ińskiej, którym  był 
Baranek Boży z chorągiew ką, wykonany z rochlickiego porfiru, um ieszczony pod 
gzym sem  nad głów nym  wejściem  oraz wznoszący się wysoko (2,60 m) m iedzią 
pokryty krzyż.
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Zaletą estetyczną fasady sem inarium  była sym etria i subtelna prostota linii, 
uw ydatniona ponadto doborem  jasnych, pastelowych kolorów. O tynkowanie stano
w iła w apienna zapraw a m urarska o żółtawym  zabarwieniu, co silnie kontrastowało 
z ciem ną czerw ienią parteru. Tym samym ogrom na płaszczyzna frontonu po
dzielona została na dwie nierówne, poziom e części, co jeszcze bardziej podkreślał 
układ okien: w ysokich i wąskich na parterze, a niskich i szerokich na wyższych 
kondygnacjach. W szystkie te szczegóły architektoniczne rozluźniały wygląd ze
w nętrzny i sprawiały, że gmach tracił swój klockowaty kształt, tym bardziej że dach 
jego  był płaski. M onotonność całej bryły przerywały dwa wyżej wyciągnięte 
narożniki oraz sygnaturka.

Rów nież ogród sem inaryjny o powierzchni ok. 14 mórg, zaprojektowany przez 
architekta ogrodow ego Schneidera z Królewca, dopasowany został do architek
tonicznej całości gm achu. Założenie ogrodu przewidywało w swym układzie 
drzew a ow ocow e i skwery z różami. W ogrodzie mieściła się także pergola, której 
zw ieńczeniem  była figura M atki Boskiej. W obrębie ogrodu było także boisko 
sportow e (150x70  m) i mały plac tenisowy (40x20  m). Na końcu skrzydła, 
w którym m ieściła się kaplica, pod sam ą zakrystią była altana z otwartymi 
arkadam i. Budynki gospodarcze w ogrodzie były tak usytuowane, że nie psuły 
w rażenia całości9.

K alendarium  budowy sem inarium  miało następujący przebieg: 7 lipca 1931 
roku biskup warm iński M aksym ilian Kaller w niewielkim  gronie osób tow arzyszą
cych na placu przyszłej budowy dokonał „pierwszego wykopu szpadlem ”. Już 20 
lipca po ukończeniu całego wykopu pod fundamenty została uroczyście wm urow a
na pierw sza cegła. Dzięki sprzyjającej pogodzie prace budowlane posuwały się 
szybko naprzód i ju ż  10 października zawisła nad gm achem  wiecha. W stanie 
surowym  budynek był gotów jeszcze przed nadejściem  zimy. W następnych 
m iesiącach w ykonano prace wew nętrzne i wykończeniowe. Przy budowie sem ina
rium zatrudnionych było 100 robotników, pochodzących przeważnie z Braniewa. 
Przy zakładaniu ogrodu pracow ała brygada ochotniczej służby pracy.

Godzien najw yższego uznania był trud głównego architekta Kurta M aterna 
z Paderborn, m iejscow ego architekta Kuhnigka z Braniewa jak  również kierownika 
budowy i w ykonawcy wszelkich robót ziemnych, stolarskich i innych pana 
Restetzkiego. Po niespełna 14 m iesiącach budowy 23 sierpnia 1932 roku mogło 
nastąpić uroczyste pośw ięcenie nowego Seminarium D uchownego w Braniewie.

4. U ROCZYSTOŚĆ POŚW IĘCENIA 
N O W EG O  SEM INARIUM  DUCHOW NEGO W BRANIEW IE

22 sierpnia na dworcu kolejowym w Braniewie biskup warmiński M aksym ilian 
K aller w tow arzystw ie w ikariusza generalnego prałata dra M arquardta, biskupa 
gdańskiego A leksandra hrabiego O ’Rourke oraz adm inistratora Prałatury Pilskiej 
prałata dra Franza H artza powitał przybyłego berlińskim pociągiem pospiesznym  
nuncjusza apostolskiego w Berlinie arcybiskupa Cezarego Orsenigo.

9 D u b ó w  y,  j w .
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Głów nym  celem wizyty nuncjusza papieskiego w Braniewie było poświęcenie 
ukończonego już  nowego gmachu sem inarium  położonego przy ulicy From bor
skiej, ale także przy tej okazji nuncjusz Orsenigo miał przeprowadzić objazd 
najw ażniejszych m iejsc sakralnych na W armii.

U roczystość pośw ięcenia nowego sem inarium  odbyła się nazajutrz, 23 sierpnia, 
przy udziale wyżej w ym ienionych dostojników kościelnych, Kapituły Katedralnej 
z From borka, wszystkich dziekanów diecezji warmińskiej, Senatu Akademii 
Braniewskiej, wysokich przedstawicieli w ładz państwowych z Królewca, K widzy
na i Braniewa, lokalnych posłów do parlam entu berlińskiego oraz licznych 
duchow nych i świeckich, a także alum nów i przełożonych seminarium.

Bezpośrednio po przybyciu do nowego sem inarium  nuncjusz O rsenigo dokonał 
pośw ięcenia domu, po czym  przystąpił do benedykcji kaplicy seminaryjnej. W tym 
czasie chór alum nów  w ykonał śpiewy pośw ięceniow e według przew idzianego na tę 
okoliczność rytuału.

Zaraz po benedykcji biskup M aksym ilian Kaller wobec obecnego nuncjusza 
apostolskiego odpraw ił w kaplicy seminaryjnej pierwszą uroczystą mszę pon- 
tyfikalną, podczas której, po Ewangelii, w ygłosił również podniosłe kazanie. 
W spom niał, że W arm ia już  od daw na czekała na ten uroczysty dzień. N ieprzychyl
ne czasy stały jednak wszystkim dotychczasowym  wysiłkom na przeszkodzie. 
D opiero w obecnym  czasie O patrzność pozw oliła ideę budowy nowego sem inarium  
przekształcić w czyn. Kaplica sem inaryjna została pośw ięcona Duchowi Świętemu, 
dlatego też głównym  tematem kazania był wpływ Ducha Świętego na życie 
kapłana. Zarów no całe jestestw o jak  i cała działalność kapłana jest owocem  Ducha 
Świętego. Kapłan, będąc dziełem  i narzędziem Boga, staje wśród ludzi: rozkazuje 
grzechom , by ustąpiły, rozkazuje siłom piekielnym, by się oddaliły, rozkazuje 
niebu —  co należy wym aw iać z najw iększą pokorą —  lak, kapłan rozkazuje niebu 
i Synowi Bożem u, aby się zbliżył. T a moc kapłana pochodzi bez reszty od Boga. 
Kapłan nie działa sam z siebie, lecz Duch Boży działa w nim, razem z nim i przez 
niego. Jest nosicielem  i pośrednikiem  D ucha Świętego ex officio. Łaskę Ducha 
Św iętego wnosi do serc ludzkich, gdy udziela sakramentów świętych. Nasze 
parafie, wszystkich ludzi, świat cały ma napełnić Duchem  Świętym. Tym czasem  
świat współczesny wydaje się być rozległym cm entarzyskiem  bez Ducha Świętego. 
D latego podobnie jak  do proroka Ezechiela mówi i do nas Bóg: „Prorokuj nad tymi 
kośćmi i mów do nich: wyschłe kości, słuchajcie słowa Pana! Tak mówi Pan Bóg: 
oto ja  wam daję ducha po to, abyście się stały żyw e” . Tutaj, w tym domu 
sem inaryjnym  Duch Święty niech będzie niekwestionowanym  Panem. Alumni tego 
Sem inarium  winni w ypraszać łaski Ducha Świętego, by umocnieni tutaj Jego łaską, 
mogli później do serc ludzkich wrzucać płonącą pochodnię Bożej prawdy i miłości.

Na zakończenie pierwszej uroczystej mszy świętej w nowej kaplicy sem inaryj
nej nuncjusz O rsenigo udzielił wszystkim apostolskiego błogosławieństwa, po 
czym  wszyscy odśpiewali pieśń —  Ciebie Boże chwalimy. Po skończonym  
nabożeństw ie uczestnicy tej uroczystości zgromadzili się w auli sem inarium  na 
okolicznościow ą akadem ię, którą rozpoczął mową powitalną biskup M aksym ilian 
Kaller. N ajpierw  wyraził wdzięczność Bogu, że pozwolił wykończyć ten dom, 
w którym  kształcić się będą przyszłe pokolenia kleru warm ińskiego, a także alumni 
z diecezji gdańskiej i prałatury pilskiej. Podziękował wszystkim  przybyłym
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gościom  wyróżniając w szczególny sposób nuncjusza apostolskiego. Gorące po
dziękow anie złożył biskup K aller przedstawicielom  władz świeckich za wydatną 
pom oc m aterialną, której państwo udzieliło diecezji warmińskiej przy budowie 
nowego sem inarium . Podkreślił rolę duchowieństwa warm ińskiego oraz wiernych 
świeckich, którzy hojną ofiarą wspierali to w spaniałe dzieło tak, iż mimo ciężkiego 
kryzysu gospodarczego, w przeciągu jednego roku wybudowano nowe seminarium. 
Sw oją przem ow ą zakończył biskup bardzo uroczystym  adresem  na część Ojca 
Świętego, Piusa XI i prezydenta Rzeszy niemieckiej Hindenburga.

N uncjusz apostolski Cezary Orsenigo, odpowiadając na słowa biskupa Kallera, 
w skazał na w ielow iekow ą tradycję ścisłej jedności W armii z Rzymem. W yrazem 
żywej m iłości K ościoła w diecezji warmińskiej są liczne i w spaniałe kościoły. 
W łaściwej wartości te piękne świątynie nabierają dzięki dobrym kapłanom, ci zaś 
są ow ocem  odpowiedniej pracy sem inariów duchownych. Idea zakładania w diece
zjach sem inariów  duchownych podjęta została na Soborze Trydenckim , przed 
około 400 laty. W łaśnie biskup warmiński kardynał Hozjusz był pierwszym, który 
przekształcił tę ideę w czyn i dał jej realną postać na dalekiej północy, w Braniewie. 
Odtąd jest ona konsekw entnie realizowana w całym  Kościele. W imieniu Ojca 
Świętego nuncjusz wyraził w ielką radość z inicjatywy budowy tego seminarium 
w Braniew ie, które dzięki niestrudzonym  zabiegom  biskupa warmińskiego, dzięki 
dobrow olnym  składkom  Kapituły Katedralnej, duchowieństwa, rządu i całego 
społeczeństw a doczekała się szczęśliwego swego ukończenia.

Po przem ów ieniach gratulacyjnych przedstawicieli w ładz państwowych oraz 
innych dostojnych gości regens sem inarium  Ernst Dubowy zapewnił, że tradycje 
starego K am iennego Dom u będą nadal podtrzym ywane, a sentencja: Deo et 
Ecclaesiae, Patriae et Scientiae  pozostanie nadal hasłem i zawołaniem  seminarium.

ZAKOŃCZENIE

N owe Sem inarium  Duchowne zbudowane przy ulicy Fromborskiej przew yż
szało sw ą m onum entalnością wszystkie świeckie budowle Braniewa, stało się 
sym bolem  miasta, w idoczne było z daleka, zarówno od strony lądu jak i Zalewu. 
Było także chlubną kartą świadczącą o ofiarności duchowieństwa i wiernych na 
W armii. K ler diecezji, która wśród 1 883 000 wiernych innych wyznań m iała tylko 
340 000 katolików i 352 księży, zebrał na budowę zakładu, w którym mieli 
kształcić się przyszli kapłani, 130 000 marek.

Słusznie więc historyk w arm iński Brachvogel, w Księdze Pamiątkowej wydanej 
z okazji pośw ięcenia nowego Sem inarium  Duchownego przez nuncjusza apostol
skiego O rsenigo, jako  m otto użył następujących słów:

Bonum  episcopus fa c it bonum seminarium, 
bonum sem inarium  fa c it bonum clerum  
bonus clerus fa c it bonum populum.

(J. M. Sailer)
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1. W ymiana pism urzędowych pomiędzy naczelnym prezydentem Prowincji Wschodniopruskiej 
w Królewcu drem Stehrem a władzami ministerialnymi w Berlinie. (Geheimes Staatsarchiv Preussischer 
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DER BAU DES BRAUNSBERGER PRIESTERSEMINARS IM JAHRE 1932

Z U S A M M E N F A S S U N G

Im Hinblick auf den Besuch des Heiligen Vaters, Papst Johannes Paulus II in Olsztyn war das Jahr 
1991 für die lokale Kirche Ermlands von überaus großer Bedeutung. Als Wohnungsresidenz diente 
während dieser Zeit dem hohen Gast das neue Priesterseminar in Olsztyn, mit dessen Bau erst in den 
letzten drei Jahren begonnen wurde, das aber in seiner geschichtlichen Tradition auf mehr als 400 Jahre 
zurückblicken kann.

Dieselbe mühevolle Arbeit, die mit einem solchen Bauvorhaben stets cinhergeht, haben unsere 
seminarischen Vorgänger bereits im Jahre 1932 unternommen; allerdings in Braunsberg, wo sic für die 
damaligen Bedürfnisse ein sehr neuzeitliches Priesterseminar errichteten.

Dieser Artikel ist der Wiedergabe der historischen Realien und Tatsachen geweiht, die in jenen 
Jahren mit dem Bau des neuen Priesterseminars in enger Beziehung gestanden haben. Der Autor setzt 
sich zunächst mit der Genese sowie mit den örtlichen und politischen Verhältnissen auseinander, die im 
Endergebnis zum Bau dieses neuzeitlichen Priesterseminars führten. Anschließend analysiert er die 
Bauprojekte, kommt auf die Beschaffung und Sicherstellung der finanziellen Miltel für das große 
Bauvorhaben zu sprechen und beschreibt ferner die Realisierung des Bauplanes sowie die komplette 
Ausstattung des Seminargebäudes. Zum Schluß schildert der Verfasser dieses Artikels die Feierlich
keiten, die im Zusammenhang mit der Einweihung des neuen Priesterseminars durch den Apostolischen 
Nuntius Cesare Orsenigo stattgefunden haben.
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HISTO RIA BUDO W Y NOW EGO OBIEKTU  
SEM IN A R IU M  DUCH O W NEG O  W O LSZTYNIE

T r e ś ć :  1. Lata 1946— 1958. 2. Lata 1980— 1991. Wykaz skrótów wykorzystanych źródeł. 
Sum m ary.

I. LATA 1946— 1958

Spraw a budowy nowych obiektów Seminarium Duchownego diecezji warm iń
skiej nosi piętno burzliwej historii. Charakterystyczna i burzliwa jest już  historia 
zm agań K ościoła w arm ińskiego w tym względzie w okresie po drugiej wojnie 
światowej.

D o zakończenia wojny od chwili założenia w 1565 r. W arm ińskie Sem inarium  
Duchow ne miało sw oją siedzibę w Braniewie. Na skutek działań wojennych 
w 1945 r. pom ieszczenia sem inarium  w Braniewie zostały zniszczone, a po wojnie 
doszczętnie rozebrane. 19 m arca 1946 r. na mocy pisma prezydenta m iasta 
O lsztyna diecezja w arm ińska otrzym ała w użytkowanie Wilhelm Victoria Hans 
znajdujący się w Olsztynie przy ul. M ariańskiej 3 1. Tam  znalazła pom ieszczenie 
organizująca się Kuria Biskupia, Caritas i Sem inarium  Niższe. Tam  też rozpoczęło 
swą pracę W yższe Sem inarium  Duchowne w dniu 17.X. 1949 r. Już jednak 
29 sierpnia 1950 r. M iejska R ada N arodow a w Olsztynie przesyła wym ówienie 
korzystania z domu przy ul. M ariańskiej 3, ale w grudniu tego sam ego roku decyzję 
szczęśliw ie w ycofano2. 20.XI.195I r. w biurze Prezydium W ojewódzkiej Rady

1 ASDwO*, BI —  Protokół /. dn. 20.XI.51. 
Wykaz skrótów wykorzystanych źródeł:
ASDwO —  Akta Seminarium Duchownego
B i —  Teczka seminaryjna 1946— 58.
BU —  Teczka seminaryjna 1980.
B I ll —  Teczka seminaryjna 1981.
B IV —  Teczka seminaryjna 1982.
BV —  Teczka seminaryjna 1983.
B V I —  Teczka seminaryjna 1984.
B V II —  Teczka seminaryjna 1985.
B V I II —  Teczka seminaryjna 1986.
B IX —  Teczka seminaryjna 1987.
B X —  Teczka seminaryjna 1988.
B X I —  Teczka seminaryjna 1989.
B X II —  Teczka seminaryjna 1990.
B X III —  Teczka seminaryjna 1991.

2 A S D w O , B I  -—  K ro n ika  ks. J . Łapo la .
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Narodowej w O lsztynie spisano protokół zdawczo-odbiorczy, na mocy którego 
diecezja w arm ińska reprezentow ana przez w ikariusza kapitulnego ks. W ojciecha 
Zinka przejęła form alnie w zarząd i użytkowanie na okres 10 lat wspomniany 
obiekt przy ul. M ariańskiej 33. Był to jednak ekw iwalent za przekazanie w zarząd 
i użytkow anie w ładz świeckich, także na 10 lat, obiektów kościelnych w Ornecie 
przy ul. Braniew skiej, zwanych „Górką św. Andrzeja” 4. W decyzji tej form alnie 
uzgodnionej i podjętej ze strony Kościoła w dobrej wierze, ukryte było jednak 
niebezpieczeństw o, które miało zostać ujawnione w niedługim  czasie.

Choć w listopadzie 1950 r. urzędy Kurii Biskupiej zostały przeniesione 
z budynku przy ul. M ariańskiej, a w lipcu 1952 r. zlikwidowano N iższe Seminaria 
D uchow ne diecezjalne i zakonne, nad budynkiem przy ul. M ariańskiej ciążyło 
fatum  dzierżaw y, które w tych czasach było wyjątkowo niebezpieczne dla instytucji 
kościelnych.

M im o iż budynek wyglądał okazale, korzystano też z budynku parafialnego 
przy ul. Jagiellońskiej, a po opuszczeniu tego budynku, od 1955 roku kurs pierwszy 
sem inarium  zajm ow ał wyrem ontowany przez Kurię Biskupią dom parafialny przy 
ul. K opernika 46 5.

B iskup Tom asz W ilczyński, obejm ując diecezję w grudniu 1956 r., za szczegól
nie w ażne zadanie uważał budowę gmachu dla seminarium. 17.VII. 1957 r. 
otrzym ał nawet od Prezydium  W ojewódzkiej Rady Narodowej „Zaświadczenie 
lokalizacyjne” w yrażające zgodę na lokalizację szczegółową na budowę gmachu 
sem inarium , na terenie przy ul. Barczew skiego6. Zaświadczenie owo nie było 
jednak rów noznaczne z zezwoleniem  na budowę. Przy ul. Barczew skiego sem ina
rium było w posiadaniu 3,5 ha ziemi przydzielonej Kurii Biskupiej przez prezyden
ta m iasta O lsztyna 19.III.1946 r., co 20.XI. 1951 r. zostało objęte wcześniej 
w spom nianą um ow ą dzierżaw ną na 10 lat jako ekwiw alent za obiekty kurialne 
w O rnecie7.

Gdy jednak  zw rócono się do Prezydium M iejskiej Rady Narodowej o przy
dzielenie na w łasność działki przy ul. Barczewskiego, napotkano na trudności, jak 
się później okaże, n ieprzezw yciężalne.8  Działo się tak, mimo iż 7 lutego 1958 r. 
Urząd W ojewódzki udzielił zezw olenia na budowę nowych obiektów sem inarium 9.

Kuria B iskupia kieruje prośbę do W ojewódzkiego Zarządu Rolnictwa o udziele
nie zezw olenia na nabycie gruntów przyległych do gruntu dzierżawionego przez 
sem inarium , od właścicieli: A ugusta Schaffrina (3,5 ha) i Norberta Cydzika (2 h a)10 
i pism em  z dnia 28 .II.1958 r. Kuria Biskupia otrzym uje zezwolenie na kupno tych 
działek z iem i 11.

W  m iędzyczasie rozpisany przez Stowarzyszenie A rchitektów Polskich konkurs 
uw ieńczony został pozytywnym  wynikiem. Zaszeregow anie wstępne opracow ania

3 ASDwO, BI —  Protokół z dn. 20.XI.1951.
4 Tamże.
5 ASDwO, BI —  Kronika ks. J. Łapota.
6 ASDwO, BI —  Pismo Prezydium Woj. Rady Narodowej, nr 2329/57.
7 ASDwO, BI —  Protokół z dn. 20.XI.1951.
8 ASDwO, BI —  Pismo Kurii Biskupiej z dn. 16.1.1958.
9 ASDwO, BI —  Pismo Urzędu Woj. z dn. 7.11.1958.

10 ASDwO, BI —  Pismo Kurii Biskupiej, z dn. 25.11.1958.
11 ASDwO, BI —  Pismo Woj. Rady Narodowej, R U -12-32/3/58.
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dokum entacji technicznej m ającego powstać obiektu wskazywało na następujące 
planow ane wielkości projektowe:

—  budynek główny 35.000 m 3
—  budynek pom ocniczy 2.000 m 3
—  kaplica zew nętrzna 4.000 nr3 n .
R ozm ow a przeprow adzona w M inisterstw ie W yznań Religijnych przez proku

ratora sem inarium  ks. Stefana Brzykcy w dniu 14.VI.1958 r. w sprawie nabycia na 
w łasność 3,5 ha ziemi dzierżawionej przez Kurię Biskupią m ocą umowy z dnia 
20.X I.195I r. pogrzebała nadzieję na budowę seminarium.

Przedstaw iciel kurii i sem inarium  dowiedział się wówczas bowiem wyraźnie, że 
K ościół rzym skokatolicki na Ziem iach Zachodnich posiada dobra poniem ieckie, 
które przeszły na w łasność państwa. Nadto Kościół rzym skokatolicki nie jest osobą 
praw ną13.

17.XI. 1958 r. Prezydium  W ojewódzkiej Rady Narodowej W ydział Architektury 
i N adzoru Budow lanego w Olsztynie powiadom ił Kurię B iskupią o zm ianie granic 
lokalizacji dla nowego sem inarium  w związku ze „zm ianam i planu ogólnego 
zagospodarow ania przestrzennego” . Równocześnie unieważniono poprzedni załą
cznik do lokalizacji14.

Tak więc spraw a budowy gm achu seminarium upadła wobec braku praw a do 
terenu.

2. LATA 1980— 1991

Zgodnie z uprzednio założonym  planem i postanowieniem  władz świeckich 
jeszcze z r. 1951, przesiedlono sem inarium  z gmachu przy ul. M ariańskiej 3 do 
gm achu przy pl. Bem a 2 w Olsztynie.

W  ten sposób W arm ińskie Sem inarium  Duchowne rozlokowane było w trzech 
obiektach, w różnych odstępach czasu rem ontowanych i zasiedlanych. Od 5 lipca 
1955 r. w odnowionym  gm achu przy ul. K opernika 46a, od 1962 r. w budynku przy 
pl. B em a 2, od r. 1982 w odbudowanych fragmentach ruin kolegiackich w Dobrym 
M ieście.

Od początku lat osiem dziesiątych jeszcze raz wzm ożono wysiłki w celu 
zdobycia zezw olenia na budowę nowego obiektu seminarium. Otuchy dodał dość 
znacznie zmieniający się klimat polityczno-społeczny w Polsce. 17 września 1980 r. 
na dorocznym  zjeździe rektorów polskich seminariów duchownych w Olsztynie, 
jego  uczestnicy, rektorzy z całej Polski, wystosowali do wojewody olsztyńskiego 
Sergiusza Rubczew skiego petycję w sprawie zezwolenia na budowę nowych 
obiektów  sem inarium '5. Ówczesny rektor seminarium ks. W ładysław  Turek otrzy
mał w odpow iedzi inform ację, że spraw a będzie rozpatrywana łącznie z planem 
budow nictw a sakralnego i kościelnego Kurii Biskupiej w Olsztynie na rok 1981'6.

12 ASDwO, BI —  Pismo projektanta, p. inż. J. Sienkowskiego, z dn. 24.VII.1958.
13 ASDwO, BI —  Zapis rozmowy w Ministerstwie Wyznań Rel., z dn. 14.VI.1958.
t4 ASDwO, BI —  Pismo Woj. Rady Narodowej, UMR-OI/451/57.
15 ASDwO, Bil —  Pismo Rektorów z dn. 17.IX.1980.
16 ASDwO, Bil —  Pismo Wydziału do Spraw Wyznań, WZ 6850/3/80.
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25.11.1981 r. Rektorat otrzym ał kopię listu skierowanego do wojewody olsztyń
skiego przez Zarząd Solidarności w Gdańsku, podpisanego przez Lecha W ałęsę, 
przew odniczącego N SZZ Solidarność. Zawarte tam było ponaglające poparcie dla 
sprawy budowy z powołaniem  się na petycję rektorów sem inariów polskich 
i m em oriał biskupa w arm ińskiego17.

Lech W ałęsa i Rektorat sem inarium  otrzymali na powyższe odpowiedź o enig
m atycznej treści od wojewody olsztyńskiego datowaną 5 marca 1981 r. stw ier
dzającą, że spraw ę budowy nowego gmachu seminarium w O lsztynie wojewoda 
omówił z ks. bp. Józefem Glem pem , ordynariuszem  warmińskim. Ksiądz bp 
„wobec innych, pilnych potrzeb Kościoła zgodził się, że budowa sem inarium  nie 
jest problem em  najpilniejszym . W obec tego sprawa budowy sem inarium  jest 
otw arta” 18 i będzie rozpatrzona w term inie późniejszym.

Po objęciu rządów  przez w ikariusza kapitulnego ks. bp. Jana Obłąka, w ojewoda 
olsztyński znowu przyrzekł uwzględnić w planie budow nictw a sakralnego na rok 
1982 spraw ę sem inarium 19. W oparciu o to rektor seminarium już  we wrześniu 1981 
r. prosił U rząd A rchitekta M iejskiego w O lsztynie o wskazanie terenu i wydanie 
tzw. inform acji20. W ojew ódzkie Biuro Planow ania Przestrzennego i Nadzoru 
Urbanistycznego, z upow ażnienia wojewody pismem skierowanym  do naczelnika 
gm iny Jonkow o z dnia 18.XI. 1981 r. informuje, że według opracow ania Architekta 
M iejskiego budow a sem inarium  może być zrealizowana w rejonie wsi Redykajny 
w obrębie gminy Jonkow o2'. Inform acja o terenie naczelnika gminy Jonkowo 
została udzielona pism em  z dnia 4.XII. 1981 r.22.

Po uzgodnieniu w arunków sprzedaży gruntów z właścicielami działek składają
cych się na planowany teren budowy a potem  kupnie tych działek23, sem inarium  
wystąpiło do W ojew ódzkiego Zarządu Rozbudowy M iast i Osiedli W iejskich 
w O lsztynie z pism em  dotyczącym  wydania tzw. decyzji koordynacyjnej, dotyczą
cej warunków  realizacji infrastruktury związanej z projektow aną budową24. Na co
otrzym ano odpow iedź z załączonym i w niej warunkami, a mianowicie:

—  należy wybudow ać kolektor sanitarny,
—  należy wybudow ać kolektor deszczowy,
—  wybudow ać kotłownię dla całego regionu,
—  wybudow ać drogę do osiedla,
—  wybudow ać stację uzdatniania wody.
Poinform ow ano też, że pierwsze trzy pozycje warunków nie znajdują się 

w planie inw estycyjnym  1981 — 1985. Proponowano wybudować np. oba kolektory 
we w łasnym  zakresie. Także we własnym zakresie proponowano rozwiązać 
kotłownię. D roga i sieć wodociągow a miały być realizowane przez Urząd M iasta 
po roku 1983. Nie przew idyw ano budowy stacji uzdatniania w ody25.

17 ASDwO, BIII —  Pismo Zarządu Solidarności, z dn. 25.11.1981.
18 ASDwO, BIII —  Pismo Wojewody, kopia z dn. 5.111.1981, WZ 6850/281.
19 ASDwO, BIII —  Pismo Wojewody, z dn. 28.VII.1981, WZ 6844/17/81.
20 ASDwO, BIII —  Pismo Rektoratu, z dn. 22.IX.1981.
21 ASDwO, BIII —  Pismo Woj. Biura Planowania, BPRw-8332/Jon/6/81.
22 ASDwO, BIII —  Pismo Naczelnika Gminy Jonkowo, Znak 8331/14/81.
23 ASDwO, BV —-Teren nadano aktem notarialnym: Repertorium A N r2579/83. Repertorium ANr 

2586/83; Repertorium ANr 7266/83, Repertorium ANr 7272/83.
24 ASDwO, BIV —  Pismo Rektoratu z dn. 6.11.1982.
25 ASDwO, B1V — Pismo Woj. Zarządu Rozbudowy Miast i Osiedli, PK 28/82.
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22 m arca 1982 r. decyzją wojewody, Biuro Geodezji i Terenów Rolnych w O lsz
tynie, na podstaw ie wniosku naczelnika gminy Jonkowo, otrzym ało zezwolenie na 
przeznaczenie na cele nierolnicze i nieleśne gruntów rolnych i leśnych prze
znaczonych pod budow ę26. Protokołem  uzgodnień dotyczącym  planu budownictwa 
sakralnego i kościelnego Kurii Biskupiej w Olsztynie, podpisanym  przez wojewodę 
olsztyńskiego i w ikariusza kapitulnego ks. bpa Jana Obłąka, budowę sem inarium  
zaplanow ano na lata 1982— 198527. D nia 3 kwietnia 1982 r. dekretem  wikariusza 
kapitulnego, ks. bp Jan Obłąk postanowi! budowę W arm ińskiego Sem inarium  
Duchow nego w Olsztynie-Redykajnach w planie inwestycyjnym  1982— 198528.

D łuższy czas dokonywano starań o pozytywną opinię co do warunków 
technicznych zaplanowanej budowy na wyznaczonym  terenie. O dnosiło się to do 
takich instytucji jak: Przedsiębiorstw o W odociągów i Kanalizacji, Zakładów 
Energetycznych, W ojew ódzkiego Przedsiębiorstw a Energetyki Cieplnej, W ojew ó
dzkiego Urzędu Telekom unikacji, Zakładów Gazownictwa. Pozytywne decyzje 
tych instytucji były konieczne do otrzym ania następnej decyzji o tzw. ustaleniu 
m iejsca i warunków  realizacji inwestycji. Pism em  z dnia 8.VII. 1982 r. W ojew ódz
kie Biuro P lanow ania Przestrzennego zadecydowało o przeznaczeniu pod budowę 
terenu nie w iększego niż 5,0 ha29. W obec wcześniej planowanego terenu o w ielko
ści ok. 10 ha, biskup warmiński zareagował na taką decyzję, argum entując 
rzeczyw istym i potrzebam i i zróżnicowaniem  poziomu terenu oraz jego  ukształ
tow aniem .311

Naezelnik gm iny Jonkow o w dniu 18.I .1983 r. wydal decyzję ustalającą miejsce 
i warunki realizacji zam ierzeń „polegających na budowie budynków sem inaryj
nych” . U stalił też warunki realizacji inwestycji, m iędzy innymi dopuszczalną 
w ysokość zabudowy do trzech kondygnacji.31

Rozpoczęły się intensywne przygotow ania do budowy kierowane ju ż  przez 
nowego rektora sem inarium  ks. bpa W ojciecha Ziembę, przy współpracy prokura
tora sem inaryjnego ks. M aksym iliana Falka. W m iędzyczasie rozpisano konkurs na 
koncepcję architektoniczno-urbanistyczną nowego obiektu. Trzy zespoły przygoto
wywały projekt koncepcji.

6.X .1983 r. zebrało się grono oceniające powstałe koncepcje, przy udziale p. 
inż. Leszka K lajnerta, projektanta Sem inarium  Duchownego w W arszawie. Jako 
zleceniodaw ca w ystępował rektor seminarium w O lsztynie ks. bp W ojciech 
Ziem ba. Po fachowej ocenie trzech koncepcji przez specjalistów wybrano, zdaniem 
oceniających, koncepcję najlepszą. Była to koncepcja, której autoram i okazali się 
(po ujawnieniu znaczenia sym boli) inż. Jerzy Piekarski oraz inż. Rafał Jacaszek. Po 
dyskusji nad zw ycięską koncepcją zlecono jej autorom popracow anie nad w iększą 
zw artością układu zabudowy i zm niejszeniem  zbyt wydłużonych ciągów kom uni
kacyjnych. Zastrzeżenia te, obok zaleceń pom niejszenia kubatury niektórych 
obiektów, znalazły się też w treści oceny koncepcji dokonanej przez W ojewódzkie 
Biuro P lanow ania Przestrzennego. W ybrany projekt koncepcyjny bowiem prze

26 ASDwO, BIV —  Pismo Woj. Biura Geodezji i Terenów Rolnych, Znak W BG-OT-4410/68/82.
27 ASDwO, BIV —  Protokół uzgodnień, kopia z dn. 26.III.1982.
28 ASDwO, BIV —  Dekret Wikariusza Kapitulnego, Nr 692/82.
29 ASDwO, BIV —  Pismo Woj. Urzędu, Znak BPRw-8332/Jon/6/81-82.
30 ASDwO, B1V —  Pismo bpa Warmińskiego, Nr 1967/82.
31 ASDwO, BV —  Pismo Naczelnika Gminy Jonkowo, Nr 8331/83.
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dłożono odpow iednim  instytucjom  decyzyjnym  władz terenowych. A oto ze
staw ienie pow ierzchni użytkowych przyjętego planu koncepcyjnego:

rektorat 961 m2
biblioteka 1.449 m2
zespół dydaktyczny 2.233 m2
zespół centralny (kaplica, refektarz, holl) 858 m2
część kuchenna 595 m2
pralnia 195 m2
m ieszkania sióstr 504 m2
internat 5.231 m2
zespół do ćwiczeń fiz. 1.729 m2
kotłow nia 380 m2
zespół gospodarczy 190 m2

Razem około 15.320 m2

15 listopada 1983 r., ju ż  po wyrażonej zgodzie naczelnika gminy Jonkowo na 
przem ieszczenie na cele nierolnicze i nieleśne ok. 3,5 ha gruntów przeznaczonych 
pod budow ę sem inarium , W ojewódzki Urząd Rozbudowy M iast i Osiedli W iej
skich poinform ow ał znowu inwestora, że seminarium jest zobowiązane do par
tycypacji w kosztach uzbrojenia komunalnego, jak: w budowaniu drogi dojazdowej, 
w budowaniu kolektora sanitarnego H, w budowaniu oczyszczalni ścieków, 
w budow aniu kolektora deszczowego, w budowaniu ujęcia i stacji uzdatniania 
wody, w budow aniu w odociągu, linii energetycznej, linii telekom unikacyjnej32.

Po rozm ow ie przeprow adzonej przez rektora sem inarium  z w ojewodą olsztyńs
kim w dniu 4 .I .1984 r. w spraw ie budowy zorientowano się jednak, że atm osfera 
wokół budow y zaczyna być coraz bardziej niejasna. W yczuwano to już po treści 
otrzym anego pism a z W ojew ódzkiego Biura Planowania Przestrzennego z dnia 
13.XII. 1983 r.33. Podejrzanie wyglądało naliczanie zobowiązań finansowych z tytu
łu zm iany przeznaczenia gruntów a także zakres partycypacji w kosztach uzbroje
nia terenu. Z nacząca była też niem ożność otrzym ania zezwolenia na uruchom ienie 
pracow ni projektow ej przy sem inarium  na użytek budow y34, chociaż M inisterstwo 
A dm inistracji i G ospodarki Przestrzennej potwierdziło zasadność istnienia takiej 
p racow ni35.

Po wym ianie licznych pism  11.X.1984 r. inwestor przesłał skom pletowaną, 
z wym aganym i uzupełnieniam i, pełną dokum entację z planem realizacyjnym  do 
zatw ierdzenia odpowiednim  w ładzom 36. 13.XI. 1984 r. Naczelnik gminy Jonkow o 
inform uje, że plan nie nadaje się do zatw ierdzenia z uwagi na brak rozwiązań 
elewacji od strony połud.-w schodniej, brak inwentaryzacji zieleni wysokiej, zasile
nie obiektu w energię elektryczną nie do przyjęcia, brak rozpoznania spraw

32 ASDwO, BV —  Pismo Woj. Urzędu Rozbudowy, PP-646/83.
33 ASDwO, BV —  Pismo, Znak BPRw-8332/Jon/6/81-83.
34 ASDwO, BVI —  Pismo Woj. Urzędu Planowania, L.dz. UAN-8386/2I/84.
35 ASDwO, BV1 —  Pismo, Znak UA-6/DP-58/84.
36 ASDwO, BVI —  Pismo do Architekta Woj., L.dz. B. 48/84.
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telekom unikacji, brak decyzji koordynacyjnej itd. W reszcie poproszono inwestora 
o odbiór dokum entacji37.

N aw iasem  wspom inając, na życzenie W ojewódzkiego Zarządu Rozbudowy 
M iast i Osiedli W iejskich uległy pewnej korekcie dane o wielkościach powierzchni 
użytkowej obiektu i w fazie planu realizacyjnego przedstawiały się następująco:

pow ierzchnia działki 5 ha 10.58 m2

W ramach płynności nastrojów w dniu 15.XI.1984 r. wojew oda olsztyński 
wydal decyzję koordynacyjną nr 33/84 w sprawie budowy budynków Sem inarium  
D uchow nego w osiedlu Redykajny w Olsztynie. W ojewoda postanaw ia i przyjm uje 
do wiadom ości, iż inwestorem  przedsięw zięcia inw estycyjnego zwanego „budowa 
Sem inarium  D uchow nego Hosianum  w O lsztynie-Redykajnach jest W arm ińskie 
Sem inarium  D uchow ne” . Jednocześnie wojewoda stawia poważne warunki i zobo
w iązania partycypacyjne. Partycypacja ta polegać m a na wykonaniu własnym 
kosztem  i staraniem  inwestora kolektora deszczowego, kompleksu sanitarnego, 
stacji uzdatniania wody i gazociągu m agistralnego38. W odwołaniu do m inistra 
adm inistracji i gospodarki przestrzennej rektor sem inarium  zwracał uwagę na 
bezzasadność takich zobowiązań wobec niebrania pod uwagę inwestycji tow arzy
szących39.

W ojew oda olsztyński z kolei pismem skierowanym  do m inistra adm inistracji 
i gospodarki przestrzennej gen. dyw. W łodzim ierza Oliwy uzasadnia jeszcze raz 
w łaściw ość swej decyzji i bezzasadność opornej postawy inwestora. Sem inarium  
w inno jeg o  zdaniem  wziąć na siebie obowiązek uzbrojenia terenu w rejonie 
planow anej budowy 40.

W obec w prow adzenia inwestora w sytuację takiej niemożności jednoznacznie 
odebrano zezw olenie na utworzenie pracowni projektowej przy sem inarium 41.

Tym czasem  w niosek iwestora o zatw ierdzenie planu realizacyjnego pozostawał 
bez odpowiedzi. N a przeszkodzie stanęła dodatkowo sprawa rozwiązań telekom u
nikacyjnych42.

37 ASDwO, BVI —  Pismo, Znak 8334/11/84.
38 ASDwO, BVI —  Decyzja koordynacyjna Nr 33/84.
39 ASDwO, BVI —  Pismo Rektoratu, L.dz. B64/84.
40 ASDwO, BVI —  Pismo Wojewody Olsztyńskiego, P P -1069/84.
41 ASDwO, BV1 —  Decyzja Urzędu Woj., Nr 8/84, Znak UAN-8386/21/84.
42 ASDwO, BV1 —  Pismo Urzędu Woj., Znak UAN-R-8332/Jon/84.

rektorat 
biblioteka 
zespół dydaktyczny 
zespół centralny 
akadem iki 
m ieszkania sióstr 
zespół gospodarczy 
zespół sportowy

962,79 m2 
911,77 m2 

2694,71 m 2 
1763,4       m2 
5577,64 m2 

888,04 m2 
926,96 m2 

1604,31 n r

Razem  pow ierzchnia użytkowa 
kubatura

15.970,98 m2 
74.243 m 3



1 7 2 KS. KAZIM IERZ TORLA

M inisterstwo Administracji i Gospodarki Przestrzennej pismem z dnia 4.II.1985 r. 
pouczyło autora decyzji koordynacyjnej nr 33/84, że przepisy, na jakich się oparł 
w jej konstruow aniu, są ju ż  nieaktualne i że od 20 lipca 1983 r. ustawa o system ie 
rad narodow ych i sam orządzie terytorialnym  reguluje przepisy w tej materii 
preferując w zajem ne umowy zainteresowanych stron43.

W tym sam ym  czasie naczelnik gminy Jonkowo wydał postanowienie o zaw ie
szeniu postępow ania w sprawie zatw ierdzenia planu realizacyjnego na budowę 
budynków  Sem inarium , gdyż inwestor uchyla się od partycypacji w kosztach44.

D opiero po rozm ow ie rektora seminarium z w ojewodą odbytej w dniu
18.II .1985 r. ten ostani uznał, że sprawa decyzji koordynacyjnej w inna być 
traktow ana odrębnie od sprawy planu realizacyjnego. Plan realizacyjny może być 
zatw ierdzony45.

Tu dośw iadczono następnej niekonsekwencji. Urząd W ojewódzki w dniu
28.II. 1985 r. poprzez instytucję Architekta W ojewódzkiego, orzeka utrzym anie 
w mocy zaskarżone postanow ienie naczelnika gminy Jonkowo, powołując się 
znowu na spraw ę partycypacji w kosztach budowy infrastruktury46. Usztywnione 
i pew ne siebie stanowisko władz terenowych ujawniło się jeszcze bardziej na 
początku m arca 1985 r., gdy W ojewódzka D yrekcja Inwestycji przesłała do 
Inwestora egzem plarz zaproponowanej jednostronnie U m o w y  Nr PK/85 „zaw ar
tej w dniu 6 m arca 1985 r. pom iędzy W armińskim Sem inarium  Duchownym  
a W ojew ódzką D yrekcją Inwestycji w Olsztynie, w której sem inarium  zobowiązuje 
się do” :

—  w ykonania w łasnym  kosztem  kolektora deszczowego IV wraz ze zbior
nikiem  retencyjnym ,

—  zbudow ania kolektora sanitarnego H,
—  zbudow ania stacji uzdatniania wody,
—  w ybudow ania gazociągu magistralnego,
—  w ykonania własnym kosztem sieci i urządzeń elektrycznych i telekom uni

kacyjnych47.
N atychm iast skierow ano odwołanie od takiej propozycji-um owy do wojewody 

olsztyńskiego, wobec ew identnie planowanych innych inwestycji w okolicy Redy- 
kajn, zw łaszcza osiedla m ieszkaniowego. W ojew oda olsztyński zaś powiadom ił, że 
stanow isko w powyższej sprawie pozostaje nie zm ienione48.

W  interw encjach odw oławczych skierowano wyjaśnienia i zażalenia do prze
wodniczącego W ojew ódzkiej Rady Narodowej w Olsztynie, do m inistra adm inist
racji i gospodarki przestrzennej w W arszaw ie49. W reszcie Sekretariat Episkopatu 
w osobie arcybp. Bronisław a Dąbrow skiego zasugerował skierowanie sprawy do 
Komisji W spólnej Rządu i Episkopatu50. W  kilku zaledwie dniach odpowiednie

43 ASDwO, BVII —  Pismo Ministerstwa Administracji, Znak PI-I/2/9/10/85 do Urzędu Woj. 
w Olsztynie.

44 ASDwO, BVII —  Pismo Naczelnika Gminy Jonkowo, Znak 8334/84-85.
45 ASDwO, BVII —  Pismo Rektoratu, L.dz. 36/85.
46 ASDwO, BVII —  Pismo Urzędu Woj., Znak-UAN R-8332/Jon/7/84/85.
47 ASDwO, BVII —  Pismo Woj. Dyrekcji Inwestycji, Nr PK-9/85.
48 ASDwO, BVII —  Pismo Wojewody Olsztyńskiego, Znak PK-147/85.
47 ASDwO, BVII —  Pismo Rektoratu z dn. 9.V i 13.V.1985.
50 ASDwO, BVII —  Notatka W ikariusza Gen. bpa J. Wojlkowskiego, z dn. I0.VI.1985.
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pism o dotyczące zawiłej historii starań o budowę olsztyńskiego sem inarium  
znalazło się we wspom nianej kom isji51.

Postaw ę w ładz m iejscowych w om awianym  przedm iocie charakteryzuje także 
fakt, iż we w zm iankow anym  właśnie okresie D epartam ent Planowania i Inwestycji 
przy M inistrze A dm inistracji i Gospodarki Przestrzennej znowu zwrócił uwagę 
władzom  lokalnym  w Olsztynie, że założenia techniczno-ekonom iczne realizowane 
przez osoby fizyczne bądź praw ne nie podlegają zatw ierdzeniu przez władze 
terenowe, a um ow a w spraw ie wzajem nych świadczeń w zakresie budowy w inna 
być uprzednio starannie przez obie strony negocjow ana52. Przypom niano o powyż
szym  naczelnikow i gminy Jonkowo, który zawiesił postępowanie w sprawie 
zatw ierdzenia planu realizacyjnego a także wojewodzie olsztyńskiem u i Urzędowi 
W ojew ódzkiem u53. 31 sierpnia 1985 r. naczelnik gminy Jonkowo postanaw ia 
wznow ić postępow anie w sprawie zatw ierdzenia planu realizacyjnego na budowę, 
z nowym i jednak  warunkam i związanym i z. planem budowy etapow ej54.

Ponow na rozm ow a inwestora w U rzędzie W ojewódzkim  we wrześniu 1985 r. 
ujaw niła w yraźne m anipulacje w ładz miejscowych w sprawie pozw olenia na 
budow ę nowego sem inarium  w Olsztynie. 1.X.1985 r. znowu skierowano list 
w spraw ie budow y do sekretarza Episkopatu, przedstawiając oznaki wyraźnego 
i m etodycznego uporu władz terenowych w spraw ie55.

Potw ierdzenie słuszności tego zabiegu ujawniło się w stanowisku władz 
m iejscow ych w om aw ianym  przedm iocie podczas rozmowy inwestora w U rzędzie 
W ojew ódzkim  w dniach od 7.X. do 14.X. 1985 r. Po negocjacjach komisji 
sem inaryjnej z przedstaw icielam i Urzędu W ojewódzkiego w sprawie warunków 
partycypacji sem inarium  w budow ie infrastruktury, okazało się że zabrakło m aszy
nistki do przepisania tekstu um owy wynegocjow anej56. Skłoniło to sem inarium  do 
skierow ania pism  w spraw ie do arcybp. Luigi Poggi57, arcybp. Bronisław a Dąbrow 
skiego58, w reszcie zażalenia do U rzędu W ojewódzkiego na bezczynność naczelnika 
gminy Jonkow o59. N iestety, tym razem  także M inisterstwo Administracji i Gos
podarki Przestrzennej poparło stanowisko władz terenowych60. M inisterstwo zaś 
Budow nictw a i Gospodarki Przestrzennej po otrzymaniu kolejnej skargi na opiesza
łość w działaniu U rzędu W ojewódzkiego w sprawie podpisania umowy o par
tycypacji sem inarium  w kosztach uzbrojenia, prosi tym razem W ojewodę o pod
jęcie  niezbędnych kroków w celu zapew nienia właściwego przebiegu postępow ania 
adm inistracyjnego w om awianej sprawie61.

22 m arca 1986 r. adm inistrator apostolski bp Edmund Piszcz skierował 
serdeczną prośbę do wojewody olsztyńskiego o spowodowanie:

51 ASDwO, BVII —  Pismo Rektoratu do Komisji Wspólnej, L.dz. 1533/85.
52 ASDwO, BV1I —  Kopia pisma Departamentu Planowania do Urzędu Woj. Znak PI/087-K-1/85.
53 ASDwO, BV1I —  Pismo Rektoratu z dn. 1.V111.85, L.dz. B 10/85.
54 ASDwO, BVII —  Pismo Naczelnika Gminy Jonkowo, Nr 8334/84-85.
55 ASDwO, BVII —  Pismo Rektoratu, L.dz. 374/85.
56 ASDwO, BVII —  Notatka z rozmów spisana dnia 15.X.1985.
57 ASDwO, BVII —  Pismo Rektoratu, L.dz. 393/85.
58 ASDwO, BVII —  Pismo Rektoratu, L.dz. 392/85.
59 ASDwO, BV1I —  Pismo Rektoratu, z dn. 22.X.1985.
60 ASDwO, BVII —  Pismo Ministra Administracji, Znak UAN 8/LK-87/85.
61 Tamże.
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—  podpisania umowy o partycypacji sem inarium  w kosztach budowy insfrast- 
ruktury terenu,

—  zatw ierdzenie przez naczelnika gminy Jonkowo projektu realizacyjnego 
złożonego 11 .X. 1984 r.,

—  zezw olenie przez naczelnika gminy Jonkowo na rozpoczęcie prac budow 
lanych.62

O dpow iadając na pow yższe pism o adm inistratora apostolskiego, Urząd W oje
wódzki W ydział G ospodarki Komunalnej i M ieszkaniowej informuje, że nie może 
być spełniona prośba dotycząca budowy, gdyż deklarow ana oplata partycypacyjna, 
uzgodniona dw ustronnie w październiku 1985 r. w wysokości 70 milionów zł, jest 
stanow czo za niska, a szanse na uzbrojenie terenu z nakładów państwowych 
elim inuje plan inwestycyjny woj. olsztyńskiego na lata 1986— 199063.

Jeszcze wyraźniej Urząd W ojewódzki ujął to w piśm ie do Kurii Biskupiej z dn.
25.VJ.1986 r., stanowiąc:

—  budow a sem inarium  nie m oże być rozpoczęta bez kom pleksowego i docelo
wego rozw iązania infrastruktury technicznej osiedla Redykajny

—  położenie Redykajn w pobliżu jezio r wyklucza możliwość realizacji zastęp
czej infrastruktury technicznej64.

Sem inarium  bowiem  skłonne ju ż  było wybudować własną oczyszczalnię 
ścieków.

M im o wszystko w m iędzyczasie grom adzono materiały budowlane w zakresie 
m ożliw ości finansow ych sem inarium . Czuwał nad tym ks. M aksym ilian Falk, 
prokurator sem inaryjny.

A dm inistrator apost. bp Edm und Piszcz podjął następną próbę rozw iązania tej, 
wyjątkow o w naszej diecezji zaklętej sprawy. Skierował m ianowicie list do 
przew odniczącego Rady Państw a gen. W ojciecha Jaruzelskiego, przedstawiając mu 
kolejne zabiegi sem inarium  w zakresie starań o pozw olenie na budowę i stanowisko 
władz lokalnych65. Ks. arcybp. Bronisław  Dąbrowski, sekretarz Episkopatu wy
stosow ał zaś pism o do m inistra, kierow nika Urzędu do Spraw W yznań.

20 listopada 1987 roku w Rektoracie Sem inarium  D uchownego przy 
pl. B em a 2 odbyła się rozm ow a na tem at budowy z m inistrem , kierownikiem  
Urzędu do Spraw W yznań, W ładysław em  Lorancem. M inistrowi towarzyszył 
K ierow nik do Spraw W yznań w O lsztynie p. Stanisław Szadkowski. Ze strony
sem inarium  uczestniczył ks. bp Edm und Piszcz oraz rektor sem inarium  ks.
Kazim ierz Torla. W  rozm ow ie przedstaw iono historię trudności związanych z bu
dową. Pan m inister miał okazję zw iedzenia pom ieszczeń sem inaryjnych, a także 
pokojów  studenckich. Stw ierdził też na placu stan przygotowań do budowy. W  ślad 
za tym, 23.X I.1987 r. ks. bp Edmund Piszcz skierował do wojewody olsztyńskiego 
kolejną prośbę o w ydanie decyzji na rozpoczęcie budowy wskazując, że prze
prow adzone rozm owy z ministrem wyakcentowały jedną sprawę do rozwiązania, 
sprawę naszego udziału w kosztach budowy infrastruktury66.

62 ASDwO, BVII —  Pismo Administratora Apostolskiego, Nr 717/86.
63 ASDwO, BViri —  Pismo Urzędu Woj., Znak GKM VII.8030-3/6/86.
64 ASDwO, BVIII —  Pismo Urzędu Woj., Znak GKM VII.8030-3/86.
65 ASDwO, BIX —  List Administratora Apostolskiego, Nr 81/87/Ord.
66 Tamże.
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N adm ienić należy, że wbrew uprzednim stanowczym informacjom władz 
lokalnych, iż uzbrojenie terenu w dzielnicy Redykajny nie mieści się w planach 
inwestycyjnych woj. olsztyńskiego na lata 1986-1990, w czerwcu 1987 r. rozpo
częto budow ę spornych kolektorów. 9.I .1988 r. w ojewoda olsztyński przesiał 
poprzez W ojew ódzki Urząd do Spraw W yznań projekt umowy partycypacyjnej 
opiewającej na 200 min wkładu sem inarium  w koszta partycypacyjne. W ysokość 
kwoty była w rażącej sprzeczności z wyjaśnieniam i strony rządowej z dnia
13.VI. 1987 r. stanowiącym i, że jednostki kościelne ponoszą tzw. opłatę adiacencką, 
której podstaw ą jest art. 48 Ustawy z 29.VI.1985 r. o gospodarce gruntami 
i uw łaszczeniu67 oraz wydane rozporządzenie Rady M inistrów z 18.XII.1985 r. 
w spraw ie szczegółow ych zasad ustalania zasad wysokości udziału w kosztach 
budowy urządzeń kom unalnych, energetycznych i gazowych68 oraz, że art. 43 
Ustawy z dn. 12.VII. 1984 r. o planowaniu przestrzennym  nie dotyczy inwestycji 
kościelnych69.

W rozm ow ie ks. bp. Edm unda Piszczą z wojew odą olsztyńskim  20.III. 1988 r. 
ten ostatni, usłyszaw szy o tzw. opłatach adiacenckich, stwierdził, że jest to luka 
prawna, która wg jego  informacji ma być wkrótce uzupełniona i budowle kościelne 
będą podlegać pełnej opłacie. 25.IV. 1988 r. rektor seminarium skierował do 
w ojewody następne pism o wnosząc o wydanie zezwolenia na budowę nowych 
obiektów  sem inarium  w Redykajnach70

W ojew oda olsztyński, powołując się na wcześniejsze ustalenia z bpem Edm un
dem  Piszczem , wyraził zgodę na rozpoczęcie prac przygotowawczych przy budo
wie sem inarium  nadm ieniając, że pozwolenie na budowę w form ie decyzji 
adm inistracyjnej wydane zostanie po dopełnieniu form alności dotyczących projek
tu planu realizacyjnego.

Tego sam ego dnia 29.IV. 1988 r. m iędzy wojew odą olsztyńskim  reprezen
tow anym  przez w icew ojew odę Henryka Baranowskiego i dyrektora Urzędu ds. 
W yznań Stanisław a Szadkowskiego a W arm ińskim  Seminarium Duchownym  
reprezentow anym  przez ks. bp. W ojciecha Ziem bę i rektora sem inarium  ks. 
K azim ierza Torlę, zawarto umowę Nr PK 15/88 w sprawie udziału seminarium 
w kosztach budow y infrastruktury komunalnej osiedla Redykajny w Olsztynie. 
W  paragrafie 3 podpisanej przez wszystkich czterech reprezentantów własnych 
instytucji ustalono partycypację sem inarium  w kosztach uzbrojenia komunalnego 
osiedla w w ysokości 150 min zł, płatnych w trzech ratach po 50 min zł w odstępach 
rocznych71.

Pełnom ocnikiem  inwestora do spraw budowy został m ianowany ks. Jan 
K rzysztof Lebdow icz już  26.V .I988 r.

30 m aja 1988 r. U rząd W ojewódzki wydał wreszcie tak długo oczekiwaną 
decyzję N r III, zatw ierdzającą plan realizacyjny na budowę72. Odtąd sprawy 
potoczyły się dość szybko.

67 ASDwO, BIX —  Dziennik Ustaw, Nr 22, poz. 99.
6 8 ASDwO, BIX —  Rozporządzenie Rady Ministrów z dn. 18.XII.1985.
69 ASDwO, BIX —  Dziennik Ustaw, nr 35, poz. 185.
70 ASDwO, BX —  Pismo Rektoratu, L.dz. 38/89.
71 ASDwO, BX —  Umowa Nr PK 15/88 z dn. 29.IV .1988.
72 ASDwO, BX —  Urząd Woj., Decyzja Nr III z dn. 30.V.1988.
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Na ew entualne próby zw łoki w postępowaniu adm inistracyjnym  inwestor 
przypom niał wojewodzie, że podpisanie umowy koordynacyjnej nałożyło na strony 
sygnatariuszy um owy obowiązki i praw a oraz że żadna ze spraw nie pow inna być 
załatw iana bez zbędnej zwłoki. N a co zresztą dyrektor W ydziału ds. W yznań 
odpowiadał, iż budow a została rozpoczęta bez zezwolenia i jest bezkarnie kon
tynuowana. 17. V I.1988 r. na placu budowy rozpoczęto makroniwelację, a już  27.VI 
wykop pod akadem ik I. 14.VII tegoż roku położono pierw szą cegłę stanu „0” . 
W ykończenie stanu zerowego nastąpiło już  10.IX. 1988 r. Prawdą jest też, że
10.X1.1988 r. zakończono kładzenie m urów pierwszego piętra akadem ika I.

D uże tem po i solidne w ykonanie robót narzucił p. inż. m gr Józef Stefan 
Zieliński, który półtora m iesiąca wcześniej został zaangażowany do kierowania 
pracami budow lanym i, choć form alne pow ołanie na kierownika budowy nastąpiło
1.VII. 1988 r. Zdezorientow ane władze adm inistracyjne 14.IX .1988 r. wydały 
decyzję nr IV zezw alającą na budowę pierwszego etapu, domu akadem ickiego73.

Pracow nicy biura projektowego przy seminarium, pracujący w zwolnionym  
tem pie, proporcjonalnym  zresztą do tempa wydawanych decyzji adm inistracyjnych 
władz m iejscow ych, nie potrafili znaleźć się w nowym rytm ie pracy i podołać 
obow iązkom  w zakresie projektowania. M usiało to doprowadzić do rozwiązania 
biura projektow ego a nawet odejścia od realizacji dotychczasowej koncepcji 
budowy, opracowanej przez to biuro, z wyjątkiem dwóch kondygnacji naziemnych 
akadem ika. Na laki zresztą fragm ent gotowy był plan techniczny. Akadem ik I: 
pow ierzchnia całkow ita 2.200 n r ;  kubatura 10.000 m 3; ilość pokoi 60; zasiedlenie 
112 studentów  i 2 wychowawców.

R ozw iązanie biura projektow ego było równoznaczne z rozwiązaniem  umów 
o pracę z inż. Rafałem Jacaszkiem , inż. Jerzym  Piekarskim i inż. Bohdanem  
B rodow skim 74.

W tej sytuacji spraw a budowy znalazła się znowu w trudnej sytuacji i to ze 
strony inwestora. I0.XI.1988 r. przerwane zostały roboty budowlane. Na szczęście 
nadchodziła zima. Czas do m arca 1989 r. poświęcono intensywnej zwózce 
m ateriałów budowlanych, jednocześnie poszukiwano pilnie nowych projektantów. 
Poszukiw anie zostało uwieńczone sukcesem, znaleziono bowiem projektanta 
w Krakowie. Zgodę wyraził prof. dr hab. A leksander Bohm z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Zdecydow ano się na zm ianę koncepcji 2.V .1989 r., architekt 
dostarczył ju ż  now ą koncepcję planowanej inwestycji 9 .V .1989 r. Zadecydowano, 
iż ew entualne uzupełnienia koncepcji, za zgodą i po konsultacjach z projektantem , 
z racji poważnej odległości z O lsztyna do Krakowa, dokona na miejscu Biuro 
Projektów  B udow nictw a W iejskiego z Olsztyna. Tej też instytucji zlecono w ykona
nie projektów  technicznych.

W m iędzyczasie z pow odzeniem  budowano kotłownię wg planu projektantów 
olsztyńskich i wiedzy technicznej p. inż. J.S. Zielińskiego: powierzchnia całkow ita 
500 n r ;  kubatura 3700 m3; moc 4 x 9 0 0  KW = 3600 KW. Kotły w yposażone w ruszt 
ruchom y. K otłow nia na miał z m ożliw ością zainstalow ania gazu. Stacja transfor
m atorowa, pow. całk. 100 m 3. Transform ator, 630 KVA.

73 ASDwO, BX —  Urznd Woj. Decyzja Nr IV, z dn. I4.IX.1988.
74 ASDwO, BX —  Decyzja Rektora, z dn. 12.XI.1988.
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29.VI uzgodniono z Biurem  Projektów Budownictwa W iejskiego zasady 
projektow ania. 15.VIII rozpoczęto wykopy, a następnie zalewanie fundam entów 
pod część  dydaktyczno-żywieniową:

pow ierzchnia całkow ita 3900 m2
kubatura 14000 m 3
a. część dydaktyczna 

audytorium  96 miejsc
sala konferencyjna 24 m iejsca 
pokój konferencyjny 50 m 2 
pokój profesorski 40 m2 
sale wykładow e (4) 230 m2 
pokoje m uzyczne (4) 80 m2

b. część żyw ieniow a
kuchnia z zapleczem  (wydajność 350 obiadów dziennie) ok. 800 m2 
jadaln ia  dla studentów 270 miejsc 
jadaln ia  dla profesorów  50 miejsc 
m agazyny 500 m 2

c. część m ieszkalna dla sióstr 
ilość pokoi 7
ilość łazienek 5 
kaplica

W e w rześniu 1989 r. całkow icie zakończono uzbrojenie terenu, co było 
kosztow nym  i nie małym  przedsięwzięciem , także ze względu na ukształtowanie 
terenu. Z im ą 1989/90 prow adzono prace wykończeniowe w akademiku oraz 
w miarę sprzyjającej pogody postępowano z budową dalszego ciągu skrzydła strony 
połudn.-w schodnicj, m ianowicie: auli, rektoratu, części adm inistracyjnej, przycho
dni.

Aula, rektorat, część adm inistracyjna, przychodnie —  powierzchnia całkowita 
2000 m2, kubatura 10 000 m 3.

Aula: pow ierzchnia użytkow a 332 m 2; ilość miejsc 300.
Rektorat: m ieszkanie, sekretariaty (3), rozm ównice (3), portiernia (2).
Przychodnia: gabinet stom atologiczny 16 n r ;  gabinet internistyczny 12 n r ;  

gabinet higieniczny 16 m2; pokoje chorych 4 = 8 łóżek.
M ieszkania funkcyjne: 3 m ieszkania dwupokojowe, 1 jednopokojowe.
Ze spraw personalnych należy nadmienić, że w miejsce ks. Cyryla Klimowicza, 

który zdecydow ał się objąć parafię na Białorusi, etat kierownika placu budowy 
zajął ks. Ludw ik Kaniuga.

W e wrześniu i październiku 1990 r. w ykończono część dróg i parkingów od 
strony po łudn.-wschodniej.

20.XI tegoż roku zakończono mury skom plikowanej technicznie auli i pokryto 
część rektorsko-adm inistracyjną. Dopiero w kwietniu 1991 r. zakończono dach nad 
aulą. W maju 1991 r. zakończono prace przy drogach i parkingu, kładąc ostatnią 
w ierzchnią w arstw ę asfaltu. Zakończono grodzenie całego terenu75. Od wiosny 
1991 r. kontynuow ano też prace przy łączniku pomiędzy częścią dydaktyczno-

75 ASDwO, BXI —  Akty notarialne: Repertorium A 2950/90 z dn. t .V III.1990, Repertorium 
A 4340/90 z dn. 30.111.90, Repertorium A 1686/88 z dn. 13.X.1988.
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-żyw ieniow ą a akadem ikiem  I, w iązało się to bowiem z rozpoczęto budową 
kaplicy, która stanowić m a centralny punkt całej budowli.

K aplica-łącznik: pow ierzchnia całkow ita 1800 m2; kubatura 9200 m 3; pow ierz
chnia użytkow a 1300 m 2; w tym kaplica: parter 350 m 2; chór i schody 140 m 2.

W arto nadm ienić, że w zamian za spłacenie trzeciej raty kosztów partycypacyj
nych zbudow ano stację uzdatniania wody.

D użą pom ocą w finansowaniu tak rozległej budowy wykonywanej w stosun
kowo krótkim  czasie była sprzedaż gmachu przy pl. Bem a 2. Nabywca, Zakład 
U bezpieczeń Westa -Life, akt notarialny z Seminarium Duchownym  podpisał
23.1.1991 r.76. Budynek oddano do użytku kontrahentowi w połowie czerwca 1991 r. 
W ten sposób po 29 latach użytkow ania tzw. głównego gmachu seminarium przy 
pl. B em a 2 obiekt zm ienił właściciela.

N a koniec m aja 1991 r. stan budowy obiektów seminarium przedstaw iał się 
następująco:

—  uzbrojono teren,
—  w ybudow ano i uruchom iono kotłownię ze stacją trafo,
—  w ybudow ano i oddano do użytku akademik,
—  w ybudow ano i w dużym stopniu oddano do użytku część dydaktyczno- 

-żyw ieniow ą z funkcjonującą kuchnią,
—  wykończono część rektorsko-adm inistracyjną,
—  zrobiono drogi asfaltowe z parkingami,
—  ogrodzono, uform ow ano i zazieleniono teren; oświetlono posesję,
—  rozpoczęto budowę kaplicy.
Od początku budowy wszelkie prace, z wyjątkiem  projektowych i w ym agają

cych specjalnych zam ówień u fachowców, wykonuje się systemem gospodarczym , 
przy zatrudnieniu średnio ok. 25 pracowników stałych i ok. 25 pracowników 
sezonowych. Instalacje centralnego ogrzewania, instalacje elektryczne, wentylacje 
wykonało Przedsiębiorstw o Robót Instalacyjno-M ontażowych w Ostródzie. Drogi 
asfaltow e i parkingi wykonał Rejon Dróg Publicznych w Olsztynie.

D użą pom oc stanowili uczniowie-praktykanci Zespołu Szkół Budowlanych 
w Olsztynie.

N iem al system atycznie, z krótkim i przerwam i, ale włącznie z wakacjam i, przy 
budow ie pracowali studenci sem inarium . Zaś w miesiącach kwiecień i maj 1991 r. 
w iele prac niefachow ych, głów nie porządkowych, ale bardzo ważnych i koniecz
nych, wykonali ochotnicy z poszczególnych dekanatów, nasi diecezjanie.

W  w iosennych m iesiącach roku 1991 zrozum iałym  i m ocnym impulsem do 
w zm ożonego wysiłku przy budow ie była wcześniej znana decyzja o planowanym  
przybyciu O jca św. Jana Pawła II na W arm ię i do W arm ińskiego Sem inarium  
D uchow nego w O lsztynie-Redykajnach, w ramach Jego IV Pielgrzymki do O jczyz
ny. O jciec św. z okazji pobytu w sem inarium  miał też dokonać poświęcenia 
pow stałych nowych obiektów sem inarium  i tutaj miał spędzić noc przed dalszym 
pielgrzym ow aniem .

W szystko to odbyło się zgodnie z planem  5 i 6 czerw ca 1991 r. Ojciec św. 
dokonał aktu pośw ięcenia w asyście ordynariusza diecezji ks. bpa Edm unda

76 ASDwO, BXIII —  Akt notarialny, Repertorium A Nr 901/1991 z dn. 23.1.1991.
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Piszczą, jego  biskupów pom ocniczych, kardynałów i biskupów —  gości, księży 
profesorów , alum nów, budowniczych, licznych gości zagranicznych i polskich.

Na m arm urow ej tablicy przy głównym  wejściu do gmachu sem inarium  widnieje 
napis:

Założył Kard. Stanisław  H ozjusz w 1565 r. 
W A R M IŃ SK IE W Y ŻSZE SEM IN A RIU M  D UCH O W N E 

Pośw ięcił Papież Jan Paweł II 5 .VI. 1991 r. 
z okazji Pielgrzym ki na W arm ię 

Obiekt zbudow any w latach 1988—

N ie m a daty zakończenia budowy. Na wybudowanie czekają jeszcze: skrzydło 
biblioteczne z salami wykładowym i i mieszkaniami, akadem ik II, sala gim nastycz
na, dokończenie kaplicy, w yposażenie auli. Przedstawiony wyżej stan budowy 
odnosi się do przełom u sierpnia i września 1991 r.

Rok akadem icki 1991/92 zainaugurował nowy rektor Sem inarium  Duchownego 
H osianum  ks. Em il Rzeszutek w nowych pom ieszczeniach uczelni, które zasiedlili 
i przejęli do użytku alum ni roczników od I do IV.

Nieco ponad 25 lat temu kardynał Stefan W yszyński życzył z okazji 400-lecia 
Hosianum, by jego  „zasługi dla Kościoła i Narodu były należycie docenione i by 
m ogło ujrzeć lepsze dni” .

THE HISTORY OF RAISING OF THE NEW STRUCTURE 
OF THE THEOLOGICAL SEMINARY IN OLSZTYN

S U M M A R Y

From the foundation to the end of the World W ar II the Varmian Theological Seminary had its scat 
in Braniewo. The war operations destroyed the structure of the Seminary. In 1946 the Varmian diocese 
obtained the right to use the edifice at 3 Mariańska Street in Olsztyn.

Bishop Tomasz Wilczyński considered it his special task to build a new structure for the Seminary. 
It was not an easy task to do if we take into consideration the political situation in Poland. In the 
negotiations on the construction of the structure o f the Seminary the contemporary authorities were 
always the winner. According to their decision, in 1962 the Seminary was moved to the building at 
2 Bema Square, where some of the students were put. The younger age groups occupied the house at 46 
Kopernika Street, and later also in a wing of the collegiate church in Dobre Miasto.

After dificult negotiations, which started in 1980, and interventions with central authorities, in the 
climate of uncompromising attitude o f the local authorities, but also in the circumstances of the changing 
political climate in Poland, the permission for the construction was obtained in 1988.

The construction was begun immediately, in the suburb of Olsztyn (Redykajny), so on 5th June, 
1991 Pope John Paul II could consecrate the Seminary which was then completed in about 65% , and in 
which students were already living.
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ABSO LW EN C I W ARM IŃSK IEG O  W YŻSZEG O  SEM INARIUM  
D UCH O W NEG O  „H O SIANUM ” W OLSZTYNIE  

W LATACH  1949/50 -  1993/94

1. Ks. Stanisław  K ałucki, ur. 05.08.1917 w M uszynie (d. tarnowska), wyśw. 
04.03.1950 r. Lublin (bp Piotr Kałwa), zm. 17.04.1994

2. Ks. Zbigniew  G rosm an, ur. 21.02.1922 w Łodzi (d. łódzka), wyśw. 07 05 
1950 Łom ża (bp Czesław Falkowski)

3. Ks. Tadeusz Jan Borkow ski, ur. 27.01.1922 w Oszm ianach (d. wileńska), 
wyśw. 25 06 1950 Lublin (bp Piotr Kałwa)

4. Ks. Julian Andrzej W O JTK O W SK I, ur. 31.01.1927 w Poznaniu (d. poz
nańska), wyśw. 25.06.1950 Lublin (bp Piotr Kałwa), kons. bp. 22.08.1969

5. Ks. W enancjusz M aćkowiak, ur. 18.05.1926 w Święcichowie (d. poznań
ska), wyśw. 17.09.1950 Pelplin (bp Kazim ierz Kowalski), zm. 23.07.1991

6. Ks. M ieczysław  Józefczyk, ur. 15.05.1928 w Woli M iechowskiej (d. przem y
ska), wyśw. 23.12.1950 Płock (bp Tadeusz Zakrzewski)

7. Ks. W ładysław  Surow iec, ur. 01.11.1917 w Kraśniku Lub. (d. lubelska), 
wyśw. 24.03.1951 Płock (bp Tadeusz Zakrzewski)

8. Ks. Julian K ryś, ur. 29.08.1920 w Pońcu (d. poznańska), wyśw. 24.06.1951 
Olsztyn (bp Stefan W yszyński), zm. 28.03.1965

9. Ks. Edward Pietkiewicz, ur. 24.08.1920 w Cudzeniszkach (d. wileńska), 
wyśw. 24.06.1951 Olsztyn (bp Stefan W yszyński), zm. 26.09.1989

10. Ks. Edm und K oźm iński, ur. 15.09.1912 w Gniewkowie (d. gnieźnieńska), 
wyśw. 21.10.1951 W arszawa (bp Zygm unt Chorom ański), zm. 07.12.1978

11. Ks. Ew aryst Brunon G rizer, ur. 04.03.1917 we W łodzim ierzu (Rosja), 
wyśw. 15.06.1952 Olsztyn (bp Stefan W yszyński)

12. Ks. Tadeusz H ernoga, ur. 05.12.1925 w Bronowie (d. sandom ierska), wyśw.
15.06.1952 Olsztyn (bp Stefan W yszyński)

13. Ks. Stanisław  Ignatow icz, ur. 18.07.1917 w Prolejkach (d. łomżyńska), 
wyśw. 15.06.1952 Olsztyn (bp Stefan W yszyński)

14. Ks. Stefan Nyc, ur. 24.08.1926 w Pruszkowie (d. warszawska), wyśw.
15.06.1952 Olsztyn (bp Stefan W yszyński)

15. Ks. K azim ierz Pacew icz, ur. 18.05.1922 w Sopoćkiniach (d. łom żyńska), 
wyśw. 15.06.1952 Olsztyn (bp Stefan W yszyński)

16. K s. Edm und Szuba, ur. 16.04.1913 w W yszkowie (d. łomżyńska), wyśw.
15.06.1952 Olsztyn (bp Stefan W yszyński), zm. 21.02.1959

17. Ks. M ieczysław  Czujak, ur. 01.01.1922 w Poświętnym  (d. płocka), wyśw.
31.05.1953 Olsztyn (kard. Stefan W yszyński), zm. 27.05.1981
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18. K s. Stanisław  G adom ski, ur. 02.01.1923 w Babino-Grzybkach (d. płocka), 
wyśw. 31.05.1953 Olsztyn (kard. Stefan W yszyński)

19. K s. Lucjan Antoni Geliert, ur. 22.1 1.1927 w Leśniewie (d. chełm ińska), 
wyśw. 31.05.1953 Olsztyn (kard. St. W yszyński)

20. Ks. K azim ierz O lszewski, ur. 05.08.1928 w Nowym M ieście Lub. 
(d. chełm ińska), wyśw. 31.05.1953 Olsztyn (kard. St. W yszyński)

21. Ks. H enryk K urach, ur. 18.10.1927 w Lipinach (d. siedlecka), wyśw.
31.05.1953 Olsztyn (kard. Stefan W yszyński), zm. 03.05.1991

22. Ks. Bolesław  Pętlicki, ur. 27.03.1922 w Długich (d. płocka), wyśw.
31.05.1953 Olsztyn (kard. Stefan W yszyński)

23. Ks. Józef W itold Postrach, ur. 04.08.1924 w M arymontach (d. wileńska), 
wyśw. 31.05.1953 Olsztyn (kard. Stefan W yszyński)

24. K s. Jan Rećko, ur. 13.02.1921 w Lewkach (d. wileńska), wyśw. 31.05.1953 
O lsztyn (kard. Stefan W yszyński)

25. Ks. Jan R odziew icz, ur. 08.03.1928 w Turm ontach (d. wileńska), wyśw.
31.05.1953 Olsztyn (kard. Stefan W yszyński), zm. 10.11.1970

26. K s. Florian R uta, ur. 30.09.1924 w Białośliw ie (d. gnieźnieńska), wyśw.
31.05.1953 Olsztyn (kard. Stefan W yszyński), zm. 08.03.1991

27. Ks. M arian Stanisław ski, ur. 23.02.1927 w Rozwadowie (d. przemyska), 
wyśw. 31.05.1953 Olsztyn (kard. Stefan W yszyński)

28. K s. Jan B ernacki, ur. 22.06.1928 w D ąbrówce (d. sandom ierska), wyśw.
30.05.1954 Olsztyn (bp Antoni Pawłowski)

29. K s. H enryk Czajczyk, ur. 25.03.1928 w M ordach (d. siedlecka), wyśw.
30.05.1954 Olsztyn (bp Antoni Pawłowski)

30. Ks. Józef H enryk G ronkowski, ur. 20.06.1923 w Piotrowicach (d. san
dom ierska), wyśw. 30.05.1954 Olsztyn (bp Antoni Pawłowski), zm.
22.1 1.1982

31. Ks. A dam  H ryniewicki, ur. 20.08.1928 w Hryniewicach M ałych (d. siedle
cka), wyśw. 30.05.1954 Olsztyn (bp Antoni Pawłowski), zm. 22.09.1958

32. Ks. W acław  D om inik K ubecki, ur. 04.08.1928 w Jeżow ie (d. łódzka), wyśw.
30.05.1954 Olsztyn (bp Antoni Pawłowski)

33. Ks. Zygfryd W alenty Liedm ann, ur. 20.02.1928 w Zieleńcu (d. warmińska), 
wyśw. 30.05.1954 Olsztyn (bp Antoni Pawłowski)

34. Ks. M arian H enryk M azerski, ur. 01.06.1928 w Starej Rozdrance 
(d. w ileńska), wyśw. 30.05.1954 Olsztyn (bp Antoni Pawłowski), zm.
06.01.1977

35. K s. T adeusz Paw luk, ur. 11.09.1928 w Horodle (d. lubelska), wyśw.
30.05.1954 Olsztyn (bp Antoni Pawłowski)

36. K s. Rajm und Alojzy Siudziński, ur. 10.06.1928 w Toruniu (d. chełm ińska), 
wyśw. 30.05.1954 Olsztyn (bp Antoni Pawłowski)

37. Ks. Józef Bogdan Sojka, ur. 19.03.1922 w G nieźnie (d. gnieźnieńska), wyśw.
30.05.1954 Olsztyn (bp Antoni Pawłowski), zm. 17.08.1992

38. Ks. W iesław  Jan Terez, ur. 03.10.1926 w W ilnie (d. wileńska), wyśw.
30.05.1954 Olsztyn (bp Antoni Pawłowski), zm. 23.12.1992

39. Ks. K azim ierz W asie lewski, ur. 22.08.1925 w Osiach (d. chełm ińska), 
wyśw. 30.05.1954 Olsztyn (bp Antoni Pawłowski)
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40. Ks. M ieczysław  W egnerowski, ur. 02.10.1924 w M urzynnie (d. gnieźnień
ska), wyśw. 30.05.1954 Olsztyn (bp Antoni Pawłowski)

41. Ks. Tadeusz M ichał Świerszcz, ur. 26.04.1930 w W arszawie (d. w arszaw 
ska), wyśw. 29.06.1954 Pieniężno (bp Franciszek Jedwabski)

42. Ks. Stanisław  Ż urakowski, ur. 13.08.1928 w Kiwercach (d. wileńska), 
wyśw. 29.06.1954 Pieniężno (bp Franciszek Jedwabski)

43. Ks. Jan M olitoris, ur. 19.02.1920 w Kocwinie (d. krakowska), wyśw.
19.09.1954 Olsztyn (bp M arian Jankowski), zm. 05.09.1987

44. K s. Jan G rądzki, ur. 04.06.1930 w Małej Złej wsi (d. chełm ińska), wyśw.
05.06.1955 Olsztyn (bp Marian Jankowski), zm. 12.02.1985

45. Ks. M arian Kękuś, ur. 17.05.1930 w Piaskach W ielkich (d. krakowska), 
wyśw. 05.06.1955 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

46. Ks. A ntoni Julian K urowski, ur. 16.04.1930 w Gackach (d. chełm jńska), 
wyśw. 05.06.1955 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

47. K s. Józef Litw in, ur. 12.10.1930 w Podborze (d. tarnowska), wyśw.
05.06.1955 Olsztyn (bp M arian Jankowski), zm. 01.06.1974

48. K s. M arian M aćkow iak, ur. 15.01.1928 w Sytkach (d. drohiczyńska), wyśw.
05.06.1955 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

49. Ks. W acław K arol M agdziarz, ur. 15.09.1929 w Bydgoszczy (d. gnieźnień
ska), wyśw. 05.06.1955 Olsztyn (bp M arian Jankowski), zm. 09.07.1975

50. Ks. Franciszek M alinow ski, ur. 25.11.1923 w Botylach M ściborskich 
(d. w ileńska), wyśw. 05.06.1955 Olsztyn (bp Marian Jankowski), zm.
0 6 .0 6 .1992

51. Ks. Stanisław  M rozik, ur. 01.11.1930 w Tuszowie N arodowym  (d. tarnow 
ska), wyśw. 05.06.1955 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

52. Ks. Zbigniew  Zdzisław Nowak, ur. 10.04.1929 w Zarzętce (d. siedlecka), 
wyśw. 05.06.1955 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

53. Ks. Józef Pietruszka, ur. 14.06.1929 w Piaskach W ielkich (d. krakowska), 
wyśw. 05.06.1955 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

54. Ks. B enedykt Siedlew ski, ur. 27.08.1925 w Kiścieszkach (d. poznańska), 
wyśw. 05.06.1955 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

55. Ks. Zenon Szczęsny Szerle, ur. 05.06.1930 w Tczewie (d. chełm ińska), 
wyśw. 05.06.1955 Olsztyn (bp Marian Jankowski)

56. Ks. K azim ierz Antoni W łodarczyk, ur. 09.10.1928 w Bachorzewie 
(d. gnieźnieńska), wyśw. 05.06.1955 Olsztyn (bp Marian Jankowski), zm.
30.03.1992

57. Ks. W iesław  Jan O ściłowski, ur. 26.06.1931 w O strołęce (d. łom żyńska), 
wyśw. 29.06.1955 Siedlce (bp Ignacy Świrski), zm. 01.07.1981

58. Ks. B ronisław  K uculis, ur. 11.09.1928 w Szlinokiem iach (d. łom żyńska), 
wyśw. 24.09.1955 Olsztyn (bp Marian Jankowski)

59. Ks. W ładysław  Józef Przybyliński, ur. 15.02.1930 w Piaskach (d. gnieźnień
ska), wyśw. 24.09.1955 Olsztyn (bp M arian Jankowski), zm. 29.04.1994

60. Ks. Bogdan Ryszard Rusinowski, ur. 10.11.1930 w Górze-Szkoty 
(d. warszawska), wyśw. 24.09.1955 Olsztyn (bp Marian Jankowski)

61. Ks. Zdzisław  Franciszek Świniarski, ur. 08.05.1929 w Płośnicy (d. chełm iń
ska), wyśw. 24.09.1955 Olsztyn (bp M arian Jankowski)
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62. Ks. K azim ierz Stanisław  Łącki, ur. 08.12.1931 w Pilznie (d. tarnowska), 
wyśw. 18.12.1955 Olsztyn (bp Marian Jankowski)

63. Ks. Stefan Tadeusz Adam czyk, ur. 13.08.1931 w Sierżanach (d. kielecka), 
wyśw. 24.06.1956 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

64. Ks. Antoni A lojzy Czapiewski, ur. 19.06.1932 w Kaliskach (d. chełmińska), 
wyśw. 24.06.1956 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

65. Ks. W ładysław  Dusza, ur. 01.01.1932 w W iniarach (d. kielecka), wyśw.
24.06.1956 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

66. Ks. Arno Józef H auburg, ur. 07.09.1929 w Sztum ie (d. warm ińska), wyśw.
24.06.1956 Olsztyn (bp Marian Jankowski)

67. Ks. M ieczysław  Stanisław Idźkowski, ur. 23.08.1930 w Truskolasach- 
-O lszynie (d. łom żyńska), wyśw. 24.06.1956 Olsztyn (bp Marian Jankowski)

68. Ks. A dolf Jan Jaszczyk, ur. 10.08.1931 w Sułkowie Polnym (d. płocka), 
wyśw. 24.06.1956 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

69. Ks. Stanisław  K arwowski, ur. 30.10.1931 w Plutach (d. łom żyńska), wyśw.
24.06.1956 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

70. Ks. Stanisław  Antoni Klich, ur. 14.01.1932 w Pierzchnie (d. tarnowska), 
wyśw. 24.06.1956 Olsztyn (bp Marian Jankowski)

71. Ks. T adeusz K ościuszko, ur. 17.12.1932 w Białymstoku (d. białostocka), 
wyśw. 24.06.1956 Olsztyn, (bp M arian Jankowski), zm. 16.03.1985

72. Ks. A nastazy Józef K ubica, ur. 23.02.1933 w Gierałtowicach (d. katowicka), 
wyśw. 24.06.1956 Olsztyn (bp Marian Jankowski), zm. 04.12.1984

73. Ks. Józef Kulesza, ur. 04.10.1931 w Kuleszach (d. wileńska), wyśw.
24.06.1956 Olsztyn (bp M arian Jankowski), zm. 21.1 1.1983

74. K s. Paw eł L iedm ann, ur. 20.01.1931 w Zieleńcu (d. warmińska), wyśw.
24.06.1956 Olsztyn (bp M arian Jankowski), zm. 28.1 1.1989

75. Ks. Jan Litw in, ur. 22.03.1932 w Podborze-Podlesiu (d. tarnowska), wyśw.
24.06.1956 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

76. Ks. M ieczysław  Stanisław  M aciejew ski, ur. 27.06.1931 w Jeleniu 
(d. chełm ińska), wyśw. 24.06.1956 Olsztyn (bp Marian Jankowski)

77. Ks. H enryk M aj, ur. 25.06.1930 w W iniarach (d. kielecka), wyśw.
24.06.1956 Olsztyn (bp M arian Jankowski), zm. 04.09.1982

78. Ks. T eodor M ajkow icz, ur. 06.01.1932 w Rzepedzi (d .  przemyska), wyśw.
24.06.1956 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

79. Ks. Jan Antoni M alinow ski, ur. 09.06.1931 w Brzezinach Belż. (d .  lwow
ska), wyśw. 24.06.1956 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

80. Ks. Józef M ańkow ski, ur. 20.01.1933 w Bychawie (d. lubelska), wyśw.
24.06.1956 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

81. Ks. Jan M arciniak, ur. 15.02.1929 w Zarudzie (d .  lwowska), wyśw.
24.06.1956 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

82. Ks. Stanisław  Antoni Nowak, ur. 31.03.1929 w Woli Pierowcj (d. w łocław
ska), wyśw. 24.06.1956 Olsztyn (bp Marian Jankowski)

83. Ks. H enryk O strow ski, ur. 19.01.1932 w Turow ce (d. łom żyńska), wyśw.
24.06.1956 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

84. Ks. Tadeusz Polkow ski, ur. 11.01.1930 w Supach (d. łom żyńska), wyśw.
24.06.1956 Olsztyn (bp M arian Jankowski)
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85. Ks. Alfred Puzio, ur. 22.12.1930 w Zam ościskach (d. łucka), wyśw.
24.06.1956 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

86. Ks. Daniel Rom anow ski, ur. 29.11.1931 w Czechowiznie (cl. wileńska), 
wyśw. 24.06.1956 Olsztyn (bp Marian Jankowski), zm. 30.10.1972

87. Ks. W ładysław  Rudnicki, ur. 09.11.1930 w Zabielu (d. łomżyńska), wyśw.
24.06.1956 Olsztyn (bp Marian Jankowski)

88. Ks. Benon Antoni Schirm er, ur. 01.01.1932 w Starym Bojanowie 
(d. poznańska), wyśw. 24.06.1956 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

89. Ks. A leksander Tom asz Sm ędzik, ur. 21.09.1930 w Małej Wsi (d. częs
tochow ska), wyśw. 24.06.1956 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

90. Ks. A leksy Zygm unt Staszewski, ur. 11.01.1927 w Gębicach (d. poznańska), 
wyśw. 24.06.1956 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

91. K s. Józef W alski, ur. 06.06.1931 w Babickach (d. tarnowska), wyśw.
24.06.1956 Olsztyn (bp Marian Jankowski)

92. Ks. Stefan W iniecki, ur. 31.08.1931 w Gębcu (d. poznańska), wyśw.
24.06.1956 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

93. Ks. Julian Żołnierkiew icz, ur. 23.05.1931 w Odcedzie (d. pińska), wyśw.
24.06.1956 Olsztyn (bp M arian Jankowski)

94. Ks. Jan Nigbor, ur. 04.03.1932 w Różnowicach (d. tarnowska), wyśw.
19.08.1956 Pieniężno (bp M arian Jankowski)

95. Ks. Zygm unt Iwicki, ur. 23.04.1930 w Lubiewie (d. chełm ińska), wyśw.
25.07.1956 G dańsk-O liw a (bp Franciszek Korszyński dla diecezji gdańskiej)

96. Ks. K azim ierz Józef K aluta, ur. 09.03.1930 w Jacowlanach (d. wileńska), 
wyśw. 20.01.1957 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm. 23.03.1992

97. Ks. Alfred Szczepkow ski, ur. 22.11.1930 w Szem plinie (d. płocka), wyśw.
20.01.1957 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

98. Ks. Bogdan Binkow ski, ur. 01.01.1929 w Olszamowicach (d. łódzka), wyśw.
15.06.1957 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

99. K s. Edw ard Chrzanow ski, ur. 11.05.1930 w Karolinow ie (d. łom żyńska), 
wyśw. 15.06.1957 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

100. Ks. Piotr G aw rosz, ur. 29.06.1930 w W ereskowie (d. wileńska), wyśw.
15.06.1957 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm. 16.12.1961

101. K s. Józef Jurgiel, ur. 22.02.1928 w Szepietowie-Żaki (d. białostocka), wyśw.
15.06.1957 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm. 24.10.1986

102. Ks. K azim ierz Narodzonek, ur. 01.05.1931 w Lidzbarku Pom. (d. chełm iń
ska), wyśw. 15.06.1957 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

103. K s. W incenty N iedośpiał, ur. 12.01.1931 w M szanie Górnej (d. krakowska), 
wyśw. 15.06.1957 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm. 03.11.1975

104. Ks. M ieczysław  Pykało, ur. 27.11.1931 w Lachowie (d. łom żyńska), wyśw.
15.06.1957 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

105. K s. Jan Żołnierkiew icz, ur. 01.03.1933 w Odcedzie (d. pińska), wyśw.
15.06.1957 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

106. K s. J a n  R y sza rd  Jan k o w sk i, ur. 08.03.1932 w Szylinach (d. wileńska), 
wyśw. 16.06.1957 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

107. Ks. E ugeniusz Rum buć, ur. 20.09.1930 w Gierdoniach (d. wileńska), wyśw.
16.06.1957 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)



186 KS. JAN GUZOWSKI

108. K s. K arol Sw ięcki, ur. 15.10.1933 w Osuchowej Nowej (d. płocka), wyśw.
16.06.1957 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

109. K s. Jan Paw eł M agdziarz, ur. 19.06.1934 w Bydgoszczy (d. gnieźnieńska), 
wyśw. 07.07.1957 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

110. Ks. Jan Tadeusz Stelm ach, ur. 24.06.1934 w Pierzchnie (d. przem yska), 
wyśw. 07.07.1957 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

111. Ks. A leksander Józef Jasikow ski, ur. 22.1 1.1934 w Ryglicach (d. tarnow 
ska), wyśw. 24.09.1957 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

112. Ks. H ubert M eik, ur. 06.08.1933 w Pluskach (d. warmińska), wyśw.
24.09.1957 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

113. Ks. W itold Józef Borzym , ur. 09.07.1933 w Pokrytkach (d. płocka), wyśw.
02.02.1958 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

114. Ks. R om uald Czajewski, ur. 27.02.1933 w Budnych (d. łomżyńska), wyśw.
02.02.1958 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

115. Ks. Józef K azim ierz Drążek, ur. 19.03.1934 w Goczałkach (d. chełm ińska), 
wyśw. 02.02.1958 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

116. Ks. M aksym ilian R obert Falk, ur. 29.04.1930 w Gdyni (d. chełm ińska), 
wyśw. 02.02.1958 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

117. K s. J ózef Jaśkiew icz, ur. 21.08.1934 w K rzywólce (d. łom żyńska), wyśw.
02.02.1958 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

1 18. Ks. Jan K ipiel, ur. 22.10.1931 w Bobowej (d. tarnowska), wyśw. 02.02.1958 
Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm. 01.04.1984

1 19. Ks. W ojciech Kruk, ur. 06.08.1933 w Poniatowej (d. płocka), wyśw.
02.02.1958 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

120. Ks. K azim ierz Stanisław  K rzyżaniak, ur. 24.09.1932 w Bydgoszczy 
(d. gnieźnieńska), wyśw. 02.02.1958 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

121. Ks. Jakub K urzeja, ur. 02.01.1934 w Popowicach (d. tarnowska), wyśw.
02.02.1958 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

122. Ks. Z ygm unt Lubiński, ur. 19.02.1935 w Łowinku (d. chełm ińska), wyśw.
02.02.1958 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

123. Ks. A nicet M uraw ski, ur. 22.01.1935 w Garnabudzi (d. wołkowyska —  Lit
wa), wyśw. 02.02.1958 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

124. Ks. T adeusz Piszczatow ski, ur. 25.03.1932 w Piszczalach (d. łom żyńska), 
wyśw. 02.02.1958 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

125. Ks. W ładysław  Franciszek Piwowarski, ur. 01.01.1929 w M okrzyskach 
(d. tarnow ska), wyśw. 02.02.1958 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

126. Ks. W ładysław  Sudziński, ur. 19.06.1933 w M azankach (d. chełm ińska), 
wyśw. 02.02.1958 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

127. K s. Jan Suw ała, ur. 30.10.1933 w Tczew ie (d. sandom ierska), wyśw.
02.02.1958 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

128. Ks. W ładysław  Turek, ur. 11.04.1933 w N aszacowicach (d. tarnowska), 
wyśw. 02.02.1958 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

129. K s. E ugeniusz Bukow ski, ur. 27.06.1935 w Dobrzyniu n. D rw ęcą (d. płocka), 
wyśw. 22.06.1958 Stare Juchy (bp Tom asz W ilczyński)

130. Ks. B ronisław  Antoni M agdziarz, ur. 17.06.1935 w Bydgoszczy (d. gnieź
nieńska), wyśw. 22.06.1958 Stare Juchy (bp Tom asz W ilczyński)
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131. Ks. H ubert N okelski, ur. 28.03.1935 w Gdańsku (d. gdańska), wyśw. dla 
diecezji gdańskiej Gdańsk 16.03.1958 (bp Edmund Nowicki)

132. Ks. M arian Surm a, ur. 03.09.1932 w Krosinie (d. poznańska), wyśw.
18.01.1959 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm. 27.09.1995

133. Ks. M arian Borzyszkow ski, ur. 31.08.1936 w Zblewie (d. chełm ińska), 
wyśw. 24.05.1959 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

134. Ks. Rom an Bodański, ur. 14.04.1935 w Brześciu n. Bugiem  (d. pińska), 
wyśw. 24.05.1959 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

135. K s. Jerzy Jan Burzik, ur. 28.03.1933 w Popowie (d. łomżyńska), wyśw.
24.05.1959 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

136. Ks. M arian Dubicki, ur. 29.05.1934 w Gdyni (d. chełm ińska), wyśw.
24.05.1959 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

137. Ks. Edward Piotr Ewczyński, ur. 20.07.1936 w W ąbrzeźnie (d. chełm ińska), 
wyśw. 24.05.1959 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

138. K s. G e ra rd  A nton i K ow alski, ur. 18.03.1935 w Brodnicy (d. chełm ińska), 
wyśw. 24.05.1959 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

139. Ks. Adam  M aciąg, ur. 05.06.1933 w W ielmoży (d. kielecka), wyśw.
24.05.1959 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm. 22.08.1995

140. Ks. M ieczysław  Jan Szabla, ur. 06.05.1935 w Gaboni (d. tarnowska), wyśw.
24.05.1959 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

141. Ks. A lojzy Szorc, ur. 06.10.1935 w Chojnowie (d. łom żyńska), wyśw.
24.05.1959 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

142. Ks. Lucjan Edm und Szostakow ski, ur. 11.07.1932 w Kolnie (d. łom żyńska), 
wyśw. 24.05.1959 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

143. K s. Tadeusz Truszkowski, ur. 14.01.1933 w Cedrach (d. łom żyńska), wyśw.
24.05.1959 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

144. Ks. Janusz W ysocki, ur. 08.02.1934 w Troszynie (d. łom żyńska), wyśw.
24.05.1959 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

145. Ks. Franciszek Zdrodow ski, ur. 15.11.1933 w Gąsówce-Skwarkach 
(d. łom żyńska), wyśw. 24.05.1959 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

146. Ks. Franciszek B okuniew icz, ur. 09.10.1934 w Szczodrochach (d. łom żyń
ska), wyśw. 22.05.1960 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

147. Ks. E ugeniusz Edm und Brach, ur. 22.08.1936 w Nosku (d. chełm ińska), 
wyśw. 22.05.1960 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

148. K s. Jó z e f M ieczysław  C zajkow sk i, ur. 02.10.1934 w Trąbinie (d. płocka), 
wyśw. 22.05.1960 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

149. Ks. W ładysław  G ołyński, ur. 08.05.1930 w Lignowach (d. chełm ińska), 
wyśw. 22.05.1960 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm. 30.01.1987

150. Ks. Jó z e f Jan Hajduk, ur. 02.12.1936 w Gliniku M ariam polskim  
(d. tarnow ska), wyśw. 22.05.1960 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

151. K s. Józef K asperowicz, ur. 07.11.1935 w Nowej Wsi (d. wileńska), wyśw.
22.05.1960 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm. 13.02.1979

152. Ks. W ojciech M atys, ur. 27.06.1937 w Oignies (Francja), wyśw. dla diecezji 
gdańskiej

153. Ks. Stefan Nowak, ur. 15.08.1937 w Sikorzycach (d. tarnowska), wyśw.
22.05.1960 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)
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154. Ks. Jerzy Antoni Podolecki, ur. 23.03.1936 w Sm orgoniach (d. wileńska), 
wyśw. 22.05.1960 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm. 08.04.1987

155. Ks. Stanisław  M ichał Pozorski, ur. 18.09.1934 w Dunajkach 
(d. chełm ińska), wyśw. 22.05.1960 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm.
28.12.1982

156. Ks. B ogusław  Jerzy Sochacki, ur. 28.01.1937 w Nowym M ieście Lub. (d. 
chełm ińska), wyśw. 22.05.1960 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

157. Ks. Piotr Starzec, ur. 05.10.1936 w Cm olasie (d. tarnowska), wyśw.
22.05.1960 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

158. Ks. Józef Sw iechow ski, ur. 11.11.1937 w Podegrodziu (d. tarnowska), wyśw.
22.05.1960 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

159. Ks. Stanisław  Julian W szołek, ur. 11.07.1937 w Binarowie (d. tarnowska), 
wyśw. 22.05.1960 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm. 11.08.1961

160. Ks. E dm und Przekop, ur. 17.1 1.1937 w W oznawsi (d. łom żyńska), wyśw.
22.05.1960 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

161. K s. Edw ard Antoni Burczyk, ur. 03.10.1934 w W ysinie (d. chełm ińska), 
wyśw. 09.04.1961 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

162. Ks. Jan C iborow ski, ur. 14.04.1935 w Pomianach (d. łom żyńska), wyśw.
09.04.1961 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

163. Ks. T adeusz W ładysław  G raniczka, ur. 29.05.1937 w Chorzelowie 
(d. tarnow ska), wyśw. 09.04.1961 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

164. Ks. M arian K aim , ur. 01.02.1936 w Słopnicach (d. tarnowska), wyśw.
09.04.1961 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

165. Ks. Czesław O rzoł, ur. 21.07.1929 w Ziom kach (d. płocka), wyśw.
09.04.1961 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm. 31.12.1981

166. K s. Leon Szadkow ski, ur. 14.03.1929 w Ćwiklinku (d. płocka), wyśw.
09.04.1961 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

167. K s. Franciszek Zajdel, ur. 09.08.1933 w Gietkowie (d. warm ińska), wyśw.
09.04.1961 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

168. Ks. K azim ierz Załęski, ur. 15.03.1936 w Żebrach-Perosach (d. płocka), 
wyśw. 09.04.1961 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

169. Ks. Jerzy Ząbek, ur. 20.01.1936 w M agnuszewie Dużym (d. płocka), wyśw.
09.04.1961 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

170. Ks. K azim ierz Andrzejczak, ur. 30.09.1937 w Szulmierzu (d. płocka), 
wyśw. 14.01.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

171. Ks. Stanisław  Bąk, ur. 14.02.1936 w Olszynach (d. tarnowska), wyśw.
14.01.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

172. Ks. M ieczysław  Bębenek, ur. 25.02.1939 w Leszczynie (d. tarnowska), 
wyśw. 14.01.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

173. Ks. Jan W ładysław  Boksa, ur. 24.05.1937 w Nowo-Polu (d. tarnowska), 
wyśw. 14.01.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

174. Ks. M arian Buciński, ur. 15.08.1936 w Strzem ieczna-W iosny 
(d. w arszaw ska), wyśw. 14.01.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

175. Ks. Jan C zajkow ski, ur. 29.10.1937 w Siedliskach (d. płocka), wyśw.
14.01.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)
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176. K s. W aldem ar Piotr Dylew ski, ur. 26.11.1938 w Barszczach 
(d. łom żyńska), wyśw. 14.01.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

177. Ks. R obert Dzikowski, ur. 02.09.1936 w Boiskach Starych (d. lubelska), 
wyśw. 14.01.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

178. Ks. Bogdan Zdzisław Grzankowski, ur. 05.01.1939 w Zelgnie 
(d. chełm ińska), wyśw. 14.01.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm.
08.05.1977

179. Ks. B ronisław  Jam róz, ur. 08.06.1937 w M echowcu (d. tarnowska), wyśw.
14.01.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

180. Ks. H enryk K acperski, ur. 29.01.1936 w Nasielsku (d. płocka), wyśw.
14.01.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

181. Ks. Ryszard M arian Klik, ur. 23.03.1937 w Sławkowie (d. płocka), wyśw.
14.01.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm. 04.09.1992

182. K s. E d w a rd  W ik to r K łos, ur. 22.01.1938 w Skórczu (d. płocka), wyśw.
14.01.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm. 26.10.1985

183. Ks. Józef K O W A LC ZY K , ur. 28.08.1938 w ładow nikach M okrych 
(d. tarnowska), wyśw. 14.01.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), kons. bp.
19.10.1989

184. Ks. Edward M ichoń, ur. 17.03.1939 w Łuszczowie (d. lubelska), wyśw.
14.01.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

185. K s. Józef M isiak , ur. 18.07.1937 w Radziwiu (d. płocka), wyśw. 14.01.1962 
Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

186. Ks. Jan O leksy, ur. 15.05.1937 w Borzęcinie (d. tarnowska), wyśw.
14.01.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

187. K s. H ubert Poschm ann, ur. 15.09.1934 w Jarotach (d. warmińska), wyśw.
14.01.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

188. Ks. Benedykt Przaracki, ur. 22.02.1937 w Radoszkach (d. chełm ińska), 
wyśw. 14.01.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

189. K s. A d olf Setlak, ur. 31.10.1938 w D uląbce (d. przem yska), wyśw.
14.01.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

190. Ks. M arian Antoni Żochowski, ur. 16.01.1938 w Żochach-Nowych 
(d. łom żyńska), wyśw. 14.01.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

191. Ks. E ugeniusz Józef Izdepski, ur. 04.03.1936 w M iranach (d. warmińska), 
wyśw. 21.01.1962 Postolin (bp Józef Drzazga)

192. Ks. Edm und Stanisław  Załęski, ur. 03.01.1937 w Żebrach-Stawkach (d. 
łom żyńska), wyśw. 17.02.1962 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

193. Ks. Stanisław  Józef Biały, ur. 27.11.1936 w W arcelach Starych 
(d. łom żyńska), wyśw. 18.02.1962 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

194. K s. Piotr B ibik, ur. 26.05.1937 w Ugłach (d. pińska), wyśw. 22.09.1962 
Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

195. Ks. W ojciech Borkow ski, ur. 08.06.1937 w Nowej Puszczy (d. wileńska), 
wyśw. 22.09.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

196. Ks. Janusz Stanisław  Budyń, ur. 25.01.1938 w Zakopanem  
(d. krakow ska), wyśw. 22.09.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

197. Ks. Józef M ichał Dziwik, ur. 3 0 .08 .1938 w Ulanicy (d. przemyska), wyśw.
22.09.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)
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198. Ks. Rom an W ładysław  Frączek, ur. 05.06.1933 w Nowym  Sączu 
(d. tarnow ska), wyśw. 22.09.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

199. Ks. Czesław G iza, ur. 14.10.1934 w Kątach (d. lubelska), wyśw. 22.09.1962 
Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

200. Ks. Jan G iza, ur. 09.04.1938 w M łynnem (d. tarnowska), wyśw. 22.09.1962 
Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm. 26.09.1981

201. Ks. K rzysztof G ubernat, ur. 29.05.1938 w Zgłobieniu k. Rzeszowa 
(d. przem yska), wyśw. 22.09.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm.
11.03.1994

202. K s. Józef S tan isław  K a ta , ur. 02.05.1936 w Libiszowie (d. sandom ierska), 
wyśw. 22.09.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

203. Ks. Stanisław  K owalski, ur. 02.01.1938 w Bracijowicach (d. lubelska), 
wyśw. 22.09.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

204. Ks. Zbigniew  O strow ski, ur. 20.07.1937 w B rannej (d. lwowska), wyśw.
22.09.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

205. Ks. Józef Rataj, ur. 19.07.1936 w Gaw łow ie (d. tarnowska), wyśw.
22.09.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

206. Ks. K azim ierz Słaby, ur. 29.05.1938 w Tuczem pach (d. przemyska), wyśw.
22.09.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

207. K s. A leksander W alczyk, ur. 17.04.1937 w Godowie (d. lubelska), wyśw.
22.09.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

208. Ks. Edw ard Zakrzew ski, ur. 13.10.1938 w Popielżynie Dolnym 
(d. płocka), wyśw. 22.09.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

209. Ks. Z ygm unt Załęski, ur. 01.01.1932 w D ługołęce (d. płocka), wyśw.
22.09.1962 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

210. Ks. Stanisław  Baranow ski, ur. 04.01.1940 w Posopowie (d. wileńska), 
wyśw. 02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

211. Ks. Józef B ielaw ski, ur. 22.03.1939 w Przytułach-K olonia (d. łom żyńska), 
wyśw. 02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

212. Ks. Stanisław  Bielaw ski, ur. 08.05.1939 we W łostowicach (d. lubelska), 
wyśw. 02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

213. Ks. Stanisław  G ajew ski, ur. 16.01.1940 w Zielonej (d. płocka), wyśw.
02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

214. Ks. Tadeusz G ąsaw ski, ur. 15.02.1940 w Radłowie (d. tarnowska), wyśw.
02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm. 20.12.1990

215. Ks. Franciszek M arian G ryboś, ur. 12.05.1939 w Kwiatonowicach 
(d. tarnow ska), wyśw. 02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

216. Ks. Stanisław  G uła, ur. 08.05.1940 w Woli W adowskiej (d. tarnowska), 
wyśw. 02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

217. Ks. Tadeusz M ieczysław H ajkowski, ur. 09.06.1935 w Ciechankach (d. 
lubelska), wyśw. 02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

218. Ks. W ładysław  Janczy, ur. 20.09.1935 w M aniowych (d. krakowska), wyśw.
02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

219. Ks. H enryk Franciszek K ondraciuk, ur. 04.06.1939 w Ossowej 
(d. podlaska), wyśw. 02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)
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220. Ks. K azim ierz K ordeczka, ur. 20.12.1939 w Tymbarku (d. tarnowska), 
wyśw. 02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

221. Ks. H ieronim  Eugeniusz K ozuń, ur. 08.12.1935 w N iedrzewicy Dużej (d. 
lubelska), wyśw. 02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

222. Ks. Tadeusz M azur, ur. 17.06.1939 w W ygnance (d. podlaska), wyśw.
02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm. 16.08.1983

223. Ks. Jan Stanisław  O siński, ur. 25.02.1940 w Ciotczy (d. lubelska), wyśw.
02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

224. Ks. W ładysław  O strow ski, ur. 28.08.1939 w Elżbiecie (d. lubelska), wyśw.
02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

225. Ks. Franciszek Paśko, ur. 04.02.1938 w O lim powie (d. tarnowska), wyśw.
02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

226. Ks. M arian Próchniak, ur. 25.10.1938 w Chrząchowie (d. lubelska), wyśw.
02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

227. Ks. W incenty W ładysław Putko, ur. 30.05.1937 w Iwkowej
(di tarnow ska), wyśw. 02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm.
17.11.1984

228. Ks. Tadeusz Stelan Kuciński, ur. 05.12.1940 w Zieluniu (d. płocka), wyśw.
02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

229. Ks. A rkadiusz Cyryl Rzodkiewicz, ur. 18.03.1937 w Piastowie
(d. płocka), wyśw. 02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

230. K s. Franciszek Starzec, ur. 06.04.1939 w Kolbuszowej Górnej
(d. tarnow ska), wyśw. 02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

231. Ks. W ładysław  Strycharz, ur. 16.09.1940 w W adowicach Górnych
(d. tarnowska), wyśw. 02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

232. Ks. M ieczysław  Józef Śm iałek, ur. 03.06.1937 w Niskowej (d. tarnowska), 
wyśw. 02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

233. K s. Jan Tam bor, ur. 23.02.1939 w D ubie (d. lubelska), wyśw. 02.06.1963 
Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

234. Ks. Stanisław  Urban, ur. 25.02.1939 w Białobrzegach (d. przem yska), wyśw.
02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

235. K s. Jan U siądck , ur. 22.06.1939 w M osakach (d. płocka), wyśw. 02.06.1963 
O lsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

236. Ks. Dyzm a Franciszek W yrostek, ur. 19.08.1940 w Izbicy (d. lubelska), 
wyśw. 02.06.1963 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

237. Ks. Edward H uszcza, ur. 20.02.1939 w M acinkach (d. wileńska), 02.06.1963 
W ojciechy (bp Józef Drzazga)

238. Ks. W iesław  Jan Bednaruk, ur. 20.01.1938 w Starejwsi (d. sandom ierska), 
wyśw. 21.06.1964 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

239. Ks. K azim ierz D ubowski, ur. 11.10.1937 w Nurwiańcach (d. wileńska), 
wyśw. 21.06.1964 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

240. K s. Jó z e f G rom ek, ur. 21.02.1935 w M ajdanie W ielkim (d. lubelska), wyśw.
21.06.1964 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

241. Ks. Janusz Szczepan K oniec, ur. 02.08.1940 w Hutkowie (d. lubelska), 
wyśw. 21.06.1964 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)
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242. Ks. W ojciech K osno, ur. 11.08.1939 w Lipskach (d. sandom ierska), wyśw.
21.06.1964 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

243. Ks. Jan K upidura, ur. 07.12.1935 w Grzm ucinie (d. sandom ierska), wyśw.
21.06.1964 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

244. Ks. January K uśm ierczyk, ur. 07.09.1939 w Annopolu (d. lubelska), wyśw.
21.06.1964 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm. 08.06.1980

245. Ks. Stanisław  Józef K warciński, ur. 18.10.1940 w Bobowej
(d. tarnow ska), wyśw. 21.06.1964- Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

246. Ks. Franciszek Lebida, ur. 19.08.1937 w Woli W adowskiej
(d. tarnow ska), wyśw. 21.06.1964 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

247. Ks. Edm und Szczepan Łagód, ur. 02.04.1938 w W olicach (d. lubelska), 
wyśw. 21.06.1964 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

248. Ks. Stanisław  M agolew ski, ur. 13.11.1938 w Chełmie (d. chełm ińska), 
wyśw. 21.06.1964 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

249. Ks. Zenon M uraw ski, ur. 22.10.1939 w Gurnabudzi (Litwa), wyśw.
21.06.1964 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm. 02.04.1991

250. Ks. W ładysław  N ow ak, ur. 14.02.1940 w Raniżowie (d. przemyska), wyśw.
21.06.1964 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

251. Ks. Stanisław  Anastazy Pawłowski, ur. 27.02.1934 w Chełmży
(d. chełm ińska), wyśw. 21.06.1964 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm.
08.07.1989

252. Ks. Czesław Piłkowski, ur. 29.04.1938 w Kamieniu (d. płocka), wyśw.
21.06.1964 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm. 19.03.1989

253. Ks. A leksander Połeć, ur. 16.12.1935 w Olchowej (d. tarnowska), wyśw.
21.06.1964 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

254. Ks. Jerzy Stanisław  Sekulski, ur. 04.08.1940 w Rudniku n. Sanem 
(d. przem yska), wyśw. 21.06.1964 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

255. Ks. Ryszard Szczerba, ur. 11.09.1939 w Płocochowie (d. płocka), wyśw.
21.06.1964 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

256. Ks. W iesław  Szym ankiew icz, ur. 23.03.1937 w Bielach (d. płocka), wyśw.
21.06.1964 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

257. Ks. K azim ierz Torla, ur. 04.03.1940 w Stróży (d. przemyska), wyśw.
21.06.1964 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

258. Ks. W iesław M ikołaj W ięcek, ur. 06.12.1938 w Chrzanow ie 
(d. krakowska), wyśw. 21.06.1964 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

259. Ks. W alenty Bykowski, ur. 04.08.1939 w Strapieliszkach (d. wileńska), 
wyśw. 21.06.1964 O stróda (bp Jan Obłąk)

260. Ks. Paw eł Stanisław  Justyński, ur. 30.07.1941 w Czadzieli (d. pińska), 
wyśw. 21.06.1964 Elbląg (bp Józef Drzazga), zm. 18.07.1973

261. Ks. Emil Rzeszutek, ur. 29.10.1940 w Ostrowach Tuszowskich 
(d. tarnow ska), wyśw. 28.06.1964 Kolbuszow a (bp Jan Obłąk)

262. Ks. Adam  Józef Tylutki, ur. 21.11.1938 w Kolbuszowej Górnej 
(d. tarnow ska), wyśw. 28.06.1964 K olbuszow a (bp Jan Obłąk)

263. Ks. Edw ard W oliński, ur. 16.02.1941 w Zagrodach (d. lubelska), wyśw.
20.09.1964 G iżycko (bp Jan Obłąk)
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264. Ks. W aw rzyniec Banaszek, lir. 15.03.1941 w Hucie (cl. lubelska), wyśw.
13.06.1965 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

265. Ks. Stanisław  C hełpa, ur. 26.10.1939 w Kawęczynie Sędziszowskim  (d. 
tarnow ska), wyśw. 13.06.1965 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), zm.
15.08.1983

266. Ks. H enryk Cintochowski, ur. 13.10.1933 w Szczuczynie (d. łomżyńska), 
wyśw. 13.06.1965 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

267. Ks. A ntoni M arian Dąbski, ur. 04.06.1940 w Kolonii Turkowickiej
(d. lubelska), wyśw. 13.06.1965 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

268. Ks. Czesław Drężek, ur. 17.07.1938 w Drężkach (d. łomżyńska), wyśw.
13.06.1965 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

269. Ks. H enryk K am iński, ur. 29.09.1941 w Rożentalu (d. chełm ińska), wyśw.
13.06.1965 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

270. Ks. Edward K operwas, ur. 03.01.1937 w W ieprzowie (d. lubelska), wyśw.
13.06.1965 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

271. Ks. Józef K ow alew ski, ur. 01.01.1941 w Bobulinowie (d. wileńska), wyśw.
13.06.1965 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

272. Ks. M ieczysław  K ozik, ur. 21.09.1940 w W ólce Ponikiewskiej
(d. lubelska), wyśw. 13.06.1965 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

273. Ks. Bogdan Jan Lcsiński, ur. 12.06.1939 w Toruniu-Stawkach
(d. gnieźnieńska), wyśw. 13.06.1965 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

274. Ks. G erard Jan Ł ążyńsk i, ur. 04.01.1938 w Byszwałdzie (d. chełmińska), 
wyśw. 13.06.1965 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

275. Ks. Stanisław  Rogowski, ur. 10.02.1940 w W iźnie (d. łomżyńska), wyśw.
13.06.1965 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

276. Ks. Stanisław  Tabaka, ur. 06.10.1938 w Jastrząbce (d. płocka), wyśw.
13.06.1965 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

277. Ks. Zbigniew  Stanisław Urbanek, ur. 04.09.1939 w Ropczycach
(d. tarnow ska), wyśw. 13.06.1965 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński)

278. Ks. Józef W Y S O C K I, ur. 17.10.1940 w Jartyporach (d. podlaska), wyśw.
13.06.1965 Olsztyn (bp Tom asz W ilczyński), kons. bp. 29.04.1989

279. Ks. H enryk M adej, 08.02.1940 w M okrelipie (d. lubelska), wyśw.
02.06.1965 Elbląg (bp Jan Obłąk)

280. K s. Józef Adam czyk, ur. 15.06.1937 w Kopcu (d. sandom ierska), wyśw.
19.06.1966 From bork (bp Jan Obłąk)

281. Ks. Jerzy W ojciech Brzeszczyński, ur. 15.05.1940 w Piławie 
(d. w arm ińska), wyśw. 19.06.1966 From bork (bp Jan Obłąk)

282. Ks. Eryk K nobel, ur. 20.10.1938 w Lam kówku (d. warm ińska), wyśw.
19.06.1966 From bork (bp Jan Obłąk)

283. Ks. W ładysław  Pyrczak, ur. 20.03.1939 w Radawie (d. przemyska), wyśw.
19.06.1966 From bork (bp Jan Obłąk)

284. Ks. H enryk W ładysław  Kolka, ur. 22.10.1930 w W ydm usach 
(d. łom żyńska), wyśw. 19.06.1966 Frombork (bp Jan Obłąk), zm. 25.01.1993

285. Ks. Tadeusz Józef Rudziński, ur. 15 .0 3 .1939 w Grzebsku (d. płocka), wyśw.
19.06.1966 From bork (bp Jan Obłąk)



1 9 4 KS. JAN GUZOWSKt

286. Ks. M ieczysław  Rurka, ur. 27.04.1941 w Ponikowej Małej (d. płocka), 
wyśw. 19.06.1966 From bork (bp Jan Obłąk)

287. Ks. Bronisław  Stanisław  Siekierski, ur. 06.01.1936 w Niegoszowicacb (d. 
krakowska), wyśw. 19.06.1966 From bork (bp Jan Obłąk)

288. Ks. Stanisław  Zdzisław  Stańczuk, ur. 11.04.1942 w D rewnowie-Gołyniu (d. 
łom żyńska), wyśw. 19.06.1966 From bork (bp Jan Obłąk), zm. 11.02.1982

289. Ks. A ndrzej W alicki, ur. 02.08.1942 w Sawiczach (d. wileńska), wyśw.
19.06.1966 From bork (bp Jan Obłąk), zm. 09.09.1980

290. Ks. R om uald Jakub W eksle r-W aszkinel, ur. 28.02.1943 w Święcianach (d. 
w ileńska), wyśw. 19.06.1966 From bork (bp Jan Obłąk)

291. Ks. H enryk W ołyniec, ur. 19.01.1936 w Nowogródku (d. pińska), wyśw.
19.06.1966 From bork (bp Jan Obłąk)

292. Ks. Zdzisław  Stanik, ur. 29.04.1937 w Płochocinie (d. warszawska), wyśw.
17.12.1966 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

293. Ks. M arian Jaśkow ski, ur. 29.07.1937 w Zagrodach (d. lubelska), wyśw.
18.06.1967 Olsztyn (bp Józef Drzazga), zm. 25.06.1984

294. Ks. Stanisław  Adam  Kiesz, ur. 29.08.1942 w Tereszpolu (d. lubelska), 
wyśw. 18.06.1967 Olsztyn (bp Józef Drzazga), zm. 20.01.1987

295. Ks. Adam  Benedykt Kłoda, ur. 24.10 .1943 w W erynie (d. tarnowska), wyśw.
18.06.1967 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

296. Ks. K azim ierz Jan Lenart, ur. 11.03.1940 w Zakrzówku (d. lubelska), 
wyśw. 18.06.1967 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

297. Ks. M ikołaj M ichał Leszczyc-G rabianka, ur. 22.08.1943 w Kazim ierzy 
W ielkiej (d. kielecka), wyśw. 18.06.1967 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

298. Ks. Edward Szym ański, ur.04.04.1940 w M ałowidzu (d. płocka), wyśw.
18.06.1967 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

299. Ks. Bronisław  Trzciński, ur. 17.07.1942 w Dąbrowach (d. łom żyńska), 
wyśw. 18.06.1967 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

300. Ks. Rom an Antoni W esołowski, ur. 20.01.1940 w M ajdanach (d. lubelska), 
wyśw. 18.06.1967 Olsztyn (bp Józef Drzazga), zm. 16.09.1987

301. K s. W ojciech Z IE M B A , ur. 15.10.1941 w W am pierzowie (d. tarnowska), 
wyśw. 18.06.1967 Olsztyn (bp Józef Drzazga), kons. bp. 04.07.1982

302. Ks. M ieczysław  Jan Żuchnik, ur. 08.08.1943 w Radowcu Dużym 
(d. lubelska), wyśw. 18.06.1967 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

303. Ks. M ieczysław  Szczęsnow icz, ur. 02.12.1939 w Szczęsnowiczach 
(d. wileńska), wyśw. 18.06.1967 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

304. Ks. Ryszard Lewczak, ur. 14.07.1943 w Guzówce (d. lubelska), wyśw.
21.06.1967  M albork (bp Jan Obłąk)

305. Ks. Ludwik Jan Nadolski, ur. 25.08.1943 w Ciechanówku (d. chełm ińska), 
wyśw. 21.06.1967 M albork (bp Jan Obłąk)

306. K s. M arian Szczęsny, ur. 20.10.1941 w Szczebrze (d. łomżyńska), wyśw.
21.06.1967 Straduny (bp Jan Obłąk)

307. K s. Bolesław E jdys, ur. 03.09.1935 w Zalesiu (d. łomżyńska), wyśw.
23.06.1968 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

308. Ks. Antoni Kaliński, ur. 08.06.1942 w Sm olnikach (d. łom żyńska), wyśw.
23.06.1968 Olsztyn (bp Józef Drzazga)
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309. Ks. H enryk Frączkow ski, ur. 21.10.1934 w M alechach (d. płocka), wyśw.
23.06.1968 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

310. Ks. Jan G órny, ur. 23.06.1943 w Popowie Toruńskim  (d. chełm ińska), wyśw.
23.06.1968 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

311. Ks. Z ygm unt K lim czuk, ur. 04.09.1943 w Parchaczu (d. lwowska), wyśw.
23.06.1968 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

312. Ks. Bogusław  K ossakowski, ur. 05.05.1943 w Kossakach (d. łomżyńska), 
wyśw. 23.06.1968 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

313. Ks. A polinary K ukliński, ur. 15.01.1943 w Kościłach (d. łomżyńska), wyśw.
23.06.1968 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

314. Ks. Ryszard Edward Łąpieś, ur. 03.04.1939 w W iskenicy (d. warszawska), 
wyśw. 23.06.1968 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

315. Ks. N orbert M ania, ur. 21.03.1943 w Olsztynie (d. warmińska), wyśw.
23.06.1968 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

316. Ks. Stanisław  Parfieńczyk, ur. 01.08.1945 w Siem aszkowszczyźnie 
(d. w ileńska), wyśw. 23.06.1968 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

317. Ks. Jerzy H enryk Szym erow ski, ur. 26.06.1942 w Letnim  Dworze 
(d. chełm ińska), wyśw. 23.06.1968 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

318. Ks. Jan H alberda, ur. 28.04.1943 w Chrostowej (d. tarnowska), wyśw.
25.06.1968 C hrostow a (bp Jan Obłąk)

319. Ks. Janusz Andrzej K ozłowski, ur. 28.01.1943 w Nasielsku (d. płocka), 
wyśw. 22.06.1969 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

320. Ks. Stanisław  K rupski, ur. 26.05.1942 w Piekarach (d. sandomierska), 
wyśw. 22.06.1969 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

321. Ks. H enryk Stanisław  Rawski, ur. 10.01.1941 w Powsinku (d. warszawska), 
wyśw. 22.06.1969 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

322. K s. M arian Sinkiewicz, ur. 10.10.1944 w W ilnie (d. wileńska), wyśw.
22.06.1969 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

323. Ks. Czesław Antoni Z ielenkiewicz, ur. 02.07.1935 w Leśnych M ularzach 
(d. w ileńska), wyśw. 22.06.1969 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

324. Ks. Tadeusz K azim ierz Brandys, ur. 02.03.1936 w Zabrzegu (d. katowicka), 
wyśw. 14.06.1970 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

325. Ks. Ingo M ichał Czaja, ur. 18.09.1940 w G dańsku-Oliwie (d. gdańska), 
wyśw. 14.06.1970 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

326. Ks. Stanisław  Jędrzejczyk, ur. 08.08.1937 w Dąbrowach (d. łomżyńska), 
wyśw. 14.06.1970 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

327. Ks. H enryk K em pka, ur. 31.10.1943 w Jabłonowie (d. chełm ińska), wyśw.
14.06.1970 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

328. Ks. Paw eł K urach, ur. 25.01.1944 we W ładysławowie (d. podlaska), wyśw.
14.06.1970 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

329. K s. A rtur Józef Szym anek, ur. 25.08.1944 w Baranowie (d. lubelska), wyśw.
14.06.1970 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

330. K azim ierz M ieczysław Siwik, ur. 02.01.1946 w Czerwonem  (d. łomżyńska), 
wyśw. 14.06.1970 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

331. K s. Edw ard G rabarek, ur. 05.08.1946 w M alborku (d. warmińska), wyśw.
19.06.1971 M albork (bp Jan Obłąk)
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332. Ks. Jan G raszek , ur. 04.05.1946 w Szczepankowie (d. chełm ińska), wyśw.
19.06.1971 M albork (bp Jan Obłąk), zm. 06.12.1990

333. Ks. Tadeusz Pietruszka, ur. 31.10.1946 w M alborku (d. warmińska), wyśw.
19.06.1971 M albork (bp Jan Obłąk)

334. Ks. H ubert G olks, ur. 14.11.1944 w Tom aszkow ie (d. warmińska), wyśw.
20.06.1971 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

335. Ks. A lfons K arpiesiuk, ur. 21.07.1946 w M iastku (d. gorzowska), wyśw.
20.06.1971 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

336. Ks. T ad eu sz  K ask , ur. 14.09.1945 w Zdziwoju (d. płocka), wyśw. 20 .06 .1971 
Olsztyn (bp Józef Drzazga), zm. 21.04.1994 r.

337. Ks. Jan K urzątkow ski, ur. 06.08.1947 w M azewie (d. łom żyńska), wyśw.
20.06.1971 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

338. Ks. K azim ierz Lew andow icz, ur. 04.03.1946 w K atowicach (d. katowicka), 
wyśw. 20.06.1971 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

339. Ks. Franciszek Stosik, ur. 14.12.1942 w Osowie (d. chełm ińska), wyśw.
20.06.1971 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

340. Ks. Bernard Szafryński, ur. 21.04.1943 w Rukławkach (d. warmińska), 
wyśw. 20.06.1971 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

341. Ks. W alenty Szym ański, ur. 23.01.1947 w Gôi'kach (d. warszawska), wyśw.
20.06.1971 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

342. K s. Józef Turek, ur. 18.09.1946 w Naszacowicach (d. tarnowska), wyśw.
20.06.1971 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

343. Ks. W incenty Stanisław Zalewski, ur. 21.03.1945 w W innych Chrołach 
(d. pińska), wyśw. 20.06.1971 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

344. Ks. Stanisław  Borow iecki, ur. 25.07.1948 w Napiw odzie (d. warmińska), 
wyśw. 04.06.1972 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

345. K s. R obert D ziew iatow ski, ur. 06.06.1945 w Litow szczyźnie (d. wileńska), 
wyśw. 04.06.1972 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

346. Jerzy G órski, ur. 06.03.1940 w Doliwach (d. łomżyńska), wyśw. 04.06.1972 
Olsztyn (bp Józef Drzazga)

347. Ks. M irosław  Franciszek Hulecki, ur. 19.06.1948 we Lwówku Śląskim 
(d. w rocław ska), wyśw. 04.06.1972 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

348. Ks. H ubert Emil K lingenberg, ur. 06.05.1937 w Sztumskiej Wsi 
(d. w arm ińska), wyśw. 04.06.1972 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

349. Ks. Andrzej M arceli Lesiński, ur. 16.01.1947 w Toruniu (d. gnieźnieńska), 
wyśw. 04.06.1972 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

350. Ks. M aciej Jó z e f M aciejew sk i, ur. 18.03.1947 w Szczytnie (d. warmińska), 
wyśw. 04.06.1972 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

351. Ks. Andrzej Antoni M ajnusz, ur. 25.11.1944 w Siem ianowicach Śląskich 
(d. katow icka),w yśw . 04.06.1972 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

352. Ks. M arian O tap, ur. 08.09.1945 w Bielsku Podlaskim  (d. podlaska), wyśw.
04.06.1972 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

353. Ks. W iesław  Gerard Rodzewicz, ur. 16.10.1948 w W ężów ce (d. warm iń
ska), wyśw. 04.06.1972 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

354. Ks. M arian K azim ierz Salom on, ur. 04.03.1948 w Cim ochach (d. warm iń
ska), wyśw. 04.06.1972 Olsztyn (bp Józef Drzazga)
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355. Ks. K azim ierz Sawostianik, ur. 23.10.1946 w Talkowcach (d. wileńska), 
wyśw. 04.06.1972 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

356. Ks. Ryszard Juliusz Sztychm iler, ur. 12.04.1948 w Nowej Wsi (d. warm iń
ska), wyśw. 04.06.1972 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

357. Ks. W iesław Stanisław  Św idziński, ur. 28.03.1948 w Kętrzynie (d. w arm iń
ska), wyśw. 04.06.1972 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

358. Ks. W ładysław  Urbanowicz, ur. 16.09.1948 w Dw órznie (d. warm ińska), 
wyśw. 04.06.1972 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

359. Ks. Jerzy W ojciechowski, ur. 02.07.1947 w Olecku (d. warm ińska), wyśw.
04.06.1972 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

360. Ks. Rom uald Franciszek Zapadka, ur. 17.09.1948 w Bartoszycach 
(d. warm ińska), wyśw. 04.06.1972 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

361. Ks. H enryk Darascwicz, ur. 21.08.1948 w Jurandow ie (d. warmińska), 
wyśw. 27.05.1973 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

362. Ks. Jan Kiesz, ur. 16.01.1949 w Tereszpolu (d. lubelska), wyśw. 27.05.1973 
Olsztyn (bp Józef Drzazga)

363. Ks. M arian Piotrowski, ur. 02.08.1947 w Barczewie (d. warm ińska), wyśw.
27.05.1973 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

364. Ks. Jerzy R om ański, ur. 16.07.1941 w Stryjewie (d. warmińska), wyśw.
27.05.1973 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

365. Ks. Edw ard W iszowaty, ur. 12.09.1949 w Olecku (d. warm ińska), wyśw.
27.05.1973 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

366. Ks. M arek W yszyński, ur. 25.02.1947 we W rocławiu (d. wrocławska), 
wyśw. 27.05.1973 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

367. Ks. Rom an Chudzik, ur. 21.07.1949 w Olszewce (d. płocka), wyśw.
16.06.1974 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

368. Ks. J a n  C y m b a ła , ur. 28.08.1949 w Jarczowie (d. lubelska), wyśw.
16.06.1974 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

369. Ks. Z ygm unt G aloch, ur. 25.10.1950 w Górowie Iław. (d. warmińska), 
wyśw. 16.06.1974 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

370. Ks. Antoni G órzyński, ur. 11.06.1949 w Jędrychow ie (d. warm ińska), wyśw.
16.06.1974 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

371. Ks. Paw eł G rochow ski, ur. 14.01.1949 w Perklicach (d. warm ińska), wyśw.
16.06.1974 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

372. Ks. Jacek JEZIER SK I, ur. 23.12.1949 w Olsztynie (d. warm ińska), wyśw.
16.06.1974 Olsztyn (bp Józef Drzazga), kons. bp. 05.03.1994

373. Ks. Jan Jerzy Katola, ur. 15.05.1950 we Franknowie (d. warm ińska), wyśw.
16.06.1974 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

374. Ks. Stanisław  K ozakiewicz, ur. 31.03.1950 w Kętrzynie (d. warmińska), 
wyśw. 16.06.1974 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

375. Ks. Edw ard Langa, ur. 09.04.1949 w Elblągu (d. warm ińska), wyśw.
16.06.1974 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

376. Ks. Zdzisław  M azur, ur. 17.05.1950 w W idaczowie (d. przemyska), wyśw.
16.06.1974 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

377. Ks. W ładysław  W esołowski, ur. 01.05.1949 w Lubachowie (d. warmińska), 
wyśw. 16.06.1974 Olsztyn (bp Józef Drzazga)
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378. Ks. W ładysław  H natczuk, ur. 01.05.1947 w W ołkowyi (d. przem yska), 
wyśw. 15.06.1975 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

379. Ks. W acław  K arawaj, ur. 15.11.1947 w Urciszkach (d. wileńska), wyśw.
15.06.1975 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

380. Ks. Lech W aldem ar K ozikowski, ur. 09.11.951 w Ełku (d. warmińska), 
wyśw. 15.06.1975 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

381. Ks. A dam  H enryk O lszewski, ur. 18.08.1951 w Nowym M ieście Lub. 
(d. chełm ińska), wyśw. 15.06.1975 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

382. Ks. Zenon Pniew ski, ur. 18.01.1951 w O lsztynie (d. warmińska), wyśw.
15.06.1975 Olsztyn (bp Józef Drzazga), zm. 23.03.1988

383. Ks. A leksander Sieńkow ski, ur. 03.12.1946 we W ronowie (d. łom żyńska), 
wyśw. 15.06.1975 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

384. Ks. Jan W iśniew ski, ur. 27.05.1951 w Straszewie (d. warm ińska), wyśw.
15.06.1975 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

385. Ks. A dam  H enryk Zadłużny, ur. 17.09.1951 w M iłakowie (d. warmińska), 
wyśw. 15.06.1975 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

386. K s. Stanisław  Zinkiew icz, ur. 28.02.1951 w Gudnikach (d. warmińska), 
wyśw. 15.06.1975 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

387. K s. Janusz Kocoń, ur. 15.03.1949 w Głuchołazach (d. opolska), wyśw.
21.12.1975 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

388. Ks. T eodor B ałtruszew icz, ur. 09.11.1948 w Kojrach (d. wileńska), wyśw.
20.06.1976 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

389. Ks. E ugeniusz Bartusik, ur. 26.10.1950 w Rzepnikach Suchych (d. tarnow 
ska), wyśw. 20.06.1976 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

390. Ks. H enryk Stanisław  Brywczyński, ur. 04.06.1950 w Elblągu (d. w arm iń
ska), wyśw. 20.06.1976 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

391. K s. Jan C hrapow icki, ur. 02.01.1951 w Gąskach (d. warm ińska), wyśw.
20.06.1976 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

392. Ks. K azim ierz Jargas, ur. 28.06.1949 w Łękach Górnych (d. tarnowska), 
wyśw. 20.06.1976 Olsztyn (bp Józef Drzazga), zm. 24.09.1982

393. Ks. M ieczysław  Jarząbek, ur. 01.01.1950 w Glinkach (d. łom żyńska), wyśw.
20.06.1976 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

394. Ks. Antoni Ryszard K ondrat, ur. 13.06.1951 w Bartoszycach (d. warm iń
ska), wyśw. 20.06.1976 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

395. Ks. Józef K usiej, ur. 07.01.1950 w Żdżannej (d. lubelska), wyśw. 20.06.1976 
O lsztyn (bp Józef Drzazga)

396. Ks. Lech Czesław Lachowicz, ur. 20.07.1952 w Lidzbarku W arm, 
(d. w arm ińska), wyśw. 20.06.1976 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

397. Ks. Zdzisław  Lachow icz, ur. 30.05.1944 w Poddębicach (d. włocławska), 
wyśw. 20.06.1976 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

398. K s. T adeusz Piotr Lew darow icz, ur. 09.05.1951 w Bartoszycach (d. w ar
m ińska), wyśw. 20.06.1976 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

399. K s. Jerzy Rożentalski, ur. 28.03.1951 w Elblągu (d. warm ińska), wyśw.
20.06.1976 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

400. Ks. N orbert Steffen, ur. 02.10.1943 w Trękusie (d. warmińska), wyśw.
20.06.1976 Olsztyn (bp Józef Drzazga)
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401. Ks. Tadeusz Szam atow icz, ur. 20.03.1949 w Kownianach (d, wileńska), 
wyśw. 20.06.1976 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

402. Ks. Andrzej Szocik, ur. 21.01.1949 w Elblągu (d. warm ińska), wyśw.
20.06.1976 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

403. Ks. Ryszard Szram ka, ur. 07.10.1944 w Sugajence (d. chełm ińska), wyśw.
20.06.1976 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

404. Ks. Ireneusz Trochim ow icz, ur. 25.09.1939 w W ólce-Folwarku (d. łom żyń
ska), wyśw. 20.06.1976 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

405. Ks. Rom an Zendarski, ur. 10.07.1951 w Lasecznie (d. warm ińska), wyśw.
20.06.1976 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

406. Ks. K azim ierz Zuchowski, ur. 04.10.1951 w Szczytnie (d. warmińska), 
wyśw. 20.06.1976 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

407. Ks. Tadeusz A licki, ur. 31.01.1951 w Kiełnobrzydziu (d. wileńska), wyśw.
07.04.1977 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

408. K s. J ózef W aldem ar G awrylczyk, ur. 11.03.1951 w Zaściankach 
(d. warm ińska), wyśw. 07.04.1977 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

409. Ks. Edward G oliński, ur. 27.02.1952 w Górach (d. warm ińska), wyśw.
07.04.1977 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

410. K s. Zdzisław  Stanisław G rabowski, ur. 03.11.1952 w Liplasie (d. krakow
ska), wyśw. 07.04.1977 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

411. Ks. K azim ierz Z ygm unt Pączkow ski, ur. 15.06.1952 w Sztum ie (d. w arm iń
ska), wyśw. 07.04.1977 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

412. K s. G erard Paw eł Śliw ka, ur. 25.10.1942 w W ietrzychowic (d. warmińska), 
wyśw. 07.04.1977 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

413. Ks. Janusz Jerzy C hm ielewski, ur. 26.05.1951 w Piszu (d. warm ińska), 
wyśw. 23.03.1978 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

414. Ks. Stefan A dam  Ew ertow ski, ur. 16.12.1951 w M alborku (d. warmińska), 
wyśw. 23.03.1978 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

415. K s. Józef G rażul, ur. 13.07.1941 w Stawburach (d. wileńska), wyśw.
23.03.1978 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

416. Ks. Lucjan H usak, ur. 01.05.1952 w M alborku (d. warm ińska), wyśw.
23.03.1978 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

417. Ks. Stanisław  Jasiński, ur. 28.09.1949 w Paszynie (d. tarnowska), wyśw.
23.03.1978 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

418. Ks. W iesław  Jerzy K ropicwnicki, ur. 30.03.1953 w Piszu (d. warm ińska), 
wyśw. 23.03.1978 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

419. Ks. M arek K ubecki, ur. 27.06.1952 w Brzezinach (d. łódzka), wyśw.
23.03.1978 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

420. Ks. R om uald M ężyński, ur. 11.10.1946 w W ilnie (d. wileńska), wyśw.
23.03.1978 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

421. K s. Antoni M yjak, ur. 18.02.1953 w Gołkowicach Dolnych (d. tarnowska), 
wyśw. 2 3 .0 3 .1978 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

422. Ks. Józef Spisak, ur. 22.01.1952 w Sobolowie (d. tarnowska), wyśw.
23.03.1978 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

423. Ks. M arian Jan Szew czyk, ur. 12.05.1952 w Orzyszu (d. warm ińska), wyśw.
23.03.1978 Olsztyn (bp Józef Drzazga)
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424. Ks. K rzysztof Szym ański, ur. 0 5 .10 .1952 w Ostródzie (d. warm ińska), wyśw.
23.03.1978 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

425. Ks. A dam  Śniechow ski, ur. 22 .01 .1950w Giżycku (d. warm ińska), wyśw.
23.03.1978 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

426. Ks. Lech W asilew ski, ur. 03.06.1953 w Lidzbarku W arm. (d. warmińska), 
wyśw. 23.03.1978 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

427. Ks. M arian Rom an Żbikow ski, ur. 03.02.1953 we Frednowych (d. warm iń
ska), wyśw. 23.03.1978 Olsztyn (bp Józef Drzazga)

428. Ks. B ernard Antonow icz, ur. 01.09.1945 w Ciem niewie (d. płocka), wyśw.
17.06.1979 Olsztyn (bp Józef Glemp)

429. Ks. Antoni B ałtruszew icz, ur. 20.10.1952 w Kojrach (d. wileńska), wyśw.
17.06.1979 Olsztyn (bp Józef Glemp)

430. Ks. Janusz Stanisław  Chachulski, ur. 08.10.1953 w Przasnyszu (d. płocka), 
wyśw. 17.06.1979 Olsztyn (bp Józef Glemp)

431. Ks. Lech Ciężczyk, ur. 02.01.1954 w Godowie (d. lubelska), wyśw.
17.06.1979 Olsztyn (bp Józef Glemp)

432. Ks. H ubert Paw eł Chodyna, ur. 15.01.1955 w Radostowie (d. warmińska), 
wyśw. 17.06.1979 Olsztyn (bp Józef Glemp)

433. Ks. C ezary Cybulski, ur. 28.03.1954 w Blankach (d. warmińska), wyśw.
17.06.1979 Olsztyn (bp Józef Glemp)

434. K s. Stanisław  G adzina, ur. 27.04.1953 w Żegocinie (d. tarnowska), wyśw.
17.06.1979 Olsztyn (bp Józef Glemp)

435. Ks. Stanisław  W alerian Ławrynowicz, ur. 27.11.1952 w Giżycku 
(d. w arm ińska), wyśw. 17.06.1979 Olsztyn (bp Józef Glemp)

436. Ks. Stanisław  Pietkiew icz, ur. 08.05.1953 w Tczewie (d. chełm ińska), wyśw.
17.06.1979 Olsztyn (bp Józef Glemp)

437. K s. Edw ard R akow sk i, ur. 06.11.1950 w Krzepicach (d. częstochowska), 
wyśw. 17.06.1979 Olsztyn (bp Józef Glemp)

438. K s. Cyprian R ogow ski, ur. 24.07.1953 w Bieżuniu (d. płocka), wyśw.
17.06.1979 Olsztyn (bp Józef Glemp)

439. K s. Jó z e f  R om anow sk i, ur. 02.09.1954 w Gołdapi (d. warmińska), wyśw.
17.06.1979 Olsztyn (bp Józef Glemp)

440. Ks. K azim ierz Suchecki, ur. 05.04.1948 w Małym M yszyńcu (d. łom żyń
ska), wyśw. 17.06.1979 Olsztyn (bp Józef Glemp)

441. Ks. K azim ierz Szarkow icz, ur. 13.02.1952 w Kętrzynie (d. warmińska), 
wyśw. 17.06.1979 Olsztyn (bp Józef Glemp)

442. K s. Andrzej M ichał Świech, ur. 17.06.1953 w M oszczenicy (d. łódzka), 
wyśw. 17.06.1979 Olsztyn (bp Józef Glemp)

443. Ks. M ieczysław  Józef Brzóska, ur. 31.03.1955 w Iławie (d. warmińska), 
wyśw. 08.06.1980 Olsztyn (bp Józef Glemp)

444. Ks. Janusz Izydor G utkow ski, ur. 13.02.1953 w Gliwicach (d. opolska), 
wyśw. 08.06.1980 Olsztyn (bp Józef Glemp)

445. Ks. Jan G uzow ski, ur. 19.10.1955 w Ostródzie (d. warm ińska), wyśw.
08.06.1980 Olsztyn (bp Józef Glemp)

446. K s. Rajm und Jodko, ur. 31.08.1956 w Pozezdrzu (d. warmińska), wyśw.
08.06.1980 Olsztyn (bp Józef Glemp)
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447. Ks. Jerzy K ijkow ski, ur. 16.04.1954 w Ostródzie (d. warmińska), wyśw.
08.06.1980 Olsztyn (bp Józef Glemp)

448. Ks. C yryl K lim owicz, ur. 0 5 .11. 1952 w A m anheldach (Kazachstan), wyśw.
08.06.1980 Olsztyn (bp Józef Glemp)

449. Ks. Jan K rzysztof Lebdowicz, ur. 09.12.1954 w Piwnicznej (d. tarnowska), 
wyśw. 08.06.1980 Olsztyn (bp Józef Glemp)

450. Ks. Andrzej Lietz, ur. 26.03.1955 w Elblągu (d. warm ińska), wyśw.
08.06.1980 Olsztyn (bp Józef Glemp)

451. Ks. Ryszard Lichota, ur. 10.08.1955 w Orzyszu (d. warmińska), wyśw.
08.06.1980 Olsztyn (bp Józef Glemp)

452. Ks. Józef M ajka, ur.06 .03 .1955 w Krzywej (d. tarnowska), wyśw.
08.06.1980 Olsztyn (bp Józef Glemp), zm. 08.08.1992

453. K s. Zenon O górek, ur. 19.12.1955 w Gołdapi (d. warm ińska), wyśw.
08.06.1980 Olsztyn (bp Józef Glemp)

454. Ks. H enryk Piątkow ski, ur. 19.08.1952 w Kosówce (d. warm ińska), wyśw.
08.06.1980 Olsztyn (bp Józef Glemp)

455. K s. Adam  Ratusiński, ur. 16.11.1955 w W ęgorzewie (d. warm ińska), wyśw.
08.06.1980 Olsztyn (bp Józef Glemp), zm. 20.02.1988

456. K s. A dam  Rynkow ski, ur. 01.08.1954 w Elblągu (d. warm ińska), wyśw.
08.06.1980 Olsztyn (bp Józef Glemp)

457. K s. Andrzej Jan Antonowicz, ur. 25.11.1953 w Siem iatyczach (d. drohi- 
czyńska), wyśw. 02.02.1981 Olsztyn (bp Józef Glemp)

458. Ks. M ieczysław  Franciszek Banek, ur. 03.07.1951 w M łynnem  (d. tarnow 
ska), wyśw. 02.02.1981 Olsztyn (bp Józef Glemp)

459. Ks. Tadeusz Bugaj, ur. 17.06.1952 w Nidzicy (d. warmińska), wyśw.
02.02.1981 Olsztyn (bp Józef Glemp)

460. Ks. Sebastian Haras, ur. 16.11.1951 w Koninie (d. krakowska), wyśw.
02.02.1981 Olsztyn (bp Józef Glemp)

461. Ks. M arian G linkowski, ur. 02.05.1955 w Elblągu (d. warm ińska), wyśw.
02.02.1981 Olsztyn (bp Józef Glemp)

462. K s. Zbigniew  K obrzeniccki, ur. 01.06.1955 w Kętrzynie (d. warmińska), 
wyśw. 02.02.1981 Olsztyn (bp Józef Glemp)

463. Ks. Ryszard K otowski, ur. 12.08.1954 w Elblągu (d. warm ińska), wyśw.
02.02.1981 Olsztyn (bp Józef Glemp)

464. Ks. Leszek Franciszek K uczyński, ur. 14.11.1955 w Szczytnie (d. warm iń
ska), wyśw. 0 2 .0 2 .1981 Olsztyn (bp Józef Glemp)

465. Ks. W iesław  Latecki, ur. 03.10.1955 w Elblągu (d. warmińska), wyśw.
02.02.1981 Olsztyn (bp Józef Glemp)

466. Ks. K azim ierz O ziew icz, ur. 18.11.1954 w Radziejewie (d. warm ińska), 
wyśw. 02.02.1981 Olsztyn (bp Józef Glemp)

467. Ks. Jan Paszulew icz, ur. 10.08.1950 w Pasłęku (d. warm ińska), wyśw.
02.02.1981 Olsztyn (bp Józef Glemp)

468. K s. Andrzej Pluta, ur. 05.09.1953 w Dębicy (d. tarnowska), wyśw.
02.02.1981 Olsztyn (bp Józef Glemp)

469. Ks. M arek K azim ierz Stefański, ur. 2 0 .11.1955 w Ostródzie (d. warm ińska), 
wyśw. 02.02.1981 Olsztyn (bp Józef Glemp)
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470. Ks. Jarosław  Sznitow ski, ur. 24.04.1957 w O lsztynie (d. warm ińska), wyśw.
02.02.1981 Olsztyn (bp Józef Glemp)

471. Ks. Ireneusz Szym kiew icz, ur. 07.11.1945 w G nieździskach (d. kielecka), 
wyśw. 02.02.1981 Olsztyn (bp Józef Glemp)

472. Ks. Stanisław  Tkacz, ur. 06.07.1956 w Ukcie (d. warmińska), wyśw.
02.02.1981 Olsztyn (bp Józef Glemp)

473. Ks. Stanisław  Tokarz, ur. 12.04.1946 w Boguszy (d. tarnowska), wyśw.
02.02.1981 Olsztyn (bp Józef Glemp)

474. Ks. A ndrzej W anago, ur. 10.12.1955 w Kętrzynie (d. w arm ińska), wyśw.
02.02.1981 Olsztyn (bp Józef Glemp)

475. K s. Rom an W iśniow iecki, ur. 05.04.1952 w Działdow ie (d. chełm ińska), 
wyśw. 02.02.1981 Olsztyn (bp Józef Glemp)

476. Ks. K rzysztof W ojciechowski, ur. 17.05.1956 w Dobrym M ieście 
(d. w arm ińska), wyśw. 02.02.1981 Olsztyn (bp Józef Glemp)

477. Ks. R yszard A ndrukiew icz, ur. 06.11.1956 w G ubinie (d. gorzowska), 
wyśw. 06.06.1982 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

478. K s. Zbigniew  B zdak, ur. 01.04.1956 w Zgorzelcu (d. wrocławska), wyśw.
06.06.1982 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

479. Ks. C zesław  Dadura, ur. 25.11.1956 w Olecku (d. warmińska), wyśw.
06.06.1982 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

480. Ks. A ndrzej G ajew ski, ur. 23.04.1954 w Chorzewie (d. częstochowska), 
wyśw. 06.06.1982 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

4 8 1. Ks. R yszard G rzegószko, ur. 20.11.1952 w Bogatyni (d. wrocławska), wyśw.
06.06.1982 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

482. Ks. A ndrzej K apuściński, ur. 01.09.1957 w Olecku (d. warmińska), wyśw.
06.06.1982 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

483. K s. Jan K arbow ski, ur. 22.07.1957 w Ostródzie (d. warmińska), wyśw.
06.06.1982 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

484. Ks. Jan K ow alski, ur. 29.01.1956 w Gdańsku (d. gdańska), wyśw.
06.06.1982 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

485. Ks. A ndrzej K una, ur. 02.04.1956 w Łodzi (d. łódzka), wyśw. 06.06.1982 
O lsztyn (bp Jan Obłąk)

486. K s. R yszard Łukaszew icz, ur. 15.05.1957 w O lsztynie (d. warmińska), 
wyśw. 06.06.1982 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

487. Ks. Bogdan W iktor M atysiak, ur. 21.07.1951 w Kętrzynie (d. warm ińska), 
wyśw. 06.06.1982 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

488. Ks. A ndrzej O siecki, ur. 23.01.1955 w W arszawie (d. W arszawska), wyśw.
06.06.1982 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

489. Ks. Jan Pietrzyk, ur. 21.05.1956 we W ronkach (d. warmińska), wyśw.
06.06.1982 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

490. Ks. T adeusz Płoski, ur. 09.03.1956 w Lidzbarku W arm. (d. warmińska), 
wyśw. 06.06.1982 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

491. Ks. E ugeniusz Subocz, ur. 10.10.1956 w Reszlu (d. warmińska), wyśw.
06.06.1982 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

492. Ks. K rzysztof Szarow icz, ur. 01.07.1957 w Orzyszu (d. warm ińska), wyśw.
06.06.1982 Olsztyn (bp Jan Obłąk)
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493. Ks. Zbigniew  Szum iel, ur. 26.02.1956 w Drygałach (cl. warmińska), wyśw.
06.06.1982 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

494. K s. Zdzisław  Zaw ada, ur. 30.07.1957 w Elblągu (d. warm ińska), wyśw.
06.06.1982 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

495. Ks. Rom an Żółtański, ur. 25.04.1951 w Rakoweu (d. warm ińska), wyśw.
06.06.1982 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

496. Ks. Zdzisław  Bieg, ur. 13.03.1958 w M ozgowie (d. warmińska), wyśw. 
I 1.06.1983 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

497. Ks. Adam  Czarciński, ur. 15.11.1950 w Strzeszewie (d. płocka), wyśw. 
I 1.06.1983 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

498. Ks. Z ygm unt G órski, ur. 11.04.1958 w Kętrzynie (d. warmińska), wyśw.
11.06.1983 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

499. Ks. Leon Juchniew icz, ur. 16.01.1956 w Stańkowszczyźnie (d. wileńska), 
wyśw. 11.06.1983 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

500. K s. A ndrzej K opiczko, ur. 29.11.1958 w Rutkach Nowych (d. łom żyńska), 
wyśw. 11.06.1983 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

501. Ks. A leksander K orczak, ur. 28.08.1958 w Ostródzie (d. warm ińska), wyśw.
11.06.1983 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

502. Ks. Lech K rótkiew icz, ur. 19.10.1957 w Ukcie (d. w arm ińska), wyśw. 
1 1.06.1983 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

503. K s. Jerzy M alew icki, ur. 14.04.1956 w Indurze (d. wileńska), wyśw.
11.06.1983 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

504. Ks. Piotr M iklusz, ur. 04.08.1956 w W ęgorzewie (d. warmińska), wyśw.
11.06.1983 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

505. Ks. Piotr Szpejew ski, ur. 27.09.1958 w Dzierzgoniu (d. warm ińska), wyśw.
11.06.1983 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

506. Ks. M ichał Tunkiew icz, ur. 01.07.1958 w W ilnie (d. wileńska), wyśw.
11.06.1983 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

507. Ks. Bogdan Zalew ski, ur. 20.10.1955 w M orągu (d. warm ińska), wyśw.
11.06.1983 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

508. Ks. Jacek Zieliński, ur. 27.07.1958 w Starym  Sączu (d. tarnowska), wyśw.
11.06.1983 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

509. Ks. K rzysztof K azim ierz Zielski, ur. 19.09.1958 w Łukcie (d. warmińska), 
wyśw. 11.06.1983 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

5 10. Ks. Janusz O leszkiewicz, ur. 2 1.11 .1957 w Ostródzie (d. warm ińska), wyśw.
30.10.1983 Karolewo (bp Jan Obłąk)

511. K s. Ryszard D ębski, ur. 23.03.1956 w Elblągu (d. warm ińska), wyśw.
17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

512. Ks. Andrzej Drożdża), ur. 06.01.1958 w Baniach M azurskich (d. w arm iń
ska), wyśw. 17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

513. Ks. Lech N orbert Janow icz, ur. 06.06.1958 w Ełku (d. warm ińska), wyśw.
17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

514. Ks. Andrzej Jóźw ik, ur. 03.03.1958 w Siedlcach (d. podlaska), wyśw.
17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

515. Ks. Ludw ik W ojciech K aniuga, ur. 09.04.1957 w Jezioranach (d. w arm iń
ska), wyśw. 17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)
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516. Ks. K rzysztof K ierbedź, ur. 14.04.1960 w O lsztynie (d. warm ińska), wyśw.
17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

517. Ks. K lem ens Janusz Litwin, ur. 07.05.1959 w Biskupcu (d. warm ińska), 
wyśw. 17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

518. K s. Jan E dm und Łapin, ur. 02.05.1958 w O lsztynie (d. warm ińska), wyśw.
17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

519. Ks. Stanisław  Sylw ester M ajew ski, ur. 17.12.1959 w D ąbrówce (d. tarnow 
ska), wyśw. 17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

520. Ks. Józef M idura, ur. 09.03.1959 w W adowicach Górnych (d. tarnowska), 
wyśw. 17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

521. Ks. Edw ard M olitorys, ur. 31.08.1958 w Kocwinie (d. krakowska), wyśw.
17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

522. K s. G rzegorz N eum ann, ur.25.09.1959 w D ziałdowie (d. chełm ińska), 
wyśw. 17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

523. Ks. Leszek Tadeusz Nowak, ur. 24.07.1959 w Karasiu (d. warmińska), 
wyśw. 17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

524. Ks. M arek K azim ierz Paszkow ski, ur. 04.03.1959 w W ęgorzewie 
(d. w arm ińska), wyśw. 17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

525. Ks. Jerzy Pecold, ur. 21.02.1957 w Pasłęku (d. warmińska), wyśw.
17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

526. K s. S ław om ir H enryk Pokorniecki, ur. 05.11.1959 w Kwidzyniu 
(d. w arm ińska), wyśw. 17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

527. K s. S ław om ir R opiak, ur. 25.07.1959 w Olsztynie (d. warmińska), wyśw.
17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

528. Ks. A lbin Stankiew icz, ur. 09.11.1959 w Lidzbarku W arm. (d. warmińska), 
wyśw. 17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

529. K s. Jerzy Szlam kow ski, ur. 11.05.1957 w Suszu (d. warmińska), wyśw.
17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

530. Ks. W iesław  Śliw czyński, ur. 13.05.1957 w Bartoszycach (d. warmińska), 
wyśw. 17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

531. K s. Jacek Zatorski, ur. 22.09.1957 w Elblągu (d. warm ińska), wyśw.
17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

532. Ks. A ndrzej S ław om ir Zieliński, ur. 05.11.1959 w Szczuczynie (d. łom żyń
ska), wyśw. 17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

533. Ks. A ndrzej Zychow ski, ur. 23.03.1956 w Piszu (d. warmińska), wyśw.
17.06.1984 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

534. Ks. Leszek R utkow ski, ur. 13.04.1957 w Ornecie (d. warm ińska), wyśw.
06.10.1984 Braniewo (bp W ojciech Ziemba)

535. Ks. W iesław  Rom an Badura, ur. 28.02.1960 w Tom aszow ie Lub. 
(d. lubelska), wyśw. 15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

536. Ks. Jerzy B alcer, ur. 26.09.1960 w Gołdapi (d. warm ińska), wyśw.
15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

537. Ks. A ndrzej Baw irsz, ur. 20.06.1959 w Bartoszycach (d. warm ińska), wyśw.
15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

538. Ks. K rzysztof Bors, ur. 24.07.1960 w Szczytnie (d. warm ińska), wyśw.
15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)
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539. Ks. K azim ierz Daccw icz, ur. 11.08.1958 w Bartoszycach (d. warmińska), 
wyśw. 15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

540. K s. M arian Florek, ur. 15.01.1960 w Gaboniu (d. tarnowska), wyśw.
15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

541. Ks. Stanisław  G ajewski, ur. 24.09.1958 w Grzybowie (d. tarnowska), wyśw.
15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

542. Ks. Sław om ir G aładzun, ur. 05.02.1960 w Prabutach (d. warmińska), wyśw.
15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

543. Ks. Z bigniew  G ołębiew ski, ur. 01.05.1960 w Rynie (d. warmińska), wyśw.
15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

544. Ks. Stanisław  G orgo l, ur. 20.07.1957 w Elblągu (d. warmińska), wyśw.
15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

545. K s. W iesław  G órski, ur. 23.03.1959 w Szczuczynie (d. łomżyńska), wyśw.
15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

546. Ks. Józef Stanisław  G ruszkiewicz, ur. 19.12.1958 w Olsztynku (d. w arm iń
ska), wyśw. 15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

547. Ks. Jerzy K arwat, ur. 10.05.1959 w Olsztynie (d. warmińska), wyśw.
15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

548. Ks. M a re k  Izydor K ępa, ur. 21.02.1958 w Skrzyszewie (d. tarnowska), 
wyśw. 15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

549. Ks. M arian K iełbasa, ur. 15.03.1958 w W ęgorzewie (d. warmińska), wyśw.
15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

550. Ks. Józef Piotr K ołodziej, ur. 18.10.1958 w Nowym Sączu (d. tarnowska), 
wyśw. 15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

551. Ks. W iktor K raujutowicz, ur. 10.07.1960 w Żytkiejm ach (d. warmińska), 
wyśw. 15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

552. Ks. Andrzej Tadeusz K rużycki, ur. 20.09.1957 w Starym Polu (d. warm iń
ska), wyśw. 15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

553. Ks. W ojciech Kułak, ur. 20.07.1960 w Olecku (d. warmińska), wyśw.
15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

554. Ks. M arek M ocarski, ur. 25.10.1960 w Radziłowie (d. łomżyńska), wyśw.
15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

555. K s. Jan M ucha, ur. 12.02.1959 w Górowie Iław. (d. warmińska), wyśw.
15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

556. Ks. Jacek Neum ann, ur. 07.09.1960 w Ostródzie (d. warmińska), wyśw.
15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

557. Ks. W itold H ieronim  Palcwski, ur. 28.10.1959 w Brzostkach (d. warm iń
ska), wyśw. 15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

558. Ks. M irosław  Zdzisław  Rudom an, ur. 28.11.1960 w Elblągu (d. warmińska), 
wyśw. 15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

559. Ks. Stanisław  Sienicki, ur. 19.05.1959 w Piszu (d. warmińska), wyśw.
15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

560. Ks. Jan Bronisław  Sindrcw icz, ur. 01.09.1960 w Morągu (d. warmińska), 
wyśw. 15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

561. Ks. W ładysław  Rom an Szm ul, ur. 09.08.1959 w Biskupcu (d. warmińska), 
wyśw. 15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)



206 KS. JAN GUZOWSKI

562. K s. A n d rze j W ysocki, ur. 28.04.1959 w O lsztynie (d. warm ińska), wyśw.
15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

563. Ks. Jerzy Żochow ski, ur. 23.01.1960 w G ubinie (d. gorzowska), wyśw.
15.06.1985 Olsztyn (bp Jan Obłąk)

564. Ks. H enryk Bogusz, ur. 21.12.1961 w Tarławkach (d. warmińska), wyśw.
14.06.1986 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

565. Ks. Ireneusz Stanisław  Bruski, ur. 29.01.1961 w Sztumie (d. warmińska), 
wyśw. 14.06.1986 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

566. Ks. Jan G osiew ski, ur. 28.06.1957 w Rutkach (d. łomżyńska), wyśw.
14.06.1986 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

567. Ks. K azim ierz Józef G ryboś, ur. 01.03.1960 w Gorlicach (d. tarnowska), 
wyśw. 14.06.1986 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

568. Ks. Andrzej Ireneusz Hafiruk, ur. 15.04.1960 w M orągu (d. warmińska), 
wyśw. 14.06.1986 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

569. K s. J a n u sz  K awęcki, ur. 06.02.1959 w Elblągu (d. warm ińska), wyśw.
14.06.1986 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

570. Ks. Janusz Kilian, ur. 16.01.1962 w Sztum ie (d. warmińska), wyśw.
14.06.1986 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

571. Ks. Stefan A ntoni K rólik, ur. 13.06.1961 w O lsztynie (d. warmińska), wyśw.
14.06.1986 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

572. Ks. Piotr K rzyw ulski, ur. 24.03.1961 w Jegłowniku (d. warm ińska), wyśw.
14.06.1986 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

573. K s. Z bigniew  K ulesz, ur. 06.10.1961 w Ełku (d. warmińska), wyśw.
14.06.1986 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

574. K s. Zdzisław  M ilewicz, ur. 25.09.1961 w O lsztynie (d. warmińska), wyśw.
14.06.1986 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

575. Ks. Jerzy Paw ełczyk, ur. 11.07.1959 w Sierakowicach (d. chełm ińska), 
wyśw. 14.06.1986 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

576. Ks. Edward Julian Rysztowski, ur. 16.03.1960 w Barcianach (d. warm iń
ska), wyśw. 14.06.1986 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

577. Ks. M arek Stabraw a, ur. 09.03.1958 w K am ionce W ielkiej (d. tarnowska), 
wyśw. 14.06.1986 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

578. Ks. M irosław  Sułek, ur. 13.04.1961 w Puławach (d. lubelska), wyśw.
14.06.1986 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

579. Ks. Piotr Paw eł Switajski, ur. 2 8 .06 .1958 w Toruniu (d. chełm ińska), wyśw.
14.06.1986 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

580. Ks. M ieczysław  Tereszew ski, ur. 25.04.1961 w O lsztynie (d. warm ińska), 
wyśw. 14.06.1986 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

581. Ks. Janusz W icszczyński, ur. 0 4 .0 3 .19 6 1 w Szczytnie (d. warmińska), wyśw.
14.06.1986 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

582. Ks. Stanisław  Jan Żytko, ur. 29.07.1959 w W arpunach (d. warmińska), 
wyśw. 14.06.1986 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

583. Ks. Z dzisław  Józef Żywica, ur. 01.05.196! w Szczytnie (d. warmińska), 
wyśw. 14.06.1986 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

584. Ks. Stanisław  A dam ow icz, ur. 02.06.1962 w M iłom łynie (d. warmińska), 
wyśw. 30.05.1987 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)
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585. Ks. W aldem ar Franciszek Barnak, ur. 04.10.1961 w Kawęczynie 
(d. tarnow ska), wyśw. 30.05.1987 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

586. Ks. K rzysztof Brzozow ski, ur. 27.08.1960 w Elblągu (d. warmińska), wyśw.
30.05.1987 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

587. Ks. A rkadiusz Stanisław  Chojnacki, ur. 10.10.1962 w Nebrowie W ielkim  
(d. warm ińska), wyśw. 30.05.1987 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

588. Ks. Z bigniew  Józef C iapała, ur. 04.01.1962 w Przysietnicy (d. tarnowska), 
wyśw. 30.05.1987 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

589. Ks. A ndrzej G ajewski, ur. 21.11.1959 w Elblągu (d. warmińska), wyśw.
30.05.1987 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

590. Ks. Rom an M ieczysław  G ałęzowski, ur. 12.02.1962 w Ornecie (d. warm iń
ska), wyśw. 30.05.1987 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

591. Ks. Ryszard G rabow ski, ur. 22.09.1961 w Giżycku (d. warmińska), wyśw.
30.05.1987 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

592. Ks. K rzysztof H usak, ur. I 1.06.1962 w Bartoszycach (d. warmińska), wyśw.
30.05.1987 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

593. Ks. Jan Janusz Jarosz, ur. 25.11.1962 w Jezioranach (d. warmińska), wyśw.
30.05.1987 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

594. Ks. Ireneusz W itold K lim kowski, ur. 24.07.1962 w Bartoszycach 
(d. w arm ińska), wyśw. 30.05.1987 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

595. Ks. Lech Jan Kosakowski, ur. 21.01.1961 w Piszu (d. warmińska), wyśw.
30.05.1987 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

596. Ks. Zdzisław  K rajza, ur. 10.06.1961 w Rozogach (d. warmińska), wyśw.
30.05.1987 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

597. K s. Czesław K ról, ur. 17.09.1960 w Podegrodziu (d. tarnowska), wyśw.
30.05.1987 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

598. Ks. Zdzisław  K unicki, ur. 07.11.1962 w Nidzicy (d. warmińska), wyśw.
30.05.1987 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

599. Ks. M arian Stanisław  M atuszek, ur. 02.09.1960 w Rudawie (d. krakowska), 
wyśw. 30.05.1987 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

600. K s. M arian Józef M idura, ur. 26.03.1961 w M ielcu (d. tarnowska), wyśw.
30.05.1987 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

601. Ks. M irosław  Sylw ester M ścichow ski, ur. 29.10.1961 w Starych Juchach 
(d. w arm ińska), wyśw. 30.05.1987 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

602. Ks. Ignacy Julian Najm owicz, ur. 12.02.1962 w Dobrym  M ieście 
(d. warm ińska), wyśw. 30.05.1987 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

603. Ks. A ndrzej Nowak, ur. 14.04.1962 w Nidzicy (d. warmińska), wyśw.
30.05.1987 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

604. Ks. Paw eł Stanisław  O strow ski, ur. 12.09.1962 w M alborku (d. warmińska), 
wyśw. 30.05.1987 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

605. Ks. Jerzy O w sianka, ur. 08.09.1960 w Podegrodziu (d. tarnowska), wyśw.
30.05.1987 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

606. Ks. Czesław Piotr Pachałko, ur. 03.06.1962 w W ęgorzewie (d. warmińska), 
wyśw. 30.05.1987 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

607. Ks. Ryszard G rzegorz Półtorak, ur. 26.05.1961 w Elblągu (d. warmińska), 
wyśw. 30.05.1987 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)
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608. Ks. Ireneusz Paweł Ropiak, ur. 09.02.1963 w Olsztynie (d. warmińska), 
wyśw. 30.05.1987 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

609. Ks. M irosław  Andrzej Sorbaj, ur. 22.12.1962 w Bartoszycach (d. warm iń
ska), wyśw. 30.05.1987 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

610. K s. Jan Szym ko, ur. 05.05.1962 w Gołdapi (d. warmińska), wyśw.
30.05.1987 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

611. K s. M arek Sw ięch, ur. 13.03.1960 w Brzesku (d. tarnowska), wyśw.
30.05.1987 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

612. Ks. Antoni Jerzy W ojtowicz, ur. 10.05.1959 w Bartoszycach (d. warmińska), 
wyśw. 30.05.1987 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

613. Ks. A ndrzej Z ienkiew icz, ur. 24.05.1961 w Lidzbarku W arm. (d. warm iń
ska), wyśw. 30.05.1987 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

614. Ks. M irosław  K alinowski, ur. 14.07.1962 w Szczytnie (d. warmińska), 
wyśw. 09.06.1987 Lublin (Ojciec Święty Jan Pawł II)

615. Ks. Jan A daszczyk, ur. 21.08.1963 w Olecku (d. warmińska), wyśw.
11.06.1988 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

616. Ks. Andrzej Am ielawski, ur. 12.02.1958 w Giżycku (d. warmińska), wyśw. 
i 1.06.1988 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

617. Ks. Bolesław  Bieniek, ur. 17.01.1963 w Zabrzeziu (d. tarnowska), wyśw. 
i 1.06.1988 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

618. Ks. W ojciech Borow ski, ur. 15.11.1962 w Elblągu (d. warmińska), wyśw.
11.06.1988 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

619. Ks. A dam  Bryk, ur. 01.06.1962 w Zamościu (d. Lubelska), wyśw. 
1 1.06.1988 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

620. Ks. K rzysztof Brzostek, ur. 18.02.1962 w Piszu (d. warm ińska), wyśw.
11.06.1988 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

621. Ks. Ludw ik B utkiew icz, ur. 07.09.1963 w Biskupcu Resz. (d. warmińska), 
wyśw. 11.06.1988 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

622. K s. Jerzy Czachow ski, ur. 08.02.1962 w Elblągu (d. warmińska), wyśw. 
1 1.06.1988 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

623. Ks. Dariusz Dąbek, ur. 29.04.1963 w W ęgorzewie (d. warmińska), wyśw.
11.06.1988 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

624. K s. Jarosław  D ąbrow ski, ur. 30.01.1963 w Gołdapi (d. warm ińska), wyśw. 
1 1.06.1988 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

625. Ks. Jerzy D robiński, ur. 10.10.1964 w A ugustowie (d. łom żyńska), wyśw.
11.06.1988 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

626. Ks. Ryszard G w iazdow ski, ur. 01.04.1958 w Giżycku (d. warm ińska), wyśw.
11.06.1988 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

627. Ks. Andrzej K ilanow ski, ur. 16.12.1963 w Działdow ie (d. chełm ińska), 
wyśw. 11.06.1988 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

628. Ks. W ładysław  K uras, ur. 01.01.1963 w Roztoce (d. tarnowska), wyśw.
11.06.1988 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

629. Ks. Andrzej O rłowski, ur. 28.02.1963 w W ąsoszu (d. tarnowska), wyśw.
11.06.1988 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

630. Ks. W iesław  Paradowski, ur. 06.06.1962 w Kwidzyniu (d. warmińska), 
wyśw. 11.06.1988 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)
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631. Ks. Dariusz Paszkow ski, ur. 25.03.1965 w W ęgorzewie (d. warmińska), 
wyśw. 11.06.1988 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

632. Jarosław  Pierzgalski, ur. 26.12.1963 w Stupsku (d. koszalińska), wyśw.
11.06.1988 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

633. K s. Sław om ir Piniaha, ur. 20.02.1962 w W ydminach (d. warmińska), wyśw.
11.06.1988 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

634. Ks. Sylw ester Progorow icz, ur. 26.09.1961 w Dydni-Obarzym ic (d. przem y
ska), wyśw. 11.06.1988 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

635. K s. J a n  R osłan , ur. 27.05.1955 w Snopkach k. Pisza (d. warmińska), wyśw.
11.06.1988 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

636. Ks. Andrzej Starczew ski, ur. 10 .11. 1963 w Malborku (d. warmińska), wyśw.
1 1.06.1988 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

637. Ks. Jarem a Sekulski, ur. 26.06.1963 w Lidzbarku W elskim (d. chełm ińska), 
wyśw. 1 1.06.1988 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

638. Ks. Leon Szot, ur. 14.02.1963 w Mielcu (d. tarnowska), wyśw. 11.06.1988 
Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

639. Ks. Jan Sztygiel, ur. 13.03.1962 w M orągu (d. warmińska), wyśw.
11.06.1988 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

640. Ks. Józef Tabaka, ur. 06.09.1962 w Pasłęku (d. warmińska), wyśw.
11.06.1988 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

641. K s. Piotr Tuniew icz, ur. 28.05.1963 w Olsztynie (d. warmińska), wyśw.
11.06.1988 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

642. Ks. Jarosław  W iszowaty, ur. 29.07.1961 w M rągowie (d. warmińska), wyśw.
11.06.1988 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

643. Ks. Leszek W ojton, ur. 04.02.1960 w Ostródzie (d. warmińska), wyśw.
11.06.1988 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

644. K s. Jan Zalew ski, ur. 27.01.1962 w Łukcie (d. warmińska), wyśw.
11.06.1988 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

645. Ks. T om asz Baliński, ur. 17.02.1964 w Olecku (d. warmińska), wyśw.
10.06.1989 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

646. Ks. Andrzej Bryg, ur. 21.08.1962 w Tarnowie (d. tarnowska), wyśw.
10.06.1989 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

647. Ks. Rom an Cichocki, ur. 06.01.1964 w Olsztynku (d. warmińska), wyśw.
10.06.1989 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

648. Ks. Andrzej D om ański, ur. 06.02.1964 w Pasłęku (d. warm ińska), wyśw.
10.06.1989 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

649. K s. Andrzej G azda, ur. 05.04.1963 w Pogrodziu (d. warmińska), wyśw.
10.06.1989 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

650. Ks. K rzysztof G ieglis, ur. 13.04.1964 w Ełku (d. warmińska), wyśw.
10.06.1989 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

651. Ks. K rzysztof Józefczyk, ur. 11.07.1963 w Iławie (d. warmińska), wyśw.
10.06.1989 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

652. Ks. R obert K aniow ski, ur. 12.05.1964 w M orągu (d. warm ińska), wyśw.
10.06.1989 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

653. Ks. Leszek K ruszyński, ur. 31.03.1956 w Kwidzyniu (d. warmińska), wyśw.
10.06.1989 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)
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654. Ks. Jerzy K upeć, ur. 17.11.1959 w Kętrzynie (d. warm ińska), wyśw.
10.06.1989 Olsztyn (bp Edm und Piszcz), zm. 10.11.1993

655. Ks. A leksander Piotr Lewandowski, ur. 22.02.1963 w Elblągu (d. warm iń
ska), wyśw. 10.06.1989 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

656. Ks. Piotr Jarosław  Łuński, ur. 15.01.1964 w Bartoszycach (d. warmińska), 
wyśw. 10.06.1989 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

657. Ks. Zenon M arkielanis, ur. 05.03.1963 w Kowalach Oleckich (d. warm iń
ska), wyśw. 10.06.1989 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

658. Ks. Jarosław  Tom asz M ichalski, ur. 01.06.1964 w Ostródzie (d. warm iń
ska), wyśw. 10.06.1989 Olsztyn (bp Edmund Piszcz), zm. 20.08.1995

659. Ks. Bogdan M ieszcznow icz, ur. 22.01.1963 w Bartoszycach (d. warmińska), 
wyśw. 10.06.1989 Olsztyn (bp Edm und Piszcz), zm. 20.08.1995

660. Ks. Ryszard Bogusław  M ilew ski, ur. 10.06.1962 w Elblągu (d. warmińska), 
wyśw. 10.06.1989 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

661. Ks. M arceli O gar, ur. 14.02.1963 w Biadolinach Radłowskich (d. tarnow 
ska), wyśw. 10.06.1989 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

662. Ks. Janusz S ław om ir Piaskow ski, ur. 19.08.1963 w Piszu (d. warmińska), 
wyśw. 10.06.1989 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

663. Ks. Jerzy Piątkow ski, ur. 19.05.1960 w Prostkach (d. warm ińska), wyśw.
10.06.1989 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

664. Ks. M irosław  Stanisław  Pyzio, ur. 02.09.1964 w W ęgorzewie (d. w arm iń
ska), wyśw. 10.06.1989 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

665. Ks. K rzysztof Sarzała, ur. 09.09.1964 w M orągu (d. warmińska), wyśw.
10.06.1989 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

666. Ks. Sław om ir K azim ierz Szelągow ski, ur. 02.06.1964 w Olsztynie (d. 
w arm ińska), wyśw. 10.06.1989 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

667. K s. M ariusz Szram , ur. 16.02.1965 w O lsztynie (d. warm ińska), wyśw.
10.06.1989 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

668. Ks. G rzegorz W ąsow ski, ur. 13.02.1964 w Korszach (d. warm ińska), wyśw.
10.06.1989 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

669. Ks. Jerzy A rtur W oliński, ur. 09.08.1963 w Piszu (d. warmińska), wyśw.
10.06.1989 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

670. Ks. W ojciech Bogdan Zaw adzki, ur. 18.03.1964 w Elblągu (d. warmińska), 
wyśw. 10.06.1989 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

671. K s. K rzysztof Banacki, ur. 19.06.1962 w Lubawie (d. chełm ińska), wyśw.
02.06.1990 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

672. Ks. K rzysztof B rodzik, ur. 26.03.1963 w M ałszewku (d. warm ińska), wyśw.
02.06.1990 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

673. Ks. Jerzy D ariusz Cholew iński, ur. 04.09.1964 w Płocku (d. płocka) wyśw.
02.06.1990 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

674. K s. T om asz D ariusz D aukszew icz, ur. 24.12.1965 w O lsztynie (d. warm ińs
ka), wyśw. 02.06.1990 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

675. Ks. K rzysztof Jabłoński, ur. 24.09.1963 w Nidzicy (d. warm ińska), wyśw.
02.06.1990 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

676. Ks. Stanisław  W aldem ar Jóźw iak, ur. 19.04.1961 w W ydminach 
(d. w arm ińska), wyśw. 02.06.1990 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)
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677. Ks. M arek K arczew ski, ur. 13.11.1965 w Sztumie (d. warmińska), wyśw.
02.06.1990 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

678. Ks. K rzysztof K obylski, ur. 25.07.1965 w Biskupcu Pom. (d. warmińska), 
wyśw. 02.06.1990 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

679. Ks. Zenon K ołodyński, ur. 02.03.1963 w Biskupcu Reszelkint (d. w arm ińs
ka), wyśw. 02.06.1990 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

680. Ks. Rom an K ram ek, ur. 03.08.1962 w O lsztynie (d. warmińska), wyśw.
02.06.1990 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

681. Ks. Zbigniew  K azim ierz Łobaczewski, ur. 20.09.1958 w Dobrym Mieście 
(d. warm ińska), wyśw. 02.06,1990 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

682. Ks. T om asz Łojek, ur. 19.01.1963 w Rudniku n. Sanem (d. przemyska), 
wyśw. 02.06.1990 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

683. Ks. Józef M iciński, ur. 04.12.1965 w M rągowie (d. warmińska), wyśw.
02.06.1990 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

684. Ks. Jarosław  Antoni M ierzejew ski, ur. 13.06.1962 w Gołdapi (d. warm iń
ska), wyśw. 02.06.1990 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

685. Ks. K azim ierz M igacz, ur. 15.09.1954 w Niskowej (d. tarnowska), wyśw.
02.06.1990 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

686. Ks. Leszek W iktor N iedźwiedź, ur. 28.02.1960 w Kiertynach M ałych 
(d. warm ińska), wyśw. 02.06.1990 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

687. Ks. Jan Stanisław  O strowski, ur. 09.04.1965 w M rągowie (d. warmińska), 
wyśw. 02.06.1990 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

688. Ks. Tadeusz Parada, ur. 26.11.1957 w Rynie (d. warmińska), wyśw.
02.06.1990 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

689. Ks. Piotr Sulew ski, ur. 10.09.1965 w Piszu (d. warmińska), wyśw.
02.06.1990 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

690. Ks. Rom an Szew czyk, ur. 30.03.1964 w Bartoszycach (d. warmińska), wyśw.
02.06.1990 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

691. Ks. Jerzy Szorc, ur. 30.04.1963 w Kalinowie (d. warmińska), wyśw.
02.06.1990 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

692. Ks. K rzysztof W itwicki, ur. 14.07.1965 w Piwnicznej (d. tarnowska), wyśw.
02.06.1990 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

693. Ks. M arek Andrzej Żm udziński, ur. 18.06.1963 w Iławie (d. warmińska), 
wyśw. 02.06.1990 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

694. Ks. Tadeusz G rzegorz K orosteński, ur. 25.05.1963 w Szczytnie (d. warm iń
ska), wyśw. 01.09.1990 B isztynek (bp W ojciech Ziemba)

695. Ks. Józef Ignacy Leonow icz, ur. 19.03.1961 w Bisztynku (d. warmińska), 
wyśw. 01.09.1990 Bisztynek (bp W ojciech Ziemba)

696. Ks. Jacek Andrzej Bacew icz, ur. 30.06.1966 w W ęgorzewie (d. warmińska), 
wyśw. 25.05.1991 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

697. Ks. N orbert Andrzej Bujanowski, ur. 05.03.1964 w M rągow ie (d. warm iń
ska), wyśw. 25.05.1991 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

698. Ks. K azim ierz G rabow ski, ur. 12.05.1965 w Dobrym  M ieście (d. warm iń
ska), wyśw. 25.05.1991 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

699. Ks. R em igiusz K lim kowski, ur. 07.05.1966 w Górowie Iław. (d. warmińska), 
wyśw. 25.05.1991 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)
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700. Ks. Leszek K uriata, ur. 25.12.1965 w Barcianach (d. warmińska), wyśw.
25.05.1991 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

701. Ks. M irosław  M arek Lango, ur. 09.03.1965 w Dobrym M ieście (d. w arm iń
ska), wyśw. 25.05.1991 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

702. Ks. D ariusz Leśniak, ur. 10.05.1963 w Krakowie (d. krakowska), wyśw.
25.05.1991 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

703. Ks. W iesław  Franciszek Lipka, ur. 11.05.1964 w Tarnogrodzie (d. lubelska), 
wyśw. 25.05.1991 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

704. Ks. Rom an Lom pa, ur. 01.08.1965 w Bartoszycach (d. warm ińska), wyśw.
25.05.1991 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

705. Ks. S ław om ir M ałkow ski, ur. 08.07.1965 w W ielbarku (d. warmińska), 
wyśw. 25.05.1991 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

706. Ks. Jarosław  M iller, ur. 26.01.1967 w Olsztynie (d. warmińska), wyśw.
25.05.1991 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

707. Ks. G rzegorz M ocarski, ur. 23.03.1965 w Kętrzynie (d. warmińska), wyśw.
25.05.1991 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

708. Ks. Tom asz Stanisław  M ogielnicki, ur. 26.09.1962 w Zam ościu (d. lubel
ska), wyśw. 25.05.1991 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

709. Ks. Janusz O strow ski, ur. 16.11.1964 w O lsztynie (d. warmińska), wyśw.
25.05.1991 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

710. Ks. E ugeniusz Potoniec, ur. 05.01.1966 w M łyńczyskach (d. tarnowska), 
wyśw. 25.05.1991 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

711. Andrzej K azim ierz Preuss, ur. 28.06.1966 w Sztum ie (d. warmińska), wyśw.
25.05.1991 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

712. Ks. G rzegorz Puchalski, ur. 30.05.1966 w Lidzbarku Warm. (d. warmińska), 
wyśw. 25.05.1991 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

713. Ks. Piotr R obert Sroga, ur. 28.12.1966 w Olsztynie (d. warm ińska), wyśw.
25.05.1991 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

714. Ks. A rkadiusz Snigier, ur. 21.07.1965 w Elblągu (d. warmińska), wyśw.
25.05.1991 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

715. K s. Adam  Turek, ur. 23.05.1967 w Gliwicach (d. opolska), wyśw.
25.05.1991 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

716. Ks. Julian W angin, ur. 24.05.1966 w Elblągu (d. warmińska), wyśw.
25.05.1991 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

717. Ks. M arek Jakub W itkowski, ur. 05.08.1966 w Lidzbarku W arm, 
(d. w arm ińska), wyśw. 25.05.1991 Olsztyn (bp Edmund Piszcz)

718. Ks. Stanisław  K rzysztof W łodarczyk, ur. 06.07.1965 w Limanowej 
(d. tarnow ska), wyśw. 25.05.1991 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

719. Ks. Piotr W szelaki, ur. 08.06.1964 w Iławie (d. warm ińska), wyśw.
25.05.1991 Olsztyn (bp Edm und Piszcz)

720. Ks. M irosław  Baranow ski, ur. 25.11.1966 w W ydm inach (d. ełcka), wyśw.
13.06.1992 Ełk (bp W ojciech Ziemba)

721 . Ks. K rzysztof Bielaw ny, ur. 20.01.1967 w M rągowie (d. warm ińska), wyśw.
13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

722. Ks. T om asz Brow arek, ur. 27.06.1967 w M orągu (d. elbląska), wyśw.
13.06.1992 Elbląg (bp Andrzej Śliwiński)
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723. Ks. Juliusz Czapiewski, ur. 02.09.1967 w Olsztynie (d. warm ińska), wyśw.
13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

724. Ks. Jerzy G aliński, ur. 28.01.1962 w Iławie (d. elbląska), wyśw. 13.06.1992 
Ełk (bp W ojciech Ziemba)

725. Ks. Tom asz G ańko, ur. 12.05.1967 w K widzynie (d. elbląska), wyśw.
13.06.1992 Elbląg (bp Andrzej Śliwiński)

726. Ks. G rzegorz G órski, ur. 03.08.1966 w Szczytnie (d. warm ińska), wyśw.
13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

727. Ks. Dariusz Juszczak, ur. 09.07.1966 w Sztum ie (d. elbląska), wyśw.
13.06.1992 Elbląg (bp Andrzej Śliwiński)

728. Ks. M arek K otapka, ur. 26.04.1964 w Radłowie (d. tarnowska), wyśw.
13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

729. Ks. K rzysztof Kuleszo, ur. 21.02.1967 w Reszlu (d. warmińska), wyśw.
13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

730. Ks. G rzegorz K urnatow ski, ur. 09.05.1967 w Giżycku (d. ełcka), wyśw.
13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

731. Ks. Ireneusz K uźm icki, ur. 05.08.1966 w Bartoszycach (d. warm ińska), 
wyśw. 13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)

732. Ks. W ojciech Łazowski, ur. 12.09.1967 w Lidzbarku Warm. (d. warmińska), 
wyśw. 13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)

733. Ks. M irosław M asztelerek, ur. 22.12.1966 w M orągu (d. elbląska), wyśw.
13.06.1992 Elbląg (bp Andrzej Śliwiński)

734. K s. W itold M oszczyński, ur. 28.08.1965 w Szkotowie (d. warm ińska), wyśw.
13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

735. Ks. W iesław  M usiał, ur. 30.06.1967 w Dąbrów nie (d. warm ińska), wyśw.
13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)

736. Ks. Jerzy O lechnow icz, ur. 29.05.1964 w Ornecie (d. warm ińska), wyśw.
13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)

737. K s. W iesław  Pątkiew icz, ur. 24.01.1966 w Szczytnie (d. warm ińska), wyśw.
13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

738. Ks. Józef Plis, ur. 17.12.1965 w Kolbuszowej (d. tarnowska), wyśw.
13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

739. Ks. Janusz R ybuba, ur. 19.12.1965 w Nowej Sarzynie (d. przem yska), wyśw.
13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)

740. K s. Stanislaw  Sito, ur. 27.12.1965 w Mielcu (d. tarnowska), wyśw.
13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)

741. Ks. Jarosław  Sinulski, ur. 06.01.1966 w Pasłęku (d. elbląska), wyśw.
13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

742. Ks. Jan Solis, ur. 03.04.1966 w Rudzienicach (d. elbląska), wyśw. 13.06.1992 
Elbląg (bp Andrzej Śliwiński)

743. Ks. Józef Stroński, ur. 23.02.1966 w Lipnicy M urowanej (d. tarnowska), 
wyśw. 13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

744. Ks. S ław om ir Szatkow ski, ur. 12.08.1965 w Lidzbarku W arm. (d. w arm iń
ska) wyśw. 13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

745. Ks. A ndrzej Trejnow ski, ur. 17.09.1966 w Olecku (d. ełcka), wyśw.
13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)
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746. K s. Janusz U rbańczyk, ur. 19.05.1967 w Kraszewie (d. elbląska), wyśw.
13.06.1992 Elbląg (bp Andrzej Śliwiński)

747. Ks. Jerzy Jan W aresiak, ur. 18.06.1966 w Jabłonce (d. krakowska), wyśw.
13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

748. Ks. M arek W ilk, ur. 15.02.1965 w Olsztynku (d. warmińska), wyśw.
13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

749. Ks. Jerzy Andrzej Zajączkow ski, ur. 26.05.1964 w Ostródzie (d. warm iń
ska), wyśw. 13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)

750. K s. Z bigniew  Żabiński, ur. 21.03.1967 w Olsztynie (d. warmińska), wyśw.
13.06.1992 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

751. Ks. Piotr W ładysław  Bryk, ur. 07.03.1967 r. w Zamościu (d. zamojska), 
wyśw. 05.06.1993 Elbląg (bp Andrzej Śliwiński)

752. Ks. M arek Chorom ański, ur. 20.12.1966 r. w Jonkowie-Skarbowie 
(d. w arm ińska), wyśw. 05.06.1993 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)

753. Ks. W ojciech M arek Ciarkowski, ur. 21.05.1964 r. w Drobinie (d. płocka), 
wyśw. 05.06.1993 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

754. Ks. K rzysztof C iołek, ur. 28.02.1967 r. w Korszach (d. warmińska), wyśw.
05.06.1993 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

755. Ks. Leszek D ereń, ur. 14.12.1965 r. w W adowicach Dolnych (d. tarnowska), 
wyśw. 05.06.1993 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

756. Ks. M ariusz K azim ierz Falk, ur. 22.08.1967 r. w Czersku (d. pelplińska), 
wyśw. 05.06.1993 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

757. Ks. Adam  G em barski, ur. 05.01.1966 r. w Toruniu (d. toruńska), wyśw.
05.06.1993 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

758. Ks. A ndrzej G olon, ur. 03.03.1967 r. w Rozogach (d. warm ińska), wyśw.
05.06.1993 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

759. Ks. Jarosław  Kiełb, ur. 05.10.1964 r. w M alborku (d. elbląska), wyśw.
05.06.1993 Elbląg (bp Andrzej Śliwiński)

760. Ks. Leonard Jan K lim ek, ur. 20 .09 .1963 r. w Brzeźnicy (d. tarnowska), 
wyśw. 05.06.1993 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)

761. K s. Jerzy Julian M azur, ur. 23.04.1967 r. w Dębicy (d. tarnowska), wyśw.
05.06.1993 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

762. Ks. M irosław  Bernard M azur, ur. 08.04.1967 r. w Dębicy (d. tarnowska), 
wyśw. 05.06.1993 Elbląg (bp Andrzej Śliwiński)

763. Ks. Z bigniew  M eja, ur. 06.04.1968 w Giżycku (d. ełcka), wyśw. 05.06.1993 
Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

764. K s. Andrzej M igrała, ur. 03.11.1967 r. w Ornecie (d. warmińska), wyśw.
05.06.1993 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

765. Ks. Leszek M oraw ski, ur. 07.11.1966 r. w Reszlu (d. warm ińska), wyśw.
05.06.1993 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

766. Ks. D ariusz Janusz Pawlus, ur. 15.11.1966 r. w Oświęcimiu (d. bielsko- 
- żyw iecka), wyśw. 05.06.1993 Elbląg (bp Andrzej Śliwiński)

767. Ks. M ariusz Zbigniew  Pietrzykowski, ur. 17.03.1967 r. w Elblągu 
(d. elbląska), wyśw. 05.06.1993 Elbląg (bp Andrzej Śliwiński)

768. Ks. D ariusz Piórow ski, ur. 30.05.1967 r. w Lipinie (d. włocławska), wyśw.
05.06.1993 Elbląg (bp Andrzej Śliwiński)
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769. K s. Piotr M ariusz Podolak, ur. 27.10.1968 w Dąbrów nie (d. warm ińska), 
wyśw. 05.06.1993 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

770. Ks. M arek Proszek, ur. 14.07.1967 r. w Bartoszycach (d. warm ińska), wyśw.
05.06.1993 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

771. Ks. W ojciech Puszcz, ur. 15.09.1967 r. w Braniew ie (d. warm ińska), wyśw.
05.06.1993 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)

772. Ks. W iesław  Szabla, ur. 12.12.1967 r. w Łososinie Dolnej (d. tarnowska), 
wyśw. 05.06.1993 Elbląg (bp Andrzej Śliwiński)

773. Ks. Zbigniew Szafrański, ur. 14.07.1966 r. w Nowym D w orze G dańskim  
(d. elbląska), wyśw. 05.06.1993 Elbląg (bp Andrzej Śliwiński)

774. Ks. Stanisław  Zarzycki, ur. 10.11.1962 r. w Oleśnicy (d. wrocławska), 
wyśw. 05.06.1993 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

775. Ks. Andrzej Adam czyk, ur. 10.07.1969 r. w Pasłęku (d. elbląska), wyśw. 
1 1.06.1994 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

776. Ks. Z bigniew  G rzegorz Błaszkowski, ur. 26.05.1964 r. w Nowym  M ieście 
Lubaw skim  (d. toruńska), wyśw. 11.06.1994 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)

777. Ks. Andrzej C hędoszko, ur. 06.09.1969 r. w Reszlu (d. warmińska), wyśw.
11.06.1993 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)

778. Ks. Andrzej C iućkow ski, ur. 15.05.1967 r. w Dobrym  M ieście (d. w arm iń
ska), wyśw. 11.06.1994 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

779. Ks. Piotr Dornowski, ur. 07.01.1969 r. w Reszlu (d. warm ińska), wyśw.
11.06.1994 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)

780. Ks. Piotr Duksa, ur. 05.08.1967 r. w Olsztynie (d. warmińska), wyśw.
11.06.1994 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)

781. Ks. Leszek G alica, ur. 22.02.1968 r. w Mielcu (d. tarnowska), wyśw.
11.06.1994 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

782. Ks. Tom asz G arwoliński, ur. 27.03.1969 r. w Bartoszycach (d. warmińska), 
wyśw. 11.06.1994 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

783. Ks. M arek G biorczyk, ur. 10.03.1970 r. w Reszlu (d. warm ińska), wyśw.
11.06.1994 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)

784. Ks. Leszek Józef G ulm antow icz, ur. 31.10.1967 r. w Giżycku (d. ełcka), 
wyśw. 11.06.1994 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)

785. Ks. Andrzej M aciołek, ur. 23.07.1957 r. w Koszalinie (d. koszalińska), 
wyśw. I 1.06.1994 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)

786. Ks. Andrzej Stanisław  M idura, ur. 15.02.1967 w Mielcu (d. tarnowska), 
wyśw. 1 1.06.1994 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)

787. Ks. Leszek M uzyka, ur. 21.09.1966 r. w Górowie Iławeckim  (d. warmińska), 
wyśw. 1 1.06.1994 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

788. Ks. Adam  Stefan O rnatek, ur. 21.10.1968 r. w Lidzbarku W arm, 
(d. w arm ińska), wyśw. 11.06.1994 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

789. E ugeniusz Pipała, ur. 02.01.1968 r. w Nowej Dębie (d. rzeszowska), wyśw.
11.06.1994 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)

790. Ks. W ojciech Serafin, ur. 21.01.1968 r. w Nowej Dębie (d. rzeszowska), 
wyśw. 11.06.1994 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)

791. Ks. Z bigniew  Stępniak, ur. 22.03.1968 r. w Giżycku (d. ełcka), wyśw.
11.06.1994 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)
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792. Ks. T om asz Szałanda, ur. 04.03.1970 r. w Nidzicy (d. warmińska), wyśw.
11.06.1994 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

793. Ks. Lucjan Świto, ur. 07.01.1969 r. w Olsztynie (d. warmińska), wyśw. 
1 1.06.1994 Olsztyn (arcybp Edm und Piszcz)

794. Ks. Jacek M aciej W ojtkowski, ur. 01.10.1969 r. w Olsztynie (d. warmińska), 
wyśw. 11.06.1994 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)

795. K s. W iesław  Z agórow sk i, ur. 27.09.1967 r. w Nowym Sączu (d. tarnowska), 
wyśw. 1 1.06.1994 Olsztyn (arcybp Edmund Piszcz)



KS. JÓZEF TUREK Studia Warmińskie
X X V III (1991)

W SZEC H ŚW IA T CZASO W O  NIESK O ŃCZO NY i STW O RZO NY

W PROW ADZENIE

W swej długiej historii zagadnienie czasowej skończoności czy też. nieskoń
czoności W szechśw iata było prawie zawsze łączone z problem atyką św iatopo
glądową. W praktyce przejaw iało się to najczęściej w próbach wykorzystania tego 
zagadnienia do rozstrzygania sporu materializm u z dualizm em 1. Zwolennicy 
dualizm u starali się wykazywać obecność czasowego początku w dziejach W szech
świata i na tej postaw ie konstruować argum entację za istnieniem B oga2. Przed
staw iciele natom iast m aterializm u widzieli zgodność swojego stanow iska jedynie 
z tezą o czasowej nieskończoności W szechświata. Odrzucali więc zdecydowanie 
możliwości W szechśw iata skończonego argumentując, że tylko Kosmos, bez 
czasow ego początku i końca, m oże być rzeczyw istością sam oistną, niestw orzoną 
i niezniszczalną3.

Bliższe jednak  analizy przytaczanych w tym względzie racji nie w ydają się 
prow adzić do tak jednoznacznych stwierdzeń. Przede wszystkim  nie udało się 
znaleźć rozstrzygających argum entów za czasow ą skończonośeią czy też nieskoń
czonością W szechśw iata4. Ponadto istnieje szereg ukrytych lub m ilcząco przy
jm ow anych założeń warunkujących wzajem ne związki materializm u z tezą

1 W dyskusjach światopoglądowych opozycja ta wydaje się być bardziej adekwatną niż klasyczna 
opozycja matcrializm-idcalizm przytaczana przez marksistów. Stanowisko chrześcijańskie jest dualiz
mem a nic idealizmem. Ponadto materializm jest jednym z postaci monizmu. Por. np.: K. A j- 
d u k i e w i c z, Zagadnienia i kierunku filozofii. Warszawa 1983, s. 114— 160; A.U. S t ę p i e  ń, Wstęp 
do filozofii, Lublin 1976, s. 57— 69.

2 Istnieje szereg opracowań z zakresu filozofii Boga omawiających tego rodzaju argumentację. 
Należą tu m.in. Ks. W. G r a n a I, Tcodycca. Istnienie Boga i Jego natura, Lublin 1968, s. 255—261 ; 
Ks. K. K t ó s a k, Z zagadnień filozoficznego poznania Boga, t. 1, Kraków 1979, s. 111— 490; 
S. M u r a t o  r e ,  „Bóg” w nowych kosmologiach, Przegląd Powszechny 3 (1995), s. 316— 328.

3 Por. np.: W. K r a j e w s k i, O wieczności materii i jej ruchu. Warszawa 1956; L. B a ż e n o w, 
K. M o r o z o w ,  M. S t u c k i, Filozofia nauk przyrodniczych. Warszawa 1968, s. 274— 286;
S. B u t r y n ,  Główne zagadnienia ontologii matcrialistyczno-dialcktycznej, Warszawa 1988, 
s. 183— 224.

4 Por. np.: J. Ż y c i ń s k i ,  Teoria kreacjonistycznej genezy Wszechświata wobec problemu 
uniwersalności prawa zachowania energii, w: K. K ł ó s a k (red.), Z zagadnień filozofii przyrodoznaw
stwa i filozofii przyrody, t. I, Warszawa 1976, s. 81— 106; M . H e l l e  r, J . Ż y c i ń s k i ,  Wszechświat 
i filozofia. Szkice z filozofii i historii nauki, Kraków 1890, s. 209—236.
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podw ażenia roli, jak ą  pow szechnie przypisywano zagadnieniu czasowej skoń- 
czoności czy też nieskończoności W szechśw iata w sporze między materializmem 
a dualizm em . Istotą bowiem  tego sporu jest pytanie: co jest pierwsze, sam oistne 
i niezależne —  duch czy m ateria5. Aspekt natom iast czasowy jest ważny o tyle 
tylko, o ile wnosi jakiś w idoczny wkład w rozstrzygnięcie tego sporu.

Całość więc toczonych w tym względzie dyskusji skupia się z jednej strony na 
przytaczanej argum entacji za czasow ą skończonością lub nieskończonością 
W szechśw iata. Z  drugiej zaś strony rozważane są logiczne związki tych prawd 
z podstaw ow ym i tezami m aterializm u lub dualizmu, a więc z problem atyką 
św iatopoglądow ą. Zadaniem  podjętych rozważań jest więc w łączenie się w toczone 
dyskusje, chociaż w w yraźnie ograniczonym  zakresie. Nie chodzi w nich bowiem
0 bezpośrednie spory św iatopoglądow e lub przytaczaną argum entację przez którąś 
ze stron. Cele są znacznie skrom niejsze. Chodzi w nich jedynie o pokazanie, że 
praw da o czasowej nieskończoności W szechśw iata nie posiada wyraźnie jedno
znacznego wydźwięku światopoglądowego. Oznacza to, że nie pozostaje ona 
w ścisłych zw iązkach logicznych z określonym  stanowiskiem  światopoglądowym . 
W  sporze więc m aterializm u z dualizm em  prawda ta nie może służyć jako  
rozstrzygający argum ent na korzyść stanowiska pierwszego. W praktyce sprowadza 
się to do okazania, że pozostaje ona w stosunkowo luźnych związkach logicznych 
z. podstaw ow ym i tezami m aterializm u. Nie jest ona ani logiczną konsekw encją tych 
tez, ani ich przesłanką. Nie wyklucza też W szechśw iata stworzonego, gdyż wbrew 
utartem u przekonaniu możliwy jest również W szechświat czasowo nieskończony
i rów nocześnie stworzony. W  konsekwencji nie ma zasadnych podstaw logicznych, 
by w argum entacjach m aterialistycznych odwoływać się do problem atyki czasowej 
nieskończoności W szechświata.

Sam a więc próba krytycznego przeanalizow ania stosowanego w tym względzie 
przez m aterialistów  rozum owania wydaje się wystarczającą racją do podjęcia tego 
rodzaju rozw ażań. Człow iek z reguły nie przechodzi obojętnie wobec kwestii 
św iatopoglądow ych. Stąd pojaw ienie się ich w kontekście innych prawd budzić 
musi zrozum iałe zainteresowanie. W odniesieniu do czasowej nieskończoności 
W szechśw iata istnieje jeszcze dodatkowa racja podjęcia tego rodzaju analiz. Wokół 
prawdy tej w ytw orzyło się wiele uproszczeń, nieścisłości i jednostronnych inter
pretacji. O dsłonięcie więc całej złożoności tej problematyki winno z jednej strony 
pozw olić na bardziej adekw atną jej ocenę, z drugiej zaś powstrzym ać od wy
prow adzania zbyt pochopnych wniosków  światopoglądowych.

Tak postaw ione zadania niniejszego artykułu wyznaczają w sposób jednoznacz
ny jego  w ew nętrzną strukturę. Najpierw  zostanie przebadana logiczna zasadność 
łączenia prawdy o czasowej nieskończoności W szechświata z podstawowymi 
tezami m aterializm u. Dopełnieniem  zaś tych analiz będą dyskusje nad m ożliwością 
zaistnienia aktu stw órczego w nieskończonej przeszłości. Całość zakończona 
zostanie krótkim  podsum ow aniem .

5 Por. np.: S. S a r n o w s k i ,  O tzw. zasadniczym zagadnieniu filozofii, w: J. L i p i e c  (red.), 
Nauka i światopogląd, Kraków 1979, s. 32— 39.
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M A TERIA LIZM  A CZASOW A NIESKOŃCZONOŚĆ W SZECHŚW IATA

Jest rzeczą zrozum iałą, że m aterializm  we wszystkich swych postaciach, w tym 
głów nie m arksistow skiej, opowiadał się zawsze za W szechświatem  bez początku 
czasow ego. Nie m a on innej możliwości. Przyjęcie bowiem takiego początku nie 
może wchodzić tu w grę, gdyż w ym agałoby uznania istnienia Boga, a to pozostaje 
w oczywistej sprzeczności z podstawowym i tezami materializmu. W konsekwencji 
utarło się dosyć pow szechnie przekonanie, że czasow ą skończoność W szechśw iata 
należy wiązać z kreacj on izmem, a jego nieskończoność tylko i w yłącznie z m ateria
lizm em 6.

Chcąc sprawdzić zasadność tych przekonań, zwłaszcza ostatniego, należy 
w m iarę dokładnie rozważyć wszystkie aspekty powiązań tezy o czasowej nieskoń
czoności W szechśw iata z podstawowym i twierdzeniami materializm u. Chodzić tu 
będzie o szczegółow e przeanalizow anie pytań, na ile teza o czasowej nieskoń
czoności W szechśw iata stanowić może z jednej strony logiczną konsekwencję 
stanow iska m aterialistyeznego, a z drugiej być dla niego przesłanką.

W przekonaniu m aterialistów , zwłaszcza starszej generacji, uznanie materii za 
jedyny rodzaj bytu prowadzi z koniecznością logiczną do tezy o czasowej 
nieskończoności W szechświata. Innymi słowy, teza ta musi być logiczną konsek
wencją uprzednio przyjętego stanow iska o niestworzoności i sam oistności materii '.

Szczegółow e jednak analizy przytaczanego w tym względzie przez m aterialis
tów toku rozum ow ania odsłaniają znaczną jego złożoność i w yraźną nieoczywis- 
tość końcow ego wniosku.

Zgodnie z podstaw ow ą tezą materializm u W szechświat jest niestworzony 
i niezniszczalny, a więc sam oistny i niezależny od jakiegokolw iek czynnika 
zew nętrznego. W konsekwencji, jak  podkreślają zwolennicy m aterializm u, nie 
m oże on posiadać w swym istnieniu ani momentu początkowego, ani końcowego. 
M usi zatem  swym trwaniem  „w ypełniać” cały istniejący czas, a więc musi być tym 
sam ym  nieskończony w czasie8.

Przedstaw iony tok rozum ow ania wydaje się na pierwszy rzut oka zupełnie 
popraw ny i nie budzący zastrzeżeń. Bardziej jednak wnikliw a jego  analiza odsłania 
szereg ukrytych założeń. O kazuje się bowiem, że wniosek końcowy jest słuszny 
tylko przy założeniu, że nieograniczoność W szechświata w czasie jest tożsam a 
z jego  nieskończonością. To zaś, jak  wiadomo, stw ierdza tzw. arystotelesow ska 
definicja nieskończoności. Określa ona nieskończoność jako nieograniczoność, 
a więc niem ożliw ość dotarcia do granicy, brzegu, kresu“.

6 Por. np.: J. S u c h ,  Podstawowe założenia materializmu a współczesna fizyka, w: .J. L i p i e c  
(red.), Nauka a światopogląd, Kraków 1979, s. 54— 59; ks. K. K ł ó s a k, Z zagadnień filozoficznego 
poznania Boga, jw ., s. 111— 119; ks. S. K o  w a l c z y  k, Filozofia Boga, Lublin 1980, s. 185— 196.

7 Por. np.: W. K o z ł o w s k i ,  O dowodach istnienia Boga, Warszawa 1963, s. 67— 125; 
Z. K a w e c k i ,  W kręgu konfrontacji światopoglądowych, Warszawa 1986, s. 132— 147.

a Por. np.: S.T. M e l j u c h i  n, O fiłosofskim ponimanii bieskoniceznosti prostranslwa i wriemie- 
nii, w: Filosofskie problemy tirorii tiagotienia Einstejna i relatiwistskoj kosmologii, Kijew 1965, 
s. 5, 292; Z. A u g u s t y n e k, Własności czasu, Warszawa 1970, s. 121— 122.

9 Por.: M. L u  b a ń s k i ,  Arystotelesowskie i bolzanowskie pojęcie nieskończoności, Roczniki 
Filozoficzne 19 (1971), z. 3, s. 85; E. Z i e l i ń s k i ,  Nieskończoność bytu Bożego w filozofii Jana 
Dunsa Szkoła, Lublin 1980, s. 19— 30.
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Słuszność zatem przekonania, że podstawowe tezy materializm u prowadzą 
z logiczną koniecznością do tw ierdzenia o czasowej nieskończoności W szech
świata, jest uw arunkow ana przyjęciem  arystotelesowskiej definicji nieskończono
ści. Bez tak określonej nieskończoności nie byłoby podstaw do uznawania W szech
św iata nieograniczonego jako  rów nocześnie nieskończonego w czasie. Powstaje 
więc pytanie, na ile uzasadniona i adekwatna jest ta definicja.

Rozwój rachunku nieskończonościowego, geometrii nieeuklidesowych, teorii 
m nogości oraz szereg innych faktów z zakresu matematyki i fizyki wskazują, że 
istotnie nie jest to definicja w pełni poprawna. M ogą bowiem istnieć przestrzenie 
nieograniczone, a rów nocześnie skończone, czego przykładem  jest chociażby 
pow ierzchnia trójwym iarowej kuli o skończonym prom ieniu 10.

Pow staje więc pytanie, dlaczego w ogóle definicja taka została sform ułowana 
i pow szechnie przyjm ow ana przez tak długi okres czasu. Z perspektywy historycz
nej widać, że utożsam ianie nieskończoności z nieograniczonością było prostym 
następstw em  panującej pow szechnie geometrii euklidesowej. Z  braku bowiem 
alternatyw y nie uśw iadam iano sobie wyraźnie, by poza odległością, przestrzeń 
m ogła być charakteryzow ana rów nież innymi własnościam i. Zerow a krzywizna 
oraz najprostsza z m ożliwych postać metryki przestrzeni euklidesowej pow odow a
ły, że w łaśnie odległość jaw iła  się jako podstaw ow a charakterystyka tej przestrzeni. 
Rozum iano ją  w sensie rozciągłości, a więc jako  pewną ilość „poukładanych” obok 
siebie jednostek  odległości zawartych pomiędzy oddalonymi od siebie punktami. 
W konsekw encji, przestrzeń euklidesow a nabierała charakteru czysto ilościowego. 
Zatem  m ów ienie o nieskończoności lej przestrzeni oznaczało tym samym m ówienie 
o nieskończonej ilości „poukładanych obok siebie” jednostek. To z kolei sugerow a
ło m ożliw ość ciągłego dodaw ania do już  istniejącej odległości nowych jednostek, 
a więc brak jakiejkolw iek granicy w tym dodawaniu. Stąd już jeden krok do 
utożsam iania nieskończoności tej przestrzeni z jej nieograniczonością, rozum ianą 
jako  brak kresu w przedłużaniu od leg łośc i".

Pow stanie geom etrii nieeuklidesowych oraz tzw. programu z Erlangen bardzo 
w yraźnie uśw iadom iło, że przestrzeń jest charakteryzow ana nie tylko za pom ocą 
w łasności ilościowych, ale i cech jakościow ych. Jest opisywana nie tylko za 
pom ocą odległości, ale i innych tzw. „w ew nętrznych” własności geom etrycznych. 
W przypadku geom etrii reim anowskich są to w pierwszym rzędzie krzywizna, 
kształt metryki oraz jej sygnatura. N iem etryczne natom iast przestrzenie w ogóle nie 
bazują na pojęciu odległości, lecz są charakteryzow ane zupełnie innymi w łasnoś
ciami, takim i, jak  np. ciągłość, konforem ność czy afiniczność.

R ów nocześnie zostało okazane, że w ramach przestrzeni metrycznych nie 
funkcjonuje pojęcie brzegu, granicy czy kresu. Są to raczej własności przestrzeni 
topologicznej określane za pom ocą funkcjonującego w ramach topologii pojęcia

10 Por. W. R i n ci l e  r, Essential Relativity. Special, General and Cosmological, New York 1969, 
s. 135.

11 Por.: G.I. N a a n ,  Poniatie bieskoniccznosti w matematikie i kosmołogii, w: W.W. K u z i n -  
l i n s k i j  i inni (red.), Bieskoniecznost i W selennaja, Moskwa 1969, s. 39—49; M. L u  b a ń  s k i ,  
Zagadnienie nieskończoności we współczesnej filozofii przyrodoznawstwa, w: K. K ł ó s a k (red.), 
Z zagadnień filozofii przyrodoznawstwa i filozofii przyrody, t. 1, Warszawa 1976, s. 20.
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ograniczenia zb io ru 12. N ie m ogą więc być one wykorzystywane do określania 
nieskończoności łączonej zazwyczaj z ilościową, a więc m etryczną charakterystyką 
przestrzeni. N ie m ożna zatem bez żadnych ograniczeń i dodatkowych założeń 
utożsam iać nieskończoności przestrzeni z jej nieograniczonością. O statnia bowiem 
własność rozum iana jako  brak granicy jest topologiczną charakterystyką prze
strzeni. P ierw sza natom iast, m ów iąca o nieskończonej ilości jednostek odległości, 
jest w łasnością m etryczną13.

W odniesieniu zatem do dyskutowanego tu zagadnienia powiązań czasowej“ 
nieskończoności W szechśw iata z tezami materializmu oddzielenie nieograniczono- 
ści od nieskończoności prowadzić musi do istotnych w tym względzie konsekwen
cji. O znacza bowiem , że W szechświat nie posiadający w swych dziejach m om en
tów krańcowych, tj. początku i końca, nie musi być z konieczności W szechświatem  
czasow o nieskończonym . Zatem nie m a podstaw  do twierdzenia, że teza o czasowej 
nieskończoności W szechśw iata w yklucza z logiczną koniecznością m ożliwość jego  
skończoności czasowej.

W idać więc, że w następstwie ścisłego rozgraniczenia pojęć metrycznych 
i topologicznych nastąpiło wyraźnie oddzielenie od siebie nieskończoności od 
nieograniczoności. Nie ma więc logicznej sprzeczności między skończonością 
przestrzeni i jej nieograniczonością14. W konsekwencji nie ma też ścisłych powiązań 
logicznych czasowej nieskończoności W szechświata z jego niestworzonością.

W  tym duchu w ypow iadają się niektórzy polscy zwolennicy stanowiska 
m aterialistycznego. Jan Such, rozważając kwestie św iatopoglądowe związane 
z czasow ym  trwaniem  W szechświata, wprowadza rozróżnienie na tzw. problem 
genetycznej nieskończoności W szechśw iata i problem  jego genetycznej nieograni
czoności. Problem  pierwszy form ułuje w pytanie: czy świat trwa skończoną, czy też 
nieskończoną ilość jednostek  czasow ych? Drugi natomiast sprowadza do pytania: 
czy wśród m om entów  czasowych tw orzących dzieje W szechśw iata dają się 
w yróżnić m om enty brzegowe, graniczne, zwane mom entem  pierwszym  lub począt
kowym św iata i m om entem  ostatnim  lub końcowym ? Utożsam iając dodatkowo 
w ieczność W szechśw iata z jego  genetyczną nieograniczonością, utrzym uje, że 
„świat jest wieczny, tzn. genetycznie nieograniczony, gdyż nie posiada ani 
pierwszej, ani ostatniej chwili swojego istnienia, aczkolwiek —  być może jego 
czasow e trw anie jest skończone (jest nieograniczony, chociaż nie wiemy, czy jest 
n ieskończony)” Pogodzenie zatem w ramach geometrii skończoności z nieogra
niczonością przestrzeni pozw oliło na rozluźnienie tradycyjnych więzów czasowej 
nieskończoności W szechśw iata z materializm em .

Do podobnych wniosków dochodzi Zdzisław Augustynek w oparciu o bardziej 
system atyczne i całościow e rozw ażania nad naturą i własnościami czasu. Traktując

12 Patrz: M. L u b a ń s k i ,  Zagadnienie relacji zachodzących między współczesną teorią prze
strzenią a kosmologia filozoficzna, I, w: K. K ł ó s a k (red.) Z Zagadnień filozofii przyrodoznawstwa
i filozofii przyrody, t. 2, Warszawa 1979, s. 133—-171.

13 Por. G.I. N a a n, jw ., s. 30—44.
14 Por. W. M e j b a u m. Kłopoty z początkiem świata, Warszawa 1962, s. 156.
15 J. S u c h, Światopoglądowe znaczenie osiągnięć współczesnej fizyki i kosmologii, „Prace 

Naukowe Instytutu Nauk Ekonomicznych i Społecznych Politechniki Poznańskiej, Seria Filozoficzna”
5 (1977), s. I I I — 112.
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czas jako  pewien zbiór m om entów uporządkowanych według relacji „wcześniej 
- później” przypisuje mu szereg własności topologicznych i metrycznych. Chodzi 
tu o takie w łasności, jak  jednow ym iarow ość, spójność, nierozgałęzioność, zwartość 
lub niezw artość oraz posiadanie metryki. Zakładając, że realnemu czasowi przy
sługują z natury pierw sze trzy własności, autor sprowadził problem jego skoń- 
czoności lub nieskończoności do pytania, czy posiada on momenty krańcowe, czy 
leż ich nie posiada, oraz czy jest zbiorem ograniczonym , czy leż nie. Teoretycznie 
istnieją cztery możliwe odpowiedzi na powyższe pytanie: czas jest zbiorem 
nieograniczonym  bez punktów krańcowych i ograniczony lub z tymi punktami. 
W konsekwencji otrzym uje się następujące modele czasu: model czasu-— prostej, 
model czasu— półprostej ograniczonej od przeszłości lub przyszłości, model 
czasu— odcinka obustronnie dom kniętego, model czasu— odcinka jednostronnie 
dom kniętego i odcinka otwartego, a więc bez punktów krańcowych oraz model 
czasu— okręgu. Z tych różnorodnych modeli czasu nieskończonymi są jedynie 
m odele prostej i półprostych. Pozostałe natomiast, tj. odcinkami z. punktami lub bez 
punktów krańcowych oraz okręgu, są modelami skończonymi. W idać więc, że 
m im o iż czas posiada jakiś m om ent krańcowy, może być rów nocześnie nieskoń
czony, a z drugiej strony m oże nie posiadać m omentów krańcowych i być 
skończony.

W toku dalszych analiz autor zastanawia się, które z powyższych modeli czasu 
m ogą być przyjęte przez m aterialistę. Klasycy materializmu przyjmowali jedynie 
model czasu— prostej, tj. czasu nieskończonego i bez momentów krańcowych. 
Poniew aż dla m aterializm u istotne jest tylko to, by dzieje W szechśw iata nie 
posiadały m om entów  krańcowych, zw łaszcza momentu początkowego, więc zgod
ne z podstaw ow ą jego  tezą o niestworzoności W szechśw iata mogą być również 
m odele czasu— okręgu, a nawet odcinka otwartego. Dwie ostatnie m ożliwości, jak 
widać, stw ierdzają skończoność czasu. Dla materialisty mniej zatem jest ważne, 
czy trwaniu czasowem u W szechśw iata przysługuje skończona czy też nieskoń
czona ilość m om entów czasow ych16.

Potw ierdzeniem  tego byłby również fakt, że m atem atycznie jest możliwe 
„upakow anie” w modelu czasu— odcina otwartego, np. zawartego między punktami 
-1 i +1 nieskończonej liczby m om entów czasowych. W arunek braku momentów 
krańcowych byłby spełniony, gdyby punkty zam ykające odcinek - I  i +1 były 
nieosiągalne. M atem atyka dostarcza w łaściw ie nieskończonej liczby ciągów liczb 
spełniających te w łasności. Przykładem  może tu być ciąg o postaci 

..., -n /n + 1 , ..., -1 /2 , 0, 1/2, ..., +n/n+l 
Przedłużając ten ciąg w obie strony, możem y uzyskać nieskończoną liczbę 
elem entów  tego ciągu, nic osiągając ani punktu -1 , ani punktu +1. Teoretycznie 
więc m ożna przyjąć taką możliwość, by złożony z nieskończonej ilości momentów 
czasow ych W szechśw iat „w ypełniał” swym trwaniem skończony interwał czasowy 
nie posiadający w dodatku m om entów krańcowych. O brak takich właśnie m om en
tów krańcowych chodzi w m aterializm ie. Trudno jednak wyobrazić sobie, jaki sens 
fizyczny m iałoby mieć „zm ieszczenie się” w skończonym  odcinku cza

Patrz. Z. A  u g u s t y n e k, jw., s. I I I — 122; M. H e l l e r ,  Własności czasu według Z. 
Augustynka, Analecta C racoviensia  3 (1971), s. 117— 123.
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su nieskończonej liczby jego mom entów bez osiągnięcia punktów krańcowych. 
N iem niej, z punktu często teoretycznego nic nie stoi na przeszkodzie, by m ateria
lizm łączyć również z czasow ą skończonością W szechśw iata17.

Pośrednio do takiego sam ego wniosku prowadzić może fakt, że model cza
su— półprostej jest przez materialistów zdecydowanie odrzucany, mimo że, jak  
było to ju ż  zaznaczone, czas w takim modelu jest nieskończony od strony, od której 
prosta nie posiada momentu krańcowego. W ażniejszy jest bowiem dla materialisty 
fakt, by W szechśw iat w swym trwaniu nie posiadał m omentów krańcowych, niż by 
swymi dziejam i obejm ow ał nieskończony przedział czasowy. Stąd możliwość 
przyjęcia m odelu czasu— okręgu i odcinka obustronnie otwartego, a odrzucenie 
modelu czasu— półp roste j18.

Drugim , obok arystotelesowskiej definicji nieskończoności, istotnym założe
niem tkw iącym  u podstaw  prezentow anego przez m aterialistów toku rozum owania 
o logicznym  wynikaniu tezy o czasowej nieskończoności W szechświata ze stw ier
dzenia jego  niestworzoności zdaje się być newtonowska koncepcja czasu absolut
nego. Tylko bowiem  tak rozum iany czas jest ze swojej natury czasem nieskoń
czonym . Jeżeli więc W szechśw iat w swym trwaniu w całości go „wypełnia”, to jest 
rów nież czasow o nieskończony.

W iadom o jednak, że w świetle współczesnej fizyki koncepcja czasu absolut
nego jest zastępow ana tzw. relacyjną koncepcją czasu, według której czas istnieje 
o tyle tylko, o ile istnieje W szechświat. Jeżeli nie było W szechświata, nie było też 
czasu. Na jakiej więc podstawie, w przypadku relacyjnej koncepcji czasu, można 
stw ierdzić, że „w ypełnienie” przez W szechświat wszystkich momentów czasowych 
oznacza tym  sam ym  jego  czasow ą nieskończoność. „W szystko” w tym przypadku 
w cale nie musi oznaczać „nieskończenie długo” . Zgodnie bowiem z relacyjną 
koncepcją czasu jego  skończone przedziały nie są sprzeczne w sobie, a więe m ogą 
istnieć i tym bardziej m uszą być w eałości „wypełniane” trwaniem  W szechświata. 
Nie m a bowiem  czasu poza zmianami. M oże więc istnieć sytuacja „w ypełniania” 
przez W szechśw iat skończonego przedziału czasowego.

Jeżeli zatem stw ierdza się, że to „wypełnianie” przez W szechświat wszystkich 
m om entów czasow ych oznacza tym samym jego  czasow ą nieskończoność, to 
m ożna to uczynić tylko na podstaw ie uprzedniego założenia, że „wypełniany” 
przedział czasowy jest nieskończony. Najprościej jest to uczynić na gruncie 
koncepcji czasu absolutnego, gdyż absolutność takiego czasu wym aga ze swojej 
istoty rów nież jego  nieskończoności. W przeciwnym  razie jego  interwał byłby 
skończony, a więc byłby zbiorem m etrycznie ograniczonym , co przeczyłoby jego 
absolutności.

N ieco odwrotny sposób argum entacji za czasow ą nieskończonością W szech
św iata je s t proponow any w oparciu o relacyjną koncepcję czasu. Zgodnie z tą 
koncepcją czas nie istnieje poza zmianami. M ożna więc powiedzieć, że W szech
świat istniał zawsze, gdyż nie było dnia, w którym  by nie istniał. Stąd musi być 
czasow o nieskończony. N ie jest to jednak słuszne rozum owanie, gdyż m ówiąc „od 
zaw sze” , m ożna mieć na myśli dwie możliwości: albo „od zaw sze” oznacza

17 Por. W. M e j  b a  u m, jw., dz. cyt., s. 157.
18  Patrz: Z. A u g u s t y n e k, jw ., s. 122.
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nieskończenie dawno, jeśli czas istnieje nieskończenie długo, albo czas zaistniał 
razem  z pow staniem  świata, ale od tej pory upłynął —  znany lub nieznany, jednak 
skończony —  interwał czasowy 19.

Ponadto nie do przyjęcia jest tw ierdzenie zwolenników czasowej nieskończono
ści W szechśw iata, że w świetle relacyjnej koncepcji czasu pojęcie czasowego 
początku jest logicznie sprzeczne. Początek taki —  argum entuje się —  musiałby 
oznaczać, że czas został stworzony. To zaś wymagałoby istnienia jakiegoś innego 
czasu. M ielibyśm y do czynienia z sytuacją, że „był czas, kiedy nie było czasu” . 
Zatem  czas nie może mieć początku, lecz musi istnieć nieskończenie d ługo20.

A rgum entacja ta, jeżeli już  coś wykazuje, to jedynie to, że nie byłoby „m iejsca” 
na akt stwórczy, o ile ten akt byłby pojmowany jako dokonujący się w czasie. 
Rzeczyw iście, jeżeli nie było jeszcze czasu, a akt stwórczy musiał dokonać się 
w czasie, to nie było logicznej i fizycznej możliwości jego zajścia. Zatem  tylko 
przy bardzo ograniczonym  pojm owaniu aktu stwórczego stwarzanie czasu jest 
logicznie niem ożliwe.

Nie widać natom iast, w jaki sposób relacyjna koncepcja czasu miałaby 
prow adzić do logicznej sprzeczności pojęcia początku czasu. W świetle bowiem tej 
koncepcji m ożliwe jest pojaw ienie się absolutnie pierwszego zdarzenia w dziejach 
W szechśw iata, stanow iącego rów nocześnie pierwszy m om ent czasowy tych dzie
jów  i nazw anego początkiem  czasu. Trudno tu mówić o logicznej sprzeczności, 
jeśli zw aży się, że do istoty czasu należy uporządkowanie jego  m om entów według 
relacji „w cześniej —  później” 21. M omenty te odpowiadają poszczególnym  zdarze
niom uporządkow anym  względem  siebie właśnie według wspomnianej relacji. Nic 
zatem nie stoi na przeszkodzie, by w szeregu tak zestawionych zdarzeń znalazło się 
zdarzenie absolutnie pierwsze, a z nim i m om ent absolutnie pierwszy nazywany 
początkiem  czasu22. Inna kwestia to sposób zaistnienia takiego absolutnie pierw
szego zdarzenia. W iąże się to z pojm owaniem  aktu stwórczego, o czym później.

Przeprow adzone zatem analizy w dosyć wyraźny sposób wskazują, że monizrn 
m aterialistyczny nie musi wcale prowadzić z logiczną koniecznością do tezy 
o czasowej nieskończoności W szechświata. M ożna być m aterialistą i rów nocześnie 
przyjm ow ać, przynajm niej teoretycznie, czasow ą nieskończoność W szechśw iata23. 
N ie widać więc dostatecznej racji, by czasow ą nieskończoność W szechświata 
traktow ać jako  logiczną konsekwencję podstawowych tez materializmu. Z tej samej 
racji nie m a podstaw  do tego, by tezie o czasowej nieskończoności przypisywać 
wydźw ięk św iatopoglądowy.

D la całości obrazu należy jeszcze odpowiedzieć na pytanie, czy tw ierdzenie 
o czasowej nieskończoności W szechśw iata nie stanowi przesłanki dla podstaw o
wych tez m aterializm u. Rzeczywiście, niektórzy zwolennicy tego stanowiska 
uważają, że wychodząc z tezy o czasowej nieskończoności W szechświata, m ożna 
dojść drogą rozum ow ania do podstawowych twierdzeń monizmu m aterialistycz-

19 Por. J. H i b n e r ,  O rozstrzygalności dwóch nierozstrzygalnych kontrowersji, Kraków 1987, 
s. 107.

20 Por. J. S u c h, Światopoglądowe, jw., s. 114.
21 Por. np. Z. A u g u s t y n e k, Natura czasu, Warszawa 1975, s. 40—41.
22 Por. ks. K. K ł ó s a k, Z  zagadnień filozoficznego poznania Boga, jw ., s. 116.
23 Por. W. M e j b a u r a ,  jw ., s. 156; Z. A u g u s t y n e k, jw ., s. 122.
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nego. Jeśli bow iem  —  rozum ują —  W szechświat jest czasowo nieskończony, to 
musi swym trwaniem  „wypełnić” nieskończony przedział czasowy. W konsekwen
cji nie może on zawierać w swoich dziejach momentów krańcowych, to jest 
pierw szego i ostatniego. Nie jest więc w swym trwaniu ograniczony ani od strony 
przeszłości, ani przyszłości. Brak momentu absolutnie pierwszego oznacza tym 
sam ym , że W szechśw iat nie m iał początku czasowego. W jego  więc dziejach nie 
było m om entu, w którym mogłoby dokonać się jego stworzenie. W szystkie bowiem 
m om enty nieskończonego przedziały czasowego „w ypełnia” istniejący W szech
świat. N ie ma więc w dziejach W szechśw iata „m iejsca” na akt stwórczy. Przyjęcie 
takiego m om entu stanowiłoby ograniczenie tych dziejów od strony przeszłości. To 
jednak  jest niedozwolone, gdyż W szechświat ma być czasowo nieskończony. 
Ponadto, dokonanie aktu stwórczego wym aga —  jak  sądzą materialiści —  by 
Stwórca, jako  Pierw sza Przyczyna, poprzedzał w czasie zaistnienie W szechświata. 
Jest to jednak  niemożliwe, gdyż wszystkie momenty czasowe „wypełnione” są 
trwaniem  W szechświata. Nie może więc istnieć ani moment, w którym dokonałby 
się akt stwórczy, ani tym bardziej „zajm ow ane” przez Stwórcę momenty „poprze
dzające” ten akt. W konsekwencji W szechświat czasowo nieskończony nie może 
być stworzony. Bóg, o ile istnieje, nie poprzedza w czasie W szechświata i nie 
w pływa na jego  dzieje. W szechśw iat jest więc samoistny, niestworzony i niezależ
ny od jakiegokolw iek czynnika zewnętrznego. Nie ma więc potrzeby przyjm owania 
istnienia Boga, gdyż W szechśw iat tłumaczy się w zupełności sam przez siebie. 
M ateria jest więc jedynym  realnie i obiektywnie istniejącym bytem, a stanowisko 
m aterialistyczne jest jedynie możliwym do przyjęcia stanowiskiem  filozoficz-

24nym  .
Przyjrzyjm y się jednak bliżej poprawności przedstawionego toku rozumowania. 

Stw ierdzenie, że czasow o nieskończony W szechświat nie posiada momentów 
krańcowych, jest poprawne, jak  było to już  podkreślane, przy założeniu słuszności 
klasycznej definicji nieskończoności. W iadom o jednak, że nieskończoności i nie- 
ograniczoność, to dwa różne pojęcia, których nie można ze sobą utożsamiać, 
o czym  była m ow a wcześniej.

Ponadto nie m ożna „a priori” wykluczyć mom entów krańcowych nieskończenie 
od siebie oddalonych. W szechświat byłby więc nieskończony w sensie nieskoń
czonej odległości jego punktów krańcowych przy równoczesnym  ich posiadaniu. 
Trudno jednak, jak  się wydaje, na serio traktować taką m ożliwość nawet w płasz
czyźnie czysto teoretycznej.

U trzym yw anie zatem, że czasowa nieskończoność W szechświata w skazuje na 
brak w dziejach tego W szechśw iata m omentów krańcowych, jest opowiedzeniem  
się za jednym  z m ożliwych modeli czasu nieskończonego, tj. modelem czasu- 
-prostej. O drzuca się natom iast m odele czasu-półprostych, które są również 
nieskończone, ale posiadają ograniczenie od strony przeszłości lub przyszłości.

Nie ma więc, jak  widać, jednoznacznego przejścia od tezy o czasowej 
nieskończoności W szechśw iata do stwierdzenia, że nie posiada on również m om en
tów krańcow ych, a zw łaszcza m om entu początkowego.

Znacznie jednak  więcej zastrzeżeń budzi następny krok w przytoczonym

24 Por. np. S. B u t r y n, jw., s. 198— 200.
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rozum ow aniu. Stwierdzenie, że brak w dziejach W szechświata momentu absolutnie 
pierw szego w yklucza zaistnienie aktu stwórczego, jest znacznym uproszczeniem  
problem u. Przede wszystkim  u podstaw takiego rozum owania tkwi założenie 
o czasow ym  charakterze aktu stwórczego. Tak rozumiany akt musiałby zostać 
dokonany jednorazow o w absolutnie pierwszym  m om encie dziejów W szechświata. 
Tym  sam ym  rozpoczynałby te dzieje. Ponadto, działanie stwórcze, na wzór 
zw iązku przyczynow o-skutkow ego, musiałoby poprzedzać w czasie zaistnienie 
sw ojego skutku, tj. zaistnienie W szechświata. Nastąpiłoby ono po zadziałaniu aktu 
stwórczego. W konsekwencji Stw órca winien poprzedzać w czasie W szechświat.

Rzeczyw iście przyjęcie tego założenia pozwala na wspom niany wniosek, 
chociaż nie bez pewnych zastrzeżeń. W istocie, przypisanie aktowi stwórczemu 
charakteru czasow ego wyłącza ten akt z dziejów W szechświata. Dzieje te „wypeł
niają” bow iem  wszystkie możliwe momenty czasowe i nie ma w nich „m iejsca” na 
dokonanie stw orzenia W szechświata. Akt stwórczy jako poprzedzający w czasie 
swój skutek m usiał „rozpocząć” swoje działanie przed pojawieniem  się W szech
świata. Dopiero po jego  zadziałaniu W szechśw iat zaistniał. Ponieważ z drugiej 
strony, czasow o nieskończony W szechświat „obejm uje” swym trwaniem nieskoń
czony przedział czasowy, faktycznie nie ma „m iejsca” na zadziałanie aktu 
stwórczego. W szechśw iat zatem nie może być stworzony.

Pow stają jednak w związku z tym dwa podstawowe pytania. Pierwsze z nich to, 
czy „zajm ow ane” przez W szechświat momenty czasowe są rzeczywiście wszyst
kimi m ożliwymi do „zajęcia” momentami czasu. Z teorii zbiorów nieskończonych 
wiadom o bowiem, że istnieją różne rodzaje nieskończoności25. Zatem  czasowa 
nieskończoność W szechśw iata nie musi oznaczać, że zostały „zajęte” przez 
W szechśw iat w szystkie m om enty czasowe. Jeśli jednak przyjmiemy relacyjną 
koncepcję czasu, to wątpliwość la zostaje usunięta. N ie ma bowiem według tej 
koncepcji m om entów czasowych pozostających poza dziejami W szechświata.

„W ypełnianie” więc przez W szechśw iat wszystkich momentów nieskończone
go czasu w ym aga założenia o przeliczalności nieskończonych zbiorów momentów 
czasowych i zdarzeń tw orzących dzieje W szechświata. W najprostszy sposób 
zadość temu wymogowi czyni relacyjna koncepcja czasu ściśle łącząca czas ze 
zm ianam i. Bez tego założenia nie byłoby pewności, czy istotnie nawet czasowo 
nieskończony W szechśw iat „w ypełnia” swym trwaniem nieskończony zbiór m o
m entów czasow ych. W konsekwencji nie m ożna byłoby przyjąć w dziejach 
W szechśw iata braku „m iejsca” na akt stwórczy.

Drugim , znacznie ważniejszym  pytaniem  jest kwestia czasowego charakteru 
aktu stwórczego. O dkładając szczegółow e dyskusje w tym względzie do następ
nego paragrafu, należy zaznaczyć, że zrównanie akty stwórczego ze zwykłym 
zw iązkiem  przyczynow o-skutkow ym , a więc przypisanie mu charakteru czaso
wego, jest zasadne jedynie w świetle m aterializm u. Stanowisko bowiem dualistycz
ne optuje za pozaczasow ym  charakterem  aktu stwórczego. Jeśli rzeczy tak się mają, 
to w przytoczonym  przez m aterialistów toku rozum ow ania jaw i się widmo 
błędnego koła. Czasowy charakter aktu stwórczego je s t warunkiem koniecznym, by 
m ożna było odrzucić stw orzenie W szechświata. Z kolei istnienie aktu stwórczego

25 Por. M. L u b a ń s k i, jw., s. 16— 46.
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0 takim charakterze jest możliwe tylko w przypadku słuszności materializmu. 
Zatem  bez uprzedniego rozstrzygnięcia sporu materializmu z dualizmem nie będzie 
można jednoznacznie orzec o czasowym  czy pozaczasowym  charakterze aktu 
stwórczego. W konsekwencji nie ma podstaw do twierdzenia, że w czasowo 
nieskończonym  W szechśw iecie „wypełniającym ” wszystkie momenty czasow e nie 
może mieć m iejsca akt stwórczy. M aterializm nie musi więc być logicznym 
następstw em  czasowej nieskończoności W szechświata.

Fakt ten razem z poprzednim  stwierdzeniem, że materializm nie prowadzi 
z konieczności do nieskończonego w czasie W szechświata, św iadczą o stosunkowo 
luźnych zw iązkach tych dwóch tez. Zadaniem  dalszych rozważań będzie jeszcze 
w iększe zre latywizowanie owych związków przez okazanie możliwości W szech
św iata czasow o nieskończonego i równocześnie stworzonego.

CZY M OŻLIW Y JEST W SZECHŚW IAT CZASOW O NIESKOŃCZONY 
i RÓW NOCZEŚNIE STW ORZONY?

Stosunkow o luźne związki tezy o czasowej nieskończoności W szechświata 
z m aterializm em  nie oznaczają jeszcze, że praw da ta utraciła całkowicie wydźwięk 
św iatopoglądowy. Gdyby bowiem okazało się, że W szechświat nieskończony 
w czasie i rów nocześnie stworzony jest logicznie sprzeczny, to mimo wcześniej
szych ustaleń oznaczałoby to powrót do ścisłych powiązań czasowej nieskończono
ści W szechśw iata z. materializm em . Chcąc zatem rozstrzygnąć tę kwestię, należy 
przeanalizow ać m ożliwość stworzenia W szechśw iata w nieskończonej przeszłości.

M aterializm , jak  wiadomo, nie dopuszcza w ogóle idei stworzenia. Tym 
bardziej nie widzi on takiej możliwości w przypadku W szechśw iata czasowo 
nieskończonego. Jeśli zaś mówi o stworzeniu, to tylko w sensie zwykłych 
zw iązków  przyczynowo-skutkowych, dla których elem ent czasowy stanowi ich 
cechę konstytutywną. Zatem  pytanie o możliwości stworzenia W szechświata 
w nieskończonej przeszłości sprowadza się w istocie do pytania o pozaczasowy 
charakter aktu stwórczego. Gdyby bowiem ten ostatni nie posiadał wymiaru 
czasow ego, a więc był dokonywany poza czasem, to nic nie stałoby na prze
szkodzie, aby m ógł zostać dokonany w nieskończonej przeszłości. Święty Tom asz 
z Akwinu dodaje tutaj jeszcze dwa pytania. Czy stworzenie W szechświata 
w nieskończonej przeszłości nie stoi w sprzeczności z naturą sam ego Stwórcy
i naturą bytu stw orzonego?26.

Pozostaw iając na boku ostateczne rozstrzygnięcie sporu materializmu z dualiz
mem, pytam y jedynie  o zgodność pozytywnych odpowiedzi na powyższe pytania 
z całością chrześcijańskiej doktryny filozoficzno-teologicznej. W szczególności 
chodzi o pytanie, czy teoretyczna m ożliwość stworzenia W szechświata w nieskoń
czonej przeszłości jest zgodna z chrześcijańską nauką o Bogu Stwórcy, naturze 
stworzeń i istocie aktu stwórczego.

Odpowiedzi na te pytania starał się udzielić już św. Tom asz, wskazując 
w polem ice z augustynistam i i awerroistami na możliwość W szechświata stworzo
nego i rów nocześnie nieskończonego w czasie27.

26 Coni. Geni., II, 32— 37; J. T u r e k, Tomaszowe ujęcie czasowej nieskończoności W szechświata 
w świetle współczesnej kosmologii, Roczniki Filozoficzne 34 (1986), z. 3, s. 104— 113.
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M ożliw ość ta w odniesieniu do Boga Stwórcy sprowadza się od stwierdzenia, 
że nic nie stoi na przeszkodzie, aby m ógł On dokonać stworzenia W szechśw iata 
w nieskończonej przeszłości. Istnieje bowiem wiecznie i jest wszechm ocny oraz 
wolny. Jest więc w stanie stwarzać wtedy, kiedy chce, a więc również w nieskoń
czonej przeszłości. N iem ożliw ość taka ograniczałaby zarówno jego wszechm oc jak  
i wolność. Bóg nie mogący stworzyć W szechśw iata wtedy, kiedy chciałby, byłby 
w jakiś sposób determ inow any przez czynnik względem  Niego zewnętrzny. 
O znaczałoby to podporządkow anie Boga innemu bytowi, co jest sprzeczne z Jego 
naturą. Bóg je s t ze swej istoty niezależny od w szelkiego bytu zarówno w istnieniu 
jak  i działaniu. W  nim sam ym  tkwi zasada Jego działania. Stąd jedyną racją 
podjęcia przez B oga aktu stwórczego względem  W szechśw iata jest Jego wola. Od 
niej zależy jedynie, jak  długie jest trwanie W szechświata. Zatem od strony Boga nic 
nie stoi na przeszkodzie, aby akt stwórczy mógł dokonać się w nieskończonej 
p rzeszłości29.

Rów nież od strony bytów stworzonych nie widać przeszkód, by mogły być 
stw orzone w nieskończonej przeszłości. Jako byty przygodne swoje istnienie 
otrzym ują z zewnątrz. Poniew aż nie istnieją jeszcze, to w żaden sposób nie mogą 
w yznaczać „m om entu” otrzym ania tego istnienia. Zależy to całkow icie od Stwórcy, 
który, ja k  było w spom niane, jest w stanie udzielić takiego istnienia w nieskoń
czoności czasowej. Zatem rów nież od strony bytów stworzonych nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby były one pow ołane do istnienia w nieskończoności29.

Od strony natom iast natury aktu stwórczego m ożliwość dokonania stw orzenia 
w nieskończonej przeszłości sprowadza się do pytania o pozaczasowy charakter 
tego aktu. O dpow iedź na to pytanie jest uzależniona od tego, czy ten pozaczasowy 
charakter aktu stw órczego daje się pogodzić z całością nauczania chrześcijańskiego
o stworzeniu. Chodzi głów nie o chrześcijańskie pojm ow anie istoty aktu stw ór
czego, jego  stosunku do zw iązków  przyczynowo-skutkowych, a także jego relacje 
do Boga.

Z asadnicze zręby odpowiedzi na te pytania znajdują się ju ż  w nauczaniu św. 
T om asza z Akwinu. Przede wszystkim podkreślał on, że jedynie Bóg m oże być 
Stw orŻycielem świata. Pojęcie stwarzającego stw orzenia jest logicznie sprzeczne. 
Jak m oże stw orzenie pow ołać się do istnienia, jeśli samo nie istniało? Do natury 
bowiem  stw orzenia należy otrzym anie istnienia od Stwórcy. W ładza stw órcza nie 
da się pogodzić z w łaściwościam i stworzeń. One działają bowiem tylko na mocy 
uprzednio otrzym anego istnienia. Stwarzanie jest więc działaniem  właściwym 
jedynie  Bogu. Poniew aż zaś jako  czysty akt Bóg istnieje i działa poza czasem , więc
i akt stw órczy winien dokonyw ać się poza czasem. W tym kontekście trudno 
byłoby zrozum ieć zachodzenia aktu stwórczego w jakim ś określonym  momencie 
czasow ym , a więc przypisyw anie mu charakteru czasow ego tak, jak  to czynią 
m aterialiści30.

W  ram ach filozofii i teologii chrześcijańskiej bardzo mocno podkreśla się

27 Patrz: E. G i I s o n, Tomizm, W arszawa I960, s. 218—220.
28 Cont. Gem., II, 32.
29 Cont. Gent., II, 33.
30 Por. E.L. M a s  c a l i ,  Teologia chrześcijańska a nauki przyrodnicze, Warszawa 1969, 

s. 141 — 143.
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odm ienność aktu stw órczego od w szelkiego rodzaju zmian o charakterze przy
czynow o-skutkow ym . Jest on, jak  mówi Ojciec święty Jan Paweł II, czymś 
jedynym  i głęboko tajem niczym . Praw da o nim jest w pełni i wyraźnie ukazana 
jedynie  w O bjawieniu. W yraża on szczególną formę zależności św iata od Boga. 
W tym znaczeniu jest to praw da w iary31.

W swej podstawowej treści praw da o stworzeniu świata wyraża myśl, że 
w szystko, co istnieje poza Bogiem, zostało przez niego powołane do istnienia. Akt 
stwórczy jest więc przejściem  bytu stwarzanego z nicości do istnienia. Termin 
z „nicości” służy do wyrażenia myśli, że m ocą wszechm ocnego Boga pojawił się. 
byt przygodny, który nie został utworzony z uprzednio istniejącego tworzywa. 
Znaczy to, że przed dokonaniem  dzieła stworzenia nie było żadnej materii ani 
czasu. Zatem  nicość nie oznacza żadnej przyczyny materialnej, z której miałby być 
wydobyty świat. N icość jako  niebyt nie może być ani przedm iotem , ani tw orzy
wem, z którego miałoby coś powstawać. Partykuła „z” oznacza więc jedynie 
porządek pom iędzy dw om a terminami zmiany, a mianowicie term inem  „przed” 
oznaczającego stan, gdy rzeczy jeszcze nie było, a term inem  „teraz” —  gdy ona już 
jest. Bóg stw orzył bowiem świat z nicości nie w tym znaczeniu, że go wydobył 
z nicości pojętej jako  rodzaj odwiecznie istniejącej materii, ale w tym znaczeniu, że 
po nicości pojawił się byt. „Stworzyć z nicości” znaczy więc po prostu „nie 
stw orzyć z czegoś” . A zatem to w yrażenie nie tylko nie oznacza, że na początku 
stw orzenia istniała jakaś materia, ale wręcz przeciwnie —  oznacza, że nie ma 
podstaw  by sobie cokolw iek w tym rodzaju wyobrażać.

W idać stąd, co zresztą bardzo m ocno podkreślał św. Tom asz, że akt stwórczy 
nie jest w ogóle zm ianą w ścisłym  tego słowa znaczeniu, chociaż niekiedy 
wygodniej jest posługiw ać się tym terminem. W każdej zm ianie jest punkt wyjścia, 
przejście i kres. Każda zm iana jest procesem  czegoś, co jako  takie istnieje 
w m ożności. Przedm ioty końcowe zmiany podpadają pod len sam porządek, należą 
do tego sam ego rodzaju lub uczestniczą w jednej możności materii. Tam, gdzie 
zabraknie takiego punktu wyjścia, po prostu nie m ożna zastosować pojęcia zmiany.

U w aga to odnosi się przede wszystkim  do aktu stwórczego. W stworzeniu jest 
tylko rzecz, która pojaw iła się w sposób momentalny. Przed stworzeniem  nie ma 
niczego, nie ma żadnej m ożności, która mogłaby przyjąć akt. Bez stw orzenia nie 
m a nic, dzięki niemu zaś coś istnieje. W konsekwencji akt stwórczy nie spełnia 
koniecznych warunków, za pom ocą których określa się zmianę. Nie jest więc i nie 
m oże być zm ianą. Z tej racji nie wiadomo, jak go sobie wyobrażać. Zawsze 
jesteśm y narażeni na traktow anie go jako  zmianę, gdyż inaczej nie um iem y go ująć. 
Chcąc jednak  ograniczyć te skojarzenia i nie wdawać się w żadne próby w yob
rażania aktu stwórczego, zw łaszcza na wzór zmian o charakterze przyezynowo- 
-skutkow ym , przyjm uje się, że chodzi przede wszystkim  o całkow itą i bezw arun
kową zależność stw orzenia od Stwórcy. Nie m ożna więc pod groźbą błędu mówić 
o akcie stw órczym  w kategoriach działań skończonych, bardziej odpowiadających 
naszem u um ysłow i ograniczonem u i uzależnionem u od zm ysłów 32.

Ta w yjątkow ość i osobliw ość aktu stwórczego wyróżniająca go od w szelkiego 
rodzaju zm ian przejaw ia się również w tym, że dokonuje się on natychmiast.

31 Por. J a n  P a w e ł  II, Wierzę w Boga Ojca StworŻyciele, Citiil del Vaticano 1987, s. 230
32 E. G i l  s o  n, jw., s. 180.
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W przeciw ieństw ie do zmiany nie jest rozciągnięty w czasie, czyli nie jest 
procesem  przechodzenia od możności do aktu. Nie m ożna go też traktować jako  
czegoś poprzedzającego w czasie pojawienie się skutku. M iędzy istnieniem 
i nieistnieniem  nie ma żadnego pośrednika. Albo coś istnieje, albo go nie ma. 
Zatem  w stw orzeniu „stawanie się” i „bycie” jest tym samym. Termin „stawanie 
się” jest użyty w odniesieniu do stw orzenia w sensie niewłaściwym . Pow szechnie 
znaczy on następstw o, a w stworzeniu żadnego następstw a nie m a i nie może być. 
Tym bardziej nie m ożna mówić, jak  czynią to zwolennicy przyczynowego 
traktow ania aktu stw órczego, że akt ten poprzedza w czasie pojaw ienie się bytu 
stw orzonego. W szelkie opóźnienie pojawienia się stw orzenia po zadziałaniu aktu 
stw órczego wskazyw ałby na jakiś opór, bezwład w Bożym działaniu, co pozo
staw ałoby w wyraźnej sprzeczności z Jego w szechm ocą33.

Akt stw órczy nie m oże poprzedzać w czasie pojawienia się stw orzenia również 
dlatego, że w św ietle pow szechnie akceptowanej relacyjnej koncepcji czasu przed 
tym aktem  czasu jeszcze nie było. Jeśli zatem miał on m iejsce w dziejach 
W szechśw iata, to nie m ógł dokonać się w czasie. Przypisywanie więc aktowi 
stw órczem u charakteru czasow ego jest sprowadzeniem go do poziom u przy
czynow o-skutkow ego i tym samym pozbawieniem  swoistej oryginalności prze
kraczającej ramy m aterializm u.

W idać więc, że zagadnienie stw orzenia jest ze swojej istoty zagadnieniem  
zależności egzystencjalnej, a nie problem em  powiązań czasowych. Czynnik czaso
wy nie należy do istoty aktu stwórczego. D la aktu tego jest obojętne, „kiedy” miał 
on m iejsce, w skończonej czy też nieskończonej przeszłości. Istotne je s t tylko, aby 
była całkow ita i bezw zględna zależność egzystencjalna stw orzenia od S tw órcy34.

N iejako dalszym  potw ierdzeniem  tej prawdy jest fakt, że chrześcijańska 
teologia pojm uje akt stwórczy nie tylko jako jednorazow y akt w przeszłości, dzięki 
którem u św iat został powołany z nicości do istnienia, ale również jako  ustawiczne 
podtrzym yw anie i zachow anie świata w istnieniu przez Boga i to tak długo jak 
będzie On tego chciał. Znów czynnik czasowy nie jest tu isto tny35.

W św ietle zatem pow yższych rozważań pozaczasowy charakter aktu stw ór
czego jest nie tylko m ożliwy i niesprzeczny z filozofią i teologią chrześcijańską, ale 
nawet konieczny. Tego dom aga się wszechm oc Boga i Jego pozaczasowe istnienie.

W idać więc, że nic m a żadnych obiekcji ani od strony stwarzającego Boga, ani 
od strony stw orzeń, ani też od strony aktu stwórczego by stworzenie W szechśw iata 
dokonało się w nieskończonej przeszłości. M ożliwy jest zatem W szechświat 
czasow o nieskończony i rów nocześnie stworzony. Przyjm ując więc czasow ą 
nieskończoność W szechśw iata, nic możem y jednoznacznie rozstrzygnąć, czy został 
on stw orzony, czy też nie. Teoretycznie obydwie możliwości są do przyjęcia. Która 
z nich została zrealizow ana w odniesieniu do naszego W szechświata, jest przed
miotem dyskusji światopoglądowych. Święty Tom asz mówi, że rozumem jesteśm y 
w stanie wykazać istnienie Boga, ale nie możem y rozstrzygnąć, czy W szechświat 
miał początek czasow y, czy też go nie miał. Z  pom ocą nam  dopiero

33 Por. B.K. W a i s ,  Kosmologia, Warszawa 1907, s. 109— 111; A.K.F. D o u g h e r t y ,  Cos
mology. An Introduction to the Thomistic Philosophy of Nature, New York 1956, s. 148— 149.

34 Ks. W. G r a  n a t, Bóg Stwórca. Aniołowie —  Człowiek, Lublin 1961, s. 14.
35 E.L. M a s c  a II, jw ., s. 141.
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Boże Objaw ienie, które stw ierdza że na początku Bóg stworzył niebo i ziemię. 
W szechśw iat m iał więc swój czasowy początek, tzn. rozpoczął swoje istnienie 
w skończonej przeszłości. Ponieważ zgodnie z relacyjną koncepcją czasu „przed” 
aktem  stw órczym  czas nie istniał, lecz pojawił się razem ze światem, więc mówi 
się, iż W szechśw iat został stw orzony z czasem, a nie w czasie36.

O kazanie m ożliwości aktu stwórczego w nieskończonej przeszłości świadczy 
bardzo wyraźnie, że teza o czasowej nieskończoności W szechśw iata traci swój 
w ydźw ięk światopoglądow y. Brak jej sprzeczności z praw dą o stworzeniu świata 
wskazuje, że nie musi pozostawać w koniecznych związkach logicznych z pod
stawowym i tezami m aterializm u. Rozstrzygnięć zatem św iatopoglądowych należy 
szukać poza zagadnieniem  czasowej nieskończoności W szechświata.

Podobnie przedstaw ia się również sytuacja w przypadku wzajem nego utoż
sam iania lub wyraźnego odzielania czasowej nieskończoności i w ieczności. M ate
rializm, uznając zm ieniającą się m aterię za jedyny rodzaj bytu, jest zmuszony 
przypisać całej istniejącej rzeczywistości czasowej charakter bytow ania37. Poza 
czasem  nie istnieje żaden inny byt, co wyklucza, przy założeniu relacyjnej 
koncepcji czasu, m ożliw ość istnienia bytu niezmiennego. Ponieważ m ateria 
w swym bytowaniu czasowym  w inna być nieskończona, więc cechę tę nazyw a się 
również w iecznością. W tym zatem kontekście wieczność jest synonim em  czasowej 
nieskończoności. N ie oznacza więc braku jakiegokolw iek ruchu, zmian, ale właśnie 
w szechogarniającą zm ienność stanowiącą form ę bytowania materii. Jest więc 
sposobem  w yrażania czasowego charakteru materii, akcentującym  ustaw iczną jej 
zm ienność i dynam izm . Podkreśla więc tw órczą stronę aspektu czasowego. To 
zatem co w ieczne, nie może istnieć poza czasem, poza dokonującymi się zmianami 
lecz w nich sam ych. Stąd tożsamość czasowej nieskończoności i w ieczności38.

W edług natom iast filozofii dualistycznej przyjm ując obok rzeczywistości 
zmiennej istnienie rów nież bytu niezm iennego i pozaczasow ego wieczność nie 
m oże być utożsam iana z czasow ą nieskończonością. Nie może być ona pojm owana 
jako  nieskończona sum a m om entów czasowych. Czas i w ieczność to różne 
kategorie określania odm iennych sposobów bytowania. Św. Tom asz definiuje za 
B oecjuszem  w ieczność jako  „cale naraz i doskonałe posiadanie życia bez ograni
czeń” 39, co w skazuje na najdoskonalsze, niezm ienne i w pełni aktywne istnienie. 
W yklucza więc ona jakąkolw iek zmianę, akcentując tym sam ym  istnienie całe 
naraz. Taki sposób istnienia może przysługiwać tylko Bogu i dlatego mówimy 
o Nim, że jest wieczny. Nie m ożna więc nieskończonem u bytowaniu przypisać 
cechy w ieczności, lak jak  nie m ożna powiedzieć o bycie niezm iennym , że istnieje 
w czasie. Są to bowiem  zupełnie odm ienne porządki bytowania, którym  winny 
odpow iadać rów nież odm ienne sposoby określania40’.

36 Ks. W. G r a u a t, jw., s. 55—62.
37 T J .  J a r o s z e w s k i  (red.), Filozofia marksistowska. Podręcznik akademicki do przedmiotu: 

Podstawy marksistowsko-leninowskiej filozofii i socjologii, Warszawa 1975, s. 218.
38  J.F. A s k i  n, W riemia i wieczność Woprosy Filosofii 6 (1963), s. 53— 62.
39 T  e n ż c, K' obosnowaniu idei wiccznosti Wielennoj, w: Filosofskie problemy, jw ., s. 297— 301.
40 Por. J. T u r e k ,  jw., s. 111— 113.
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W szelkie więc utożsam ianie czasowej nieskończoności z wiecznością zakłada, 
że istniej tylko jeden rodzaj bytu, któremu winien odpowiadać jeden tylko sposób 
w yrażania jego  istnienie. Oddzielanie zaś tych dwóch pojęć zakłada istnienie obok 
bytu zm iennego rów nież niezm iennego, pozaczasowego, któremu winien przy
sługiwać odm ienny sposób określania. To zaś stanowi istotę sporu materializm u 
z dualizm em , który trzeba wcześniej rozstrzygnąć, ażeby można było zasadnie 
utożsam iać lub oddzielać te dwa pojęcia.

ZAKOŃCZENIE

Zgodnie z przyjętym  celem artykuł nie podejmował bezpośrednich dyskusji 
św iatopoglądow ych. Nie wchodził więc w istotę sporu materializmu z dualizmem 
i tym sam ym  nie próbow ał rozstrzygnąć go na korzyść którejś ze stron. N ie stawiał 
rów nież pytania o to, czy aktualnie istniejący W szechświat jest czasow o skończony 
czy też nieskończony. Rozw ażania były więc prowadzone głównie w sferze 
teoretycznych m ożliw ości, a więc bez ostatecznych rozstrzygnięć w odniesieniu do 
realnego W szechśw iata. Chodziło w nich jedynie o pokazanie, że teza o czasowej 
nieskończoności W szechśw iata nie posiada jednoznacznego wydźwięku św iatopo
glądowego.

Przeprow adzone analizy wykazały, iŻ rzeczywiście tak jest. Odsłoniły bowiem 
ogrom ną złożoność związków czasowej nieskończoności W szechśw iata z prob
lem atyką św iatopoglądow ą. W brew powszechnym  opiniom ukazały one brak 
jednoznacznych powiązań logicznych czasowej nieskończoności W szechśw iata 
z podstaw ow ym i tezami m aterializm u. Te ostatnie nie stanowią bowiem ani 
bezpośredniej konsekwencji przekonania o czasowej nieskończoności W szech
świata, ani jego  logicznej przesłanki. Aby tak było, trzeba przyjąć dodatkowe 
założenia dotyczące np. arystotelesowskiej definicji nieskończoności bądź też 
czasow ego charakteru aktu stwórczego.

O kazało się również, że istnieją teoretyczne możliwości pogodzenia stanowisk, 
które często traktow ane były jako  wzajem nie się wykluczające. Tak dzieje się 
z czasow ą skończonością W szechśw iata i m aterializm em  oraz kreacjonizm em  
i czasow ą nieskończonością.

N ie oznacza to jednak, że istnieje pełna sym etria powiązań czasowej nieskoń
czoności W szechśw iata z m aterializm em  i dualizmem. Okazuje się bowiem, że 
bliższe związki przysługują m aterializm owi. Po założeniu między innymi czaso
wego charakteru aktu stwórczego jaw i się on jako logiczna konsekwencja tezy 
o czasowej nieskończoności W szechświata. Takich powiązań nie posiada dualizm. 
Jego związki z czasow ą nieskończonością W szechświata mają jedynie charakter 
m ożliw ości i nie w ykluczają tezy przeciwnej.

T łum aczyłoby to fakt pow szechnego łączenia prawdy o czasowej nieskoń
czoności W szechśw iata właśnie z materializm em , a nie dualizmem. Nie oznacza to 
jednak, że związki te są na tyle bliskie, by dawały podstawę dla jednoznacznych 
wniosków  św iatopoglądow ych. K onieczna jest więc w iększa ostrożność w wy
prowadzaniu tych wniosków, by nie narazić się na zarzut zbytniego upraszczania 
lub zniekształcania problem atyki.
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TEM PORAL INFINITY AND CREATIVNESS OF THE UNIVERSE

S U M M A R Y

The article discusses the contribution of the problem of temporal finiteness or infinity of the 
Universe to the matcrialism-dualism controversy.

It is shown that there arc not explicit logical connections o f the temporal infinity of the Universe 
with the essential theses of the materialism. These letter are neither conclusions nor premises of the 
temporal infinity of the Universe, it is necessary to accept additional assumptions concerning the 
classical definition of the infinity or temporal character of the creative act.

It is also shown that both temporal infinity and created Universe is possible.
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IN STY TU T K ULTURY CH RZEŚCIJAŃSK IEJ IM . JANA PAW ŁA II 
—  STUDIUM  TEO LO G II DLA ŚW IECK ICH  W O LSZTYNIE. 

ZARYS D ZIAŁALNO ŚCI W LATACH 1979-1990

T r e ś ć: Wstęp. —  I . Studia. 2. Formacja duchowo-apostolska. 3. Działalność kulturalna. 
—  Załączniki. Rćsumć.

W STĘP

Apostolska działalność świeckich w Kościele nie jest nowością. Liczne świadec
tw a tej działalności znaleźć m ożna na kartach historii, a nawet już  w księgach 
Now ego Testam entu. Aktywny udział świeckich w życiu wspólnoty ludzi wierzą
cych sprawił, że po wielu latach współpracy świeckich z hierarchią kościelną 
apostolat laikatu autorytetem  swoim poparł Sobór W atykański II.

Paw eł VI mówił, że „Kościołowi potrzebne są jednostki i wspólnoty świadom e 
własnej odpow iedzialności za wcielanie i przekazywanie światu ducha, jak  to 
zam ierzył Sobór” 1. Jednak „apostolstw o może być w pełni skuteczne jedynie pod 
w arunkiem  wielostronnego i pełnego przygotowania”2. Takiego przygotowania, 
„aby rozw ijała się zdolność podziwiania, wnikania w głąb, kontem placji i urabiania 
sobie sądu osobistego oraz zdolności kształcenia umysłu religijnego, m oralnego 
i społecznego”3.

W latach siedem dziesiątych odbywały się w parafiach olsztyńskich wykłady 
z zakresu filozofii chrześcijańskiej i teologii. Cieszyły się one dużym  pow odze
niem. B iorąc pod uwagę ten fakt, a także potrzeby duszpasterskie diecezji oraz 
w skazania Konstytucji Apostolskiej Jana Pawła II Sapientia Christiana, ówczesny 
biskup warm iński, ks. dr Józef Glemp, wydał 20.IX. 1979 r. dekret o ustanowieniu 
D iecezjalnego Instytutu Kultury Chrześcijańskiej im. Jana Paw ła II, który „będzie 
starał się system atycznie pogłębiać w iedzę i kulturę religijną oraz udzielać pomocy 
przy form ow aniu osobowości chrześcijańskiej u słuchaczy na terenie Diecezji 
W arm ińskiej”4. „M ając na uwadze sprawne działanie” instytutu, dekretem z dnia 
8.X .1979 r. funkcję dyrektora powierzył ks. dr. hab. M arianowi Borzyszkow- 
skiem u5. (Por. załącznik 1).

' P a w e ł  VI, Z okazji 25 rocznicy wydania Konstytucji Apostolskiej Providti Maler Ecclesia,
w: Instytuty świeckie w wypowiedziach magisterium Kościoła, Roma 1975, s. 60.

2 DA 28.
3 GS 59.
4 Dekret J.E. ks. bp. dr. Józefa Glempa z dnia 20 IX 1979 r.
5 Dekret J.E. ks. bp. dr. Józefa Glempa z dnia 8 X 1979 r.
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Instytut Kultury Chrześcijańskiej nosi imię Jana Pawła II. Został założony 
w kilka m iesięcy po pamiętnej pielgrzym ce Ojca Świętego do Polski, jako trwały 
pom nik polskich serc i ludzkiego intelektu. Prośby Ojca Świętego, jego wezwanie 
wypow iedziane w W arszaw ie na Placu Zwycięstwa: „Niech zstąpi Duch Twój! 
Niech zstąpi Duch Twój! I odnowi oblicze ziemi. Tej ziem i” 6, okazały się 
nadzwyczaj owocne.

Od początku istnienia instytutu opiekę nad nim sprawuje W arm ińskie Sem ina
rium D uchow ne „H osianum ”. Służy mu pom ocą przez wykłady swoich profesorów, 
bibliotekę, sale wykładowe. Pom ocą służy także parafia Najświętszego Serca Pana 
Jezusa, udostępniając na wykłady sale katechetyczne i kościół na inauguracyjne 
msze św. oraz inne uroczystości. W ładzą zwierzchnią jest biskup warmiński, 
a instytutem  kieruje m ianowany przez biskupa dyrektor oraz Rada Naukowa, 
w skład której w chodzą wykładowcy ze stopniem doktora i z wyższymi stopniami 
naukow ym i. Instytut Kultury Chrześcijańskiej wchodzi w skład Instytutu Teologi
cznego H istoryczno-Pastoralnego, który z kolei posiada umowę o współpracy 
naukowej z Papieską A kadem ią Teologiczną w Krakowie. U m ow a została zatw ier
dzona przez Kongregację do Spraw Nauczania Katolickiego 20.X. 1980 r.7.

Pow ołanie Instytutu było decyzją ważną dla Kościoła katolickiego na W armii. 
Była to także decyzja odw ażna zważywszy, że podjęta w szczególnej sytuacji 
społeczno-politycznej, która takim przedsięwzięciom  Kościoła raczej nie sprzyjała. 
Dlatego radośnie brzm iały słow a dyrektora instytutu w ypowiedziane na pierwszej 
inauguracji roku akadem ickiego w dniu 29.XI. 1979 r.: „Dziś m ożna powiedzieć, że 
instytut ten działa. Z  jego  wykładów i zajęć korzysta prawie 60 osób” 8.

Pierw sze w ykłady odbywały się w kościele oo. bernardynów. D okładna liczba 
słuchaczy na tych pierwszych zajęciach jest teraz trudna do ustalenia. Z  uwagi na 
„sytuację” nie prow adzono bowiem szczegółowej dokum entacji, by uczestników 
nie narażać na nieprzyjem ności i szykany ze strony „władz” . D alsze lata pracy 
dowiodły, że obawy te nie były bezzasadne. Z  perspektywy ponad 10-letniej widać 
także, że daleko ważniejszy od liczb był wtedy zapał ludzi do zgłębiania Bożych 
tajem nic. Po pewnym  czasie zajęcia zostały przeniesione z kościoła oo. bernar
dynów  do czytelni Biblioteki W arm ińskiego Sem inarium  D uchownego „Hosia
num ”. Z  gościnności biblioteki i życzliwości jej pracowników studenci instytutu 
korzystają do dzisiaj.

K onstytucja D uszpasterska o Kościele w Świecie W spółczesnym  mówi, że 
człow iek m oże pracując wznosić się do poznania dobra i praw dy9. Stosownie do 
postanow ień tej konstytucji zam ierzeniem  instytutu było starać się o to, „aby wśród 
swoich słuchaczy kształtow ać zmysł religijny i moralny, a równocześnie rozwijać 
ich postaw ę apostolskiego chrześcijaństw a” 10.

6 Jan P a w e ł  II, Homilia Ojca Świętego wygłoszona na Placu Zwycięstwa, w: Pielgrzymka do 
Ojczyzny. Przemówienia i homilie Ojca Święlcgo Jana Pawła II, Warszawa 1981, s. 50.

7 Statut Diecezjalnego Instytutu Kultury Chrześcijańskiej im. Jana Pawła II. Projekt. 18 VIII 1982 
r. Maszynopis.

8 Ks. Marian B o r z y s z k o w s k i ,  Przemówienie na inauguracji roku akademickiego 29 XI 1979 
r. Maszynopis.

9 GS 57.
10 Ks. Marian B o r  z. y s z k o w s k i ,  Przemówienie, jw.
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W  1981 r., po dwóch latach doświadczeń ze Studium Teologii dla Świeckich, 
można było już  sform ułow ać pewne wnioski. Stwierdzić m ożna było przede 
w szystkim , że istniało ogrom ne zainteresowanie w iedzą teologiczną, zwłaszcza ze 
strony młodej inteligencji. N iezależnie od tego, jak ie  były motywy tego zaintereso
wania w poszczególnych przypadkach, ważne było „pragnienie ludzi za po
głębionym  życiem  religijnym ” 11. Ta potrzeba i to zainteresowanie teologią ze 
strony świeckich w iernych oznaczało zadanie stojące przed duchowieństwem , 
a zw łaszcza przed profesoram i. Zadanie niełatwe, przysparzające obowiązków, 
zabierające wolny czas, tak każdemu potrzebny. „Ten dodatkowy obowiązek 
w postaci w ykładów w Studium  Teologii dla Świeckich, to właśnie typowa praca 
dla przyszłości K ościoła nad nową, św iadom ą i am bitną generacją” 12.

Rok akadem icki 1981/82 inaugurowano 8 listopada 1981  r. m szą św., m odlit
wami zanoszonym i do Boga o pomoc w pracy i w nauce, o światło wiary i wiedzy. 
Nowy rok studiów rozpoczynano w zmienionych warunkach, już  jako składowa 
część Instytutu Teologicznego H istoryczno-Pastoralnego, powołanego do życia 
dekretem  ks. bpa dr. Józefa Glem pa, ówczesnego biskupa warm ińskiego, z dnia 
31.III. 1981 r. Od 1981 r. program  studiów realizowano w Olsztynie i Elblągu jako  
studium  trzyletnie oraz jako  studium pięcioletnie w Olsztynie.

Studium  Teologii dla Świeckich przeznaczone było w założeniach dla osób 
pracujących zawodowo, legitym ujących się św iadectwem  dojrzałości lub dyp
lom em  ukończenia studiów wyższych. Trzyletnie Studium Teologii dla Świeckich 
dostępne było w praktyce jedynie dla m ieszkańców Olsztyna i ludzi z pobliskich 
m iejscow ości. Studium  Teologii dla Świeckich pięcioletnie stwarzało szansę 
podjęcia nauki przez osoby z całej diecezji, a także z diecezji sąsiednich. Z  chwilą 
pow ołania studium  pięcioletniego wyraźnie zm alało zainteresowanie Studium 
Trzyletnim  Teologii dla Świeckich w Olsztynie. Istniało ono do 1986 r., jednakże 
w 1990 r., po reorganizacji, wznowiło działalność.

Statut instytutu określał jego cel jako  „system atyczne pogłębianie wiedzy 
i kultury religijnej u jego  słuchaczy, a także pomoc w form owaniu ich osobowości 
chrześcijańskiej, przygotow anie do pomocy w pracy apostolskiej Kościoła, roz
w ijanie inicjatyw w zakresie kultury chrześcijańskiej” 13. Założone cele instytut 
stara się osiągnąć, prow adząc działalność w trzech płaszczyznach: 1. Studia, 2. 
Form acja duchow o-apostolska, 3. D ziałalność kulturalna.

1. STUDIA

W  Instytucie Kultury Chrześcijańskiej nie obowiązują egzaminy wstępne, 
a warunki przyjęcia na studia określane są w specjalnych komunikatach. D oskona
łym  kryterium  weryfikacji studentów jest poziom wykładów i wym agania na 
egzam inach. D latego indeks otrzym ują słuchacze dopiero po zdaniu egzam inów 
pierw szego sem estru. Do czasu otrzym ania indeksu studenci posługują się „kartą

11 Ks. Marian B o r z y s z k o w s k i, Przemówienie na inauguracji roku akademickiego 8X1 1981 r. 
Maszynopis.

12 Tamże.
13 Statut Diecezjalnego Instytutu, jw.
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indeksow ą” 4 . W  Studium  Teologii dla Świeckich nie przewiduje się m iejsca dla 
tzw. „wolnych słuchaczy” .

D yplom  ukończenia studiów:
—  upraw nia do ubiegania się o m isję kanoniczną do nauczania dzieci w wieku 

szkolnym ;
—  zw alnia z obow iązku katechizacji przed sakramentem chrztu i przed 

sakram entem  m ałżeństwa;
—  dyplom  studium  pięcioletniego, połączony z uzyskaniem stopnia magistra 

teologii upow ażnia do podjęcia pracy w instytucjach kościelnych, w których 
w ym agane są w yższe studia teologiczne.

N a studiach trzyletnich wykłady obejm ują 100 godzin rocznie. Oprócz tego 
jeden raz w miesiącu odbyw ają sie seminaria. Ich tem atyka obejm uje analizę 
wypowiedzi i przem ówień Ojca Świętego, zagadnienia życia wewnętrznego, 
problem atykę apostolstw a świeckich. Absolwenci studium trzyletniego mogą ubie
gać się o przyjęcie na drugi rok w studium pięcioletnim.

N a studiach 5-letnich zajęcia obejm ują 300 godzin wykładowych rocznie. 
W ykłady kończą się egzam inam i, a ćwiczenia zaliczeniami i wpisaniem  do 
indeksu. By sprostać wym aganiom  Stolicy Apostolskiej, opracowano bardzo 
starannie program  studiów (por. załącznik 2).

W  pracach dyplom owych bardzo często podejm owane są tematy, których 
źródła sięgają do nauczania i wypowiedzi Ojca Świętego Jana Pawła II. Dotychczas 
ponad 1/3 prac m agisterskich dotyczyła nauczania Jana Pawła II15. N iejednokrotnie 
też studenci w ykorzystują i w łączają do pisanych przez siebie prac wiedzę 
w yniesioną ze świeckich szkół i uczelni oraz doświadczenie zdobyte w zakładach 
pracy.

W ykładow cy reprezentują różne środow iska i stany. W instytucie wykładają 
profesorow ie sem inariów duchownych, pracownicy Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego, księża diecezjalni, zakonnicy, osoby świeckie. W ciągu I 1 lat 
w instytucie wykładało 78 osób, w tym: 6 profesorów i doktorów habilitowanych, 
32 doktorów , 33 licencjatów  i magistrów (por. załącznik 3). Część z nich prowadzi 
w dalszym  ciągu wykłady, seminaria, ćw iczenia, niektórzy przeszli do pracy 
w innych placów kach, objęli inne obowiązki. Kilku profesorów z ogrom nych 
sm utkiem  pożegnano na zawsze:

- ks. dr Jerzy P o d o l e c k i, ur. 23.III.1936 r., zm. 8.IV.1987 r. Był 
w ykładow cą praw a kanonicznego.

—  Ks. Konrad S a r w a, ze Zgrom adzenia Księży M isjonarzy, ur. 8 .III.1920 r., 
zm. 21 .VII. 1987 r. W ykładał teologię duchowości w Seminarium W armińskim 
„H osianum ”, a począwszy od roku akadem ickiego 1981/82 —  także w Studium 
Teologii dla Świeckich. W 1983 r. W arm ińskie W ydawnictwo Diecezjalne wydało 
jego  skrypt przeznaczony dla świeckich interesujących się problemami duchowości 
Teologia życia wewnętrznego. Do dzisiaj stanowi on dla studentów instytutu cenną 
pom oc. W 1985 r. ks. Konrad Sarw a prow adził dla studentów instytutu doroczne

14 Tamże.
15 Księga protokołów z posiedzeń Rady Naukowej Instytutu Kultury Chrześcijańskiej im. Jana 

Pawła II w Olsztynie.



INSTYTUT KU LTU RY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 239

rekolekcje w Dobrym  M ieście. „Cechowała go pogoda ducha, cierpliwość, łagod
ność, w ielka skrom ność" 16.

—  Ks. dr Zenon P n  i e w s k i ,  ur. 18.1.1951 r„ zm. 23.III .1988 r. Od 1984 r. był 
w instytucie w ykładow cą teologii moralnej. Prowadził także w tym zakresie 
sem inarium  m agisterskie. Pięciu absolwentów pisało pod jego kierunkiem prace 
m agisterskie.

S łuchaczam i instytutu m ogą być osoby z w ykształceniem  średnim lub wyższym 
do 45 roku życia17. Studenci pochodzą z różnych środowisk, posiadają różne 
zawody i poziomy wykształcenia. W śród studentów są m aturzyści, absolwenci 
wyższych uczelni, lekarze, inżynierowie, nauczyciele, pielęgniarki, technicy, gos
podynie dom ow e i pracownicy naukowi. W szyscy wspólnie uczestniczą w zaję
ciach, razem  przeżyw ają kolokwia i egzaminy. Nie wszystkim studentom udaje się 
dotrwać do końca. Poziom  studiów i system, w jakim  odbywa się kształcenie, 
w ym agają dużego zaangażowania, system atyczności, dyscypliny. Tylko najbardziej 
konsekwentni słuchacze otrzym ują dyplomy.

W  pięć lat po utworzeniu instytutu, 18.X I.1984 r., J.E. Józef kardynał Glemp, 
prym as Polski oraz J.E. biskup warmiński Jan Obłąk, biskupi pomocniczy: Julian 
W ojtkowski i W ojciech Ziem ba, spotkali się w Instytucie Kultury Chrześcijańskiej 
w O lsztynie z profesoram i i studentami. Pomimo trwających wykładów niedziela ta 
była dla instytutu dniem  prawdziwie Pańskim 18. W dzięczni za zainicjowanie 
studiów teologicznych dla świeckich i dumni z dynam icznego rozwoju instytutu 
studenci przedstaw iali swoje osiągnięcia, rozmawiali o radościach i kłopotach, 
prosili też o wsparcie starań instytutu o prawo nadawania tytułu m agistra teologii.

W yrażając swoje uznanie dla zaangażow ania studentów i rozwoju instytutu, 
Ksiądz Prym as zwrócił uwagę na to, że poznać teologię, to nie znaczy przyswoić 
sobie pewien zakres w iadomości. Poznać teologię, to znaczy „wgłębić się w Pism o 
św. i um ieć teologią modlić się” 19.

M odlitw y, praca, troska i zaangażowanie sprawiły, że w 1985 r. nadeszła 
z Rzym u radosna wiadomość: „... Św ięta Kongregacja do Spraw N auczania 
K atolickiego niniejszym  dekretem  postanawia i ogłasza, że Studium Teologii dla 
Świeckich położone w Olsztynie afiliuje do W ydziału Teologicznego tejże Papie
skiej Akadem ii Teologicznej w Krakowie na okres pięciu lat, tytułem próby, 
udzielając wydziałowi władzy nadaw ania stopnia magisterium św. Teologii...” 20. 
W  dniu 27 m aja 1986 r. tytuły takie uzyskało jedenastu pierwszych absolwentów. 
Kiedy w październiku 1989 r. obchodzono uroczyście 10-lecie instytutu, ab
solutoria posiadało już  91 osób, w tym tytuły m agistra teologii —  39. W dniu 
29.IV. 1991 r. dalszych 21 osób złożyło egzam iny magisterskie.

16 Śp. ks. Konrad Sarwa, Posłaniec Warmiński, 23 (1987).
17 Statut Diecezjalnego Instytutu, jw.
I8 Ks. Marian B o r z y s z k o w s k i ,  Przemówienie na powitanie J.E. ks. kardynała Józefa Glempa

18 XI 1984. Maszynopis.
19 Ks. kard. Józef G l e m p ,  Przemówienie na spotkaniu w instytucie 18 XI 1984 r.
20 Dekret o afiliacji, 5 IX 1985 r.
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Bardzo wiele m iejsca instytut poświęca zdobywaniu wiedzy. Nauka i egzaminy 
nie są jednak  w yłączną płaszczyzną działalności. Równolegle ze zdobywaniem 
wiedzy prow adzona jest form acja religijna. Kardynał Stefan W yszyński mówił, że 
chociażby człow iek zorganizow ał sobie życie nic wiadomo jak  wspaniałe, to było 
i w dalszym  ciągu pozostanie prawdą, że „sens życia i jego  poziom zależy od 
rozwoju duchow ego” 21.

Początkow o program  form acyjny obejm ował modlitwy i w spólną m szę św. 
Z czasem  został on rozszerzony i wzbogacony tak, aby pełniej m ożna było 
przeżyw ać poszczególne okresy roku liturgicznego. U progu Adwentu studenci 
zbierają się na A dwentowym  Dniu Skupienia, aby w ciszy biblioteki, na m odlitwie 
i rozw ażaniach rozpocząć przygotow ania do św iętowania Tajemnicy Bożego 
Narodzenia. Prowadzi je  w w yznaczone, wolne od zajęć niedziele Ojciec D uchow 
ny Instytutu, ks. dr Jacek Jezierski. Program Adwentowych Dni Skupienia ma 
charakter stały i obejm uje zawsze mszę św., nauki, modlitwy i rozważania, 
adorację. Zaw sze też jest okazja do spowiedzi św. Oprócz części religijnej, bardzo 
zaw sze starannie przygotow anej, jest to też okazja do spotkania się w instytutowej 
wspólnocie, do w ysłuchania referatu, do obejrzenia dobrego filmu religijnego22.

D ługą tradycję m ają na tej uczelni „opłatki” . Od początku jej istnienia tuż przed 
św iętam i Bożego N arodzenia „profesorowie i studenci grom adzą się wokół 
w igilijnego stołu, by rozważać prawdy wiary o N arodzeniu Chrystusa Pana, by 
obdarzać się wzajem nie życzeniam i nadziei, miłości i pokoju” 23. Spotkania te 
odbyw ają się w sobotnie wieczory, m ają zawsze bardzo uroczysty charakter 
i bogatą część artystyczną. Niekiedy opłatkowe spotkania uczelnianej społeczności 
zaszczycają sw oją obecnością dostojnicy kościelni diecezji warmińskiej. A bsol
wenci instytutu bardzo często, wspom inają jeden „opłatek”, który szczególnie 
utkwił im w pamięci. Było to 12.XII.1981 r., ciche, skromne, spokojne spotkanie. 
N astępnego dnia, w niedzielę 13.XII.198I r., mimo ogłoszenia stanu wojennego, 
I rok studium  pięcioletniego spotkał się ponownie na zajęciach. Kilku słuchaczy 
było internow anych, jedna skazana wyrokiem sądu na więzienie. Szereg osób 
poddano przesłuchaniom  i rewizji. Przez cały czas trw ania stanu wojennego instytut 
prow adził jednak  norm alne zajęcia.

Od 1981 r. organizow ane są w instytucie w spólne spotkania noworoczne. 
Początkow o był to w yznaczony wcześniej dzień w styczniu nowego roku. Później 
były to jednodniow e spotkania w ostatnim  dniu kończącego się roku lub w Nowy 
Rok. Od 1984 r. Dni Skupienia Now oroczne przybrały charakter nocnego czuw a
nia. K ulm inacyjnym  punktem  jest zawsze m sza św. o północy, a potem radosne 
spotkanie przy kawie. W program ie Noworocznych Dni Skupienia jest zawsze 
czuw anie, adoracja, referaty i spotkania, filmy religijne. Dużym  powodzeniem

2. FORMACJA DUCHOWO-APOSTOLSKA

21 Ks. kard. Stefan W y s z y ń s k i ,  Ku pełni człowieczeństwa, w: Z gniazda orląt. —  Wybór 
przemówień, kazań i konferencji dla młodzieży, Rzym 1972, s. 156.

22 Programy Adwentowych Dni Skupienia dla studentów instytutu.
23 Ks. Marian B o r z y s z k o w s k i, Zaproszenie skierowane do Profesorów na wspólny Opłatek 

17 XII 1983 r.
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cieszy się loteria fantowa, z której dochód jest przeznaczony na cele misyjne. 
Sylw estrow ą noc kończą nad ranem  modlitwy Jutrzni.

Sylw estrow o-now oroczne spotkania odbywały się początkowo w gotyckich 
zabudow aniach dobrom iejskiej kolegiaty, a od 1986 r. organizowane są w czytelni 
B iblioteki W arm ińskiego Sem inarium  Duchownego „Hosianum ” w Olsztynie. 
A trakcyjny i bogaty program  skupia w tych dniach wszystkich, którzy Bogu chcą 
dziękować za szczęśliw ie przeżyty rok i z Bogiem pragną rozpoczynać kolejny.

Pielgrzym ki do miejsc świętych stanowią trwały i chętnie realizowany punkt 
program u form acyjnego. Od 1984 r. organizowane są co roku dziękczynne 
pielgrzym ki do Częstochowy. Początkowo pociągiem, teraz autokarem, studenci 
jeżdżą tuż przed końcem roku akadem ickiego, aby tam, gdzie bije „w sercu Maryi 
serce Polski” dziękować, prosić, przyrzekać, by chwil kilka trwać przed obliczem 
Bożej M atki. Stałe punkty program u pielgrzym kowego stanowią: m sza Św. w Kap
licy Cudow nego Obrazu i D roga K rzyżowa odprawiana na walach murów klasztor
nych.

30 lipca 1984 r. w yruszyła z Olsztyna I W arm ińska Pielgrzym ka Piesza na 
Jasną Górę. Zarów no w tej pierwszej jak  i we wszystkich następnych studenci 
instytutu uczestniczyli jako  „szarzy” pątnicy, ale także jako  osoby pomagające 
w organizacji pielgrzym ki, jako  pełniący wiele funkcji. Instytut Kultury Chrześ
cijańskiej był w spółorganizatorem  pięciu pielgrzym ek pieszych (II—VI). Służył 
pom ocą przy grom adzeniu sprzętu i materiałów, troszczył się o druk map 
i konferencji, ubogacenie pielgrzym ek okolicznościowym i znaczkam i, stemplami, 
kopertami. Studenci instytutu pełnili zawsze w czasie drogi funkcje pielęgniarek, 
prelegentów, obsługi nagłośnienia, służb pocztowych i inne. W ykonywali też 
często niew idoczne, skrom ne, ale niezbędne prace tzw. przygotowawczo-zakon- 
czeniowe: przygotowywali m ateriały, segregowali, sklejali i pakowali, dbali o stan 
sprzętu, wykonywali niezbędne naprawy i przeróbki, prali i sprzątali. Stanowili 
nieocenioną pom oc w sytuacjach, kiedy kierownictwo pielgrzymki było zbyt zajęte, 
by kłopotać się o drobiazgi. Organizow anie pielgrzym ek przejęła teraz inna grupa 
ludzi, studenci w dalszym ciągu uczestniczą w nich, służąc w razie potrzeby 
pom ocą na m iarę swoich możliwości.

Studenci instytutu pielgrzym ują też co roku do Gietrzwałdu. Pierwsza taka 
pielgrzym ka, połączona z Dniem  Skupienia, odbyła się 12.V.1980 r. Potem 
każdego roku studenci uczestniczyli i nadal biorą udział w pieszych pielgrzymkach 
z O lsztyna do Gietrzwałdu.

18.X. 1981 r. zorganizow ano pierw szą instytutową pielgrzym kę do Świętego 
Gaju —  m iejsca m ęczeńskiej śmierci patrona diecezji —  św. W ojciecha24. Obecnie 
słuchacze pielgrzym ują co roku w kwietniu do Świętego Gaju, część drogi 
odbyw ając pieszo.

O prócz stałego program u pielgrzym kow ego podejm owany jest także wysiłek 
pielgrzym ow ania do innych miejsc świętych, głównie na terenie diecezji w arm iń
skiej. W 1982 r. zorganizow ano pielgrzym kę autokarową do From borka i Branie
wa, a także do M ątowów W ielkich i Kwidzyna. W czerwcu 1985 r. studenci 
uczestniczyli w pielgrzym ce połączonej z Dniem Skupienia w Stoczku W arm iń

24 Informacja o pielgrzymce do Św. Gaju 18 X 1981 r.
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skim, a w lipcu tego sam ego roku zorganizowano pielgrzym kę do sanktuariów 
m aryjnych w Sejnach i Studzienicznej. W czerwcu 1986 r. pielgrzym ow ano do 
sanktuariów  Św. K rzyża w M iędzylesiu, Braniewie i Chwalęcinie. W dniu 
5.VI.1988 r. studenci instytutu wzięli udział w pielgrzym ce pieszej „gwiaździstej” , 
by uczestniczyć w uroczystościach rocznicowych w Świętej Lipce. W 1990 r. 
zorganizow ano pielgrzym kę do Pieniężna, pielgrzym ujące rekolekcje „W drodze” 
oraz row erow ą pielgrzym kę „Szlakiem  zakonów m isyjnych” .

N iew ątpliw ie najwięcej zainteresow ania i najżywsze reakcje wśród braci 
studenckiej w yw ołują inform acje o pielgrzym kach zagranicznych. W 1988 r. 
zorganizow ano pielgrzym kę do Rzymu. Była to okazja do naw iedzenia grobów 
Apostołów, do zobaczenia stolicy chrześcijaństwa, miejsc, gdzie chrześcijaństwo 
rozw ijało się. U czestnicy przeżyli m szę św. w katakumbach, w yznanie wiary przy 
grobie św. Piotra, modlili się przy grobie św. Franciszka. Największe wrażenie 
z pew nością wywarły dw ie audiencje u Ojca Świętego: generalna, w Auli Pawła VI 
i pryw atna —  w Sali Klem entyńskiej w W atykanie. Odwiedziny sanktuariów 
m aryjnych w Rzym ie i Loreto, a także Świętych Pańskich w Padwie, Asyżu i na 
M onte Cassino, miały dla wszystkich swój głęboki, religijny wymiar.

W 1989 r. podjęto starania o zorganizowanie pielgrzymki do Lourdes. Sank
tuarium w Pirenejach było miejscem  docelowym  i „szczytem ” pielgrzymki. Tam 
też spędzili pątnicy najwięcej czasu i stamtąd prawdopodobnie wywieźli najgłębsze 
przeżycia i najw iększe wrażenia. Po drodze nawiedzali też inne sanktuaria: m aryjne 
w Paryżu, Chartres, W erl, sanktuarium  w Parey le M onial, a także w Ars.

W szystkie pielgrzym ki m ają swój religijny cel i obowiązkowy program for
m acyjny. Pozw alają też podziw iać piękny Boży świat, dają okazję do bezpośred
nich kontaktów  z ludźmi m ieszkającymi w innych krajach. Realizowany w ten 
sposób program  w spom agania i propagow ania idei pielgrzym kowego trudu daje 
szansę do realizacji apostolskiego pow ołania i własnego doskonalenia.

Każdy człow iek potrzebuje chwili wyciszenia, spokoju, zastanow ienia się nad 
sobą. D la osób przygotowujących się do tego, by podjąć pracę apostolską 
w różnych form ach i na na różnych płaszczyznach, nabiera to szczególnego 
znaczenia. Po zakończeniu roku akadem ickiego studenci i absolwenci instytutu, 
a także członkow ie ich rodzin mogą odprawiać rekolekcje. Udostępniane są 
instytutowi na ten cel pom ieszczenia Sem inarium  Duchownego w Dobrym M ieście. 
Początkow o na rekolekcje przeznaczano cały tydzień. Okazało się później, że 
obowiązki zaw odow e i rodzinne uniem ożliw iają znacznej liczbie osób uczest
niczenie w rekolekcjach. Z  konieczności trzeba więc było skrócić czas ich trwania.

Pierwsze rekolekcje odprawiono w sierpniu 1984 r. Prowadzili je  ks. dr Edward 
W iszowaty i ks. mgr Marian Salamon. Był to czas formacji wewnętrznej wspólnoty dla 
studentów instytutu oraz artystów i naukowców z Duszpasterstwa Środowisk Twór
czych. Tematem tych pierwszych rekolekcji i spotkań było powołanie człowieka przez 
Boga do doskonałości, do świętości, do apostolstwa. Ramowy układ dnia obejmował 
mszę św., nauki (przed południem i po południu), rozważanie Pisma św., dyskusje 
w grupach, modlitwy poranne i wieczorne, adoracje. W piątek zorganizowano pieszą 
pielgrzymkę do Glotowa i odprawiono na tamtejszej Kalwarii Drogę Krzyżową25.

25 Program I Rekolekcji w Dobrym Mieście w 1984 r.
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W  sierpniu następnego roku rekolekcje prow adził śp. ks. mgr Konrad Sarwa, 
duchowy opiekun kleryków sem inarium  „Hosianum ”. Radość życia, jego  ogromny 
takt, spokój i opanow anie pozostaną z pew nością w pamięci uczestników na 
zawsze.

P ierw sze i drugie spotkania rekolekcyjne przewidywały także dni skupienia 
w sobotę i niedzielę dla tych wszystkich, którzy w całotygodniowych rekolekcjach 
uczestniczyć nie mogli. W 1986 r. z dni skupienia kończących rekolekcje 
zrezygnowano. Nauki rekolekcyjne w 1986 r. głosił ks. dr Zygm unt Klimczuk. 
W następnych latach funkcje rekolekcjonistów pełnili: w 1987, 1989, 1990 —  ks. dr 
Jacek Jezierski, w 1988 r. —  ks. dr W ładysław Turek. Rekolekcyjne spotkania 
miały inną każdego roku myśl przew odnią i zawierały niekiedy zmiany w pro
gram ie, ale cel był zawsze ten sam: przybliżyć Boga człow iekow i26.

W  m iarę upływu czasu i wzrostu doświadczeń instytut rozszerzał płaszczyzny 
i form y działalności. D la pogłębienia życia religijnego, kształtow ania postaw 
apostolskich, w zbudzania zaangażow ania utworzono w instytucie grupy form acyj
ne. K ilka lat temu pow stała grupa biblijna. Tw orzą ją  osoby, które chcą pogłębiać 
znajom ość i rozważać treści Pism a św. Jeden raz w miesiącu spotykają się, by 
modlić się, czytać i dyskutować. Program  spotkań nie przewiduje jednak akadem i
ckich, czysto naukow ych dyskusji. Rozw ażania m ają pom óc w odpowiedzi na 
pytanie dla katolika istotne: co to znaczy być i w jaki sposób być wiernym Bogu 
w dzisiejszych skom plikow anych czasach? Program zakłada cykl dziesięciu spot
kań rocznie obejm ujących ustaloną wcześniej problematykę. Rozwój grupy biblij
nej był powolny i trudny, ale dzisiaj spotykają się jej uczestnicy coraz liczniej 
i coraz chętniej.

Część słuchaczy instytutu utw orzyła grupę misyjną. Pow stała w celu bliższego 
poznania problem atyki misyjnej, propagowania idei misji, organizowania różnych 
form pom ocy m isjonarzom . Program  przewiduje spotkania z m isjonarzami oraz 
osobam i związanym i z misjami i m isyjnym dziełem, prelekcje. W czasie Dni 
Skupienia N ow orocznych organizow ana jest przez członków grupy loteria fantowa, 
z której dochód przeznaczony jest na pom oc misjom. Pomoc ta, łącznie z propago
waniem  idei m isyjnych, prow adzona jest także poprzez prenum eratę czasopism  
i inne m ałe form y propagandowe.

Raz w m iesiącu odbyw ają się spotkania grupy katechetycznej, skupiającej 
osoby prow adzące katechizację i przygotowujące się do niej. N auczanie religii jest 
ogrom nie trudne. Katecheta musi w bardzo krótkim czasie przekazać młodym 
ludziom  duży zasób wiadomości. Spotkania w grupie katechetycznej sprzyjają 
podnoszeniu kwalifikacji i wym ianie doświadczeń. Służy temu program obej
mujący spotkania z dośw iadczonym i katechetami i organizatorami nauki religii, 
om aw ianie program u katechetycznego i sposobów jego realizacji.

Od dłuższego już  czasu działa w instytucie grupa pielgrzym kowa. Należą do 
niej uczestnicy pielgrzym ek i sympatycy pielgrzym owania. Uczestnicy grupy, 
studenci instytutu i jego  absolwenci, służyli przez wiele lat pom ocą w przygotow a
niach do W arm ińskiej Pielgrzym ki Pieszej i pełnili szereg funkcji w czasie jej 
trwania. N a spotkaniach om awiane są sprawy organizacyjne zw iązane z or

2(> Na podstawie programów rekolekcji dla studentów instytutu.
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ganizow anym i przez instytut pielgrzym kam i, ale przede wszystkim przybliżane są 
uczestnikom  spotkań m iejsca święte, powstanie i rozwój kultu, historie sank
tuariów.

Znaczącą rolę w szerzeniu kultury chrześcijańskiej odegrała grupa literacka 
instytutu. Nie m iała przyjętego planu ani stałego zespołu. W kręgu zainteresowań 
grupy znalazła się przede wszystkim  twórczość Norwida, Rilkego, W ojtyły. 
W  czasie Tygodni Kultury Chrześcijańskiej członkow ie grupy wystąpili z referata
mi dotyczącym i poezji Norwida, reprezentowali także instytut na V Ogólnopolskim 
K ongresie M ariologicznym  i M aryjnym  w Lublinie. Inscenizacje przygotowane 
przez grupę literacką uświetniały uroczystości instytutu. W  pamięci wszystkich 
z pew nością pozostanie w spaniała inscenizacja dramatu Karola W ojtyły „Przed 
sklepem  jub ilera” . Sw oistym  pożegnaniem  zespołu był m ontaż poezji bizantyjskiej 
pt. „Bogu, W ładcy memu pieśń śpiewam ” na IV Sympozjum Ekum enicznym  
w 1986 r.27.

3. DZIAŁALNOŚĆ KULTURALNA

Zgodnie ze wskazaniam i Soboru W atykańskiego II instytut stara się o taki 
rozwój uzdolnień i postaw  swoich słuchaczy, aby potrafili czynić życie bardziej 
ludzkim , by dążenia ich zm ierzały ku postępowi, by służyły w ielu28. Instytut od 
początku bierze udział we wszystkich w ydarzeniach kulturalnych diecezji w arm ińs
kiej przez organizow anie, współpracę, uczestnictwo.

K ażdego roku w styczniu, w ramach Tygodnia M odlitw  o Jedność Chrześcijan, 
organizow ane są przez instytut sym pozja ekum eniczne. Pierwsze z nich odbyło się
20.1.1983 r. i dotyczyło „Kultu ewangelików i katolików na M azurach” . O r
ganizatorom  tow arzyszyła świadom ość, że teoretyczne rozważanie problem ów 
ekum enicznych musi wyrastać z praktyki codziennej pobożności wiernych. O siem 
nastego stycznia 1984 r. odbyło się II Sym pozjum  Ekum eniczne, które było 
pośw ięcone poezji religijnej M ichała Kajki i Andrzeja Sam ulowskiego29.

„M anieryzm  w kościołach ewangelickich i katolickich na W arm ii” był tematem 
III Sym pozjum , które odbyło się 23.1.1985 r. Referat na sym pozjum  wygłosił prof. 
Tadeusz Chrzanow ski z Krakowa, znany historyk sztuki, autor katalogów zabytków 
sztuki w ydanych przez Instytut Sztuki Polskiej Akademii Nauk30.

W  1986 r. odbyło się IV Sym pozjum  Ekum eniczne pośw ięcone dialogowi 
praw osław no-katolickiem u. Sym pozjum  zaszczycił sw oją obecnością J.E. biskup 
opolski, ks. prof. dr hab. Alfons Nossol, który wygłosił referat nt. „Kościół 
rzym skokatolicki w dialogu teologicznym  z Kościołem  praw osław nym ”. W  czasie

27 Małgorzata D a g i el , W kręgu literatury i religii, Biuletyn 1 (1990), s. 4.
28 GS, 59.
29 [Ks. Marian Borzyszkowski], Maryjne Sympozjum Ekumeniczne w Olsztynie, Tygodnik Po

wszechny nr 11 13 III 1983; Ks. Marian B o r z y s z k o w s k i, II Sympozjum Ekumeniczne w Olsz
tynie poświęcone poezji religijnej Michała Kajki i Andrzeja Samulowskiego, Biuletyn Ekumeniczny 
2(50) 1984, s. 5— 7.

30 Ks. Marian B o r z y s z k o w s k i ,  Sympozja ekumeniczne w Olsztynie w 1985 i 1986 r. 
Maszynopis s. 2.
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sym pozjum  grupa literacka instytutu przedstawiła wybór poezji bizantyjskiej 
„Bogu, W ładcy memu pieśń śpiew am ” 31.

Na V Sym pozjum  w 1987 r. om awiano problem atykę religijną w twórczości 
W iecherta. Podkreślono zw łaszcza problem atykę moralną poruszaną w jego  utw o
rach oraz jego  patriotyczną postawę w czasie II wojny światowej32.

„Portret duchow nego katolickiego i ewangelickiego na W armii i M azurach” był 
tem atem  VI Sym pozjum , które odbyło się 21.1.1988 r. Do uczestników spotkania 
telegram  z życzeniam i i błogosławieństwem  przesłał Ojciec Święty Jan Paweł II.

Na VII Sym pozjum , w dniu 19 I 1989 r. referaty wygłosili: biskup warmiński, 
dr Edm und Piszcz nt. „Dialog jako  jeden ze składników dążności ekum enicznych” 
oraz ks. prof. dr hab. Janusz Pasierb pt. „Teologia ikony” .

W 1990 r. odbyło się kolejne, VIII Sym pozjum  Ekum eniczne, które poświęcone 
było dialogowi pom iędzy ewangelikam i i katolikami o jedność chrześcijan33.

Sym pozja ekum eniczne mają zwykle bogatą oprawę artystyczną. Podczas ich 
trw ania prezentow ano m.in. ikony tkane i m alowane przez Izabelę Podlasiecką, 
K rystynę Chrom y, M arię Rubin, Zygm unta N atorskiego i Roberta Schm iesche, 
gobeliny Barbary Hulanickiej i ceram ikę W ładysławy Prucnal. Podczas V Sym poz
jum  zorganizow ano prezentację twórczości Tadeusza Fołtyna. W następnych latach 
w ystaw iano ikony bałkańskie, ruskie i polskie, a także obrazy i rysunki H ieronim a 
Skurpskiego.

Od 1979 r. staraniem  Instytutu Kultury Chrześcijańskiej organizow ane są 
konkursy rysunkow e dla dzieci. Tem atem  pierwszego konkursu była w izyta Ojca 
Świętego: „Jan Paweł II w Polsce” . Tem atyka następnych konkursów była 
różnorodna, często dotyczyła aktualnych problem ów Kościoła katolickiego: „Mój 
K ościół” (II), „Jasna G óra” (III), „Narysować powitanie Ojca Świętego Jana Pawła 
II w Polsce” (IV), „Dzień Pański” (V); „Chrystus, M ama, Tata i ja ” (VI), 
„Eucharystia” (VII), „Trzecia wizyta O jca Świętego Jana Paw ła II w Polsce” (VIII), 
„Jak uczę się religii?” (IX), „Będziesz miłował swego bliźniego” (X), „Św. Jan 
C hrzciciel” (XI).

Technika, którą dzieci stosowały, to przede wszystkim  kredka, flam aster, 
rzadziej —  farbki wodne. Niekiedy dzieci, zwłaszcza starsze, stosowały ciekawe 
techniki m ieszane, np. plastelina, m ozaika papierowa, wycinanki z materiału, haft34. 
Prace oceniano, a autorzy wyróżnionych prac byli obdarowywani pam iątkowym i 
dyplom am i oraz nagrodam i. Nagrodzone prace były prezentowane w kościołach, 
przew ażnie w czasie trw ania Tygodni Kultury Chrześcijańskiej.

31 IV Sympozjum Ekumeniczne, P osłaniec W arm iński 59 (1986).
32 J[an] R[ostan], V Sympozjum Ekumeniczne. Posłaniec W arm iński 5 (1987). —  V Sympozjum 

Ekumeniczne, P rzeg ląd  K atolicki 4 (1987).
33 Telegram Ojca św. Jana Pawła II 20 I 1988 r.; Tydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan... VI 

Sympozjum Ekumeniczne, P osłaniec W arm iński 2 (1988), s. 8. —  Ks. Marian B o r z y s z k o w s k i ,  
VI Sympozjum Ekumeniczne, B iuletyn  E kum eniczny  nr 3(67) 1988, s. 18; Ks. Marian B o r z y s z 
k o w s k i ,  VII Sympozjum Ekumeniczne w Olsztynie, B iuro Prasowe Episkopatu Polski —  Pism o  
okólne  nr 6/89 5 - 1 1 II 1989; Sympozjum ekumeniczne w Olsztynie, Gazeta O lsztyńska  nr 20 26-28 
I 1990 s. 2. I. Ł o ź n a ,  Wyrównywanie przepaści, P osłaniec W arm iński 5 (1990). Ks. Władysław 
N o w a k ,  Tydzień ekumeniczny w Olsztynie i Diecezji Warmińskiej. Biuletyn E kum eniczny  nr 1-2 
(73-74) 1990, s. 45.

34 Ks. Marian B o r z y s z k o w s k i ,  Wyniki konkursów rysunkowych dla dzieci. Maszynopis.
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W 1983 r. starszym  dzieciom i młodzieży zaproponowano dwa konkursy 
literackie:

1. „Co bym pow iedział/a Ojcu Św., gdybym  Go spotkał/a w Polsce?” 
(kl. V—VIII);

2. „W ybierz fragm ent encykliki O jca Św. Jana Pawła II lub przem ówienia 
papieskiego, podaj ten tekst, napisz swój komentarz, swoje refleksje” 
(m łodzież szkół średnich).

C iekaw e były zw łaszcza wypowiedzi uczniów kl. V -V III. Dzieci bowiem nie 
idealizują życia religijnego wiernych, zdają sobie sprawę, że Kościół stanowią 
ludzie święci, ale też i grzesznicy. Stąd też wspom inały o różnych wadach 
m oralnych ludzi dorosłych: o pijaństwie, złodziejstwie, nienawiści. Zwracały się 
też do O jca Św iętego z prośbam i, zw łaszcza o zdrowie dla osób chorych35.

Staraniem  instytutu zorganizow ano dwukrotnie „Colloquia M ediaevalia” . W la
tach 1987 i 1989 spotkali się w O lsztynie miediewiści, by wspólnie dyskutować 
problem y okresu średniowiecza, tego okresu, który wiele wniósł do nauki i kultury 
europejskiej. U czestnikam i spotkań byli m.in.: ks. W ojciech Góralski, prof. Karol 
Górski, ks. Stanisław  W ielgus.

Rok 1984 zapoczątkow ał cykl corocznych spotkań osób duchownych i św ie
ckich pośw ięconych spraw om  duszpasterskim . Organizacji tych spotkań pod nazwą 
W arm ińskie Dni D uszpasterskie podjął się Instytut Kultury Chrześcijańskiej. 
Studenci i absolw enci brali udział w przygotowaniach spotkań, uczestniczyli w nich 
jako  słuchacze, niekiedy jako  prelegenci. Przez szereg lat instytut podejm ował trud 
prow adzenia sekretariatu W arm ińskich Dni D uszpasterskich. Tem atyka spotkań 
była różna i zm ieniała się w zależności od sytuacji, potrzeb, możliwości or
ganizacyjnych.

Tem atem  I W DD było „W iejskie budownictwo sakralne” . Miało na celu 
nauczyć uczestników  „odm iennego sposobu myślenia, a nie tylko zm niejszenia 
skali przy budow ie w iejskich kościołów, plebanii, kaplic i punktów katechetycz
nych” 36. W czasie spotkań w ysłuchano referatów, uczestniczono w kręgach 
dyskusyjnych. W  holu biblioteki zorganizow ana została wystawa projektów, 
makiet, zdjęć, rysunków kościołów  wiejskich.

Bardzo bogaty, urozm aicony, atrakcyjny był program II W arm ińskich Dni 
D uszpasterskich pt. „Film  a religią” . Udział w nich wzięli artyści, krytycy, 
teoretycy filmu. Pom ysłodaw cą tych spotkań byl w pewnym sensie reż. K rzysztof 
Zanussi. II W arm ińskie Dni D uszpasterskie zawdzięczały mu nie tylko pomysł, ale 
także, pom oc w program ow aniu i reżyserii tego układu” 37. Tem atyka kolejnych 
spotkań była następująca: „Religijny wymiar telewizji” (III), „Prasa i książka 
religijna” (IV), „D uszpasterstw o podstaw ow e” (V), „Ku wspólnocie życia i m iło
ści” (VI), „M odlitw a —  praca —  dobro w spólne” (VII).

35 Ks. Marian B o r z y s z k o w s k i ,  Co dzieci zamierzały powiedzieć Ojcu Świętemu, Posłaniec 
Warmiński 24 (1983).

36 Ks. Bp Julian W o j t k o w s k i ,  Zmiana skali czy myślenia? Zagajenie 1 Warmińskich Dni 
Duszpasterskich o temacie „Wiejskie budownictwo sakralne”, Olsztyn 29 VIII 1984, Warmińskie 
Wiadomości Diecezjalne 1— 3 (1985), s. 3.

37 Ks. Bp Julian W o j t k o w s k i ,  Podsumowanie, w: Film a religią. Materiały z II W armińskich 
Dni Duszpasterskich, Olsztyn 1987, s. 107.
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Atrakcyjny program  W arm ińskich Dni Duszpasterskich, organizacyjna staran
ność, dobór prelegentów , wszystko to sprawia, że w tych dniach uczestniczą nie 
tylko duchowni, ale także świeccy z terenu diecezji warmińskiej i całej Polski.

Od początków  swego istnienia instytut uczestniczył aktywnie w Tygodniach 
Kultury Chrześcijańskiej przez udział w spotkaniach, filmach, prelekcjach. Stu
denci i absolwenci pomagali też w organizacji tygodni i służyli pom ocą w czasie 
ich trwania, wygłaszali referaty. Poszczególne Tygodnie Kultury Chrześcijańskiej 
nie miały wyraźnej linii tematycznej. W śród różnorodności form i zagadnień 
zaw sze jednak  były takie, które dotyczyły problemów diecezjalnych, poruszane też 
były tem aty zw iązane z życiem i działalnością, z nauczaniem  Ojca Świętego Jana 
Paw ła II. W ram ach tygodni wystawiano zawsze prace nagrodzone w konkursach 
rysunkowych dla dzieci.

O prócz angażow ania się w przedsięw zięcia wielkiego form atu instytut or
ganizow ał także imprezy propagujące kulturę i sztukę na m niejszą skalę, które nie 
miały charakteru cyklicznego ani szerokiego grona odbiorców. W maju 1981 r. 
instytut zorganizow ał sym pozjum  naukowe poświęcone życiu i działalności św. 
W ojciecha i św. Brunona z Kwerfurtu. Sym pozjum  zaszczycił swą obecnością 
i udziałem  w dyskusji prof. dr hab. A leksander Gieysztor38.

Studenci reprezentow ali instytut na I i II Ogólnopolskim Sym pozjum  Ekologi
cznym  K atolików Świeckich w Krakowie, na V K ongresie M ariologicznym  
i M aryjnym  w Lublinie oraz na IX  Spotkaniach Pelplińskich. Od dwóch lat Instytut 
Kultury Chrześcijańskiej organizuje Sym pozjum  Papieskie.

W  1980 r. i 1982 r. zorganizowano konkurs dla przykościelnych dziecięcych 
i m łodzieżow ych zespołów wokalnych oraz w okalno-m uzycznych na śpiewy 
podczas m szy św. i pieśni maryjne. Na początku 1984 r. przeprowadzono przegląd 
zespołów jasełkow ych. W ystępy odbywały się w kościele Najświętszego Serca 
Pana Jezusa.

Z  okazji 300-lecia W iktorii W iedeńskiej grupa literacka zaprezentow ała w Ol
sztynie, O stródzie i Malborku program  pt. „Polska przedm urzem  chrześcijaństw a” . 
W holu biblioteki Sem inarium  Duchownego zorganizowano także wystawę m alar
ską studentki instytutu Iwony Łazickiej-Pawlak.

Instytut uczestniczył w organizacji religijnych obchodów 100-lecia „Gazety 
O lsztyńskiej” i 400-lecia drukarstw a na W armii. M a też własne osiągnięcia 
w dziedzinie w ydawniczej. Staraniem  instytutu zostały przygotow ane do druku 
i wydane przez W arm ińskie W ydawnictwo Diecezjalne książki: Z  pielgrzym ką do 
Częstochowy  —  w ybór pam iętników pielgrzym kowych nadesłanych na konkurs 
literacki w 1985 r. oraz Pójdźmy do Betlejem  —  wybór misteriów na Boże 
N arodzenie w opracowaniu M. Dagiel. Ponadto W ydział Duszpasterski Kurii 
Biskupiej w Olsztynie w ydal drukiem przygotowane przez instytut: W ybór poezji 
maryjnej, 1986; Czytanki majowe, 1988.

Od 1990 r. zespół studentów i absolwentów redaguje Biuletyn  instytutu, 
w którym  zam ieszczane są wywiady, artykuły na tematy duszpasterskie, poruszane 
są bieżące sprawy instytutu, jest też kącik literacki.

38 Diecezjalny Instytut Kultury Chrześcijańskiej im. Jana Pawła II w Olsztynie. Zarys działalności 
w okresie od 9 X 1979 r. do 12 II 1984 r. Maszynopis.



248 GRAŻYNA MARIA WIDZ1BWICZ

W iększość absolw entów  instytutu utrzymuje w dalszym ciągu kontakt z uczel
nią poprzez udział w spotkaniach grup absolwenckich oraz uczestnictwo i pomoc 
w pracach instytutu. Przy instytucie działają grupy absolwenckie studium trzylet
niego i studium  pięcioletniego. Problem atyka tych spotkań jest biblijna, ascetyczna. 
W iciu słuchaczy po zakończeniu nauki oddaje do dyspozycji Kościoła katolickiego 
sw oją w iedzę, czas i umiejętności, podejm ując pracę w poradnictwie rodzinnym, 
grupach apostolskich, w katechizacji.

Staraniem  Instytutu Kultury Chrześcijańskiej im. Jana Pawła II w O lsztynie 
zostały zorganizow ane studia teologiczne dla świeckich także w innych m iejs
cow ościach diecezji. T rzyletnie Studium Teologiczne dla Świeckich działa 
w O stródzie i w Elblągu. Jako filie instytutu działają: Instytut Teologiczno- 
-K atechetyczny Braci Polskiej Prowincji Słowa Bożego w Pieniężnie oraz Studium 
Junioratu Sióstr Zgrom adzenia św. Katarzyny w Braniewie.

Co roku instytut przyjm uje nowych kandydatów, licząc na ich aktywność 
i apostolskie zaangażowanie.

INSTYTUT KULTURY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ IM. JANA PAWŁA II 
—  STUDIUM TEOLOGII DLA ŚWIECKICH W OLSZTYNIE

Studium  pięcioletnie
D yrektor: ks. prof. d r hab. M arian B o r z y s z k o w s k  i, od 1981 r. 
W icedyrektor: ks. d r Jacek J e z i e r s k i ,  od 1991 r.
O jciec D uchow ny: ks. d r Jacek J e  z i e r s  k i, od 1988 r.
Sekretarka: A nna K u l i k o w s k a ,  od 1990 r.

S tudium  dw uletnie
D yrektor: ks. prof. d r hab. M arian B o r z y s z k o w  s k i, od 1979 r. 
W icedyrektor: ks. dr A ndrzej K o  p i c z k o, od 1991 r.

Załącznik I.

Załącznik 2

PROGRAM WYKŁADÓW STUDIUM PIĘCIOLETNIEGO

Rok I godz. godz.

sem estr I sem estr 2

H istoria K ościoła cz. 1 
F ilozofia bytu 
R eligioznaw stw o

20 Filozofia Boga
30 Psychologia
20 Logika i m etodologia

30
20
30
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T eologia duchow ości 20 Liturgika 20
H istoria K ościoła cz. 2 20 Ć w iczenia z liturgiki 10
H istoria filozofii starożytnej i średnio W prow adzenie do Pism a św. 20

w iecznej 30 Język łaciński 20
Ć w iczenia z filozofii 10

Rok II godz. godz.

sem estr 1 sem estr 2

Etyka ogólna 20 Filozofia człow ieka 20
Filozofia poznania 20 Patrologia 10
H istoria filozofii now ożytnej 20 H istoria K ościoła cz. 3 30
T eologia m oralna fundam , cz. 1 15 H istoria filozofii wspólcz. 30
T eologia m oralna fundam , cz. 2 15 W prow adzenie do P ism a św. ST 20
T eologia dogm atyczna: 0  wierze, H istoria biblijna ST 20

O Bogu Jedynym  i w Trójcy św. Prawo kanoniczne —  W stęp 10
0  Bogu S tw orzycielu, 0  Bogu Socjologia 10
Zbaw icielu 40

H istoria K ościoła cz. 4 10

Rok III godz. godz.

sem estr 1 sem estr 2

T eologia m oralna: Sakram enty św 20 Teologia fundam entalna 30
T eologia dogm atyczna: K atolicka nauka społeczna 20

—  Sakram enty św. 10 Prawo kanoniczne:
—  E schatologia 10 —  O Ludzie Bożym 15

W prow adzenie do P ism a św. NT 20 —  O małżeństwie 15
H istoria sztuki chrześcijańskiej 20 M etodyka katechetyczna 20
Pedagogika 20 K atechetyka fundam entalna i form alna 10
Teologia dogm atyczna: Liturgika religijna 30

—  0  lasce Proseminarium 10
—  0  S łow ie W cielonym 20

Filozofia przyrody 20
Prosem inarium 10

Rok IV godz. godz.

sem estr 1 sem estr 2

Przepow iadanie Słow a Bożego 20 T eologia dogm. —  M ariologia 20
Etyka szczegółow a 30 Egzegeza D ziejów  Apost. 20
T eologia m oralna: Poradnictw o ro Teologia rodziny 20

dzinne 20 Socjologia rodziny 10
H istoria muzyki chrześcijańskiej 20 Religioznawstwo: M niejszości wyz-
Socjologia religii 10 miniowe w Polsce 10
Egzegeza L istów  św. Paw ła 1 Kor., Egzegeza Ewangelii synopl. o M ęce

1-2 Tes. 20 Pańskiej 10
Sem inarium 20 Prawo kanoniczne: N aucŻycielskie

zadanie Kościoła 20
Sem inarium 20
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Rok V godz. godz.

sem estr 1 sem estr 2

Egzcgcza w ybranych ksiąg ST 30 Egzcgcza Ewangelii św. Mat. 20
H istoria K ościoła w arm ińskiego 10 Teologia moralna: Spraw iedliw ość 20
T eologia m oralna: Ćw iczenia z katechetyki 10

0  grzechach i wadach Praw o kanoniczne: Sakram enty św. 20
O m ałżeństw ie i rodzinie Ć w iczenia z Pism a św. 10
0  enc. „H um anae vitae” 30 M isjologia 10

T eologia m oralna: C hrystus w egzegezic Synoptyków 30
0  cnotach w ogólności Sem inarium 20
0  cnocie roztropności, męstw ie
i w strzem ięźliw ości 30

Etyka gospodarcza 10
E gzegeza L istów  K atolickich 20
Sem inarium 20

Załącznik 3.

WYKŁADOWCY STUDIUM PIĘCIOLETNIEGO W LATACH 1981-1990

Ks. arcybiskup dr Edm und Piszcz
Ks. biskup prof. dr hab. Julian W ojtkowski
Ks. prof. d r hab. M arian Borzyszkow ski
Ks. prof. d r hab. Edm und Przekop
D r hab. K rystyna Stasiew icz
Ks. d r hab. A lojzy Szorc
D oc. dr hab. H alina W istuba

Ks. d r Rom an Bodański
Ks. d r Stanisław  B radtke
Ks. d r A ntoni Dunajski
Ks. d r M arian E jsm ont
D r Benon G aziński
Ks. d r Jan Jerzy Górny
Ks. d r Jan G uzow ski
Ks. d r Jacek Jezierski
S. dr A m brozja K alinow ska OSB
Ks. d r Z ygm unt K lim czuk
Ks. d r A ndrzej K opiczko
Ks. d r S tanisław  K ozakiew icz
Ks. d r M ikołaj L ohr f  13 IV 1992
Ks. d r B ogdan W . M atysiak
Ks. d r Z dzisław  M azur
Ks. d r Edw ard M ichoń
Ks. d r Ludw ik N adolski
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Ks. dr W ładysław  N owak
Ks. d r  M arian Otap
Ks. d r Zenon Pniew ski  23 III 1988
Ks. d r Jerzy Podoleeki  8 IV 1987
Ks. dr R yszard Sztychm iler
Ks. d r W iesław  T crcz
Ks. d r Józef T urek
Ks. d r Jan Usiądek
Ks. d r K azim ierz W asie lewski
Ks. d r R om uald W aszkineł
D r inż. G rażyna M aria W idziewicz
Ks. d r W iesław  W ięcek
Ks. d r Jan W iśniew ski
Ks. d r B ernard W odecki SVD
Ks. d r Julian Ż ołnierkiew icz

Ks. lic. Jan C ym bała
M gr Irena C zinczołł-W łudyka
M gr M ałgorzata Dagiel
Ks. m gr M arian Dubicki
Ks. Zbigniew  D ziedzic SDB
Ks. m gr Stefan Ewertow ski
Ks. m gr M irosław  Hulecki
Ks. m gr H enryk Kamiński
S. m gr Z ofia K lim ow ska AVD
Ks. lic. A ndrzej Lesiński
M gr M aria  Łudczak
Lic. Felicja Łudczak
Ks. m gr H enryk M adej
Ks. lic. S tanisław  M agolewski
S. m gr M aria G. M irecka OSB
M gr U rszula N iemiro
M gr W iesław a O lkow ska
Lic. K rystyna Pacew icz
Lic. M aria Z. Pie rechod
Ks. lic. S tanisław  Pietkiew icz
S. m gr Scholastyka R aczkiew icz OSB
Ks. lic. S ław om ir Ropiak
M gr H alina R adzew icz
Ks. lic. M arian Salam on
Ks. m gr Konrad Sarw a CM  f  21 VII 1987
Ks. m gr A dolf Setlak
S. m gr Joanna Staniszew ska C SCV M
Ks. lic. W iesław  Św idziński
Ks. lic. W alenty Szym ański
M gr E lżbieta W aszkiew icz
Ks. lic. Rom an W iśniow iecki
Ks. m gr A ndrzej Zieliński
Ks. lic. Stanisław  Z inkiew icz
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INSTITUT DE LA CULTURE CHRÉTIENNE JEAN PAUL II 
—  FACULTÉ DES TEOLOGIE POUR LES LAÏQUES À OLSZTYN 

ESQUISSE D ’ACTIVITE 
DANS LES ANNEES 1979-1990

R É S U M É

Le 20 septembre 1979, en accord avec le décret signé par Mgr. Jozef Glemp qui il cette époquc-lh 
était l ’éveque de Warmia, on a fondé il Olsztyn Institut Diocésain de la Culture Chrétienne Jean-Paul II. 
Il répond aux résolutions du Concile et aussi permet de réaliser le besoin des chrétients d ’enrichir et 
d ’approfondir constamment les connaissances sur la culture religieuse. Au début, l’Institut a créé la 
Faculté de théologie pour les laïcs.

Les études y duraient 3 ans ( 100 heures de cours par an e t des examens à la fin de chaque semestre). 
En 1981, on a ouvert la deuxième Faculté de théologie dont le programme était plus vaste (300 heures 
par an pendant 5 ans). Grâce au niveau très élevé des études, en 1985 on a obtenu la permission d ’affilier 
à l’Académie Théologique du Pape à Cracovie e t de donner des grades. Le 27 mai 1986 les premiers 
étudiants ont eu leurs maîtrises. Les enseignants qui travaillent à l’Institut représentent différents milieux 
sociaux: professeurs des séminaires, professeurs de l ’Université Catholique de Lublin, prêtres diocésa
ins, moines, laies. Les étudiants ne sont pas issus du même milieu social, non plus. Ils n’ont pas le même 
niveau intelectuel et exercent des métiers différents. Ce sont des habitants du diocèse d e Warmia et des 
diocèses voisins. L ’Institut met l’accent sur l’éducation des étudiants, a part cela on s’occupe aussi de la 
formation religieuse et des activités culturelles. Le programme de formation conciste à organiser des 
messes, des retraites, des exercices spirituels, des pèlerinages. Pour propager la culture chrétienne, les 
étudiants participent il l’organisation des „Semaines de la Culture Chrétienne”, des colloques oecuméni
ques, des réunions des communautés chrétiennes de Warmia. Dans plusieurs groupes, on aborde des 
sujets suivants: la catéchèse, les pèlerinages, les missions, la Bible, la littérature chrétienne. La plupart 
des gens qui ont déjà terminé leurs éludes restent en contact avec l’Institut en participant aux réunions et 
en l ’aidant dans sa tâche. Il y en a beaucoup qui consacrent leur temps à l’Eglise en travaillant dans les 
groupes apostoliques et dans l’organisme qui aide les familles à résoudre leurs problèmes e t en même 
temps ils font du catéchisme. Grâce à l’Institut de la Culture Chrétienne Jean-Paul II à Olsztyn, on 
a ouvert aussi les Facultés de théologie pour les laies à Elbląg et à Ostróda (les études y durent 3 ans). Il 
y a deux filiales de l’Institut de Théologie et de Catéchèse des Frères de la Province Polonaise de la 
Parole de Dieu à Pieniężno et la Faculté pour les juniors (Soeurs de Sainte Catherine il Braniewo).



W YK AZ SKRÓTÓW

A A S  —  A cta  A posto licae Sedis. C om m entarium  officiale, Roma 1909 —
AAWO —  Archiwum Archidiecezji Warmińskiej w Olsztynie.
ChL —  Adhotacja apostolska Jana Pawła II C hristifideles laici. 1988.
DA —  Dekret Soboru Watykańskiego II o apostolstwie świeckich A postolicum  actuositatem , 1965.
D II  —  D olentium  H om inum . Eglise et santé dans le monde, Città del Vaticano 1985 —
DV —  Encyklika Jana Pawła II D om inum  et vivificantem , 1986.
FC —  Adhortacja Apostolska Jana Pawła II Fam iliaris consortio, 1981.
GS —  Konstytucja duszpasterska Soboru Watykańskiego II o Kościele w świecie współczesnym

G audium  et spes, 1965.
IGP —  Insegnamcnti di Giovanni Paolo II, Città del Vaticano 1978 —
KL —  Konstytucja Soboru Watykańskiego 11 o liturgii świętej Sacrosanctum  Concilium, 1963.
LG —  Konstytucja dogmatyczna Soboru Watykańskiego II o Kościele Lumen Gentium, 1964.
LE —  Encyklika Jana Pawła II Laborem  exercens, 1981.
MD —  List Jana Pawła II do kobiet M ulieris dignitatem
NP —  Nauczanie Papieskie, Poznań 1978 —
O R  —  L 'O sserva tore  Rom ano, Città del Vaticano 1950 —
O Rpol —  L ’O sservatore Rom ano, Città del Vaticano 1980 —
OWMR —  Ogólne wprowadzenie do Mszału Rzymskiego.
PP —  Encyklika Pawła VI P opulorum  progressio, 1967.
PT —  Encyklika Jana XXIII P a te m  in te n is ,  1963.
RH —  Encyklika Jana Pawła II Redem ptor liominis, 1979.
RM —  Encyklika Jana Pawła 11 Redem ptoris Mater, 1987.
RN —  Encyklika Leona XIII Rerum  novarum  1891.
RP —  Adhortacja Apostolska Jana Pawła II Reconcilatio  et poenitentia , 1984.
SA —  Encyklika Jana Pawła II Slavorum  apostoli, 1985.
SRS —  Encyklika Jana Pawła II Sollicitudo rei socialis, 1988.
W W D  —  W arm ińskie W iadom ości D iecezjalne, 1947-1992 (od 1992 W arm ińskie W iadom ości

A rchidiecezja lne).





SK O RO W IDZ OSÓB

Adamczyk Andrzej, ks. 215 
Adamczyk B. 115 
Adamczyk Józef, ks. 193 
Adamczyk Stefan Tadeusz, ks. 184 
Adamowicz Stanisław, ks. 206 
Adamski F. 125 
Adaszczyk Jan, ks. 208 
Ajdukiewicz K. 217 
Alicki Tadeusz, ks. 199 
Alojzy, św. 160 
Amerykanin 102 
Amiclawski Andrzej, ks. 208 
Andrzej, św. 160 
Andrukicwicz Ryszard, ks. 202 
Andrzejczak Kazimierz, ks. 188 
Angelini G. 117 
Anglosasi 47 
Anna, św 69
Antonowicz Andrzej Jan, ks. 201 
Antonowicz Bernard, ks. 200 
Askin J.F. 231 
Aubert J. 117 
Augustyn, św. 47
Augustynek Zdzisław 219, 221— 224

Bacewicz Jacek Andrzej, ks. 211 
Bach J.S. 64
Badura Wiesław Roman, ks. 204 
Balcer Jerzy, ks. 204 
Baliński Tomasz, ks. 209 
Baltruszewicz Antoni, ks. 200 
Baltruszewicz Teodor, ks. 198 
Banacki Krzysztof, ks. 210 
Banaszek Wawrzyniec, ks. 193 
Banek Mieczysław Franciszek, ks. 201 
Baraniak Antoni, SDB, abp 41 
Baranowski Henryk 175 
Baranowski Mirosław, ks. 212 
Baranowski Stanislaw, ks. 190

Baniak Waldemar Franciszek, ks. 207
Bartusik Eugeniusz, ks. 198
Battista G. Re, abp 58
Batory Andrzej, kard. 40
Batory Stefan, król 40
Bawirsz Andrzej, ks. 204
Bażenow L. 217
Bąk Stanislaw, ks. 188
Bednaruk Wiesław Jan, ks. 191
Bender J. 149
Bernneki Jan, ks. 182
Bernard, św. 47
Bębenek Mieczysław, ks. 188
Białkowski Wiesław 130
Białorusini 70
Biały Stanislaw Józef, ks. 189
Bibik Piotr, ks. 189
Bieg Zdzisław, ks. 203
Bielawny Krzysztof, ks. 212
Bielawski Stanisław, ks. 190
Bieniek Bolesław, ks. 208
Bieżanowski Jerzy 65
Binek Krystyna 129
Binkowski Bogdan, ks. 185
Blecharczyk Michał 38
Bludau Augustyn, bp 155, 157, 158
Błaszkowski Zbigniew Grzegorz, ks. 215
Bobola Andrzej, św. 160
Bodański Roman, ks. 187, 250
Bogdański A. 124
Bogusz Henryk, ks. 206
Bohm Aleksander 176
Boksa Jan Władysław, ks. 188
Bokuniewicz Franciszek, ks. 187
Boniecki Adam MIC, ks. 37
Bonifacy, św. 160
Bonifratrzy 141
Borkowski Tadeusz Jan, ks. 181 
Borkowski Wojciech, ks. 189 

.Borowiecki Stanisław, ks. 196
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Borowski Wojciech, ks. 208 
Bors Krzysztof, ks. 204 
Borzym W itold Józef, ks. 186 
Borzyszkowski Marian, ks. 4, 41, 42, 45, 130, 

132, 134, 136, 187, 236, 237, 239, 240,
244— 246, 248, 250 

Böekle F. 117
Brach Eugeniusz Edmund, ks. 187 
Brachvogel E. 149, 151, 163 
Bradlke Stanisław, ks. 250 
Brandys Tadeusz Kazimierz, ks. 195 
Brat Albert, św. 68 
Braun 149
Brodowski Bohdan 176
Brodzik Krzysztof, ks. 210
Browarck Tomasz, ks. 212
Brunon z Kwerfurlu, św. 25, 247
Bruski Ireneusz Stanisław, ks. 131, 206
Bryg Andrzej, ks. 209
Bryk Adam, ks. 208
Bryk Piotr Władysław, ks. 214
Brywczyński Henryk Stanisław, ks. 198
Brzeszczyński Jerzy Wojciech, ks. 193
Brzostek Krzysztof, ks. 208
Brzozowski Krzysztof, ks. 207
Brzóska Mieczysław Józef, ks. 200
Brzykcy Stefan, ks. 167
Buciński Marian, ks. 188
Budyń Janusz Stanisław, ks. 189
Bugaj Tadeusz, ks. 201
Bujanowski Norbert Andrzej, ks. 211
Bukowski Eugeniusz, ks. 186
Bukowski Jerzy, 132, 133
Burczyk Edward Antoni, ks. 188
Burman Fritz 159
Burzik Jerzy Jan, ks. 187
Butkiewicz Ludwik, ks. 208
Butrym S. 217, 225
Bylica Marcin 40
Bykowski Walenty, ks. 192
Bzdak Zbigniew, ks. 202

Chachulski Janusz Stanislaw, ks. 200 
Charon Francios 143 
Chauchard P. I l l ,  126 
Chcłpa Stanislaw, ks. 193 
Chęduszko Andrzej, ks. 215 
Chmielewski Janusz Jerzy, ks. 199 
Chmielewski Albert, św. 69 
Chodyna Hubert Paweł, ks. 200 
Chojnacki Arkadiusz Stanisław, ks. 207 
Cholewiński Jerzy Dariusz, ks. 210 
Choromański Marek, ks. 214 
Choromański Zygmunt, bp 181 
Chrapowicki Jan, ks. 198

Chromy Krystyna 62, 245 
Chrzanowski Edward, ks. 185 
Chrzanowski Tadeusz 244 
Chudzik Roman, ks. 197 
Chyliński Rafał Melchior, bl. 132 
Ciapala Zbigniew Józef, ks. 207 
Ciarkowski Wojciech Marek, ks. 214 
Ciborowski Jan, ks. 188 
Cichocki Roman, ks. 209 
Ciesielski Jerzy 38, 39 
Cieśla A.M. 75 
Ciężczyk Lech, ks. 200 
Cimochowski Henryk, ks. 193 
Ciołek Krzysztof, ks. 214 
Ciućkowski Andrzej, ks. 215 
Coppernicus Nicolai 45 
Croato S. 53
Cybulski Cezary, ks. 200 
Cydzik Norbert 166 
Cymbala Jan, ks. 4, 197, 251 
Cyryl, św. 91
Czachowski Jerzy, ks. 208 
Czaja Ingo Michał, ks. 195 
Czajczyk Henryk, ks. 182 
Czajcwski Romuald, ks. 186 
Czajkowski Jan, ks. 188 
Czajkowski Józef Mieczysław, ks. 187 
Czapiewski Antoni Alojzy, ks. 184 
Czapiewski Juliusz, ks. 213 
Czarciński Adam, ks. 203 
Czujak Mieczysław, ks. 181 
Czerwiński R. 131 
Czinczolt-Wludyka Irena 251

Dadura Czesław, ks. 202 
Dacewicz Kazimierz, ks. 205 
Dagiel Małgorzata 244, 247, 251 
Dante 40 
Danlyszck 40
Darascwicz Henryk, ks. 197
Daukszewicz Tomasz Dariusz, ks. 210
Dąbek Dariusz, ks. 208
Dąbrowski Bronislaw, abp 172— 174
Dąbrowski Jarosław, ks. 208
Dąbrowski K. 131
Dąbski Antoni Marian, ks. 193
Dornowski Piotr, ks. 215
Dębski Ryszard, ks. 203
Domański Andrzej, ks. 209
Donat II. 122, 127
Dorota z Mątowów, bl. 25
Dougherty A.K.F. 230
Dramiński Andrzej 129
Drążek Józef Kazimierz, ks. 38, 186
Drążek Stanisław 38
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Drężck Czesław, ks. 193 
Drobiński Jerzy, ks. 208 
Drożdżal Andrzej, ks. 203 
Drzazga Józef, bp 25, 37— 39, 42, 44, 45, 149, 

189, 191, 192, 194— 200 
Dubicki Marian 187, 251 
Dubowy Ernst 154, 163 
Dubowski Kazimierz, ks. 191 
Duksa Piotr, ks. 215 
Dunajski Antoni, ks. 250 
Dims Jan Szkot 219 
Dusza W ładysław, ks. 184 
Dylewski W aldemar Piotr, ks. 189 
Dziedzic Zbigniew SDB, ks. 251 
Dzicwiatowski Robert, ks. 196 
Dzikowski Robert, ks. 189 
Dziwik Józef Michał, ks. 189

Iśjdys Bolesław, ks. 194
Ejsmont Marian, ks. 250
Emmanuel 31
Engling Józef 133
Ewczyński Edward Piotr, ks. 187
Ewertowski Stefan Adam, ks. 199, 251
Ezechiel 162

Faliński Antoni, ks. 194
Falk Maksymilian, ks. 169, 174, 186
Falk Mariusz Kazimierz, ks. 214
Falkowski Czesław, bp 181
Fertner M. 134
Feuerstein Marcin 159
Florek Marian, ks. 205
Fołtyn Tadeusz 245
Franciszek z Asy/.u, św. 63, 68, 69
Frączek Roman W ładysław, ks. 190
Frączkowski Henryk, ks. 195
Fromm E. 124
Fuchs Józef 159

Gbiorczyk Marek, ks. 215 
Gadomski Stanisław, ks. 182 
Gadzina Stanisław, ks. 200 
Gajewski Andrzej, ks. 202, 207 
Gajewski Stanislaw, ks. 190, 205 
Galica Leszek, ks. 215 
Galiński Jerzy, ks. 213 
Galoch Zygmunt, ks. 197 
Gaładzun Sławomir, ks. 205 
Gałęzowski Roman Mieczysław, ks. 207 
Gańko Tomasz, ks. 213 
Gardzie lewski M. 130, 131 
Garwoliński Tomasz, ks. 215

Gawrosz Piotr, ks. 185
Gawrylczyk Józef Waldemar, ks. 199
Gawryś Cezary 45
Gazda Andrzej, ks. 209
Gaziński Benon 250
Gąsawski Tadeusz, ks. 190
Gdańszczanie 155
Geiger H. 122, 127
Geliert Lucjan Antoni, ks. 182
Gembarski Adam, ks. 214
Gemelli A. 143
George A. 53
Gerken A. 58
Gieglis Krzysztof, ks. 209
Gieysztor Aleksander 247
Gilson E. 228, 229
Giovanni Paolo II, pp 72, 95, 96, 139, zob. Jan 

Paweł II 
Giza Czesław, ks. 190 
Giza Jan, ks. 190
Glemp Józef, abp 25, 37, 58, 136, 168, 

200—202, 235, 239, 252 
Glinkowski Marian, ks. 201 
Guliński Edward, ks. 199 
Golks Hubert, ks. 196 
Golon Andrzej, ks. 214 
Gołębiewski Zbigniew, ks. 205 
Gdyński Władysław, ks. 187 
Gomółka M. 64 
Gorgol Stanisław, ks. 205 
Gosiewski Jan, ks. 206 
Góralski Wojciech, ks. 246 
Górny Jan Jerzy, ks. 56, 133— 136, 195, 250 
Górski Grzegorz, ks. 213 
Górski Jerzy, ks. 196 
Górski Karol 246 
Górski Wiesław, ks. 205 
Górski Zygmunt 203 
Górzyński Antoni, ks. 197 
Grabarek Edward, ks. 195 
Grabowski Kazimierz, ks. 211 
Grabowski Ryszard, ks. 207 
Grabowski Stanislaw, bp 45 
Grabowski Zdzisław Stanislaw, ks. 199 
Granat W. ks. 116, 217, 230, 231 
Graniczka Tadeusz Władysław, ks. 188 
Graszek Jan, ks. 196 
Grażul Józef, ks. 199 
Grądzik Jan, ks. 183 
Grizer Ewaryst Brunon, ks. 181 
Grochowski Paweł, ks. 197 
Gromek Józef, ks. 191 
Gronkowski Józef Henryk, ks. 182 
Grosman Zbigniew, ks. 181 
Grobel Brunon 160 
Gryboś Franciszek Marian, ks. 190
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Gryboś Kazimierz Józef, ks. 206 
Gruszkiewicz Józef Stanisław, ks. 205 
Grzankowski Bogdan Zdzisław, ks. 189 
Grzegorczyk Maria 132 
Grzegorz Wielki 47 
Grzegószko Ryszard, ks. 202 
Gubernat Krzysztof, ks. 190 
Gulbinowicz H. 58 
Gulmantowicz Leszek Józef, ks. 215 
Gula Stanislaw, ks. 190 
Gutkowski Janusz Izydor, ks. 200 
Guzowski Jan, ks. 4, 181, 184, 186, 188, 190, 

192, 194, 196, 198, 200, 202, 204, 206, 208, 
210, 212, 214, 216, 250 

Gwiazdowski Ryszard, ks. 208

Haendel F.G. 64
Hafiruk Andrzej Ireneusz, ks. 206 
Hajduk Józef Jan, ks. 187 
Hajkowski Tadeusz Mieczysław, ks. 190 
Halberda Jan, ks. 195 
Haras Sebastian, ks. 201 
Hartz Franz, ks. 161 
Hauburg Arno Józef, ks. 184 
Heller M. 217, 222 
Hernoga Tadeusz, ks. 181 
Her Th. 75 
Hibner J. 224 
Hindenburg 163 
Hipokrates 98, 101 
Hnatczuk Władysław, ks. 198 
Hozjusz Stanisław, kard. 25, 40, 68, 133, 154, 

163, 179 
Hryniewicki Adam, ks. 182 
Hubrich 156
Hulanicka Barbara 62, 245 
Hulecki Mirosław Franciszek, ks. 196, 251 
Husak Krzysztof, ks. 207 
Husak Lucjan, ks. 199

Idźkowski Mieczysław Stanisław, ks. 184 
Ignatowicz Stanisław 181 
Iwicki Zygmunt, ks. 185 
Izdepski Eugeniusz Józef, ks. 189

Jabłoński Krzysztof, ks. 210 
Jacaszek Rafał 169, 176 
Jadwiga, św. 40, 44, 69 
Jahwe 53
Jakub Starszy, św. 29, 31, 41, 43, 56, 131, 133, 

134
Jakubiec M. 125 
Jamróz Bronisław, ks. 189 
Jan Apostoł, św. 68

Jan Boży, św. 103 
Jan Chrzciciel, św. 245 
Janczy Władysław, ks. 190 
Jan XXII, pp 47 
Jan XXIII, pp 41, 73 
Jankowski Jan Ryszard, ks. 185 
Jankowski Marian, bp 183— 185 
Janowicz Lech Norbert, ks. 203 
Jan Paweł II, pp 9, I I ,  13, 14, 16, 19, 20, 22, 

24— 26, 31, 32, 34, 36, 37, 44, 45, 47, 49,
53— 56, 60, 61— 63, 65, 66, 69, 70, 74, 75, 
77— 85, 87— 93, 95— 97, 99— 103,
105— 107, 109— 119, 121, 126, 129,
131— 137, 139, 140, 153, 178, 179, 208, 
229, 235, 236, 238, 245— 248 

Jaracz S. 57
Jargas Kazimierz, ks. 198 
Jarosz Jan Janusz, ks. 207 
Jaroszewski T J . 231 
Jaruzelski Wojciech, gen. 174 
Jarząbek Mieczysław, ks. 198 
Jasikowski Aleksander Józef, ks. 186 
Jasiński Stanisław, ks. 199 
Jaszczyk Adolf Jan, ks. 184 
Jaśkiewicz Józef, ks. 186 
Jaśkowski Marian, ks. 194 
Jean Paul II 93, 252, zob. Jan Paweł II 
Jedwabski Franciszek, bp 183 
Jezierski Jacek, bp 4, 197, 243, 248, 250 
Jędrzejczyk Stanislaw, ks. 195 
Jodko Rajmund, ks. 200 
Johannes Paul II 75, 84, 108, 119, 164, zob. Jan 

Pa wol II
Joanni Paulo II 5, 50, 51, zob. Jan Paweł II
John Paul II 179, zob. Jan Paweł II
Józef, św. 68, 159
Józcfczyk Krzysztof, ks. 209
Józcfczyk Mieczysław, ks. 181
Jóźwik Andrzej, ks. 203
Jóźwiak Stanisław Waldemar, ks. 210
Juchniewicz Leon, ks. 203
Jungmann J.A. 47, 48
Jurgiel Józef, ks. 185
Justyński Paweł Stanisław, ks. 192
Juszczak Dariusz, ks. 213

Kacperski Henryk, ks. 189 
Kaczmarek L. bp 112 
Kaim Marian, ks. 188 
Kajka Michał 244 
Kalikst III pp 41 
Kalinowska Ambrozja OSB 250 
Kalinowski Rafał, św. 69 
Kalinowski Mirosław, ks. 139, 140, 142, 144, 

146, 208
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Kaller Maksymilian, bp. 68, 150, 157, 158, 
161— 163 

Kaluta Kazimierz Józef, ks. 185 
Kalamajska-Saccd M. 63 
Katucki Stanisław, ks. 181 
Kałwa Piotr, bp 181 
Kamiński Henryk, ks. 193, 251 
Kaniowski Robert, ks. 209 
Kaniuga Ludwik Wojciech, ks. 177, 203 
Kapusto Wacław 129 
Kapuściński Andrzej, ks. 202 
Karawaj Wacław, ks. 198 
Karbowski Jan, ks. 202 
Karczewski Marek, ks. 211 
Karmelitanki, Siostry 56 
Karol Ewa 63 
Karolina, bl. 69 
Karpicsiuk Alfons, ks. 196 
Karwat Jerzy, ks. 205 
Karwowski Stanisław, ks. 184 
Karzeł Adam 280 
Kask Tadeusz, ks. 196 
Kaspcrowicz Józef, ks. 187 
Kata Józef Stanisław, ks. 190 
Katarzyna, św. 130, 149, 248 
Katola Jan Jerzy, ks 197 
Kazimierz, św. 69 
Kazimierz Wielki 40 
Kaziutinskij W.W. 220 
Kawecki Z. 219 
Kawęcki Janusz, ks. 206 
Kempka Henryk, ks. 195 
Kękuś Marian, ks. 183 
Kępa Marek Izydor, ks. 205 
Kiejdo Halina 121, 122, 124, 126, 128 
Kiełb Jarosław, ks. 214 
Kiełbasa Marian, ks. 205 
Kierbedź Krzysztof, ks. 204 
Kiersz Jan, ks. 197 
Kiesz Stanisław Adam, ks. 194 
Kijkowski Jerzy, ks. 201 
Kilanowski Andrzej, ks. 208 
Kilian Janusz 206 
Kipiel Jan, ks. 186 
Klich Stanisław Antoni, ks. 184 
Klik Ryszard Marian, ks. 189 
Kliincz.uk Zygmunt, ks. 195, 243, 250 
Klimek Leonard Jan, ks. 214 
Klimkowski Ireneusz Witold, ks. 207 
Klimkowski Remigiusz, ks. 2 1 1 
Klimowicz Cyryl, ks. 177, 201 
Klimowska Zofia, AVD 251 
Klingenberg Hubert Emil, ks. 196 
Kłos Edward Wiktor, ks. 189 
Kłoda Adam Benedykt, ks. 194 
Klósak K„ ks. 217, 219— 221, 224

Knobel Eryk, ks. 193 
Kobrzeniecki Zbigniew, ks. 201 
Kobylski Krzysztof, ks. 211 
Kochanowski J. 57 
Kocoń Janusz, ks. 198 
Kolbe Maksymilian Maria, św. 68 
Kolsicki Waldemar 135 
Kolodyński Zenon, ks. 211 
Kołodziej Józef Piotr, ks. 205 
Kominek Bolesław, abp 40 
Koniec Janusz Szczepan, ks. 191 
Kondraciuk Henryk Franciszek, ks. 190 
Kondrat Antoni Ryszard, ks. 198 
Kopcrwas Edward, ks. 193 
Kopernik Mikołaj 40, 42 
Kopiczko Andrzej, ks 203, 248, 250 
Korczak Aleksander, ks. 203 
Kordeczka Kazimierz, ks. 191 
Korosteński Tadeusz Grzegorz, ks. 2 1 1 
Korszyński Franciszek, bp 185 
Koryntianie 20
Kosakowski Lech Jan, ks. 207 
Kossakowski Bogusław, ks. 195 
Kosno Wojciech, ks. 192 
Kościuszko Tadeusz, ks. 184 
Kotapka Marek, ks. 213 
Kotowski Ryszard, ks. 201 
Kowalczyk J., abp 58 
Kowalczyk S., ks. 219 
Kowalewski Józef, ks. 193 
Kowalski Gerard Antoni, ks. 187 
Kowalski Jan, ks. 114, 116, 202 
Kowalski Kazimierz, bp 181 
Kowalski Stanislaw, ks. 190 
Kozakiewicz Stanisław, ks. 197, 250 
Kozik Mieczysław, ks. 193 
Kozikowski Lech Waldemar, ks. 198 
Kozłowski Janusz Andrzej, ks. 195 
Kozłowski W. 219 
Kozuń Hieronim Eugeniusz, ks. 191 
Koźmiński Edmund, ks. 181 
Krajewski W. 217 
Krajza Zdzisław, ks. 207 
Kramek Roman, ks. 2 11 
Kraujutowicz Wiktor, ks 205 
Kromer Marcin 40
Kropiewnicki Wiesław Jerzy, ks. 199 
Król Czesław, ks. 207 
Królik Stefan Antoni, ks. 206 
Krótkiewicz Lech, ks. 203 
Kruk Wojciech, ks. 186 
Krukowska Sabina 63 
Krupski Stanislaw, ks. 195 
Kruszyński Leszek, ks. 209 
Krużycki Andrzej Tadeusz, ks. 205 
Kryś Julian, ks. 181
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Kryszatowicz Lech 132 
Krzywulski Piotr, ks. 206 
Krzyżaniak Kazimierz Stanisław, ks. 186 
Kubecki Marek, ks. 199 
Kubecki W acław Dominik, ks. 182 
Kubica Anastazy Józef, ks. 184 
Kuculis Bronislaw, ks. 183 
Kuczyński Leszek Franciszek, ks. 201 
Kuczyński Roman 133 
Kuhnigk 161
Kukliński Apolinary, ks. 195 
Kulesza Józef, ks. 184 
Kuleszo Krzysztof, ks. 213 
Kulikowska Anna 248 
Kulak Wojciech, ks. 205 
Kuna Andrzej, ks. 202 
Kunicki Zdzisław, ks. 207 
Kupeć Jerzy, ks. 210 
Kupidura Jan, ks. 192 
Kurach Henryk, ks. 182 
Kurach Paweł, ks. 195 
Kuras W ładysław, ks. 208 
Kuriata Lcsz.ck, ks. 212 
Kurnatowski Grzegorz, ks. 213 
Kurowski Antoni Julian, ks. 183 
Kurzątkowski Jan, ks. 196 
Kurzeja Jakub, ks. 186 
Kusiej Józef, ks. 198 
Kuśmierczyk January, ks. 192 
Kuźmicki Ireneusz, ks. 213 
Kwarciński Stanisław Józef, ks. 192

Lachowicz Lech Czesław, ks. 198 
Lachowicz Zdzisław, ks. 198 
Langa Edward, ks. 197 
Lango Mirosław Marek, ks. 212 
Lament Bolesława, bi. 132 
Latecki W iesław, ks. 201 
Lebdowicz Jan Krzysztof 175, 201 
Lebida Franciszek, ks. 192 
Ledóchowska Urszula, bł. 68 
Ledóchowska Teresa, bł. 69 
Lenart Kazimierz Jan, ks. 194 
Leon XIII, pp 75, 78 
Leonowicz Józef Ignacy, ks. 211 
Lesiński Andrzej Marceli, ks. 153, 154, 156, 

158, 160, 162, 164, 166, 251 
Lesiński Bogdan Jan, ks. 193 
Leszczyk-Grabianka Mikołaj, ks. 194 
Leśniak Dariusz, ks. 212 
Lewandowicz Kazimierz, ks. 196 
Lewandowski Aleksander Piotr, ks. 210 
Lewczak Ryszard, ks. 194 
Lewdarowicz Tadeusz Piotr, ks. 198 
Lewkowicz W. 64

Lohr Mikołaj, ks. 250
Lompa Roman, ks. 212
Loranc Władysław 174
Lubański M. 219—221, 226
Lubiński Zygmunt, ks. 186
Lichota Ryszard, ks. 201
Liedmann Paweł, ks. 184
Liedmann Zygfryd Walenty, ks. 182
Lietz Andrzej, ks. 201
Lipiec J. 218, 219
Lipka Wiesław Franciszek, ks. 212
Litwin Jan, ks. 184
Litwin Józef, ks. 183
Litwin Klemens Janusz, ks. 204
Litwini 70

Łagód Edmund Szczepan, ks. 192
Łapin Jan, ks. 63, 204
Ławrynowicz Stanisław Walerian, ks. 200
Łazicka-Pawlak Iwona 247
Łazowski Wojciech, ks. 213
Łącki Kazimierz Stanisław, ks. 184
Łączyński W. 134
Łąpieś Ryszard Edward, ks. 195
Łążyński Gerard Jan, ks. 193
Łemkowie 25
Łobaczewski Zbigniew Kazimierz, ks. 211
Łojek Tomasz, ks. 2 1 1
Łoźna I. 245
Łudczak Felicja 251
Łudczak Maria 251
Łukaszewicz Ryszard, ks. 202
Łuński Piotr Jarosław, ks. 210

M acharski F., bp 58 
Maciąg Adam, ks. 187 
Maciejewski Maciej Józef, ks. 196 
Maciejewski Mieczysław Stanislaw, ks. 184 
Maciotek Andrzej, ks. 215 
Maćkowiak Marian, ks. 183 
Maćkowiak Wenancjusz, ks. 181 
Madej Henryk, ks. 193, 251 
Magolewski Stanislaw, ks. 192 
Magdziarz Bronislaw Antoni, ks. 186 
Magdziarz Jan Paweł, ks. 186 
Magdziarz Wacław Karol, ks. 183 
Magolewski Stanislaw, ks. 251 
Maj Henryk, ks. 184 
Majewski Stanisław Sylwester, ks. 204 
Majka Józef, ks. 88, 112, 201 
Majkowicz Teodor, ks. 184 
Majnusz Andrzej Antoni, ks. 196 
Malinowski Franciszek, ks. 183 
Malinowski Jan Antoni, ks. 184
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Malcwicki Jerzy, ks. 203
Małkowski Sławomir, ks. 212
Mania Norbert 195
Mańkowski Józef, ks. 184
M arciniak Jan, ks. 184
Mari Arturo 137
Mariański J. 75, 122
Maritain J. 87
Markielanis Zenon, ks. 210
Marquardt 161
Matczak M. 134
Mascall E.L. 228, 230
Masztelerek Mirosław, ks. 213
Matern Kurt 158, 161
Matka Teresa z Kalkuty 141
Matulewicz Jerzy, bl. 68
Matuszek Marian Stanisław, ks. 207
Matys Wojciech, ks. 187
Matysiak Bogdan Wiktor, ks. 4, 202, 250
Mazerski Marian Henryk, ks. 182
Mazur Jerzy Julian, ks. 214
Mazur Mirosław Bernard, ks. 214
Mazur Tadeusz, ks. 191
Mazur Zdzisław, ks. 197, 250
Meik Hubert, ks. 186
Meja  Zbigniew, ks. 214
Meibaum W. 221, 223, 224
Meljuchin S.T. 219
Messner J. 77
Metody, św. 91
Mężyński Romuald, ks. 199
Miciński Józef, ks. 2 1 1
Mickiewicz A. 57
Michalski Jarosław Tomasz, ks. 210 
Michoń Edward, ks. 189, 250 
Midura Andrzej Stanisław, ks. 215 
Midura Józef, ks. 204 
Midura Marian Józef, ks. 207 
Migacz Kazimierz, ks. 211 
Migrala Andrzej, ks. 214 
Mierzejewski Jarosław Antoni, ks. 211 
Mieszczanowicz Bogdan, ks. 210 
Mieszkowski Tadeusz 85, 117 
Miklusz Piotr, ks. 203 
Milewicz Zdzisław, ks. 206 
Milewski Ryszard Bogusław, ks. 210 
Miller Jarosław, ks. 212 
Mirecka Maria G., OSB 251 
Misiak Józef, ks. 189 
Mocarski Grzegorz, ks. 212 
Mocarski Marek, ks. 205 
Mogielnicki Tomasz Stanislaw, ks. 212 
Molitoris Jan, ks. 183 
Molilorys Edward, ks. 204 
Morawski Leszek, ks. 214 
Morozow K. 217

Moszczyński Witold, ks. 213
Mrozik Stanisław, ks. 183
Mścichowski Mirosław Sylwester, ks. 207
Mucha Jan, ks. 205
Mucha Józef 38
Muratore S. 217
Murawski Anicet, ks. 186
Murawski Zenon, ks. 192
Musiał Wiesław, ks. 213
Muzyka Leszek, ks. 215
Müller Benedykt 159
Myjak Antoni, ks. 199

Naan G.I. 220, 221 
Nadolski Ludwik Jan, ks. 194, 250 
Najmowicz Ignacy Julian, ks. 207 
Napiórkowski Stanisław Celestyn 49 
Narodzonek Kazimierz, ks. 185 
Natorski Zygmunt 245 
Nell-Breuning 0 .v . 76 
Neumann Grzegorz, ks. 204 
Neumann Jacek, ks. 205 
Nichthauser Artur 56 
Niedośpial Wincenty, ks. 185 
Niedźwiedź Leszek Wiktor, ks. 211 
Nigbor Jan, ks. 185 
Niemcy 17, 70 
Niemiro Urszula 251 
Nikodem 15
Nowak Andrzej, ks. 207 
Nowak Leszek Tadeusz, ks. 204 
Nowak Stanisław Antoni, ks. 184 
Nowak Stefam, ks. 187
Nowak Władysław, ks. 53, 54, 56, 58, 60, 62, 

64, 66, 68, 70, 72, 133, 134, 197, 245, 251 
Nowak Zbigniew Zdzisław, ks. 183 
Nokelski Hubert, ks. 187 
Norwid Cyprian 21, 244 
Nossol Alfons, bp 244 
Nowicki Edmund, bp 187 
Nowina-Konopka Dominik 63 
Nowowiejski F. 57, 64 
Nyc Stefan, ks. 181

Obłąk Jan, bp 25, 37, 153, 168, 169, 189, 
192— 196, 202— 206, 239 

Ogar Marceli, ks. 210 
Ogórek Zenon, ks. 201 
Ojejnik S. 123 
Olak Jerzy 135 
Olechnowicz Jerzy, ks. 213 
Olejnik S. 114, 116 
Oleksy Jan, ks. 189 
Oleśnicki Zbigniew, bp 41
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Oleszkiewicz Janusz, ks, 203 
Oliwa W łodzimierz, gen. 171 
Olkowska W iesława 251 
Olszewki Adam Henryk, ks. 198 
Olszewski Kazimierz, ks. 182 
Orłowski Andrzej, ks. 208 
Ornatek Adam Stefan, ks. 215 
O ’Rourke Aleksander, bp 161 
Orsenigo Cesare (Cezary) 161-164 
Orzot Czesław, ks. 188 
Ożóg Jan, SJ, ks. 45 
Osiecki Andrzej, ks. 202 
Osiński Jan Stanisław, ks. 191 
Ostrowski Henryk, ks. 184 
Ostrowski Jan Stanislaw, ks. 211 
Ostrowski Janusz, ks. 212 
Ostrowski Paweł Stanislaw, ks. 207 
Ostrowski Władysław, ks. 191 
Ostrowski Zbigniew, ks. 190 
Ościlowski W iesław Jan, ks. 183 
Otap Marian, ks. 196, 251 
Owsianka Jerzy, ks. 207 
Oziewicz Kazimierz, ks. 201

Pacewicz Kazimierz, ks. 181
Pacewicz Krystyna 251
Pachałko Czesław Piotr, ks. 207
Pachciarek Paweł 85
Palowski Witold Hieronim, ks. 205
Pani Gietrzwałdzka (NMP) 42
Parda Tadeusz, ks. 2 1 1
Paradowski W iesław, ks. 208
Parfieńczyk Stanislaw, ks. 195
Pasierb Janusz, ks. 245
Paszkowski Dariusz, ks. 209
Paszkowski Marek Kazimierz, ks. 204
Paszulewicz Jan, ks. 201
Paśko Franciszek, ks. 191
Paulos VI 51, zob. Jan Paweł VI, pp
Paczkowski Kazimierz Zygmunt, ks. 199
Patkiewicz Wiesław, ks. 213
Pawełczyk Jerzy, ks. 206
Paweł VI, pp 48, 50, 75, 81, 83, 235, 242
Pawet, św. 249
Pawlak J. 64
Pawluk Tadeusz, ks. 182
Pawlus Dariusz Janusz, ks. 214
Paweł Apostoł, św. 20, 55
Pawłowski Antoni, bp 182, 183
Pawłowski Stanisław Anastazy, ks. 192
Pecold Jerzy, ks. 204
Pelczar Józef Sebastian, bl. 132
Pert i J. 64
Peter Otto 159
Pętlicki Bolesław 182

Piaskowski Janusz Sławomir, ks. 210 
Piątkowski Jerzy, ks. 210 
Piccolomini Eneasz 26, 41, zob. Pius II, pp 
Piekarski Jerzy 169, 176 
Pierechod Maria Z. 109, 110, 112, 114, 116, 

118, 251 
Pierzgalski Jarosław, ks. 209 
Pietkiewicz Edward, ks. 181 
Pietkiewicz Stanisław, ks. 200 
Pietruszka Józef, ks. 183 
Pietruszka Tadeusz, ks. 196 
Pietrzyk Jan, ks. 202 
Pietrzykowski Mariusz Zbigniew, ks. 214 
Pilkowski Czesław, ks. 192 
Piotr Apostoł, św. 11, 31,  32, 34, 35, 66, 160 
Piotrowska Halina 132 
Piotrowski Marian, ks. 197 
Piórowski Dariusz, ks. 214 
Piłat 23
Piniaha Sławomir, ks. 209 
Pipala Eugeniusz, ks. 215 
Pius II, pp 26, 41 
Pius XI, pp 75, 163 
Pius XII, pp 75
Piszcz Edmund, abp 4, 17, 18 ,29,30, 3 7 ,45 ,55 , 

61 ,66 , 129, 131, 134, 136, 173— 175, 179, 
206—216 

Piszczatowski Tadeusz, ks. 186 
Piwowarski Władysław Franciszek, ks. 73, 74, 

76, 78, 80, 82, 84, 186 
Pils Józef, ks. 213 
Pluta Andrzej, ks. 201 
Pluta W ilhelm 38 
Ploski Tadeusz, ks. 202 
Pniewski Zenon, ks. 198, 239, 251 
Podlasiccka Izabela 245 
Podolak Piotr Mariusz, ks. 215 
Podolecki Antoni, ks. 188 
Podolecki Jerzy, ks. 238, 251 
Poggi Luigi, abp 173 
Pokorniecki Sławomir Henryk, ks. 204 
Polacy 17, 54, 60, 70 
Polak (Ojciec Św.) 41, 70 
Polkowski Tadeusz, ks. 184 
Poleć Aleksander, ks. 192 
Postrach Józef Witold, ks. 182 
Poschmann Hubert, ks. 189 
Potoniec Eugeniusz, ks. 212 
Pozorski Stanislaw Michał, ks. 188 
Półtorak Ryszard Grzegorz, ks. 207 
Preuss Andrzej Kazimierz, ks. 212 
Progorowicz Sylwester, ks. 209 
Proszek Marek, ks. 215 
Protmann Regina 133 
Próchniak Marian, ks. 191 
Prucnal Władysława 245
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Przeciszewska H. 117, 118 
Przedwojski R. 63 
Przekop Edmund, ks. 188, 250 
Przeracki Benedykt, ks. 189 
Przybyliński W ładysław Józef, ks. 183 
Puchalski Grzegorz, ks. 212 
Puszcz Wojciech, ks. 215 
Putko Wincenty W ładysław, ks. 191 
Puzio Alfred, ks. 185 
Pykało Mieczysław, ks. 185 
Pyrczak Władysław, ks. 193 
Pyzio Mirosław Stanisław, ks. 210

Raczkiewicz Scholastyka, OSB 251
Radzewicz Halina 251
Radziemski Tomasz 135
Rahner Karl 85
Rakowski Edward, ks. 200
Rataj Józef, ks. 190
Ratusiński Adam, ks. 201
Ratzingcr J. 96
Rauscher A. 75, 77
Rawski Henryk Stanislaw, ks. 195
Reagan Ronald 101, 102
Rećko Jan, ks. 182
Restetzki/y 161
Rilke 244
Rindler W. 220
Rodzewicz W iesław Gerard, ks. 196 
Rodziewicz Jan, ks. 182 
Roga Irena 56 
Rogowski Cyprian, ks. 200 
Rogowski R. 87 
Rogowski Stanisław, ks. 193 
Rolka Henryk Władysław, ks. 193 
Romanowski Daniel, ks. 185 
Romanowski Józef, ks. 200 
Romańczuk Mieczysław 131 
Romański Jerzy, ks. 197 
Roos L. 82
Ropiak Ireneusz Paweł, ks. 208 
Ropiak Sławomir, ks. 204, 251 
Rosłan Jan, ks. 209, 245 
Rożentalski Jerzy, ks. 198 
Rubczewski Sergiusz 167 
Rubin Maria 245 
Ruch de Dambach Fryderyk 133 
Ruciński Tadeusz Stefan, ks. 191 
Rudnicki Władysław, ks. 185 
Rudoman Mirosław Zdzisław, ks. 205 
Rudziński Tadeusz Józef, ks. 193 
Rudzki Eugeniusz 132 
Rombuć Eugeniusz, ks. 185 
Rurka Mieczysław, ks. 194 
Rusinowski Bogdan Ryszard, ks. 183

Ruta Florian, ks. 182 
Rutkowski Leszek, ks. 204 
Rynkowski Adam, ks. 201 
Ryłko Stefan, CRL, ks. 42 
Ryszka E. 113
Rysztowski Edward Julian, ks. 206 
Rytuba Janusz, ks. 213 
Rzempoluch Andrzej 129 
Rzepecki K. i R. 134 
Rzeszutek Emil, ks. 44, 179, 192 
Rzodkiewicz Arkadiusz Cyryl, ks. 191

Sacha Magdalena 280
Sacha Władysław A. 280
Salamon Marian Kazimierz, ks. 196, 242, 251
Samulowski Andrzej 244
Sarnowski S. 218
Sawostianik Kazimierz, ks. 197
Sartore D. 67
Sarwa Konrad, CM, ks. 238, 239, 243, 251
Sarzały Krzysztof, ks. 210
Schafrin August 166
Schirmer Benon Antoni, ks. 185
Schmiesche Robert 245
Schneider L. 79, 161
Sekulski Jarema, ks. 209
Sekulski Jerzy Stanisław, ks. 192
Serafin Wojciech, ks. 215
Scrafitki, Siostry 42— 44
Setlak Adolf, ks. 42-^14, 189, 251
Siedlewski Benedykt, ks. 183
Siedliska Franciszka, bl. 68, 69
Sienicki Stanisław, ks. 205
Sienkowski J. 167
Sieńkowski Aleksander, ks. 198
Siekierski Bronisław Stanislaw, ks. 194
Sikorski D„ ks. 114, 116
Sindrewicz Jan Bronislaw, ks. 205
Sinkiewicz Marian, ks. 105
Siudziński Rajmund Alojzy, ks. 182
Sito Stanisław, ks. 213
Siwik Kazimierz Mieczysław, ks. 195
Skurpski Hieronim 245
Skuza Teresa 63
Slaby Kazimierz, ks. 190
Słowacki J. 57
Słowianie 91
Slucki M. 217
Smerck Mirosław 56
Smędzik Aleksander Tomasz, ks. 185
Smierniagina Nella 63
Smoleński St., bp 117
Smulski Jarosław, ks. 213
Sobiepan J. 110
Sochacki Bogusław Jerzy, ks. 188



264 SKOROWIDZ OSÓB

Sodano A., abp 58 
Sojka Józef Bogdan, ks. 182 
Solis Jan, ks. 213 
Sorbaj Mirosław Andrzej, ks. 208 
Spisak Józef, ks. 199 
Sroga Piotr Robert, ks. 212 
Stabrawa Marek, ks. 206 
Stachurski A. 131
Staszewski Aleksy Zygmunt, ks. 185 
Stanik Zdzisław, ks. 194 
Stanisławski Marian, ks. 182 
Staniszewska Joanna CSCVM 251 
Stankiewicz Albin, ks. 204 
Stańczuk Stanisław Zdzisław, ks. 194 
Starczewski Andrzej, ks. 209 
Starzec Franciszek, ks. 191 
Starzec Piotr, ks. 188 
Stasiewicz Krystyna 250 
Stefański Marek Kazimierz, ks. 201 
Steffen Norbert, ks. 198 
Stehr 156, 164
Stelmach Jan Tadeusz, ks. 186
Sterzyński G., abp 58
Stępień A.B. 217
Stępniak Zbigniew, ks. 216
Stosik Franciszek, ks. 196
Staszewski Konrad, gen. 41
Stroński Józef, ks. 213
Stycharz Władysław, ks. 191
Subocz Eugeniusz, ks. 202
Such J. 219, 221, 224
Suchecki Kazimierz, ks. 200
Suchocka Łucja 280
Sudziński Władysław, ks. 186
Sulewski Piotr, ks. 211
Sulek Mirosław, ks. 206
Surma Marian, ks. 187
Surowiec Władysław, ks. 181
Suwała Jan, ks. 186
Szabla Mieczysław Jan, ks. 187
Szabla Wiesław, ks. 215
Szadkowski Leon, ks. 188
Szadkowski Stanisław 174
Szafrański A., ks. 113
Szafrański Zbigniew, ks. 215
Szafryński Bernard, ks. 196
Szałanda Tomasz, ks. 216
Szamatowicz Tadeusz, ks. 199
Szarkowie/. Kazimierz, ks. 200
Szarowicz Krzysztof, ks. 202
Szatkowski Sławomir, ks. 213
Szelągowski Sławomir Kazimierz, ks. 210
Szerle Zenon Szczęsny, ks. 183
Szewczyk Marian Jan, ks. 199
Szewczyk Roman, ks. 2 1 1
Szlamkowski Jerzy, ks. 204

Szmul Władysław Roman, ks. 205 
Sznitowski Jarosław, ks. 202 
Szocik Andrzej, ks. 199 
Szorc Alojzy, ks. 187, 250 
Szorc Jerzy, ks. 2 1 1 
Szostakowski Lucjan Edmund, ks. 187 
Szot Leon, ks. 209 
Szpejewski Piotr, ks. 203 
Szram Mariusz, ks. 210 
Szramka Ryszard, ks. 199 
Sztychmiler Ryszard Juliusz, ks. 95, 96, 

98— 100, 102, 104, 106, 108, 197, 251 
Sztygie l Jan, ks. 209 
Szuba Edmund, ks. 181 
Szumicl Zbigniew, ks. 203 
Szymanek Artur Józef, ks. 195 
Szymankiewicz Wiesław, ks. 192 
Szymański Edward, ks. 194 
Szymański Krzysztof, ks. 200 
Szymański Walenty, ks. 196, 251 
Szymerowski Jerzy Henryk, ks. 195 
Szymko Jan, ks. 208 
Szymkiewicz Ireneusz, ks. 202 
Szczepkowski Alfred, ks. 185 
Szczerba Ryszard, ks. 192 
Szczęsnowicz Mieczysław, ks. 194 
Szczęsny Marian, ks. 194 
Ślęzak G., ks. 114, 116 
Śliwczyński Wiesław, ks. 204 
Śliwiński Andrzej, bp 212—-215 
Śliwka Gerard Paweł, ks. 199 
Śniechowski Adam, ks. 200 
Śnigier Arkadiusz, ks. 212 
Śmiałek Mieczysław Józef, ks. 191 
Świdziński Wiesław Stanisław, ks. 197, 251 
Świech Andrzej Michał, ks. 200 
Świechowski Józef, ks. 188 
Święci Pańscy 48 
Święcki Karol, ks. 186 
Święch Marek, ks. 208 
Świerszcz Tadeusz Michał, ks. 183 
Świerzawski W. 60
Świniarski Zdzisław Franciszek, ks. 183 
Świerski Ignacy, bp 183 
Świtajski Piotr Paweł, ks. 206 
Świto Lucjan, ks. 216 
Świtycz-Widacka Balbina 63

Tabaka Józef, ks. 209 
Tabaka Stanisław, ks. 193 
Tambor Jan, ks. 191 
Tereszcwski Mieczysław, ks. 206 
Terez Wiesław Jan, ks. 182, 251 
Tkacz Stanisław, ks. 202 
Tokarz Stanislaw, ks. 202
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Tomasz Apostoł, św. 68 
Tomasz z Akwinu, św. 227 
Tokarczuk Ignacy, ks. 39 
Torla Kazimierz, ks. 135, 165, 166, 168, 170, 

172, 174— 176, 178, 192 
Trejnowski Andrzej, ks. 213 
Triacca M. 67
Trochimowiez Ireneusz, ks. 199 
Truszkowski Tadeusz, ks. 187 
Trzciński Bronisław, ks. 194 
Tuniewicz Piotr, ks. 209 
Tunkiewicz Michał, ks. 203 
Turek Adam, ks. 212
Turek Józef, ks. 196, 217, 218, 220, 222, 224, 

226— 228, 230— 232, 251 
Turek Władysław, ks. 75, 167, 186, 243 
Tylicki 40
Tylutki Adam Józef, ks. 192

Ukraińcy 17
Urban Stanisław, ks. 191 
Urbanek Zbigniew Stanisław, ks. 193 
Urbanowicz W ładysław, ks. 197 
Urbańczyk Janusz, ks. 214 
Usiądek Jan, sk. 42, 191, 251 
Ustyjańczuk Ryszard 132 
Uścinowicz Jerzy 132

Vetulani 39 
Vorgrimler Herbert 85

W aczenrode Łukasz, bp 40, 133 
Wais B.K. 230 
Walczyk Aleksander, ks. 190 
Walicki Andrzej, ks. 194 
Walski Józef, ks. 185 
Wałęsa Lech 168 
Wanago Andrzej, ks. 202 
Wangin Julian, ks. 212 
Wardowska Dorota 132 
Waresiak Jerzy Jan, ks. 214 
W armiacy 26, 41, 61, 155 
Wasielewski Kazimierz, ks. 182 
Wasilewski Kazimierz, ks. 251 
Wasilewski Lech, ks. 200 
W aśkiewicz H. 75, 116 
W aszkiewicz Elżbieta 251 
W aszkinel Romuald, ks. 194, 251, zob. Wcks- 

ler-Waszkinel Romuald Jakub 
Wąsowski Grzegorz, ks. 210 
Wegnerowski Mieczysław, ks. 183 
Weksler-W aszkinel Romuald Jakub, ks. 194

Weichsel Augustyn 43 
Werbiści 43
Wesołowski Roman Antoni, ks. 194 
Wesołowski Władysław, ks. 197 
W idia B. 79
Widzicwicz Grażyna Maria 235, 236, 238, 240, 

242, 244, 246, 248, 250— 252 
Wiechcrt 245 
Wieczorek A. 110 
Wielgus Stanisław, ks. 246 
Wieszczyński Janusz, ks. 206 
Więcek Wiesław Mikołaj, ks. 192, 251 
Wilczyński Tomasz, bp 25, 37, 185— 193 
Wilk Marek, ks. 214 
Winiccki Stefan, ks. 185 
Wistuba Halina 85, 86, 88, 90, 92, 250 
Wiśniewska-Roszkowska K. 111, 118, 126 
Wiśniewski Jan, ks. 198 
Wiśniowiecki Roman, ks. 202, 251 
Wiszowaty Edward, ks. 197, 242 
Wiszowaty Jarosław, ks. 209 
Witkowski Marek Jakub, ks. 212 
Witwicki Krzysztof, ks. 211 
Wizygoci 47
Włodarczyk Kazimierz Antoni, ks. 183 
Włodarczyk Stanisław Krzysztof, ks. 212 
Włodkowic Paweł 40, 44 
Włodkowic Włodzimierz 40 
Wodecki Bernard, SVD, ks. 251 
Wojciech, św. 17, 25, 60, 64, 69, 71, 241, 247 
Wojciechowski Jerzy, ks. 197 
Wojciechowski Krzysztof, ks. 202 
Wojtkowski Julian, bp 38, 40, 42 ,44 , 47, 48, 50, 

149, 150, 152, 172, 181, 239, 246, 250 
Wojton Leszek, ks. 209 
Wojtowicz Antoni Jerzy, ks. 208 
Wojtkowski Jacek Maciej, ks. 216 
Wojtyła Karol 3 7 - 4 5 ,  57, 62, 80, 114, 117, 

131, 132, 244 
Woliński Edward, ks. 192 
Woliński Jerzy Artur, ks. 210 
Woloczko Krzysztof 135 
Wolyniec Henryk, ks. 194 
Woźniakowski Henryk 45 
Wójcik Tadeusz 56 
Wróblewska K. 126 
Wszelaki Piotr, ks. 212 
Wszołek Stanislaw Julian, ks. 188 
Wyrostek Dyzma Franciszek, ks. 191 
Wysocki Andrzej, ks. 206 
Wysocki J. bp, 65 
Wysocki Janusz, ks. 187 
Wysocki Józef, ks. 193 
Wyszyński Marek, ks. 197 
Wyszyński Stefan, kard. 38, 40— 42, 115, 179, 

181, 182, 240
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Zadłużny Adam Henryk, ks. 198 
Zagórowski Wiesław, ks. 216 
Zajączkowski Jerzy Andrzej, ks. 214 
Zajdel Franciszek, ks. 188 
Zakrzewski Edward, ks. 190 
Zakrzewski Tadeusz, bp 181 
Zalewski Bogdan, ks. 203 
Zalewski Jan, ks. 209 
Zalewski W incenty Stanisław, ks. 196 
Załęski Edmund Stanisław, ks. 189 
Załęski Kazimierz, ks. 188 
Załęski Zygmunt, ks. 190 
Zanussi Krzysztof 246 
Zapadka Romuald Franciszek, ks. 197 
Zarzycki Stanisław, ks. 215 
Zatorski Jacek, ks. 204 
Zawada Zdzisław, ks. 203 
Zawadzki Wojciech Bogdan, ks. 210 
Ząbek Jerzy, ks. 188 
Zdrodowski Franciszek, ks. 187 
Zientara-M alewska Maria 57 
Zinkiewicz Stanisław, ks. 251 
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